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ALEXANDER HUMBOLDT.
( t ł u m a c z e n i e  z  Revue Britanmque).

P R Z E Z

A u to r  tego zajmującego ustępu zaczyna od wyznania, 
że w ogólności wyższe szkoły Angielskie źle przysposa­
biają do odbywania i opisywania podróży; że przeciwnie, 
stały ląd pod tym względem ma nad Anglią przewagę. 
Niemcy i Francuzi, mnićj podróżujący od Anglików, czy­
nię to z nierównie większą od nich korzyścią, i nader 
byłoby trudno między turystami Angielskiemi piszącemi, 
znaleźć ludzi tak celujących, tak zajmujących opowiada­

niem i tak dokładnych, jak pp. Chateaubriand, Laraar- 
tine i Humboldt.

Ten ostatni już sam potwierdza wyższość uniwersy­
tetów Niemieckich, które tak wieloraką naukę rozsze­
rzają. Ale też Humboldt, już młodzieniec rzadkie przed­
stawiał zjawisko; łączył zdolności napozór z sobą nie­
zgodne: zapał poetyczny, wytworność stylu, moc logiki, 
pamięć nadzwyczajną, wszystkie warunki niezbędne do 
zgłębiania umiejętności.

Tom II. Kwiccicu 1840. 1



ALEXANDER

Gdyby państwo nauk miało obecnie wybierać monar­
chę, temuto człowiekowi nadzwyczajnemu należałoby ber­
ło i ko rona ; nie dlatego, żebyśmy mu przyznawali gie- 
niusz najpotężniejszy, sławę najświetniejszą, oryginalność 
najniezaprzeczenszą, ale że nikt podobno nie jest tak 
uniwersalnym, nikt się nie wzbił tak wysoko i nikt tyle 
różnorodnych zasług nie położył jak badacz Kordylierów. 
Przyznajemy wyższość umiejętności Lejbnicowi przed 
Newtonem, i zdaje nam się iż pod względem pojęć twór­
czych Laplas jc;st niższym od Kiuwiera; krótko mówiąc, 
umysł który w sobie skupił najwięcćj promieni rozrzu­
conych, a nie taki który mniejszą ich ilość jaśniej odbija, 
zdaje nam się najpotężniejszy. Dokładny rozbiór osta­
tniego dzieła Humboldta (*), będącego sprawozdaniem 
z prac jego jako naturalisty, filozofa i wędrownika, już- 
by dostatecznie dowiódł, żeśmy się za daleko nie posu­
nęli, licząc Humboldta w poczet najznamienitszych gieniu- 

szów tegoczesnych Europy. Uozbiór ten byłby pracą 
przekraczającą granicę jaką sobie zamierzyliśmy; prze­
staniemy na skreśleniu życia Humboldta, które prędzćj 
czy później, powinno być umieszczone na czele tego zna­
mienitego dzieła.

Fryderyk Henryk Alexander Humboldt urodził się 
w Berlinie d. 14 września 17()0 r., w rodzinie szlache­
ckiej, bogatej i powszechnie poważanej; miał brata star­

szego o dwa lata, Karola Wilhelma barona Humboldt, 
który będąc ministrem stanu, szambelanem, radcą taj­
nym króla Pruskiego, odznaczał się głęboką nauką.

Alexander Humboldt otrzymał staranne wychowanie 

które mu służyć miało za całe dziedzictwo. Nauczycielem

(*) Kosmos, które już i w Angielskim znajome jest przekładzie.



jego  był Kuntli, u którego stołu zasiadali najznamienitsi 
filozofowie Pruscy. Onito wpoili w Humboldta m iłość  

um iejętności, pomogli naturze w rozwinieniu umysło­
wych zdolności jego.

Już wiele na wiek swój światła naukowego mając, 
kończy! nauki w uniwersytetach Berlina, Giettyngi, F rank­
fu r tu  i Hamburga, a skutkiem tych częstych zmian miej­

sca, poznał to czem każde z tych miast celowało nad 
infte, i uniknął niedogodności wynikających zsystematu 

wyłącznego. Rozkwitająca sława jego, wpływ rodziny 
i tysiąc innych przyjaznych okoliczności, otwierały mu, 
gdy zawód uniwersytecki skończył, drogę do urzędów; 
on przecież zaczął od podrzędnego pracownictwa w j e ­
dnym z pierwszych domów handlowych Hamburga. 
Tamto nabył biegłości w rachowaniu, zdolności rozumo­
wania na liczbach, przymiotów któremi następnie od­
znaczył swoje pisma polityczne i pamiętniki dotyczące 
umiejętności. Zbyt już objawił powołanie swoje, ażeby 
przedsięwzięcia czysto kupieckie mogły być powabncini 
dla niego. Pragnąc podróży i sławy naukowćj od chwili 
w której wyczerpał bogactwa wiadomości ogólnych, ja ­
kie jego duchowi książki, muzea, kursa publiczne hnrtu 
dodały , postanowił własnemi oczami badać zjawiska, 
których opisy go uderzyły’. W yjechał zatem w towarzy­
stwie dwóch znamienitych naturalistów (Forstera i Van 
Geuns) aby czynić spostrzeżenia mineralogiczne i gieo- 
logiczne w Niemczech, Holandyi i Anglii. Owocem tej 
naukowej wycieczki, było pierwsze dzieło Humboldta 
wtedy 21 lat liczącego: Observations sur les basakes du, 
M in , drukowane w Brunświku r. 17 9 0 .  Chociaż dzieło 

to zyskało powszechną wziętość, przecież, Humboldt by­

najmniej nic sadził ¿c sobie ubliży, udając się pod opiekę
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professora W e r n e r a , którego lekcye zwabiały do F re j-  

berga z całćj Europy młodzież pragnącą uczyć się gieo- 
logii. Tam wspólnie z sławnym baronem de Buch, zgłę­
biał budowę wewnętrzną kuli ziemskiej pod wzglę­
dem minerałów, skał i szczątków kopalnych. Poszukiwa­
nia te naprowadziły go do zastanawiania się nad wegie- 
tacyą podziemną, dającą się spostrzegać w kopalniach 
i pieczarach. To było przedmiotem jego drugiego dzie­
ła  „Specimen jlorac Friebergensis sublerraneac, 1703 .”

Zawsze do polityki rządu Pruskiego należało, udzie­
lanie wszelkićj pomocy naukom. Nie mógł jej przeto 
odmówić młodemu człowiekowi, niemającemu żadne­
go udziału w zaburzeniach Europejskich, trudniącemu 
się w r. 1 7 9 3  klassyfikacyą bdłów, i rozdzielaniem po­
kładów na zgodne i niezgodne. Mianował go więc naj­
przód assesorem rady górniczej, a wkrótce potem dy­

rektorem gieneralnym górnictwa w księztwach Anspach 
i Bayreuth. Ale urząd ten nic był dostatecznym dla 
czynności młodego Humboldta, i przez lat kilka przepę­
dzonych we Frankfurcie, zajmował się bez przerwy za­
kładami filantropicznemi. Szkoła w Streben, dziś jeszcze 
kwitnąca, która wydała niejednego znamienitego czło­
wieka, była jednym z jego utworów.

W  tymże czasie, uderzony świetnością odkryć Galwa- 

niego, poświęcił się nowym badaniom w przedmiocie 
lepiej poznanćj elektryczności. Jego poświęcenie się 
dla nauki tak było wielkie, iż celem odsłonienia jedne­
go z swych muskułów i zetknięcia go z przewodni­

kiem galwanicznym, przyłożył sobie na plecach plaster 
z kantaryd. Ilozbiór tych nowych badań jego ogłoszo­
no r. 1706 , i tyle zajęły one uczonych, żc Blumenbach 

sarn zrobił przypiski do tłumaczenia Francuzkiugo wy­



drukowanego w Paryżu r. 1 7 9 9  (*). Zaledwo dzieło to 
świat ujrzało, znowu Humboldt, uzbrojony barometrem 
i młotkiem, rozstał się na długo ze swym urzędem, któ­
ry wadził jego zamiarom, i którego ciągła zawisłość 
nie była zgodnq z nieustannćm zagłębianiem się badacza. 
Przebiegł Szwajcaryą, W łochy; wrócił do Prus, a po 
uśmierzeniu rewolucyi Francuzkićj udał się do Paryża, 
dokąd go ciągnęło pragnienie wejścia w stosunki z pićr- 
wszemi uczonemi Europy, i poznania szacownych zbio­
rów Buflona, Daubentona i innych. Zaprzyjaźnił się 
z Kiuwierem, Arago, Gay-Lussakiem, młodemi wtedy jak 
on i jak on oddanemi naukom. W  tych znamienitych 
ludziach było to samo pragnienie awantur, ta sama po­
trzeba wzruszeń, ta sama żądza odkryć dalekich, jaka się 
objawiała w przyszłym zdobywcy Egiptu. Równie jak 
Humboldta, dręczyła potrzeba przedsięwzięć i współpra­
cownika jogo Bonplanda; oddychali nią wraz z powie­

trzem, i zdawało się iż była zaraźliwa dla nich. Najprzód 
zamierzyli wspólnie z kapitanem Baudin, sławnym a nie­

szczęśliwym żeglarzem, odbyć podróż wokoło świata, 
którą późnićj Baudin uiścił. Następnie, zachwycony po- 
etycznemi widokami wyprawy Egipskićj, Humboldt po­
wziął myśl udania się za Bonapartem celem zwiedzenia 
Arabii, golfu Perskiego, i udania się potem aż do posia­
dłości Angielskich w Indyach. Różne mnićj znaczne 
przyczyny stanęły na zawadzie temu przedsięwzięciu, a jak­
by niewidomą ręką prowadzony, Humboldt w  końcu 
zwrócił oczy na kraj dziewiczy dla nauki, bogaty w ró ­
żnorodne zjawiska, zasługujący na podziwienie poety, 

i żądający dla cudów swoich objawiciela godnego ich

(*) Expériences sur le galvanisme, et en général sur iirrita tion  
nerveuse ou musculaire des animaux.
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wspaniałości. Tysiączne przeszkody i przeciwności, zrzą­
dzane opatrzności wołg, towarzyszyły temu młodemu uczo­
nemu Pruskiemu.

W  Marsylii oczekiwał tylko na Szwedzką fregatę 
Jaramas, która go miała przewieźć do Algieru, zkąd 
spodziewał się połączyć z wyprawą Egipską; ale okręty 
Angielskie żeglujące po morzu Śródziemnym, nie do­
zwoliły owej fregacie, wiozącój konsula Szwedzkiego 
i podarunki dla deja, przybić do Francuzkiego portu. 
Po dwóch miesiącach czekania niespokojnego, Humboldt 
udał się do Madrytu, zkąd zamierzał wybrać się do An- 
daluzyi, a tam znaleźć sposobność przejazdu do Algieru, 
gdzie p. Skioldebrand konsul Szwedzki, miał dla niego 
i dla IJonplanda, wyjednać wszelkie ułatwienia do zwie­
dzenia części gór Atlasu, do których p. Defontaine nie 
mógł się przedrzóć. W  Madrycie doznał nowych przeci­

wności. Dwaj przyjaciele dowiedzieli się że Tunetański 
rząd, źle postąpił z reprezentantami Furopejskieini, i że 
się dopuścił względem nich różnego rodzaju nadużyć. 
Nie była to więc chwila, w którćjby wypadało spodzie­

wać się dobrego przyjęcia Algierczyków. Zresztą podró­
żowali zwolna, to że ich zachwycały piękności W alen­
cji, to znowu że ich zatrzymały ruiny Saguntu; a gdy 
przybyli do stolicj Hiszpańskiej, przyjęcie równie ze stro­
ny uczonych zgromadzeń jako i samych ministrów, było 

tak powabne, że nie wypadało im śpieszjć się z wyja­
zdem.

Wkrótce tćż otworzył się im horyzont. Rząd w Ma­
drycie udzielił im rzadkie i godne pozazdroszczenia 
zezwolenie, zwiedzania podług woli osad Ameryki 
Hiszpańskiej, tudzież wysp Maryańskich i Filipinów, 

w powrocie przez archipelag Azjatycki i golf Perski.



Natychmiast Humboldt skłonił się do tej podróży, a Bon- 
pland który się był z nim rozstał, uwiadomiony listo­
wnie o tej niespodziance, nie wahał się dłużej. W  ma­
rzeniach icli o przyszłości, Buenos-Ayres, Peru  i Kor­
dyliery, zajęły miejsce Arabii i Himalai.

W  następnym miesiącu maju opuścili Madryt, udając 
się do Korunny wówczas blokowanćj przez eskadrę A n­
gielską, zkąd mimo to, mieli popłynąć do Kuby. W y d a­

lenie ich spóźnione kilkunastu dniami, nastręczyło im 

możność uporządkowania pięknego zbioru roślin, zgro­
madzonych w nieznanych jeszcze dolinach Galicyi, i za­
stanawiania się nad szuwarami, różnemi ślimakami wy- 
rzucanemi na brzegi morza północno-wschodniego, kę­
dy się wznosi latarnia na wieży Herkulesa.

Slop Pizarro, mający ich przewieźć do Nowego świa­
ta, odpłynął d. 5 czerwca, a zatrzymawszy się w  drodze 
aby podróżni nasi mogli zwiedzić szczyt Teneryffy, wy­
lądował z niemi szczęśliwie w Kumana, stolicy nowej 
Andaluzyi, d. 1 (> ljpca r . 1 7 9 9 .  Zabawili tam, aby 

sprawdzić narzędzia, za których pomocą tyle ciekawych 
doświadczeń wykonać mieli. Bozpoczęli jednocześnie 
zbiory botaniczne, i oglądali ślady wielkiego trzęsienia 
ziem i, które przeraziło tę okolicę w grudniu r. 1797 . 
Umiejętnemi postrzeżeniami astronomicznemi, Humboldt 

oznaczył dokładnie szerokość Kumany, którą większa 
część gieogralow , m ieściła o pół stopnia ku południowi 
bliżej od istotnego jćj położenia. Aż do początku 19go 
Wieku, cuły brzeg stałego lądu zbyt przybliżano ku po­
łudniowi; wart bowiem wód koło Trinitć, kierujący się 
ku północy, powodem był błądzenia żeglarzy, i ich mnie­

mania, ie  znajdowali sig dalćj od północy, aniżeli to by­

ło istotnie. Humboldt, prostując te naukowe przesądy,
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zapisywał jednocześnie w dzienniku swćj podróży, oso­
bliwe zwyczaje narodu Indo-Hiszpańskiego. Mieszkańcy 
Kumany, są najniedołężniejszemi ludźmi. Największą ich 

przyjemnością jest kąpiel w przejrzystych wodach Man- 
zanaresu, a brak zatrudnień ważnych, przeistoczył ten 

spoczynek w codzienny nałóg. Stan tej rzćki, przeszedł 
za czasem w główny interes tych ludzi. Spotkawszy ra­
no jeden drugiego, zamiast spytać się go: jak ie  dziś  
powietrze? pyta się, czy dziś woda w Manzanares chło­
dna1! Jeżeli odpowićdź jest przychylna, całe towarzystwa 
w lekkich ubiorach sadowią się wśród nurtu rzćki, 
w krzesłach w okrąg rozstawionych; tam palą cygara, 
piją limoniadę, obnoszoną poważnie przez Murzynów 
po pas w wodzie brodzących. Gawędka nocna prze­
wleka się aż do rana, czasem tylko przerywa ją to zja­
wienie się małego krokodyla [bavas), który lubo rzad­

ko bardzo, pożera przecież niekiedy jednego lub parę 
Kumańczyków; to delfina, który z zatoki płynąc pod wo­
dę, wyrzuca nozdrzami strumienie wody, i rozprasza to­

warzystwo, mnićj więcćj przerażone wybrykiem zwić- 
rzęcia.

Blizko Kumany są bagna słone półwyspu A raya, 
gdzie strumienie nafty, wytryskujące ze złożów łupku 
mikowego, pokrywają morze na tysiąc stóp błotem olej- 
nćm. W o ń  jego rozchodzi się aż do środka półwy­
spu. W  tćmto miejscu, podróżni nasi ujrzeli po raz 
pierwszy cudowne pitdras de los ojos, które się obficie 
znajdują na samym cyplu przylądka Araya. Ciała te, na-  

pozór bezwładne, uchodzą zarazem za kamyki i zwie­
rzątka, wydobyte z piasku w którym są zupełnie nieru­
chome; aie osobno położone na powierzchni gładkićj, gdy 

będą skropione sokiem cytryny, zaraz ruszają się z miej-

8  ALEXANDEK
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sca. K am yki te, prawie okrągłe, mają od jednćj do czte­
rech linij średnicy; jedna z ich powierzchni jes t  płaska 
a druga wypukła, i upewniają, że umieszczone w oku cho- 
rćm, krążą wkoło niego i oczyszczają je z wszelkiej obcej 
istoty. Tćj szczególnćj własności winne są swą nazwę 
kamieni ocznych. Rzeczywiście sąto dziurkowate n a ­

krywki wapienne muszli jednoskorupnych, zaokrąglone, 
które sok cytryny przenika i we wrzenie wprawia. R u­
szają się wtedy, podług zasady którą Barker usiłował 
zastosować do młynów, tojest oddziaływaniem kwasu 
węglowego, gwałtownie się wydobywającego, i to zu­
pełnie w ten sposób, jakim w piecach zaczarowanych  
naszych guseł Europejskich, ruszają się bochny chleba 
w kierunku poziomym, zawsze siłą kwasu węglowego, 
którego wydobywanie się gorąco pieca ułatwia.

Góry nowćj Andaluzyi, są zamieszkane przez missye 
Indyan Cbajansów, do których nasi podróżni udali się 

przez lasy palmowe i drzewiastych paproci. Ich oczom 
odkryły się nowe i cudowne piękności w  skwarnym kli­
macie, w którym formy roślinne strefy gorącćj przedsta­
wiają się w  całćj krasie wspaniałości. Natłoczone lasy 
dowodziły nadzwyczajnćj bujności wzrostu, a wierzcho­
łek jednego drzewa, z wierzchołkiem drugiego lianami 
związany, dźwiga na sobie długie sploty i wieńce z kwia­
tów. W k o ło  puiów niesłychanej średnicy, widzieli tu -  
rzycę, roślinę trawiastą, wijącą się na wzór lian, do dzie­
sięciu stóp wysoko, z któregoto punktu rozwodziła po­
nad drogą zieleniste sploty kołyszące się od powićwu 
wiatru. Prawie wszystkie pnie drzewne, są okryte gę­
stym kobiercem zieloności, a na jednćj fidze tyle się ży­

wi roślin storczykowatych i innych pasorzytnych, iż prze­

sadzając je starannie, możnaby zająć niemi pewną prze­

ł o m  11. K w iecień  1840. 2



strzeń gruntu. Ta sama liana, która najprzód wiła się po 
ziemi, pnie się do wićrzchu najwyższćj palmy, a w wy­
sokości stu stóp, jeszcze wystrzeliwa na spotkanie innćj 
takiegoż wzrostu latorośli, w  którą się wkręca i wplata.

Na zchyłku doliny Arenas żył wtedy ro ln ik , Franci­
szek Luzano, na którym H um bold t mial sposobność 
sprawdzić całkiem wyjątkową własność. Żona jego kar­
miąca jedynego synka, zachorowała. Celem uśmierzenia 
płaczu dzićcięcia, ojciec wziął je do swego łóżka i tulił 
do piersi; zwiedzione tym ruchem dziecię, ujęło pierś 
ojca, a ssaniem skutkowało zjawisko nadzwyczajne; uka­
zało się mleko najprzód w małych kropelkach rzadkich, 
następnie coraz obiicićj, w końcu drażnienie brodawki 
i działanie ustawne w arg dzićcięcia, sprawiły napływ 
pokarmu w  wezbranćj piersi ojca, i niemowlę przez pięć 

miesięcy, po trzy razy na dzień, pożywienie w nićj znaj­

dowało. Nader mało przytoczonych jest tak szczególne­
go karmienia przykładów. Starożytni wspominają o ca­
pach na Lemnos i Korsyce, które  mleka dawały. H um ­
boldt sam nawet widział w Hanowerze kozła, którego co 
dw a dni dojono, i otrzymywano tyleż a naw et więcćj 
mlćka, aniżeli od kóz jego towarzyszek.

Dalej podróżni nasi zatrzymali się nad brzegiem nie­
zmiernej rozpadliny, otwartćj w górze Cuchevano, a którą 
otaczają ściany prostopadłe wapienia Alpejskiego, na 
ośmset sążni wysokie. Uwie pieczary niedostępne otwió- 
rają nad tę przepaść swojo dymiące paszcze, z których 
czasem buchają płomienie na kilkaset stóp wysoko, 

oświćcając przyległe g ó ry , z towarzyszeniem podzie­

mnego łoskotu.
Dolina Caripe, którą następnie zwiedzili, słynie chło­

dem trwającym w nićj rok cały, a bardzićj jeszcze ogro­
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mną pieczarą (cueva) zwaną Guacharo, którą  mieszkań­
cy tameczni nazywają miną tlustości, niiéj dowićmy się 

dlaczego.

J a s k i n i a  ta, nie znajduje się w saméj dolinie, lecz 
w odległości mil 3ch ku wschodnio-południowo-wscho- 
dnićj stronie. Otwór jéj zwrócony na południe, prowa­
dzi pod sklepienie na sześćdziesiąt dwie stóp wysokie 
a ośmdziesiąt szćrokie. Niebotyczne drzewa okrywają 
skalę, a bogata wegietacya, dobywająca się wszystkiemi 
szparami granitu, spada w splotach nieregularnych a i  
do środka groty, którćj wnijście otoczone jest  nadobną 
zielonością. Podróżni nasi, mierząc przebywaną drogę 
sznurem, zapuścili się na cztćrysta trzydzieści stóp w  głę­
bią jaskini, przy pomocy tylko światła zewnętrznego. 
W  tćj odległości, gdy im już promieni dziennych nie do­
stawało, usłyszeli w oddaleniu przenikające krzyki pta­

ków nocnych (guacharos), zamieszkujących w niezliczo- 
néj liczbie nieznane głębokości tej kolosalnćj otchłani.

Guacharo (*) jest wielkości naszćj kury, ma pióra 
czarne w błękitno-popielate wpadające, i podobny oby­
czajami do wrony Alpejskiej. Jestto prawie jedyny ptak 

nocny owocożerny, a noce księżycem oświecone lubi 
przepędzać zewnątrz miejsca swego zwykłego pobytu.

„Trudno, mówi Humboldt, byłoby sobie wyobrazić 
okropny hałas, zrządzany krzykami takićj mnogości p ta­
ków w głębi tćj jaskini. Możnaby go przyrównać do 
wrzasku wron, sadowiących się gromadami na dębach 
północy. W  miarę postępowania w głąb groty, zwiększa­
ły się te krzyki. Światło naszych pochodni kopalowych 

przeraziło tak dalece te ptaki, ie  owa niesłychana wrza­

(*) Stealomis caripcnsis Humboldt.
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w a, nagle wkoło nas ustała na kilka m inut, lecz za to 

usłyszeliśmy w oddaleniu inne głosy smutne, a które by­
ły kwileniem młodych, dochodzące nas z głębi ciemnych 
chodników, na wszystkie rozciągających sie strony. 
Gniazda są na 5 0  do 0 0  stóp wysoko od ziemi, w dziu­
rach lejkowatych, tak licznych jak komórki w plastrze 
pszczelnym. Co rok, w środku lata, Indyonie wchodzą do 
tej jaskini, opatrzeni dlugiemi żerdziami, któremi wię­
kszą cześć gniazd niszczą. Tysiące wiec młodych ginie 
śmiercią gwałtowną, a guacharos stare, jak gdyby chcia­

ły bronić swojego płodu, latają wrzeszcząc nad głowami 
Indyan. Młode, spadłe na ziemie, zaraz otwićrają, i wy­
dobywa sie z nich znaczną ilość tłustości, którą Indya- 
nic przetapiają przy wchodzie do groty, w naczyniach 
glinianych, i nazywają to zbiorem oleju, który jest na- 

wpół ciekły, przezroczysty; bez zapachu, a tak czysty, że 

sic przechowuje rok cały, bez nabierania jakiej bądź od­
razy. Członkowie rodu Indyjskiego, zwani M orohajmami, 
obstają przy prawie wyłącznem do własności tćj jaskini 
i do oleju czyli masła z guacharów, a to na mocy że są 
potomkami pićrwszych osadników; ale mnisi zamieszkali 
między niemi, przeczą tćj wyłącznćj własności jako prze­
ciwnej nadaniom kościoła, i pod tytułem potrzebowa­

nia światła do kaplicy, pobierają znaczną dziesięcinę z tćj 

miny tłustości.
Humboldt z towarzyszem swoim, doszli w jaskini Ca- 

ripc do głębokości 4G0 stóp. Przed niemi biskup w St. 
Thomas w Guyanie, doszedł 1 5 0 0  stóp, a jeszcze nie sta­

nął u końca. W  miejscu w którym sie zatrzymali po­

dróżni nasi, rzeczka biorąca początek w lóm tajemniczym 
wydrążeniu, tworzy w odospad, za który przewodnicy 
Indyjscy posunąć sic nie chcieli, z bojaźni i z przekona­

nia, że sie spotkają z cieniami swych przodków.



W r ó c iw s z y  do Kumany podróżni nasi, kiedy sic 
gotowali do wycieczki na Orenokę, o mało i e  nie zgi­
nęli z ręki obłąkanego zapaleńca. Dnia pewnego, gdy 
przechodzili się nad brzegami zatoki Zambo, lazaron 
Indyjski, obnażony po pas, przypadł i uderzył na nich 
z tyłu. Już podniósł ciężką pałkę na Humboldta, któ­
ry szczęściem że to spostrzegł, i skoczeniem na stro­
nę uniknął ciosu. Ale Bonpland, który nic nie wi­
dział, uderzony powyżej ciemienia, padł prawie bez 
zmysłów. Humboldt otrzeźwił i podniósł z ziemi to­
warzysza, nim Indyanin mógł go powtórnie swą maczu­
gą uderzyć. W tedy obydwa natarli na zaciekłego nie­
przyjaciela. Bitwa byłaby się pewno smutnie dla które­
go z nich skończyła, bo Zambo wydobył ukryty nóż d łu­
gi i ostry, gdyby na ich pomoc nadbiegli kupcy Biskaj­
scy, niebyli ich obronili. Przytrzymano zabójcę i w  w a­
rowni śgo Antoniego zamknięto, ale w dni kilka wym­

knął się z więzienia.
W  czasie zimy, tojest od 18 października do 3  listo­

pada 1 7 9 9  r. uważał Humboldt z Bonplandem zjawisko 

obchodzące nader powszechnie. Przy końcu dnia, wapo- 
ry czerwonawe podnosiły się z ziemi, i w kilka minut 
zaciemniały b łękit nieba. Od 2 0  października do 3  li­
stopada, znacznie zgęstniały; chłodzące wiatru powiewy 
ustały, cała atmosfera zdawała się pałać, ziemia spiekła 
porozpadała się, ciężkie czarne chmury otaczały góry 
rozciągnąwszy się aż do zenitu. Około czwartćj go­
dziny po południu, usłyszano w  dali grzmot ponury, 
chrapliwy, przerywany, a w  chwili najmocniejszych 
uderień  elektrycznych, o kwadrans na p ią tą , dwa 

wstrząśnienia ziemi zachwiały miasto, w cztćry se­

HUMBOLDT. 1 3
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kundy jedno po drugiśm. Bonpland zajęty przegląda­
niem roślin, przewrócił się, a Humboldt doznał gwałto­
wnego wstrząśnienia, lubo leżał w hamaku (*). Mieszkańcy 
napełniając powietrze swemi wyrzekaniami, zgromadzili 
się na placu publicznym. Zdawało im się, że są świadka­
mi wydarzenia zaszłego przed 2 2  miesiącami, które pra­
wie zniszczyło ich miasto. Trzecie wstrząśnienie nastą­
piło w wieczór koło godziny 9. Poruszenia bussoli zmie­
szało wstrząśnienie ziemi, co było zapewne skutkiem me­
chanicznym, lubo intensya magnetyczna w podobnych 

razach, znacznym zmianom ulega. W apory  czerwo­
nawe zniknęły 7 listopada, a w 7 dni późnićj ujrzano od 
wschodu najdziwniejsze ognie meteorycznc. Tysiące kul 
meteorycznych i gwiazd spadających w kierunku ciągłym 
i mierzytelnym od północy ku południowi, następowały 

jedne po drugich przez cztćry godziny, w przestrzeni 

rozciągającej się do 3 0  stopni na prawo i lewo wscho­
du prawdziwego. Kule meteoryczne (bolides), widziane 

nad granicą Brazylii w odległości 2 3 0  mil Francuzkich, 
zdawały się pękać i w iskry rozsypywać, zostawując za 
sobą szerokie ślady świetliste. Spadające gwiazdy miały 
jądro  wyraźne, tak szerokie jak tarcza Jowisza, i wyda­
wały iskry nader jasne.

Spisawszy spostrzeżenia swe nnd temi zjawiskami, 
Humboldt z Bonplandcm udali się do Caracas morzem, 
albo raczćj do la Guayea, właściwego portu, odległego 
3  mile od stolicy Wenezueli. Droga ztąd wiodąca, da­
leko bardzićj jest malownicza i dzika, aniżeli najsławniej­

sze przesmyki Alpejskie. Samo Karakas, pobyt wiecznćj

(*) P łócienne łóżko dające si<j rawiesić. Zwykło na takićrn sy­
piają podróżujący na okrętach.
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w io sn y , przyrównanym było do ziem skiego raju przez 

jednego z pisarzy krajowych, który utrzym ywał, iż rzeka 

Anauko i doń w pływ ające, są czterema rzćkam i Edenu. 
Humboldt opisał Karakas tak jak go widział w  r. 1 8 0 0 ,  

z ośm iu jego kościołami, pięciu klasztorami, szerokiemi 

ulicami i obszernem i placami; lecz w  chwili kiedy m iał 

w ydać sw e dzieło, już opis ten nie był prawdą; trzeba 

doń było dodać obraz trzęsienia ziem i, które 2 6  marca 

r. 1 8 1 2  całkiem zniszczyło Karakas i zdziesiątkowało  

ludność jego.

Ten dzień nieszczęsny był gorący i spokojny; święto 
uroczyste większą część mieszkańców ściągnęło do ko­
ściołów. O godzinie czwartej minut siedm, wstrząśnienie 
gwałtowne, od którego dzwony zabrzęczały, zapowie­
działo nieszczęście nastąpić mające. Jakoż przez 6  se­
kund, ziemia nadymała się jakby ciecz we wrzeniu. Po­
przedzone okropnćm dudnieniem podziemnćm dwa je­

dnoczesne wstrząśnienia, lecz w  kierunku przeciwnym 
sobie, połączyły swe siły niszczące, wzdęcia ziemi sprze­
ciwiały się jedne drugim i nic oprzćć się nic mogło 
ogniom podziemnym. Z wyjątkiem jednej ulicy do zamie­
szkania niezdatnćj, całe miasto się przewróciło, a w zwa­
liskach jego zginęło do 1 0 0 0 0  ludzi, pomijając umar­
łych później w skutku ran odniesionych i nędzy. Więcćj 
trzech tysięcy osób przytłukły sklepienia świątyń, a ca­
ły półk pod bronią, zagrzebanym został w zwaliskach 
koszar śgo Karola. W  sprzeczności z tą sceną zniszcze­
nia, niebo było pogodne; noc spokojna, n księżyc w  pełni 
oświćcał tę ziemię rozdartą , napełnioną krwawemi 
szczątkami, rannemi, konającemi i trupami. Matki uno­

szące dzieci um arłe  lub umiórające, z krzykiem prze­

biegały ulice. Krocie nawpół przywalonych zwaliska-
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m i,  wyciągali ręce do przechodniów żebrząc litości; 
wiecćj dwu tysięcy ludzi wydarto śmierci okrutnćj, 
zaniesiono ich z choremi, którzy jeszcze ocaleli w szpi­

talach, na rzćki nadbrzeże, i tam w cieniu drzew 
postawiono; co zaś do zmarłych, zbyt licznych ażeby po­
grzebani być mogli, pozostawało tylko spalić ich gro­
madami na stosach wpośród zwalisk. Niezupełne tylko 
przechowano szczegóły o skutkach moralnych i religij­
nych tego okropnego zdarzenia. Processye przebiegały 
ulice, śpićwając hymn umarłych; spowiadano się głośno, 

a jak w Quito po wielkiem trzęsieniu ziemi roku 1 7 9 7 ,  

wiele małżeństw przyszło do skutku między osobami 
żyjącemi dotąd w stosunkach nieprawych, poprzyznawa- 
no dzieci w nich spłodzone, gdyż widok tak blizki śmier­
ci zwracał rodziców do uczuć prawdziwych, najdziel­

niejszych naszćj natury. Obywatele poczytywani za cno­

tliwych, w tćj okropnćj chwili przyznali się do oszustw 

niegodnych, i przyrzekli zwrócić dobro źle nabyte. Nie­
nawiści między rodzinami głęboko wkorzenione, które 
usunąć zdawało się niepodobieństwem, ukoiły się i zga­
sły w powszechnćin nieszczęściu.

Lecz opowiadając to, odstąpiliśmy od naszych podró­
żnych, którzy zamierzali opuścić jeszcze istniejące wtedy 
Karakas, i przedsięwziąć podróż o mil siedmset, nad 
brzegi wielkićj Orenoki. Pićrwćj jednak pragnęli zwie­

dzić górę o cyplu podwójnym, zwaną Silla, Siodło Ka- 
rakasu. Niedbałość krajowców tego stopnia doszła, że 
dotąd żaden z nich nie spróbował wejść na tę górę. 
Humboldt podczas tćj wycieczki, wzbogacił rzadkiemi 

roślinami swój zbiór botaniczny, miał oraz sposobność 
powtórzenia pięknych doświadczeń nad przezroczysto­
ścią atmosfery i łamaniem się światła. W kró tce  po wy-



jeździe z Karakas, przebywając góry Los Teques, natura- 
li.ści nasi znaleźli w Quebrada Seca, najgłębszym wąwo­
zie przerzyna jącym  te góry, powalone drzewo rostrzału 
(H ura crepilans), którego wielkość była niesłychana. 
Drzewo to lubo od wierzchu upalone, miało jeszcze pień 
1 5 0  stóp długości, przy korzeniu 1 8  stóp średnicy, przy 
w ie rz c h o łk u  4  stopy cali 2. W  Quebrada d’oro (wąwo­
zie złotym) widzieli ogromne drzewa figowe, okryte wa­

niliami pachnącemi którym za podporę służyły. Główny 
pień tych drzew, obłożony jest do wysokości stóp 2 0  
innemi pniami równolegle, zwiększającemi jego średni­
cę i czyniącymi go podobnym do żłobkowanej kolumny. 
Korzenie drzew tych daleko rozchodzą się nad ziemią, 
a zacię te  o 20  stóp od pnia, wydają sok mleczny, który 
się zaraz ścina. „Co za cudowny układ wydrążeń i cho­
dników, mówi zdziwiony Humboldt, w tych massach we- 
gietalnych, w owych niebotycznych drzewach strefy go­
rącej, które tysiące lat wyrabiają bez przervvy soki po­
żywne, wypędzają je na 8 0  stóp pod poziom, znów 

sprowadzają je  do ziemi, i kryją pod. grubą i niekształ­
tną korą cały ruch życia organicznego”. Jezioro Tacari- 
gua, które widział udając się do W ale f tcy i ,  jest .większe 
od Neulchatelskiego w Szwajcaryi; najrozmaitsza wegie- 
tacya okrywająca brzegi jego, przedstawia ciekawemu 

podróżującego oku cuda nieskończ.oue. Żywe barwy ro­
ślin, odbijając si§ dziwnie przy tle jednostajućm nieba 
bez chmur, stopniowe zmniejszanie się wód w tćm je ­
ziorze, może być przedmiotem badań dla uczonych. H um ­
boldt przypisuje to zjawisko wycięciu lasów w dolinach 
przyległych, któro osuszyło klimat, i rzeki zmieniło w  stru­

mienie.

Tom II. Kwiecień 1846. 3

HUMBOLDT. 17
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Atmosfera czysta i sucha, otaczająca doliny Tuy i A ra ­
gua, dozwoliła Humboldtowi uważać fenomen znamieni­
ty, światło zodyakalne, przedstawiające piramidę wzno­
szącą się na 5 3 — 6 0  stopni, słabo oświóconą. Jasność 
tego światła co parę minut tak się zmieniała, że r a i  le­
dwie było widziulnćm, to znowu stawało się jaśniejszym 
od drogi mlócznćj jak się nam ta wśród lata ukazuje.

Doliny Aragua obfitują w wody mineralne, które wy­
pływają trzema punktami z Kordylicrów. W ody w Ma­
riana, mają od 128  do 133  stopni Farenheita; wydo­

bywają się z nich bańki gazu wodorodnego siarczystego. 

W ody te swą przezroczystością zadziwiły naszych po­
dróżnych. W  Nowćj Walencyi zwróciły na siebie uw a­
gę ich, wydrążenia ogromne pod domami miasta, poro­
bione przez mrówki. W ydrążenia to usługą zastępują 
zwykłe po miastach kanały; a gdy jo dćszczowa woda 

napełni, mogą zpowodować zawalenie się gmachu. Uży­

wają przeciwko tym niebezpiecznym owadom kadzcń; 
ich zaś poczwarki tępią ogniom. Franciszkanie w St. 
Domingo znalazłszy te środki bezskutecznemi, na uro­
czystym zborze wybrali świętego, któremu obronę od 
mrówek poruczyli. Trzy mile za Waloncyą znajdujące się 
źródła w Trinchera, mają gorąca 1 9 4  Va Farenh. Z wy­
jątkiem źródeł w U rijin o  w Japon ii , które tylko o 2  
stopnie mnićj mają od wody wrzącej, źródła te są naj­

gorętsze w świecie.
Humboldt z towarzyszem swoim, zatrzymali się w do­

linie Aragua, aby mogli sami sprawdzić przymioty drze­
wa krowiego, palo de vaca, jednego z najciekawszych 
płodów zwrotnikowych (’). Podobne ono jest do jabło-

(*) Zob. Uiljl. W arsz. toin IV. r. 1845 str. 67(5, Galactudcndrum  

utile.
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ni o liściach szerokich, a lubo zwykle rośnie na bokach 
skał twardych, i zdaje się być zupełnie suchćm, przecież 
zawiera w sobie obfitość białawego lepkiego napoju ze 
sm a k ie m  przyjemnym, i którego śmiało używać można. 
Humboldt i Bonpland wiele go pili, i prócz gęstości nic 
ixiu do zarzucenia nie mieli. Ciecz ta pożywna, jest ob­
fitsza o wschodzie słońca, aniżeli w każdej innej dnia 
godzinie. O tym czasie zbiegają się zewsząd Murzyni 
i Indyanie, opatrzeni naczyniami przeznaczonemi do zbić- 
rania tego mleka. Ta mlekodujna palma, drzewo chle­
bowe, rema mórz południowych, drzewo sago wydają­
ce, drzewo masłowe z Bambarra, przez Mungo Parka od­
kryte, i inne, dowodzą wspaniałości twórcy, który wszę­
dzie zaopatrzył potrzeby ludzi.

Postępując ku wielkiemu spływowi llanos, czyli ku 
sawanom Karakaskim, podróżni nasi z przyjemnością 
zastanawiali się nad araguatoesami czyli wyjącemi mał­

pami, które spostrzegli raz pierwszy podróżujące pro- 
cessyonalnie z jednego wierzchołka drzewa na drugie. 
Z każdym samcem było kilka samic: między temi nie­
które niosły swe młode na plecach. Gdy mogą prze­

stwór pomiędzy jednćm a drugićm drzewem łatwo prze­
być, wtedy samiec prowadzący gromadę, zawiesza się 
na gałęzi chropowatym i stwardniałym mocnego ujęcia 
ogonem, a rozbujawszy swe ciało, rzuca się na gałąź 
drzewa najbliższego. Tymże sposobem towarzyszki jego 
za nim się przerzucają. Don Ulloa, przyznaje małpom 
tym jeszcze osobliwszą przebiegłość. Istnieje rycina jego, 
na której widać wielką ich liczbę, powiązaną ogonami, 
celem położenia na rzece szerokićj żyjącego mostu 

i przebycia jej w ten sposób. Krzyki małp tych słychać
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przeszło o milę. Missyonarze upewniają, żo gdy snmicn 
rodzi, chóry te małpie uciszają się, cżektając dopóki mło­
de na .świat nie wyjdzie. Podaniom tym jednak zupeł­
nie wierzyć nie można.

Zszedłszy na 1 0 0 0  stóp z doliny Aragua, przybyli 
nasi naturaliści do owego stepu, rozciągającego się aż do 
brzegów Orenoki. Humboldt utrzymuje, że widok jego 
nie mniejsze wzbudza podziwienie, jak łańcucha gór 
Andów; w tych rozległych i smutnych ustroniach, wszel­

kie przedmioty zdają się niewzruszonemi. Sądziłbyś że 
ta płaszczyzna nieba dotyka, a na pićrwsze wejrzenie 
wziąćby ją można za morzo pokryte porostami wodne- 
mi. (idzie tylko ziemia ta z wegietacyi jest ogołocona, 
wszędzie na 1 2 0  stopni Far. goreje. Żadnego powiewu 

w  powietrzu, u przecież w puszczy widać tumany kurzu. 

Na płaszczyźnie tej, przeszło mil 2 0  rozległej, nie znaj­
dziesz wyniesienia nawet na stopę. Tu i owdzie tylko, 
jakby dla przerwania okropnej jednostajności, wznosi 
się rodzaj stołu ze skał utworzonego, ledwie 4  stopy 

nud poziom wyniesionego a wzdłuż mil kilka rozciąga­
jącego się. Powierzchnia tych llanos, wynosi 17 mil 
kwadratowych, jakich 2 0  idzie na stopień. Pochylają 
się na zachód i południe, a rżćki je przerzynające wpada­
ją do Orenoki.

Przypatrzywszy się w suchych płaszczyznach Calabozo 
zjawisku znanemu pod nazwą m am idel (*), mieli w Cona 
de Bera widowisko jeszcze ciekawsze połowu strętw 
(dymnotus), czyli węgorzy elektrycznych, połowu szcze­

gólnego, do którego używają koni i mułów, aby w nim 
walczyły z rybami.

(*) Miragei, złudzenia z przezroczystości atmosfery i skutkiem 
iw iatla sprawiane.
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Strętwy znajdują się licznie w rzćkach do Orenoki 
wpadających, trudno jednak przyszło naszym podróżnym 
dostać ich z powodu, że Indyanie nader boją się taje­
m niczych uderzeń jakich doznają dotykając się tej ryby. 
Sądzą oni wprawdzie, iż człowiek mający pełne usta tytu- 

niu,może bezkarnie dotykać się strętwy, lecz to icli mnie­

manie, będzie zawsze teoryą: bo wcale nie dbają o jej 

sprawdzenie doświadczeniem osobistem. Aby go uniknąć 

taki wynaleźli sposób, przez Humboldta opisany: W pę­
dzają w bagno ze stepu pewną ilość koni i mułów dzi­
kich . Szelest nadzwyczajny, jaki wchodzenie ich do wo­
dy sprawia, obudzą strętwy ukryte w mule, i wyzywa do 
boju. Są one blado-żółtawe, podobne do wężów wo­
dnych, pływają po wićrzchu wody i cisną się pod brzuch 
zwierząt, które ich spokojność wzruszyły. W aika  jaka 
się wszczyna między stworzeniami tak co do swej orga­
nizacji różnemi, przedstawia zadziwiający widok. Indya­
nie uzbrojeni ościami i długiemi żerdziami, otaczają ba­
gno ze wszech stron, a nawet wdrapują się na drzewa, 
których gałęzie rozchodzą się w poziomym nad wodą 
kierunku. Ich dzikie krzyki, i tyki długie, nie dozwala­

ją koniom i mułom ucieczki na brzeg stawu; strętwy 
ogłuszone łoskotem* bronią się wypróżniając swe ele­
ktryczne baterye. Długo zdają się mićć przewagę; kilka 
koni i mułów, ginie z ciosów zewsząd odbieranych  

w najdelikatniejsze organy życia. Odurzone gwałtowne- 
mi wstrząśnieniami, słabną i idą pod wodę, inne, ledwie 
dychające, z najeżoną grzywą, z osłupiałemi oczyma, usi­
łują daleko ujść z miejsca bitwy, lecz Indyanie bez mi­
łosierdzia napędzają je w wodę.

Jeżeli któremu z mułów lub koni uda się dostać na 

brzeg, upada co krok i wyciąga się na piasku, wycień-
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czony wysileniem i mając zacierpłe wszystkie członki od 
elektrycznych strętwy uderzeń.

W  przeciągu dwóch minut dwa konie utonęło. Strę- 
twu mająca 5 stóp długości, ciśnie się pod brzuch ko­
niowi, i razi go płynem ze wszystkich punktów swego 
elektrycznego organu; jednocześnie uderzone są serce, 
trzewia, plecionka nerwów podbrzusznych (plexus coeli­
acus), nie dziw zatem iż skutek szkodliwszy jest dla ko­
ni jak dla człowieka, uderzanego w jeden punkt tylko.

Zresztą zdaje się, że uderzenia te nie zabijają, ale 
tylko ogłuszają i otrętwiają konia: a jeżeli on idzie do 
dna i topi się, pochodzi to raczćj ztąd, iż ciągła walka 
z węgorzami reszly koni, nie dozwala mu podnieść się 
i przyjść do siebie; w końcu, strętwy rozbite i do brze­

gów przyparte, wyczerpawszy swą elektryczność, dają 

się łowić wędkami przywiązanemi do długich sznurów. 
Jeżeli sznury te są suche, rybacy żadnych wzruszeń nie 
doznają wyciągając rybę z wody. Humboldt w ten spo­
sób otrzymał ich kilka. Długie były na stóp 5 cali 4 , 
do T; jeden z nich ważył 1 5 3/4 funtów. Były zielona wo 
oliwkowej barwy, pod głową zaś 'miały plamę żółto- 
czerwono nakrapianą. „Nio przypominam sobie , mówi 
Humboldt, abym kiedy z wielkićj butelki Lejdejskiej tak 
gwałtownego doznał wstrząśnienia, jak dotykając się 
nieostrożnie nogą węgorza elektrycznego na ląd wycią­

gniętego”.
Gdy długą walką ryby są zmęczone, wtedy dotykając 

ich palcem, doznaje się świerzbienia, rozciągającego się 
od dłoni do łokcia, następnie drgania wewnętrznego, 
parę sekund trwającego, na ostatku przykrego odurzenia.

Elektryczne węgorze są nader niebezpieczne dla ryb 
innych, a jeżeli zdarzy się, iż zostanie ujęty w tę samą



sićć w którą się miody krokodyl dostał, wtedy go tak 
sw o je m i uderzeniami elektrycznemi umęcza, że  staje się 
przez to zupełnie niezdolnym do walki.

O p u szczając Calabozo, podróżni nasi wpław przebyli 

r ze k ę  Urituku, której krokodyle słyną ze śmiałćj żarło­
czn o śc i. Nieraz gonią psa aż na ląd, jeżeli im się w wo­
dzie wymknął. Przeciwnie, krokodyle w rzćce Tesnao, 
tylko o mil ośm ztamtąd odległćj, są trwożliwe i nie 

szkodzą. W  San-Fernando, nasi uczeni udali się rzeką 
Apure, wpadającą do Orenoki, i przekonali się nad jćj 
brzegami o zgubnych skutkach wielkiej powodzi, która 
zalawszy step, tysiące dzikich koni zatopiła na nim. Naj­
w ię ce j  zginęło żrćbiąt, mniej wprawnych w pływanie; sta­
ły się one pastwą krokodylów, które opanowały pła­
szczyznę. I biedne Indyanki doznają nieraz napadu tych 
potworów, udając się po wodę nad brzeg Apury. Jedna 
z nich, gdy już była ujęta przez krokodyla, przypomnia­
ła  sobie, iż, aby go zniewolić do puszczenia łupu, trze­
ba mu wykłóć oczy. To ją  zbawiło, gdyż, zaledwie kro­
kodyl poczuł zagłębiające się pod swe powieki przestra­
szonej Indyanki palce, puścił ją  i uciekł, ukąsiwszy ją 
tylko w rękę.

Oprócz kajmanów, wielkości nadzwyczajnej, rzćka 
Apure żywi także rybki na 4  do 5 culi długie, nader 
chciwe krwi ludzkiej, i dlatego nazywają je karaibatni. 
Jeżeli taka rybka zrani człowieka, przybywają zaraz kro­
ciami inne, przywabione krwi zapachem, i wtedy trudno 
uchronić się przed ich napadem żarłocznym. W  klima­
cie tak gorącym, gdzie kąpiele rzóczne są potrzebą co­
dzienną, karaibki te prawdziwą plagę stanowią.

Obrazy przedstawiające się podróżnemu na brzegach 

Apury, zostały w sposób nader zajmujący opisane przez

HUMBOLDT. 2 3
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Humboldta. Rzćka ta płynie gęstemi lasami, napełnio- 
nemi mnóstwem nieznanych ptaków, tygrysów, jagua­
rów, świń piżmowych. Przy zachodzie słońca, płaczliwe 
krzyki małp na drzewach uwieszonych, rozlegają się 
daleko, do których mieszają się ryczenia drapieżnych dzi­
kich zwierząt, i ciągłe śpićwy ptaków. Indyanie mniemają 
że ci rozmaici goście leśni, obchodzą tą straszną wrzawą 
uroczystość pełni księżyca. Orenoko, 5 0 0  mil powyżćj 
ujścia swego do morza, jest jeszcze 3 mile szćroku. Na­
si podróżni płynęli tą rzeką aż do miejsca, gdzie w nią 
wpada T em i,  przedzielona nieszerokim pasem ziemi 

ód rzeki Cano-Pimichon, wpadającćj do Kio-Negro. Na 
wodnćj tćj drodze, znachodzono wielką obfitość cieka­
wości. Tu spotkanie Indyjskiego kacyka, udającego się 
dworno na połów jaj żółwich, nastręczało Humbold­
towi sposobność uważania iizycznćj cechy plemienia Ka­

raibów. To znowu w górach Encaramada usłyszał po­
dania o potopie, mało różniące się od tych, w których 

Grecka mitologia Deukaliona i Pirre przedstawia. Da­
lej zbićraniem wiadomości nieocenionych o A rrau  i Te- 
reh a y , uzupełniał historyą naturalną żółwia. Czasem 
też naturaliści zawieszali właściwe sobie prace, ażeby 
opisać cudownćj piękności krajobraz, przemykający się 
przed ich oczyma. Koło Hnraguan, w miejscu gdzie 
Orenoka płynie głęboko wśród granitowych opok, na 
których wegietacyi nie ma, i gdzie niezliczone jaszczurki 

gnieżdżą się spokojnie od początku świata, Humboldt 
napisał taki ustęp: „Jakże głębokie wrażenie zostawiło 
we mnie, to nieme osłupienie natury wśród dnia, pod 
tćm piekącdm słońcem! Zwierzęta leśne kryją się w gę­
stwinach, a ptaki pod liściami drzew, węże w wydrąże­
niach skał, a przecież w tej ciszy, zdającćj się być zupeł-
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ną. ucho czujne, słyszy gwar przytłumiony, brzęczenia 
ciągłe owadów, napełniające niższe warstwy powietrza; 
nic zdolniejszźm nie jest wpoić w człowieka uczucie ży­
cia organicznego, jego rozległości, jego siły. Miryady 
owadów pełzają po ziemi spiekłćj, miryady unoszą się 
wkoło roślin od słońca powiędłych, z każdego krzaka, 
z każdego pnia spróchniałego, ze skał na wszystkie stro­
ny popękanych, z ziemi naw et w którćj jaszczurka, s to­
noga, padalec wygrzebują sobie drogi i siedziby, wy­
chodzi gw ar zmieszany, tajemniczy, którego początek 
i byt objawia się tylko bacznemu postrzegaczowi. Ten 
gwar głuchy świadczy nam, że natura zawsze i wszędzie 
pracuje, że życie w tysiącznych kształtach krąży nietyl- 
ko pod tą ziemią spiekłą, ale w wodzie spokojnćj i w po­
wietrzu niczćm niewzruszonćm”.

Zatrzymanie się przy Pararum ie, podało mu sposo­
bność bliższego poznania różnych gatunków zwićrząt, już 
w Europie nieżyjących, a które Indyanie przynoszą tam 
na zamianę za narzędzia do rybołow stw a, lub do polo­
wania służące. Pomiędzy niemi osobliwy gatunek małp 

(Sim ia sciurea) ucieszył niezmiernie Humboldta. Znalazł 
on w tem zwierzęciu nierównie więcej pojętności i zrę­
czności, aniżeli w innych. Kupiona przez niego od Indy- 
an, rozpoznawała przedmioty w rycinach p rze d s ta w io n e .  

a gdy jćj narysowano osę lub szarańczę, wyciągała ł a ­
pkę do ich złowienia. Nie masz przykładu, ażeby pies 
najpojętniejszy, dał się złudzić jeleniom malowanym, lub 
tćż najpodobniejszym swojego pana portretem.

Szkoda, że tylko krótkie wyjątki udzielić możemy z tej 
pięknćj podróży po Orenoce albo późnićj po ścieszkacli 
wodnych (sendas), odkrytych przez Indyan, nad brzega-

Tom II. K w iecić 184#.
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mi Tcmi. Na rzóce tej, nasi uczeni z wielkiem podziwie- 
niem spotkali gromady delfinów wody słodkiej, otacza­
jących barkę ich, i przebywających wpław owe lasy wo­
dniste.

Cztery] dni strawiono na przeprowadzenie ich łodzi 

lądem do wód rzóki Cano-Pimichon, które ich zawiodły 
następnie do I t io -N eg ro ,  połączonej z rzekami M aran i»  
i Amazonek. Przeprawa ta nader była dokuczliwa dla 
naszych podróżnych, z powodu ukąszeń moskitów, bra ­
ku spoczynku', i wązkości łodzi. Ale szło o oznaczenie 
postrzeżeniami astronomicznemi, położenia Cassiąuiare,

odnogi Orenoki która ją łączy prosto z Maranonem. 
' . . .  _ f i  • • i  • 
Spodziewali się dopłynąć aż do źródeł Orenoki, i byliby
zamiaru dopięli, gdyby nie przeszkoda ze strony Indyan 
ludożerców, zwanych Quaica i Guajaribcs. Wrócili za­
tem, a gdy znów dostali się na wody Orenoki, jeszcze 

im pozostawało do przebycia przeszło mil ,300, ażeby 

stanąć w Angusturzc, pierwszóm miejscu w którćmby 
wypocząć mogli.

W  drodze tćj zwiedzili pieczarę Ataruipo, położoną 
w pustyni zarosłćj, na pochyłości wysokićj góry. Służy 
ona za grób całemu pokoleniu Indyan, już zupełnie wy­
tępionemu, i zawiera 0 0 0  trupów ułożonych najporząd­
niej i dobrze zachowanych. Niektóre są czerwono po­
malowane, inne podobne do mumij, powleczone są pa- 
chniącemi żywicami i zawinięte w liście helikonii.

T u  podróżni nasi dowiedzieli się o sposobie robienia 
trucizny roślinnej, którą Indyanie nazywają lurare  i za­

prawiają nią swe strzały. Główna rękodzielnia tej nie- 
bezpiecznćj kompozycyi, jest w wiosce Esmeralia, w h l i-  
zkości której znajdujące się kawałki kwasu chlorytycz- 
nego, naprowadzały na domysł, że tu jest kopalnia dro-
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gięli kamieni. Curare wydobywają z liany zwanćj B e-  
zuco, należącćj do lamilii roślin kulczybowatych; skóra 
tej liany, kamieniem na drobno starta, nalćwa się zimną 
wodą, która powoli kroplami odchodząc, wydaje ciecz 
żółtawą; tę następnie zgęszcza się przez ulotnianie, do­
póki się nie otrzyma rodzaju czarniawego syropu. Aże­
by zgęstnienie tym prędzej otrzymać, miesza się do cie­
czy rodzaj kleju roślinnego, otrzymywany z drzewa zwa­
nego kiracaguera. Ciecz curare używana jako napój, 
nie jest szkodliwą ale owszem zdrową żołądkowi, lecz 
wprowadzona w krew, zabija natychmiast. Pomijamy ty­
siące ciekawych postrzeżeń, tyleż wspomnień miłych 
i anegdot osobliwych aby dojść końca tój podróży, która 
nic zdoławszy odstręczyć trudnościami Humboldta i to ­
warzysza jego, wyniszczyła ich siły. Zaledwo stanęli 
w Angusturze, ciężko obydwa zachorowali; słabość Bon- 
planda była zupełnie podobną do gorączki tyfoidalnćj. 
Humboldt pierwszy wyzdrowiał, ale zniewolony był po­
zostać jeszcze kilka tygodni z przyjacielem, którego ży­
cie było istotnie zagrożone.

W  yzdrowiawszy opuścili brzegi O ren o k i , przebyli 
W  enezuelskie, dostali się do Nowćj Barcelony, a nastę­
pnie, wsiadłszy na statek przemytników (contrebandier), 
bo Anglicy całkiem przerwali żeglugę mierzytelną, do­
stali się do Kumany, gdzie liczni ich p rzy ja cie le  poczytali 
ich za wskrzeszonych, albowiem po całym stałym lądzie 
Ameryki rozeszła się była wieść o ich zgonie.

Niedługo tym razem trw ał ich pobyt w Kumanie; dnia 
16 listopada 1800 r. popłynęli na okręcie Amerykań­
skim do Hawany. Nagłe zmniejszenie się lasów na wyspie 
Kubie, groziło upadkiem zakładom cukier wyrabiają­

cym. Humboldt starał sig temu zaradzić zrobieniem



apara tów  mniéj opału potrzebujących. Zdjął mappc 
brzegów tćj wyspy, i zrobił kilka postrzeżeń astronom i­
cznych. W  końcu lutego 1 8 0 1  r. zamierzali naturaliści 
nasi ruszyć do Vera - C ruz , gdy odebrane  wiadomości 
z Europy zmieniły plan ich podróży. Dzienniki donio­
sły, że dw a okręty Francuzkio, Gieograf i Naturalista, pod 
dowództwem kapitana Baudin, udały się do przylądka 
H orn, i że wzdłuż brzegów Chili i l’eru, miały się udać 
do Nowćj llolandyi. H um b o ld t  przyrzekł był kapitano­

wi Baudin połączyć się z n im , skoro w ypraw a do któ­
rej miał należćć, do skutku przyjdzie, llozdzielił w ięc  
z Bonplandcm swe botaniczne skarby na trzy części: j e ­
dne odesłać miał do Niemiec przez A n g l ią , d ru g ą  do 
Francyi przez Kadyx, trzecia zaś miała pozostać w  K u­

bie. Zbiór wyprawiony do Kadyxu, nie doszedł z pow o­

du, że okrę t na którym go wyprawiono, przy brzegach 
Afrykańskich zatonął.

H um bold t  i Bonpland, udając się na ląd stały A m ery­
ki, zwiedzili wyspy koralowe i kwieciste, nazwane Ja rd i-  
nellos. Srożypląty ( Rliizophora), wilczomlecze [E uphor- 
bia), i ow a roślinu w span ia ła  o liściach srébrzystych, od 
T urne lo r ta  nazwana Turncforlia  ynapha lio ides , okryta  
kwiatami pełnój woni, napełniały te czarujące wyspy. 
Majtkowie wylądowali na nie w  celu szukania raków  

nadmorskich, a nie znalazłszy i c h , zemścili się na gnia­

zdach pelikanowych, zrządziwszy wielkie w  nich zniszcze­
nie kijami i pałaszami, pomimo krzyku i mocnego dzio­

bania tych p taków , w których jak  w iadomo, uczucie m a­
cierzyńskie szczególniej jes t  rozw inięte. A rchipelag  wysp 
Jurdinellos najniebezpieczniejszym jes t  w  tych stronach, 

i nie na jednćj z tych wysp poetycznych, całe osady 

okrętowe poginęły z g łodu . Nie przeszkodziło to wszak­

2 8  ALEXANDER
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że Hum boldtowi do zastanawiania się nad sprzecznością 
miedzy naturą sobie samćj zostawioną, kwitnącą, spo­
kojną i wspaniałą, a zniszczeniem nastąpionym po wylą­
dowaniu majtków na jednę z tych ślicznych pustyń. Za 
n a szćm  tam przybyciem pokój głęboki panował w tym 
zakątku świata niezamieszkanego. le ra z  zdawało się 

wszystko przemawiać „człowiek przeszedł tędy! W k r ó t ­
ce przybyli do Kartagieny w chęci udania się do Santa 
F e  de Bogota, stolicy nowćj G renady , a potćm wstą­
pienia na wysokie płaszczyzny Quito. Żeby jednak w y­
począć po znojach długićj podróży, zamieszkali czas jakiś 

w wiosce Turbaco, gdzie się ukryli przed niesłychanemi 
upałami panującemi wtedy w Kartagienie. Podczas bota­
nicznych wycieczek mówiono im o małych wulkanach 
(volcanitos). Przewodnicy opowiadali, że te zjawiska na­
turalne przypisywano pewnemu świętemu', który ujrza­
wszy okolicę w  ogniach, pokropił ją wodą święconą, 
a zaraz potćm przeistoczyły się ognie podziemne, i k ra ­

tery wyrzucały wodę w miejsce płomieni. W  tćj baje­
czce Humboldt odgadł wybryk natury ; zobaczmy co 
sprawdził w tć j  mierze. „Małe te wulkany, znajdują się
o mil dwie od T urbaco , w  gęstym lesiei, obfitującym 
w  drzewo Tolu , znane z balsamu używanego przez na*- 
szych lekarzy.” W śró d  obszemćj płaszczyzny, spostrzegli 
około dwadzieścia ostrokręgóW'dó 2 5  stóp wysokich,, 
utworzonych z gliny siwawćj, u góry mających otwory 
wodą zapełnione; zbliżając się ku nim słychać przestan­
kami odgłos ponury, ale wyraźny, i co kilka sekund w y­
dobywa się z tych kraterów wielka ilość powietrza. Indy- 

anie utrzymywali, iż od lat dwudziestu kształt tych 

ostrokręgów nie uległ żadnej widocznćj zmianie. H um ­

boldt przekonał się, ii  gaz wyłączający się z ich wody,
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był saletrorodem, czystszym nierównie, aniżeli go wyra­
biają pracownie chemiczne.

Pobyt Humboldta w Turbaco, pozostał w pamięci je ­
go, jako najszczęśliwsza chwila życia; jak się o tern bli- 
żćj przekonać można z lego co napisał w r. 1 8 3 1 .

„Dziś jeszcze, po takim upływie czasu i po odbytej 
podróży od brzegów Obi do granic Chińskich, przedsta­
wiają się tysiąc razy mój m yśli, owe gajo bambusowe 
t bogatą swą wegietacyą; owe storczyki rozesłane obficie 

na szanownych pniach ciawniaty (Ocotca) i drzewie figo- 
wóm Indyjskićm; ten widok uroczy gór śniegiem uwień­
czonych, te mgły jasne w dolinie, ubarwione purpurowo 
pićrwszemi promieńmi słońca, te massy drzew niezmier­
nych, które wychylając się zw a p o ró w ,  wydawały się 
jakby zielone wyspy na morzu burzliwem. Zycie nasze 

w tć j  pięknćj wiosce, było proste i pracowite, obydwa 
byliśmy wtedy m łodzi, jedneż mieliśmy humor i skłon­

ności. Nadzieja złociła nam przyszłość, zamierzaliśmy 
wstąpić na najwyższe szczyty Andów', mieliśmy się zna­
leźć wśród wulkanów, na ziemi którą ustawnie wstrzą­
sają, a przecież od wyjazdu naszego, nigdy może nie 
uczuliśmy się tak szczęśliwymi. Upłynione od owego cza­
su 2 0  lat, jakkolwiek niewszyslkie bez trosk i cierpień, 
przydały do oddalonego powabu przemijające wrażenia, 
i z przyjemnością myślę o tćm , że przyjaciel mój, w swej 

samotności w Paraguai, nieraz przypomina sobie z unie­
sieniem nasze botaniczne wycieczki w Turbaco, i ów stru­
myk Torecillo, i ów  dzień kiedyśmy po raz pierwszy 
ujrzeli rozkwitłą gustawią, i kawanillinę okrytą owocami 

przezroczystemi i błonkowatemi.”
Opuścili to zachwycające miejsce pobytu , w noc cie­

mną i chłodną, mając się dostać na brzegi Kio -  Magda­
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leny, po którćj żeglując przybyliby do Limy lub Guaya­
quil.  Pićrwsze z ważniejszych ich stanowisk, było Santa 
T e  di B o g o t a , gdzie unosili się nad wodospadem Te- 
quendamy, mylnie poczytywanym w  Europie za najwię­
kszy w  świecie. Przedstawia on widok jedyny podró­
żnemu. Bzćka szeroka na stóp 6 0 ,  w małej odległości 
od spadu, zwęża się o połowę koło otwartój rozpadliny, 

zrządzonej jak mniemają trzęsieniem ziemi. Tą  rozpadli­
ną rzucają się gwałtownie połączone wody doliny Bogo­
ta, a dzieląc się na dwie części, spadają w przepaść na 
6 0 0  stóp głęboko. Słup waporów wznoszący się nad wo­
dospadem, widać o mil pięć ztamtąd.

W  wrześniu 1 8 0 1 ,  opuściwszy Bogotę, przebyli most 
naturalny skalisty Icononzo, okryty kwitnącemi krzewa­
mi, pod który spadają cztćry kaskady. Następnie prze­
bywszy trudny wąwóz Quindiu, stanęli w Popajan, u pod­
stawy wulkanu Purace, którego krater napełniony w o­

d ą ,  wyrzuca wapory gazu wodorodnego siarczystego 
i wydaje okropne odgłosy. Unikając doliny Patia, któ­
rej przyległy wulkan zaraża smrodem powietrze, stanęli 
w Quito d. 6  stycznia 1 8 0 2 .

Podróż ta, pół czwarta miesiąca trwająca, w ciągu 
którćj trzeba było przejść główny łańcuch gór Andów, 
była trudną i niebezpieczną. Najwyższy punkt tego przej­
ścia, wzniesiony jest na 1 1 ,5 0 0  stóp n a d  poziom mo­
rza; trzeba się cisnąć lasami gęstemi przez dni kilkana­
ście, pod zagrożeniem, że cię roztopy i powódź nadybać 
mogą. Ścieszką tu i owdzie ledwie się sam podróżujący 
przemknąć zdoła. Zwykle przedsiębierze się ta podróż, 

na plecach mocno zbudowanego dźwigacza (carguero), 

który cię niesie na krześle mocnemi rzemieniami przy­

wiązanym do siebie. Tymczasem dwaj naturaliści mieli
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z sobą wyprawę w całćin słowa znaczeniu, tojest 12 
wołów pod rzeczami i zbiorami swojemi. Wszędzie im 
dćszcz towarzyszył, podarli obuw ie; że zaś nie chcieli 
używać wyż rzeczonych dźwigaczy, zniewoleni więc byli 

podróżować ,piechotą i boso dniami całemi. Trudy i cier­

pienia doznane, wynndgrodzonemi zostały sowicie po­
szukiwaniami, zastanawianiem się i zgłębianiem wszel­
kich skarbów, które natura na łych olbrzymich szczy­
tach swoim wielbicielom nastręcza. Tamto znajduje się 
drzewo palmowe oblane żywicą roślinni], używaną przez 

krajowców do robienia pochodni. Tam z pośrodka nie­

przebytych lasów, wznosi się góra T o lina , gdzie kwia­
ty są jak drzewa wielkie, gdzie bambus wyrasta do nie­
słychanej wysokości, gdzie mnożą się styrax i męczen­
nice drzewiaste, i gdzie ich jest  pełno na wszystkie 

strony.
Wędrownicy nasi przepędzili w Quito wielką część 

roku 1 8 0 2 .  Znaleźli tam towarzysza gorliwego, boga­
tego i wytrwałego, który należał do wszystkich wycie­
czek ich w góry śnieżne Antisava, Tunuragua, do wul­
kanu Kotopaxi, a wreszcie i do góry Cimborasso, lnia­
nej wtedy za najwyższą, dopóki pod tym względem 
nie odebrały pierwszeństwa wierzchołki JHimalai, mia­
nowicie Nundidevi, a nawet niektóre góry w P e ru  wyż- 
szóm. Weszli pospołu na szczyt wulkaniczny Pechinchy, 

gdzie czynili doświadczenia ze składem powietrza, z j e ­
go sprężystością, z własnościami jego magnetycznemi, 
elektrycznemi i hygroskopicznemi. Humboldtowi któ­
ry mierzył te góry, zdawało się, że niektóro znacznie 

się zniżyły w drugiej połowie ostatniego wieku. Zdanie 
to zgadzało się z uważaniami krajowców. Sądził ró ­
wnież że różne te wyniesienia, dalekie od tworzenia
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gromady oddzielnej wulkanów, składają jednę massę 
wzniesioną jednocześnie, gdzie niezmierny m ur wulka­
niczny rozciąga się od północy ku południowi, na po­
wierzchni zajmującćj przeszło 6 0 0  mil kwadratowych. 
Hypotezie tćj nie zaprzeczono dotąd w sposób ją zbija­
jący. Aby dać wyobrażenie o pracach naszych podró­
żnych, dosyć powiedziéé iż na Chimborasso weszli, pomi­
mo ostrego zimna i niezmiernie rozrzedzonego powie­

trza, 1 8 5 7 6  stóp nad poziom morza, tojest o stóp 3 4 8 0  
wyżej od punktu, do jakiego Condamine roku 1 7 4 5  
doszedł. W  tćm wyniesieniu, w którćm krew podró­
żnym naszym z powodu zbyt rozrzedzonego powietrza, 
wydobywała się z oczu i warg, szczyt gór najwyższy, prze­
dzielony od nich rozpadliną śniegową, wznosił się je­
szcze na 1 3 5 0  stóp nad ich głowami. Po tylu niebez­
pieczeństwach i trudach, koniecznie i tę ostatnią zawa­
dę pokonać zamierzyli. Spostrzegłszy więc po lewej stro­
nie ogromną massę porfiru, na którą wdrapać się nie 
było dla nich niepodobieństwem, po niewypowiedzia­
ny ch mozołach dokonali przedsięwzięcia i wciągnęli 
swoje narzędzia na szczyt wschodni najwznioślejszy, bo 
wyższy od wierzchołka Mont-Blanc o stóp 3 6 0 0 .  Żaden 
człowiek jeszcze nie deptał tvch śniegów niedostę­
pnych, ani nie oddychał subtelnem powietrzem tego 
ustronia wzniosłego. Podróżni nasi nie byli jeszcze na 
ostatnim krańcu świata i nieba, lecz nawpół zaduszeni, 
ledwie mogąc oddychać, znaleźli się na granicy życia 
i śmierci.

W  Quito zostawili z żalem młodego swego towarzy­

sza, syna margrabiego de Selva Alegre (1), i udali się

(’ ) Miody ten ¡człowiek, Don Carlos Montnfar, pełen przymio. 
tów, był stronnikiem niepodległości w czasie walki osad Hiszpań-

Tom II. Kwiecień 1840. •)
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do Peru. Humboldt dowiedziawszy się z odezwy insty­
tutu narodowego Francuzkiego, że kapitan ilaudin uda­
je  się przez przylądek Dobrej-Nadzici do Nowej I lo lan- 

dyi, ani już mógł o połączeniu się l nim myślóć. Żało­

wali tylko z Bonplandem, że w tej nadziei zmienili pier­
wszy swój plan podróży. To wszakże ich pocieszało, że 
przebiegli strony których badawcze oko nauki nie prze­
niknęło jeszcze przed niemi, i że jeszcze pozostawało 
im tyle cudów do widzenia, tyle zagadnień do rozwią­
zania.

Weszli do Peru przez Ayavaca i Guanca bamba, prze­
bywając łańcuch Andów, aby zstąpić z nich aż do rzeki 
Amazonek. W  podróży swej widzieli wspaniałe szczątki 
drogi Inkasów, przeznaczonej do połączenia i zrówna­
nia porfirowych szczytów między Cusco i Assonay, w wy­

sokości od 7 ,0 7 0  do 1 1 ,5 1 0  stóp. Wszędzie znaleźli 

świćże jeszcze rozwaliny wsi powywracanych slawnem 
trzęsieniem ziemi w d. 7 lutego 1 7 9 7 ,  które było wy­

darzeniem najstraszniejszym o jakiem ludzie zapamiętać 
mogli. Dalej w wysokości 1 3 ,0 0 0  stóp nad poziom mor­
ski, zwiedzali szczegółowo kopalnie w Hualgayoc, gdzie 
znajduje się w  ogromnych pokładach srćbro. Widzieli 
starożytne miasto Peruwiańskie Munsichć i jego pirami­
dy, w jednćj z których znaleziono mnóstwo monet zło­
tych. Przebywszy następnie pustynie rozciągające się 
wzdłuż brzegów na południe Peru, przybyli do Limy, 
gdzie się czas jakiś zatrzymali. W  Callao, właściwym 
porcie tego miasta, nastręczyła się Humboldtowi nader

skich, nnsUipionćj w iat kilka później. Ujęty w Quito r- 1811, przez 
Dun Torribio Montes, skazanym został jako zdrajca, na śm ierć 
i rozstrzelano go z tylu, poczćrn wydarto mu serce i spalono. Zo­
bacz Stcvcnsona tom Ili, p. 44. Residence in south America.
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dogodna sp osob no ść  uważania przejścia Merkurego. Za­
miarom jego wtedy było, udać się jeszcze na miesięcy 
kilka do Mexyku a ztamtąd do Europy, dokąd go mię­
dzy in n em i, potrzeba naprawy instrumentów powoły­
wała. Ale gdy stanął w Mexyku, starożytności tame­
czne, charakter i mowa mieszkańców, tak obfite przyro­
dzenia zjawiska, zatrzymały go przeszło rok w tym zaj­
mującym kraju. Zawsze w towarzystwie Bonplanda, zwie­

dził rozwaliny Moranu, wodospad Regli otoczony pro- 
stopadłcmi słupami bazaltu, spoczywającemi na łożu bło­
tnistym, pod którćm znowu się bazalt ciągnie. D. 19 
września 18 0 3  r. zeszli do dna wulkanu Jorullo, jedne­
go z cudów nowego świata.

Przed rokiem 1 7 5 9 ,  miejsce wulkanu tego zajęte 
było uprawą trzciny cukrowćj i indychtu, między stru­
mieniami Cuitamba i San-Pedro. Pole to otoczone było 
skałami bazaltowemi, z których jeden szczyt nazywano 
Tancitaro. W  czerwcu r. 1 7 5 9 ,  mieszkańcy blizkiój osa­
dy [hacienda (*)) przestraszeni zostali łoskotem podziem­

nym; nastąpiły często ponawiające się trzęsienia ziemi, 
które przez 2 miesiące trwając, ku końcowi września 
prawie zupełnie ustały. W  d. 2 8  tego/, miesiąca, znów 
usłyszano odgłosy podziemne, któremi przestraszeni mie­
szkańcy, schronili się w góry Aguasarco. W  kilka go* 
dzin, powierzchnia sześciu około mil kwadratowych, zwa­
na Malpais, rozdęła się jakby pęcherz, i zaczęły przez 
mnogie W  nićj rozpadliny płomienie wybuchać. Ogromne 
urwiska rozpalonćj opok i, wyrzucane były do wielkićj 

wysokości, a pod gęstą chmurą popiołów ziemia w ciecz 

zamieniona, marszczyła się jakby morze falą uderzane.

(*) Rodzaj folwarków w Ameryce południowćj.
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Strumienie Cuitamba i San-Pedro wpadały w tę ot­
chłań rozpaloną nie gasząc jej, a tysiące słupów ogni­
stych do 10 stóp wysokich, zwanycli hom ilos  czyli m a- 
lem i piecami, potworzyły się na wszystkie strony. Roz­
ciągały się one, i rozciągają się jeszcze na przestrzeni 
8 0  mil kwadrat. Z tych bazaltowych wyrostów, obwie­
dzionych czarną ziemią, wydobywają się ciężkie wapory 
palące, psujące i zarażające atmosferę okoliczną. W p o ­
śród tych słupów wzniosło się nad dawny poziom sześć 
mass ogromnych do 1 0 5 0  stóp wysokich z których naj­
wyższą jest wulkan Jorullo; jeszcze do lutego r. 1700 ,  
wyrzucał on ciągle bazaltowe lawy pomieszane z ułom­
kami skał pierwotnych. Popioły wulkaniczne, wyrzu­
cane temi wybuchami w powietrze, padały w grubych 

warstwach na dachy miasta Quentaro, oddalonego na 

1 4 4  mil od kraterów nowo otwartych. Zjawisko to 
powtórzyło się r. 18 1 9 ,  w wybuchu poprzedzonym trzę­

sieniem ziemi. Na ulicach miasta Guanaxuato, 1 4 0  mil 

oddalonego, spadły popioły na 0 cali grubo. Podług 
p. Bullock młodszego, który ostatni zwiedził wulkan J o ­
rullo, już prawie całkiem przestało się dymić z tych lior- 
nitos, a gorącość źródeł znacznie się zmniejszyła.

Niepodobna abyśmy śledzili Humboldta we wszystkich 
jego badaniach tyczących się Nowćj Hiszpanii; opisał on 

je  szczegołowo w swojem znamienitym dziele Essai, któ­
rego sam zwięzły rozbiór jużby udowodnił niezmierną 
naukę autora, i niespracowaną czynność jego. Nim opu­

ścili Mexyk (w styczniu 1 804)  wędrownicy nasi, upo­
rządkowali swe zbiory roślin i inne, ułożyli postrzeże­
nia astronomiczne, i zrysowali atlas gieologiczny, do któ­
rego tyle materyałów przysposobili. Zmierzyli wysokość 
ogromną wulkanów Puebli (Popocalepctl i Itxaccihuall).



HUMBOLDT. 3 7

1‘iérwszy położony jest na 2 0 0 0  stóp wyżćj od najwy- 
nioślejszych gór Europy, a krater jego lubo ciągle pała- 
łojący, przecież tylko dymy i popiół wyrzuca. Późnićj 
Jlumboldt dostał się na górę Cofze, o 1 3 0 0  stóp wyż­
szą niżeli Pik Teneryííy. Z wierzchołka jéj nieskończe­
nie rozległy jest widok. Można sięgnąć okiem aż na pła­

szczyznę Puebli i pochyłość wschodnią Kordylierów Me- 
xyku, okrytych gęstemi lasami i rzadkiemi krzewami. 
W idać nawet zamek śgo Jana  Ulloa i brzegi morskie.

W  Vera-Cruz naturaliści nasi wsiedli na Hiszpańską 
fregatę, która ich do Hawany przewiozła. Bawili tam 

przez dwa miesiące, a zostawiwszy znaczną część zbio­
rów swoich, udali się do Stanów Zjednoczonych. Prze- 
prawa ta odznaczyła się gwałtowną burzą, dni 7 trw a­
jącą. Najprzód w  Filadelfii, a potćm w Washingtonie 
przepędzili dwa miesiące, zgłębiając polityczną ustawę 
kiaju, i jego stosunki handlowe. Nareszcie w sierpniu, 

r .  1 8 0 4 ,  po sześcioletniej podróży wrócili do Europy, 
dokąd przywieźli nieocenione bogactwa. Sam zbiór ro­
ślin, owoc niespracowanćj gorliwości Bonplanda, zawié- 
rał 6 3 0 0  gatunków.

O skutku tćj wyprawy, prowadzonćj z taką odwagą 
■ talentem, najlepsze da wyobrażenie spis dzieł, które 
dwaj wędrownicy ogłosili, a do których plan ułożyli 
w Paryżu, na początku r. 1805  (*). W krótce zapow ro-

( ) 1. Vues des Cordiliéres et Monuments des peuples indigè­
nes de l’Amérique, 2 vol. in fol. 1811.

Rpc»eil djobservations de zoologie et d’anatomie compa­
rée, laites dans un voyage aux Tropiques. 2 vol. in 4to

3 Essai sur la géographie des plantes, ou Tableau physique 
des Régions équinoxiales, fondé sur des observations et des me- 
sures faites depuis le dixième degré de latitnH ♦ i • 
qu'au 10m . « „ c i  de M lu d .  b e r é a u î  '  ,U‘ '
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tern do Francyi, Bonpland został mianowany przez ce­
sarzową Józefinę, intendentem ogrodów Nawarry i Mul- 
maison, ogłosił nawet uczony spis roślin rzadkich które 
obowiązany był w ogrodach tych uprawiać. W  r. 18 1 8  
rząd w Buenos-Ayres, wezwał go na professora historyi 
naturalnćj; w r. 1 8 2 0  powziął zamiar osiąść raz na za­
wsze, wspólnie z pewnym Szkockim agronomem, w Pa­
raguay. Nad brzegiem wschodnim rzeki Parano, w San- 
ta-Anna, rozpoczął uprawę krzewu l le x  m atka , która 
zwracała koszta za prace całój osadzie Indyjskiej, gdy 
poranku pewnego, wysłani od dyktatora Francia żołnie­
rze, wpadli do jego mieszkania, zniszczyli jego plantacye, 
i jego samego pojmali. Zabrawszy na plecy to co z sza­
cownych zbiorów swoich mógł unieść, został piechotą 

zaprowadzony do Assumpcion, stolicy Paragwai, gdzie go

4. Plantes équinoxiales, recueillies au Mexique, dans l ' île de 
Cuba, dans les provinces de Caraccas, de Cumana, 2 vol. in fol.

5. Monographie des mélastomes 2 vol. in fol.
0. Graminée» rares de l'A m érique équinoxiale, 1 vol. in  fol.
7. Famille des mimosas et autres plantes légumineuses, 1 vol. 

in fol.
8. Nova gênera et specics plantarum, 7 vol. in fol. z 700 ry ­

cinami i synoptyczną tablicą we 4 tomach in 8vo.
9. De distributione geographica plantarum secundum coeli 

tem periem  ad altitndinem montium prolegomena, 1. vol. in 8vo.
10. Essai géognostique sur le gisement des roches dans les deux 

hémisphères, publié eu 1820.
11. Recueil d’observations astronomiques et des mesures exé­

cutées dans le Nouveau continent.
12. Carte de l'O rénoque présentée à l’Académie des Sciences 

en 1817.
13. Essai politique sur la Nouvelle-lispagne, 2 vol. in 4to.
Krótko mówiąc, dzielą należące do podróży Hum boldta i Uon-

planda, utworzą w zupełności 28 tomów, z których 17 in fol- a 11 
in 4to.

14. Vtiyage aux Régions équinoxiales du Nouveau continent, 
pendant les années 1799, 1800, 1801, 1802, 1803 et 1804.



zamknięto w twierdzy Santa-Maria. Tam otrzymał po­
z w o le n ie ,  a lb o  raczćj rozkaz dozorowania chorych gar­
n izon u . Nigdy niebyło można dociec powodu do tak za­
lep ionego  i nieprawego uciemiężenia doktora Francji. 
Na zapytanie Bonplanda, jaka jest przyczyna jego nie­
woli, odpowiedziano mu, że odbićra karę za to, iż wa­
żył się uprawiać drzewo herbatowe, które stanowi dro­
gi przedmiot wywozu państwa Paragwai. Humboldt do­
wiedział się w r. 1824 , że doktor Francia, ochłoną­

wszy z pierwszego uniesienia, odstąpił Bonplandowi zna­
czne grunta, celem wynadgrodzenia mu zabranych w cza- 
sie jego pojmania, i że naturalista Francuzki zawsze 
przedsiębierezy, założył dystylarnią w Santa-Maria. To 
nie wstrzymało Humboldta, który został wpływ mają­
cym dyplomatem, od starania się o uwolnienie dawnego 
swego towarzysza podróży. Upomniał się o niego p. 
Canning, konsul Angielski w Buenos-Ayres, w dał się 

w  to nawet cesarz Brazylii. Zrazu otrzymano od dokto­
ra Francii odpowiedź niepewną, ograniczającą się na 
oświadczeniu, że Bonpland opływa w dostatki, że nie ma 
powodu do użalania się, i że skoro pewne trudności dy­
plomatyczne między Brazylią a Paraguai, zostaną uprzą­
tnięte, układ ostateczny o jego uwolnienie nastąpić mo­
że. Podejrzliwość dr. Francii, przyszła w  pomoc Bon- 
plandowi, albowiem gdy ostatni, przetrwawszy przeci­
wności, nabył znacznych bogactw, i stawał się coraz 
popularniejszym, Francia zaczął się go obawiać. Z te­
go powodu, nagle odesłał Bonplanda, obdarłszy go ze 
wszystkiego co posiadał, tyle mu tylko pićniędzy zosta- 
wując, ażeby mógł do Buenos-Ayres zajechać. Jedynym 

skarbem uchronionym przed łupieztwem Francii, bvła 
flora południowćj Ameryki.

HUMBOLDT. 3 9
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Za powrotem do Berlina, Humboldt zajął się wyłą­
cznie wydaniem swoich podróży; pićrwszem dziełem, któ- 
rćm otworzył wzwyż wyszczególniony szereg ich cały, 
były widoki natury. Otrzymało ono wziętość powsze­
chną. Przedmiotem jego było ogólne wejrzenie w to 
wszystko, co nazwać można „życiem ziemi” rozmaicie 

objawiującćm sic w postaci roślin, w widoku łąk obszer­
nych i pustyń piaszczystych.

W  r. 1 8 0 0  i 1807 widzimy go w Berlinie uważające­
go porównania i przesilenia dnia z nocą. Przez wiele dni 
i nocy, co półgodziny dozierał zmian zachodzących w igle 
poziomej. Dzięki lej wytrwałości, oraz doskonałości je­
go narzędzi! Imto bowiem winniśmy odkrycie tych na­
głych i niespodzianych zmian, które Humboldt nazwał 
burzam i tnagnelycznemi, a które następnie z wielkim 

skutkiem zgłębiane były tak przez Humboldta samego, 

jako też innych towarzyszów jego w nauce.

Ulubionym pobytem Humboldta od lat wielu był P a ­
ryż. W  lekcyach po kilka miesięcy trwających, wykładał 
tam liistoryą fizyczną kuli ziemskiej. W  r. 1818 ,  w cza­
sie pobytu monarchów w Paryżu, towarzyszył królowi 
Pruskiemu, którego stał się jednym z najwziętszych do­
radców. W  miesiącu listopadzie tegoż roku, król Pruski 
przeznaczył rocznie 1 2 0 0 0  talarów, aby mu ułatwić mo­
żność odbycia podróży do Tybetu i gór Himalai. Myśl 

tej wyprawy zrodziła się w Paryżu: rząd Francuzki skła­
niał się do poniesienia części wielkich nakładów jakich 

wymagała. Zdaje się również, że to bezinteresowne 

współdziałanie napotkało nieprzewidziane przeszkody, 
sam też nareszcie Humboldt zmienił układ swój podróży. 
W  r. l S ‘22 znajdował się z królem Pruskim na kon­
gresie w W eronie, a następnie wyjechał z sw y m  przyja-
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cieleni G a y - L u s s a c ,  <lla odwiedzenia W łoch  uczonych. 
Byli razem w W enccy i,  Rzymie i Neapolu; po drodze 
sprawdzili wielką ilość zjawisk pod względem elektry­
czności. Doświadczenia ich utwierdziły teoryą Biotu,
o położeniu równika magnetycznego; dowiodły one nie­
odwołalnie, że siła magnetyczna zmniejsza się w miarę 
o d d a la n ia  się od rów nika , i że przeciwnie nie nadw erę­

żają jćj ani wielkie góry, ani t<5ż wulkany w stanie czyn­
nym będące.

Ulegając prośbom swych licznych przyjaciół, H um ­
boldt po ośmnastoletnim pobycie w P aryżu , wrócił do 
Berlina na stale mieszkanie i był przyjęty od ziomków 
z oznakami największego poważania. Na wielkim zjeź- 
dzie w tćm  mieście (we wrześniu 1 8 2 8 )  najsławniejszych 
naturalistów i filozofów Niemieckich, on zgromadzonym 
lowarzjszył. Mowa jego przy otworzeniu kongresu, peł­
na męzkiego wyrazu, odznaczyła się szlachetnóm ocenie­
niem prac umysłowych i ludzi znamienitych, poświęconych 
naukowym badaniom. Tegoż dnia wieczór, dawał ucztę
w sa h k o n c e r to w ć j  obok tea tru ,  „ a którą zgromadzilo

S ^ 0S^ ’ między niemi najznamienitsi uczeni Nic- 
nuec. Zaszczycił ją  bytnością swoją król Pruski, i nastę­
pca tronu (król dzisiejszy); byli na nićj posłowie zagrani­
czni i większa część szlachty Pruskiej. Jednego z filozo- 

fów Angielskich, obecnego na tćm zebraniu, wzruszył mo­
cno widok zwolenników nauki, postępujących w równi 
z najdumniejszemi reprezentantami arystokracyi dziedzi­
cznej, i następcy t ro n u , rozprawiającego o rzeczach peł­
nych zajęcia z pierwszemi uczonemi przyszłego królestwa 
i krajów obcych.

W r .  1 8 2 9  cesarz Rossyjski wezwał barona H um ­

boldta do zwiedzenia pod względem mineralogicznym

Tom 11. Kwiecień 1846. ()



północnej Azyi i brzegów morza Kaspijskiego. Sławny 
wędrownik, pałający żądzą widzenia W schodu, z rado­
ścią wezwanie to przyjął, a przybrawszy do podróży na- 
turalistę E hrenberga  i chemika Gustawa Rosę, wszyscy 
razem z Nowogrodu puścili się W ołgą do Kazanu. Prze­
bywszy stepy Kirgiskie, zwiedzili miasto Bulgarydę (Bol- 
gari), niegdyś stolicę państwa Tatarskiego i rezydcncyą 
Tamcrlana. Ztarntąd przez Persyą przybyli do Ekateri-  
ncnberga na pochyłości Azyatyckiej wielkiego łańcucha 
gór Uralskich, gdzie spodziewali się znaleźć pokłady me­

talów i kamieni drogich. Jeszcze w roku 1 8 2 0 ,  professor 
Engelbardt przepowiedział znalezienie dyamentów w pe­
wnych gruntach powićrzchni gór U ralu , gruntach na­
der podobnych tym w których znachodzi się dyament 
w Brazylii. Humboldt przekonał się o tćm podobień­

stwie , ale napróżno przepatrywano piasek z gór wydo­

byty, i już przemyty celem odłączenia z niego złota; ża­

den ślad dyamentu nie ukazał się. Hrabia Polier podró­
żujący wtedy z Humboldtem, wkrótce po tych bezowo­

cnych doświadczeniach opuścił go, i wrócił do dóbr swćj 
żony, położonych na pochyłości zachodniej tychże gór. 
Tam on znalazł pierwsze dyamenty Uralu; odkrycie to 
sprowadziło inne, które dowiodły, że dyamenty wydo­
bywane z wnętrza Uralu, równają się pięknością znaj­
dowanym pod gorącem słońcem Brazylii.

W  blizkości Niżnego Tagielska podróżni nasi znaleźli 
bryłę platyny ważącą 2 4  funty (Iroy), zaś w okolicy Mia- 
ska 3  kawały rodzimego złota, z których 2 ważyły prze­

szło po 1 8 ,  a jeden przeszło 2 8  funtów. Oprócz tego 
znaleźli kopalne zęby słoniowe, otoczone napływem pro­
chu złotego. Niektóre napływy utworzone, jak się zda­
je, po zniszczeniu wielkich zwićrząt kopalnych, są nader
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bogate, a należące  do Dem idowa w  W ilk n i ,  wydały już.

2 8 0 0  funtów złota.
P o d r ó ż n i nasi, udając się dalej na południe Uralu, 

z w ied z ili w Orsku piękne kopalnie zielonego jaspisu, 
w  Ileck u  sławną kopalnię soli, w Elton wielkie je z io ro  

s ł o n e , to wszystko nim przybyli do Astrachanu i morza 
Kaspijskiego. Głównym celem podróży w to o s ta tn ie  

miejsce, był rozbiór wód tego morza, uważanie wysoko­
ści barometrycznych, i zebranie ryb do wielkiego d z ie ła  

pp. Cuvier i Valenciennes.
Z Astrachanu wrócili do Moskwy, jadąc wężyną dzie­

lącą Don od W ołg i,  i krainą kozaków Dońskich.
Wszystkie szczegóły tój czysto naukowej podróży, 

znajdują się w  dziele wydanem w Paryżu: „Fragments 
de Geologie et de Climatologie Asialiques.” Tamto potrze­
ba ich szukać, ponieważ rozbiór powićrechowne tylko 
dalby o nich wyobrażenie. Najciekawszym z nich jest 
bez wątpienia ustęp o górach i wulkanach średniej Azyi. 
Znajduje się w nim uczenie wywiedziona hypoteza, na­
der śmiała, przyznająca działaniu wulkanów, czyli pły­
nów sprężystych w głębi ziemi zawartych, powstanie wszy­
stkich gór, a tem samem zniżenie krain dolnych.

Podróż Humboldta, która mu zjednała w Petersburgu  
nader podchlebne przyjęcie, skutkowała urządzenie p e­
wnej liczby obserwatoryów magnetycznych w różnych 
miejscach tego rozległego państwa. Byłato mysi, ktorćj 
przyjęcia Humboldt oddawna pragnął, a gdy mu się to 
W Bossyi powiodło, udał się i do innych rządów E u ro ­
pejskich z równymże skutkiem; naw et rząd Chiński skło­
nił sig do tego. Napisał do księcia Sussex, jako prezesa 
towarzystwa królewskiego Londyńskiego, z prośby o urzą­

dzenie stacyj magnetycznych w posiadłościach Angiel-



skich Kanady, Australii, Afryki południowćj, i migdzy 
zwrotnikami. Towarzystwo królewskie przychyliło się do 

przedstawienia, a rząd potrzebne na to pićniądze przezna­
czył; ale różne trudności rzecz wstrzymały. Szczęściem 
iż w roku 1 8 3 8 ,  myśl ta chwolobnemi usiłowaniami sto­
warzyszenia Brytańskiego ( Association Britannique ) ze­
branego w Newcastle, wskrzeszoną i popartą została. 
W  r. 1 8 4 4 ,  aby już ostatecznie zająć się tą rozległą orga- 
nizacyą, jaką jest urządzenie stacyj magnetycznych po kuli 
ziemskiej, a jakiej myśl pierwszą Humboldt rzucił, sto­

warzyszenie Brytańskie zgromadzone w Yorku, nazna­
czyło naradę, odbyć się mającą w Cambridge r. 1 8 4 5 ,  
przez tych wszystkich uczonych Europejskich, którzy się 
zajmowali magnetyzmem i meteorologią. Rozpisano na 
wszystkie strony zaproszenia: Rossya wyprawiła p. Kup- 

fer, Praga p. Kreil, Berlin barona Senftenberg i Adolfa 

Erman, W roc ław  Bogusławskiego i t. d. Postanowienia 

na zjeździe tym przyjęte, doskonale między sobą skombi- 
nowanc, są tylko rozwinięciem planu pierwotnego, po­
myślanego przez Humboldta, a który długo sam był je ­
go zwolennikiem i obrońcą.

W  r. 1 8 4 2 ,  towarzyszył H um boldt królowi Pruskie­
mu, w czasie jego odwiedzin krółowćj A ngielskiej. Głó­
wne członki towarzystwa królewskiego, przyjęły H um ­
boldta z odznaczeniem. Po tćj dopićro bytności H u m ­

boldta w Anglii, towarzystwo królewskie ułożyło w  r. 
1 8 4 3  i 4 4 ,  systemat kosmografii fizycznćj, którćj część 
pićrwsza na świat wyszła. W  obrazie tym, za le d w ie  

m ałą część odkryć i prac naukow ych Humboldta poznać 
daliśmy. Jako pisarza i wędrownika, bez wahania do naj­
celniejszych go liczymy. Napróżno usiłowaliśmy porównać 
z jego utworami najwymowniejsze ustępy Klarkiego i bi-
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L , fTjbcra; mimo ich niezaprzeczonego talentu, i cho* 
ciał opisywali sceny również wielkie, poetyczne i barw  
t ik  żywych jak te, które odmalował Humboldt, wyznać 
trzeba że mu żaden z nich nie wyrównał. Są oni obok nie- 
„0 r ytownikami niewyraźnemi, poetami nastrojonemi, kra- 
jobrazcami jednostajnemu Humboldt dokładny, zapalony, 
uniesiony pięknościami natury, widoczniejszemi czyni je  

w wyobraźni, aniżeliby naw et oczom być mogły. Posiada 
on rzadką zdolność uchwycenia rysów ogólnych każdy 
kraj znamionujących, ukazania jego fizyonomu szcze­
gółami trafnie wybranemi, nadania im piętna prawdy 
przywodzeniem wypadków różnorodnych, statystycznych, 
politycznych, gieograficznych, czynienia uwag chemi­
cznych, historyczno-naturalnych, używania wyrachowań 
gieometrycznych, rozbioru fizycznego, wspomnień histo­
rycznych, malowania zwyczajów i t. d. Jest  on wędro­
wnikiem najdokładniejszym, najuczeńszym i najwięcćj 
zajmującym naszego czasu. Do tych pochwał przybyłoby 
jeszcze wiele innych, gdybyśmy za nim poszli w zawód 
człowieka stanu. Mało jest administratorów oświćceń- 
szych, mało dyplomatów zręczniejszych i tak  poświęco­
nych dobru swego kraju jak Humboldt. T a lle y r a n d , co 
się znał na ludziach, odznaczał Humboldta tćm, że go 
poważał, i że się go bał. Jego u p r z e jm o ść  i chęc stawa­
nia się użytecznym, są powszechnie znane. Ulepszenia 
towarzyskie i polityczne, których był zawsze gorliwym, 
a niekiedy i szczęśliwym jest zwolennikiem, uzupełnia­
ją jego sławę i zwiększają uwielbienie, jakie w nas wzbu­
dza tak harmonijny zbiór skłonności szlachetnych, zdol­

ności nadzwyczajnych, nauki niezmiernej, i niespracowa- 
nćj czynności iilantropicznćj.

HUMBOLDT.



C z y  k a p ita ły  h ypoteczn e w  k ró lestw ie Polskiem , 
są, nieruchomością; lub ruchomością,?

mix <
“ ii

K o d e x  cywilny obowiązujący w królestwie od 1 8 0 8  r. 

w  pierwotnój swojćj niezmienionej redukcyi z wielką 

ścisłościii (aft. 5 1 6  na str. 5 2 7  nast.) oznacza, co jest  

nieruchomością, a co ruchomością. Położywszy w tej 

mierze zasady jasne i dobitne, we wszystkich swoich 
przepisach wolny jest od wątpliwośti, a przeto i od 
koniecznych omówień i objaśnień; tak, że gdzie tylko wo­
la prawa w ustawie, a wola człowieka w umowie dwu- 
stronnćj, lub akcie jednostronnym, testamencie, darowi­
ź n ie ,  pełnomocnictwie, używa wyrażeuia nieruchomość, 
ruchomość; natychmiast, wyrażenie to odnosi sie do 

prawideł zasadniczych ogólnych; i jak w samych prze­

pisach łatwa jest konsekweneya i jedność, tak w za­

stosowaniu dogodność i pewność.

Kodex cywilny, kapitały, wszelkie wierzytelności hy- 
potekowane lub niehypotekowane, i wszystko co ma zu 
przedmiot summe pieniężną wymagalną, uznaje za r u ­
chomość. A ponieważ (art. 2 1 1 4 )  hypoteke uważa za 
prawo rzeczowe na nieruchomościach, obciążonych jakim
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obowiązkiem, i ponieważ tern samćm nieruchomości tyl­
ko poddaje porządkowi i przywilejowi hypotecznemu; 
wjęC z tego już jednego przepisu widoczną jest że 
w ie r z y te ln o ś c i, kapitały hypotekowane lub niehypoteko- 
w a n e , tak jak wszelkie ruchomości (z wyjątkiem tylko 
okrętów: art. 2 1 2 0  k. c . 1 9 0  k. h.) nie podlegają same 
z siebie porządkowi i dozorowi hypotecznemu.

Prawo jednak, dla jasności i dokładności, nie poprze­
staje na tym jednym , głównym przepisie; podwakroć 
jeszcze powtarza wolą swoję; raz w art. 2 1 1 8  k. c. sta­
nowiąc:

że podlegają hypotece, wyłącznie tylko, nierucho­
mości z tóm co do nich należy: 

i używanie przychodów (usm  fructus) tychże nie­
ruchomości: 

drugi raz, w art. 2 1 1 9  k. c. przepisując:

ie ruchomości nie mogą być ścigane hypotecznie. 
Powtórzenie to zaszło dla wielkićj w  skutkach w a­

żności przedmiotu: bo każdemu wiadomo że nierucho­
mości mają szczególne przyczyny do oddzielnój opieki 
prawa, i do osobnych prawideł w  ich urządzeniu.

Niewzruszoną zatćm zasadą je s t  p o d łu g  kodexu , że 
wierzytelności i kapitały hypotekowane, są ruchomością; 
nie dają na sobie żadnego przywileju i pićrwszeustwa hy- 
potecznego, i mogą tylko podlegać zastawie ruchomej, 
odpowiednio art. 2 0 7 5  k. c.

Nie osłabia bynajmnićj tćj zasady okoliczność, że ko- 
dex, tak w art. 2 0 7 5 ,  jako tćż w art. 1 4 0 9 ,  1 4 1 0  

mówiąc o ciężarach spolności majątkowćj małżeńskiej 

wzmiankuje o długach ruchomych i wierzytelnościach ru ­
chomych. Nie wynika ztąd, aby mogły być długi któ- 

reby same z siebie miały naturę nieruchom ości' i aby



kodex, co do stosunków małżeńskich zaprowadzał wy­
jątek od ogólnego prawidła.

Jakoż wszelkie długi obciążające małżonków przed 
ślubem, są ciężarem wspólności. Mąż np. przed ślubem 

kupił nieruchomość, a szacunek pozostał dłużnym, nie­

ruchomość nie wejdzie do wspólności, ale dług na nią 
pada. Żona przed ślubem odziedziczyła nieruchomość, 
lecz że udział jćj spadkowy nie wyrównywał szacunko­
wi nieruchomości, winna spółsukcessorom przewyżkę: 
przewyżka ta jest jej długiem ; dług pada na spólność, 

a nieruchomość do nićj nie należy. Ze tak jest, przeko­

nywa ten sam art. 1 4 0 9  k. c. w słowach:
„W spólność składają biernie długi ruchome, obcią­
żające małżonków w dniu zawarcia małżeństwa.... 
z zastrzeżeniem wynagrodzenia za te, k tóre doty­

czą nieruchomości oddzielną własność małżonków 

stanowiących.”
A więc mogą być długi dotyczące nieruchomości: 

i w przywiedzionych dwóch przykładach, dług powstał 
z nabycia nieruchomości, i mógł naw et na nićj być ubez­
pieczonym, a jednak stanowi ciężar spólności, bo jest 
ruchomy.

Długiem zaś nieruchomym i wierzytelnością nieru­
chomą, będą te, które odpowiadają definicji o inhorpo- 
raliach nieruchomych, w  art. 5 2 0  k. c. umieszczonych 
które, tendunl ad  quid immobile; a zatćm akcya o wy­

danie nieruchomości, akcya o ustanowienie służebności, 

nawet akcya o dostarczenie zabezpieczenia hypoteczne- 
go, uważana odrębnie od samej należności (która nie 
przestoje być ruchomą), będzie nieruchomością, i tym 
sposobem ogółna zasada w niczem nie jest osłabioną 
(Pbthier nr. 2 3 0 .  Zachariao § 5 0 8 .  Boileux do 1409).
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W s z a k ż e  i te naw et akcye, jeżeli ich ostatecznym 
wypadkiem ma być skazanie na zwrot szkód i straco­
ny ch korzyści, staną się ruchomemi, quia tendunt ad  
,,uid mobile, tojest do zapłaty summy pieni ężnćj (Toul- 
lier XII. 2 1 2 .  Duranton XIV, 225) .  Z kodexu przeto 
„¡e wychodzi żadna trudność: ale trudność ta jest rzeczy­

wistą od czasu prawa hypotecznego z 1 8 1 8  r.
Prawo to obdarzyło nas dokładnym porządkiem hy- 

potecznym, z którego się słusznie chlubimy. Zaprowa­
dzona bezwarunkowa jawność hypoteczna; przywiązana 
do wykazu dobra wiara i bezpieczeństwo dla trzecich; 
zniesione tajne hypoteki; te przepisy uwieńczone są roz­
szerzającą zasadą w art. 52 ; że przedmiotem hypoteki 
być mają metylko dobra nieruchome i nieruchomości, 
ale także prawa i kapilftły hypotekowane. Przez ten do­
datek, powiększyła się w obiegu jakby wartość sama 
nieruchomości, i to bez granic: bo taż i jedna pewność 
która dla kapitału hypotekowanego służy, doje znowu 
pewność na samym kapitale i na podwpisie na nim wzię­
tym, przez wszystkie następności; a cząstka nieruchomo­
ści, która pokrywa bezpiecznie daną wysokość kapitału, 
może przez wielolicznosć ubezpieczeń kolejnych, przejść 
nawet szacunek całości.

Odtąd, od r. 1 8 1 8  prawa i kapitały hypotekowane, 
są porównane hypotecznie z nieruchomościami i dają 
przywilćj, i pierwszeństwo; przechodzą w ręce trzecich 
1 obciążeniem hypotecznćm, i mogą być ścigane hypo­
tecznie. Kontrola hypoteczna, sposób postępowania spad­
kowego, są te same, jak co do nieruchomości.

Czyli przez to kapitały hypoteczntf, stały się nierucho­

mością? czyli poczet kodexowych nieruchomości, został

Tom II. Kwiecień 1S16. 7



od 1 8 1 8  r. nowym przydatkiem w/bogacony?... oto jest 
pytanie nad którćm zastanowić się należy.

Pytanie to, wielkiego jest praktycznego znaczenia.
Bo najprzód, wszelkie zastosowania woli prawa i woli 

człowieka prawem dopuszczonćj, do nieruchomości; mu­
siałyby się ściągać do kapitałów hypotekowanych.

Gdyby np. testam entem  jednej osobie zapisane były  

nieruchom ości w szystkie, a drugićj ruchom ości; zachodzi 
w ątpliw ość do kogo należćć będą bypotekowane kapita­

ły?.... Nadto:

nieruchomości wszelkie (art. 3  K. C. P . ), choćby 

przez cudzoziemców posiadane, podlegają prawom 
Królestwa Polskiego; 

jeśliby zatćm kapitały bypotekowane były nieruchomo­
ścią, całe spadkow anie , nawet i co do cudzoziemców, 

właścicieli takich kapitałów, musiałoby podlegać pra­

wom Polskim.

Nareszcie wielka jest  liczba m ałżeństw , zawartych 
przed 1 8 1 8  r. pod kodexem , bez umowy przedślubnej, 
a zatem żyjących w spólności majątkowej, i któreto m ał­
żeństwa przeszły pod nowe prawo z 1 8 1 8  i z 1 8 2 5 .

Ruchomości, nawet przez spadek osiągnięte, w czasie 
małżeństwa pod spólnością zawartego, wchodzą do spól­
ności: przeciwnie nieruchomości odziedziczone, nie podpa­
dają spólności. Jeśliby przeto kapitały bypotekowane 
od 18 1 8  r. były nieruchomością, te któreby przez spół- 

małżonka były po 1 8 1 8  odziedziczone, musiałyby być 

wyłączone ze spólności: bo ulegałyby już nowemu prawu, 
które ich naturę ruchomą przemieniło na nieruchomą.

Napomknięcie tych przykładów daje miarę ważności 
rozbieranego pytania.
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Stronnicy znieruchomienia k ap ita łów , powołują się 

g łó w n ie  na art. 5 2  ustawy hypotecznćj, który przepisu­

je ,  ż e :
„przedmiotem hypoteki być mają: a) dobra nierucho­
me (i cytuje zaraz kodex x. II tyt. I, dział I);

„b) prawa i kapitały hypotekowane” 
oraz na terminologią ustawy. Oba dowody nie wy­

trzymają bliższego rozbioru, albowiem:
Zapatrzywszy się na sam układ materyalny artykułu 

5 2 ,  powołanie to nie przemawia ani za ani przeciw znie­
ruchomieniu kapitałów. Jeżeli mobilizatorowie kapita­
łów hypotecznych, ztąd zdanie swoje wywodzą, że pra ­
wodawca chciał teoryą kodexu o nieruchomościach nie­
zmienną u trzym ać, bo powołał cały tytuł opisujący ko- 
dexo>\e nieruchomości; to immobilizatorowie, mogą im 
odpowiedzieć, że tak jest co do ustępu pierwszego: ale 
że właśnie w tym ustępie są tylko nieruchomości kode- 
xowe, a w ich rzędzie kapitałów nie masz, właśnie dla­
tego prawodawca przydał ustęp drugi, u w nim kapitały 
hypoteczne pomieścił.

Ierminologia ustawy, nie jest także tak dobitną, aby 
wątpliwość wszelką usunęła. I tak :

leorya znieruchomienia ma za sobą najprzód samą 
definicyą hypoteki. Ilypoteka, mówi art. 4 7 ,  jest  rzeczo­
we prawo na nieruchomościach: hypoteka zatćm nie mo­
że być jak tylko na nieruchomościach: a że kapitały hy­
poteczne są przedmiotem hypoteki, przeto kapitały te są 
nieruchomością.

Ma za sobą dalćj wysłowienie art. 72 , w tych wyrazach: 
„Hypoteka prawna służy mężatkom na majątku 

nieruchomym ich mężów” i cytowany jest w texcie 
art. 5 2 ,  Nr. 1 i 2.



u Ze pod Nr. 2  są kapitały hypotekowane, więc są 
przez text uważane za nieruchomość.

Za takićm widzeniem rzeczy, zdaje się przemawiać art. 

97  w słowach:
„Jeżeli kaucya opiekuna, odpowiada ilości całego 
ruchomego majątku i hypotekowanych kapitałów” 

i t. d.
a więc oczywiście, ruchomy majątek kapitałów hypotc- 
kowanych nie o g a rn ia ; a że nic masz innego majątku 
tylko ruchomy i nieruchomy, w ruchomym zaś kapitałów 

prawodawca nie pomieścił, chciał je  przeto do nierucho­
mego zaliczyć.

Nakoniec, niepośledniem jest poparciem, wysłowienio 
użyte w instrukcyi hypotecznćj (art. 90):

„Poniew uż wierzytelność hypoteczna jest podług  

prawa sejm ow ego nieruchom ością” i t. d.

Nie jestlo wprawdzie prawo, lecz zawsze jostto do­

wód, jak cały skład Kommissyi R ządow ej, spółczesny 

utworowi samćjże ustawy, lakową pojmował.
Lecz przeciwnie, są w samej terminologii ustawy, od­

mienne zupełnie wyrażenia. Jeżeli zdawało się że usta­
wa nie podciąga kapitałów pod ruchomy majątek, a zląd 
wolno być mogło wnioskować, że je  podciągu pod nie­
ruchomy; łeiły znajdują się znowu przepisy, że ich nio 
podciąga pod nieruchomy, a więc odrzuca do ruchom e­

go. Oto art. 1 0 5  mówi:
„Jeżeli osoba posiada majątek nieruchomy, lub ka­

pitały bypotekowane” i t. d.

Majątek nieruchomy w art. 72  obejmował to wszy­
stko, co wymienia art. 5 2  a więc dobra i kapitały; tu 
zaś przeciwnie, co innego majątek nieruchomy, a co in­
nego kapitał hypotekownny.

5 2  O KAPITAŁACH
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P o d o b n ie ż  art. 7 0  mówi:
.Majątek żony bądź rucbomy bądź nieruchomy,
uważany będzie jako posag”: 

wszystkie zaś dalsze artykuły, troskliwie odróżniają nie­
ruchomości żony od jćj kapitałów, a nigdzie nie znajduje 
się ogólne wysłowienie nieruchomość, jako obejmujące 
dobra i kapitały. W  art. 8 8  i 9 0  dobra i kapitały nie- 
tylko nie są jednorodne, ale są odrębnie naprzeciw siebie 
sławione. Art. 8 2  mówi o nieruchomości posagowćj, ale 

osnowa naucza, że tylko mówi o dobrach.
To spostrzeżenie, że ustawa hypoteczna oprócz jedne­

go wyjątku (art. 72 ) ,  nigdy nie używa ogólnego wysło­
wienia nieruchomość tam gdzie mówi łącznie o dobrach 
i kapitałach, lecz zawsze oddzielnie każdą wyszczegól­
nia; popiera jeszcze nadpis działu VII, niemniej art. 1 4 5  
i 102 .

Przy takim stanie terminologii, mając przed sobą wy­
słowienia, z których jedne znoszą drugie, najprzezornićj 

cale ztąd wywodzone wnioskowanie opuścić, a szukać 
prawdy w zbliżeniu porównawczćm z ustawami, jedno­
rodny z naszą ustawą przepis mającemi.

Prawo Pruskie i Austryackie, czyni kapitały hypote- 
czne przedmiotem hypoteki: tojest, przyznaje im zdol­
ność, że mogą być hypotecznie obciążanemi, tak zupeł­
nie jak grunt. Dlatego jednak, kapitały takie nie są 
nieruchomością. Prawo Pruskie stanowi, że wszystkie 
tncorporalia, są ruchomością (§ 7, cz. I, tyt. 2), i dwa 
zna tylko wyjątki; kiedy możność wykonania prawa jest 
od samego posiadania nieruchomości nieodłączna (§ 8), 
oraz kiedy przepis szczególny przyznał wyraźnie praw u 

jakiemu przymiot nieruchomości. Przepisu takiego codo  

kapitałów hypolekowanych, prawo Pruskie nie zna. Stoi



więc co do nich zasada ogólna, że wszystkie incorpora-  

lia  są ruchomością.
Prawo Austryackic (Patent lahularny dla Galicji 4go 

marca 1 7 8 0  r. § 1), dozwalając kapitały hypoteczne 
obciążać i cedować, nietylko mówi, że owcsubintabulata 
pozyskują prawo rzeczowe, ale uważa je nawet za nie­

ruchomość.
„E tiam  activa super talibus intabulatis summis, ta- 
bulariter assecurata, praeter hoc, quod per talem 
intabulationem jus reale acquirantur, equidem pro 

immobilibus repetuntur”.
Sąto nieruchomości, ale tylko w mowie hypotecznćj: 

bo prawo powszechne cywilne przymiotu im tego nie 
przyznaje:

„Wierzytelności, przez samo ubezpieczenie na nie­

ruchomości, na majątek nieruchomy nie zamienia­

ją się”.
Tam nawet, gdzie obok podziału na nieruchomości 

i ruchomości, niektóre prawa znają majątek rodowy; do 
rodowjzny należą tylko majątki nieruchome, a nigdy ka­
pitały choćby hypotekowane (P. R. tom X. 2 4 5 ) .  W  ta -  
kićm więc dążeniu kształci się nowe prawodawstwo i te- 
orya znieruchomienia kapitałów hypotecznych, stoi odo­
sobniona nie mając ani historycznego podania, ani powi­
nowactwa z sąsiedniemi prawodawstwami.

Jeżeliby ustawa z 1 8 1 8  r. tak wielką i stanowczą 

odmianę w kodexic zaprowadziła, to musiałaby się ta 

odmiana najwyraźnićj odbić w ustawach późniejszych z r. 
1825 ,  i tu grunta i kapitały, musiałyby się promiscue, 

nieruchomościami nazywać. Tak przecież nie jest. Z ro­
ku 1825 , mamy dwie ustawy: Księgę pierwszą kodexu 
cywilnego Polskiego, i dopełnienia ustawy hypotecznćj,
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r. 1818 . W  ustawie dodatkowej hypotecznćj, art. 10 , 
napotykamy to wyrażenie:

„prawo z r. 1 8 1 8  będzie odtąd obowiązującym 
względem wszelkich nieruchomości, tudzież praw
i kapitałów hypotehowanych, przedmiotem hypotelci 
hyc mogących".

W  art. 21: „Jednak warunek niealienowania co do 
dóbr nieruchomych lub kapitałów liypolekowanych 
żony” i t. d.

(«dyby kapitały były znieruchomione, jeden wyraz 
nieruchomość, lub majątek nieruchomy, ogarnąłby i nie­
ruchomości kodexowe, i nowo przybyłe.

Takie wszakże odróżnienie , jest przeprowadzone 
przez całą księgę pierwszą kodexu z 1 8 2 5  r., bo inaczćj 
kapitały pozostałyby pod rządem praw, majątek rucho­
my opisujących. I tak:

Art. 0.5: „Wszyscy zarządzający majątkiem, nie mo­

gą alionować ani obciążać bypotekami dóbr nie-
i uf bornych znikłego: również nie mogą obciążać 
ani podnosić kapitałów hypotekowanych do niego 
należących”.

Art. 2 1 1 ,  222 : pierwszy mówi, że nieruchomość któ­
ra nie może być zbywaną, nie może oraz być obciążaną: 
drugi rozciąga ten przepis do kapitałów hypotecznych. 
Skoio zatem prawo z 1 8 2 5 ,  rozciąga i tworzy osobny 
aitykuł, znać że pierwszy nie objął, a jednak pierwszy, 
mówi abstrakcyjnie o nieruchomościach. Ztąd wniosek, 
że w wyrazie nieruchomość, kapitału hypotecznego nie 
masz. Posiłkuje to rozumowanie art. 2 2 5 ,  w słowach1 

„Zastrzeżenia moją być przyjęte do hypotek tych 

nieruchomości i kapitałów, których się też zastrze­
żenia tyczą”.

h y p o t e c z n y c h . 55
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Art. 2 2 9 :  „Zastrzeżenie wspólności ma być przyjęte 
do hypoteki tycb nieruchomości i kapitałów hypo- 

tekowanych, które do wspólności należą.
Art. 4 7 4 :  który mógł łatwo użyć wyrażenia gienery- 

cznego, bo rzecz jednorodna: a jednak wysłowił się:
„Nie może przedsiębrać ani bronić sprawy tyczącćj 
sie własności dóbr nieruchomych, albo kapitałów 
lub praw hypotekowunych”.

Nakoniec ten szereg tex tó w , zamyka artykuł 5 1 8  

w  słowach:

„Marnotrawnemu zabronionćm być może, aby dóbr 
nieruchomych lub kapitałów hypotckowanych nie 
zbywał, ani hypoteką obciążał” .

Z tego wszystkiego widoczna, że interpretacya prawo­

dawcza w późniejszych dwóch o siedm lal ustawach, 

nie uważa kapitałów hypotecznych za nieruchomości,

i nie przypuszcza tak kardynalnćj zmiany, jaką niektórzy 

chcieli w prawie z 18 1 8  upatrywać.
Wszelką zaś wątpliwość powinny usunąć dwie sta­

nowcze uwagi, a te są:
Pierwsza, leży w naturze rzeczy.
Istota rzeczy zawsze przeważyć winna nad fikcyą.
W  istocie, czćmże jest kapituł hypoteczny?—-Jes t  wie­

rzytelnością pićniężną, jest pićniądzem.
Jeżeli dłużnik dobrowolnie go spłaci, lub wierzyciel 

przymusowo ściągnie z kapitału hypotekowanego, będzie 

tylko prosta ruchomość.
A zatćm w ostatecznym wypadku, to co chcemy nazy­

wać nieruchomością, prędzej czy póżnićj nieruchomością 

być przestaje, prpdzćj czy później przeistoczyć sie niusi: 
a dlatego, z powodu przemijającego dodatku hypoteki, 
która znowu jest tylko rękojmią że ten co ją  ma odbić-



n a  zaspokojenie, a ten kto jćj nie ma, usunięty będzie 
n a  koniec, do reszty wszelkiego m ają tku ;  n iem ożna  
z rzeczy, czysto ruchomćj, robić nieruchomości, na przy­
puszczeniu fikcji, k tóra ani celu, ani potrzeby mieć nic 

może.
Prawda jest, że i nieruchomości z przeznaczenia są 

także fi key ą.
Roń, krowa do gruntu  przywiązane, pszczoła w  ulu, 

ryba w stawie, są nieruchomością: nie z przyrody, ale 
z woli prawo, fikeyi; gdy prawo (art. 5 2 2 ,  5 2 4 )  przy­
puszcza, że stanowią część nieruchomości, jeżeli do pro­
wadzenia gospodarstwa rolnego, i na ten  cel były przez 
właściciela przeznaczone: i tak długo jak są przywiąza­
ne do gruntu.

Lecz ta fikeya jest koniecznością, jest fikcyą, że tak 
powićmy, zupełnie naturalną. Grunt bowiem  dla czło­
wieka, pod względem jego po trzeb , byłby nieożywioną 
skibą, nieruchomością niepłodną, gdyby nie obudził w nićj 
żniwa własnym potem, siłą zwićrząt, i zasileniem ziar­
na. Takie potrzeby gruntowe, są jakby nierozłączną zie­
mi częścią, i są nieruchomością dopóty, dopóki wol? 
człowieka me obroci ich do innego przeznaczenia.

Lecz kapitały hypoteczne nie potrzebują stawać się 
nieruchomością, przez przypuszczenie, kiedy i bez tego 
przypuszczenia mogą mićć bezpieczeństwo na nieru­
chomości, i dawać je pośrednio przez siebie.

D ruga stanowcza uwaga spoczywa w  samym texcie 
art. 5 2  ustawy z 1 8 1 8  r. Jeżeli prawodawca chciał 
wzbogacić spis nieruchomości, tu  tylko w tym texcie 
wolą swoję złożył.

Lecz cóż ten text objawia? oto: i e  przedmiotem hy- 
poteki są:

Tom  U. Kwiecień 1848. 8
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a) nieruchomości.
b) kapitały hypotekowane.

Zkąd historycznie wzięła się redakcya tego artykułu?
Oto z dwóch powiązanych przepisów artykułów 2 1 1 8  

i 21 l i )  k. c. Prawodawca z 1 8 1 8  r. z artykułu 2 1 1 9 ,  
wyjął kapitały hypotekowane, i dołączył do art. 2 1 1 8 :  
poddając je  hypoteko-zdolności. Zmiana ta, jes t  w  skut­
kach błoga i dobroczynna; ale na tćm było dosyć: i usta­
wa dalćj iść nic zamierzyła, ani żadnej do tego nie mia­
ła  potrzeby.

Gdyby prawodawca chciał dołączyć do szeregu nie­
ruchomości kodexowych, nową kategoryą kapitałów hy- 
potccznych, byłby to powiedział (świadomy ważności 
skutków) stanowczo, i wyraźnie. A rtykuł 5 2  stano­

wiąc o tćm, co jes t  przedmiotem hypoteki, zmienił nie 

artykuły o różnicy dóbr z księgi drugićj, ale specjalny 

przepis ad  hoc z księgi IHćj. Jak  nikt nie będzie szu­

kał cech ruchomości i nieruchomości w przepisie hypo- 
tecznym kodexu, w art. 2 1 1 8  i 2 1 1 9 :  tak go nie znaj­
dzie w a r t .  5 2  ustawy z r. 1 8 1 8 .  Ustawa hypoteczna 
jest ustawą szczególną, zamkniętą w przedmiocie który 
wykłada: a do jćj zrozumienia i stosowania nie pomoże 
w niczćm fikeya znieruchomienia kapitułów liypote- 
cznych. Kapitał może pozostać przy naturze jaką  mu dał 

kod<3X, a pozyskać przymiot, jaki mu przydała bardzo 

szczęśliwie ustawa: może być nieruchomością (jak w pra­
wie Austryackićm) w mowie hypotecznćj, do czynności 
hypotecznych: a w mowie cywilnej pozostać czem jest, 

ruchomością.
Ks. Szaniawski, przy wykładzie ustnym praw kano­

nicznych i cywilnych, uczynił już trafne bardzo w tym 
przedmiocie porównanie, takie mianowicie:



I1YP0TECZNYCH. 5 9

„Jak małżeństwo (mówił), jest kanonicznie kontraktem 
do godności sakramentu podniesionym, tak kapitały hy- 
poteczne, w  roku 1 8 1 8 ,  zostały podniesione do godno­
ści hypotecznej samych dóbr nieruchomych: nie prze­
to jednak stały się, pod wszelkim innym względem, sa­
mą nieruchomością”.

Taka nauka zdaje się być stanowczo w  sądach na­
szych przyjęta. W  rozprawie sądowćj, po wysłuchaniu 
wniosków naczelnego prokuratora (z którego uczonćj 
i pełnćj siły rozprawy, robiliśmy niniejszą kompilacyą), 
senat rządzący w powiększonym składzie dnia 3 0  wrze­
śnia 18 4 5  r. wydał wyrok, przychylający się do zru- 
chomienia kapitałów hypotecznych.



PAMIĘTNIKI
SZLACHCICA l  CZASÓW JANA SOBIESKIEGO.

PRZEZ

-nr. ol> '.»i« y >i;ii;l nr,'''viij , « « > 1 '•■.•ur .1 (>»■•<
(Ciąg dalsiy ).

R O Z D Z I A Ł  IX.

W yja zd  w  konkury. Szlachcic częściowy. Sygnał 
myśliwski.

O ddaw na już mój ojcioc nio był równic czynnym, jak 
przez kilka dni poprzedzające nasz wyjazd. Bez ustanku 
krzątał się, opatrywał konie, bryki, wybiórał służących, 
daw ał im stosowne napomnienia i rady , do mnie zaś 

mówił:
—  Moje dzićcię, wojewoda pan z panów, magnat, czło­

wiek lubiący światowo żyć, trzeba mu pokazać że i my 
nie partykularna szlachta. Jakoż tak jest; w naszej familii 

liczymy aż trzech kasztelanów, kilku dygnitarzy wojsko­
wych i duchownych, herb tćż starożytny Rawicz, mu­
siałeś czytać w herbarzu, prosty dukt wiedzie od Rzym­

skich Ursynów.



O d kogo wiódł d u k t ,  mało na to dba łem ; przyznam 
się naw e t ,  daleko mnićj zajmowała mnie blizka zmiana 
losu niżby się komu zdawało; wychowanie Jezuickie dzi­
wnie zobojętniło charakter, nie mając własnej, stosowa­

łem sie <1° w0*‘ cu^Z(“j* radzono abym się starał o w o- 
jcwodziankę, jechałem do nićj; przed kilku dniami, ró ­
wnie obojętnie byłbym przywdział zakonną sukienkę.

Najlepszym zaś dowodem, jak mało zważałem na za­
powiedziane konkury, było to, że właśnie w dzień wyja­
zdu, że ranek był piękny a strzelec w poblizkiej kniei do­
patrzył cietrzewie, uzbrojony rusznicą, chciałem się na 
nie wyprawić, szczęściem przeszkodził rektor, wszedłszy 
do mej izby.

Ubrany on był całkowicie, a starannie jakby na u ro ­
czystość jakową: sukienka świćża, jed w ab n a , takiż pła­
szczyk, pas i biret.

W idząc nieład mego ubioru, brwi zmarszczył:— Per 
Dcuin! cóż to waszmość sobie myślisz? za parę godzin 
trzeba wyjechać, a ty jeszcze w swojćj bekieszce?

—  Ach! nie mićj reverendissime obawy, za chwilę będę 
gotowy. ,, , ; -

Sięgnąłem do skrzynki, wydobyłem z nićj mój kon- 
tusz, żupan i pas świąteczne ; że zaś od trzech lat świą- 
tecznemi były, mocno zszarzały się, wyblakły, co więcćj, 
przez trzy lata znacznie u ro s łe m , kontusz za tćm , prze­
ciw modzie, ledwie że do kolan dochodził.

Pater uderzył się w czoło: — >Na Boga, i toż aszmość 
w tc łachmany chcesz się przystroić, jadąc w  konkury? 
Roztworzyłem szeroko oczy, zdziwiony: —• Nie mam in­
nych sukni. h, i '

—  Nie masz! Zrobił ich przegląd. — Pas pół jedwabny, 
kto widział, zagrodowy szlachcic dzisiaj Perski kładzie',
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konlusz wyblakły sukienny, ot i plama na piersi, wyśmie­
ją cię!

— Reverm dissim e, mówiłeś przecie tylokrotnie w  szko­
le, że nie ubiór, ale cnota zdobi człowieka.

—  Na szatana z tą maxymą! czyś szalony, aby ją cyto­
wać wtedy, gdy się masz zaprezentować wświecie, jeszcze 
wojewodzie, człowiekowi, który tyle lubi wystawność?

Uśmiechnąłem się:— W iem  o tem , przypominam so­
bie że waszmość niejednokrotnie łajałeś go o to, mówiłeś 
że się rujnuje, że na dziadów wykieruje siebie i dzieci.

—  Ja mówiłem? co gadasz! wykrzyknął przerażony 
pater.

—  Ach! czyż to zapomniałeś reverendissime, że gdy był 
ostatnią razą w  kollegium, kazałeś mi podsłuchiwać 

w' alkowie swoję z nim rozmowę?

Tak było w istocie: wojewoda bowiem, o którego 
córkę konkurować miałem, należał właśnie do liczby 

tych panów, uległych rektorowi, łajanych często przez 
niego, o któryęh w powyższym rozdziale wspomniałem.

Pnter przjtgryzł usta, moja uwaga niemiłą mu była 
zapewne. —  Panic Stefanie, rzekł, zapomnij o tćm co 
było; jeśli dawałem rady wojewodzie, to  jako dobry 
przyjaciel, często tylko żartem; nio zapominaj że on ma­
gnat, senator, pićrwsza osoba w  województwie, że usza­

nowanie dla niego należy mićć; ale wracając do ubioru, 
nie sposób abyś w  tym pojechał.

—  Cóż zrobię? zkąd wziąć inny?....

—  Przeklęte zapomnienie... trzeba było krawca spro­

wadzić... podumał chwilkę. — Ależ w  szatni starosty po­

winien się jaki zbytni znalćźć.
Poszliśmy tam, ubioru było dość, cóż gdy nie modny, 

a do niej tuszy niestosowny; dobrało się przecież jako
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lako... nigdy w życiu jeszcze równie okazale przystrojo­
ny nie byłem: miałem na sobie jedwabny granatowy 
kontusz, żupan papuzi w  czerwone kwiaty, pas całkiem 
nowy, fioletowy w złote paski; na nogach czerwone sa­
fianowe bóty, że nie na mnie robione, a za duże, u t ru ­

dzały w  chodzeniu.
Zadowolniony przecież byłem. Nie tyle pater; on choć 

duchowna osoba, że w świecie żył, znał się na stroju, 
mruczał...

—  Dobre to było przed dwunastu latami, teraz z mo­
dy wyszło, obawiam się nawet, aby nie poznano że nic 
twoje, lecz co robić, na drugi raz wystąpisz okazalej, 
przyślę krawca z Pułtuska, potrzebną materyą sam obio­
rę  i kupię.

Podziękowałem za obietnicę. Mówił dalćj, poważną 
nastroiwszy minę:

—  Panie Stefanie, pozwól że ci zrobię kilka uwag; 
spodzićwam się że je przyjmiesz od dobrego przyjaciela 
i długoletniego mentora. Najprzód, pamiętaj że wchodząc 
w świat, trzeba abyś dał dobrą o sobie opinią, nie zepsuł 

sławy naszego kollegium: winieneś pokazać się uk ła­
dnym, śmiałym, rozumnym. Przygotowałżeś jaką oracyą 
na powitanie wojewody i jego córki, twćj przyszłćj żony?

—  Nie, reveren<lissime.
Zachmurzył czoło... —  Radziłem to przecież... Czem- 

żeś się zajmował wczoraj, przedwczoraj?
— W aszmość wićsz, całe ranki traw iłem  na polowa­

niu, potćm jadłem obiad, dalćj z panem ojcem obchodzi­
łem gospodarstwo, stajnie, stodoły, czas szybko spływał.

—  Trzeba przecież było i o perorze pamiętać, o Ł a ­

cińskiej dla wojewody, a jakiej pochlebnej Polskićj dla 
wojewodzianki i jćj matki.
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—  Jeśli o nie tylko rzecz idzie, nie mićj waszmość 
kłopotu, umićm kilka oracyj na pamięć, nauczyłem się 
z Sekretarza dyskursów (*).

— W yrecytuj je  więc.

Recytowałem, pater kilka zmian zrobił, zresztą był 

zadowolniony.

— ' Powtóre, ciągnął swoję przemowę, staraj się apli­
kować wojewodzie, co zaś nadewszystko, broń Boże, 
abyś wspomniał o tćm, że w  kollegium byłeś świadkiem 
jego rozmowy ze mną: musisz mi dać uroczyste vcrbum  
nobile że, ni teraz, ni nigdy w życiu, nie wspomnisz
o tćm.

Uczyniłem co chciał, czule uścisnął. — Nigdy nic w ąt­

piłem żeś dobry chłopiec, teraz przekonałem się o tćm 

dowodnie, dlatego bądź pewny mojćj i całego zgroma­
dzenia przyjaźni, rachuj na nas w każdćm zdarzeniu. Spo- 
dzićwam się wićsz o tćm, że gdy chcemy umiemy i mo­

żemy dopomódz, przeciwnie (tu brwi zmarszczył), biada 

nieprzyjaciołom naszym, najpotężniejszego snadno uko­
rzyć potrafim.

Wiedziałem o tćm, dlatego tćż szczerzo zapewniałem
o mćj dozgonnćj wdzięczności, uległości i t. p. ¡1 wysłu­
chawszy cierpliwie kilkanaście jeszcze uwag, porad i ad- 
monicyj, poszedłem do ojca.

Ubrany już był, po raz pićrwszy od śmierci niebo­
szczki maiki, w jasnego koloru żupan i kontusz; za obo­

wiązek miał sobie równie jak pater, dać mi mnóstwo 

rodzicielskich napomnień, zakończył zaś je s ło w a m i:

(*) Książka pod tym tytułem , układu któregoś z professorów Je­
zuickich, zapełniona oracyami zastpsowanemi do rozlicznych oko­
liczności.



—  B o g u  najwyższemu dzięka, moje dziecię, wysłuchał 
o n  m o ich  p r ó śb , starożytny nasz ród nie skończy się na 
m nie odżyje w twych dzieciach i wnukach dawnym 
sp le n d o r e m  na chwałę rzeczypospolitćj; ksiądz rektor za­
p e w n ia  że z strony wojewody nie będzie przeszkody, że
chętnie zgodzi się na twój związek z swą córką.....oby
tak było, mógłbym umrzćć spokojny, bez kłopotu o tw ą 
przyszłość i szczęście. Wojewodzianka dobra partya, me 
ma co mówić, parantele ogromne, a choć i naszej fami­
lii nic nie brak, przecież tym związkiem nabierze lustru, 
znaczenia. Inneć praw da miałem kiedyś dla ciebie wi­
doki, inną naznaczałem małżonkę; ale..... tu  pochmurzył
czoło, Bóg nie chciał, niechaj się dzieje święta jego 
wola.

Ostatnie wyrazy starca i mnie zasępiły nieco..... Nie
było jednak czasu oddawać się smutkowi, ani wspomin­
kom przeszłości, przed gankiem zarżały rumaki, zaw ar­
czały koła ciężkiej karocy, i wbiegł jeden z pachołków 
donosząc że już wszystko gotowe, i że w sieni ksiądz 
rektor niecierpliwie oczekuje na nas.

Liczny i odpowiedni majątkowi i dostojeństwu staro­
sty, był nasz orszak podróżny: najprzód, na dzielnych ko­
niach jechało kilku hajduków, wszyscy w jednakową 
barwę ubrani, stosownie do kolorów herbowych w gra­
natowe kontusze i żółte żupany; za niemi szła staroży­
tna karoca o ogromnćm pudle, zawieszona na skórza­
nych pasach, w nićj siedziałem ja z ojcem i z patrem, 
karocę ciągnęło pięć cugowych koni dobranćj maści, 
gniade, kierował niemi foryś z siodła i furman z kozła, 

pićrwszy, chłopiec lat czternastu, ale nad swój wiek sil­

ny i zręczny; drugi, stary sługa wąsaty, pochmurny, z bi­

cza hałaśliwie trzaskał niby kto z muskietu strzelał, klął
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gdy złu droga, gdy dobra, znaną antyfonę: Kto się w opie­
kę poda panu swemu, chrapliwie nucił.

Dwóch pachołków w galowym Węgierskim stroju, za 
karocą siedziało, obok gdy szerokość drogi pozwalało, 
dwócłi rezydentów szlachty, na smagłych kłusowało pod- 
jezdkach, trzech innych z tyłu śpieszyło, za niemi lózak 
wiódł mego wierzchowca, konno bowiem jak obyczaj 
wymagał i jak na syna dawnego żołnierza przystało, 
przedstawić się wojewodzie miałem, koń zaś był dzielny 
i piękny, prawdziwy Turecki, mój ojciec kupił go od pa­

na Alberta Chełmskiego za sto czerwonych złotych i w art 
był tćj wysokićj ceny; smagły, szyja i łeb suche, nogi 
cienkie, kopyta drobne, czaprak na nim axamitny kar­

mazynowy, haftowany złotem, siodło kordybanowe, uzda 

z jedwabnego sznurka, takież same cugle, grzywa sple­
ciona w drobne warkoczyki, suto przystrojone różnoko- 
lorowemi wstążeczkami.

Dwie bryki wiozące kuchnią i pościel, i wóz pełny 
siana i owsa, uzupełniały orszak, który zwracał na siebie 
oczy, i do podziwu pobudzał wszystkich mieszkańców 
wiosek przez które jechaliśmy.

Droga nasza nie była daleką, pięć mil tylko, ależ to 
drogo prawdziwie Mazursko, trak t pełny wybojów, w je- 
dnćm miejscu piasek koniom do pęcin, w drugićm bło­

to za pęciny, gdzie jaki strumyk lub rzeczka, bieda, trze­

ba szukać brodu; bo po mostkach ani myśl jechać, to 
brakuje dyla, to poręczy, a gdy były, to tak spróchnia­
łe  i zgniłe, że się im bałeś powierzyć.

Otoż dla tych powodów, chociaż wcale nie oszczędza­
liśmy koni, mrok już dobry zapadał, gdyśmy dojeżdżali 

do granicy dóbr wojewody, o milę od jego rezydeneyo- 
nalnćj wsi, konie były znużone, jeden bowiem tylko zro­



biliśmy popas, koniecznie trzeba wytchnąć, chciał to 
mój ojciec w jednćj z karczem uczynic, lecz rek tor  odra­

dził.
— Tuz przy lesie a na granicy z wojewodą, mówił, mie­

szka jeden z znajomych mi szlachty, posiada własną za­
g r o d ę , folwarczek z kilku włók ziemi i dwóch chat zło­
żony, przyjmie nas chętnie u siebie i lepsze da wygody 
niż żyd w swojej brudnćj karczmie.

Zgodził się ojciec na projekt, zbliżamy sie do lasu, 
pater kazał sie furmanowi zatrzymać, pogląda pilnie przed 
siebie, przecićra oczy, na twarzy znać niezwykły podziw; 
szepce na głos:

—  Na Matkę Boską Częstochowską, pojąć tego nie mo­
gę, czy kurza ślepota przypadła na oczy? Zwrócił się do 
furmana:— Tu przy drodze musi być niedaleko szlachec­
ka fortuna, dworzec, stodoły.... niewątpliwie musiałeś je 
przeminąć?

— Nie, dobrodzieju, odpowiada furman; uważałem 
pilnie, zresztą łatwo się przekonać, widzę przecież na 
pot mdi wokoło, krom lasu, równe pole, nigdzie ni drze­
wa ni chaty.

Przeświadczył się rektor o prawdzie wysiadłszy z ka­
rocy; coraz więcćj dziwi się a do starosty mówi:

W yobraźie  sobie waszmość, znam dobrze trakt, 
tylokrotnie jechałem nim, temu tydzień jeszcze (wskazał 
ręką na prawo), ot w tćm miejscu powinien być folwark 
mego krewniaka po matce, Jacka Zaliwskiego, znam go 
oddawna, wiem gdzie stoi który budynek, ogród też był 
i pasieka, teraz to wszystko zniknęło,czyste pole i zasia­
ne jak widzę, bujnie zieleni się owies.

Jeden i drugi z hajduków i dworzan znających miej­
sce potwierdza słow a patra, dziwimy się , rozmaite do-
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mysły tworząc, gdy, na znużonym koniu, pędem przez 
pole, nadbiega jakiś szlachcic; twarz jego blada, w oku 
łza, wąs niedbale ku podbródkowi zwiesza się.

Nie rzekłszy ni słowa, chciał nas przeminąć, kto wić, 
może naw et w swym smutku nie dojrzał, wstrzymał go 
pater wykrzykiem:

—  Panie Jacku, panie bracie, dla Boga! co się dzieje 
u ciebie? powićdzże mi co się stało?

Szlachcic dosłyszawszy znajomy sobie głos, konia 
wstrzymał, oczy przetarł: — Per D cum  immortalem! reve- 
rendissitne, ja nie wićm!

— Jakto nie wićsz, gdzie twoja zagroda? twój dwo­
rzec?

Szlachcic spojrzał po polu: — W aszmość widzisz, nie 

ma jćj.
—  Cóżeś z nią zrobił? gdzie się podziała?

—  Bóg jeden wić, czart wić. Gruba łza po bladćj po­
płynęła twarzy. —  Istne niebieskie skaranie, ciężka za me 
grzćchy kara; jużci nic co innego, chyba w ziemię zapadła 
się, z moją żoną, dziećmi, dobytkiem, ze wszystkićm.

—  Ależ to nie sposób! podobne cuda nie przytrafiają 
się w tym wieku. Kiedyż to się stało wreszcie, musisz 
wiedzieć?

—  Jakże mogę wiedzieć? od tygodnia nie byłem, 

przed godziną wróciłem dopićro, jeżdżę, szukam, ni 

śladu.
— Gdzieżeś był? co robiłeś? wstępowałem przed 

ośmią dniami do ciebie, nic myślałeś o żadnćj podróży.
—  Bo tćż nie wiedziałem o nićj, nie domyślałem się 

wcale, gdy oto, nazajutrz po wyjeździć wuszmości, przy­
biega konny posłaniec od wojewody. Jaśnie pan prosi, 
abym bezwłocznie udał się do niego, uczyniłem co chciał.



__p nnie J a c k u , mówi do ranie, masz ze trzy dni wol­
nego czasu ?  Ukłoniłem s ię  nisko:— jestci w domu robo ­
t a , ° c z a s  jarzynę siać, jednak gdy jaśnie pan ma pilne jakie 
za tru d n ien ie , wypełnić mogę, siejba poczeka, lu b  zdam ją 
na parobczaków. — Dobrze, panie bracie, odpowić, uści­
snął za rękę, wiedziałem żeś dobry sąsiad, i że przyjacie­
lowi usłużysz w potrzebie; chcę cię posłać do W rocław ka , 
przedaj tam moję pszenicę, dodam ci parę dworzan za 
towarzyszów, mozoł nagrodzę. Nie było co rzec, podzię­
kowałem za obietnicę, i dalćj w drogę, nawet w domu 
nie byłem, aby żonę i dzieci pożegnać. Przyjeżdżam do 
W rocław ka, kupców mnóstwo, ale łotry targują nic ku ­
pują, czas zchodzi, nie trzy lecz cztćry dni upłynęło za­
nim dobiłem przedaży, chcę wracać czćmprędzćj do 
domu, dworscy wojewodzińscy wstrzymują. —  Panie 
bracie, tak się nie godzi, warto litk u p  wypić; zapro­
wadzili do W ęgrzyna, pijem, najprzód miód, potem 
wino, dzień przeszedł, za nim drugi, że ot ledwie dzisiaj 
koło południa mogłem powrócić; pokazuję wojewodzie 
kon trak t ,  sprawiam się z in teresu , grzecznie dziękuje, 
ściska, już to nie .ma co mówić dobry p an ,  układny, nie 
tak jak drudzy, coto zadzierają nosów nad równość szla­
checką; wdzięczny jestem aszeci, mówi, przeliczył zada­
tek, odłożył sto tynfów, to za twoję fatygę, wymawiam 
się, nic nic pomoże panie bracie, musisz przyjąć, albo roz­
gniewasz mnie na wieki; wziąłem więc pićniądze, do 
kieszeni chowam ; żegnam się, hejże miły sąsiedzie, czy 
sposób żebyś bez obiadku dom mój opuścił? per Deum, 
nie zezwolę na to, czyto ja niegodny abyś u mego stołu 

zasiadał? Bałem się uchybić, siadam więc, jem i piję

z apetytem , wojewoda odjechał na polow anie, w ielkie  
urządził w swych kniejach, ja do konia.,, n iem a, dworscy
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zamknęli w stajni. Nic wyjedziesz, mówią, dopóki nic ugo­
ścisz się z nami, z podróży nic odpoczniesz; proszę, b ła­

gam, nic nie pomaga, prowadzą do kommissarza, pij lub 

bij się, piłem znowu, ponad wieczorem uwolnili wreszcie, 
jadę, szukam chudoby... ni śladu. Objechałem w  prawo, 
w  lewo, nie widać nic, sądziłem że wino zakręciło w gło­
w ie ,  szatan opętał,  że ja sam tylko bożkiem skaraniem 
oślepłem, lecz i waszmość nie dopatrujesz je j ,  zginęła 
więc na prawdę, przepadła.

Pater słuchał z uwagą opowiadania szlachcica, za­
chmurzyło się oko i czoło, a rzekł po chwili n am ysłu :

—  Jeśli się nic mylę, waszmość mi wspomniałeś, że 

wojewoda chciał nabyć twoję chudobę?

—  A tak, kilkakrotnie tentował o to, propozycye mi 

robił, moja fortuna podobała mu się, chciał zaokrąglić do­
bra jćj nabyciem, piękną ofiarował sumkę, lecz ja  przy­

jąć nic chciałem, toż to wiek z wieka mojćj familii dzie­
dzictwo, tu  ja i mój ojciec, dziad i pradziad urodziliśmy 
się, wychowali, przedać, byłoby niby szlachectwa wy- 
przćć się, swój rodzinny klejnot porzucić.

—  A w tych czasach, nie ponawiałżc propozycyi?

—  Tak, i więcćj niż kiedy. Kommissarz, chytry Nie­
miec pobudzał, przed dwoma tygodniami jeszcze chciał 

nabyć: jaśnie panie, przebacz m ów iłem , ale nie mogę. 
„Lecz ja  muszę ją  mieć i będę miał” wykrzyknął; ukło­
niłem się pokornie, tajnie śmiejąc się z pogróżki, woje­

woda możny pan, wiele potrafi, lecz przecie nic pod T u­

reckim rządem żyjemy, sprawiedliwość się znajdzie, 
a gdyby o zajezdzic myślał, od czego bracia częściowa 
szlachta w powiecie? Jedno rzekłbym s ło w o , a stu do­
siadłoby koni, pomściło krzywdę krewniaka.



Z CZASÓW JANA SOBIESKIEGO. 71

Pater milczał, lecz paznogcie, jak to miał zwyczaj gdy
o czóm w a in ć m  rozmyślał, przygryzał, szlachetka biadał, 

płakał a mówił:
__Ojcze dobrodzieju daj radę, mnie głowy nie staje;

m o że  to jakie czary, może exorcyzmy zdadzą się. Sięgnął 
do kieszeni, wydobył woreczek z stem tynfów; otoż com 
od wojewody dostał, cały mój nateraz majątek, weź, 
daję chętnie, ale dopomóż.

Odsunął pieniądze rektor: —  Schowaj je wasze, a do­
brej bądź myśli, domyślam się co się stało z twoją for­
tuną, lecz per J)eum, nagrodzony będziesz, siadaj zatóin 
na konia i pojedź z nami.

Szlachcic zastosował się do rozkazu, ruszyliśmy w dal­
szą drogę, ksiądz Głuski nie był jakoś w swoim hum o­
rze, starosta o przyczynę zagadnął.

Jakto? odparł, toż waszmość nie domyślasz się je­
szcze, co się stało z fortuną mojego krewniaka?

—  Wyznam szczórze że nie, dziwna historya niepo­
dobną do wiary zdaje się.

—  Mnie ona wcale nie dziwi; znam wojewodę, szla­
chcic me chciał mu przedać chudoby, użył więc podstępu, 
wyprawił biedaka na tydzień w dalekie strony, a przez
ten czas jego dworzec zajął, zniszczył, miejsce zaorał 
i zasiał.

Ledwie że tych słów dokończył, gdy nagły wykrzyk 
gore! zwrócił naszę uwagę: roztworzyłem drzwi karocy: 
ponad lasem błyszczy łuna, pożar niedaleko być musi, 
widzę bowiem iskry gęsto lecące, tuman dymu, co wię- 
cćj, z wiatrem niesione dochodzą nas wykrzyki licznego 
tłumu, zebranego bez wątpienia na ratunek.

Siadłem na konia, wziąłem z sobą hajduków, pobie­
głem  na miejsce nieszczęsnego wypadku; w p ół lasu stoi
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karczma, naprzeciw niej, po drugićj stronie, był zajazd, 

ten się pali.
Pożar nic osobliwsza rzecz u nas, przytrafia się często, 

ale to szczególna, że nikt o ra tunku nic myślał, a prze­
cież w okrąg karczmy zebrał się tłum ludzi, konno, pie­
szo, szlachta, wieśniacy, większa część z rusznicami, o r­
szak myśliwski zapewne.

Dobiegłem do gęstszćj gromady, z samćj szlachty 
złożonćj; otoczyli jednego wilka, dwóch dzików, tyleż 
sarn, i kilkanaście zajęcy zabitych. Żwawo rozmawiają 
z sobą, rozpowiadają zapewne swoje myśliwskie zdarze­
nia, na ich czele wysoki dobrćj tuszy lat pięćdziesięciu 
mężczyzna, postawa okazała, ubiór bogaty, u pasa w miej­

scu szabli, kordelas; uśmićch na ustach, radość w  oku; 

poznałem go odrazu, to wojewoda.

Z uszanowaniem zatem, skoczywszy z konia, przystą­
pię do niego; poznał mnie też, widział kilkakrotnie w kol- 
legium, wykrzyknął:

—  A bywajże szczęśliwie, jak  się masz... od dwóch 
dni oczekuję na twój przyjazd. R ektor doniósł, lecz cóż 
to, przybywasz sam?.. Gdzie starosta?..

—  Mój ojciec, odparłem, złoży za chwilę swoje usza­
nowanie waszmości dobrodziejowi; wyprzedziłem go, 
ujrzawszy pożar.

—  Pożar? powtórzył zdziwiony... jakto? gdzie?

I ja byłem zdziwiony... stoi przy ogniu i nie widzi go! 

wskazałem ręką na gorejącą budowlę, domyślił się te­

raz. —  A mości panie, bezpotrzebnie lękałeś się, wszakże 
to nasz sygnał...

—  Sygnał? spalenie zajazdu!
—  A lak, rozpierzchliśmy się daleko po lesie, trudno 

było zebrać się, dlatego aby każdy wiedział w której
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znajdujemy się stronie, kazałem podpalić ten stary grat, 
strata niewielka, kilka talarów, odbuduje się żydowi.

Dziwną rzeczą zdały mi się podobne znaki myśliwskie 
o d e zw ać  się z tem przecież nie śmiałem, wojewoda dojrzał 
vv mym orszaku szlachcica, który tak szczególnym sposo­
bem stracił fortunę; uśmićchnął się domyślnie,

—  A mości panie, waszeć tu! zawołał.
Szlachetka ukłonił się nizko: —  Tak, jaśnie panie,

wielkie spotkało mnie nieszczęście, okropna karystya.
—  I cóż takiego? czy ci żona lub dzieci chore?
—  Gorsza rzecz jeszcze, straciłem je.
—  Straciłeś! czy sposób?
—  I chudobę, mój dworzec, stodoły, obory, wszystko 

przepadło, zginęło.

W ojewoda zadziwienie udał, lecz uważałem, z t ru ­
dnością smićch taił, toż samo i dworzanie i przytomna 
szlachta, wiankiem okrążyli obudwu.

Pan Jacek Zaliwski, długo i szeroko opowiadał rzecz 
swoję, magnat wąsa potarł: —  Widzisz wasan, nie 
chciałeś mi przcdać twojćj fortuny, nie zważałeś na proś­
by sąsiada, pan Bóg skarał.

—  O tak jaśnie panie! wielka prawda... Pan Bóg ska­
rał, trzeba było przędąc, ach! czemuż nie uczyniłem tego! 
Zaczął płakać.

—  No, no, dobrotliwie wojewoda wyrzekł; nie biadaj 
wasze. Bóg łaskawy zmiłuje się, żona i dzieci twoje ży­
ją, dziś je ujrzysz jeszcze, znajdują się u mnie we dwo­
rze.

—  Czy sposób! miłościwy dobrodzieju, a fortuna?
—  Hm, co do tćj, trudniejsza sprawa; tćj ci wrócić 

in natura nie mogę, ależ znajdzie się sposób wynagrodze­
nia, kazałem przemierzyć tw e pola, razem trzy włóki

Tom II. Kwiecień 1848- 1 0
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i kilkanaście morgów, grunt nieosobliwy, piasek, mniej­
sza o to, pszenną rolę dam, wybierzesz w moim majątku 
gdzie zechcesz, dworzec ci wybuduję mym kosztem, pod­

danych osadzę, będziesz mym sąsiadem i przyjacielem 
jak dotąd.

Uradowany szlachcic szczerze dziękował, kolano ma­
gnata ściskał, ten śmiał się, śmieli się wszyscy przyto­
mni, znający zapewne historyą zniknięcia chudoby, aż. 
tćż mój ojciec nadjechał.

ROZDZIAŁ X.

Dawne moje uczucia. W ojewoda i jego fam ilia . Pan 

M ichał i  E libielha. Chłop strzela Van Bóg kule nosi.

Przypomni sobie zapewnie czytelnik, że pierwsze 
a szczęśliwe lata dzieciństwa spędziłem pospołu z córką 
pana Michała, Elżbićtką, żeśmy sobie za małżonków na­

znaczeni byli i że może ten związek byłby nastąpił, gdy­
by nie intrygi tych którzy teraz wiclowładnie w rodzin­
nym moim domu rządzili.

I to wspomniałem, że pięknem dziewczęciem była E l-  
żbićtka, hożą rokowała dziewicę, lecz czy się tak stało, 
wiedzieć nie mogłem, jeszcze przed śmiercią starościny, 

wzięła ją  na opiekę jedna z dalekich krewnych, oddała 
na naukę do klasztoru , wkrótce potćm porucznik opu­
ścił dom mego ojca, ja  w kollegium nad książką traci­
łem czas; jakimże sposobem mogłem zejść się z tą którą 
dziecko kochałem?

Obraz jednak pięknego dziewczęcia, nazbyt głęboko 
utkwił w pamięci, aby z niej snadno mógł być wyglu- 
zownny. Cóż trwalszego w naszćm życiu nad wrażenia

\



dziecinne? Wszystkie inne niweczy czas i okoliczności: te 
nie wzrósłszy z nami, częścią naszej duszy i serca nieja­
ko stają się; jedna śmierć zniszczyć tylko je  może.

Otóż te przypominki młodości, nasuwające się co 
c h w ila  wyobraźni, jedynym były kolcem w  teraźniej- 
szćm  mem życiu. Bez nich całkowicie byłbym szczęśliwy, 
bez nich z zupełną radością zgodziłbym się na me prze­
znaczenie: przyjąłbym żonę jaką nastręczał los, tysiączne 
były powody zdania się na jego wolą, jeden tylko wspo­
mnę. Doszedłem dojrzalszych lat, niemiłą więc była z a ­
leżność w której musiałem żyć; niedoświadczonego nę­
ciła myśl, że ożeniwszy się, na własnćm gospodarstwie 
osiądę, wyrwię się mentorstwu ks. Jezuitów, będę miał 
znaczenie i poważanie w powiecie, stosownie do chęci 
i gustu życie moje wieść będę.

Dom tćż wojewody podobał mi się , a najprzód on 
sam.

Nie starej bowiem daty był to człowiek, nie jeden 
z tych, którzy doszedłszy sędziwego wieku, z nim na­
brali dziwacznych uprzedzeń, w swojej przeszłości wszy­
stko dobrze widzą, pogardzając teraźniejszą i za nic so­
bie nie mając młodzieży. Długie przebywanie na dworze 

królewskim, częste po Europie przejażdżki, otrząsnęły 
magnata z wrodzonej Sarmackiej szorstkości; grzeczny 
był, uprzejmy, miły w obcowaniu, wesoły w rozmowie, 
a jeśli niekiedy były podobne wybryki, jak np. z szla­
chcicem o którym w  powyższym rozdziale wspomnia» 
łem, trafiały się rzadko , niby lekkie chmurki na pogo- 
dnem wiosennem niebie, reputacyi nie psując, ni cha­
rakteru nie krzywiąc, kielichem też nie gardził, i rad był 

gdy kto mu jak mówił dotrzymywał placu. Jcdnćm sło­

wem byłto człow iek , wzór naszych m agnatów , lubiony
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od całego województwa, kochany tak od równych sobie 
majątkiem i znaczeniem, jak i od bićdnćj częściowćj szla­
chty.

A jakim był naczelnik, taką i cała rodzina. Żona do­
bra kobićta, poczciwa Sarmatka, nikomu jak mówią nie za­
mąciła wody, a wszystkich serca podbijała szczerą uprzej­
mością, staropolską gościną. Toż samo synowie, starszy 
równego prawic ze mną wieku, towarzysz pancerny cho­
rągwi królewicza Alexandra, sposobnej tylko czekał 
okazyi, aby dać pole animuszowi swojemu, sprobować 
się z Tatarem lub Turkiem; z nim szczególniej zaprzyja­
źniłem się, jak wiek tak gusta i wyobrażenia nasze były 

podobne, wiele tćż winien mu byłem, jemu zawdzięcza­

łem  żem się otrząsnął z przy war Jezuickiego wychowania, 
żem przypomniał sobie żem szlachcic do korda i słowa, 
a nie do książki i różańca stworzony. Wziąwszy sobie za 

wzór jego postępowanie, jako tako umiałem zaprezen­

tować się ludziom, pomówić z niemi o czemś ważniej- 
szem jak o Alwarze lub pogodzie, żem się nic zdawał 
dziwolągiem w wesołym domu wojewody.

Bo dom to był jak drugiego w okolicy nie znalazłeś; 
otwarty nietylko dla przyjaciół i rodziny, ale dla każde­
go co chciał doń zawitać, dla każdego, byle tylko mógł 
się jako tako zaprezentować a szlacheckim klejnotem 
szczycił się. Co tydzień wojewoda, który z natury lubił 

zabawę i gwarne hu lank i, bez towarzystwa obejść się 
nie mógł, wynajdywał jaką fetę: to były urodziny jego, 
żony lub którego dziecka, to anniwersarz tego lub ow e­
go zdarzenia, to wreszcie uczczenie jakiego sąsiuda i przy­
jaciela; gdy tych pozorów zabrakło, ogłaszał polowanie, 

rybołóstwo, okrężne, lub tćż umyślnie żenił ofieyalistę 
lub rezydenta swojego; a że żaden festyn nie mógł na
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jednym dniu skończyć się, że nieraz trzy i rztćry zabie­
rał, w pałacu wojewody było, niby na odpuście w Czę­
stochowie, ?>d Nowego R okudo  drugiego ustawny gwar, 

gości tłum, wesele, zabawa.
°  Olśniony byłem podobnćm życiem, przecież gdybym 
miał lepsze oko , większe doświadczenie, pojąłbym nie­
zawodnie słuszność starego przysłowia: nie wszystko zło­
to co się świćci. W esele w  domu wojewody, zbytek, ma­
gnacka wystawa, blichtrem tylko były, dobry humor go­
spodarstwa, maską pod którą nieraz obfite płynęły łzy.

W ojewoda przy ogromnym majątku, ogromnemi obar­
czony był długami; życie dworskie, usługi rzcczypospo- 
litćj niesione, a co nadewszystko niepomiarkowany zby­
tek, zgromadziły j e ,  nieraz trudno im się było uwolnić, 
niejednokrotnie, ten lub ó w ,  nie odebrawszy na termin 
nietylko kapitału ale i procentu, wodził po sądach, gro­
ził trybunałem, exdywizyą, inny ostrśj prawdy słowa 
rzucał w oczy, trzeba się było brać na sposoby, starać, 
kłopotać, stare długi nowemi spychać, pieniać, nieraz 
z uszczerbkiem dla honoru, ujmą dla sumienia, lecz cóż? 
l a k  silnie była zagnieżdżoną żądza zabawy w sercu m a­
gna ta ,  że nią owładnięty, znosił chętnićj różnorodne 
u trap ien ia , na nędze dzieci n a ra ż a ł , niżby miał ograni­
czyć wystawę domu, starannćm gospodarstwem zrujno­
wany majątek do powinnej zamożności przywieść.

Na tem niedość.
1 w dworcu wojewody, równie jak w naszym, za­

gnieździły się czarne sukienki, i tu  ksiądz rektor, dyre­
ktora i kapelana narzucił, gdzie zaś wcisnęli się ojcowie, 
mógłże istnićć pokój domowy? W ojew oda nie był przecież 
człowiekiem, co ła two komu ulegał, lub którego pobo­

żnością jak starostę, można było otumanić. Przeważne



wiec okoliczności tylko, mogły go poddać władzy zako. 
nu, lecz jakie one były? trudno wiedzieć. Jedni utrzymy­
wali, że księża ogromne summy mieli na dobracb, naby­
wając od pomniejszych wierzycieli kapitały, inni że po­
mocą byli magnatowi w osiągnieniu starostw, dzierżaw 
i innych oznak względów królewskich.

Co do mnie, głowy sobie nad odkryciem tajemnicy 
nie łamałem, brałem życie jak szło, bawiłem sie, jadłem, 
piłem i słuchałem opowieści wojewody, przyjaźniłem sie 
zj eg°  synem Stanisławem, a konkurowałem o reke pan­
ny Jadwigi.

liez trudu zaś szły owe konkury, nie miałem powodu 
kłopotania sie o względy panny, młode dziewczę» czter­
nastoletnie zaledwie, miałoż swoje wole? żywsze jakie 

uczucie mogłoż obudzić sie w sercu? Dawano jej męża, 

przyjmowała go bez myśli, jaki wpływ ten związek wy- 
wrzo na całe życie, czy szczęście lub zgryzotę przyniesie; 

dowodnie przekonałem sie 0 tein przy oświadczynach. 

W ojew oda i jego żona, szczerze uradowanemi byli; liczną 
obarczeni familią, nie mogli marzyć o magnackich koli- 
gacyach, ja  zaś miałem majątek niezawisły, i dość zna­
czny; przywołano pannę, upadła do nóg rodzicom, n au ­
czono ją  tego, powiedziała że sie zgadza z icli wolą, 
i dosyć, żadnego żywszego uczucia nie dopatrzyłeś na 
twarzy; łza naw et ni radości ni smutku nie zabłysnęła 

w oku, wiązała sie na życie całe równie obojętnie, jak ­

by szło o chwilową zabawkę, kulig, taniec, i nie dzi­
wiłbym sie wcale, gdyby przyjąwszy oświadczyny, po­

szła lalkę ustroić, lub w ciuciubabkę pobawić sie L dwor- 
skiemi pannami.

Kto wie, może nawet tak było.
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Ślub nasz oznaczono za dwa m iesiące, nie gnićw ałem  

się o to, bo niecierpliwości obudzonej prawdziwym  ko­
chaniem, nie było, owszem , gdyby zależało ode m nie, ter­
min przedłużyłbym jeszcze, rad napawać się słodyczą  

sw obodnego życia, którą po raz pićrwszy kosztowałem .

Jako oświadczony i przyjęty konkurent, więcćj j e ­

szcze  niźli poprzednio uczęszczałem do domu wojewody. 

Pew nego dnia spytał się, czy lubię polowanie.

—  Dosyć, odrzekłem, lecz mało mam wprawy.
—  Co do wprawy, ta się znajdzie pod moim kierun­

kiem, zresztą, dowićmy się ile jej brak jeszcze; posiadam 
obszerne knieje w Ostro łęck ićm , pojedziemy tam, jest 
mnóstwo zwierzyny, zabawimy się dobrze.

Gdy projekt dotyczył zabawy, niewątpliwie wojewo­
da uskutecznił go; jakoż w trzy dni zebrawszy swoich 
rezydentów sąsiadów i służbę, łowy rozpoczął; miały one 

dwie doby trwać.
Pićrwszy dzień zeszedł przyjemnie, bez żadnego w a­

ż n ie jsze g o  wypadku; ubiłem  parę zajęcy, postrzeliłem  

dzika, to mi dodało animuszu i ochoty myśliwskiej.

Nazajutrz zapuszczono psy w  obszerną knieję, w  któ- 

rćj w ed łu g  p o w ie ś c i  strzelców , m iały się znajdować je­

lenie i łosie. Postawiony byłem wspołem  z przyjacie­
lem S t a n is ła w e m ,  na d ośćod leg łem  stanowisku; niedługo  

czekaliśm y, pędzone obław ą jelenie zbliżyły s ię , dali­
śmy ognia dość niezręcznie, żaden nie padł, ale jeden  po­

strzelony został.
Przyszły mój szwagier rzekł:
—  Hańbą to dla nas byłoby, aby ktoś dobiwszy ranio­

ne zwierzę, miał się cieszyć tryumfem który słusznie 
nam przynależy. Panie Stelanie, chodźmy w trop jelenia, 

strzał był dobry, nie może znajdować się daleko.



Projekt chętnie przyjąłem , szliśmy jakiś czas za śla­
dem zwierzyny, lecz że on zniknął, rozłączyliśmy się aby 

go prędzćj wynaleźć.
Szukałem blizko pół godziny napróżno, wtem wy­

sunął się głuszec, pobiegłem za nim, wodził kilkanaście 
minut po lesie, toż samo drugi i trzeci, że gdy ochło- 
dnąwszy nieco z myśliwskiego zapału, chciałem się z przy­
jacielem połączyć, ze strachem poznałem iż drogę w pu­
szczy straciłem.

Próżne były wszystkie usiłowania aby ją wynaleźć. 
Jak  się to zwykle dzieje w podobnych okazjach, im wię- 
cćj szukasz tćm więcej błądzisz. Strawiwszy pół dnia na 
daremnej bieganinie, nad wieczorem dopićro wysze­
dłem na pole, i co lepsza, o ćwierć mili od siebie, uj­

rzałem jakąś wioskę, długim rzędem drewnianych chat 

rozsiadłą u stóp zielonego wzgórza.

Szedłem więc do niej, gdy oto na połowie drogi 
zastąpiła zgraja psów: kundle, charty i wyżły; broniłem 
się strzelbą jak mogłem, bez nadziei ocalenia połów 
kontusza, gdy szczęściem dla mnie, zajadłą psiarnię ktoś 
przywołał, jakiś poważny starzec, w białym płóciennym 
żupanie, w ogromnym słomianym kapeluszu na g ło­
wie i z laską w ręku: wyszedłszy z poblizkiego parowu, 
wstrzymał się kilkanaście kroków ode mnie.

Rzucić się w objęcia tego starca, przycisnąć do serca, 

było dziełom jednej sekundy, poznałem w nim bowiem 

pana Michała.
Któżby opisał mą radość!

Wzajemne uściski końca prawie nie miały, łzy nam 
°hom z oczu płynęły, uspokoiwszy się nieco, opowiedzia­
łem moję przygodę, traf  któremu zawdzięczyłem ujrze­
nie dawnego przyjaciela. Starzec mówił:
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—  Bogu niech będą podzięki, jegoto łasce zawdzię­
czam, że choć raz jeszcze przed zgonem, widzićć cię mo­
gę; lecz nie ja sam tylko uradowany będę, moja Elżbie- 
tka chyba głowę straci z radości.

__Toż ona mieszka z wami, panie poruczniku?
—  Gdzieby miała mieszkać jeśli nie przy ojcu? pra­

wda, ciotka chciała zatrzymać przy sobie, w mieście by­
łoby weselej, ale dobre dziewczę słuchać nie chciało.....

lecz chodźmy, zobaczysz ją, nie wiem czy poznasz tę, któ­
rą.... Lecz na co stare przypominać dzieje, inne już teraz 
twe myśli, inne jak słyszałem skłonności, widok jednak 
współwychowanki grzechem nie jest, nawet ojcowie J e ­
zuici nie mogą się gniewać.

Poszliśm y, moje serce biło gw ałtow n ie , nie pojm owa­

łem  przyczyny; wchodzim y na dziedziniec, zabieży 

nam drogę młode dzićwczę, pan Michał radośnie wy- 

: —  to ona.

£ 0 się działo ze mną, dulipan, tego wyrazić nie spo­

sób. M ówiłem  już, że pamięć Ełżbietki zawsze droga mi 

była* że jćj obraz niejednokrotnie nasuwał się wyobra­
źni, ten obraz jednak jakże dalekim był od rzeczywisto­
ści! Piękną była dzieckiem Elżbićtka, lecz teraz dziewica, 
przewyższała wszystkie moje marzenia! Toż to był anioł 
istotny.... wzrost bujny, włos czarny, oko takież, twarzy- 
ozku istne malowanie, róża z lilią, cóż dopićro układ, ki­

bić!
A poznała mnie odrazu, i równie jak ja  zdawała się 

być wzruszoną, Cośmy zaś z sobą mówili, jakie było na­

sze powitanie, dalipan tego nie mogę sobie przypomnieć; 

n ie w ie le  zaś w słowach i postępowaniu naszem musiało 

być dowcipu i sensu, bo pan Michał wesoło zawołał:

Tom II. Kwiecień IPIO' H
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—  No, dzieci, a na biesa, co wy lam z sobą trzy po 
trzy pleciecie? ni ładu ni składu! Ty Elżbićtko nie ru ­

mień się, nie drżyj niby listek osiny, czyż to nie znasz 

Stefanka? po raz pierwszy go widzisz? W aść  znowu cze­
muż tak széroko oczy roztwićrasz, jakbyś niemi moje 
dzićwczę chciał połknąć, chodźmy ot lepiej do izby, czćm 
chata bogata tćm rada, a dla takiego gościa jak staro­
ścic, przedewszystkićm hojną być musi.

Cały wieczór do późna w noc, jak najmilej nam zeszedł, 
opowiadaliśmy sobie nawzajem dzieje upłynionych lat, 
wspominaliśmy niewinne igraszki i zabawy dzieciństwa. 
Pan Michał wypytywał się o szczegóły mojego życia 
i związki z wojewodzianką, o których doszły go posłu­

chy, odpowiadałem jak mogłem, lecz się to nie kleiło, 

uważałem bowiem, iż na wspomnienie moich konkurów, 

Elżbićtki czoło zasępiło się, rumieniec znikł z pięknćj 
twarzyczki, a spojrzała na mnie.

O! nic zapomnę nigdy tego spojrzenia; był w  nićm smu­
tek, żal, łzy boleśnie zranionego serca.

Uczucia dziewicy, być może nie uszły i bacznego wzro­
ku porucznika, bo potarł wąsa na dół, ściągnęły się nie­
co brwi i rzekł:

—  Takie widno są zrządy boskie, poddać im się w po­
korze wypada... wola ojca, wolą dziecka być powiną; 

zresztą Stefanek nie ma przyczyny skarżenia się, wojewo- 

dzianka dzićwczę dobre, młode, nieszpetne, posag nie 

wielki ale parantele magnackie.
Odwiódłszy zaś mnie o dobrćj nocy do k o m n a ty , 

mówił:

‘— No, panie Stefanie, wieczór dzisiejszy do nas nale­
żał, lecz ju tro  już tych powinno być, z któremi żyjesz



Z CZASÓW JANA SOBIESKIEGO. 8 3

obecnie, włość wojewody trzy mile tylko od leg ła , po 
śniadaniu pojedziesz, odeślę cię.

N i e  odpowiedziałem nic na to ,  ale samo wspomnie­

nie nowćj rozłąki z dobrym starym przyjacielem izE lżb ie -  
tk;j dręczyło, trzeba się jednak było poddać woli opa­
trzności, wiedziałem o tćm.

Nie opuściłem jednak tak prędko domu pana Michała. 
W  błąkaniu się mojćm po lesie, przedzićrając się przez 

gęstwę krzaków, brodząc po mokradłach i bagnach, nie­
raz musiałem się postyrknąć, raz też szczególniej, ude­
rzyłem się wtedy silnie w kolano.

Ból był wielki, a le nie zważałem na niego zajęty po­
wabem wieczoru. W  nocy powiększył s ię , spać nie dał, 
a nazajutrz rano, znalazłem nogę opuchłą, silna tćż fe­
bryczna gorączka dręczyła, nie sposób było o wyjeździe 
myślić; przyznał to porucznik, mówił:

__Istotnie powinienem Panu Bogu dziękować, za ten

smutny dla ciebie wypadek; pozwoli mi on kilka godzin 
dłużćj cieszyć się z tobą, trzeba jednak posłać do woje­
wody z zawiadomieniem co się stało.

Byłem temu przeciwny: — Dzień spoczynku, mówiłem, 
powróci mnie do zdrowia; wtedy, gdy tak chcesz, odjadę.

__]\ic, nic, odparł, to być nie może, jesteś gościem
i ąunsi krewniakiem wojewody, twój los obchodzić go 
powinien. Coby rzekł, gdybym mu nie doniósł o twym tu 
pobycie i słabości? gotów dziwne rzeczy wnioskować, 
jeśli nie on to ojcowie Jezuici. Zmarszczył brwi. Aszmość 
nie wiesz jaki był powód rozłączenia się mego z twym

_  Nie wiem. odparłem, mówiono mi tylko to i owo...

o lekkićm poróżnieniu się, gnićwie i t. p.

ojcem?
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— Tak, lecz jaka przyczyna tego gnićwu?.. (więcćj je ­

szcze czoło zachmurzył) Panie bracie, strach wspomnićć, 
a zresztą czemu wspominać, zakłócać te kilka godzin 
w których Pan Bóg pozwala się oglądać, rzecz skończo­

na w tej chwili napiszę do wojewody.
Jakoż uczynił to ,  magnat nie przybył aż wieczór, 

cały więc dzień mogłem spędzić z Elżbićtką, toż samo 
dwa następne; znalazłem przyczynę do spóźnienia wyja­
zdu w febrze i gorączce, która jak o zakład dolegała mi 
w nocy, opuszczając rano. W ojewoda nie gniewał się
o to; poznawszy w poruczniku dawnego towarzysza bro­
ni, sam się o gościnę przy m ów ił,  potem na polowanie 

zaprosił.
(idy zaś przyszło opuszczać dom starego przyjaciela, 

istotny żal był, łza błyszczała w oku.

Nie opuszczałem go bowiem w stanie serca w jakim 
przybyłem, ukrywać tego przed sobą nie mogłem, ko­
chałem Elżbićtkę.

O! tak, kochałem ją, wszystkie wspomnienia dzie­
cinne w całćj sile odżyły, serce upomniało się o swoje 
prawa, namiętnie biło w piersi. Trzy dni jeszcze strawi­
łem z wojewodą, ale już, nie nęciła myśliwska zabawa; 
byłem posępny, roztarngiony, milczący, mało zważano na 

to, wszyscy obecny mój stan przypisywali niedawnej 

słabości.
Sam tylko przyjaciel Stanisław, choć w  części odgadł 

moje uczucia, rzekł mi pewnego razu:
—  Dalipan, mój Stefanie, od trzech dni nie mogę cię 

Poznać, powićdzie co się dzieje z tobą? unikasz zabawy, 

wszystko cię nudzi i trudzi.
Noga jeszcze dolega, sucho odparłem, febra tćż po­

została.
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—  Febra! (bacznie spojrzał w me oczy), Bógby dał aby 
tylko ten p o w ó d  był, przebacz, ja mam inne domysły.

__jakież one? z bojaźnią pytałem.
__Panna Elżbićtka tak piękna, ludzie mówią, żeś się

z nią pospołu wychował, że rodzice za małżonków 
przeznaczali was, nie dziwiłbym się, gdyby chęć przyszła 

teraz ich woli zadość uczynić.
—  Bałamucisz, panie Stanisławie, odrzekłem rumie­

niąc się, gdzieżby znowu!

—  Powtarzam, nie byłoby dziwu, moja siostra dobre 
dzićwczę, potulne, właśnie na żonę, ale na biesa, daleko 
jej od porucznikowny! To mi uroda, ręczę,na całćm Ma­
zo w szu  równćj nie znajdziesz! a dowcip jaki, a układ pa­
nie bracie, to szczęście dla mnie, że o niej niemyślisz.

—  Dlaczegóż? zdziwiony zagadnąłem.
-— Ach, odparł, śmiejąc się jako z natury wesoły; kto 

wić, czy kiedy, wkrótce nawet, nie wybiorę cię za 

swata.
—  Mnie? v

—  A tak, ojciec a raczćj księża Jezuici, żonę rają, 
znaleźli gdzieś na W ołyniu czy tćż Podolu, cały klucz 
w posagu, jedynaczka, gotówka tćż ma być, a jak się 
z boku dowiedziałem, w dodatku do majątku zyz i garb. 
Lecz niech bies weźmie swaty rektora! nie mam wcale do 
nich ochoty, o innych myślę nateraz, otwarcie powiem 
ci, panna Elżbićta podoba mi się; kocham się w  niej 
na śmierć, skoro tylko ożenisz się z mą siostrą, musisz 
mi być orędownikiem do jćj uczuć, ułatwić ślub... spo- 
dzićwam się wielkich przeszkód nie będzie. Ojciec 
pogniewa się, to prawda, lecz znam go, przyjmie mój 

związek jak deliberacye senatu, najprzód z hałasem, po­

tem na wszystko zgodzi się; księży Jezuitów strach tylko,
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ale/, i oni uspokoją się z czasem, a gdy niemało dbam o to, 
wszakże nie mam powodu ulegania im jak wojewoda, 

nie mają na mnie pięćdziesięciu majątkowych kondemnat.
Pojmie czytelnik, ile podobne oświadczenia przyjaciela 

miłemi były dla mnie, gnićw i zawiść wstrząsały sercem 
zarazem, spokojności nic dawały, a zarazem siinćm posta­
nowieniem natchnęły, zerwania z wojewodzianką, wy­
znania staroście swych uczuć. O następstwa nie dbałem 
wcale, młodemu, nierozważnemu zdawało się, że żyć bez 
Elżbićtki nie może, i istotnie, gdyby ojciec do innych 
związków przymusił, kto wić czyby one wyrokiem zgo­
nu dla mnie nie były.

Co postanowiłem to i uskuteczniłem. Przybywszy do 

domu, udałem się do izby starosty, i mało po mału, wy­
znałem mu wszystko co się stało, a upadłszy do nóg, 

błagałem ze łzami, o połączenie mnie z Klżbićtką.

Nie sposób wyobrazić sobie, jakie wrażenie podobna 
prośba wywarła na starcu: w związku z wojewodzianką 
widział wyłącznie moje szczęście, przyszłość rodu, pocie­
chę dla siebie, strach tćż był obrażenia ks. Jezuitów, 
którzy go skojarzyli; ale kochał jedynaka, a ten przysię­
gał mu, że raczej sobie życie odbierze, niźli innemi ślu­
bami zwiąże się, a nie z tą, którą serce wybrało. W  kło­
pocie nie wiedział co odpowiedzićć, czy nadzieję mi dać, 
czy też odepchnąć prośby, wreszcie po godzinie wahania 

się, oświadczył, że stanowczą odpowiedź da wtedy, gdy 
się z księdzem spowiednikiem naradzi.

Nie do smaku była mi podobna decyzya, próżno je­
dnak o jej zmianę błagałem. Odpowiadał:

—  Tak być musi, i być powinno; nie chcę obrażać mo­
ich <1 usznych przewodników, ale miej nadzieje, prosić 
ich będę zu tobą.
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Nieszczęśliwy, tak poddał się jarzmu ojców, że bez 
ich woli, najświętszym skłonnościom serca uie śmiał za­

dość uczynić.
W  parę godzin późnićj, odwiedził ksiądz Anzelm. Czo­

ło jego było porznięte głębokiemi marszczkami, gniew 
błyszczał w oku.

—  Jestże to prawda, mówił do mnie, waszmość pa­

nie Stefanie, chcesz zerwać z wojewodzianką? nie zważasz 
na dane słowo, na ułożone małżeństwo?

—  Tak, odparłem, nie mogę taić, prawda; i począłem 
błagać patra na wszystko co ma najdroższego, aby się 
do mych chęci przychylił.

Lecz błagać go, było to samo co chcićć aby m ar­

twy g łaz m 'ał litość i serce. Sucho, obojętnie przyjmo­
wał prośby, a odpowiadał:

—  To być nie może, waszmość związany jesteś oświad­
czyn am i! Coby rzekł świat, wojewoda! nie mianożby do 
nas, do księdza rektora szczególnićj urazy?... czy ż n ie  on 
z a p r ez en to w a ł waszmości, układał związek? Byłaby to 
k o m p ro m ita cy a , narażenie się na pośmiewiska jednych 

a gnićw drugich osób.... per Deum, p o w ta r z a m , to być 

nie może.
Tysiączne jeszcze dawał rady i napomnienia, słucha­

łem  ich, silnie trwając w mćm postanowieniu. Pa te r  po 
rektora posłał: przybył niezwłocznie.

Z początku łagodnością, rozumem i przebiegiem wal­
czył ze mną, lecz gdy przekonać nie mógł, puścił cugle 
swemu gnićwowi, strachem i groźbą chciał do swćj wo­

li nakłonić.
Ale nie byłem już drobnćm pacholęciem, które ła ­

two mogłeś przestraszyć; kilka miesięcy swobody zahar­

towało umysł, wiek też przyszedł, w którym człowiek
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zaczyna czuć swoje siły, nic lada przeciwności ulegnie, 

reszty dokonała miłość. Jak wprzód prośby, lak teraz groź­
by patra odepchnąłem śmiało.

Ksiądz Głuski zanosił się od gniewu. — Ach! tak więc 
jest, wyrzekł, łagodność nasza, zbałamuciła waszmości, 
nie zapominaj przecież że i władzę w ręku mamy, że nie­
sforność ukarać, szalony upór złamać potraiim.

—  Zobaczymy, odpowiedziałem zuchwałe. Nawzajem 
bowiem, przypomnij sobie aszmość że już dzieckiem 
nie jestem, waszym dyscypułem, że kierować się według 
własnego rozsądku i chęci mogę.

Pater iskrzyste gnićwem spojrzenie mi zwrócił, szy- 
dersko uśmiechnął się, i mrucząc jakieś pogróżki, wy­

szedł z komnaty.
Te pogróżki nie straszyły wcale; istotnie, czegóż się 

miałem obawiać? Moje postanowienie silnie było wzięte, 

nic zezwoli ojciec na mój ślub z Elżbiótką, myślałem, to 
żadną siłą świata nie skłoni abym się z wojewodzianką 
ożenił; gdyby zaś gwałtu chciał użyć, i na to miałem le­
karstwo: siędę na konia, projektowałem sobie, ludzie mó­
wią o wojnie z Turkiem, wyprawię się na nią, przed­
stawię krolowi imci, Bóg da, odznaczę się w jakiej bi­
tw ie  i mój los zapewniony; młody, niedoświadczony a co 
nadewszystko rozkochany człowiek, kiedyż się lęka o przy­

szłość?
Inaczćj przecież stało się, a stosownie do starego na­

szego przysłowia, chłop strzela pan Bóg kule nosi.

Rozmowa z patrem rek torem , przeciągnęła się do 
późna w nocy, pomimo tego, gdy się udałem na spoczy- 
nek, długo usnąć nie mogłem; cierpkie jakieś myśli tra- 
P'*y» jakieś bolesne przeczucie, tęskno było, n ie m iło  ser­
cu i duszy, mało przed północą dopićro sen skleił po-
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wieki, a i wtedy jakież utraphwe widziadła wzburzona 
w yo b raźn ia  nasuw ała !  Śniło mi się naprzykład, nie  zapo-
mn(> tco.0......  że widziałem Elżbietkę.....  ubrana była

w w ese lne  szaty.... w białą sukienkę, stałem z nią przed 
ołtarzem gotów do ślubu.... rektor miał go pobłogosła­
wić, lecz gdy podaliśmy ręce aby je związał stółą, oko 
patra dziko zabłysnęło, odepchnął nas, mnie ujął za gar­
dło, dusił, szamotał.

Dziwaczny sen o dreszcz przywiódł, obudził. W yo­
braźcie sobie mój przestrach, istotnie pierś moja ciężko 
była gniecioną, ktoś silnie ręce krępował, i nim zdołałem
o pomoc zawołać, o obronie pomyślćć, zakryto mi usta, 
zwiąwn0 ramiona i nogi, i cztćrech pachołków, kreatur 
rektora, bezwładnego przenieśli do poblizkiego lamusa.

Cały wypadek dziełem był pary minut, i gdym z na- 
<»łego wstrząśnienia przyszedł nieco do siebie, już siepa­
cze rozwiązawszy, zostawili mnie w izbie, drzwi na 

klucz zamknąwszy.
Z obawą nie do opisania wielką, oczekiwałem na zbli­

żenie się dnia cobY ^  objaśnienie jakie; nadszedł on. 
U jrza łem  się w izbie brudnej, biednej i pustej, mury jćj 
'n ube, światło z trudnością przedziera się przez okienka 
żelazną opatrzone kratą, przy ścianie a jednć j  strony dre­
wniany tarczan, na nim pęk słomy, z drugiej mały stoli­
czek, tam książka do nabożeństwa: „W ojsko afiektów 
zarekrutowanych”. dzbanek z wodą i pół bochenka czar­
nego chleba, obok świstek papieru, wziąłem go, pozna­

łem rękę ojca, pisał:
„Upór waszmości, pogarda rodzicielskiej władzy, wre­

szcie baczenie na honor familii, i co najważniejsza oba­

wa gniewu boskiego, zmuszają mnie do postępku, który

Tom II. Kwiecień 1816. I 2



jakkolwiek boli i krwawi serce ojcowskie, nieodzownym 
jest jednak. Poddaj się mu zatćm w pokorze, wyrzuć 
z serca pychę i grzeszne zamiary, przysiągłem bowiem 
na święty krucyiix i zbawienie duszy, i e  dotąd z wię­
zienia oswobodzony nie będziesz, dopóki nic zgodzisz się 
na przyjęcie żony którą ci daję. Nie miej żadnej nadziei, 
związkom twoim tylko z wojewodzianką a nie z kim in­
nym pobłogosławię. To moja wola ostatnia, zastosuj się 
do nićj”.

Co się działo w mćm sercu, po przeczytaniu tych wy­
razów, po przekonaniu się że zamkniony w więzieniu ni­
by jaki zbrodniarz zostałem, ufam, każdy zrozumie.

9 0  PAMIĘ. SZLACHCICA Z CZASÓW JANA SOBIESKIEGO.



TABELLA
ruchu jesiennego ptastwa w  roku 1845, uważanego 
wBychaw ce, położonej pod 51 °3'szerokości gieo- 

gralicznej i 40°12/ długości.
PRZE7.

W  tomie IV Bibl. W arsz. na r. 1 8 4 4  od str. 1 3 4  wy­

łożone zostały korzyści dla nauk z dokładnego zapisy­
wania postrzeżeń nad zjawiskami peryodycznemi w na­
turze, a w szczególności od str. 1 5 6  nad przelotami pta­
k ó w , i dodana tabella obejmująca tego rodzaju postrze­
żenia w Litwie przez lir. Tyzenhauza czynione. Dla zwy­
czajnej nawet ciekawości naszćj byłoby rzeczą przyjemną 
dowiedzieć się o jaki czas ten lub ów gatunek ptaka, 
prędzej lub później ukazał się albo zniknął, na różnych 
punktach kraju. Dla nauki zbióra się ztąd materyał na­
der ważny, który z wielu lat nagromadzony, doprowadzi 
do poznania zasad klimatologii, dziś domysłami tylko 
chwytanych. Dlatego pożądaną byłoby rzeczą, ażeby 

z różnych stron kraju podawano postrzeżenia, jakie dziś, 

z jednego tylko miejsca nadesłane, ogłosić możemy.
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Nazwisko ptaków.

Przepędzające lato 
w kraju

zaczęły 
opuszczać 

miejsca lę ­
gowe

osia lii i raz 
widziane

Przela tu jące dwa razy 
w roku

początek
przelotu

ostatni raz 
widziane

Pr/.ylatują- 
<’«M>a zimę

pierwszy raz 
widziane

U  «  A i -  I.

Falco milvus, Kanie
Falco a ter
Falco cyaneus
Falco subbuteo
Falco tinnunculus, Pustu łk i
Falco lagopos
Corvus frugilegus, Gawrony
Corvus monedula, Kawki
Corvus corone, Czarne wrony
Coracias garrulus. Kraski
Bombycilla garrufa, Jem iołuszki
Oriolus gálbula, Wilgi
S turnus varius, Szpaki
Turdus m usicus, Iírózdy
Turdus m erula, Kosy
Turdus iliacus
Lani us collurio
Sylvia trocbilus
Sylvia sueclca
Saxícola oenanthe, Blałorzytki 
Saxícola rubetra , Pokląskwy 
M otacilla flava \ n ,¡ow,,s 
M otacilla alba » * * z 
Antbus pralensis 
Alauda arbórea, D zierlatki 
Alauda arvensis, Skowronki 
Fringilla  coelebs, Zięby 
Em beriza nivalis, Snieguiy 
P yrrhu la  vulgaris, Gilo 
Hirundo riparia  . , AabA| bS 
Hirundo rustica  J Jaskółki 
Caprimulgiis europaeus, Lclcki 
Columba tu rtu r, Turkawki 
Columba palum bus, Gr/.ywacze 
Columba oenas, Siniaki 
Perdix eoturnix, przepiórki 
Vanellus c rís ta tu s, Czajki 
Grus c inerea, Zórawie 
Ardea c inérea. Czaple 
Ciconia alba, Bociany 
Totanus glareola i 
Totanus ochropus ¡K uliki 
Totanus hypoleucós )
Hcolopax m aior \
Scolopax gallínagof Rftlr)ł, v 
Seo opax gallínula i ,{ckasy 
hcolopax rusticóla '
J^naradrius pluvialis, Siewki 
ü a  I nula aquatica , .  . .  
Gallínula porzana  ̂Kokoszki
Crex pratensis, üérkaczo

1*5 Lipca 
15 Września

1 Lipca 
12 Lipca 
II) Lipca 
*20 Lipca 
18 Lipca

10 Sierpnia 
13 S ierpnia 
24 Września 
20 Paździer.
11 Paździer.

24 Września

9 W rześnia 
2 Paździer. 
1 Lislop.
4 Lislop.

18 Września 
U Paździer
5 Paździer, 

15 W rześnia
7 Września 

83 Września 
15 Paździer. 
¿4 Paździer, 
7 Paździer. 
4 Listop.

17 Paździer.

10 W rześnia
4 Paździor 

10 Paździer. 
19 W rześnia
5 Paździer. 

10 Paździer. 
12 Paździer. 
9 Września

1 Lislop:
29 S ierpnia 
12 Sierpnia 
29 Sierpnia
21 Września
22 Września 
5 Lislop:

3 Listop:

10 Paździer. 
25 Paździer. 
19 Paździor. 
21 Paździer. 
14 Paździer, 
29 Paździer.

17 Paździer, 
12 Paździer. 
15 Paździer,

13 W rześnia

14 S ierpnia

20 Września

Jrin g a  cinerea 
łi i l ic a  ulm , Lyski

-ULipca

l i t  u g n .  dniu 3 listopada upadł śnićg, który ziemię 
lata i jesieni takie było mnóstwo ~ 

' *ch ażeby się rozmnożyć mo^ły; za to

20 Paździor.

4 Listop. 

20 Listop.

H Listop.

20 Paździer,

1 Lislop.

11 Listop. 
24 Sierpnia

I>t»n lo W ładnym  i  tych trzech oddziałow ponneszczonemi być me mogą; ponieważ jednak w okolicy tćj wcale sie
in * r ’vndvcinie dwa razy do roku przelatują j, oprócz bardzo m alej liczby kawek i wron czarnych, na zim« od 

lolują- »a 'Mniejszo pomieszczenie ich w tym oddziale uważam; tćj jesieni nadzwyczajnie m ała ich liczba przeleciała.

B a r d z o  w c l  dość obficie przelecia ły ; po kilku dniach skoro siy powietrze znowu ociepliło przerzedziły sig, z nastąpieniem

Szpak1? ™ vfrzdecialy w zwykłej ilości; zaraz po opuszczeniu gniazd znikły, i lak przez reszty la ta  były rzadkie, że w n ie­
których o i  wcale ich n i e  widziano.

W tym dni widziałem: od tego czasu w pićrwszych dopićro dniach października g«áciéj si« pokazywać zacz«ly.

Przepióro» roku tak było  mało, te  ich *  niektórych m iejscach prawie nie widziano.

Żorawi ta^i że tylko par« przelotów ich widzi

11 w rześni Jeszcze w idziałem, ale te przypadkowo tylko zostały.

W ogólnoiisów było wi«cćj jak  w roku przeszłym , ale zapewne żeru dobrego nie m iały, gdyż były ciągle chude, i w późn ij 
nawet jesfW szystkie się powypasały.

Tak zw łoki w jesieni było ich bardzo mało. 

Nietylc c«1“ przelatyw ało.



W iadom ości chem iczno-gospodarskie, c z y li  op isa­
nie n a jw a żn ie jszy c h  potrzeb ż y c ia  i t. d. p rzez Fe- 
lix a  W o jc z y ń s k ie g o  ap tek arza, w  W a rsza w ie , n a­

kład em  i drukiem  O rgelbranda 18 4 5 .
11 O Z B I ( ') R

»

#  P R Z E Z

Dziełko to na 4  oddziały podzielone, w pićrwszym daje 
wstępne wiadomości naukowe o niektórych ciałach, mia­
nowicie o powietrzu, wodzie i gazach do ich składu 
wchodzących, podaje przytćm sposoby zniszczenia w po­
wietrzu szkodliwych wyziewów i czyszczenia wody; 
w drugim mówi o pokarmach, napojach i niektórych 
przyprawach; w trzecim o cukrze, w czwartym o naczy­

niach kuchennych.
Autor, jak widzimy, obrał przedmiot obszerny i ważny; 

zamierzył bowiem nielylko podać sposoby techniczne 

przyrządzania i ocenienia dobroci najważniejszych po­
trzeb życia, ale nadto podjął się wyłożyć wiadomości 
wstępne, do zrozumienia części technicznćj konieczne. 
Jcstto  zamiar godny pochwały, dotąd bowiem literatura



nasza jest  uboga w dzieła tego rodzaju; zważając jednak 
wszystkie jego trudności, najprzód wolno nam wątpić
o podobieństwie jego uskutecznienia. Wprawdzie, autor 
jako aptekarz w Warszawie, jako członek towarzystwa, 
które wyższego usposobienia w naukach przyrodzonych 
wymaga, mógłby dziełko tego rodzaju wypracować; 
wszelako powtarzam, trudności są znakomite, i zdaje mi 
sig że ich nie przezwyciężył. Już sama objętość książki, 
na rozwinięcie tak obfitego przedmiotu nie wystarcza. 
Na ośmiu arkuszach obszernego druku, nie można po­
rządnie rozwinąć tyle rozmaitych fahrykacyj; lecz gdy 
w szczupłym obrębie da się wiele treści zawrzćć, nie 
uprzedzajmy się więc myślą przedwczesną, ale przejdźmy 
Jo  badania samej treści dzieła.

W  przedmowie autor oświadcza że: „przekonany ja k  
ważną jest rzeczą w gospodarstwie domowćm, p rzyrzą ­
dzanie środków do utrzym ania życia niezbędnie potrze­
bnych, przedsięw ziął zebrać wszelkie wiadomości w tym  

względzie potrzebne, i takowe ogłosić. Ponieważ dla j a ­
śniejszego zrozumienia tego przedm iotu, potrzebnemi są 
niektóre wstępne znajomości (sic), dlatego w tern dziełku  
poprzedzają najpotrzebniejsze wiadomości o powietrzu, 
wodzie i guzach do ich składu  wchodzących, tudzież spo­
soby niszczenia w powietrzu szkodliwych wyziewów i czy­
szczenia wody i t. d.

W  p o w y ższy m  cytacie autor objaśnia jaki miał cel 

w napisaniu dzieła, do nas należy bliżćj poznać jak go 

osiągnął.
Dzieło rozpoczyna od opisania powietrza. Autor wy­

raża się następującemi słowami.* „Zpomiedzy w szy­

stkich potrzeb służących do utrzym ania życia tak ludzkie­

go ja k  i wszystkich jestestw żyjących, najgłówniejsze są

UOZBIÓR WIADOMOŚCI CUKMICZNO-COSPODARSKICII. 9 5
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powietrze i woda, dlatego przyrodzenie za  najpićrwszy je  

pokarm przeznaczyło'' (k. 1).

Jestto myśl fałszywa: powietrze i woda nie są pokar­
mem, ponieważ ani do powrócenia strat przez organizm 
poniesionych, ani też do powiększenia jego massy w ni- 
czćm się nie przyczyniają. Jakie o tom jest wyobrażenie 
nowszej fizyologii wyłożył Liebig, i czytelnicy znajdą w je ­
go Listach o chemii.

Po tej myśli błędnej, autor objaśnia że powietrze mo­
cno wpływa na nasze istnienie i najwięcćj przykłada się 
do dobrego zdrowia; dlatego więc, aby w miejscach za­
mieszkałych miće zawsze powietrze czyste do oddychania 
zdatne, należy takowe często odnawiać, co się uskute­

cznia otwierając drzwi i okna zwłaszcza co ranek, aby 

nowe powietrze weszło.

Jestto całkowita treść o powietrzu, mogąca gospodar­
stwo domowe obchodzić; reszta jest wspomnieniem kie­
dy skład jego oznaczono i wyliczeniem gazów z których 
powstaje.

Przygotowanie to aż nadto krótkie, prawie nic nic 
naucza. W szelako, powietrze ma tak wielki udział 
w rozległych działaniach naturalnych, że należało do­
kładniejszą podać o nićm wiadomość. Autor wspomniał 
■że się składa z trzech lotnych płynów (?) (gazów), tojest 
kwasorodu, saletrorodu i gazu kw. węglanego, lecz do 
uzupełnienia tego składu zapomniał dołączyć amoniaku, 

i wielu cząstek dla nas nieujętych, które jednak są źró­
dłem nadzwyczaj ważnych dla ludzi wypadków. W  po­
wietrzu gromadzą się wszystkie wyziewy i produkta gni­
cia materyj organicznych, tak nazwane m iasmata, źródło 
chorób zaraźliwych.



Takie rozwinięcie wiadomości o powietrzu, dałoby ma- 
teryał do opisania środków czyszczenia powietrza. W p ra ­
wdzie w § 3 (k. 8) autor mówi, że bywają domieszania 
szkodliwe, lecz tylko o jednem wspomina, tojest o gazie 
niedokwasie węgla, który fałszywie opisuje: „Gaz niedo- 

kwas węgla w yw iązuje się nietylko z  tlejących nienależycie 
wypalonych węgli torfu...a który przy  zatkanym  ciągu pie­
ca albo komina, rozszerza się po izbie w postaci gazu  
właściwego nieprzyjemnego z a p a c h u przeciwnie chemi­
cy nas uczą, że się tworzy ¡tawsze gdy węgle nawet naj­
lepiej wypalone palą się w utrudnionym przystępie po­
wietrza, czyli gdy węgiel jest w nadmiarze względem 
kwasorodu; że nic ma zapachu, to zaś co wydaje tak 
zwany czad, według 1lunefelda, pochodzi od kwasu w ła­
ściwego nazwanego Kohlenbrandsaiire, który się znaj­
duje między produktami suchćj destylacyi drzewa.

O kwasie węglanym autor mówi, że się „w powietrzu  
z n a j d u j e  w bardzo m alej ilości, a ilość jego w raz z  ilo­

ścią Var'J woclnV ustawicznie się zm ienia". To mogłoby 
naprowadzić na myśl, że ilość kw. węglanego może się 
nieskończenie pomnażać. Jednak przeciwnie się dzieje. 
W edług  doświadczeń Ververa, 1 0 ,0 0 0  ob. powietrza 
mają średnio 4 ,1 7  ob. kw. węglanego; maximum 5 ,35 ,  
m in im u m  zaś 3 ,3 3  ob. Z m ian y  tc pochodzą od wywią­
zyw an ia  się kw. węglanego na powierzchni ziemi, przy 
gniciu materyj organicznych, przy oddychaniu; z powo­
du w y p ły w ó w  tego kwasu podziemnych; nakoniec od 
stanu wegietacyi i pogody, ponieważ dćszcze wiele kw. 
węglanego z powietrza uprowadzają. Chociaż ilość kw. 

węglanego jest najmniejszą częścią składową powietrza, 

jednak massa jego w  atmosferze o wiele przewyższa 

ilość węgla, zawartą w istotach organicznych na ziemi

Tora II. Kwiccicii 1810. 1
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i w morzu żyjących. On wreszcie, należało o tern nie prze- 
pominać, jest głównym pokarmem roślin. Amoniak, k tó­
rego wyśledzenie w powietrzu winniśmy Licbigowi, jest 
bardzo ważnym pierwiastkiem atmosfery; służy do wy­

robienia materyj roślinnych azotowych, które są pokar­
mem dla zwierząt (obacz Listy o chemii Liebiga).

W  opisie własności fizycznych kw. węglanego, uderza 
wyrażenie: „jest zapachu szczypiącego w nozdrze  kolą­
cego”.

Opisanie kwasorodu (k. 4) nie może być mniej do­
kładne i skrócone. Gdy jednak zważymy ważne jego 
działania w paleniu, oddychaniu, gniciu i t. d. należało 
się spodziewać, że autor objaśnienia tych processów nie 

pominie. Co może być pożyteczniejszego w gospodar­
stwie domowein nad poznanie warunków kombustyi, 

przyczyn rdzewienia metalów, wytłómaczenie funkcyi 
zwiórzęcćj oddychania, wyrabiania octu , zachowywania 
pokarmów i t. d? Autor ograniczył się na przytoczeniu, żo 
jest bez smaku i zapachu, ze wszystkich ciał najobfitszy, 
że w powietrzu jest 2 3 %  na wagę; ubytek jego spra­
wiać musi szkodliwe skutki, gdyż utrzymuje życie lu­
dzi i zwierząt; że jest  w wodzie i wszystkich ciałach 
zwierzęcych i roślinnych, tudzież w większćj części mi­
nerałów. Są jednak materyo roślinne w których kwaso­
rodu nie ma. Podobnie opisany jest azot, przy którym 

autor zapomniał ostrzedz, że się znajduje nie we wszy­
stkich ciałach zwierzęcych, że jest także w wielu ciałach 

roślinnych.
Do oczyszczenia powietrza autor podaje chlor. W  isto- 

tl(2. jestto zdanie największej liczby chemików; zważając 
j< <lnak i>. nadzwyczaj silnie działa na materye organiczne, 
należałoby g0 unikać, i powietrza pierwiastkiem tak 
szkodliwym nic zarażać. W  czynności tój, w największćj



liczbie przypadków, zastąpić go mogą kw. solny, octowy, 
niekiedy saletrzany; one bowiem zobojętniają amoniak, 
który zdaje się jest pośrednikiem stanu lotnego cząstek 
z a r a z o w y c h  (contagium) (Die Chemie in ihrer Anwen­
dung etc. von Liebig V. Aufl. 1 8 4 3  k. 496).

Od § 6, autor mówi o wodzie, nazywając ją płynem ,
i najpospolitszym rozpuszczalnikiem . Dalej podaje: że 

pierw szy Lavoisier ro zło ży ł ją  na dwa gazy palne, i do­
w iódł że 2 m iary co do objętości wodorodu a  1. kwaso- 
rodu stanowią wodę (k. 13). To jednak oznaczenie skła­
du w objętościach, nie było jeszcze Lavoisierowi ze ści­
słością znane. On wspólnie z Meunierem  znalazł, że 2 3  
ob. wodorodu łączą się z 12 ob. kwasorodu. Fourcroy
i Vauquelin podali stosunek 2 0 3  : 100; dopiero Gay 
Lussac i Humboldt przekonali się że prawdziwy stosu­
nek jest bardzo prosty, tojest 2: 1. To dało powód Gay 
Lussacowi do zajęcia się badaniem związków i innych 
gazów, które doprowadziło go do ważnego prawa: że  

gaz'/ łą czcl w bardzo prostych stosunkach objętości. 
Tym sposobem zawiązała się teorya woluminów. L a­
voisier, następnie I auguclin , Segtiin  i Fourcroy, z do­
świadczeń na wielką skalę robionych, oznaczyli w wo­
dzie 8 5  kwasorodu i 15 wodorodu; dopićro później do­
świadczenia lierzeliusa  i Dulonga, podały skład rzeczy­

wisty (8 8 ,9 0 4  O - f -  11,09(1 II).
Błąd ten w dziełku dla początkujących jest mały, lecz 

wspominając prace uczonych, sprawiedliwa jest rzecz, 
przyznać każdemu co należy.

Po nadzwyczaj skąpym opisie wody, następuje wodo- 

ród (k. 14) także niedokładnie opisany; szczególniej t łu ­

maczenie jego zapalania się za pośrednictwem platyny 

j e s t  niejasne, w końcu fałszywe; autor bowiem mówi,
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żc się „nie zapali skoro gąbka platynowa, którą stanowi 
wyprażony chlorek am oniaku i platyny, j u ż  je s t zniszczo­
ną." W iadomo, że platyna gąbkowa jest platyną w sianie 
wysokiego stopnia rozdrobnienia, i że nie może być zni­
szczona. W iadom o dlaczego traci władzę zapalania wo- 
dorodu, i w dziele dla gospodarstwa domowego wa- 
żnćm byłoby podanie środków które władzę tę powra­
cają, zwłaszcza żc nie są trudne, a użycie gazopiryonów 
wicie upowszechnione.

Opuszczam co powiedziano o wodzie, lecz czytając na 
k. 18 o odczynnikach do probowania czystości wody, za­
dawałem sobie pytanie: czy to jest właściwe w dziele, któ­
re  autor przeznacza dla osób tak mało w chemii uspo­

sobionych, żc potrzebują przygotowań dla poznania co 

jest powietrze, kwasoród, woda, wodoród, chlor? i t. d. 

Zdaje mi się że to jest wielka niekonsekweneya; kto nic 
wić co jest  kw aso ród , w odoród , nie zrozumie co jest 
woda wapienna, roztwór octanu ołowiu, roztw ór wodny 
kw. szczawiowego, saletranu baryty, wyciąg galasu, gaz 
wodorodny siarkowy lub likwor probierczy Italmcmana; 
nadewszystko nie potrafi tych odczynników stosownie 
użyć, ażeby do pewnego dojść wypadku. Roboty anali­
tyczne chociaż proste i ła tw e, wymagają szczegółowego 
postępowania; dlatego potrzeba początkujących o tćm 

uprzedzić i szczegółową drogę wskazać.

Autor mylnie tłómaczy przyczynę obecności wodoro- 
du siarkowego w wodach studziennych, ponieważ nie z sa­
mej zgnilizny istot organicznych, np. gnijącej cembrowiny, 

pochodzi, lecz konieczną jest do tego bytność siarczanów 
mianowicie gipsu, który redukuje się na siarczyk, ten zaś 
działaniem kw. węglanego wywiązuje wodoród siarkowy. 
Poznanie tego zachowania się jest ważne; na nićm Dujlos



oparł tłómaczenie działania gipsu na zasiewach roślin, 
szczególniej strąkowych, zawićrających pierwiastki do 

których składu siarka wchodzi.
Na k. 27 jest opis dcstylacyi, czyli jak autor mićć chce, 

p rzek ro p len ia  wody, w edług którego nie potrafionoby 

wody przepędzić.
Dotąd przechodziliśmy dział pićrwszy, obejmujący przy­

gotowanie do następnych. Oceniając tę część można po­
wiedzieć bez uprzedzenia, z całą sumiennością bezstron­

nego sprawozdawcy, ze w treści panuje czczość niezwy­
kła; wykład jest mnićj niż początkowy, wysłowienie nie­
właściwe, są przytćm i usterki naukowe.

Autor, zdaje mi się, nie pojął charakteru dzieł mają­
cych podawać zasady nauki, a co większa nie pojął na- 
s z c o  stanowiska naukowego. W  roku 1 8 4 5  można się 
było spodziewać coś wznioślejszego w treści, w języku
i w metodzie. Poznanie kilku lub kilkunastu ciał poje­
dynczych nie stanowi usposobienia w chemii, nie okazu­

je jćj ważnego wpływu w przemyśle, chociaż naw et do­
mowym, ale upowszechnienie zasad nauki, wyciągnię­
tych z natury zachowania się ciał, określenie ważności 
przeznaczen ia  ich ze względu na udział jaki w fenome­
nach przyrodzenia mają, stanowi popularyzowane nauki. 
Zbiorki bez takiej treści, powierzchowne dotknięcie czy 
ciała czy fenomenu, jaką korzyść w życiu praktycznćm 
przyniesie, kiedy każdy myślący zapyta, zkąd to pocho­
dzi? dlaczego? Piszący dziełka dla ogółu przystępne, 
p o w inn i  się poprzednio ściśle z siłami swojemi obliczać. 

Potrzeba tu stopniowania, w yboru , jasności, a dzieła 

z takiemi przymiotami , są płodem niewielu pisarzy.

W  ro zd z ia le  który przeszedłem, spostrzegamy jeszcze 

jeden przedmiot który powinien uderzać. Autor zamie­

ODKMICZNO-GOSPODARSKICH. 1 0 1
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rzył sobie wskrzeszać i wywoływać potwory już zapo­
mniane. Kwasoród nazywa żywieniem, wodoród Heniem. 
W oda  więc składa się z Igo  stosunku żywienia, 2ch sto­
sunków lżenia. Dziwnie to brzmi w mowie! ale też tra ­
fnie odbija wartość dzieła. Wyrazy nowe, nawet dobre, 
są uciążliwościami naukowemi, takie zaś należałoby zo­
stawić w spoczynku, nie mówię dla dobra nauki ale i dla 
przyzwoitości.

Krótko przejdziemy działy następne; nie ma w nich nic 
naukowego, dlatego pod tak lekką sukienką wiadomości 
chemicznych, wszystkie mechaniczne roboty do otrzyma­
nia mąki, chleba, sćra, masła, miodu, piwa, wódki i t. d. 

przedstawiają się w naturalnćj prostocie, z jaką wykony- 

wają je  wszystkie jakiekolwiek gospodynie wiejskie. Taki 

prostoduszny opis wyrabiania chleba, dla ciekawości przy­

taczam (k. 2 9  i następna). Po zrobieniu uwagi że jest 
podstawą żywności ludzkiej, autor mówi:

„Sposób przyrządzania  chleba za leży  na rozczynieniu  
m ąki z  w odą , mleldcm lub serwatką, zakiszeniu ugnie­
cionego ciasta i następnie wypieczeniu. Zalcisza się ciasto 
albo mlekiem, albo serwatką a najczęściej za  pomocą dro­
żd ży , które powinny być piwne i ile m ożna świeże. Do  
chleba żytnego używ ają  kw asu z  mąki, otrąb pszennych
i wody, Ictórato mieszanina, gdy postoi kilka dni w cie­
p łe j izbie, po w y  fermentowaniu daje żądany kwas.

G dy się ciasto należycie w yruszy, uform owane z  nie­

go bochenki, b u łk i , placki i t. d. w sadzają aię w piece
i umiarkowanćm ciepłem w ypiekają.'’

Przytoczyłem tu cały opis wyrabiania chleba, ażebym 
usprawiedliwił zdanie powyżej ogólnie wyrzeczone. Zda- 
j e się że każdy mieszkaniec, nawet miejski, tyle już wie­
dział, nie potrzebując szukać objaśnienia w dziele noszą-
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cćm tytuł: Wiadomości chcmiczno-gospodarskie. Przyta­
czam tu jeszcze tę uwagę, że nie pojmuję co znaczy wyra­
żenie: „zakiszą sie ¡¡a pomocą drożdży"  poniewać czyn­
ność ich głównie na tern polega, ażeby cukier, działa­
niem glutenu na krochmal wyrobiony, zamienić na al­
kohol, i przez wywiązujący się w tej zmianie kw. wę­
glany, nadać ciastu pewien stopień dziurkowatości. ,

Takim samym sposobem opisano wyrabianie sćra. To 
co autor przytacza o truciznie serowej, czyli kw. sero­
wym, mającym się tworzyć w serze gnijącym, musi po­
zostać nieruzwiązanćm do dalszych badań chemicznych. 
Doświadczenia Jlienlco i Laskowskiego nad sćrom Lim- 
burskim, nie okazały w nim tak nazwanego kw. sero­
wego, lecz kw. masłowy, waleryanowy (baldryanowy), 
kapronowy, kaprylowy, kaprynowy, margarynowy, m ar-  
garzyn i kazein niezmieniony. W urlz  okazał, że w gniciu 
fibry nu tworzy się kw. masłowy; M archand  odkrył go 
w  soku ogórków kiszonych i kapusty kwaszonej. Na- 
koniec wiadomo, że roztwór cukru, wpływem malćj ilo­
ści zsiadłego białego twarogu, przy - j -  2 5 ° — 3 0 ° ,  wy­

daje kw. masłowy, dlatego może być, że on jest jednym 
z głównych produktów tworzących się w czasie gnicia 
sćrów, w których oprócz kazeinu, pozostały inno części

składowe mleka.
Nie więcćj szczęśliwym był autor, w oddziale obejmu­

jącym fa b ry k acyą rozcieków alkoholowych; chociaż w tym 
przedmiocie inamy prace może niezupełnie celowi od­
powiadające, wszelako nierównie wyższe od jego dziełka.

„D obre piwo, mówi autor (k. 50), jesl napojem pokar­

m ow ym , posila ono swojemi culcrowemi i Iclejkowatemi 
częściami.’' Zdanie to szczególniej starano się upowszech­

nić w interesie konsumcyi. Dla ocenienia pożywności pi­
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w a, baron v. Gorup oznaczył ilość azotu w  wyciągu 
piwnym zawartego, a Buchner podaje, żc 1 maas piwa Ba­
warskiego, zawićra 1 ,8  gran glutenu. W  Bawaryi uwa- 
iojćł za rzecz dowiedzioną i niezawodną, że piwo bruna­
tne jest pożywne; lecz pożywność ta musi być w bardzo 
szczupłych granicach zamknięta, nawet według doświad­

czeń Buchnera. Przypuszczając że ktoś ma tak silną bu­
dowę, że codziennie 5 y2 maas piwa Bawarskiego wypić 
może, taki konsument w ciągu całego roku, spożywa ly- 
le pierwiastków pożywnych, ile się w 1 bochenku chicha 
mieści. Gdyby zamiast piwa używał wody, do której na 
5  !/2 m 'ar dosypano mąki na koniec noża, doznałby 
jednakowego skutku tuczącego. Przyjmując wypadki

i obliczenia Buchnera  jako prawdziwe, pożywność bo­

chenka Chleba 5funtow ego, ma się do pożywności pi­

wa = 1 9 5 0 :  1. W  istocie, pożywność piwa musi być 
bardzo m ałą ,  ponieważ dobroć jego i doskonałość za­

leży od zupełności oddalenia wszystkich pierwiastków 
krwi, w ziarnie jęczmienia zawartych; jeżeli one w piwie 
zostają, napój ten skłonny jest do kwaśnienia; zasób 
więc azotu w piwie znaleziony, pochodzi w części od 
drożdży w kw. octowym rozpuszczonych, od soli amonia­
kalnych tworzących się w czasie fcrmenlacyi, tudzież od 
fosforanu magnezyi i amoniaku który się w ziarnie jęcz­
mienia znajduje; dlatego ze stosunku azotu niemożna 

wnosić o pożywności piwa. Dalsze opisanie fabrykacyi 
p iw a , jest og ó ło w e; brakuje w nićm części najważniej­

szej, tojest wiadomości o fermentacyi, która od lat kilku 
była już rozbieraną i wyjaśnioną; umieszczenie zaś w dzie­
le jakie autor napisać zamierzył, byłoby właściwćm i ko- 
n 'ecznćm.
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Należało w t e m  miejscu wytłumaczyć: jaki jest cel 
słodowania? zkąd pochodzi działanie słodu w zacierze? 
należało tu wypełnić ubogi opis mąki (k. 22) i rozwinąć 
proces przemiany jakiej krochmal doznaje, wpływem tak 
zwanego dyastazu, kwasu siarczanego, glutenu ; to bo­
wiem postawiłoby fabrykacyą piwa, porteru, w ogóle roz- 
cieków alkoholowych, dla rolnictwa tak ważnych, w ca­

łej jasności z jaką teorya może ją  przedstawić. Potrzeba 
upowszechnienia takich objaśnień, okazuje się konie­
czną szczególnićj u nas, gdzie z całćm uwielbieniem n o ­
wości wynalazku przyjmują i głoszą pomysły, które dzie­
ła chemików obszernie opisują, jako zastosowanie nauki 
do praktyki już wprowadzone. Za przykład przytoczyć 
można wyrabianie piwa z kartolli (1).

( 1 ) Wiele dzisiaj zajmuje pomysł wyrabiania piwa z kartofli, 
chociaż oddawna wszystkim wiadomo, że się w nich znajduje 
krochmal, który działaniem kwasu siarczanego i dyastazu można 
w dextryn i cukier zam ienić, następnie przez fermentacyą z cu­
kru alkohol wyrobić. Liebig w dziele: llandbuch der Chemie 
m it Rüekticht au f Pharmacie z r. 1843 (T. 2. k. 1327) przytacza: 
w wielu miejscach z korzyścią użyto mączki karto llanćj. jako do­
datek przy zaciastowaniu. Niektórzy piwowarzy dodają syropu 
kartollowcgo do breczki, przed wzbudzeniem w niej fermentacyi. 
W .'d luc podania Sauisura , mąka pszenna do rzadkiego klajstru 
kartonowego dodana, w +  1)00-70° czyni go rzadkim i słodkim. 
Rozcick ten z drożdżami przechodzi fenncntacyą, wydaje alkohol 
i kwas węglany. 0- c. k. 1327)-

Otrzymanie rozcieku służącego do wyrobienia piwa jest ła ­
twiejsze, niż przyrządzanie zacieru w celu otrzymania wódki: 
ponieważ w piwie potrzeba część dextrynu zostawić niezmienio­
ną (co byłoby szkodliwćm dla gorzelni), i część tylko cukru na 
alkohol zamienić. lłoztwór taki z chmielem przegotowany, naby­
wa właściwej goryczy, następnie drożdżami zadany, naśladuje 
niwo którego tak są rozmaite odmiany, że i napój z kartolli może 
bvć za trunek tego rodzaju uważany. Kolor tem u napojowi nadać 
można, za pomocą palonego jęczmienia.

Tom II. Kwiecień 18łf>.
1 4
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Jcslto skutek upowszechnienia dzieł popularnych, 

a tćm samćm źle kierowanego kształcenia się elemen-

Czy wyrabianie piwa z kartofli może l>yć korzystne, jeslto py­
tanie, ktńce praktyka dokładniej rozwiąże. Tcorya zaś następu­
jące data podaje:

100 cz. kartolli z Marymontu, w 100° suszon. dają:
24, 01% materyi stałej

— — z Marymontu 23,470 — —
-  — z Woli ________ 25,115 — —

średnio 24,4 materyj stałych
ztąd 100 cz. kartofli zawierają 75,0 wody

W ydają krochm alu 11,48 w - f  100° suszonego 
włókna 0,201 
białko i solo .............

Jęczmienia przesztorocznego, w powietrzu wyschłego:
100 cz. dają 89,03 mat. stałych

50,94 krochmalu (*).
Przyjm ując korzec kartofli =  250 fun. ilość, w nim m ateryi

stałej =  02,78
— jęczm. =  200 fun. =  178,00

a zatem korzec jęczmienia =  2,830 korcy kartofli, co do wagi m a­
teryi stałej.

Ze względu na fabrykacyą rozcieków alkoholowych, można po­
równać ich wartość według zapasu krochmalu.

1 korz. jęczmienia =  94,00 fun. krochmalu
1 — kartofli ~  28,70 łun. krochmalu 

a zatem 1 korzec jęczmienia =  3,27 korcom kartofli.
Ze względu na pożywność, oceniano wartość stosownie do za­

sobu azotu.
100 cz. kartofli suszonych dają 1,052 azotu (**)
100 cz. jęczmienia 1,0255 azotu (***)

a zatem w korcu kartofli jes t 0,0004 azotu 
_  — jęczm ienia 2,894 azotu 

czyli 1 korzec jęczmienia x  4,4 korcom kartofli.
Nakoniec wspomnieć tu należy: że kartofle są powszechnie ulu- 

bionćm pożywieniem, które lud bez innych przypraw spożywa; 
należałoby więc zostawić jo na pokarm dla ubogiej ludności.

C) 4,041 Brum. jyczm ienla, dają  2,040 krochm alu . Krochmal len nic był 
¡"'pełnio czysty, zawierał rzijSń g lu tenu , kU>ry osiadł w postaci kłaczków sza- 
r i<'h. Dlatego przyjm ujem y lu 47% krochm alu, jak zwykło średnio podają.

<“ ) 0v'i07 kartofli w 100“ susz. dajn 0,084 chloroplalynianu auioniuin 
Jocim ienla 0,i;i0 — ~

) Rozbiory wykonano sposóbem  W a^renlrapjia  i WWa.
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tarnego, w którćm nauka nie może być tak rozwinięta, 
ażeby czytający poznał je j  cel, jć j  środki; nadcwszyslko

Pozostałość po wyrobieniu piwa z kartofli, sposobem jak podają 
za pomocą kwasu siarczanego, jest nieprzydatna do żywienia by­
dła; przeciwnie pozostałości ze słodu piwnego (młoto, słodziny) 
jeszcze są dobrym pokarmem.

Data powyżej przytoczone, posłużą do oceniania stosunkowej 
wartości obu tych produktów rolniczych, i korzyści w użyciu ich 
do iabrykacyi piwa. W reszcie, z uwagi że w nich krochmal jest 
pierwiastkiem użytecznym do fabrykacyi piwa i wódki, można 
więcdosyćściśle oznaczyć stosunkową ich wartość, z ilością wódki 
o t r z y m y w a n e j ,  co rolnicy łatwo wykonać mogą, bo fabrykacya ta, 
na nieszczęście ludu, doszła u nas wysokiego stopnia rozwinięcia 
i udoskonalenia.

G d y b y  kto uważał za korzystne wyrabianie napoju z kartofli, 
możnaby taką postępować drogą:

1. Z kartofli wyrobić krochmal, ażeby pozostałość mogła służyć 
na pokarm dla bydła.

2. Krochmal zamienić na dextryn i cukier, przez ogrzewanie 
od 70—75°. w naczyniach miedzianych z wyciągiem słodowym, 
wodą letnią otrzymanym.

3. Roztwór słodki przegotować z chmielem i jęczm ieniem  upa­
lonym, albo z syropem nieco zkaramelowanym, dla nadania ko­
loru.

4. Zadać drożdże i fermcntacyą zwykłym sposobem przepro­
wadzić.

Najkorzystniej zaś byłoby, używać syropu fabrycznie na wielką 
skalę wyrabianego.

l)o zcukrowania krochmalu, nie należy zalecać kwasu siarczane­
go; pozostałość bowiem staje się nieużyteczną, nadto oprócz oba­
wy zanieczyszczenia miedzią (przy użyciu naczyń miedzianych 
i zaniedbaniu ich czystości, albo w razie obecności kwasorodków, 
azotu w kwasie siarczanym) można przewidzieć naprzód, że piwo 
tą drogą otrzymane, będzie przeładowane siarczanem wapna. 
Dla przekonania się czy to rzeczywiście następuje, użyto piwa tą 
metodą wyrobionego (*) i poddano następującym próbom.

'/i decylitra piwa spalone, wydały 0,254 popiołów (**).
a) >/., decylitra strącono chlorkiem baryum; osad=0,289.

(•) Piwo to pochodziło z kantoru p . IteU liold.
( " )  Węgiel po spaleniu otrzym any, trudno sig pali; popiół bowiem w części 

się topi, siarczan wapna doznaje zmiany; po uzupełnionej kalcynacyi burzy sio 
i  kwasami, i wyziewa zapach wodorodu siarkowego.
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zaś, ażeby nabył władzy rozumowania, któraby go po­

stawiła w możności pojmowania działań naturalnych
i wyprowadzania z nich wniosków.

1)) Osad ten traktowano kw. solnym, po wymyciu ważył 0,280:= 
0,0962 kw. siarc/.ancgo.

c) Roztwór od a) z amoniakiem dat słabe zamącenie, a ża­
lem znajduje się nieco kwasu fosforycznego.

d) Z roztworu od a) oddalono baryty, następnie strącono go 
węglanem amoniaku, z dodatkiem amoniaku, opadły węglan wa­
pna =  0, 194 =  0,109 CaO.

c) Rozciek od d) odparowano do suchości i zwęglono: zpopiele- 
nie szło trudno, dlatego przyśpieszono je  saletranem amoniaku; 
pozostałość rozpuszczono w wodzie, część nierozpuszczalną ze­
brano na filtrze, roztwór odparowano do suchości, pozostałość =  
0,174 powstawała z soli alkaliów.

f) Pozostałość na filtrze e) kwasem solnym oblana, dała roz­
twór w którym amoniak bardzo małe zamącenie sprawiał.

Z danych wyżej przytoczonych, wynika:
że w '/2 dccylitrze piwa z kartolli, przez kwas siarczany /cukro ­

wanych, znajduje się 0,164 siarczanu wapna bezwodnego, 
czyli 0,207 siarczanu krystalizowanego; 

a zatem w litrze =  kwarcie, 3.280 gr. gipsu bezwodnego,
4,140 krystalizowanego.

Ilość ta powinna zwrócić uwagę konsumentów; zdaje się bo­
wiem, że wprowadzenie do organizmu takiej ilości soli wapien­
nej, musi wpływ na zdrowie wywierać. To spowodowało do b a ­
dania: czy zwyczajne piwo dubeltowe jest równie bogate w mato 
ryc nieorganiczne?

a) 1 decyl itr piwa kw. solnym zaostrzony, dał z chlorkiem ba­
rytu  0,043 siarczanu baryty. =  0,0148 kwasu siarczanego.

b) Roztwór a) strącono amoniakiem gryzącym; osad kłaczkowa- 
ty, brudny, spalono.

c) Osad ten w kwasie solnym rozpuszczony, zostawił nieco 
materyi czarnej (węgla).

W  rozcieku zaś amoniak dawał osad obfity, biały, co dowodzi 
obecność kw. fosforycznego.

d) Z roztworu od b) oddalono barytę, i strącono szczawia­
nem potażu; osad szczawianu spalony, dał 0,024 węglanu wapna
— 0,0135 wapna; a zatem w 1 dccylitrze piwa zwyczajnego, byłoby 
0,0253 siarczanu wapna bezwodnego, czyli w 1 litrze

=  0,253 gipsu bezwodnego 
0.307 krystalizowanego

’/a decylitra piwa odparow anej spalone, dają 0,102 popiołów...
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Cały paragraf o w inie , dla naszego kraju jest całko­
wicie nieużyteczny. Opisanie wyrabiania wódki, dla chcą­
cych trudnić się fabrykacyą, jest zanadto krótkie i nie­
dokładne; że zaś wyrabianie na małą skalę wzbronione 
przepisami obowiązującemi, ta więc część i w celu i w tre ­
ści staje się niepożyteczną. Najważniejszym byłby opis 

wyrabiania octu (§ 3 9 ,  k. 104), którego często używają 
do użycia kuchennego, do kadzenia, nakoniec w fabry­
kach do wyrabiania octanów. Autor rozpoczyna od po­
dania ogólnego obrazu fermentacyi, mówiąc: „wszystkie 

p ły n y  które w sobie zaw ierają cukier, będąc wystawione 
na działanie powietrza, p rzy  stosownej temperaturze ule­
gają trzem gatunkom fermentacyi, a te są: 1) W yskoko­
wa czyli winna, w skutek której pierwiastki cukru wycho­
dzą  zwolna z  kombinacyi i zam ieniają się w  kw. węg­
lowy i wyskok, z  czego podług natury rozcieku powstaje 
wino, piwo, jabłecznik i t. d. a w których się wyskok ja ko  
widoczna część znajduje. 2) Octowa czyli kwaśna , w któ­
re j z  w yskoku tworzy się kw. octowy, i 3) zgniła  będą­

ca ostatecznym koncern wszystkich jestestw organicznych" 
(k. 105).

Taki sposób uważania przemian, których matcrye orga­
niczne doznają, w dzisiejszym stanie nauki jest niedokła­
dny, a wyrażenie mylne i nie na swojćm miejscu. Ogól­
ne wiadomości o fermentacyi powinny były być na cze­
le oddziału mówiącego o miodzie, piwie, winie, wód­
ce i t. d. sąto bowiem napoje z odbytćj fermentacyi

Ilość soli alkalicznych oznaczono przez strącenie wodą baryty, 
następnie odparowanie rozcieku do suchości, spalenie i w yługo­
wanie wodą. Pozostałość po odparowaniu waży 0,067.

Z porównania wynika, że ilość gipsu w 1 kwarcie piwa zwyczaj­
nego i z kartofli przez kwas siarczany robionego, mają sic jak 
0,307: 4,140 czyli jak I: 13,45.

I



pochodzące. Lecz przypuśćmy że autor miał swoje po­

wody do takiego porządku, należało przynajmniej, część 
naukową wyłożyć bez błędu. Do fermentacji, nazwijmy 
ją ogólnie, do przemiany która ma wydać alkohol, nie 
dosyć jest ażeby roztwór cukru był w zetknięciu z po­
wietrzem, ale potrzeba jeszcze obecności materyi będą- 
cćj w stanie rozkładu, którćj ruch wewnętrzny atomów, 
ma się udzielić atomom cukru i zwichnąć rownowagę 
w ich przyciąganiu. Następuje to za pomocą fermentu, 
czyli drożdży. O tćm powszechnie wiadomo, wszelako 
w dziełku początkowem i popularnem, nie należało o tćm 
zapominać; kiedy autor inne wiadomości starannie przy­

tacza, np. że piwo zwyczajne Warszawskie jest trojakie, 

tojest: marcowe, dubeltowe i ordynaryjne (k. 77), albo że 

mąka trze się , czyli miele w młynach, albo wodnych, 

albo wietrznych, albo końskich, pomiędzy kamieniami
i t. d. (k. 23).

Do wyrabiania octu potrzeba alkoholu, lecz ferment 
nie jest koniecznym; o tem przekonywa działanie sadzy 
platynowej (IMatinmohr) na alkohol, i wyrabianie przy­
śpieszone octu. Potrzeba ażeby alkohol był zetknięty 
z bulwiejącóm drzewem; albo żeby zawićruł łatwo przez 
kwasoród powietrza zamieniającą się materyą, która 
przez zetknięcie z kwasorodem przechodzi w butwienie, 

albo w gniciu i fermentacyi wydaje produkta własność 

tę posiadające (Liebig, Chemie in ihrer Anwend. wyda­
nie 5 te  k. 3 9 3 — 3 9 4 ) .

Nie pojmuję zasady, dlaczego ciemność w occiarni 
sprzyja tworzeniu się octu (k. 107), lecz czuję niewłaści­
wość następującego ustępu: „Przez len sposób, i s t o t y  w któ- 
) yclt sldad woduród i węgiel wchodzi, kwasorodem atmo­
sfery tale się nasycają, H przechodzą do sluuu Icwusnego
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form ując p łyn  octem nazwany." Możnaby wiec tym spo­
sobem (autor o nim tu mówi, lecz z opisu nie wiem któ­
ry), olejek terpetynowy, jałowcowy, cytrynowy i t. d. ua 
ocet zamienić, co jednak dotąd, ile wiadomo, nie dało 
się wykonać. Naukowo tłómacząc tworzenie się octu, 
cała fabrykacya okazuje się nadzwyczaj jasno; lecz 
wszystko co au tor w sw ojem  dziele napisał, jest niewy­
starczającym, ponieważ nie podał zasady. Zamiast niedo­
kładnej wzmianki o wyrabianiu przyśpieszonćm octu, 
należało o nićm mówić obszernićj; zwłaszcza że aparat 
przez prof. Gobla podany, jest  tak mało kosztowny, że 
w  każdein gospodarstwie może być z dogodnością użyty.

Oddział trzeci, obejmujący cukier, wyroby cukierni­
cze, marynaty owocowe i t. d. jest poprostu jakby wy­
ciąg z książki kucharskiej; autor nie zrobił tem żadnej 
przysługi, ponieważ dzieła tej sztuce poświęcone, są 
przynajmniej zupełniejsze. Nakoniec corocznie kalendarze 
o takim upominku dla gospodyń nie zapominają. Jak  au­

tor w tćj części wiadomości chemiczne zastosował, po­
służy za przykład kwaszenie ogórków, k. 1 79 ,  w któ- 
rem powiuda: że trzeba ogórki w obu końcach oberznąć, 

oplókać, w baryłki włożyć, przełożyć liściami winnemi, 
wiśniowemi i małą ilością kopru, poczóm polać wodą 
osoloną, przegotowaną i ostudzoną, a gdy po kilku dniach 
zukisną, powprawiać dna w baryłki, przez otwór szpun- 
lowy podolewać octu (naco?) korkami pozatykać, i w zi- 
mnćj piwnicy przechowywać. Jakie tu są wiadomości 
chemiczne? Podobnym sposobem są i inne przedmioty 
objaśnione. A utor mógł podać tłómaczenie processu 
kwaszenia kapusty, ogórków, jakie przez to następują 

zmiany w  pierwiastkach materyj użytych, jakie są do tego 

warunki; należało tu podać wiadomości naukowe o cu­



krze owocowym, mlecznym, o pektynie, o doświadcze­
niach w celu przechowywania pokarmów i t. d. To przy- 
najmniójby usprawiedliwiało tytuł temu dziełku na­

dany.
W  oddziale 4  o naczyniach kuchennych i stołowych, 

wiadomości techniczne są nadzwyczaj powierzchowne. 

Co autor powiedział o porcelanie i fajansie, jest  prawie 
niczćm (k. 189). O naczyniach srćbrnych, dowiedzieliś­
my sic tylko tyle, że srebro 12 próby, w 10 częściach 
zawićra 12 cz. srebra a 4cz .  miedzi. Przy wyrobach zsrć-  
bra nowotnego autor napomina, ażeby je czysto utrzy­
mywać; lecz tego przy wszystkich należy przestrzegać, 
nawet dla przyjemności w użyciu. Co mówi o naczyniach 

miedzianych, że p łyn y  kwaśne mogą je  zniedolewasić, jest 

mylne (k .  1 9 1 ) ,  ponieważ wiadomo że metal ten nie 

rozkłada wody, a tćm samćm kwasy organiczne, nawet 
w nich gotow ane, wcale na niego nic działają; z kwa­

sów mineralnych, kw. saletrzany w t. zwyczajnćj, kw. 
siarczany w wyższej, mićdż ukwasorodniają; lecz w uży­
ciu doinowćm one prawie nigdy nie mają sposobności 
do działania, jako materye do potraw nieużywane. 
W  przypadkach tylko gdy ocet jest  niemi zanieczyszczo­
ny, mogłoby nastąpić zatrucie solami miedzi. Jednak 
należało wyraźnićj ostrzedz, że pozostawienie rozcieków 

kwaśnych w naczyniach miedzianych jest szkodliwe, po­

nieważ metal stykając się z roztworem kwaśnym, zostaje 

usposobionym do łączenia się z kwasorodem powietrza,

' wydaje sól rozpuszczalną, która pokarm zatruwa. W  od­
dziale tym autor przepomniał podać wiadomości o środ­
kach czyszczenia naczyń srćbrnych, o ochronieniu innych 
od rdzewienia, co byłoby korzystniejszym niż podawa­
nie sposobów robienia polewy i emalii, bo zajmujący się
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gospodarstwem  domowćm, wyrobienia ich nie będą pro- 
bować i nie potrafią.

W  uw agach które mi się tu  nastręczyły, nic nie m ó­

wiłem o środkach podawanych do prób analitycznych, 

w celu wykrycia zanieczyszczenia lub zafałszowania. 
P rzedm iot ten wymagałby szczegółowego rozbioru; nie 
jest on dobrze rozwiniętym ; dlatego wiadomości udzie­
lone, dla nieznających przedm iotu są całkowicie nieuży­
teczne, dla mających dobre zasady chemii są zanadto 
początkowe. A utor nie podał żadnego wyobrażenia o od­
czynnikach, o ich czystości, o sposobie ich użycia. Jak  
się postępuje w  celu wykrycia ciał szukanych trzeba dać 
opis zupełny, albo naraża się działającego na grube 
błędy, ponieważ nie wić dlaczego te  działania przedsię­
bierze. Gdyby np. chciano się przekonać czy chleb jest 
zafałszowany potażem, postępując w edług sposobu przez 
autora podanego, najczyściejszy naw et znalezionoby za­
nieczyszczonym, ponieważ popioły ziarn zbożowych za­
w ierają wiele fosforanów alkalicznych, i chlorek platyny 
da osad jeżeli roztw ory nie są zbyt rozwolnione.

W ynajdyw anie ałunu (k. 32) przez autora podane, 

jest niedobro, ponieważ osad przez siarczyk wodorodny 

am onu  strącony, może być siarczykiem zynku. Na śle­
dzenie bytności glinki nie używa się siarkowodnianu 
amonium, chociaż nie ma wątpliwości że ją  z ro z tw o ró w  

strąca.
D roga do wykrycia magnezyi jest długa; podany przez 

autora dwuw ęglan sody do strącenia tćj ziemi nie okaże 
jćj bytności, ponieważ w tem peraturze zwyczajnej na so­
le magnezyi nie działa; należało tu  ostrzedz że strącenie 
następować powinno we wrzeniu (k. 2 3 ).

Tom II. Kwiecień 1810. 1 5



W  ogólności, środki podane do wynajdywania zanie­
czyszczeń, nie zalecają się trafnością w wyborze dróg 
analitycznych. Żałować należy że autor nie trzymał się 
dzieła Du/losa  i Hirscha, o którem  w przedmowie wspo­
mina. Gdyby poprostu przełożył je bez żadnych zmian, 
byłby uczynił nieporównanie większą przysługę, ponie­
waż dzieło to w swoim rodzaju je s t dobre, obejmuje ro- 
zleglejszy zakres przedm iotów  tyczących się gospodar­
stw a dom owego; a co do treści, układu i wiadomości 
naukowych, nie można go zniżać do porównania z dzieł­
kiem p. W ojczyńskiego.

W  rozbiorze tej [»racy jego, może byłem zanadto 
obszerny; jestto  rzeczywiście zbytecznem, jednak nic be* 
celu. Samo dzieło nie zasługiwało na zajęcie się szcze­

gółowym rozbiorem krytycznym, lecz w artość jego w e­

wnętrzna daje powód do rzucenia myśli: jakiego rodzaju 

prace, odpowiadałyby dzisiejszemu stanowi naszćj lite­
ratury, i potrzebom naszego przemysłu? W praw dzie  

nie jesteśm y jeszcze bogaci w  dzieła umiejętności ści­
słych i stosowanych; wszelako nie stoimy na tym sto­
pniu wykształcenia naukowego, ażeby jakakolwiek książ­
ka była dla nas pożądaną. D latego występujący z pracą 
naukow ą powinien ją  sam ocenić, czy jaką korzyść przy­
niesie, czy nią literatury wstecz nie cofa? Dzieła bo­
wiem przedstawiają obraz stanu naukow ego w kraju, 

a kto w nich następnym pokoleniom przekazuje obraz 
wieku dziecinnego, kiedy już możemy sobie przyznać si­
łę  młodzieńczą, czy nie wyrządza krzywdy zamiast przy­

sługi? Niejeden może zapyta, dlaczego piszący zniżał 
naukę mając przed sobą wzory współczesnych jak Lic- 
big, D um as, mając własnych poprzedników jak Chodkie­
wicz, Śniadecki, Fonberg'l
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Jeżeli kto taki zarzut zrobi p. W ojczyńskiemu, m o- 

żeby dały się znaleźć powody usprawiedliwiające. W  dzi- 
siejszćm dążeniu do kształcenia się przemysłowego, kie­
dy uznano potrzebę ażeby każdy pojedynczy człowiek 
zdolnościami swojemi staw ał się użytecznym, przyczy­
niał się do ogólnego dobra towarzystwa i był producen­
tem, z zapałem rzucono się do znoszenia m ateryałów, 
na wspaniałą i różnorodną budowę przemysłu, na któ­
rym polega dobry byt i szczęście m ateryalne krajów. 
W ielkie i niespodziewane odkrycia chem ii, które tyłe 
wpłynęły na rolnictwo i przemysł, zadziwiające wypad­
ki zastosowań mechaniki, która zastępuje pracę tysiąca 
rąk ludzkich, wykonywa dzieła zdumiewające w ielko­
ścią lub wykończeniem; nieobłiczone korzyści dróg że­
laznych, k tóre w pewnych punktach koncentrują ludno­
ści przedtem  zaledwie sobie znajome, ułatw iają wza­
jem ną wymianę płodów przyrodzenia *i przemysłu; wszy­
stko to przekonywa, jaka je s t potęga um ysłu żywionego 

nauką.
W  obecnym stanie współubiegania, rutyna i prakty­

ka nie są skarbcem  wiadomości; lecz potrzeba je  czer­

pać w pracach ludzi, którzy poświęcając się badaniom 

przyrodzenia, fenomenów i sił, potrafili w nich odkryć 

prawa ich objawiania się i działań.
W pływ  nauk przyrodzonych stał się dzisiaj wido­

czniejszym, i odtąd ludzie przemysłowi nie poprzestając 
na posiadaniu samych podań oderwanych, szukają w ia­
domości ściśle z ich zaw odem  połączonych. Poznano więc 
potrzebę kształcenia się naukowego; utworzono literatu­
rę w dzieła zam ożną; nakoniec zaczęły wychodzić pi­

sma pcryodyczne, k tóre upowszechniały wynalazki mno­
żące się praw ic codziennie; udzielano sobie wzajemnie
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wypadków do których naukow e rozważanie doprow a­
dziło. O dtąd znikały tak nazwane sekreta fabryczne, po­
nieważ naukowo wyjaśnione, stały się przystępnemi dla 

wszystkich znawców nauk matematycznych i przyrodzo­
nych. Okazało się więc wielu pisarzy, mających na celu 
upowszechnienie tych wiadomości między ludem  prze­
mysłowym. Lecz kiedy dzisiejsze dążenie przemysłu ta­
kiego współdziałania nauk żąda, w faktach nagromadzo­
nych przez teoretyków  szuka rozwiązania zagadnień za­
chodzących w rolnictwie, w przemyśle, w fabrykach, czy 
każdemu godzi się narzucać siebie za przewodnika ludzi, 
bogatych w wiadomości przez codzienne uważanie swćj 
pracy zebrane? Bez wątpienia nic. P race naukow e do 

objaśnienia szczegółowych gałęzi przemysłowych zasto­

sow ane, mogą być silną pomocą do rozwinięcia i upo­

wszechnienia przemysłu, gdy wychodzą zpod pióra lu - 
d/.i w swym zawodzio biegłych, znających wszystkie tru ­

dności wielorakich processów, zchodzących się w fabry- 
kacyi. Kiedy Liebitj pisał dzieło, w którćm  zastosował 
chemią do rolnictwa i fizyologii, dla sprostowania opinij 
przyjętych od agronom ów i tak uporczywie bronionych, 
oparł się na mnogich doświadczeniach, na wypadkach 
analizy, zdania swoje przeprowadził przez rozum owania 
i tłómaczenia w dzisiejszym stanie nauki przyjęte, i po­

dał wzór jak  się na rolnictwo zapatrywać, jak się go 

uczyć, zbierać w nićm obserwacye i one objaśniać. D la­

tego dzieło Liebiga  będzie przewodnikiem dla chcą­
cych wykształcić się w  tym zawodzie. Rolnictwo tak 
objaśnione, staje się dla każdego w  środkach do pro­
wadzenia go widocznćm; podaje zasadę z którćj we 
wszystkich działaniach wychodzić należy. Jeżeli prze­
ciw takiemu rozwinięciu niektórzy powstają, można to
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uważać za w strę t do postępu; jeżeli gołosłow nie czy­
nią zarzuty, bez przytoczenia faktów popierających, 
dają przez to dowody, że nie pojmują wartości prac 
z całą ścisłością wykonanych, nie czują popędu do po­
stępowania ze wzrostem wiadomości ludzkich. Takiego 
rozwinięcia wiadomości stosownych, jak ie  Liebig w ro l­
nictwie okazał, życzyć należy dla wszystkich innych ga­
łęzi przemysłowych. Chociaż bowiem w każdym nie­
mal języku mamy dzieła traktujące o przemyśle, jednak 
nie wszystkie odpowiadają celowi. Są, jak w  innćm miej­
scu wspomniałem (Przegląd W arszaw ski zeszyt 1 z r. 
1841), pisarze o rolnictwie, których dziedzictwem jes t 
szczupłe mieszkanie, papićr rolą, pióro pługiem ; są au- 
torowie piszący o fabrykach których nie widzieli. Dzieła 
takich pomocników przemysłu, nie przynoszą korzyści; 
niszczą zaufanie w teoryi, są źródłem  niechęci jaka się 
niekiedy między przemyslowemi przeciw wiadomościom 
naukowym zaszczepia. Owi miejscy agronom owie, książ­
kowi fabrykanci więcćj szkodzą przemysłowi, niż gorliw i 
obrońcy czystej rutyny (k. 5 8  i 59).

Dlatego w literaturze przemysłowej, nie każdemu godzi 

się być pisarzem; bo nie „jako kto może, niech dobru  

ogólnemu (¡opomoże, ale niech pracuje jak  potrzeba i po­
winien, ażeby nie s ta ł się bezużytecznym. A utorow ie 
miernych powieści, ladajakich wićrszy, w krótce zapo­
mniani nikomu nie szkodzą; dzieła zaś techniczne, bez 
doświadczenia pisane, są jak  fałszywa moneta; nietylko 
narażają na stra tę  nominalnej wartości, ale większą krzy­
wdę ogółowi wyrządzają; bo zamiast upowszechnienia 
przemysłu, jego postęp wstrzymują; zawodząc szukają­

cych rady, ściągają nieufność i podejrzenie: że każda 

pomoc naukowa jest podobnie dla przemysłu nieużyte­
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czna (k. 6 0 — 01). Zarzut ten można uczynić niektórym  
dziełom technicznym u nas znajomym, szczególniej wia­

domościom chemiczno-gospodarskim których nikt z ko­
rzyścią czytać nie będzie* ponieważ przy kalectwie języka 
nie ma w nich ani teoryi, ani praktyki. Jednak praca ta 
nie jest bez użytku; może służyć za wzór: jak dzieła 
popularne do użytku ogółu nie powinny być pisane.



Jakie skutki na tutejszy kraj wywrze zmiana taryfy do 
parlamentu Angielskiego wniesiona przez Roberta Peel, 
a mianowicie zniżona opłata od zboża i drzewa, do Anglii 

wprowadzać sig mającego?
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R ząd  Angielski już dawno przew idyw ał, żc pomnażają­
ca się coraz ludność W ielkićj Brytanii, a wcale nie zwię­
kszająca się w tymże stosunku prodnkcya zboża w Anglii, 
pomimo najstaranniejsze i arcykosztowne gospodarstwo, 

zniewala go z czasem, do przypuszczania obcego zboża 
za małą, albo tóż żadną opłatą. W  tymto celu w  r. 1 8 2 4  

p. Jacob był wysłany do wszystkich krajów stałego lądu, 

aby powziął dokładną w iadom ość, ile pszenicy każdy 
z nich rocznie wyprowadzić może?

Lubo Anglia zaczęła od tego, że zboże z jć j osad po­
chodzące za opłatą tylko szyi. 5  od kw artera, w prow a­
dzić dozwoliła, mimo ten znaczny zasiłek, praw ie co rok 
musiała jeszcze dokupować pszenicy ze stałego lądu na 
swą potrzebę, szczególniej też w ia tach  mnićj obfitych 
urodzajów. Przed wystąpieniem W igów  z m inisteryum  
w  roku 1 8 4 1 , pragnął lord J . Russel zaprowadzić zmia­

nę ważną w  prawach zbożowych, ustanawiając cło stałe 

mierne protekcyjne od kw arteru , w miejsce skali rucho-



mój dawnićj w użyciu będącćj, ale znalazł opór w parla­
mencie złożonym w większćj części z właścicieli grunto­
wych, który zniewolił lorda J . Russel do ustąpienia m iej­

sca swego Robertow i Peel. Zadnćj dziś nie podpada 
w ątpliw ości, że lord J. Russel, byłby zaczął od cła sta­
łego m iernego, a skończył na zupełnćm jego  usunięciu; 
ale w tedy jeszcze nie nadeszła chwila do ziszczenia jego 
chwalebnego zamiaru.

R. Peel, objąwszy w r. 1841  rządy po lordzie J . R us­
sel, czuł iż rzeczy tak jak  do tąd , pozostać nadal nic mo­
gły, gdyż opinia przeciwko istniejącemu praw u zbożo­
w em u coraz się wzmagała. Zaprowadził więc ruchomą 
skalę nieco niższą od daw nćj, że zaś m iał w myśli zmia­
ny stopniowe następnie w  nićj czynić, zdawało się to 

zapowiadać zniżenie opłaty celnój przez niego od kilku­

se t przedmiotów, z uchyleniem zakazu wprowadzenia do 
Anglii niektórych. Przecież uporczywe obstawanie za 

osobistą korzyścią członków parlam entu, oraz izby parów , 
złożonych z właścicieli ziemskich, nasuw ało mniemanie, 
że skala ruchom a 11. P eela , pomimo narzekań ludu na 
drogość zboża, i dzielną agitacyą towarzystwa przeciwko 
praw om  zbożowym utworzonego, lut kilka potrwa.

Opatrzność inaczćj zrządziła. N ie u ro d z a j w króle­
stwach połączonych kartofli w roku bieżącym , zmienił 
nagle postać rzeczy, i w miesięcy kilka, zniewolił R. P e­

ela wnieść do parlam entu uierów nie większe zmiany 
w prawie zbożow ćm , aniżeli były owe, które przed wy­

stąpieniem  z m inisterstwa J . Russel bezskutecznie przed­

stawił.
Upokorzonemu tym wypadkiem parlamentowi oddać 

należy tę sprawiedliwość, że umiał ocenić niebezpieczeń­

stwo grożące, że zapewne skłoni się do przyjęcia wnio­

1 2 0  ZMIAN W TARYFIE ANGIEL.
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sków  R. P e e la , których odrzucenie mogłoby na Anglią 
sprowadzić niewyrachowane nieszczęścia.

R . Peel położył sobie wieczny pomnik rozwinięciem 
kolosalnego swego planu finansowego; śm iałość jego 
może zadziwi mniej z położeniem Anglii obeznanych; lecz 
ktokolwiek skrzętnie kraj ten zwiedził i zastanowił się 

bacznie nad jego stosunkami, ten m ógł już dawno do- 
strzedz jasno te 3  prawdy:

1. Że rękodzielnie jego, tak stanęły wysoko udosko­
naleniem machin w nich używanych, taniością kapitałów  
obrotowych i zręcznością pracujących w rękodzielniach; iż 
te  z małemi tylko wyjątkami współubiegania się obcych, 

obawiać się nie potrzebowały, iże  ten powód skłoni z cza­
sem rząd, do zniżenia cła wchodowego od w yrobów za­
granicznych.

2 . Że coraz wzrastająca ludność Anglii, dla swćj za­
możności, spożywająca podług statystycznych wykazów, 
nierów nie więcćj wszelkich przedm iotów , mianowicie 
tćż zboża, aniżeli wypada rocznie na głow ę w innych 
krajach, prędzćj czy późnićj, zniewoli rząd Angielski do 

otworzenia portów  dla zboża obcego, aby nastręczyć 

biedniejszemu ludowi sposobność mienia chleba taniego, 
tego niezbędnego do życia przedmiotu, k tórego cena do­
tąd nie była w stosunku do zarobku pracujących w rę­
kodzielniach, kopalniach i t. d.

3 .  Że gd y  d ośw iad czen ie w ie lo le tn ie  d ow iod ło , iż okrę­

ty b u d ow ane z drzew a  K anadyjskiego n ie  tak są  trw a ­

łe  jak z drzew a E u rop ejsk iego , a w iększa taniość p ier­

w szeg o , n ie  pokryw a n iedogod ności z n ie trw a ło śc i ok rę­

tó w  staw ianych  z K anadyjsk iego drzew a dla marynarki 
w yn ik ających , okoliczność ta sp ow od u je rząd Angielski 

do zniżenia c ła  wchodowego od drzewa Europejskiego.

Tom II. Kwiecień 1840. ^  ®
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W ielkiem u narodowi, którego bogactwo i potęga spoczy­

wa na wojennćj i handlowej m arynarce, przedewszystkićm
o to iść powinno: aby okręty jego były mocne i trw ałe , 
chociażby drożćj kosztować miały.

W szystko to ziściło się prędzćj aniżeli się spodziewa­
no, przez nieurodzaj kartofli w Anglii. 11. Peel pojął to 
trafnie, iż należy korzystać z wypadku tego, i odrazu upo­
rządkować wszelkie stosunki handlowe W ielkićj Bryta­
nii z innemi narodami, przez zmianę opłat celnych wcho- 
dowych, lak od płodów rękodzielniczych jako tćż suro­
wych obcych, z klórychto ostatnich obchodzi nas szcze­
gólniej pszenica i drzewo. Zobaczmy, jakie skutki wy­
nikną dla Polski z wolności wprowadzania tych przed­
miotów do Anglii za zmniejszoną opłatą celną, a nastę­

pnie bez jej opłacania.
Pod ług  wniosku B . Peel, pszenica ma jeszcze ulegać 

przez lat 3  opłacie cła podług znacznie zniżonej skali 

ruchom ej, tojest szylingów 4  od kw arteru , gdy pszenicy 
Angielskiej cena z przecięcia będzie wyżej szylingów 5 3  
za kw arler, a po szylingów 9, gdy cena z przecięcia 
pszenicy Angielskiej za kw arter będzie szylingów 4 9 . 
Zresztą podług tego wniosku, gdy cena Angielskiej psze­
nicy będzie: kw arter......................5 0 , cło wyniesie szyi. 8 .

-  -  51  --- -  7 .

—  -  -  5 2  -  -  (j. 
_  _  _  5 3  -  _  5 .

Mniemanie dziś upowszechnione jest, że opłata celna od 

pszenicy sprowadzanej do Anglii odtąd, w ciągu trzech 
lat nie będzie wyższą nad szylingów 4. Nie podzielam 
tego zdania; bo mam to przekonanie, że rolnicy Angiel­
scy wszystko uczynią, aby opłatę od zboża obcego 
utrzymać juk można najwyżćj, naw et gdyby im przyszło
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dla dopięcia tego celu, własną ich pszenice taniej sprze­
dawać. Jeżeli w tych trzech latach, zdarzą się żniwa m o­
kre, przez co zboże w Anglii porośnie; cena jego już 
przez to spadnie w Anglii, a tćm samem opłata celna 
od obcego podskoczy. D latego wiec sądzę, żc cło od 
kw arteru  pszenicy obcej, będzie w przecięciu około 0 
szylingów, tojest prawie tyle, ile stałego cła zamierzał 
J . ltussel pobierać od kw arteru  zagranicznej pszenicy, 
przed wystąpieniem r. 1841 z m inisterstw a. Jakkolwiek 
bądź, już to jest lepićj dla nas, aniżeli było dawniej; 
gdyż przedtćm , opłata dw udziestu szylingów od kw ar­
te ru  pszenicy, rów nała się zakazowi wprowadzania do 
Anglii obećj, i czyniła nader zawodnym handel nią, na x 
którym w ostatnich 3ch latach, ogrom ne poniesiono straty.

T eraz, każdy w ła śc ic ie l z iem ski, p szen icę  upraw iający  

na lądach sta łych , b ęd zie  m ó g ł przez przybliżenie o b li­

czyć, ile  czy steg o  grosza  za k w arter jej dostan ie , a po 

trzech la lach , ju ż  z w szelką m atem atyczną d ok ład n ością , 

będzie  to m ó g ł o b rach ow yw ać.

Jeżeli dla nas jest ważną rzeczą wiedzenie, za jaką 

cenę nasze pszenice spieniężać można; nierów nie od uiej 
ważniejszą je s t pewność, iż w przyszłości mićć będziemy 

ciągły odbył w Anglii na zboże nasze.
T ęto  ostatnią okoliczność, uważam za najrzetelniej­

szą korzyść dla naszego kraju. Bez wątpienia i cena psze­
nicy będzie większa a tem  samem wpłynie na podniesie­
nie w artości dóbr pszenicę wydających, nie należy jednak 
wyobrażać sobie cen nadzwyczajnych, a to z tych powo­
dów: Dopóki w Anglii służyła za podstawę do poboru 
cła od pszenicy, skala ruchom a, w  chwili wydarzenia się 

tam potrzeby obcej pszenicy, mogły tylko z nićj korzy­

stać kraje najbliżej Anglii położone, z których prze-



wóz w krótkim  czasie odbywał się, tojest Niemcy, F ran- 
cya i my, jako posiadający znaczne składy pszenicy 

w Gdańsku.
Z krajów dalćj leżących, tylko osady Angielskie m o­

gły pszenicy ciągle dostarczać W . Brytanii, dla stałego 
nizkiego cła, na pszenicę z osad Angielskich raz na za­
wsze ustanowionego.

Ale Ameryka dla swój odległości, z podniesienia się 
raptow nego pszenicy w Anglii korzystać nie m ogła.

Ustanie cła od zboża ohcego w  Anglii, postawi na 
rów ni wszelkie, chociażby najodleglejsze kraje, z E uropą 
pod względem handlu pszenicą; stanowić między niemi 
będzie różnicę, tylko wyższa opłata za przewóz, ubezpie­

czenie i przeróbkę zboża za jego do Anglii przybyciem. 

Zresztą tak właściciel pszenicy w Ameryce, jak  w E u ­

ropie, będzie m ógł obliczać z wszelką dokładnością, ile 
za nią dostanie, a tćm  samćm nastąpi wielkie współubie- 
ganie się w przywozie do Anglii pszenicy ze wszystkich 
części świata, co koniecznie wpływać winno na zniżenie 

ceny pszenicy tamże. Powtarzam  więc, iż nie należy 
w  przyszłości mićć przesadzonych nadziei o cenach psze­
nicy w Anglii, i że nie tak wysokie ceny, jako raczćj pe­
wność ciągłego odbytu  pszenicy naszój w Anglii, pozo­
stanie dla nas korzyścią najrzeczywistszą z planu R. Peel 

wynikającą.
Co do drugiego ważnego przedm iotu dla nas, drzewa: 

opłata od niego, podług wniosku R. Peel, zniżoną zaraz 

będzie od każdych 5 0  stóp sześciennych, o szylingów 5 ; 
zaś po upływ ie miesięcy sześciu, o szylingów 10, czyli 
w innych wyrazach: ktokolwiek w roku zeszłym me 
sprzedał drzewa, o.trzyma w bieżącym za 5 0  stóp sześć.

124 ZMIAN W TARYFIE ANG1EI..
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w pierwszych Ociu miesiącach zł. 11 gr. 15 , a po upły­
wie 0  miesięcy zł. 21 więcćj jak w  roku zeszłym (*).

To jest niezaprzeczoną korzyścią dla Polski mającćj 
najlepszy gatunek drzew a, z k tórą pod tym względem 
Ameryka nie może iść w zawód, ani dowozami swemi 
sprowadzić zniżenie ceny drzew a, bo ona takiego nie 
ma jak my. Ztąd wypływa, iż wszelkie dobra posiadają­
ce lasy zachowane, podniosą się w  cenie znacznie, i nie 
można dosyć zachęcać właścicieli lasów , aby ze sprze­
dażą zakonserwowanych wstrzymali się; a wycięte, aby 
siali, sadzili i pielęgnowali starannie: aby tym sposobem 
swoim dzieciom skarby w puściźnie przekazali.

Je st nie do odżałowania, że w łaściciele lasów już od 
la t kilkunastu, uwzięli się na ich wytępienie. Gdyby 
drzew o wyplenione dziś stało  na pniu, miliony w płynę­
łyby do kraju z samćj niższćj opłaty cła od niego w  A n­
glii.

Jeżeli trudno odrobić to co się już stało , niechże przy- 
najmnićj przeszłość wskaże przyszłości konieczną potrze­

bę postępowania przezorniejszego z  lasami prywatnem i.

Dnia 10 lutego 1846.

K . L. Wolicki.

(*) Opłata od drzewa rzniętego, zniżoną została zaraz o 6 szy­
lingów na 50 stóp sześć, a o 12 szylingów po 6ciu miesiącach; ale 
żc dotąd kraj nasz tylko ciosane a nie rznięte drzewo do Gdańska 
dostawiał, toż więc druga kategorya rzniętego drzewa (łaty, bale, 
deski, murłaty, i t. d.j, nateraz nie obchodzi nas.



O w a rze ln i soli i k ąp ielach  w  Ciechocinku.

„E l hoc memlnlssc iuyalilt."

W > elc  w kraju naszym znajduje się użytecznych za­
kładów , o których mało wiemy, tern mniój o nich p i­
szemy- Z kąd takow a obojętność pochodzi, trudno odga­

dnąć; być może ii nawyknąwszy cenić obce rzeczy, w ła­

sne zaniedbujemy, i dopiero to  u  nas nabiera w artości, co 
zyskało wziętość za granicą. Ze wiele innych pominę, 

zakład w arzelni soli w Ciechocinku, i uzdraw iające źró­
dła tamże, zasługuję na bliższe rozpoznanie.

Na lewym brzegu W isły, w blizkości miast Torunia, 
Raciążka i Nieszawy, w okolicy piaszczystej, ciągnie się 
dolina, w  połowie piaskami i bagnami przerznięta. O ta­
czające ją  wzgórza, po większój części napływ ow e, na­
suwają domysł, iż w odległćj starożytności, całą tę prze­
strzeń wody pokrywały; i przypuszczenia S trabona i Pto- 

lomcusza, względem istnienia morza w tćj stronic, prze­

stają niejako do rzędu hypotez należeć.
Na całej owćj przestrzeni, w głębokości stóp kilkudzie- 

siąt, znajduje się obficie solanka; cały pokład gruntu tak 
jest nią przesycony, iż przy dniu pogodnym, nietylko na 
pastwiskach, ale na każdym przydróżku, sól widocznie 
się pokazuje.
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D ługi czas leżały odłogiem owo skarby przyrodzenia, 
oczekując ręki ludzkiej, któraby je  wydobywszy, przy­
swoiła ogółowi. W  końcu panowania Stanisław a A u­

gusta, niejaki Rejchert, robił tu poszukiwania soli; za 
rządu Pruskiego takow e wznowiono, bez osiągnienia za­
mierzonego skutku; dopićro w r . 1 8 2 3 , rząd K róle­
stwa nabywszy na w łasność w ieś Ciechocinek, urządził 
warzelnią soli, i przez odkrycie nowych źródeł słonych, 
produkcyą soli o tyle podniósł, że dziś Ciechocinek stał 

się ważnćm źródłem  dochodów, i następnie może znako­
mite dla kraju zjednać korzyści.

W oda słona tutejsza, wydobywa sie z pokładu wa­
pienia, znajdującego się pod pokładem  kurzaw ką  zwa­
nym, w głębokości od 8 0  do 7 0 0  stóp. O bfitość tych 
źródeł znaczna; w edług  rozm iarów  ówcześnie zrobio­
nych, wydawały na minutę 2 3  stóp sześciennych wody, 
dziś za pomocą maszyn pompowane, do 3 0  stóp wydają. 
Machina parowa o sile 8  koni, w  ciągłym ruchu  zosta­
jąca, wydobytą solankę 3procentow ą, sprowadza żela- 

znemi ruram i nu tak zwane leżnie, k tó re  stanow ią ścia­
nę na 1 5 0 0  łokci długą, 2 5  ł. wysoką, wypełnioną gę­

sto ubitćm  cierniem; na obu końcach téj wystawy urzą­
dzone skrzydła (jak u wiatraka), pompują solankę do żło­
bów  na wierzchu umieszczonych, zkąd drewnianemi ru r­
kami sączy się przez pokład cierniowy, następnie dosta­
je  się do budynku stanowiącego główny zbioro-w od 
(réservoir); tu  machina parowa ułatw ia jej przejście 
ruram i żeluznemi do zakładu warzelni, gdzie się już do­
staje zgęszczona do ciężkości gatunkowej 2 2  stopni. 
Stan powietrza wielki wpływ wywiera nu ciężar ga tun­

kowy w ody , w  dniu bowiem pogodnym woda większą 

ilość stopni okazuje. Powyższa solanka paruje się na ogniu
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do krystalizacyi. Silny ogień, do utrzymania którego 8 
sążni drzewa dziennic wychodzi, przyśpiesza robo tę  w a­
rów , i w  krótkim  czasie warzonka za pomocą suszarni 
staje się zdatną na sprzedaż. Pakują takow ą w beczki 
zawierające 2 2 0  f. i w  stosownćj porze holują statka­
mi do W arszaw y. Zakład tutejszy wyrabia do 1 0 0  ty­
sięcy cet. warzonki, i przy następnych ulepszeniach mo- 
żnaby wydatek w  dwójnasób powiększyć. Połącze­
nie szosą Ciechocinka z Krośniewicam i, ułatw iłoby nie- 
tylko dostaw ę drzewa z okolic, więcćj w lasy uposażo­
nych, ale nadto w razie nizkićj wody na W iśle , można- 
by warzonki w każdćj porze na użytek powszechny 
dostarczyć.

Niech mi tu  wolno będzie uczynić uwagę względem 

tutejszego zakładu; bliższe rozpoznanie rzeczy wieleby 

ich nastręczyło, na jednćj się ograniczę. W ładza mająca 
sobie powierzony zwierzchni jego zarząd, nie poprzesta­
jąc na odkrytych słonych źródłach, zapragnęła soli ka- 

miennćj. Zaprowadzono kosztowny główny otw ór (Ober- 
loch); przez półpięta roku dniem i nocą, siłą rąk ludz­
kich poruszane pracowały świdry.

Przebyto różne ziem pokłady, aż wreszcie w m. lipcu 
r. z. doszedłszy 1 4 1 0  stóp, z powodu dobywającego się 
m ułku, mającego tamować roboty, zaprzestano w ierce­

nia. Atoli praca tanie pozostała bez użytku, gdyż otw ór 

przewiercony wydaje solankę p ięc iu -p rocen tow ą i zna­
komicie powiększy ilość produkowanćj soli.

Zam ierzone dalsze poszukiwania, pomiędzy tężniami, 

okażą jak dalece spodziewać się można znalezienia 

soli kamiennćj w tóm miejscu. Prędzćjby się jćj spodzić- 
w ać należało na wzgórzach Raciążka, którego poło­
żenie bardzo jest przybliżone do W ieliczki. Brzegi W i­



sły, mato co wzniesione nad jćj poziom, za każdćm wy­
stąpieniem rzćki zagrażają wylćwem, którego skutki już 
kilkakrotnie dały sig uczuć okolicy. Przez zaprowadze­

nie tamy w dwóch wyznaczonych punktach, raz na za­
wsze zabezpieczonoby zakład kąpieli od grożącego im 
niebezpieczeństwa, i zaspokoiło gości szukających ule­
pszenia zdrowia w ożywczych wodach Ciechocinka.

Od Boerhavego znaną jest w  sztuce lekarskiej, skute­

czność leczenia za pomocą wód mineralnych. Sławny Huf- 
feland uważa takową kuracyą za najdzielniejszą, tam 
gdzie inne środki lekarskie okazały się bezskutecznemi. 
Skład wody tutejszćj ściągnął na siebie uwagę nietylko 
krajowych, ale i cudzoziemskich lekarzy. Czynione roz­
biory w różnych epokach poniżćj zamieszczone, najlepićj 
okażą ważność lekarską powyższych źródeł. W oda Cie­
chocińska jest bezfarbną, zapach w y d a j e  podobny do chlo­
ru, a czasami w  wieczornej porze, do gazu wodorodno 
siarczystego; smak ma słono gorzkawy; przewozić się nie 
daje, i koniecznie na miejscu pić ją  należy.

Pićrwszy rozbiór, zrobiony przez professora K itajele­
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skiego, okazał w nićj:

Soli kuchennćj.......................................................  3 ,8 1 6
Siarkanu s o d y .......................................................  0 ,1 8 6

W odochloranu m agnezyi...................................  0 , 111
W odochloranu w a p n a ....................................... 0 ,1 0 1
W ęglanu  m agnezyi..............................................  6 ,0 3 1
W ęglanu w apna....................................................  6 ,0 1 4
Materyi organicznćj, śladów gipsu i krze­

mionki ..........................................................................  0 ,1 3 7
Podług dra Heinrich:

W odochloranu s o d y ............................................ 3 ,4 2 5  

W odochloranu m agnezyi.................................... 0 ,2 0 0
17

Tom 11. Kwiecień 1840.
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Woddcłilorutiu wapna.......................................  0 ,1 1 2
Sinrkanu wapna.................................................. 0 ,1 3 2
Straty m echanicznej............................................  0 ,0 6 7

llozhiór Celińskiego. W  10 0  częściach soli suchej 

i solanki odparowanych, znalazło sig:
Soli kuchennej....................................................... 8 0 ,0 0
Sinrkanu w apna....................................................  0 ,0 0
Siarkami m agnezji............................................... 2 ,3 4

W edług rozbioru p. Piach, woda ta składa się z
Soli kuchennój.......................................................  9 0 ,9 0
Siarkami sody. . .  . ..............................................  2 ,1 0
W odochloranu w a p n a ....................................... 5 ,2 0
W odochloranu m agnezyi...................................  1 ,10

Gipsu i śladu węglanu m agnczyi......................  0 ,0 4

Rozbiór chemiczny, w 1 8 3 8  przez prof. Ant. Hann  

dokonany, wykrył w tój wodzie:

Sól kuchenną,
Sól gorzką,
Sól glaubefską,
W odochloran magnezyi,
W odochloran wapna,
W odobrom ian magnezyi,
W odojodan magnezyi,
Siarkan wapna.

Nie poprzestając na tóm staraniu Banku Polskiego, 

zrobiono w roku 1 8 3 8  rozbiór chemiczny w Schoene- 
beck (gdzie istnieje warzelnia soli), który okazuje w 1 0 0 0
gramach solanki:

Chlorku so d u ................................................. ..... 3 7 ,0 3 1 9 3

Chlorku wapu (ca lc iu m )........................... ..... 3 1 ,9 0 5 1 0
Chlorku m ag n ezy n u .................................... 2 ,1 2 0 9 2  *

Bromku m ag n ezy n u .................................... 0 ,0 4 4 0 4



Siarkanu s o d y . . . . . ; ..............................  0 ,5 0 1 9 5
Siarkanu po tażu ............................................ 0 ,1 4 6 0 0
Ż elaza ............................................................... 0 ,0 1 2 5 0
Ślady węglanu magnezyi i żywicy: wody 9 5 5 ,6 2 6 9 6 . 
Z wzwyż przytoczonych rozbiorów wnosić należy, że 

panującą częścią w tych wodach, jest sól kuchenna; 
a brom i jod, stanowi jej niepospolitą zaletę lekarską. Uży­
wanie tych wód w piciu i Jkąpielach, zadziwiające okaza­
ły skutki w liczeniu cierpień wątroby, zatkania trzewiów 
podbrzusznych, skrofulicznych, artrytycznych i parality- 
cznych i t. p. Doświadczenie z lat ubiegłych coraz wzie- 
tość wód Ciechocińskich pomnaża, tak że i od cudzo­
ziemców zaczynają być uczeszczanemi.

Kąpiele tutejsze w porównaniu do zagranicznych, nic 
przedstawiają dla przybywających chorych, owych dogo­
dności, jakie każdy rad  znajduje. Budowla łazienek jest 
za szczupłą, ale czynią nadzieję dokończenia nowych, któ­
rych w roku zeszłym budowę rozpoczęto. Nie brakuje 
pomieszkali zalecających sie czystością i porządkiem; 
wynajmują je  na czas kąpieli koloniści Niemcy, z których 
zamożniejsi oddzielne budują domy dla wygody podró­

żnych. W szelkich przedmiotów do żywności służących, 
dostać można po cenach umiarkowanych; znajduje się 
dobra oberża, obok miejscowego teatru  gdzie wystawia­
ją  dzieła sceniczne prowincyonalni aktorowie, z rożnem 
powodzeniem. Dwa razy w tygodniu bywają liczne ze­
brania, na których ochocza młodzież z okolicy miejsce 
poświecone llygei, usiłuje zamienić w osadę Terpsychory. 
Zwolennik Galena z marsem na czole pogląda na ten 
rodzaj zabawy; przygania pląsom, mającym oznaczać we­
sołość kunsztowną, jak niejedno w życiu uczucie, l la -
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dosé szczera, raczój wewnętrzna jak pozorna, nie zwykła 
się objawiać skokami.

Jako świadek widu pomyślnie odbytych kuracyj, 
i sam na sobie doświadczywszy dobroczynnego wpływu, 
z wdzięcznością wspominam o wodach w Ciechocinku, 
które tćm są milszemi, że na własnćj ziemi ulgę w cierpie­
niach przynoszą niepotrzebującym udawać się do obcych, 
z widocznćm oszczędzeniem wydatków.

Pisałem w Leśnowoli d. 30 stycznia 1846 r.

Jan Nep. Rostworowski.



KRONIKA LITERACKA.

Notatki z  podróży m uzykalnej po Niemczech, odbytej 
to roku  18 4 4  przez W iktora Każyńskiego. Petersburg 

1 8 4 5  roku.

«Jestto wiązka listów  do przyjaciela muzykalnego pisanych 
przez muzyka z p o w o ła n ia , podróżującego z myślą rozpa­
trzenia się w e  w szystkiem , co do jego  sztuki należy a spot­
kać się  zdarzy w  Niemczech, kraju n iew ątp liw ie najwyżćj 
w  E uropie muzykalnie ukształconym. Treść ich zatem  luho  
n ie  w yłącznic, nnjwięcćj jednak m uzyce jest pośw ięcona  
i tćm godniejsza uw agi, że podobno pićrw szy raz w  naszym  
języku zajmuje się  w  osobnćj książce sztuką nie ze strony  
teoretycznćj m ało pociągającej dla ogó łu , ale ze strony, któ- 
rąby estetyczną nazwać można niekiedy. Przecież do tego 
pow ażnego miana, brak jćj głębokiego spojrzenia w  naturę  
sztuki i potężnego rozum ow ania, które sam e tylko przeko­
nać zdołają, skoro są w sparte na niewzruszonćj^ podstaw ie  
teoryi filozoficznie i historycznie zgłębionćj. Ó w  pogląd  
i rozum ow anie przyrównaćby m ożna do działań m atem a­
tycznych dochodzącego prawdy badacza natury i znajdują­
cego cyfry niem ylne. Często w ierzy w  nie ogó ł bez spraw ­
dzania, bo nie ma do tego obrazu działań odbytych a sam  
odtw orzyć ich nie zdoła; specyalnoś2 badacza je s t mu pra­
w dy rękojmią. A le n iew ątp liw ie tym sposobem  w ypadek  

ła tw o  ucieknie z pamięci, albo co gorsza, mylnie pojętym
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i zastosowanym zostanie. Niech los uchroni od tego wię­
kszą część zdań i myśli o muzyce, w piśmie pana Ii. pomie­
szczonych; ho choć prawie wszędzie sijto cyfry ostateczne, 
(a nie mogło być inaczćj w pobieżnej jak ją  sam autor na­
zywa pracy), przecież dla znawcy są one prawdziwe, a tém 
samém i dla ogółu widoczną cechę prawdy noszą.

P. K. tu  i owdzie w podróży się zatrzymując, spotykał 
znakomitych w świecie muzykalnym ludzi, rozmawiał z nie­
mi o sztuce swojej i rozmowę przytacza; słyszał to lub owo 
dzieło muzyczne i daje sąd swój o autorze, dziele, albo wy­
konaniu, a ztąd kilka razy porównywa stan muzyki w Niem­
czech ze stanem jćj w Petersburgu i Wilnie, oddaje spra­
wiedliwość osobom (’), karci rozpostarte u nas przesądy 
poważnie lub humorystycznie, i swobodnie z miejsca na 
miejsce, od przedmiotu do przedmiotu przebiega. Rzadziéj 
w  ogóle, częścićj w szczegółach zgodzić się nie możemy na 
zdanie autora Notatek; że jednak roztrząsanie wszystkich 
miejsc tego rodzaju nu zbyt wielką naraziłoby czytelnika 
próbę, ograniczymy się na kilku, zdaniem naszćtn ważniej­
szych.

Wyborne jest miejsce opisujące pojęcia muzykalne pani 
sowietnikowćj w Wilnie; krótko ale trafnie i dowcipnie 
przedstawił autor typ wyobrażeń o muzyce w naszym kraju 
rozpostartych. Niemniej trafnie przedstawił wychowanie 
muzyczne w domach obywatelskich, dlatego do niczego nie 
prowadzące że nie gruntowne. Życzyćby należało, by ten 
ustęp wszystkie matki zachowały w pamięci i pomyślały 
nad stratą nakładu, czasu i pracy swych córek. Prawdą 
jest bowiem co p. K. na str. 217 powiada, że „wiele mę­
czarni muzycznćj kończy się na odgrywaniu lunt bien que 
muł fantazyek lub pót-pourri Uünlena z ulubionych moty­
wów Łucyi z Lammertnooru lub Anna Bolena, a czasem 
ledwo na walczykach lub kontradansach, w których nie ma 
dosyć wyrazu aby ich z przyjemnością słuchać, ani dosyć 

. • .

C) Z naszych artystów wspomina z uwielbieniem Elsnera i jego 
oratoryum: P um o üornini nostri Jesu Chrisli.



taktu, aby przy nich tańczyć m ożna było.” Jako jeden z po­
w o d ó w  złego, podaje autor uczenie dzieci przez sam e m a­
iki; nam się  zdaje, że to ogranicza się na wstępnych tylko 
szczegółach a i to bardzo rzadko. Częścićj początkow ej 
nauki kierunek pow ierzany bywa jak można najtańszemu  
nauczycielow i, bo się  wszystkim zdaje, że do początków  
dobry byle jaki. Z jaką zdolnością ci nauczyciele, z jaką su­
m iennością zdolniejsi wypełniają przyjęte na się obow iązki, 
widzim y ze skutków . Każdy niemal stara się tylko o to, l>y 
uczeń jak najżw awićj palcami przebićrał: to nazywają grać 
dobrze. G rywanie z innemi instrumentami które p. K. pro­
ponuje, tak rzadko m oże m ićć m iejsce przy najlepszych na­
w et chęciach, że m ało złem u zaradzi, a opieszałość lub nie­
zdolność nauczyciela i ten środek bez skutku zostaw i. Szko­
da że p. K . ten wzgląd na nauczycieli pominął, byłby ugo­
dził w  sam o siedlisko złego; prawda ta bow iem  którą na 
innem  miejscu przytacza, że artyści sami w inni są sponie­
w ieraniu  sw ćj sztuki, do w ychow ania muzycznego w  całćj 
rozciągłości da się  zastosow ać. Da ona i do kom pozytorów  
się rozciągnąć, z których w ielu  istotną jest dla muzyki plagą. 
Autor Notatek zbyt ogólnie o tym ważnym  przedm iocie m ó­
wi: tu jest now y dow ód lekkich pojęć w ielu  nauczycieli. Ja- 
kicmiż wzorami kształcą młodych uczniów , którzy dorosłszy 
mają daw ać sąd o sztuce i artystach? pytajcie w  handlach 
muzycznych. Ladajakie lepianki Heyera, K osellena, Hiintena  
i całćj zgrai szarlatanów , lepianki jakie każdy sklei, kto tylko 
nótę przepisywać um ie i ma cokolw iek zmysłu muzykalnego, 
to  znajduje pokup; nietylko Field , Ilum m el, M oscheles, 
leżą zapom niani, ale i now si jak B enedict i B ennet, H eller 
i M endelsohn-Bartholdy, Schumann i Taubert, że innych 
pomijamy, z il/.ieł ledw ie komu, największój liczbie z im ie­
nia naw et znani nie są. Cóż m ów ić o Hajdcnie, M ozarcie, 
B cth ow en ie! A jednak rozprawiają o nich, że to  aż śmiech 
bierze słuchać; nikt przecież grać ich nie chco, ho w  nich 
nie ma crtektów łoskotliw ych, nie ma sposobności do popi- 
sywania się  tanim kosztem, i nie ma melodyj W łoskich . P o ­

w iadają o nich że starzy, jak gdyby ludzie daw nićj inaczój
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czuli jak dzisiaj, jak gdyby K ochanow ski nic był poetą, dla­
tego że żył trzysta lat tem u.

Co p. K . m ów i o operze W łoskićj, uw ażam y jako jeden  
z najlepszych, choć zarazem najw ięcćj rozrzuconych po jego  
dziełku szczegółów . K om pozytorom  oddaje spraw iedliw ość  
jako ludziom  talentu, chłoszcze ich za brak nauki pojęć
o sztuce i um yślne niekiedy fuszerstw o dla pozyskania chw i­
low ego  poklasku. A le jak gdyby się lękał narazić m iłośn i­
kom opery W łoskiej, tu i ow dzie zostaw ił zdania łagodzące 
su row ość  znaw czego sądu, znosząc go naw et. L tak, nie p o ­
w in ien  był autor zostaw ić bez odpow iedzi, w yrazów  Lipiń­
skiego (str. 143), uspraw iedliw iających poniekąd ich w ady. 
Praw da, że klimat W łosk i zdoła pobudzić człow ieka do 
zm ysłow ości, chociaż to nie jedyny pow ód dzisiejszego le­
targu W łoch ów , ho w  innych czasach przodkowali Europie 
w  naukach i sztukach. W zgląd na klimat, prowadzi niezna- 
jących rzeczy historycznie, do praw dziw ego zkądinąd rozu­
m ow ania, że i charakter narodowy w  nim rozw inięty, obja­
w ia  s ię  w  sztuce praw dziw em i rysami. A  jednak z muzyką 
W łoską rzecz się ma inaczćj. N ie badając przyczyn, patrz­
my na skutki; są ono zbyt w idoczno, by muzykę W łoską, do 
rzędu sztuk pięknych w liczyć dozw oliły . Sztuka to prawda; 
któż ją znajdzie w  m uzyce W łoskićj, a przynajmniej jak  
często? sztuka to całość; myśląż o niej W ło s i?  sztuka to 
dzieło natchnienia i pracy nauką rządzonych; jakże m ało  
pićrw szego, jak pospolity brak ostatnich, jak w idoczna ich 
pogarda? Jeśli teraz z kolei przejdziemy w szystkie rodzaje, 
należące do w ielk iej dziedziny sztuki, i zapytamy co w  nich  
W ło s i mają, pokaże się jednostronność i ubóstw o niesłycha­
ne. W  rodzaju kościelnym  mieli dawniej w ielkich m istrzów , 
którzy pod w ielom a w zględam i pozostaną jako wzory; 
ostatnim  już był Cherubini (chociaż ten w łaśc iw ie  do szko­
ły N iem ieckićj należy); dziś R ossini i Donizetti! W  muzyce 
instrumentalnćj istnieli: Scarlatti i Boccherini, że tylko te  
imiona jako przykład przytoczymy; któż je dziś przypomina? 
Jest w praw dzie kilka W łoskich  nazw isk między Europej­
skiemu w irtuozam i, szczególnićj skrzypkami, śpiewakam i;
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co do ostatnich sam p. K przyznaje, że nie są tćm dzisiaj, 
czćm dawniej bywali, i lubo autor powodów nie zgaduje, 
zdaniem tem upadek muzyki Włoskićj potwierdza. Na mia­
rę  bowiem śpićwu, wirtouz instrumentalny swój smak 
kształci, i dążności kieruje. Czystość obojga zabijają fanfaro­
nada, nieuctwo, i łatwo zdobywany poklask bezmyślnej pu­
bliczności: ztąd chętne dogadzanie jej przywidzeniom i ka­
prysom. 1 to bowiem jest prawdą, że wykształcenie arty­
styczne publiczności wpływa na kierunek artystów o słabych 
pojęciach, a ci oddziaływają na publiczność i sztukę. Od 
czasu jak Włosi rzucili się do samego śpiewu i oper, zrazu 
doskonalili ten rodzaj, wykrzywili, go potem, a przesadzając 
jedni drugich, tem hardzićj, im częścićj wyniszczyli tę okoli­
cę sztuki. Płodność jej podnieść nie zdolni wiadomemi na­
uce środkami, każdy zielony listek jako cud uważają. Już 
tćż się ich przebićra, i prawdopodobnio, wkrótce głód mu­
zykalny zmusi W łochów do uprawiania innych rodzajów. 
Ale dziś możnaż ich pytać o symfonią, gdy_kwartetu nie ro ­
zumieją? To co p. K. mówi o pojmowaniu muzyki Niemie- 
ckićj przez W łochów, najlepiej dowodzi ich wykształcenia 
artystycznego; zaiste pod tym względem wyżej stoją dylet- 
tanci nawet w Polszczę, gdzie zupełny brak stowarzyszeń 
j instytucyj muzyce poświęconych, wiedzie ogół publiczno­
ści do płytkich rozumowań i lada jakich gawędek.

Ustęp o operze od str. 197 do 199, w dziełku pana K. 
najwięcćj zawićra owych zdań sprzecznych z resztą poglądu 
na operę. I tak gdy mówi: „gusta rozmaitych narodów we 
względzie poezyi i muzyki, różnią się jak ich charakter, po­
jęcia o rzeczach”, jest to prawda ale warunkowa, i do sma­
ku estetycznego naciągnąć się nie da, który sam jeden obej­
muje w sobie w szystko co just prawdziwie piękne, zatem 
powszechne. Iuaczćj nikt prócz Niemca, w sztuce Niemiec* 
kiej podobaćby sobie nie mógł, ani pewien rodzaj miałby 
powszechną i jednoczesną wziętość w świecie ukształconym. 
Wszakże, żc poezyi za przykład użyjemy, niegdyś w całej 
Kuropie forma epopei za najszczytniejszą uważaną była,

Tom II. Kwiecień 1818- ^  ^



dziś dramat jest zadaniem sztuki, a niedawno jeszcze balla­
dy i sonety najulubieńsze były. Przecież forma sprowadzo­
na hieżącemi pojęciami lub modą, nic nie stanowi; treść 
jeśli ma wartość istotną, zatrzyma j;j we wszystkich miej­
scach, i po wszystkie czasy. Dalćj p. K. mówi: „najdosko­
nalsza opera W łoska w obcym kraju przez obcych spió- 
wana, będzie zawsze pod względem muzycznym dramaty­
cznym li tylko koncertem; tam gdzie W łoch będzie się roz­
pływał, unosił, tam Niemiec będzie widział tylko zbiór mo­
tywów w moićj lub więcćj szczęśliwe formy aryj, kawatyn, 
duetów, tercetów, wlanych, a często logicznego nawet z so­
bą związku niemających”. Co autor chce rozumićć przez 
„najdoskonalszą W łoską operę” zgadnąć trudno; wszakże 
sam przyznając jśj niektóro zalety, tylokrotnie wykazujo wa­
dy daleko ją od doskonałości trzymające. Zdaniem naszóm, 
doskonałćj opery żaden naród jeszcze nie posiada w zna­
czeniu dramatu muzykalnego, do którego drogę opuszczoną 
przez następców Gluck pokazał. Dopóki śpićwacy zechcą 
się popisywać z głosem jak z instrumentem, a kompozyto- 
rowie będą ulegać przewadze ich pośrednictwa między so­
bą a publicznością, poświęcać im prawdę dramatyczną, i bo­
gate, choć proste swćj sztuki środki; dopóki poeci nie będą 
lilozoficznie patrzćć na muzykę mającą ich myśli objaśniać, 
opery prawdziwej i doskonałćj nio będzie, ale zawsze moićj 
więcój koncert dramatyczny. Opera W łoska jest nim je­
szcze najwięcćj, i ani Włoch, ani Niemiec, [ani Francuz ina- 
czćj jćj nic pojmują, W  tśm  między niemi różnica, że piór- 
wszy więcej nio żąda, z powodu niewyrobionych pojęć
o rzeczy, drudzy mając lepsze, i operę lepszą mają. Kawa- 
tyna, duet, oddzielnie zachwycić mogą, ale dlatego że mię­
dzy cząstkami związku nie ma, a nieraz i w  pojedynczo 
uważanych brak prawdy, wpływ cząstkowy marnieje, w strę­
tem do fałszu choćby pięknego zatarty. Dram at muzyczny 
tćm lepszy im więcćj ma prawdy; że p. K. tę zaletę operzo 
Niemieckićj przyznaje, nic rozumićmy czemu zaraz dodaje: 
»W łoska będzio miała zawszo przewagę nadinnemi”. W pra­
wdzie mówi o dobrej operze Włoskićj; alezkądżo jej wziąć?
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Sam p. K. żadnćj nic pokazał, ¡dlatego sam z sobą jes t sprze­
czny, gdy niżój m ów i „że w szelkie dysputy, w szelkie spory
0  w yższość jednćj muzyki nad drugą, są tylko śm ićsznością
1 do niczego nie prowadzą. Podług m nie dw a są tylko ro­
dzaje muzyki, dobra i zła, „ tous les 'genres sont bons, hors 
ht genre ennuyeux  i t. d .”. To brzmi pozornie, ale sprze­
cznie ze zdaniem p. K. na innych m iejscach objaw ioném ; 
jestto gadanina nic nieznacząca. W łaśnio nudnćj i w ym u- 
szonćj muzyki, najw içcéj w  operze W łosk ićj, ze w szystkich  
rodzajów  muzyki modnéj; niem al każdy słuchacz to  czuje 
po kilkokrotném jednéj sztuki w ysłuchaniu , a porów naw szy  
ich kilka, spostrzeże tylko nużącą p ieszczotliw ość. Tato  
jest ujemna strona muzyki, którą najczçsciéj w  operze W ło ­
skićj spotykamy a którą p. K . śp iów nością nazyw a. Zbyt 
ogólnie jednak, bo śp ićw nośó je s t w zględna i różna dla ró­
żnego w ykształcenia muzykalnego. Mają ją i N iem cy w e  
w łaściw ym  im duchu, tém  w içcéj im w içcéj praw dy mają; 
prawda bow iem  jest naturalną i śp iów ność jest taką. A le  
je s t różnica między śp iew nością  W ło ch ó w  a śp iew nością  
N iem ców ; pićrw sza je s t  fizyczna, św ieci jak m etal w ypole­
row any, powierzchnią ślepiący, druga charakterystyczna, 
duetow a, błyszczy jak dyam ent w  kształty trygonom etry­
czne ociosany; z której strony nań spojrzysz, ogień  tryska 
łam iącem i się promieniami św ia tła  ciągle podsycany. D o­
w ód tego co pow iedziano, czerpiem y jeszcze z naszego au­
tora , przytaczając jego  wyrazy: „P odług mnie głos ludzki, 
•Iwojako m oże być uważany; raz jako dźwięk, drugi raz ja ­
ko mowa. Zdaje się  żo W łosi szukają w içcéj piérw szego  
i dlatogo śp iów ność jest g łów n ą  i jedyną  zaletą, jest pićr- 
w szym  ich  oper wizerunkiem : lecz N iem cy idąc w içcéj za 
praw dą dramatyczną, częścićj tw orzą dramata muzykalne 
niż opery takie, któreśm y dziś przywykli tylko operami na­
zyw ać”. K tóż tu nie w idzi fizycznćj strony g łosu  ludzkiego, 
i w cielenia go w  determ inow aną form ę, za zgodą p ow sze­
chną znaczeniem  odzianą? K tóż w ątp ić  zechce o  w yższości 

drugiego nad pićrw szćm ? Że i tam ta strona głosu  zająć m o­
że częściéj, czasem  i silnićj choć krótko, jako łatw iejsza do
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zrozumienia, a konieczną jest do przesłania wrażeń ducho­
wi, nic nio dowodzi na korzyść opery Włoskićj. Ma ona je ­
szcze tę wyższość nad innemi, że natura szczodrze obdarzy­
ła  W łochów fizyczną pięknością głosu i zdolnością jego do 
celów muzykalnych; i tento jest powód utrzymujący liche 
opery na scenie, i dający autorowi tu i owdzie zwycięztwo. 
Tćm godniejsi nagany, im gorzej środków swych używają.

Z kompozytorów znakomitych jak Hajden, Handel, Gluck, 
Spontini i t. d. najlepićj ho najgłębićj oceniony jest Mendel- 
sohn-liartholdy. Zdanie o nim na str. 103 podzielamy w ca­
łości. Jest przecież w  jogo artystycznym działaniu szcze­
gół, którego ocenienie spodziewaliśmy się znaleźć w  dzieł­
ku pana K.; chcemy tu mówić o muzyce z Mendelsolma do 
Antygony Sofoklesa. Wspominać o nićj nasz autor ale tylko 
ubocznie, zastanawiając się głównie nad dramatem. Tym­
czasem muzyką do Antygony, wprowadził Mendelsohn no­
wość wkrótce naśladowaną. Żeby tu się nio powtarzać 
(patrz Bibl. Warsz. z r. 1845 Tom II) powiemy tylko, że tak 
sam pomysł jak i wykonanie jogo nowym jest dowodem 
rachunkowego umysłu Mendolsohna, jaki w nim p. K. po­
strzega. Że sam dramat nigdy na dzisiejszćj scenio popular­
ny nie będzie, łatw o było przewidzieć; że tak jest, dowodzą 
owe dziwne uczucia któro podług pana K. opadają słucha­
cza, i rzadkio reprezentacye ho niewabiące publiczności, 
nie zaś dlatego że kosztowne. Mały to wzgląd dla dyrckcyi 
teatru, skoro jest pewna że się jćj nakład zwróci, boć go 
przy operach i baletach nio żałuje. W racając do muzyki, 
słusznie nasz autor się dziwi tym którzy’ganili Mendelsoh- 
na że do Antygony nie zastosował muzyki starożytnćj. To 
byłoby niepodobieństwem, raz że ją tylko z teoryi znamy, 
drugi raz że to co badacze historyi muzyki pokazują nam 
jako próby kompozycyi starożytnej, jeśli jest prawdziwe, 
nadzwyczaj jest ubogie i nie może się podobać z powodu 
niezmiernej różnicy sztuki ówczesnej od dzisiejszćj. Ale cze­
muż p. K. zarzuca W erdem u że w swoim Nabuchodonozo- 
rzo wprowadzonym na scenę, Babilończykorn, Hebrajczy­
kom każe grać na fagotach, klarnetach i 1» p.? Miałże użyć
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narzędzi jak kinnor, asor, kercn albo moanim ze wszy- 
stkiemi ich rodzajami, których kształtu, własności i zażycia 
zaledwie domyślać się można z miejsc rozpierzchnionych po 
starożytnych autorach? Anachronizm jest tu  mniejszy niż 
się zdaje, niż u Mendelsohna, bo gdy w Antygonie mamy 
dram at istotnie starożytny, Nabuchodonozor ma tylko ustęp 
hisloryi dawnéj podług dzisiejszych pojęć o dramacie obro­
biony i do dzisiejszej zastosowany sceny.

Porównanie oratorya do epopei (str. 64) nie ma trafno­
ści, i wejściem w szczegóły poparte nie jest. Chybaby ogól­
nie się powiedziało że przedmiot obojga winien być wznio­
sły a więc i styl odpowiedni; ale wzniosłość muzyczna nie- 
tylko w oratoryum, poetyczna nietylko w epopei ma miej­
sce. Z innej strony rzecz uważając, pokaże się że dramat 
liryczny wsparciu muzyki oddany, nietylko że obrazowali 
i epizodów, rodzajowi epicznemu właściwych, nic dozwala, 
ale nadto współdziałając, samoistność muzyco odbióra, i gdy­
by oratoryum epopeją być mogło, to tylko z pomocą textu. 
Formy muzyczne nic dadzą się żywcem z formami poezyi 
splątać; obie rozw ija ją  się w czasie, ale piérwsze wyłącznie 
na miarę uczuć i ich rodzaj, drugie jeszcze i w  stosunku 
wypadków i obrazów.

Ani zgodzić się można na to co p. K. o recytatywio po­
wiada (str. 151). Nie jest ono „naśladowaniem mimowol- 
nćm deklamacyi dramatów Greckich, deklamacyi podtrzy- 
mywanćj wówczas przez akorda ciągnione na dętych in­
strumentach (tibiae).” W  téin tylko podobieństwo leży, że 
deklamacya miarowej Greków poezyi tak jak rccytatywo dzi­
siejsze, podłożona była pod muzykę syllabicznie, tojest że 
na każdą zgłoskę jeden ton rytmicznie wypadał; w tćm ró ­
żnica że to dawnićj tworzyło stopy metryczne, do czego 
forma recitativa nie wiąże się dzisiaj. Cóż mówić o modu- 
lacyach jakie dzisiejszo recytaty wo przebiega, o rozmaitości 
rytmicznćj tonów starożytnym nieznanćj, o przygrywce 
znanćj im tylko w jednogłosce (unisono), w oktawie (diapa- 
zon) lub w  jćj podwojeniu (disdiapazon)? Bo p. K. mylnio 
Przypisuje starożytnym znajomość harmonii, mówiąc o akor­
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dach podtrzymujących deklamacyą. Harmonia najuboższa 
nawet niepodobieństwem była u Greków (a tóm samćm 
i u innych naśladujących ich ludów), a to skutkiem syste­
mu tonów, dzielonego na tetrachordy różniące się od sie­
bie układem, albo na podobnież różne oktawy; skutkiem 
rodzajów tonów (dyatoniczny, chromatyczny i euharmoni- 
czny, z których dwa ostatnio ezćm innóm były niż są dzi­
siaj), skutkiem niejednostajnego stroju instrumentów (po­
chodziło to ze zbyt nickiody ścisłego, niekiedy mylnego obli­
czenia matematycznego interwallów): wszystko to przeszka­
dzało do wykształcenia (systematycznego) harmonii. W re­
szcie niedokładność semejogralii (sztuki notowania), jak 
W ogólności postępowi muzyki, lak w  szczególności wyna­
lezieniu harmonii zaporą była. Że ona nie istniała, świadczy 
brak wzmianki o niój u wszystkich starożytnych pisarzów 
zacząwszy od Pitagoresa, skończywszy na Boecyuszu. Mylne 
pojęcie spotykanego wyrazu harmonia wprowadziło w  błąd 
niektórych kommentatorów, do czego dopomogła nieznajo­
mość rzeczy muzycznych. Forkel, najznakomitszy podobno 
z historyków muzyki pokazał, że harmonią nazywano sze­
reg pojedynczych tonów w  gammie, a melodyą następstwo 
ich po sobie podług przepisów rytmopei.

Mylnie tćż p. Ii. wszystkie dęte instrumenta starożytnych 
podciągnął pod wspólne nazwisko tibiae. Wyraz ten zna­
czył tylko rodzaj lletów. Oprócz nich używano jeszcze ro­
gów (cornu), trąb (tuba, buccina, lituus) i piszczałek (calamus, 
fistula). Że to wszystkie narzędzia musiały być krzykliwe, 
wnosić należy z obszerności teatrów  starożytnych, i zapewne 
wymagały pewnogo wysilenia piersi ze strony grających; żo- 
by jednak aż do pęknięcia żyły w piersiach dojść ono mo­
gło, trudno uwierzyć, choć na to p. K. Lucjana przytacza. 
Tśm mniej aby dla zabezpieczenia głowy i twarzy od podo­
bnego wypadku, muzycy ówcześni używali na nie przepasek  

(capistrum). To tylko było dla silniejszego zadęcia, jak p. K. 
powiada lakże, a może dla ochronienia głowy od bólu, 
a twarzy od zeszpecenia długiem i silnóm rozdymaniem;
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wszakże już M inerw a z tego ostatniego pow odu flet prze­

klęła.
M ów iąc o historycznej części muzyki, nie m ożem y pom i­

nąć niedbałości autora, z jaką na str. 2 6  m ów i o  starych  
śpiew ach kościelnych na dziew ięciu  a n aw et ośm nastu li­
niach pisanych. W idzia ł je  w  b ibliotece Berlińskiej. Tak 
skąpa w iadom ość nietylko nieobeznanych z dziejami sem ejo- 
grafii muzycznej nic nie nauczy, ale naw et znojomszym  
rzeczy zagadką będzie. B yłto pew nie jeden z kilku rodza­
jó w  tabulatury muzycznej, m ianow icie ten, którego kontra- 
punkciści do p o łow y  X V I w ieku używ ali w  m iejsce party­
tury dzisiejszej. A lbo, gdyby p. K. nio m ów ił w yraźnie
o śpićw ach (zapew ne z te itcm ) przypuścićby m ożna, że to  
była kom pozycya na jaki instrum ent z klaw iaturą, dla któ­
rego znacznej liczby ton ów , w ięcej też linij używ ano je ­
szcze naw et w  X V II w ieku, co dzisiaj zastępują klucze i li­
nie dodane. Przecież żaden historyk ani encyklopedysta m u­
zyczny nam znany, nio w spom ina o ośm nastu liniach, i pra­

w dopodobnie p. K. się  pom ylił.
Żeby ostatnią uw agą skończyć o części muzykalnej, książ­

ki rozbieranej, pow iem y że gdzie autor ogólnie o m uzyce 
się  wyraża, najlepiej m u  się  to udaje; gdzie W szczegóły  
wchodzi, jest drobiazgow ym  i bez interessu  dla czytelnika. 
T akiem i są niemal w szystkie uw agi o śpiew akach i akto­
rach różnych teatrów , m iejscow ych tylko m ieszkańców  ob­
chodzić m ogące, tćm  bardziej, że nieraz dow cipnie i ostro  
napisane.

C o do części muzyką się  niezajmującej, jakkolw iek ta 
w  listach poufałych obejm ow ać m oże różne szczegóły, na­
leżało ją przedow szystkićm  oczyścić ze w szystkiego co oso­
bistości autora dotyczy, choćby mu naw et i pochlebiało. 
Z przypisów  historycznych, cytat, dat i innych okoliczności, 
widzim y, że autor zajm ow ał się przygotow aniem  tych listów  
do druku, miał w ięc  sposobność w ykróślić niepotrzebne 
rzeczy, a ważniejszo dokładniej lub obszerniej w ypracow ać. 
Szczegóły np. o nieznanym i lichym w ierszoklecie, o  leka­
rzach M aryenbadzkich i t. p. w ygodnie m ogły być pom inię­



to. Zamiast nich wolelibyśmy spotkać objaśnienie czemu 
napis na bibliotece Berlińskićj: „Nutrimentum spiritus” po­
łożony, śmićsznym autor znajduje? bo nam stosownym być 
się zdaje.

Język pana K. odpowiada wewnętrznej dziełka wartości; 
często płynny, piękny, żywy; niekiedy zaniedbany i rozwle­
kły, a co najgorsze pełen makaronizmów. Czemu zamiast: 
łlaucista, partye, sujet opery, frenetyczna agitacya, genre 
i t. p. nie używać Polskich wyrazów? W  stwarzaniu no­
wych, lubo tego nadto próbuje, nie jest nasz autor szczęśli­
wy; np. co znaczy: „śpiewaczka odciągała? coto jest muzy­
ka motywowa? coto są instrumenta miedziane"? To osta­
tnie wyrażenie jest dosłownćm tłumaczeniem Francuzkie- 
go dc cuivre, mającego może .w dawniejszym zwycznju za­
sadę; dziś miedziane są tylko kotły (tympani), a narzędzia 
dęte metalowe bywają mosiężne lub srćbrne. Wyrażenie
0 śpiewaczce „w  całym regiestrze jćj dyapozonu” nietyl­
ko jest ciemne ale i sprzeczność zawiera. Dyapazon zna­
czyć może objętość głosu, zatem z regiestrem nic wspól­
nego nie ma, bo głos ludzki ma kilka regiestrów. Jeszcze 
jedno uchybienie; zbyt ono często się powtarza i na zbyt 
wielką miarę byśmy je tu pominąć mogli. Autor przewi­
dział zarzut, o częste i długie wtrącanie rozmów, listów 
w języku Francuzkim, ale słabo się broni mówiąc, że: „my­
śli i zdania ludzi znakomitych uważa za test historyczny,
1 nic ma potrzeby ani prawa ich tłumaczyć jeśli oryginalnie 
z ust lub zpod pióra wyszły w języku obcym.” Nieza- 
wsze jednak był tego zdania, np. cytując z historyi Cze­
skiej, Eneasza Sylwiusza, albo wyrazy Tomaszka, muzyka 
w  Pradze mieszkającego, i tylu innych. Niowszystko tćż 
wyszło od ludzi znakomitych, bo nie znamy tu innej znako­
mitości jak w sztuce lub nauce. Sam ten wzgląd, że niepo- 
dobnćm było autorowi spamiętać dosłownie rozmowę, że 
chcąc ją  innym udzielać, pojęte myśli własnemi tłumaczył 
wyrazami, powinien był skłonić go do tlómaczenia ich po 
Polsku; po Polsku wszyscy rozumieją, nawet i ci c0 radz< 
z ^ rai'cuszczyz.ną się popisywać, jakby czćm osobliwćm.
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Mimó wszystkiego cośmy dotąd powiedzieli, i coby się 
jeszcze powiedzióć dało, powtarzamy, że notatki te zawić- 
rają wiele godnego uwagi i pamięci czytelnika.

-soi •Mfiiosado o ¡dniu! ¿Kjoq In. Ihaoirwfa

Nowe lub niedokładnie opisane gatunki skamienia­
łości Tatr owy eh, odkrył i opisał Ludwik Zejszner. 
Poszyt 1 z  IV tablicami z  natury litografowanemi. 
Warszawa, hakład autora. IV drukarni St. Strąb- 

skiego, 184(j.

W  4cc, stronnic 3 2 . Tablice litografowane u E . Simon 
w  Sztrasburgu; pierwsze dw ie rysowane przez H ugona 

Troschel, dwie drugie przez C. Hohe. 
nV/ nrfniesO hen o n w m n J. ob iw p - I  Ito

Pod tym nadpisem wyszedł Iszy poszyt opisów i rysun­
ków skamieniałości Tatrowych przez p. Zejsznera odkrytych, 
lub dotychczas dokładnie przez innych petrefaktologów nie­
opisanych. Drugi poszyt wyjść ma w lipcu r. b.

Po długićm badaniu gór Tatrowych i utw orów  do ich 
systematu należących, p. Z. wydał w roku 1845 (u Schropa 
w Berlinie), mappę gieologiczną Tatrów  i wzniesień od nich 
równo-odległych; oczekujemy jeszcze ziemioznawczego opi­
sania tych krajów, tśm  ciekawszego, iż budowa geologi­
czna onych nie tyle dotychczas rozpoznawaną była, jak in­
nych stron Europy. Zanim ujrzymy to spodzićwane dzieło 
P* Zejsznera, do wyjaśnienia części przynajrnnićj tćj map- 
Py, bo samych właściwych Tatrów, posłużyć może, objęty 
w tym poszycie: lizu t oku na skały warstwowe wchodzą­
ce do budowy Ja trów  i wzniesień od nich równoodległych, 
poprzedzający opis 14stu nowych Jub niedokładnie dotąd 
opis&nych skamieniałości z rodzaju terebratul.

W  tym rzucie oka (od str. 1 do 14) oznacza p. Z. skały 
Tatrowe jako równoczesne Alpom, i wskazuje w nich po­
kłady następujące:

Tom II. Kwiecień 1846. ^ ^
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1) Piaskowiec czerwony, spoczywający w  właściwych 
i niższych Tatrach na skałach plutonicznych i metamorfi­
cznych, a który okazuje się również na Spiżu pod Łomnicą, 
pasmem od Żubcrca i na Holach Turzańskich.

2) Piaskowiec liasowy Alpejski, leży poniżej w pasmach 
równoodległych od poprzedzającego, bardzo obszernie roz­
winięty w Tatrach, Składa się on: a) z wapienia szarego 
a czasem czerwonego, b) dolomitu, c) marglów łupkowych 
pstrych, w odmianach rozmaitego koloru, i wreszcie ¿)pia­
skowcu niekiedy w konglomerat przechodzącego. Skamie­
niałości cechujące ten utwór, są: Ammonites Ihicklnndii, 
Am. plamcosta, Am. Walcotii, Am. serpenlinus, Am. annula- 
rts, Nautilus aralus, Aptychus lamellosus, Spirifer Walcoti, 
Sptr. roslralus, Terebratula biplictcta.

3) Dolomit nummulitowy, równoodległe od poprzedzają­
cych ciągnie' się z strony południowego podnoża pasmem 
od Niemieckiej Lipczy do Łuczywna nad Czarnym W a­
giem, a od północy pasmem od Leszczyny w  hrabstwie 
Orawskióm przez Zuberzoc, Kościelisko, aż pod Zakopane.

Piaskowiec Karpatowy, w edług p. Zejsznera, jest tą samą 
skałą osadowi) piaskowcową, która się w Salzburgu pod 
Mogłem znajduje, którą w Szwajcaryi Flysch, we Włoszech 
Macigno, a Francuzi, od znajdujących się skamieniałości po­
rostów, grès a fucoides zowią. P. Z. dalćj uważa iż piasko­
wce te w Karpatach, składają się z kilku utworów, o mia* 
»owicie: spodnich ogniw Jura, kredy (greensand Anglików) 
i średnich pokładów trzeciorzędowych, i dlatego następnie 
rozbiera:

4) Piaskowiec fukoidow y jurussowy, w skamieniałości 
ubogi, i należące do niego wapienie ammonitowo i mar- 
gle wapienne. Wapienie te w tokiem  okazują się następ­
stwie: a) wapień ziarnisty, h) w. jednostajny czerwony lub 
różowy, c) w. jednostajny szary lub czerwony, d) w. marglo- 
wy jasnoszary lub zielony, i e) czarny. Jako skamieniałości 
charakterystyczne, w tych wapieniach przytacza p. Z. Am ­
monites Murchissonii, Am. radians, Am. Conybeari, Am. I>i- 
plex, Am. polyplocus, Am. annularis, Aptychus lamellosus,
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Belemites brevis, Bel. bicanalicatus, Pentacrinites subte- 
res, oraz nowe Terebratula sima, T. Staszicii, T. diphoros, 
i nowe Ammonites acanthicus, Am. speciosus, Am. relrofle- 
xus, Am. tatricus i t. d.

5) Piaskowiec krédowéj form acyi. Na inappie oznacza go 
p- Z. pasmem nad biegiem Orawy pod Orawską Magorą, 
w linii od czarnego Dunajca przez Czorsztyn do Krościen­
ka, daléj ku Popradowi w ziemię Spiską przez Lubownię 
i Lipiany do Preszowa (Eperies); nadto w opisie za obrębem 
karty oznacza uposadzenie piasków krédowych w hrab­
stwie Trenczyńskićm. Skamieniałości charakteryzujące: 
Exogyra columba, Pholadomya Esmarkii.

6) Formacye trzeciorzędowe wreszcie , mianowicie zaś 
średnio ich ogniwa, u obu podnóż południowego i półno­
cnego Karpat spoczywają. Spodnie takowych warstwy 
w Karpatach, zawierają potężne pokłady soli a miejscami 
i siarki, wiérzch składają piaski i iły. Pokładom soli K ar­
packiej, których budowa w kilku punktach tylko dokładnićj 
poznaną została, towarzyszą szare iły, anhydryt i gips, prze­
dzielające odmiany soli; pokrywają je  zaś czarne iły. Spo­
strzegać się dające osady dawniejsze, uławicone na no­
wszych w Wieliczce i w wielu punktach Galicyi wschodnićj, 
są skutkiem przewalenia się warstw przypadkowego. Samo 
skamieniałości napotykane w  kopalniach Wieliczki i Bo­
chni, właściwe utworom trzeciorzędowym, wiek ich wska­
zują, jakoto: Pecten cristatus, Natica millepunclata, Pedipes 
buecinea.

Z właściwemi osadami A lpejsk iem i Karpat, spotyka się 
pod Krakowem fortnacya północnego systemu wapienia j u ­
ra, nad brzegami Wisły; wyraźne są trzy ogniwa tego 
utworu, a w szczegó ln ośc i:

1) Wapień koralowy (coralrag Anglików), jako wićrzchni 
pokład formacyi jura.

2) Margiel biały grubołupkowy pod tymże spoczywający, 
które obydwa odpowiadają podobnymże osadom w Alpie 
S zw ab sk ićj, o sto mil przeszło odległej, a mało są podobne 
do bliższych uich osadów Alpejskich w Karpatach.
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3) Wierzchnie warstwy iredniego pokładu formacyi ju ra , 
tojest wapień żółty ziarnisty, a pod nim lotny piasek lub 
piaskowiec brunatny drobnoziarnisty. " 1

Prawio poziome ułożenie tych pokładów jurassowych, 
nigdzie znacznićj jak pod 5 stopniem ku wschodowi, różni 
jo nadzwyczajnie od osadów Alpejskich (w Karpatach), któ­
rych warstwy pod znacznym kątem spadają.

P o takim obrazie formacyi Tatrowych następuje: Opisno- 
wych lub niedokładnie poznanych gatunków skamieniałości 
Tatrowych  (od str. 15 do 32), który w tym lszym poszycie 
zawićra tylko jedon rodzaj terehratul z familii przepasanych, 
Terebratulae cinctae, któro w środku są przedziurnwione 
albo roszczepione, ,i tóm się odróżniają od wszystkich dwii- 
skorupnych. P. Zł rozdziela je  na uchowe, i bezuchowe.

a. Uchowe: 1. Terebratula diphya. Colonna. (Tabl. 1 lig.
1—-8,) niedokładnie dotąd opisana przez
Colonnę, Bronna, Bucha.

2. Terebratula diphoros (Tabl. I fig. 9— 13).
3. Terebratula rogomicensis (Tabl. I fig. 14

i ir>).
4. Terebratula sima (Tabl. I fig. 16— 15).

.I,'» i Tabl. II fig. .1—3).
Te trzy ostatnio gatunki są nowo przez
P. Z. odkryte i opisane.

b. Bezuchowe. 5. Terebratula Slasztcń ¡Tabl. II. fig. 4— 7).
ti. Terebratula axine (Tabl. II. lig. 8—-10.)'
7. Terebratula expansa (Tabl. II. lig. H 

i 12).
8. Terebratula planulata (Tabl. II. fig. 13 

do 17).
9. Terebratula tatrica (Tabl. II. fig. 18 

do 20).
10. Terebratula Agassizii (Tabl. II. fig. 21 

— 25).
11. Terebratula Haussmanii (Tabl. III. ligi 

3 a—c).
wszystkie nowo odkryto i opisane.
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12. Terebratula Bouéi (T¡abl. III. fig. 1 a—̂ f), 
i ' dotychczasjako Terebr. rcsupinala przez

f<r Sowerbyego, Bucha, Puszą i Girarda
opisana (Tal)l. III. fig. 1 a— f).

13. Terebratula Wahlcnbergii (Tabl. YIIT. 
fig. 1—5) gatunek nowy przez P. Z. od­
kryty i opisany.

14. Terebratula Zietkem. Bronn (Tabl. III, 
fig. 4 a— e, 5 a— e, 6 a—e).

Opisy obejmują, przy dwóch niedokładnie dotąd przez 
innych autorów oznaczonych gatunkach (1 i 12), przytoczę* 
nia autorów i miejsc,z ich dzieł, oraz' historyą opisanych 
skamieniałości, przy wszystkich zaś 14tu, wymiary w inili-Ł 
metrach tak catéj wielkości skorup, jak i szczegółów, okré* 
sienie kształtu, podobieństwo i róinice kształtu z opisany­
mi przez innych autorów  skamieniałościami, miejscowość 
gdzie są napotykane, wreszcie opis figur.

Co do tablic, z tych I, II, i III odnoszą się do opisów 
w tym poszycie zawartych; gatunek T. Wahleribergii będzie 
dopiero przedstawiony w 2girn poszycie na Tablicy VIII. 
Oprócz tego tablica III fig. 7 a—d obejmuje ¡gatunek D y- 
saster altissimus, a tablica IV ammonity, jakoto: Am. cara­
ch t cis. Z. Am. simplus d’ Orbigny, Am. Staszicii. Z. i Am. ro- 
goznicensis. Z., których opisów w 2gim poszycie oczekujemy.

Tablice są litografowanc nader pięknie i dokładnie.
P. Zejszner ogłosił już drukiem dotychczas wieleszczegóło- 

wych rozpraw monograficznych, ściągających się do Tatrów , 
umieszczając jo od r. 1832 w pismach czasowyęh krajowych
i zagranicznych, jakoto: Opis gieognostyczny Czorsztyna (C. 
C. v. Leonhard, Juhrbuch fiir Mineralogie i t. d. z r. 1832 
str. 7 i 408. Roczniki Tow. nauk Krak. Tom XV. str. 80).
O Tatrach i*opis okolicy Sanki (Leonharda, Jahrbuch f. Min. 
1833 str. 3 7 1 i 534). O dyorycie Cieszyńskim (tamże 1834 str. 
16). O konglomeratach Kościeliskich (tamże 1840 str. 70).
O formacyi jura nad Wisłą (Roczniki wydz. lekarsk. Krak. 
T. IV. r. 1841, i Annales des mines z 1841, serya IV. tom 2, 
oraz Karstens archiv. T. 19 r. 1845). O budowie gieologi-
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cznćj Tatrów  (Bibl. Warsz. marzec 1842 str. 88). O skatach 
metamorficzny cli koło Dobszyny (Bibl. W arsz. sierpień 1842 
str. 324). Opis gieogńostyczny pokładu solnego Wielickiego, 
(LeonhardaJahrbuch i t. d. 1844str. 513). Opis gieologiczny 
Wieliczki 1844 u Behro w Berlinie. Takio do tych opisów 
odnoszą się opisy paleontologiczne w  części z 12 tablicami 
przy Bibl. Warsz. z r. 1845 wydane, wreszcie i w wyszłych 
poszytach Dzwona z r. 184(j umieszczona rozprawa: O b u ­
dowie Tatrów  i wzniesień od nioh równoodległych.

Zebranie tych wszystkich rozpraw w jednę całość, i Utwo­
rzenia tyle z natury swój zajmującego dzieła o całym syste­
mie forpiacyj Tatrowych, któreby problematyczne dotąd 
kwustye usunęło i wyjaśniło budowę tego utw oru i jego 
rozciągłości i granice, wskazując oraz znajdowanie się
i rozległość w łonie ziemi skarbów kopalnych w dawniej­
szych jego uławiceniach, a nadewszystko bogactw solnych 
w  trzeciorzędowych jego pokładach, jest zadaniem równie 
ważnóm jak godnóm pracy badacza, który tyle lat wyłącznie 
poznaniu tych krain poświęcił. Spodziewamy się iż nieza­
długo p. Z. z tego się uiści, u teraz niemniój z upragnieniem 
oczekujemy drugiego poszytu, opisu nowych lub niedokła. 
dnie dotąd poznanych skamieniałości Tatrowych.

U. Łab.

Komplet wzorów na budowle włościańskie.

Pod tym tytułem wyszły z litografii p. Fleck et comp. 
plany zabudowań włościańskich, wraz z wyrachowaniem 
potrzebnych ilości materyałów i roboty. Plany*te przedsta­
wiają budowle juk są wykonane w  dobrach Żurki, powiecie 
Olkuskim, gdzie widzićć się dają nietylko sz c z e g ó ło w e  bu­
dowle, ale nadto ich całkowite położenie. Składają się ono 
z trzech budynków: 1) z domu mieszkalnego dla dwóch 
włościan, 2) slujui i chlowków, 3) stodoły lak urządzone



ii pomimo ie  są dla dwóch gospodarstw, wszelako są ono 
zupełnie oddzielone. Pomiędzy temi budynkami, znajdują 
się ogrody frukbowe i warzywne. W zory przedstawiają bu­
dowle murowane z cegły, kamieni polnych lub z drzewa, 
na kaiden rodzaj są oddzielne plany.

Już dawno w kraju naszym pożądanemi były tego rodza­
ju  wzory, aby i budowy wiejskie mogły przecież otrzymać 
pewne ulepszenie wpośród postępu ogólnego innych dzieł 
epoki naszćj. Wielką więc zrobił przysługę dziedzic Żarek,
ii  nietylko wybudował ulepszone budowle swpim włościa­
nom, ale nadto ii takowe polecił wysztychowaó dlą uiytku 
właścicieli wiejskich. Z planów tych okazuje się, iż przy 
najoszczędniejszćm użyciu rozległości miejsca, materyałów 
i wydatków, można jednok otrzymać nieporównanie wy­
godniejsze, trwalsze i ozdobniejsze budowle aniżeli zwy­
czajnie stawiane.

Plany te w  dwojakim względzie uważać moiemy: 1) ja» 
ko wzory rzeczywiste przedmiotów już wykonanych; 2) jako 
wzory stanowiące tło do nowych pomysłów.

Co do pićrwszego, plany te zrobione z dokładnością, z  ele- 
wacyami i przecięciami, są już gotowemi wzorami, ktokol­
wiek z nich chciałby uczynić zastosowanie; łatwo mu nawet 
wyrachować koszta położywszy tylko ceny miejscowe na 
wyrachowanych ilościach roboty i materyałów, a tym spo­
sobem widzićć każdy może, nietylko jaka będzie jego bu­
dowa, ale nadto co ona inoie kosztować.

Co do drugiego, kształty budowli jako tćż ich względnś 
do siebie położenie, mogą być bardzo rozmaite; komu więc 
podobałoby się szukać tćj rozmaitości, łatwo ją urzeczywi­
stnić może za pomocą tychże samych planów. Kiedy bo­
wiem plan sytuacyjny czyli rozpołożenia budowli, znajdujo 
się na pokratkowanym papierze, jak są wzory, i każda kra­
tka ma swój wymiar oznaczony, 'łatwo można wprowadzić 
zmiany podług upodobania lub wyrozuinowania. 1 tak: nie­
jednemu może obywatelowi zdawać się może ozdobniej 
i wygodnićj, gdy ogród firuktowy zamiast z tyłu, znajdować 
się będzie obok domu, od ulicy, w miejscu gdzie na pitnie
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oznaczony: jest ogród warzywny. Ponieważ stajnia i chlew- 
ki dą w  budynku oddzielnym, mogłoby być również dogo­
dne, aby i obora zamiast przy domie, była razem z tąż staj­
nią i chlówkami. Stodoły obie wieśniaków mogłyby być po­
łączone również jak i ich mieszkanie, przez co oszczędzi się 
jednę ścianę i szczyt, a dogodność ta sama pozostanie. Mo­
że również komu zdawać się dogodniejsźćm, aby wejście 
do sieni uie było wprost z ulicy, lecz raczej z drugićj stro­
ny węgła do tćjżo sieni,z podwórza. / Wieśniak wtedy wy­
szedłszy z mieszkania, znajdowałby się na swojśm podwó­
rzu bez potrzeby wychodzenia na ulicę, a następnie otwie­
rania i zamykania częstego w rót, które rzeczywiście w  po­
rządnym gospodarstwie starannie powinny być zamykane. 
To i tym podobne uwagi mogą być bardzo stosowne w mia­
rę upodobania, ale nie zapominajmy, iż one powstać mogły 
przy pomocy planów które mamy przed oczami. Co do 
mniei z mojĆj strony żądałbym tylko, aby w izbie wieśniaka 
okna nioco większego mogły być wymiaru, gdyż dwa okna 
żelazne obok siebie umieszczone, wysokie 1 y2 łok. a szero­
kie cali 18, zdają mi się być za mało oświćcająęemi ubę 
dziesięć łokci mającą długości i tyleż prawie szerokości. Wy­
miar ten w  oknach możnaby rozciągnąć przynajmićj do 2 
łokci wysokości a 1 %  szerokości, szczególniej w budowlach 
murowanych. Sądziłbym oraz za dogodniejsze, aby okna nie 
były obok siebie, ale więcćj oddalone, przez co środek izby 
regularniejsze miałby światło. Nie żałujmy naszym wieśnia­
kom światła, wszakże to tak mało kos2tuje, kiedy bowiem 
jedno okno żelazne lano powyższego wymiaru, kosztuje 
w składzie p. Steinkellera rubel I, to powiększone 10 zło­
tych wynosić nawet nie będzie. Co do budowli z drzewa 
chociaż byłoby rzeczą pożądaną, aby ile możności najwię- 
cćj starano się o murowanie, wszelako gdy dotąd bez bu­
dowli drewnianych obejść się nie możemy, usiłować więc 
należy, aby im zapewnić ile możności większą trwałość* 
przeto tćż dobrze, że budynki we wzorach drewniane, znaj­
dują się, na podmurowaniu. Zrobić tylko tu należy uwagę, 
iż budynki i mieszkalne lepićj jest wiązać w węgły, aniżeli
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dawać je w slupy, a to z powodu jednakowego osiadania 
budowli, przez co nie tworzy się szpary jak w budowlach 
robionych w słupy. W  budowach innych, jak dla inwenta­
rza, składów i t. p. budowa w słupy jest bardzo dobrą, tyl­
ko pamiętać należy, aby dawać zawsze wiązanie w ew nę­
trzne czyli opory zwane pospolicie sztrabami, bez czego 
budynki byłyby bardzo słabe, i przez w iatr obalono być mo­
gą. Ponieważ plany pod tytułem Komplet wzorów na bu­
dowle włościańskie, okazują widoczne ulepszenie pod wzglę­
dem trwałości budowy, ozdoby, wygody i korzystneini być 

z powodu łatwego i ulepszonego zastosowania do 
praktyki, życzyćby więc należało, aby obywatele wiejscy bli- 
żćj z niemi zapoznać się mogli. Idżkowski.

D awid Mścisławicz, kniaź na Łucku, czyli smutne 
zwycięstwo odniesione nad Mogołami. Powieść W ołyń­

ska z  X I I I  wieku, przez M . Z . Tomów 3.

Oto treść: Dysław, jedyny potomek starego, zamożnego 
i poważnego bojara, którego autor starym posadnikiein na­
zywa, kocha się szalenie w  Maryi Slobodziance, córce po­
ległego niegdyś w boju z Tatarami, Mikity Owady. Przygo­
towania do wojny z Tatarami, na Litwie, Rusi, a więc i na 
Łuckim dworze, gdzie włada kniaź Dawid Mscisławicz, 
wiodą Dysława do tego ostatniego. Tam poznaje jego wy- 
chowanicę Wandę, ona go usidla w miłosne więzy z pomo­
cą bojarów i służalca. Ślub naznaczono przed rozpoczęciem 
wojny, a to w siedzibie ojca Dysława; bo kniaź już z Łucka 
wyruszył na radę książąt związkowych. Zbanbiona Marya 
zakłóca radość biesiadników, zjawieniom się z zawiniątkiem 
w którćm ciekawa W anda znajduje dziecię. Pojęła ona do­
brze co się święci, ale pozwala sobie wmówić, że to dziecię 
możnej opiece ojca Dysława polecono. Marya się wymknęła 
aby się znów ukazać w chwili spodziewanego ślubu, ale już 
w  trumnie złożona. Przerażony Dysław mieczem tłumy

Tom U. Kwiecień 1846. 2 0
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rozpędza i ucieka, pachołek za nim,—i przepadli. Rozpacz 
i gniew Wandy, która się do klasztoru wybiera, rozpacz 
starego ojca Dysława, o którym nakoniec przychodzi w ia­
domość że poległ w walce z Tatarami. Tu się pokazuje, ie  
W anda i Mary a, były siostry.

Już z treści widać, że opowiadanie wcale historyczne nie 
jest, jak to tytuł zapowiadać sii; zdaje. Smutne zwycięztwo 
nad Mogołami, kosztowało życie kniazia Dawida, i główne­
go bohatera powieści, Dysława; jednak to się stało jakby 
za kulisami, i dopióro w końcu tomu ostatniego, a w ciągu 
powieści zaledwie wzmiankę kilka razy czytamy, że się do 
wojny z Tatarami zabiera. Osoby główną w tćj powieści 
grające rolę, żadne są w historyi, ani jej wypadki z chwila­
mi dziejowemi się zbiegają, prócz kilku małoważnych oko­
liczności które bez szkody dla ciągu dramatycznego, zmie- 
nićby można. Tu są tylko w  ogólnych zarysach ludzie, ja- 
kiemi zawsze być mogą, a to wypływa z ich natury, i chwi­
lą dziejową zpowodowane nie jest. Inaczćj każdą scenę ży­
cia potocznego do historyi liczyćby trzeba. W prawdzie ka­
żdy krok pojedynczego człowieka na drodzo życia, mniej 
więcćj poprzedzającemi go czasami jest przygotowany, 
w  towarzyszące mu okoliczności powity, razem z niemi 
w przeszłość się zainićnia, i do historyi należy. Roć histo- 
rya nie samym tylko zbiorem czynów i zdarzeń pamiętnych, 
ale one stanowią epoki historyczne, przedziały, między kló- 
remi zawarte ustępy, właściwą każdemu świćcą barwą, bę­
dącą niejako odbiciem barwy owych wydatniejszych kra­
wędzi. Ztąd powieść z trzynastego wieku, i powieść W o­
łyńska, winna roiśc właściwy koloryt czasu i miejsca, i pod 
tym dwojakim względem jeszcze historyczności wniój szu­
kać trzeba. Tu zarazem widać trudności zadania; ogoło­
cony z wypadków historycznych obraz odległych czasów, 
nie ma ich odblasku, coby pozorną prawdą okrył ludzi i dzia­
łania. Prawda historyczna charakterów i obyczajów, z nie- 
zajrnujących szczegółów potocznego życia wypłynąć musi. 
Na to mistrza, artysty, i archeologa potrzeba. Panu M. Z- 
do tego obojga bardzo daleko. Właśuio cechy czasu i iniej-

i



W całej powieści ani za złamany grosz nie ma. Skróco­
no' p r z e d s ta w ie n ie  pierwszego tomu najlepiej to okaże, 
a wtrącone tu i owdzie, własne autora wyrazy, wszechstron­
niej wypracowanie treści okażą.

Krasimy molojec Dysław, którego także panem Dysła- 
wem nazywają, powiada, żc jego stary  „zezwolił nareszcie 
a],y się zaciągnął w jakie hufy, boć i pies broni swćj budy 
i swego pana”. Był więc u kniazia Andrzeja (syn Dawida), 
w Żytomierzu, „który go nie chciał przyjąć za prostego żoł­
nierza dla zasług ojca”. W ięc w rócił z niczem, i jedzio do 
-Lucka w  towarzystwie „sześciu zahnpników  (?) w  płócien- 
ko niebieskie przybranych”. Jedzie a sumuje (smuci się), nic 
go pocieszyć nie zdoła, nawet skrzek gęsi i kaczek dzikich 
radujących się moczarom i dębom nu których postrzegają 
resztki gniazd swoich (1). Nudziły go równiny i bory, i zaje­
chał na nocleg do domku białego ja k  mliko. W drugim dniu 
podróży, dosłyszano tentent; otoczono więc Dysława dla bez­
pieczeństwa jego osoby, ale on widząc że tylko jeden przy­
bywa jeździec, śmiało naprzód wyskoczył. Zdarzenie to do 
niczego nie prowadzi; widać chciał niem autor męztwo 
swego rycerza pokazać. Przyjechawszy do Łucka, został 
ciało strażnikiem  syna książęcego, i dostał miecz w  podarun­
ku; przypasywaniem go się bawi, m ruczy  o Maryi, i tak so­
bie myśli: jeśli mi ojciec nie pozwoli pojąć Maryi, to mu po­
grożę, że nie będę się starał o sławę własnego rodu. Wtóm  
przychodzi do niego służący kozak na gawędkę, baje mu
o krasistej wychowanco kniazia, ale on się oburza, bo dla 
niego najkrasiwsza Marya; to mu jednak nie przeszkadza 
marzyć o krasiwych łAiczczankach, które ma jutro widzićć, 
bo jutro gala. Otoż jeden z nićj ustęp. Jakiś bojar znad  
Bugu  tańczy z Wandą, „jej twarz rysuje  się między długie- 
mi nausznicami". Dysław stał nieporuszony. I oto panna

(1) Ciekawy to szczegół do hisloryi obyczajów i instynktu pta­
ków. Oto inne: ptak um iera z tęsknoty, gdy go osadzą w żelaznej 
klatce; str. 24. Syp się przechadza po mogile, w której spodziewa 
sic swą głowę położyć, str. 206.

l i t e h a c k a .  1 5 5
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Wanda „po raz drugi okrążając salę, nio zaniedbała 
obdarzyć go swojćin miłćm spojrzeniem; za trzecim kręgiem 
wypadła jej z tuniki róża, jakby umyślnie; Dysław ją  pod­
niósł, i przypatrywał się jej, a gdy czwarty raz taniec obie­
gał, bojar znad Bugu zatrzymał się przy nim, połączył je ­
go rękę z W andą” (ma się rozumićć z jćj ręką) i nic nio 
mówiąc, „poszedł się lubować ogólną wesołością z knia­
ziem Dawidem”. Dysław tańczy, prowadzi W andę do jej 
krzesła, i podając jćj różę, to własność pani, wybąknął, 
ukłonił się i odszedł. (A cóż nie galant?) Poznała się też na 
nim Wanda, bo; „rzekła do jednćj z szatnie; co to za grze­
czny mołojec? czy go nie znasz? — Ni« znam, ma to być syn 
starego posadnika z Trojanowa.— Ach jak on krasiwy! wspa­
niały! on całą młodzież swemi przymiotami ciała zaćmie­
w a”. 1 tak się panna W anda swoim dandym zajęła, żo cią­
gle na niego patrzy, odmawia synom najdostojniejszych bo­
jarów  by z nim tylko tańczyć, a nikt choć na nim obrażonej 
miłości własnej nie pokaże. Słowem, młodzież bałwany, pan­
ny kopia zepsuta dzisiejszych pokojówek, i bal ogródkowy.

W  takim tonie opowiadanie ciągnie się i przez resztę po­
wieści; nic tylko czcze gadaniny, płoche tańce i mgłe czu- 
łostki. Gdzież tu życie czasom owym właściwo? gdzie typy 
w  których się zbiega charakter narodu i wieku? Patrzmy 
na inne ligury.

Kniaź Dawid, choć „stary i ponury” daje jednak się na­
mówić do balów, by wydać za mąż gryrnaśną wychowani- 
cę! Podnosi Dysława do coraz wyższych godności nie wiado­
mo za co, i nakouiec sam mu ofiaruje r^kę W a n d y  „bo to  
był wielki mąż w boju, łaskawy władzca narodu, i troskliwy 
opiekun” dodaje autor.

Kniaź Andrzej blady i smutny nie wiadomo dlaczego, ale 
proteguje Dysława i żarty z niego stroi.

Artemon najznakomitszy w kraju bojar, prawa ręka knia­
zia Dawida i drugi opiekun Wandy, nic nie robi tylko wspie­
ra jak może miłość wychowanki, całym wpływem popiera 
plany ułożone przez służalca Dysława, i dla ukojenia tę ­
sknoty „wywierającćj złe następstwa na piękną powierz­
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c h o w n o ś ć ”  chodzi codziennie do Wandy z teorbanem, gra 
i ś jićwa, „a m ii»0 cichego i chrapliw ego głosu, rozczula.” 
W prow adza Dysława do komnat Wandy, aby tam pędził 
g o d z in y .  Bo tćż to cała jego robota.

Służący Dysława W iarusa mianem ochrzczony, to czy­
sty Lafleur z jakiej komedyi Francuzkićj, krętarz, gaduła 
i przekora.

Jordanek brat Maryi, niby kozaczek wiecznie się wierci
i kurczy, na Tatara się wydziera, co chwila klnie „do stu 
sotni” a płacze że mu babcia nie pozwala w nowy się ubiór 
przystroić. Ma kochankę Krasnorodę, której jakby Ilidulgo 
Hiszpański, przygrywa na teorbanie pod oknem, a ta wy­
chodzi z płaczem bo jej krowę ukradli. On: „Co! gdzie! jak! 
ba podaj mi do stu sotni tu z nich którego, z pazurami i zęba­
mi wpiję się aż do kości w niegodziwca ciało!” Ona: „Jabym 
sama przerzedziła im czuprynę.” A jednak ta dziewczyna, 
prosta wieśniaczka, jest przyjaciółką W andy na książęcym 
dworze i rozprawia z nią o strojach!

Cóż tu pytać o barwę historyczną, gdy Rusinów kozaka­
mi autor porobił; każe im tańczyć szumkę i przysiudy, a dro­
gę na wiorsty rozmierza ? Tu nawet żadnego charakteru 
nje ma któryby się na jakiekolwiek czasy przydał, bo nie- 
tylko że podłe lub głupie, ale i nieprawdziwe, co większa nie- 
utrzymane. W andę autor raz robi niewinną dziewicą, dru­
gi raz wyćwiczoną zalotnicą; Dysława podłym przeniewier- 
cą i pieczcniarzem, drugi raz szlachetnym młodzieńcem peł­
nym dobrych chęci i zacnych uczuć; kniaź i bojar wielcy lu­
dzie podług niektórych ustępów, a w innych niedołężni. Po­
bratał stany, ponaciągał okoliczności do niczego niewiodą- 
ce, np. skradzenic krowy, a całość wodnistym dyalogiem za­
topił. Być może że ta dwoistość charakterów pochodzi
i  przyłożenia się dwóch indywidualności do dziełka. W  tćm 
mniemaniu zdaje się potwierdzać język czasem niezgrabny, 
zapchany obcemi wyrazami i wyrażeniami, a czasem lubo 
bardzo rzadko, nienaganny i ozdobny. W zór pierwszego da­
ły już niektóre miejsca wyżej przytoczone; tutaj ich więcej: 
hryumęla, ziemiodzierzca, był szwunkowauy, gotowi się (za-
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miast gotuje), cofnąć się w rozhoworze (uciąć rozmowę), 
harna (piękna) sierota, krasota, krydenki (?), pokłonniki (za­
lotnicy), przeciwrzeczyć, władnica (stolica), przed wieszczenia, 
duszewnie (z duszy), para szmyrgała po sali, wyczeporzyć się 
(wystroić się), bałakać, homon, płomienista wiosna, i wiele 
innych. Na błędach grarnmatycznych tćż nie zbywa, np. od­
wiedzać wiernego sługi, zamiast sługę; słuchać powtarzane 
rady, zamiast powtarzanych rad, i t. p.

Sprawiedliwość nakazuje, by przy tylu wadach i błędach,
0 dobrćm nie zapomnieć. Dwa przykłady niżej przytoczone
1 porównane z powyższemi, najlepiej pozór dwoistości auto­
rów  poprą. „Młoda para gdy się z sobą zdybie, to jak dw o­
je gołąbków, z początku się przypatruje sobie, potćm okrę- 
ża, następnie szeleści skrzydełkami, dalćj dziobkiem się trą­
ca, a nakoniec jak się zagrucha to i końca nie ma.” Albo 
ten drugi, wyjęty z najlepszego z całćj powieści ustępu, po­
kazujący bićdną Maryę w kościołku Trojanowskim. Nabo­
żeństwo się skończyło, wszyscy pobożni wyszli, proszą Ma­
ryi i zakrystyan niecierpliwy dzwonił kluczami. „Osoba mo­
dląca się, tak była silnie Bogiem zajęta, iż nie słyszała tego 
zwiastuna ziemskićj niecierpliwości. Oczy jćj łzami zalane, 
były na święty wizerunek zwrócone, a ręce wzniesiono do 
nieba, dokąd dusza na skrzydłach myśli wzleciała” .

To piękne bo niewymuszone.

D okładna nauka  czyszczenia i naprawiania obr&ztfw, 
olejncmi, woskowemi, wodncmi i suchcmi farbam i malo­
wanych; tudzież płaskorzeźby, przedmioty gipsowe, su­
szone owady, ryciny i m appy z  dodatkiem o czyszczeniu, 
bieleniu, wyciąganiu i oprawianiu w ram y rycin, iitogra- 
fij, drzeworytów i t. d. z  ]\iernieckiego. Lwów, w księgarni 

K . Jabłońskiego, 1 8 4 5 .

Tłómacz niniejszego dziełka dobrą uczynił przysługę niu- 
tylko artystom malarzom, ale nawet tym wszystkim, co zza-
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miłowania radzi obrazy kupuj;* i zbiorki u siebie zakładają- 
Częstokroć dają sig postrzegać w  handlu malowidła, bądź

I 'tnie bądź na drzewie wykonane, stare, zczerniałe, 
nU !' ¡urawione, albo tćż popękane: a niekiedy tak zbutwia­
łe"/!«' ich prawie do rąk wziąć niem ożna bez narażenia się 
na całkowite zepsucie: jak zaś w  takim razie postąpić, jak 
się wziąć do tego, aby zniszczonćj robocie jużto czasem, 
już przez złe powlekanie werniksem, nadać pierwotną św ie­
żość i świetność, jest rzeczą dosyć trudną, i niekażdy artysta 
potrafi, choćby był najlepićj z olejem i farbami obeznany. 
W  obcych krajach, gdzie upodobanie w  obrazach jest upo­
wszechnioną i panującą namiętnością, gdzie poszukiwanie 
starych malowideł nigdy nie jest wyczerpane, tam są tacy 
artyści, którzy wyłącznie się poświęcają samemu tylko napra­
w ianiu, a niektórzy z nich takiej wprawy nabićrają, iż 
z obrazów na pastwę płomieni przeznaczonych, cudów do­
kazują, doprowadzając je do pierwiastkowego stanu i w y­
razistości. U nas tego spodziewać się nie można, a ten co  
nowe obrazy maluje, musi koniecznie i stare naprawiać. 
Lecz gdzie jeszcze idzie o załatanie dziur, domalowanie 
odpadłych farb, zdjęcie werniksu, to przy cierpliwości mo­
żna temu zaradzić, ale ze starego płótna przenieść malo­
wanie na nowe, albo co większa z drzewa na płótno, to na 
to trzeba długoletnićj wprawy i doświadczenia. W Peters­
burgu przy galery i Ermitażu, był znakomity restaurator 
nazwiskiem Mitrochin, który z tego rodzaju prac wielce sły­
nął. Onto kilka obrazów llubensa z drzewa na płótno tak 
dobrze przeniósł, iż najmocniej wpatrując się, przypuścić 
niepodobna, aby ono początkowo na drzewie malowane by­
ły. U nas czy był kiedykolwiek podobnie zręczny restaura­
tor, wiedzićć nie można, wszelako poświęcać się dziś jedynie 
tego rodzaju pracy, byłoby niebacznością, kiedy i zwyczaj­
nego artysty praca niezawsze bywa nagrodzoną. Z tego 
przeto względu dziełko teraźniejsze dla artystów naszych
i dla tych wszystkich co zolejnem i farbami mają do czynie­
nia, bardzo jest korzystne. Szkoda tylko że tłómacz w  wy­
liczeniu i opisywaniu sposobów postępowania, jest za nad-
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to rozciągłym: bo można było tylko o niektórych jako mniej 
używanych wspomnićć, a opisać najlepsze i doświadcze­
niem za najpewniejsze uznane. Nadto co do języka techni­
cznego, niektóre wyrazy niewłaściwie użyte, słuszny powód 
dają do sądzenia, że tłóinacz tego dziełka nie jest artysta 
z powołania. Tak na stronicy 2 i 31, użyto wyrazy lazuru­
ją , lazury  są nieprawdziwe; mówi się bowiem laserują, la­
serunki, od wyrazu Francuzkiego glucis, glacer. Na stron. 4
o fundamentach i gruntach, te dwa wyrazy są wcale niepo­
trzebnie użyte, kiedy nierównie lepićj i zrozumiałej po- 
wiedzićć można: o drzewie, płótnie, blacie i o powłokach na 
nich; na stron. 1, nie mówi się tłustym  pędzlem ale pełnym-, 
na stron. 2 zamiast maczanym  albo dziobanym  (pointillé) 
trzeba mówić kropkowanym. Najszczęśliwiej zaś udało się 
wytłómaczyć wyraz Francuzki terne na .4lepy; kolory prze­
chodzą w mat, ślepną, les couleurs deviennent ternes.

S.

N iezapom inajki, powieści moralne dla dzieci p rzez  M. K. 
Moiiikowską, z  dwiema rycinami. W arszaw a. N akładem  

Gustawa Senewald. 1 8 4 6  r.

Pisać dla dzieci, nie tak łatwą jest rzeczą jak się wydaje. 
K to chce dla dzieci pisać z korzyścią, powinien przedo- 
wszystkićm zastosować się do wieku tych dla których pisze, 
powinien trafić do ich przekonania, powinien starać się za­
bawić, zająć, nauczyć. Kto tych dopełnił warunków, ten 
dopiął swojego celu, a korzyść wynikła z czytania tego co 
napisał, będzie dla niego sowitą za pracę nagrodą.

Powyżej wymienionych warunków dopełniła M. K. Mo- 
nikowska, w cztćrcch pow iastkach pośw ięconych dzieciom: 
Cnoty Anusi, Poprawa złośliwój Emilki, Przykład Maryi
i Karolka, Julisia z grymasów przez brata i siostrę wyle­
czona, spełnią życzenia autorki, która przypisując dzieciom 
powiastki swoje, pragnie, aby w ich sercach  obudziły to 
wszystkie doskonałe przymioty które im to dziełko wskazuje.
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Styl prosty i łatwy, język poprawny; życzylibyśmy je­
dnak aby autorka w drugićj powiastce, Podróż do Krako­
wa opisując miasta i czarodziejskie jego okolice, mogła być 
c o k o lw ie k  jaśniejszą i mnićj wymuszoną, zwłaszcza gdy pi­
sze dla dzieci. L. P.

Cnola chłopczyka wynagrodzona, powiesi dla dobrych 
dzieci, ozdobiona 4  rycinami. W arszawa. N akład  i druk

S . Orgelbranda, 1 8 4 6 .

Opis cnót m łodego W ilda, który po upadku dom u han­
d low ego ojca sw ojego, gdy ten  dla probow ania szczęśliw sze­
go losu  przymuszony był udać się do Ameryki, sam  zosta­
w szy przy m atce, był jćj pociechą, stał się jćj podporą, jest 
pełen  zajęcia i prawdy. Charakter pana Falter, dziw aka lecz 
poczciw ego cz łow ieka, któren dobrocią w łasn ego  serca  
w iedziony przychodzi w  pom oc m atce i synow i, w ydobyw a  
ich z nędzy, staje się icłi dobroczyńcą, zachow ując jednak  
zawsze całą szorstkość i oryginalność sob ie  w łaściw ą , jest  
jak najtrafniej utrzymany.

Treść powieści zajmująca, cel moralny, język czasami trą­
ci Francuszczyzną; zresztą bezimienny autor dopiął swego 
celu, gdyż napisał książkę dla starszych już dzieci, pełną za­
jęcia i pożyteczną. L. P.

Tom II. Kwiocicii 1840. 21
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Urabia Walicki i książę Fr. Sap.

(Wyj a tok z tomu ligo , sir. 88 — 125, Pamiętników Tadousia BułhnrywO

W  owym czasie, miedzy rokiem 1804 i 1800, ukazał się 
w  wyższćm towarzystwie Petersburskićm człowiek pod 
każdym względem niepospolity i który do dziś dnia pozo­
stał zagadką. W inienem o nim wspomnieć, jako o rząd­
kiem zjawisku.

Za dni naszych, kiedy społeczeństwo po gwałtownćm 
wstrząśnieniu znowu się uspokoiło, kiedy prasa nad wszy- 
stkićm czuwa arguśowćm okiem, fenomen togo rodzaju stał 
się niepodobnym; dzisiaj świat wszystko wić lub chce wie- 
dzićć; gdzie nie zdoła przeniknąć istoty rzeczy, sieje kłam­
stwa i potwarze, byle tylko przymiotowi wszystkowiedza za- 
dosyć uczynić; wtedy zaś ludzie byli więcćj wyrozumiali, 
mniej ostrożni; śpieszyli używać życia; każdy zajęty w ła­
sną przyjemnością, dawał innym pokój, i towarzystwo nio 
było podobne do kasty Indyjskiej, dostępnej jedynie dla 
istot jednegoź plemienia. Szlachta wszystkich krajów uzna­
wała wszelką szlachtę za równą sobie. Lecz wróćmy do 
człowieka, który mógłby zostać bohatćrem nader zajmują­
cego romansu, gdyby cały bieg jego życia był wiadomy.

Walicki, szlachcic Polski, dobrej i dawnćj ale podupadłej 
familii, spokrewniony (nie wićm w jakim stopniu) z Bu.



c/Yiiskimi, pobierał nauki w  Mohilewie, na koszcie wuja 
mojego, krajczego Litewskiego Buczyńskiego, starszego bra­
ta inojój matki, i okazał wielką zdolność do nauk a obok 
tego dużo naturalnego rozsądku. Po ukończeniu edukacyi, 
wuj mój, zwyczajem owego czasu, podarował Walickiemu 
bryczkę, cztćry konie, karabelę, strzelbę, parę pistoletów; 
dał mu woźnicę i chłopca do usług; dał pościel, bieliznę, 
nieco odzienia, do tego jeszcze sto dukatów i kilka listów 
rekomendacyjnych do Wilna i Warszawy, i wyprawił mło­
dego człowieka w świat, gdzie oczy poniosą, na cztćry w ia­
try. Takto bywało w dawnej Polszczę. Biedna szlachta, 
czy spokrewniona czy tóż nie, wychowywała się na koszcie 
bogatych ludzi, a potćm, opatrzoną w ten sposób, wysyła­
no w świat, w umizgi do fortuny. Był jeszcze zwyczaj u sta­
rych Polaków, że przed wyprawieniem wychowanka, kaza­
wszy go rozciągnąć na kobiercu, wsypali mu sto bizunów, 
choć na taki upominek bynajmnićj nie zasłużył, jedynie tyl­
ko dla wrażenia mu uszanowania i pokory. To wszakże nie 
spotkało Walickiego: otrzymawszy błogosławieństwo i do­
bre rady, puścił się w drogę (niedługo po przyłączeniu Bia- 
łćj Rusi do Rossyi). Miał wtedy ośmnaście lat wieku. Od te­
go czasu zginął bez wieści, znikł jak kamień rzucony w wo­
dę i dopiero we dwadzieścia lat później zjawił się w W ar­
szawie, w początku rewołucyi Polskićj, jako hrabia i bo­
gacz. ly tu ł hrabiowski kupił sobie był w jakiemś państwie 
Włoskićm, a Stanisław August przyznał mu tę godność: nie 
był więc samozwańcem, jak niektórzy utrzymywali. Król, 
za ofiarę znakomitej summy na zakłady szkolne, obdarzył 
go orderem ś. Stanisława 1 ćj klassy. Locz niedosyć że był 
hrabią, że miał miliony; zostawał jeszcze w stosunkach ści- 
słćj przyjaźni z pićrwszemi domami Włoch, Francyi, Anglii
i Niemiec, i u wielu dworów dobrze był przyjmowany. Mo­
wa, ton, obejście, sposób życia, wszystko w  Walickim oka­
zywało człowieka z wyższego towarzystwa; żył też jak pra­
wdziwy książę /. czasów Ludwika XlVgo. Gubiono się w do­
mysłach zkąd przyszedł do majątku, i wszyscy starali się
o jego przyjaźń albo łaskę, bo obiady jego były sławne
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w całćj Europie, hojność zadziwiająca, obejście najprzyje­
mniejsze, gust we wszystkiérn wytworny, czarująca wymo­
wa, humor najweselszy i pełen życia. Chociaż bezienriy, 
przyjmował jednak u siebie i damy, wybićrając na każdy 
bal inną gospodynię z pań wyższego towarzystwa. Grywano 
u niego w  karty; on sam grał doskonale we wszystkie gry; 
wygrywał summy znaczne, czasem przegrywał: grał hono­
rowo, uczciwie i przyjemnie, słowem był co Francuzi nazy­
wają beau joueur, a to wtedy liczyło się do ważnych przy­
miotów towarzyskich. Powszcchnio utrzymywano że W ali­
cki zbogacił się grą, alo gdzie i jak, tego nikt powiedzieć nie 
umiał. Słyszałem że wytrawne szulery nieraz zastawiali nań 
sidła aby go ograć na pewno, ale zawszo źle na tćm wy­
szli. Contre coquin, coquin et demi, mawiał Walicki, i ka­
ra ł zuchwałe szulerów zamiary, obierając ich do grosza. 
Czasami, gdy który z szulerów mu się podobał, Walicki 
oddawał mu pićniądze, częścićj jednak przeznaczał wygra­
ną na ubogich, bo jak sam mówił, nie chciał pożytkować 
ze sztuk, których jedynie użył na upokorzenie nieprzyjaciół.

Nic wićm czy Walicki był takim zawsze, tojest i wten- 
czas gdy jeszcze był bićdny; lecz odkąd wystąpił na teatr 
świata jak pan, grał, według powszechnego zdania, uczci­
wie, ale nadzwyczaj dobrze i szczeliw ie, i każdy mający 
siebie za dobrego gracza, śmiało do kart z nim siadał. 
W  ciągu lat dwudziestu po powrocie Walickiego do kraju, 
zawiść nie zdołała rzucić nawet cienia na jego postępowa­
nie. Trucizna potwarzy sięgała tylko epoki tajemniczéj, nie- 
znanćj życia W alickiego, ale o nićj nic pewnego nie wie­
dziano zgoła.

Utrzymują, że w późnej już starości, osiadłszy w Wilnie, 
odkrył wszystkie koleje swego losu gienerałowi Kossako­
wskiemu, z którym łączyła go ścisła przyjaźń. Lecz tajemni­
co te razem z obu przyjaciółmi zeszły do mogiły. Niektóre 
jednakowoż dane, zachowały się w pamięci ludzi, i sposo­
bem matematycznym, z kilku ilości wiadomych dochodząc 
ilości niewiadomćj, cośkolwiek odkryto. Znaleźli się tacy, 
co widywali Walickiego w różnych epokach i w rozmaitych
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■ rajach; on sam także nie wypierał się gdy mu o tćm wspo- 
• o nie lubił jednak wchodzić w szczegóły i nie wda- 

w żadne dłuższe opowiadania. Pytano go naprzy- 
kład- Czy prawda że książę Fr. Sap. znalazł pana w Gąli- 
cyi w  ostatniej nędzy?” „Prawda, odpowiedział Walicki, 
byłem wtedy bez kawałka chleba i bez grosza pićniędzy,
i książę wyświadczył mi dobrodziejstwo, którego nigdy 
w życiu nie zapomnę”. „Jakże to było?” Na to Walicki już 
nie odpowiadając pytającemu, zbywał go ogólnikami: że to 
nikogo obcego zajmować nie może, a dla niego niemiłe 
wspomnienie i t. p.

Rzecz pewna żo W alicki od pićrwszćj młodości miał na­
miętność i niepospolity dar do gry kartowćj, a gdy wtedy 
wszyscy i wszędzie grali, gdy gry azardowe nie były zabro­
nione, we wszystkich więc traktyerach i kawiarniach, 
w  małych i wielkich miastach, grano w  faraona i sztosa; 
wszędzie snuły się bandy szulerów, uczęszczające na ja r­
marki, jak kupcy z towarami, wlokły się za wojskiem jak 
markietani, miały po miastach otw arte sale i nie wstydziły 
się swojego rzemiosła. Pamiętam w  W ilnie tak zwaną sre­
brną salę, w domu Fitynghofowćj, a w Warszawie (kiedy po 
pokoju Paryzkim znajdowała się tam główna kwatera księ­
cia Barclaya de Tolly, przed ogłoszeniem królestwa Polskie­
go) salę pani Nejmanowćj w hotelu Hamburskim, gdzie co 
wieczór ciągniono bank i grano w sztosa na kilku stolikach,
i gdzie krocie przechodziły z rąk do rąk. Walicki, poszedł­
szy w świat szukać szczęścia, zaczął grać w karty, wy­
grywał, przegrywał, i nakoniec stanął na tym punkcie, że we 
Lwowie zgolał zupełnie, do tego stopnia, że dla zarobienia 
na chlćb codzienny, musiał w traktyerze przyjąć służbę mar- 
kiera. Między bogatemi znakomitemi panami było wtedy wie­
lu oryginalnych, albo jak dziś zowią excentrycznych ludzi, to- 
jest takich, co wbrew urodzeniu swemu i majątkowi w ie­
dli żyćie dziwne, wszędzie szukali awantur, i większą część 
lat swoich przepędzali na włóczędze, incognito przestawa- 
jąc z osobami wszelkiego stanu, znajdując rozkosz w sil­
nych wrażeniach, których dostarczały przypadki niespodzia­
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ne, szczególno, niekiedy nawet z niebezpieczeństwem złą­
czone. Takim był i książę l  r. Sap., jeden ze znakomitszych 
panów Polskich z urodzenia i majątku. W pierwszej mło­
dości już był gienerałem ortyleryi Litewskiej, a wysoki ten 
stopień nie zyskał zasługą, gdyż wcale nie służył, ale otrzy­
mał go skutkiem łaski króla, pragnącego przeciągnąć na 
swą stronę możną partyą Sapieżyńską. Ojciec księcia Fr. 
Sap. był kanclerzem, YV czasie zaburzeń ówczesnych ksią­
żę Fr. Sap. oświadczył, iż czuje się niezdolnym do sprawo­
wania tak ważnego obowiązku, i zaproponowawszy aby 
wybrać gienerała artyleryi, odpowiedniego tomu stopnio­
wi, sam przestał na randze kapitana. Już sam ten postępek 
maluje jego charakter. Znałem go osobiście w Paryżu, 
bywałem u niego i w Wilnie, i w dobrach jego w gu- 
bernii Grodzieńskiej. Byłto człowiek niepospolitego świa­
tła i ukształcenia, rozumny, dowcipny, miły, uprzejmy, 
bez cienia dumy, prostoduszny i dobry—ale dziwak! Niena­
widził wszelką wystawność i etykietę; rzadko, mimojazdem 
tylko przebywał w pysznym swoim pałacu, i bez ustanku 
wędrow ał po Europie, z jednym kamerdynerem, z zapasem 
wexli bankierskich, i zwiedzał domy gry i wszystkie tajne 
kryjówki wielkich m iast Zdawałoby się że Eugieniusz Sue 
z niego brał wzór, kreśląc charakter księcia Rudolfa w l'a~ 
jemmcach Paryża. Rzeczywiście też książę F r. Sap. w cią­
gu życia swego zrobił tajemnie wiele dobrego, wielu nieszczę­
śliwców pogrążonych w przepaści zepsucia ocalił od zguby, 
wielu powściągnął od występku. Dam tu przykład, na jakie 
narażał się niebezpieczeństwa, by dogodzić namiętności 
swój do awantur. Sam mi to zdarzenie opowiedział. W jo- 
dnej ze swoich podróży do Francyi zabrał w dyliżansie zna­
jomość z Francuzem, człowiekiem przyjemnego ułożenia, 
dobrego tonu, pięknie uksztalconym. Przyjechawszy do Pa­
ryża rozstali się, lecz szczególnym jakimś trafem, książę 
bardzo często spotykał go to w restauracyi, to na spacerze, 
to na teatrze, a niekiedy przy takióm spotkaniu, przepędzał 
z nim dzień cały, mając upodobanie w jego towarzystwie. 
Chociaż wzajemnie znali się po nazwisku, nie powiedzieli



sobie iednak nigdy gdzie mieszkają. Francuz mienił się być
h a dawnćj aryslokracyi. Jednego razu, gdy książę w ie-

" .,r7i-d teatrem do domu wrócił, zastał bilecik od r/orcm  p* * ,
d a w n i e j s z e g o  towarzysza podróży, w którym ten upraszał,
a b y  k s i ą ż ę  chciał go odwiedzić na kwadrans, w  ważnym 
nader interesie, niecierpiącym najmniejszej zwłoki; wyma- 

iwiejąc się zarazem, że z powodu słabości sam przybyć nic 
„noże, wynurzył nadzieję, że książę w  dobroci swojej proś­
b ie  nie odmówi. Książę myślał, że ważnym interesem jest 
¡zapewne pomoc pićniężna, o którą się do niego już nieraz 
udawano; wziąwszy więc z sobą kilkaset franków, natych­
miast udał się na oznaczone miejsce. Zastał tam znajomego 
swego w  szlafroku, w pokoju gustownie ubranym. W  przed­
pokoju znajdowali się dwaj lokaje. Poprosiwszy księcia 
siedzióć, przyjaciel powiedział bez ogródki, z wesołym 
uśmiechem: „Dawno już, mości książę, chodzę za tobą,
i nakoniec dopiąłem celu. Jesteś hogaty, ja jestem hićdny. 
Wiadomo mi że masz w szkatułce kilkakroć sto tysięcy fran­
ków; napisz więc natychmiast rozkaz do swojego kamerdy­
nera aby szkatułkę wydał mojemu posłańcowi, inaczćj ztąd 
żywy nie wyjdziesz.” To mówiąc zadzwonił, dwaj lokaje 
wbiegli z przedpokoju, z drugićj izby wypadło dwóch urwi- 
szów strasznej fizyonomii, wszyscy uzbrojeni. Opór był 
niepodobny, książę więc, jakkolwiek był odważny, wypeł­
nił nie ociągając się żądanie rozbójników. Jeden z nich na­
tychmiast pośpieszył do jego mieszkania, a tymczasem były 
towarzysz podróży tak dalśj do niego mówił: „Wyznaję że 
to  niegrzecznie, ależ summa ta przecie niezupełnie zrujnu­
je ciebie, mój książę, nam zaś da możność schronienia się 
do Ameryki, przed dokuczającą spraw iedliw ością tutejszą. 
Znam cię, mości książę, jeszcze od ostatniej bytności twojćj 
w Paryżu, i wtenczas już chciałem cię poprosić żebyś się 
ze mną podzielił tem co masz do zbytku, ale mi się wtedy 
nie udało, bo musiałem uciekać aby się uwolnić od natar­
czywości tutejszej policyi. Nic uwierzysz jak się uradowa­
łem gdym cię znów spotkał w Paryżu i dowiedział się że 
jedziesz do Sedan, dla oglądania fabryki sukna barona Ne-
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flizę; wyprzedziłem cię w Sedan, aby mićć przyjemność po* 
znać się z tobą gdy nazad pojedziesz.”—„Ale czyli/, pan, tak 
dobrze wychowany, nic mogłeś obrać lepszego i bezpie­
czniejszego sposobu do życia? rzekł książę; chętniebym 
ci nawet pomógł z mojćj strony....”— „W łaśnie to teraz 
czynisz, przerwał rozbójnik ze śmiechem; już probowałem 
rozlicznych sposobów dorobienia się czegoś; żaden się nie 
udał, a teraz jestem związany i nio mogę odstąpić ko­
chanych towarzyszów moich”; dodał wskazując na spólni- 
ków. „Zresztą, mówił dalćj, choć rzemiosło niebezpieczne, 
przecież jest korzystne, jak książę sam widzisz. Nie jeste­
śmy źli ludzie, i nie zabijemy cię, bo nie dałeś się długo 
prosić, a zresztą za godzinę już nas nie będzie w Paryżu.” 
W tćm  wrócił posłaniec ze szkatułką. „Brawo!” zawołał 
herszt zbrodniarzy i obracając się do księcia, dodał: „W iele 
dla nas uczyniłeś, bądźże już do reszty łaskawy. Zwiążemy 
cię, ale tak ostrożnie żeby cię nio bolało, położymy cię do 
łóżka, zawiążemy usta abyś nie mógł krzyczćć, i oddalim się; 
za ośin godzin, przyjaciel nasz pozostający w Paryżu, uw ia­
domi tw ego kamerdynera aby cię uwolnił. Choć to trochę 
nieprzyjemnie, zawszeć lepićj niż gdybyśmy cię zarznęli.” 
......W tćj chwili mocno zakołatano do drzwi. Herszt zbój­
ców wyjrzał do przedpokoju i krzyknąwszy: „zdrada!” wy­
skoczył do drugiój izby, towarzyszo za nim. Przez drzwi 
wywalone wbiegł kamerdyner księcia, z pistoletami w ręku, 
a z nim kilku uzbrojonych policyantów. Kominissarz policyi 
uwiadomiony od właściciela domu, że do tego mieszkania 
prowadzi dwoje wschodów, postawił był wartę u drugiego 
wyjścia, i pięciu zbrodniarzy, zbiegłych galerników, dawno 
od policyi ściganych, wszystkich uwięziono. Rozbrojono 
ich, powiązano, a księciu oddano szkatułkę, radząc mu 
aby nadal był ostrożniejszy w  zabićraniu nowych znajo­
mości.

Owoż jakim sposobem książę wyszedł z niebezpieczeństwa: 
kamerdyner jogo, Francuz, otrzymawszy na piśmie rozkaz 
żeby szkatułkę oddać w  ręce obcego człow ieka, wnet domy­
ślił się że w tćm jakaś się niegodziwość kryje. Zrazu chciał
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zatrzymać posłańca, lecz lękał się czy ztąd nie wyniknie 
co złego ponieważ książę napisał żeby szkatułkę przysłać 
natychmiast, nie pytając. W ydał ją więc, lecz wziąwszy z so­
bą drugiego znajomego lokaja, biegł dopóty w ślad za po­
słańcem, który wsiadł do fiakra, póki na ulicy nie znaleźli 
próżnego pojazdu do najęcia. Dojechawszy do domu gdzie 
się scena powyższa odegrywała, kamerdyner poruczył loka­
jowi wyśledzić jakiemi schodami posłaniec szkatułkę zanie­
sie, sam zaś pośpieszył do kommissarza policyi. Szczególny
i szczęśliwy traf zdarzył że tam właśnie zgromadziła się cała 
brygada policyjna, dla rewizyi składu towarów pomówione­
go o kontrabandę: polieya mogła więc natychmiast nieść księ­
ciu pomoc, i przybyła w tym celu w samą porę. Zdarzenie 
to jednak nie odstręczyło go bynajmnićj od ubiegania się za 
awanturami; mówił nawet, że liczy jo do najprzyjemniej­
szych wspomnień swego życia. „Nie wyobrazicie sobio, 
m ów ił do nas, jak rozkosznego doznałem uczucia wydo­
bywszy się z tćj łotrowskiój jaskini! Takie chwile miliona­
mi nie dadzą się opłacić; jużto najprzód pieniądze w  szka­
tule uważałem jakby za wygrane; powtóre poznałem cenę 
życia, będąc na włosek od śmierci; nakoniec zyskałem przy­
jaciela w moim wiernym kamerdynerze.” Książę przeliczy­
wszy pićniądze będące w szkatułce, zniewolił kamerdynera 
do przyjęcia wexlu na takąż summę i wypłacił mu ją po 
powrocie swoim do kraju.

Takito pan, bogaty i dziwak, znalazł Walickiego w e 
Lwowie służącego za markiera. Rozmówiwszy się z nim 
sam na sam, wywiedziawszy się o jego pochodzeniu i ko­
lejach, książę, znający dobrze Buczyńskich, gdyż i sam 
na Białćj Rusi, gdzie tamci mieszkali, ogromne posiadał 
dobra, ofiarował mu swą pomoc, i wziął go z sobą do W ie­
dnia. Następnie książę wyjechał za interesami z Wićdnia 
do Polski, Walicki został. Namiętności do gry książę nie 
uważał za wadę, tym więcej że sam w wysokim stopniu jćj 
ulegał, i dlatego, polubiwszy Walickiego, dał mu pieniędzy, 
jak to mówią, na szczęście.

Tom II. Kwiecień 1819. 2 2



W  W iedniu, w jakimś tam pokątnym traktyerze, Wali­
cki, będący w spółce z kilku drobnemi szulerami, ciągnął 
bunk. Już było po północy, szczęście sprzyjało bankierowi, 
kieszenie poniterów wypróżniły się, i gra miała się ku koń­
cowi, gdy wszedł mężczyzna w  wieku, wysoki, chudy, z dłu- 
gierni wąsami, w Węgierskiej czapce futrzanćj, obwinięty 
szerokim Węgierskim płaszczem. Uważnie przypatrywał się 
grze, nakoniec podjął kartę ze stołu, podsunął i rzekł: va 
banque! Spólnicy Walickiego zmieszali się, lecz on dodał 
im serca i oświadczył że ciągnąć będzie. „Proszę wprzódy 
przeliczyć pieniądze; niech pan odpowiednią summę na sto­
le położy,” odezwał się jeden ze spólników banku. Żądanie 
było słuszne, ale W ęgier nie zgadzał się na nie, powiedział 
nawet że nie ma z sobą pióniędzy, lecz że jeśli są uczciwymi 
ludźmi, powinni mu wierzyć na słowo. Towarzysze Wali­
ckiego opierali się, ale on, wpatrzywszy się w  W ęgra, wy­
czytał w jego twarzy tyle szlachetności i powagi, że odwra­
cając się do spólników: „Odsuńcie, rzekł, panowie bank 
na stronę: ja  sam odpowiadam ternu panu na słowo, jeśli 
on wyzywa mnie na honor.’' „ la k  cię lubię, zawołał W ę­
gier; ciągnij!” Walicki pociągnął i ubił kartę. Przeliczono 
pićniądze, było wszystkiego około pięćset dukatów. „Czy 
nie łaska teraz pójść ze mną dla odebrania wygranej?” rzekł 
W ęgier. „Jak się podoba,” odpowiedział Walicki. Spólnicy 
chcieli iść z nim razem, ale W ęgier nie pozwalając na to, 
żądał żeby Walicki poszedł z nim tylko sam; Walicki i w tćin 
jeszcze ustąpił życzeniu nieznajom ego, nie uważając na upo­
mnienia swoich towarzyszów. Kilka przeszli ulic, wtem W ę­
gier stanął przed wielkim pałacem, zadzwonił, a szwajcar 
w  liberyi otworzywszy, usunął się na bok z głębokim ukło* 
nem . W ęgier poprowadził Walickiego przez szereg wspania­
łych komnat do gabinetu; dwóch galonowanych lokajów szło 
przed nimi ze światłem.—„Proszę usiąść,” rzekł Węgior. 
Walicki usiadł.— „K to pan jesteś?” zapytał nieznajomy.-— 
„Pretendent do korony Polskiej;” od p o w ied z ia ł zręcznie 
Walicki, widząc że ma do czynienia z dziw ak iem . „A to ja- 
kióm prawem?” spytał W ęgier.—„Praw em  urodzenia, odpo­
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wiedział Walicki; jestem szlachcic Polski, nazywam się W a­
licki ¡i wiadomo panu te  każdy szlachcic Polski może być 
królem obrany.” W ęgier uśmićchnął się:— „Mam honor re- 
korm-mlrtwać się panu wzajemnie, jestem książę E ., ma- 
-nat \Vęgierski- l>anu> jako pretendentowi do korony Pol- 
skićj, i mnie, jako magnatowi W ęgierskiemu, niebardzo 
przystoi odwiedzać takie miejsca, jak to, gdzieśmy się spo­
tkali-" ale czasami zachodzę do podobnych kątów dla za­
bicia czasu.”— „Jaz  aś chodzę tam z potrzeby", odparł W a­
licki i rozpowiedział mu całą swą historyą. Szczerość, roz­
sądek i ukształcenie młodzieńca podobały się magnatowi, 
który poczytał sobie za obowiązek wynagrodzić mu oka­
zane zaufanie. Oddawszy pióniądze, magnat rozstał się z no­
wym znajomym, zapisawszy sobie jego adres. W  kilka dni 
późnićj, książę E., wywiedziawszy się zapewne o Walickim 
W biórze policyi albo u posła rzeczypospolitćj, zaprosił go 
do siebie na obiad, i przedstawił krewnym i znajomym 
jako swego przyjaciela, względem którego ma obowiąz­
ki, i którego los najmocniój go obchodzi. W alicki po­
trafił tak się prowadzić, że zyskał przychylność wszystkich
i został domownikiem magnata, który go do tego stopnia 
polubił, że nie mógł obejść się bez niego. Po niejakim cza­
sie wypadło księciu E. jechać do Paryża w  missyi dyplo­
matycznej; wziął z sobą Walickiego, otworzył mu wstęp 
do wszystkich domów w których sam bywał, a między in- 
nemi wprowadził go do księżnej Polignac, ulubionej przy­
jaciółki królowej Maryi Antoanetty. Wszystko to opowie­
dział mi Francuz Deronne, który przez wiele lat zarządzał 
domem Walickiego i posiadał całe jego zaufanie. Od tćj 
chwili żadnych już szczegółów nio mamy o dalszych W ali­
ckiego losach. W iadomo tylko że był przedstawiony na 
dworze Francuzkim, bywał na wieczorach u królowćj, i mi­
le widziany w  pierwszych domach Paryzkich, zawiązał sto­
sunki przyjaźni z wielu znamienitemi cudzoziemcami ba- 
wiącemi w Paryżu, i z członkami ciała dyplomatycznego. 
Zwiedził Anglią, Włochy, całe Niemcy podróżując po 
pańsku, en grand seigneur, i wrócił do Paryża w  po-
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czątkach rcwolucyi Francuzkićj. Słyszałem nawet żo miał 
sposobność wyświadczenia wielu usług rodzinie królow- 
skićj, która po powrocie jego do Paryża znajdowała się 
w  smutnćm położeniu, że mianowicie królowa Marya 
Antoanetta zaszczycała go szczególnćrn zaufaniem. Walicki 
nigdy nie mieszał się do spraw politycznych i rzadko nawet
o polityce rozmawiał, ale oczywiście był arystokratą w du­
szy, a zwolennikiem rządu monarchicznego z przekonania. 
Znajdując się w  Paryżu podczas rewolucyi, poznał wielu 
głównych jej aktorów, i sam słyszałem jak kiedyś wspomi­
nając o Mirabeau, powiedział o nim: Mauvais plaisant et 
mauvais joueur. Szczerze ubolewał nad wywróceniem da­
wnego porządku rzeczy we Francyi, i w ogólności niena­
widził rewolucyonistów. Gdy raz przy nim odezwano się, 
Żo Lafayette mógłby ocalić tron i monarchią, Walicki za­
woła ł z żywością:— „Nigdy! znam dobrze Lafayetta, poczci­
wy człowiek, ale słabego charakteru”.

Powróciwszy hrabią do kraju, Walicki kupił znaczne do­
bra w gubernii Wileńskiej i Grodzieńskiej, a między inne- 
mi piękną majętność Jeziory pod Grodnem. Bawił na 
przemiany w Grodnie i Wilnie, a po wstąpieniu na tron ce­
sarza Alexandra zjechał na mieszkanie do Petersburga, 
gdzie miał wielu znajomych, z któremi dawniej za granicą 
pozawićrał stosunki. Z początku najął obszerno mieszkanie, 
późniój zaś, dlatego tylko że tam nie miał dosyć słońca, ku­
pił sobie dom na własność, i umeblował go wytwornie i bo-’ 
gato. Po powrocie Krusensterna z podróży naokoło ziemi, 
towary przywiezione na okrętach Nadezda i Newa przeda- 
wano z licytacyi w biórach kompanii Rossyjsko-Amerykań- 
skićj, i cały wielki świat codziennie tam się zbierał dla ku­
pienia lub oglądania wyrobów Chin i Japonii. Walicki zaku­
pił co było najlepszego: Chińskie obicie jedwabno do kilku 
pokojów, mnóstwo naczyń Chińskich i Japońskich, wielo 
porcelany, któremi ozdobił swe mieszkanie. Prócz tego po­
siadał znaczną liczbę obrazów w ielk ich  artystów. Prawdzi­
wym zaś jogo skarbem był zbiór drogich kamieni i roz­
maitych kosztowności; te umieszczone w pudełkach, w sza­



fach za szkłem, znajdowały się w  jego gabinecie. Jego zbiór 
złotych tabakierek emaliowanych słusznie poczytywano za 
pićrwszy w Europie, a między temi znajdowało się dwana­
ście znanych w całym świecie, malowanych przez sławne­
go Petitot. Należały one niegdyś, jak powszechnie wiado­
mo, do króla Francuzkiego. Rozmaicie o nabyciu ich gada­
no; wiadomo wszelako, że w  czasio rewolucyi mnóstwo 
kosztowności królewskich przeszło w ręce prywatne. Kilka 
serwisów stołowych Walickiego zadziwiało tak bogactwem 
jak doskonałością wyrobienia; między innemi serwis złoty, 
z wprawionemi drogiemi kamieniami, do którego były no­
że i widelce z rączkami z.korala. Hrabia Walicki, w liczbie 
innych rzadkości, miał sławny szafir, zmieniający kolor 
po zachodzio słońca, którego pani Genlis użyła za osnowę 
do jednćj ze swoich powieści. Któż opisze zbiór jego 
szalów, kosztownych koronek, i t. p. Gdyby nawet i nie 
b jł  tak przyjemnym w  obcowaniu, sama ciekawość byłaby 
już dostatecznym powodem do odwiedzania go, by oglądać 
jego zbiory. Niedziw zatćm, że całe wyższe towarzystwo 
Petersburga bywało u niego, i że go wszędzie mile widzia­
no. Ktokolwiek znał ówczesny Petersburg, zapewne pa­
mięta i Walickiego, jego przyjemne, żywe, zajmujące roz­
mowy. Znajomy z pierwszemi w Europie osobami, świa­
dek nadzwyczajnych zdarzeń, miał zapas anegdot i wspo­
mnieli, które wybornie opowiadał, umiejąc i poważnym na­
w et przedmiotom nadawać lekką barwę satyry. Damy ba­
wił opowiadaniem o W ersalu, Trianonie, o balach Maryi 
Antoanetty, o życiu towarzyskićm w Paryżu przed rewolu- 
cyą. Prócz tego posiadał jeszcze dwa ważne ta len ta , które 
w  świecie wywierają potęgę czarownych talizmanów: do­
skonale umiał przyjmować gości u siebie, i w porę umiał 
podarować. Osoby które nigdy od nikogo nic nie przyjęły, 
nie mogły czasem wymówić się od podarunku z rąk hrabie­
go Walickiego. W ytworny jego smak był prawidłem dla 
ludzi najwyższego ukształcenia, słuchali jego rady przy um e­
blowaniu domu, przy urządzaniu balów i uroczystości.
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Obok takich przymiotów światowych, był niepospolicie 
hojny, lubił wspierać biednych, i szczodrze uposażał wszel­
kie zakłady dobroczynne. Podarował uniwersytetowi W i­
leńskiemu znakomity zbiór drogich kamieni i minerałów, 
który przez wdzięczność dla dawcy nazwano Zbiorem Wa­
lickiego, a który dostał się uniwersytetowi św. W łodzimie­
rza w  Kijowie; prócz tego ustanowił w  W ilnie fundusz 
dla ośmiu bićdnych uczniów. Taki człowiek nie należy już 
do tłumu ludzi pospolitych....

Gdy rozważam liczne domysły o źródłach dostatków W a­
lickiego, zdaje mi się, iż bliższym będę prawdy niż inni, gdy 
powićm, że zbogacił się prowadząc handel kosztowności, 
drogich kamieni, obrazów, antyków i t. p. Bywając u nie­
go O każdćj porze dnia, znając dobrze jego domowników, 
przypatrując się ich czynnościom, przekonałem się o tćm. 
Wszyscy jubilerowie Petersburscy, mianowicie p. Duyal, 
często przychodzili do niego rankami, i raz przynosili mu 
rzeczy, to znowu brali jo z pudełek jego. Trem ont prowa­
dził w tym przedmiocie jego korrespondencyą z Paryżem» 
Londynem, Amsterdamem, nawet ze Stambułem, a bankier 
Hall wysyłał dla niego i odbićrał z zagranicy ogromne 
summy. Wszystko to miało postać handlu, który Walicki 
prowadził za pośrednictwem tych osób, a prowadził ta­
jemnie, bo wtedy chętnićj przyjmowano w  towarzystwie 
szulera i utalentowanego awanturnika, niż kupca. Wtedy 
nieodzownćm było prawidłem, że szlachcic winien trzymać 
się pióra i szpady, kupiec łokcia i szalki, a obie te klassy 
w  interesach tylko wchodziły z sobą w  stosunki. Wtenczas 
arystokracya sądziła niegodnemi siebie liwerunki, licyta- 
cye, spekulacye, a porządniejsza szlachta naśladowała ją  
w tćm. Dziś, we Francyi arystokracya pićniężnu wzięła 
górę nad urodzeniem, i zbogaceni kramarze zagasili potom­
ków rycerzy krzyżowych i dzieci bohatćrów Napoleono- 
wskich. Północna Europa zawdy Francyą naśladuje, i teraz, 
u nas, szlachta nietylko nie wstydzi się kupczyć, przeciwnio 
lak chlubi się z liwerunków i spekulacyj, jak niegdyś przod­
kowie szukali chluby z czynów wojennych lub obywatel­
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skich. Czy pow szechne to rozkrzewienie ducha kupieckie­
go we w szystkich klassach społeczeństwa jest pożyteczne? 
w ażne  to pytanie czeka jeszcze od moralistów rozwiązania. 
D aw nem i czasy, w  wielu państwach, szlachcic tracił swe 
prawa, gdy się jakićm bądź zajął rzemiosłem. Alboż rzemio­
sło, dające uczciwy 6posób do życia, niższe od kupiectwa? 
W szystko to są dziwactwa rozumu ludzkiego, bigarrures de 
l e s p r i t  humain, którym duch wieku nadaje ważność. W cho­
dząc w grunt rzeczy, pracowity rzemieślnik łatwiej może 
zachować moralne przymioty, niż kupiec, bo zyski zawiodą 
człowieka daleko, daleko! Co bądź, z duchem czasu wojo­
wać niepodobna. Dzisiaj hrabia Walicki mógłby otwarcie 
handlować brylantami, większćj jeszcze ztąd nabyłby wzię- 
tości; wtedy zaś zezwalał, aby rozumiano iż majątku nabył 
grą, dlatego jedynie aby nie był poczytywany za kupca.

Będąc jeszcze kadetom, widziałem w domu jogo prawie 
wszystkie, ówczesne znakomitości wszystkich ludzi wyż­
szego towarzystwa. Mniemałem w dziecinnej prostocie mo­
jej, że pod każdym upudrowanym tupetem mieści s ięśw ią , 
tyma rozumu. Z natężeniem słuchałem ich rozmów, gnić- 
wałem się często że nie umićm w nich doszukać się głębo­
kiej mądrości, i to na karb własnego głupstwa kładłem. Pó- 
znićj dopićro poznałem istotne znaczenie Francuskiego przy­
słowia: l habit ne fail pas le moine, t. j. poznałem, że nie 
wszystko złoto co się świeci z góry— i urok znikł.

Czy można robić piwo z  kartofli bez dodatku słodu?

Kartofle, podobnie jak i ziarna zbożowe, zawićrają mą­
czkę, której ilość około 17 °/0 względem ich wagi wynosi. 
Od czasu więc, jak znaleziono sposęb za pomocą właściwych 
działaczów, mączkę takową na cukier i gummę, takąż samą 
jaka się w jęczmieniu w czasie słodowania tworzy, prze-
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istóczyć, nie pozostała żadna wątpliwość, ii z kartofli piwo 
wyrobionćm być może.

I w  rzeczy samćj już oddawna we Francyi, a w ostatnich 
czasach także i w  Niemczech, zaczęto dodawać do brzeczki 
cukier z kartofli dla otrzymania piwa lepszego. Cukier ten 
stał się artykułem handlowym, i w pierwszym szczególnićj 
z dopićro wspomnianych krajów, ogromne zakłady na ten 
cel urządzone, wielkie massy takowego produktu, bo około
5 milionów kilogram. (12’/2 milion, funtów nowopolskich) 
rocznic wyrabiają. Używany on jest także do wzmocnienia 
lekkich win takich okolic, w których winogrona należycie 
dojrzewać nie mogą, tudzież do słodzenia wódek, przy wy­
piekaniu rozmaitych ciast i t. d.

Cukier takowy dwojakim sposobem może być zrobiony. 
Albo się mączka kartoflana sypie częściami do poczwórnój 
przynajmnićj, co do wagi, ilości wody, kwasem siarczanym 
zaostrzonćj, i to na wrząco, aż się wszystka zupełnie rozpu­
ści; poczćm dla zobojętnienia kwasu, który w  tym razie 
żadnćj nie uległ zmianie, dodaje się krćda, a następnie od- 
cedzony roztw ór węglem się czyści, i przez odparowanie 
do gęstości doprowadza:

Albo tćż do zcukrowania mączki używa się słodu: a tu 
głównie dyastaz, w czasie kiełkowania ziarn pow stały, 
wpływem swoim zpowodowuje rozkład, w  skutku którego 
pierwiastki mączki, w odmienne wchodząc z sobą związki, 
tworzą cukier i gummę dextrynową. Pod względem ilości 
wody, jćj temperatury, i całego postępowania, takićjże sa­
mćj w tym razie trzymać się należy zasady, jak przy spo­
rządzaniu zacierów w  gorzelniach, tudzież w  browarach 
przy robieniu brzeczki. Wszelako przy powiększonym sto­
sunku wody, skoro nadto roztwór przez dłuższy przeciąg 
czasu wo właściwćj, bez zniżenia utrzymany będzie tem­
peraturze, ilość utworzonego cukru, w  równych zkądinąd 
okolicznościach, daleko się znaczniejszą okaże.

Na wszystkie wyićj wymienione użytki, służyć może cu­
kier za pomocą kwasu siarczanego otrzymany, a zatćm i do 
piwa, ale tylko w  pewnym dodatku, i to, jeżeli zupełnie jest
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czysty; wyrobienie go jednak w takim stanie, nie jest tak ła- 
twćm dla zakładów wiejskich, jakby się zdawać mogło. Bo 
któżto będzie kierował tą  czynnością w browarach? Oto 
piw ow ar, lub który z oficyalistów ekonomicznych, nieobe- 
znany z chemią, a tćm samćm już lekceważący zachodzące 
przy robieniu cukru takowego manipulacye; ztąd ani na ko­
rzystne zcukrowanie mączki, ani tćż na dokładne nasyce­
nie kwasu, rachować z pewnością niemożna.

Do zobojętnienia kwasu, jak powiedzieliśmy, używa się 
krćda, którćj ilość dobrze utrafioną być powinna, tojest 
ani za mała, ani też zbyt wielka; w  pićrwszym bowiem ra­
zie zostałby kwas wolny, w  drugim nietylko powiększyłby 
się wydatek na krćdę, ale zarazem i koszta na wydzielenie 
cukru, gdyż do wypłókania znacznego osadu, wielka massa 
wody wychodzi, którą następnie, przv zagęszczaniu syropu, 
odparować potrzeba.

W prawdzie próbując roztworu farbą niebieską z lakmu­
su, którą kwasy na czerwoną zamieniają, można się prze­
konać, kiedy dodawania kródy zaprzestać należy; ale że 
i wywiązujący się w tym razie kwas węglowy, tęż samą co 
i siarczany posiada własność, i lubo jest w stanie gazu, po­
mimo tego jednak w tworzącćj się obficie pianie, i w samej 
cieczy, z powodu pewnego stopnia lekkości, jaką takowa 
posiada, utrzymuje się; ztąd kierujący tą czynnością empir tjk 
może bardzo przesadzić dozę krśdy, zwłaszcza, jeżeli tako­
wa w  znacznych naraz dosypywać się będzie massach.

Ićm  inniśj potrafi sobie radzić, jeżeliby do cukrowania 
mączki (jak to w  wielu miejscach się trafia), miedziane było 
użyte naczynie: co wszakże niebezpieczne za sobą pocią­
gnęłoby skutki, gdyż w  razie niedopilnowania się w  zoboję­
tnieniu kwasu, ten ostatni, rozpuściwszy nieco miedzi, 
utworzyłby sól, która szkodliwie na zdrowie działa.

Przypuściwszy nawet, że przy użyciu kwasu siarczanego 
dobry otrzymał się cukier, to i tak piwo dobre i na czas 
długi zachować się mogące, nie da z niego się wyrobić; roz­
tw ór bowiem zawierać będzie po zagęszczeniu, tylko cu-
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kier, gummę dextrynową, solo w krćdzie znajdujące się 
i gips którego mała ilość dostateczną jest do zepsucia sma­
ku piwa, lecz wcalo ani białka, ani glutenu: a ciała te w ła­
śnie przez zetknięcie z kwasorodem zwolna w ferment się 
zamieniają, i po zbeczkowaniu piwa, nietylko chronią je od 
zepsucia, ale nadto do podwyższenia dobroci napoju tego, 
bardzo wiele się przyczyniają.

W  rzeczy samćj, głównym warunkiem do utrzymania pi­
wa w dobroci, jest usunienie całćj jogo massy od zetknię­
cia z powietrzom, co się w beczkach, choćby uajlepićj zat­
kanych, ze ścisłością uskutecznić nie da, i jedynym do tego 
środkiem zaradczym, w niemożności zniżenia temperatury, 
jest nasycenie kwasom węglowym; to zaś uskutecznia się 
niewidzialnie przez rozkład cukru, jeżeli ferment świćży, 
jaki się tworzy z glutenu w czasie fermentacyi piwa, znaj­
duje się w tym roztworze.

A ponieważ glutenu ani białka nie ma w piwie na po­
wyższy sposób z mączki kartoflanej wyrobionem, przeto 
i ferinentacya niewidzialna, w skutku której kwas węglowy 
się wywiązuje, nie może się odbywać po zbeczkowaniu: bo 
drożdże dodane, które fermentacyą widzialną, tojest sto­
warzyszoną z mocnćm wywiązywaniem się gazu kwasu w ę­
glowego, tudzież burzeniem się i podwyższeniem tempera­
tury w kadzi i beczkach, przed zatkaniem, wznieciły i utrzy­
mywały: uległszy same w czasie takowego procesu zmianie, 
już nadal cukru na alkohol i kwas węglowy przetworzyć 
nie mogą, i do tego stopnia doszły rozkładu, że bytność ich 
w  piwie, przy zetknięciu z powietrzem, kwaśnienie tćj cie­
czy i zupełno psucie za sobą pociąga.

Wreszcie chociażby po /.cukrowaniu mączki kartollanćj 
przez kwas siarczany, można było piwo z właściwym temu 
napojowi smakiem otrzymać (co wszakże podług tego, co­
śmy wyżej powiedzieli, jest niepodobnem), sposób len nie 
przyniósłby korzyści właścicielom browarów, jak to z na­
stępującego wyrachowania jasno się wykazuje. Jakoż ko­
rzec kartofli ‘250 funt. ważący, zawiera mączki, licząc po 
17% , 43 funt. do której jeden funt kwasu ztężonego wy­



chodzi, a jeżeli idzie o prędkie zcukrowauio, nawet więcćj 
użyć potrzeba. Funt kwasu siarczanego, na C0U areom. B. 
kosztuje gr. 24, policzywszy zaś krćdę, która, gdyby była 
czysta, w równej co i kwas używa się ilości, a w znacznie 
w iększej skoro jest zanieczyszczona, na każdy korzec karto­
fli, pomijając nawet koszta, jakie wypłókanie osadu za sobą 
pociągu? złoty jeden rachować można. W browarze przeto, 
gdzieby 30 korcy kartolli dziennie przerabiano na piwo, 
trzydzieści złp. niepotrzebnego przyczyniłoby się wydatku.

lnaczćj rzecz się ma z cukrowaniem za pomocą słodu, 
który chociaż się weźmie w takiejże jak i mączka wadze, 
a tein samem więcej niż kwas siarczany będzie kosztować, 
ale produkt ten, prócz głównego działacza, jakim jest dya- 
staz, zawićra nadto gotowy cukier i gummę dextrynową, 
jako też znaczną ilość mączki, która, wraz z tą jaka się 
w kartoflach znajduje, przeistoczywszy się przy zacierze na 
cukier i gummę, znacznie gęstość brzeczki powiększy, i pi­
wo z mej wyrobione będzie esencyonalniejsze, bogatsze w al­
kohol i lepszego smaku.

Smak ten charakterystyczny piwa, i w łaściwy napojowi 
temu aromat, pochodzi w  znacznćj części od olejku, jaki się 
w słodzie w  czasie wyrastania i suszenia, przez wystawie­
nie go na wyższą temperaturę, w  małćj ilości tworzy. A to 
jest nowy dowód, że chcąc z kartolli, takiej zupełnie jak zc 
zboża dobroci piwo wyrobić, nie przez kwas siarczany, alo 
za pomocą słodu cukrować mączkę należy.

Otrzymując cukier z mączki na użytek brow arów  za po­
mocą kwasu siarczanego, nietylko że nie będzie w  syropie 
dopiero wspomnionych istot, któro dobroć piwa podwyż­
szają, ale przeciwnie gips i sole w kredzie znajdujące się, 
smak napojowi temu mnićj więcej nieprzyjemny nadadzą (*).

O  Gips na jednę część 400 czę. wody do rozpuszczenia się po ­
trzebuje, lecz w roztworach cukrowych w nierównie większej roz­
puszcza się ilości. Takież samo jest i wapna zachowanie się: bo 
woda czysta rozpuszcza go tylko y l0oo swej wagi na zimno, a je ­
szcze mniej na gorąco, syrop zaś połowę swej wagi, tojest » « “/ i o o o  

wapna, rozpuścić może.
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Nie ina nawet potrzeby wydzielać mączki dla otrzymania 
z niój piwa, gdyż napój takowy może także być wyrobiony 
z samych kartofli, po utarciu ich na surowo i trzykrotnóm 
opłókaniu. Poczćm zarobiwszy tak utartą miazgę z potrze­
bną ilością wody stosownćj temperatury, dodaje się słód 
w  ilości 12stu garncy na korzec kartofli.

Szczegółowy opis postępowania, jakiego w  tćj mierze 
trzymać się należy, jako zanadto obszerny, nic może być 
przedmiotem pisma niniejszego, które głównie ma na celu 
wykazanie, iż z kartofli może być piwo dobre, i z właści­
wym temu napojowi smakiem otrzymane, ale jedynie przy 
użyciu słodu, nie zaś kwasu siarczanego do cukrowania. ,

'Zyczyćby należało, aby zastąpienie części słodu kartoflami, 
jak najprędzej upowszechniło się po browarach, gdyż ztąd 
bardzo ważne dla kraju spłynęłyby korzyści: z jednej bo­
wiem strony piwo tym sposobem wyrobione, przy równćj 
dobroci, mogłoby być taniej, a tćm samem po cenie przy­
stępnej dla niezatnożnćj klassy mieszkańców sprzedawane, 
i zajęłoby miejsce wódki; z drugićj zaś utworzyłoby się no­
wo źródło odbytu na kartołle, przez co uprawa tćj rośliny, 
która tak ważną gra rolę w gospodarstwie płodozmiennem, 
bo spulchnia i przysposabia grunt pod następne zasiewy, 
pomimo zamknięcia wielu gorzelń, nie zostałaby ścieśnioną.

W Warszawie dnia 24 lutego 1846 r.
J. Koncewicz.

1 8 0  ROZMAITOŚCI.

Pomnożenie sic król. biblioteki w Berlinie w  r. z.

Do biblioteki królewskiej w  Berlinie przybyło w  ciągu 
upłynionego roku 1845, 1) 7377 książek drukowanych (a po­
między temi 22 na pargaminie lub na Welinie) nie licząc zna- 
cznćj liczby broszur, 2) 145 rękopisów, 3) 511 dzieł mu­
zycznych, 4) 145 atlasów, mapp, planów i t. p.

Taż biblioteka utrzymywała w ciągu 1844 roku 390, 
a w ciągu 1845 roku 423 pism peryodycznych, z liczby 
których wszelkie pisma polityczne pcryodyczne i gazety naj­
ściślej wyłączone były»
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Z liczby 423  pism peryodycznycb, pod względem pried- 
miotu było: 60 teologicznych, 40  prawnych, L tdozoficzne, 
2 0  pedagogicznych, 9  do fdologii i starożytności, 5  dla sztuk 
ni -knych, 7 d °  matematyki, astronomii i architektury, 7 do 
nauk wojskowych, 5 5  do historyi naturalnćj, 4 8  do medy­
cyny, 34 t*° technologii i ekonomii politycznej, 78  do histo- 
ryi, gieograiii i statystyki, a 59  do krytyki literackiéj i mu- 

zyki.
Pod względem języków, z liczby 423 tychże pism, było: 

w  języku Niemieckim 299, Francuzkim 55, Angielskim 41, 
W łoskim 11, Holenderskim 9, Duńskim 3, Szwedzkim 2, 
Polskim 2 i w Czeskim 1.

W  ciągu całego roku wypożyczyła do czytania taż biblio­
teka przeszło 30 tysięcy tomów.

Journal de l’Instruction publique Nr. 9.

Towarzystwo gieograficzne Rossyjskie.

Niedawno zawiązane Towarzystwo gieograficzne llossyj- 
skie, ma za cel zbierać i rozszerzać w Rossyi wiadomo­
ści gieograficzne, etnograficzne i statystyczne w  ogólności, 
a w szczególności odnoszące się do kraju. Opiewa to pier­
wszy paragral tymczasowych ustaw  tego towarzystwa, ogło­
szonych w  języku Francuzkim, a których exeinplarz mamy 
przed sobą. Będzie jeszcze staraniem Towarzystwa upo­
wszechniać w obcych krajach autentyczno wiadomości
o Rossyi. Przy n iem , jako przy ognisku zgromadzać się 
mają zewsząd wiadomości ściągające się nadewszystko do 
Rossyi, lecz także i do krajów obcych pod postacią dzieł 
tak pisanych jako i drukowanych, kart, przedmiotów etno­
graficznych , starożytności i t. d. Na ten koniec wejdzie 
w  związki z ilu tylko można osobami rozproszonemi po 
państwie, a od których może się spodziewać zajmujących 
udzieleń. Towarzystwo będą stanowiły sekcye czyli wydzia­
ły, jakoto wydział gieograiii powszechnćj, wydział gieogra-



iii Rossyjskićj, wydział statystyki Rossyjskićj, i wydział etno­
grafii Rossyjskićj. Zatrudnieniem tego ostatniego wydzia­
łu, będzie poznawanie dawnego i teraźniejszego stanu na­
rodów składających ludność państwa, a to pod względem 
fizycznym, moralnym i towarzyskim, jako tćż pod względem 
języków. Wydziały tymczasowo połączone, mogą się w przy­
szłości, gdy liczba współpracowników wzrośnie, tak roz­
dzielić, że każdy będzie się osobno swoim przedmiotem za­
trudniał. Posiedzenia Towarzystwa będą się odbywały 
w Petersburgu. Na posiedzeniach będą czytane lub udzie­
lano ustnie wiadomości, składające sferę działań Towarzy­
stwa. Zresztą, pomienione Towarzystwo, urządza się na 
sposób innych naukowych; przedsiębierze ogłaszać drukiem 
prace swoich członków, wyznaczać nadgrody za rozwiąza­
nie zadań które poda, i t. p. a nawet zamierza w przyszło­
ści wyprawiać swoim kosztem podróże w naukowych w i­
dokach. Rząd wyznacza 10,000 rubli sr. rocznie na potrze­
by Towarzystwa, a kotyzacya od członka ustanawia się na 
10 rubli sr. corocznie lub 100 rubli sr. raz na zawsze. W  li­
ście pierwotnych Towarzystwa członków, mieszczą się do­
stojne imiona tak wojskowego jako i cywilnego stanu osób, 
niemnićj wsławione zasługami w dziedzinie umiejętności 
i nauk. Dnia y,9 października r. z. Towarzystwo gieogra- 
ficzne Rossyjskie uroczyście otworzonem zostało w wiel­
kiej sali konfereneyałnej Cesarskiej Akademii umiejętności 
w Petersburgu.

1 8 2  ROZMAITOŚCI.

Do Redalccyi Biblioteki W arszawskiej.

W zeszycie Biblioteki Warsz. na miesiąc luty r. b. na 
stronie 417, znajduje się ciekawy artykuł o urnach i świeżo 
odkrytych kościach pod miastem Pilicą, literami podawcy 
X. O. oznaczony. Artykuł pomieniony zdaje się obejmować 
rzeczy ważne, ale jdokładniejszego objaśnienia ze strony po­
dawcy wymagające. I tak mówi on, że dzierżawca rnujsco-
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w odkryi pierwotną czarną i  tłustą ziemię zwaną  humus, 
i tą  u iy in ia płonne swoje 9 runta 1 t- d. N iewiadom o więc 
coto jest pierwotna ziemia zwana humus, bo to co nazy­
wamy ziemia organiczna, ziemia czarna, czarnoziem, a po 
Ł ac in ie  humus, tworzy się dziś i to tylko na czas, zatćm nie 
m o ż e  być pierwotne, tojest zachowane od pierwiastków 
s tw o rzen ia , kiedy w  pierwiastkach stworzenia, takiej ziemi 
nie było jeszcze. Uznawszy tu podawca czarną ziemię za 
pierwotną, niżćj znowu zdaje się ją  mieć za napływową, 
nagromadzoną przez potopowe wody. Przypuszczając iż po­
dawca chciał w tych błędnych wyrażeniach /.awrzćć, że to 
jest czarna ziemia, zsypana do wielkićj głębi, w którćj się 
utrzymuje od bardzo dawnego (starożytnego) czasu, to je­
szcze jest wątpliwość czy i ziemia czarna może tak długo 
leżćć bez ulegnienia rozkładowi. Bacząc na wyrażenie po- 
dawcy, że ta ziemia jest czarna i tłusta, możnaby wnosić że 
to jest torf, gdyby znowu nie stawało na przeszkodzie temu 
mniemaniu, co powiedział wyżej, że skład ziemi odkryty zo­
stał w  gruncie okolicy górzystej i  tuż pod stromą skalą, za­
tem w miejscu, w  którćm trudno wyobrazić sobie położe­
nie torfu. Wszystkie te okoliczności same z siebie dość cie­
kawe, potrzebują zatćm opowiedzenia dokładniejszego. Ze 
wszystkiego jednak w podaniu pana X. O. najciekawszym 
jest szczegół, że w głębszej warstwie tej ziemi, znalazło się 
mnóstwo ogromnych zębów. Jakie to zęby? wszak z zęba nie­
trudno poznać zwierzę do którego on należał. Ogromny 
ząb należeć musiał do zwierzęcia ogromnego. A że podaw­
ca dowodzi uiżej iż to zagrzebanie nastąpiło w czasach Hi­
storycznych, w których zatem nie było mastodonów i ma­
mutów, czyjeżto zatem te ogromne zęby? Czynię te zapy­
tania upoważniony końcem artykułu samego podawcy, 
ośmielając się zarazem upraszać go przez Bibliotekę War­
szawską o nadesłanie choć jednego zęba do jćj redąkcyi, 
ażeby nam ogłosiła przez swoje pismo, jakichto zwierząt 
szczątki pod miastem Pilicą odkryło?

Kielce 18 lutego 1846 r. j jj  j
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W I A D O M O Ś C I

na drodze postępu n a u k  p rzyro dzon ych .

A STR O N O M IA  I  F IZ Y K A  K U L I Z IE M S K IE J.

K o m eta  peryodyczna, znana pod nazwiskiem Biela, w te ­
raźniejszym powrocie przedstawiła obserwatorom nadzwy­
czajne zjawisko, przez rozdzielenie się na dwie części i u tw o­
rzenie dwóch komet oddzielnych. W  dniu 28 listopada r. z. 
postrzeżoną była najprzód w Berlinie, w postaci obłoczku 
mglistego pojedynczego, który zachował ten sam kształt aż 
do dnia 2 0  stycznia r. b., lecz w dniu 27  stycznia r. b. 
w  obserwatoryum Paryzkiem, zamiast jednój . postrzeżono 
dwie komety, oddalono od siebie na 2 minuty w łuku, co 
wynosi 15 tysięcy mil gieogr. (*). Ten rozdział na dwie czę­
ści, nastąpił między d. 2 0  a 27  stycznia r. b. Arago otrzymał 
kilka zawiadomień o tćm zjawisku z Marsylii, Berlina i Al- 
tony. Odległość utworzonych dwóch komet, nie pozostała 
jednaką, lecz się zmieniła; od d. 27 stycznia do 12 lutego 
r. b. odległość ta powiększyła się o 9 tysięcy mil gieogr. 
Uważano nadto, iż dwie komety, z których jedna, południo­
wa czyli dolna, była świetniejsza i okazalsza, przemieniły

(*) Być jednak może, iż druga kometa nowa, zbliżyła siy do 
pierwszej i utworzyła kometę podwójno- B.
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swój blask względny. W szystkie to zmiany dostrzegane 
w tak wielkich odległościach okazują, że i wśród samych 
komet zachodzą nadzwyczajne przeistoczenia, które trudno 
jest wytłómaczy<5. <Journal des Débats, 18 Février 1846/

#  Chmury słoneczne. Podczas zaćmienia całkowitego 
słońca, które d. 8 lipca 1842 r. przypadło, postrzeżono 
szczególne i nieprzewidziane zjawisko, którego wyjaśnienie 
w ielkim  trudnościom podlega. W  chwili gdy księżyc zakrył 
zupełnie słońce i utworzył się biały wieniec naokoło cie- 
înnéj tarczy księżyca, widziano przy dolnym brzegu księżyca 
(w lunecie astronomicznéj, zatém odwrotnie) kilka wynio­
słości świetnych w kolorze różowym, w postaci gór, wyra­
źnie zakończonych jak szczyty A lp śnieżnych, oświeconych 
promieniami wschodzącego słońca. Wyniosłości te nie są 
to góry księżycowe, ani góry słoneczne, jak niektórzy z po­
czątku mniemali; nie mogły tćż być szczerbami w brzegu 
księżyca przez któreby światło słoneczne przechodziło, ani 
odbiciem promieni od gór księżyca, ani złamaniem się pro­
mieni w  atmosferze księżycowćj, słowem wszystkie przy* 
puszczenia dla wytłómaczenia tego zjawiska, okazały się 
medostatecznerni; jedno tylko które Arago podaje, najlepićj 
zgadza się z obserwacyą, a to nam daje poznać bytność 
trzeciéj warstwy atmosfery słonecznćj w postaci chmur cie­
mnych lub napół przezroczystych, tylko podczas zaćmienia 
całkowitego widzialnych. W edług dzisiejszéj teoryi zgo- 
dnćj z obserwacyą, słońce składa się najprzód z jądra sta­
łego czyli kuli środkowćj, ciemnćj tak jak nasza ziemia, po- 
w tóre z atmosfery złożonćj z dwóch warstw  czyli pokła­
dów; piérwszy pokład tworzy ogromną atmosferę obłoczko­
wą w pewnéj odległości otaczającą kulę słoneczną, drugą 
warstwę stanowi właściwa atmosfera świócąca, opasująca 
zewsząd obłoczkową, tak jak pierwsza otacza jądro ciemne. 
Oprócz tych jest trzeci pok ład , złożony z chmur napół cie­
mnych albo słabo świecących, położonych powyżćj atmos­
fery świetnćj, których bytność obserwacya zaćmienia d. 8 
lipca 1842r. dała nam poznać. Za pomocą tych chmur ota­
czających słońce, dają się wytłómaczyć owe wyniosłości

Tom II. Kwiecień 1846. 2 4
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czyli światełka czerwonawe, które w czasie zaćmienia, za 
brzegiem ciemnym księżyca dały się widzieć. Że tćj trzeciej 
atmosfery nie widzimy, pochodzi to z blasku słońca, który 
nam tego nie dozwala, podobnie jak widzenia gwiazd i pla­
net podczas dnia; lecz jak tylko tarcza słońca zakrytą zosta­
nie, wtenczas gwiazdy, planety i chmurki ostatnićj atmosfe­
ry stają się widzialnemi. Dwie pierwsze atmosfery, bliższe 
środkowćj kuli słonecznej, tojest obłoczkowa i świecąca, 
zostają w ciągłym ruchu, niekiedy się rozdzielają obiedwie, 
i wtenczas widzimy jądro słońca w postaci plam czarnych. 
Ze trzecia warstwa, chmurzysta, otacza słońce, to z<Jyj;| się 
potwierdzać częste i liczne zmiany postrzegane na jasnej 
tarczy słońca; widzimy na nićj często różne cieniowania, 
smugi, prążki, miejsca jedne białe inne ciemniejsze, które 
astronomowie zwykle fabularni zowi.j. Podług zdania Ara- 
go, te chmury słoneczne, mogą być źródłem wielu zmian 
i niejednostajności, niekiedy tuk uderzających, które w atmo­
sferze naszej dostrzegamy. Odstąpieniu bowiem od stanu 
normalnego i różnice w odmianach atmosfery w  niektó­
rych porach i miesiącach zachodzące, w dzisiejszym stanie 
meteorologii, żadną teoryą wytłómaczyć się nie dadzą; 
chmury słoneczne w ruchu swym wirowym, przybywszy 
naprzeciwko ziemi, mogą wstrzymać lub zmniejszyć siłę 
ogrzewającą promieni słonecznych idących do nas, i spra­
wić przez to zmianę w atmosferze dostrzeguną. Arago po­
daje nawet sposób, jakby można te chmury słoneczne każde­
go dnia widzićć. Wiadomo że na wysokich bardzo górach, 
gdzie powietrze jest znacznio rozrzedzone, błękit nieba jest 
tak ciemnym, iż na słońce patrzćć a gwiazdy gołem okiem, 
jak podczas zaćmienia, widzieć można. Przeniósłszy się na 
tak wysoką górę z lunetą, mającą w  ognisku swem krążek 
ciemny takićj wielkości, iżby mógł zasłonić tarczę słońca, 
i uważając pilnie brzegi krążka, wtedy dostrzedz będzie 
można takie same wyniosłości i chmurki świetne naokoło 
słońca, jakie niekiedy widzimy podczas zaćmienia całko­
witego, naokoło ciemnej tarczy księżyca; nadto możnaby 
oznaczyć czy chmury to są stałe lub zmienne, uważać pe-
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ryody ich niknicnia i pokazywania się, słowem zebrać wszy­
stkie okoliczności, które z czasem mogłyby wielkie światło 
rzucić na przedmioty najzawilsze w meteorologii. Ustawie­
nie praktyczne lunety, połączonej z mechanizmem do po­
ruszania nią w  kierunku obrotu dziennego ziemi, ułatw iło­
by tono rodzaju obserwacye, dotąd przez nikogo jeszcze nie- 
w y k o n y w a n e .  (Annuaire du Bureau des Longitudes, fan  
1846).

*  (Iwtazdy przelatujące. Żaden z miłośników nauk przy- 
1 rodzonych nie poświęcił tyle pracy na uważanie gwiazd 

przelatujących, ile Coulier-Giravier we Francyi. Niezbyt da­
wno mniemano, iż są pewne stałe epoki w roku, w któ­
rych gwiazdy przelatujące zjawiają się nierównie licznićj 
n iż w nocach zwyczajnych, lecz mniemano peryody przelo­
tu  gwiazd w sierpniu i listopadzie, zaczynają być wątpliwe- 
ini, i moieby wcale ich nie ustalano, gdyby obserwatorowie 
częściej porównywali liczbę zjawiających się gwiazd każdćj 
nocy. Wspomniony uczony od roku 1841 utrzymywał i pro­
wadził ciągle dziennik swych postrzeleń; do pomocy przy­
brał spółpracownika Chartiaux, który uważał jednę poło­
wę nieba, w czasie gdy on zwracał uwagę na drugą i przy- 
Ićm zapisywał czas zjawiania się gwiazdy i inne okoliczno­
ści towarzyszące. Poprzednio inni obserwatorowie, do uwa­
żania gwiazd przelatujących, obićrali sobie pewne epoki 
w roku, zaś Coulter-Graińer wraz ze swoim pomocnikiem, 
uważali ciągle niebo każdej nocy, blizko przez lat 4; tylko 
chmury i niepogoda mogły przerwać ich postrzeżenia, do 
których zaraz wracali w którćj bądźgodzinie nocy, gdy tylko 
niebo dozwalało. „Dzienniki moje, mówi on, dały poznać 
następujące wypadki: Poczynając od miesiąca lipca 1841 r. 
do lutego 1845 r. uważano 5302 gwiazd przelatujących 
w  1054 godzinach; obserwacye ułożyłem i uporządkowa­
łem w różne tabello tak: iż z nich łatwo wyprowadzić wnio­
ski co do częstszego lub rzadszego jawienia się tych metoo- 
rów, a to według godzin, miesięcy i lat. W  jaki sposób zja­
wisko następuje pod względem lat, nic mogę jeszcze nic 
stanowczego wnosić, gdyż obserwacye obejmują nio więcćj
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nad cztćry lata; lecz co się tyczy odmian w godzinach i mie­
siącach, sądzę iż doszedłem do dwóch praw ogólnych. Ja ­
koż, w każdym miesiącu w półroczu pićrwszem, między 
przesileniem zimowćm a przesileniem letnićm, średnia liczha 
gwiazd przelatujących w jednćj godzinie jest prawie jedna­
ka; toż samo ma miejsce i dla sześciu innych miesięcy, z tą  
jednak uderzającą różnicą, że w  tych ostatnich średnia licz­
ha gwiazd w jednćj godzinie, jest prawie dwa razy większa 
niż w pićrwszych; przejście to jest widoczne i prawie nagłe. 
Przeciwnie co do zmian godzinowych, zachodzi przejście 
stopniowo tak, iż od godziny 0 wieczór, w którćj najmnićj 
gwiazd przelatuje, liczha takowych ciągle wzrasta, aż do 
godziny ti z rana, w którój najwięcćj gwiazd widać.” (Com- 
ples Uendus T. XX, 2V. 18, z  r. 1845).

J. li.

F IZ Y K A .

Najważniejszy element w teoryi zjawisk cieplika, prze­
wodnictwo ciał, dotąd oznaczano w następujący sposóh: 
jeden koniec cienkiego jednorodnego walca lub sztaby 
graniasto-słupowej, przytykano do ciała mającego pewną 
stałą temperaturę, i obserwowano temperatury sztaby 
w różnych odstępach od ciała ogrzćwającego. Przewyżki 
obserwowanych tem peratur nad temperatury otaczającego 
powietrza, winny się zmniejszać w stosunku gieometry- 
cznym, gdy odległości od ciała ogrzćwającego rosną w sto­
sunku arytmetycznym. Praw o to pierwotnie przez Fou­
rier i Poissona wywiedzione analitycznie, Biot i Despretz 
usiłowali empirycznie stwierdzić. Wypadki jednak ich do­
świadczeń niezupełnie odpowiedziały oczekiwaniu; tempe­
ratury obserwowane nie zmniejszały się w stosunku gieo- 
metrycznym.

Despretz w swych poszukiwaniach, użył sztaby pryzma­
tycznej, mającej w odstępach co 5 linij. mało wyżłobić-
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nia napełniono merkuryuszem; w to otwory wstawiał termo­
metry przeznaczone do wskazywania tem peratur przecięcia

sztaby.
Metoda ta wszakże zbyt wielu podlega zarzutom, i nie od- 

po w ia d a  warunkom teoryi, dlatego trudno wyrzec, czy ró ­
żnice otrzymanych z doświadczeń wypadków od teoryi, 
przypisać należy błędnej metodzie doświadczania, czyli t6ż 
błędnćj teoryi.

Ważność wyżćj nadmienionego prawa, będącego podsta­
w ą całej teoryi cieplika, zpowodowała p. Langberg (z Chry- 
styanii) do urządzenia doświadczeń nowym sposobem, go­
dniejszym zaufania od poprzednio przytoczonego. W ybrai 
on do tego celu termostos (stos termiczny) najzdolniejszy do 
wykrycia w ciałach bardzo małćj ilości swobodnego cieplika. 
Najprzód przekonał się, że zboczenie igły na multyplika- 
torze pozostawało niezmiennćm, skoro jeden koniec stosa 
(o małej liczbie par) przytykanym był z jednostajną siłą do 
ciała mającego zawsze tęż samą tem peraturę. Stos Lang- 
berga, złożony z dwóch tylko sztabek, jednćj bizmutu, dru­
giej antymonu, przj ciskany był do sztaby doświadczanej za 
pomocą sprężyny, a od wpływu promieniującego cieplika 
zabezpieczonym był przez dwie miedziane przegrody. Szta­
by doświadczane, przesunięte przez środek korka, wchodzi­
ły w środek naczynia napełnionego gorącą wodą. Langberg 
doświadczał drótów miedzianych, sztab cynkowych, ołowia­
nych i stalowych; wypadki obserwowane i obliczone według 
teoryi Biota, prowadzą do następujących wniosków: Że pra­
wa Biota, zmniejszania się tem peratur w gieornetrycznym 
stosunku, wtedy, gdy odległości miejsc obserwowanych rosną 
w arytmetycznym, w  ogólności doświadczenia nie potwier­
dzają, i jedynie dla bardzo małych różnic w  temperaturach 
obu końców sztaby, to prawo jest rzetelnćm. Jedna tylko 
mićdź ze wszystkich probowanych metalów zachowuje to 
prawo, nawet przy różnicy tem peratur wynoszącćj 30° C. 
Że wyprowadzone wartości na przewodnictwo różnych 
metalów przez inszych fizyków, jako oparte na prawie Biota, 
są nieprawdziwe, i zaledwie jako grube przybliżenia uwa-
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żanomi być winny, '/e używany dotąd sposób mierzenia 
temperatur za pomocą termometrów, w podobnych pracach 
jest niedokładny, i że jego miejsce termostos bardzo ko­
rzystnie zastąpić może, w poszukiwaniach małych różnic 
tem peratur ciał stałych.

*  Ogrzćwanie płynów przewodzących elektryczność, 
zmniejszając ich gęstość z jednej, a zwiększając łatwość roz­
kładu z drugiój strony, wywiera dwa przeciwne wpływy na 
ich przewodnictwo, a tćrn samćm i na siłę stosa. Ważnćm jest 
pytanie, która z tych dwóch przyczyn przeważa? F. Henrici 
w  zamiarze rozwiązania tćj kwestyi, wykonał następne do­
świadczenie: Zbudował stos z drótu miedzianego i żelazne­
go; pićrwszy zanurzonym był w roztworze koperwasu inie* 
dzianego, drugi w wodzie zakwaszonej kwasem siarkowym, 
oba zaś płyny były przedzielone korkiem, szczelnie w rurkę 
wchodzącym. Użyte naczynie miało formę rurki w cztóry 
ramiona zgiętćj, z tych średnie ramię dość długie, otoczone 
było blaszaną rurą, ogrzćwaną za pomocą lampy spirytu- 
sowój.

Ten stos zachowywał siłę bardzo długo niezmienną, i zale­
dwie po upływie kilku godzin okazywał zmniejszenie jej
o ’/i o stopnia rnultyplikatora.

Ogrzśwając rurę blaszaną, a tćrn samem i wodę zakwa­
szoną, od 17° do 80° 11., igła galwanometru z 38° zboczenia, 
przechodziła na 41°; po usunięciu zaś lampy, igła po pe­
wnym czasie wróciła na 39°. Zwiększenie siły stosa, po 
zupełućrn ostudzeniu płynu, o 1 stopień, zapewne przypisać 
należy oswobodzeniu płynu od wielkićj ilości bulek powie­
trza w nim zawartego. Doświadczenie to przekonywa
o zwiększeniu przewodnictwa płynów, jakkolwiek małćm, 
w skutek podniesienia się temperatury.

S. 1‘.

c ii e m t a .

Postępowanie w celu wykrycia krochmalu kurlu/lunego 
w nu[ce pszennej. Podług p. Redwood, czysty krochmal pszo-
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tiicy rozcierany w moździćrzyku z wodą przepędzoną, a ciecz 
ztijd powstała następnie przecedzona, z roztworem jodu za­
farbuje  się na żółto lub tćż na czerwonawo-żółto. Gdyby zaś 
w powyżs*y,ri krochmalu znajdował się i kartoflany, ciecz
o której była mowa, przybrałaby kolor ciemno błękitny .

Tym sposobem odkryć można krochmal kartoflany i w pię. 
knćj pszenicznej mące. (Archiv d. Pharmacie v. Wucken- 
rodcr. December 1845).

*  P. M. R. Warington udzielił towarzystwu chemicznemu 
Londyńskiemu następującej wiadomości o działaniu węgla 
zwierzęcego: Z powodu znacznego wywozu piwa jasnego 
(ale) do Indyj, starał się p. W . odfarbować zwyczajne piwo 
mocne węglem zwierzęcym, i przez to zamienić jego kolor 
w bursztynowy, jako do handlu poszukiwany. W  pracy ni­
niejszej nietylko skutek został osiągnięty, ale nadto spo­
strzeżono, żopiwo tak odfarbowane straciło całą gorycz czy 
to c mielową, czyli też innych zapraw używanych przez pi­
wowarów Londyńskich do fałszowania tego trunku. W y- 
pai ck niniejszy naprowadził p. W. na myśl zastosowania 
tej własności węgla zwierzęcego (z kości) w chomii; pomnąc 
na dotychczasowe doświadczenia, okazujące iż węgiel ten 
me psuje w niczśm pierwiastków organicznych alkalicznych, 
osądzono że powinien tylko odjąć gorycz strychninie, morfi­
nie i innym alkaloidom. Rozumowanie niniejsze poparł autor 

oświadczeniem z dwiema powyższemi istotami, mianowi­
cie z wyciągiem wroniego oka (kulczyby.) i wyciągiem mar 

owym, mieszając je na zimno z węglem. Później robił do­
świadczenia z korą z Cinchona cordifolia, lecz już z odwa­
rem gorącym i węglem zwyczajnym rafinerskim, wytrawio­
nym kwasem solnym. Powtarzając to na odwarze aloesu,
• akiż sam otrzymał wypadek.

W ciągu powyższej pracy powziął p. W. wiadomość, że 
pp. Dullos i Hirsch już dawniej zrobili powyższe spostrze­
żenie, a odbierając tym sposobem gorycz wielu istotom, ja- 
koto chmielowi, goryczce (Gentiana) a nawet aloesowi, osą­
dzili iż węgiel nie działa na gorycz wroniego oka, używa­
nego w Anglii do naśladowania goryczy piwa. W  skutku
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swych poszukiwań przekonał się na nowo p. W . żo przez 
węgiel z kości nietylko traci swą gorycz octan morfiny, stry­
chnina, ale nawet na zimno wymocz wroniego oka.

Powyższy chemik dziwi się słusznie, żo w czasie dzisiej­
szym, w którym wykonywają tak wielką liczhę rozbiorów 
organicznych, nie starano się oznaczyć tćj własności węgla 
zwićrzęcego, i nie zastosowano jćj właściwie, np. w far- 
macyi.

Opierając się na rozumowaniu i podobieństwie, p. W . 
robił doświadczenia z węglem i solami nieorganicznemi, i wy­
krył że także i tu działanie jest podobne; tojest że węgiel 
strącił z roztworów znaczną ilość siarkanu magnezyi, chlor­
ku barytu, siarkanu sodu, siarkanu wapna, i inne sole. [L’In ­
stitut 10 Décembre 1845).

*  Spostrzeżenia tyczące się popiołów roślin. P . John- 
ston zwraca uwagę na niejednakową ilość popiołów wy­
dawanych nietylko przez rozmaite części roślin, lecz także 
różno cząstki tychże samych części. Tak np. donosi że po­
piołów z słomy pszennćj bywa od 3 do 18 na sto, a z sło­
my owsianćj od 3 do 10 na sto. Ważniejsza jest jednak ta 
okoliczność, że ilość popiołów z różnych części słomy nie 
jest jednakowa. Z słomy pszennćj otrzymano ich więcćj jak 
powyżćj podano. Powyższe doświadczenia zasługują na 
wzgląd, tak pod względem iizyologicznym jak praktycznycn. 
[Tamże).

*  O nawozach mineralnych przez p. Liebig, słownie udzie­
lone towarzystwu naukowemu w Cambridge przez p. Dief- 
fenbach. Nasamprzod autor zastanawia się nad różnemi 
warunkami gruntu, ze względu na położenie gieologiczne 
i gieograficzne, a dalej okazuje korzyści zużywania miesza­
nin zastosowanych do powyższych okoliczności. W klima­
cie np. wilgotnym, należy koniecznie przygotować nawóz 
solny, w ten sposób, aby pomimo powolnego rozkładu, przed 
dopełnieniem warunków potrzebnych do roślinności, ten 
nawóz nie był tyle rozpuszczalny, iżby przez dószcze z gruu- 
tu  został spłókany i uniosiony. To zamyśla zrobić Liebig, 
a po przekonaniu się o częściach składowych mineralnych
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zabranych ziemi, poleca fabrykantowi nawozu zastąpić je  
także częściami mineralnemi. Z tego się pokazuje, io  po­
dług powyższego sposobu widzenia, różnych potrzeba na­
w o z ó w  pod pszenicę, owies, ziemniaki i t. d. a fabrykant 
przy przyrządzeniu nawozu, ściśle baczyć musi na rodzaj 
rośliny pod którćj uprawę tenże ma być przeznaczony.

Z powodu powyższych rolniczych udzieleń, oświadczył 
p. Daubeny, iż okoliczność tycząca się zmieniającego się 
stosunku części nieorganicznych, nie była mu dotąd znaną, 
i że byłoby rzeczą ciekawą, czyli oprócz krzemionki podo­
bna różnica zachodzi między innemi cząstkami, gdyż on 
krzemionkę uważa poprostu jako wydzielenie (excrétion). 
Zrobił zarazem uwagę, że rośliny w  różnych miejscach ze­
brane, nic różnią się tak między sobą jak p. Liebig zdaje się 
przypuszczać. Rozbićrał bowiem (p. 1).) rośliny z brzegów 
morza, i nie znalazł w nich większćj ilości sody, jak w  ro ­
ślinach zebranych w środku Anglii; co naw et szczególniej­
sza, razu jednego wykrył jćj daleko więcćj w roślinach ze 
środka kraju pochodzących. [Tamie).

*  P. Lassaigne udzielił Akademii umiejętności Paryzkićj, 
wiadomości o użyciu jodu, w celu rozróżnienia najmniej­
szych plam arszenikalnycb od antymonialnych, w śledz­
twach odnoszących się do chemii policyjno-prawnćj. Spo­
sób jego polega na wystawieniu plam arszenikalnych lub 
antymonialnych, pod działanie małćj ilości pary jodowćj 
w temperaturze - f  12° do +  15° C. Plamy arszenikalne 
larbują się na blado-żółto-brunatno, przechodząc w kolor 
cytrynowy w  powietrzu po upływie kilku minut; zafarbo­
wanie to jednak znika przez dłuższe pozostawienie plam 
w powietrzu, lub ich lekkie ogrzewanie. Plamy antymonial- 
ne w tychże samych okolicznościach, farbują się na kolor 
ciemny żółto-karmelicki, ten zaś w  powietrzu zmienia się 
w  pomarańczowy, i nie niknie. Powyższe doświadczenia 
wykonywają się w temperaturze zwyczajnćj w przeciągu 
10 do 15 minut, za pośrednictwem przewróconego talérzv- 
ka porcelanowego, w  którym znajdują się plamy zrobione

Tom 11. Kwiecień 1846. 25
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aparatem Marsha, na miseczkę zawierającą małą ilość jodu 
suchego w kryształach bluszkowatych. ('lam ie).

* N a  posiedzeniu Akademii umiejętności Paryzkićj w dniu 
24 grudnia 1845, czytał p. Bavral rozprawę o tytuniu; w a­
żniejsze wyimki z tćj pracy, wzięte w treści z pisma L  In ­
stitut N. 625 z r. 1845, przytaczamy:

Autor zebrał wiele gatunków liści, korzeni, łodyg, i na­
sion tytuniowych, i to z rozmaitych krajów. Stosunek po­
piołów w liczbach okrągłych, podaje on 7 na 100 w korze­
niach, 10 w łodygach, 22 w żeberkach liściowych, 23 w li­
ściach, a 4 w ziarnach. Najważniejszą w rozbiorze jest ta 
okoliczność, że korzenie tytuniowe miały ogromną ilość 
krzemionki, bo przynajmnićj 8 razy tyle, co inne części ro­
śliny. Oprócz tego tytuń jest rośliną najwiçcéj w  sobie 
zawierającą saletrorodu; w nasionach jego znajduje się ole­
ju  bezfarbnego 10 na sto. Sok powstający z liści tytunio­
wych, po ich wytrawieniu z wodą, jest mocno kwaśny; 
Yauquelin sądził, że to pochodzi od kwasu jabłkowego, p. 
Bavral jednak uznał go za kwas osobny, rozpuszczalny 
w wodzie, i nazwał go kwasem tytuniowym (acide nico- 
lique).

*  Journal de Pharmacie et de Chimie, Janvier 1846, czy­
ni bardzo ważne spostrzeżenie lizyologiczno-chomiczne, że 
skoro w organizmie zwierzęcym jednocześnie znajdować się 
będzie chlorek 1“ » merkuryuszu (kaloinel), i sól kuchenna; 
może się utworzyć chlorek drugi merkuryuszu (sublimât), 
i ztąd powstać otrucie.

J. U...a.

H ISTO U Y A  NA TU RA LN A .

Mineralogia.

Żelazo meteoryczne z hrabstwa Cocke, w państwie Tcnnesee. 
Massa tego żelaza znaleziona w Cocke, leżała na powierz­
chni ziemi, i ważyła 7 do 8 cetnarów. Układ jej był krysta-
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staliczny; prawie szósta jćj część składała się z iy | i kłębów 
pirytu magnetycznego, oprócz tego zawićrała jeszcze w so­
bie kłęby węgliste, w  których rozproszone były ziarna srć- 
brnćj białości, do cyny podobne. Ciężkość gatunkowa tego 
żelaza, jest =  6,222. Analiza Sheparda podaje skład nastę­
puj ący:

Żelaza........................................................................... 93,80.
Niklu............................................................................  4,66.
W ęgla, krzemionki i fosforu.................................  0,10.
Siarczanu żelaza, siarki, wody i s tra ty ................ 1,44.

100,00.
Znalezioną została również mała ilość chloru; ponieważ je­
dnak żolazo długo w  wodzie morskićj lub ziemi leżące za- 
w ićra w sobie zawsze chlor, można go więc uważać za 
przypadkowo znajdujący się w meteorze.

Części węgliste zawierały w sobie:
W ęgla..................... 93,0.
Ż elaza..................... 6,0.

99,0 '
*  żelazo meteoryczne z  Grasse, które dotąd nie było roz- 

bićrane, jest tćm szczególnićj zajmujące, że ma skład bar­
dzo pojedynczy. Książę de Luynes znalazł w nim tylko:

Ż e laza .............  87,73 i
N ik lu ...............  17,37

105,00
ze śladami manganczu i miedzi. Innych części, jak kobaltu, 
krzemionki i t. d. zwyczajnie żelazu meteorycznemu towa­
rzyszących, śladu nawet wynaleźć nie można było. (Annales 
des Mines I V  S ir . Tom. V ).

*  W  kopalniach Chilijskich Chanarcillo o Ikrył Domejko 
chlorobromek srdbra, już rozproszony w złożu w bardzo 
cienkich żyłkach, już tćż w  żyłach 5 do 9 linij grubych. 
Różni się on od chlorku srćbra kolorem zielono-żółtym. 
W  przecięciu zawićra srebra 0,667 odpowiadającego:

0,630 chlorku srćbra i 
0,370 bromku srebra
lTóóoT
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Odmiana z cienkich żyłek pochodząca zapewnie, zawićra po 
jednym atomie chlorku i bromku srćbra. Chlorobromek 
jest daleko czystszy aniżeli czysty bromek, który także Do- 
inejko w kopalniach Chilijskich odkrył.

Jodek srćbra, w niewiclkićj tylko ilości w tychże kopal­
niach co i poprzedzający znaleziony, jest siarczysto-żółtego 
lub cytrynowego koloru, czasom zielonkowatego; koloru te­
go nie zmienia, nawet przez znaczny przeciąg czasu na dzia­
łanie promieni słonecznych wystawiony, przez co różni się 
od sztucznego jodku. Blask ma wosku, układ blaszkowy; 
zdaje się nawet posiadać łupliwość, oprócz rys we wszy­
stkich kierunkach go przecinających. Niektóre odłamki 
przedstawiały kształty romboedryczno. Miększy cokolwiek 
od chlorku srćbra, da się nożem strugać, jest przytćm kru­
chy, gdyż się łatw o daje zproszkować; jest przejrzysty; 
ciężkość gatunkowa =  0,504. Żelazo, przez tarcie jodku no­
żem suchym lub wilgotnym, nie redukuje go, ale bardzo ła­
tw o również jak cynk, w wodzie cokolwiek skwaszonćj. 
Kwas saletrowy zgęszczony wrzący rozkłada go, jeszcze ła- 
twićj kwas siarczany. Mocny wrzący kwas solny rozpuszcza 
go, ale zdaje się bez rozkładu, gdyż jod wcale się wtedy nie 
wywięzuje. Domejko znalazł w nim 0,6425 srćbra. (Ann. 
d .M . IV  S. T. VI).

#  Wolfram i kolumbit. Z poznawania kształtów krystali­
cznych obu tych minerałów przez Gustawa Rose uskute­
cznionego, okazują się tak małe różnice pomiędzy niemi, żt> 
ciała to można za izomorficzne uważać. Skład chemiczny 
nie zdaje się sprzeciwiać temu sposobowi uważania, gdyż 
oba minerały będąc solami tychże samych zasad, tojest nie- 
dokwasu Igo żelaza i manganezu, różnią się tylko ich czę­
ściami elektroujemnemi; wolfram bowiem zawićra w  sobie 
kwas tunstenowy, kolumbit zaś niedawno przez Henryka 
Rose odkryty, kwas niobowy. Utwierdzenie więc izomorfii 
pomiędzy dwoma temi minerałami, jest tym więcćj zajmu* 
jącćm, że dowodzi przez to izomorfii kwasu tunstenowego 
z kwasem niobowym, a tćm samćin do bliższego poznania 
go prowadzi. (Berg. u. Hält. Zet. 4 J. Nr. 17).
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*  Rozbiór szelitu z  Ekaterinenburga. Ciężkość gatunko­
wa tego szelitu na kwarcu się znajdującego, je s t =  6,0711. 
Jest on przezroczysty, bardzo kruchy, koloru żółtego, bla­
sku szklistego. Podług Szubina składa się:

z kwasu tunstenowego 48,71
z wapna......................... 18,88

z magnezyi..................... 0,65
97,94.“

(Ann. d. M. IV  S. T. V.)
#  Apjohn znalazł że pirop (granat czerwony przezroczy­

sty) zawićra 3%  itryi. [Tamże.)
*  Żupa solna w Cardona w Hiszpanii, leży pod samćm 

miastem. Jestto prawdziwa góra z soli, prawie na 500 stóp 
wysoka. Te składy soli różnią się od innych wM inglanelli

* tćm, że leżą na powićrzchni. Stogi soli stćrczą z brunatne­
go gruntu, jakby blok marmuru roztrzaskany prochem. Są 
one niewyczerpnięte, i stanowią prawdziwe dobrodziejstwo 
dla nieudolnych właścicieli, którzy bez żadnćj pracy, biorą 
tylko co im przygotowała opatrzność. Kolory tych ślizga­
wic solnych i blask, mocno się zmieniają, stosownie do ja ­
sności powietrza. Kiedy słońce świóci, wyglądają wtedy 
jakby od góry do dołu zwrócone nacieki, i są doskonale 
pryzmatyczne z czerwonym i błękitnym kolorem tęczy. 
(Fror. n. N. 1845 nr. 791 z M urray s Spain.).

J. Bo.

Zoologia.

Przedsięwzięto założenie wielkićj menażeryi w Algierze, 
w  którśjby żywo zwićrzęta Afrykańskie utrzymywane 
i uważane być mogły. Nietylko uczeni Algierscy, lecz także 
oddziały Akademii umiejętności i Towarzystwo zoologiczne 
w Paryżu zajmują się tą  myślą. (Fror. n. N. 1846 nr. 794).

#  Thomson, w  swojćj Nołe-book o f a Naluralist, tak wyra­
ża się w  przedmiocie rozmaitości sposobu, jakim zwićrzęta 
miejsce odmieniają: Anatomia odsłania nam mechanizm po-

I
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ruszania się zwićrząt, lecz ażeby wytłómaczyć dlaczego ro ­
zmaite zwiórzęta, a nawet gatunki jednegoż rodzaju, w tak 
rozmaity sposób miejsce odmieniają, potrzeba na to dalszych 
postrzeżeń. Przyczyna jest częstokroć utajona, lubo zawsze 
i niewątpliwie musi się ona wiązać z potrzebami zwićrzęcia. 
U wielu zwićrząt sposób poruszania się, widocznie ze sposo­
bem żywienia się w zgodności zostaje. Zające, z krótką szyjij 
a długiemi nogami zadniemi, nie mogłyby jeść innym sposo­
bem, tylko zchylając się; a ponieważ one ucieczką jedynie 
chronią się przed nieprzyjaciółmi, postawa ta przeto tym 
właściwszą jest dla nich, że w takiej najdogodnićj im w ruch 
się wprowadzić. Poruszenia zwićrząt czworonożnych, szcze­
gólnie w stawianiu kroków okazują się rozmaitemi. Koń 
i jeleń zmićniają naprzemian prawą nogę przednią i lewą 
tylną, z lewą przednią i prawą tylną, gdy przeciwnie bydło 
i żćrafa człapią, tojest obiedwio nogi po jednej stronie cia­
ła, jednocześnie posuwają. Ta jednakże rozmaitość chodu 
nie ma widocznie nic zależnego ze sposobem żywienia się 
tych zwićrząt. Pies Nowoholandzki ma chód chwiejący się, 
od chodu innych psów bardzo odmienny, pływa jednakże 
jak psy inne. Trudnoby było dojść przyczyny tego wyjątku. 
Słoń jedynćm jest zwićrzęciem, mogącćm na tylne nogi tak 
przyklękać, że mu kolano zgina się naprzód; lecz przyczyna 
tego jest jasna; inne bowiem zwiórzęta ssące, gdy się chcą 
położyć, spadają zaraz na przednie kolana, czego słoń dla 
swej ciężkości i długich kłów nie mógłby uczynić. W ielbłąd, 
który się nigdy na bok nie kładzie, lecz tylko sypia z wycią- 
gniętemi pod ciałem nogami, i z opartemi o ziemię piersia­
mi, opatrzony jest w tych miejscach siedmiu odciskami, to- 
jest, jednym na piersiach, dwoma na każdćj z nóg prze­
dnich, i jednym na każdej tylnej. Niektórzy mniemali, że te 
odciski skutkiem są ciężkićj pracy, do którćj to zwićrzę 
przynaglane bywa; jestto wszakże błąd, bo już je przy uro­
dzeniu ma wielbłąd. (F. n. N . 1846 nr. 793).

*  Tenże, tamże przytacza kilka ciekawych przykładów 
zmyślności psa. Tak, na polowaniu w gajach w Surroy, jego 
ulubiony chart, na wićrzchołku najwyższego pagórka, jaki
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mórrł w ynaleźć, zasadził się z podniesionem i w  górę uszami 
. ałąjącemi żądzą oczam i, śledząc w  ten  sposób zającc 
' 1 ni ‘dzy gajem a wrzosam i; t e n  zatém pies takie po łożen ie  
w  T ra ł w jakióra m ógł najdzielniejszy użytek z oczu  sw o ­
ich u c z y n i ć . — M iał także nader zm yślnego w yżła , którem u  
jednego razu kazał aportow ać z morza kaw ałek drzew a, 
u w i ą z a n y  dla pływ ania nad kotw icą pew nego statku. D łu ­
go pies nadaremnie kąsał drzew o, ponurzył się w reszcie  dla 
przegryzienia sznurka, na którym uw iązane było, przyczém  
tyle zaciętości okazał, że p. Thom pson, którego g ło s zatłu- 
m iał szelest b ałw anów , zmuszony b y ł popłynąć łódką do 
m iejsca, gdyż inaczéj byłby mu pies nieochybnie utonął. (Ib. 
nr. 794).

*  Odkrycie kangura w  N ow éj G w in ei, zdaje się na szcze­
gólną zasługiw ać uw agę, pon iew aż dotąd utrzym yw ano, że 
kangury tylko w  Australii się znajdują .(Ib. nr. 796).

& 1 hom pson, w  wyżćj przytoczonćm  dziele, następującą  
podaje w iadom ość o w ędrów kach n iem ego łabędzia (4nas 
olor). Niżeli pękną lody na Finnickiéj odnodze, przylatują 
tam w ielkiem i stadami łabędzie, i czekają nad brzegiem  zu­
pełnego stopnienia lodu; w idać je  w tedy krociam i p o ży w ie ­
nia szukające. Są ono lęk liw e, i bardzo trudno zbliżyć się  

( do nich: raz jednakże udało  mi się praw ie w  środek pom ię- 
i dzy nie przybyć. Znajdow ałem  się na odnodze w  p ołow ie  
i maja, wybrany z przyjacielem na kaczki, w  statku wyrzą­

dzonym podług sposobu półkow nika H aw ker, tojest opa­
trzonym obracającą się strzelbą, gdy w tém  usłyszeliśm y zda- 
leka wrzask łabędzi. Zbliżyliśmy się ku nim  z ostrożnością  
i w n et postrzegliśmy stado, najmnićj ze 150 sztuk złożone; 
a lubośmy pokładli się w  łód ce  i zostaw ili ją praw ie sob ie  
sam éj, łabędzie jednak w idocznie nas czuły; że zaś nie by­
ło  stanowiska do nabijania, musieliśm y podstąpić bardzo 
blizko ptaków , ażeby skutecznie do nich w ystrzelić. Zer­
w ały  się nakoniec, a gdym w ystrzelił, słyszałem  w yraźnie  
obicie się śrótu o nie, żaden jednak nie upadł. Pysznyto był 
w idok  ulatujących, i przez ciąg w ie lu  kroków  skrzydłam i 

wodę smagających. Koła 20stu statków parowych mniej-



by hałasu zrządzały. Skoro się ociepli, łabędzie posuwają 
się dalćj na północ, i tam się gnieżdżą. [Ib. nr. 795).

*  W  Literary Gazette z 29 listop. z. r. znajduje się wyjęta 
z Melbourne Courier, lecz potrzebująca sprawdzenia, wia­
domość o olbrzymim płazie w Australii, przez krajowców 
bunyip zwanym. Zwierzę to ma, jak żaba, w wodzie pły­
wać, lecz także i po lądzie na tylnych nogach ze szponami, 
w  prostćj postawie chodzić, być w  tćj postawie na 12 do 
13 stóp wysokiern i zabijać zdobycz ściskaniem jćj szponami. 
Ma przytćm nieść jaja wielkości kazuarowycb! [F. n. N. 
1846, nr. 793).

#  Juslin Goudot. Nowy gatunek gza  (Cuterebra noxinlis). 
Ten dwuskrzydły owad, czyli raczćj gąsienicę jego, mie­
szkańcy Nowćj Grenady znają pod imieniem gusano albo 
nuche. Nie znajduje się on na pastewnikach okolic górzy­
stych, a na nizkich i ciepłych pokazuje się tylko w sąsiedz­
twie lasów wielkich i na raslrojos, tojest na łąkach które 
w części zaroślami są pokryte.

W  miejscach takich niezmiernie się pomieniony owad 
rozmnaża, zwłaszcza gdy pora dżdżu tak się przedłuży, że 
osychanie łąk wstrzyma. Dlatego pastwiska takie uważają 
się za niezdatne dla rogacizny; a trzoda na nie wypędzona, 
woli większą część dnia przebyć na piaszczystych i najnie- 
żyźniejszych miejscach, aniżeli paść się w  cieniu na łąkach, 
gdzie ten jćj nieprzyjaciel przemieszkuje. Niekiedy kłócia 
gąsienic do szalonego ją skłaniają rozbiegu, co zwłaszcza 
po południu widywałem. Niektórych lat tyle gąsienic tych 
bywa, że ich sta na jednćm bydlęciu naliczyć można. Okry­
wają bydlęciu okolice łopatek, zrządzając pod skórą guzy, 
z których licznemi otworami ropa wypływa. Otwory te, 
gdy gąsienice niemi powychodzą, służą nieraz innym mu­
chom za miejsca na zniesienie jaj, z czego powstają niebez­
pieczne rany, zawsze do zagojenia trudne. Można te gąsie­
nice gzów znaleźć i na głowie, na bokach, przy ogonie, 
wzdłuż grzbietu; ale najulubieńszćm ich siedliskiem są za­
wsze łopatki, jako miejsce w którem się zwierzę najmniej 
z nich rogami i ogonom oswobodzić może. W  krajach
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W których licznie się znajdują, skóra zabitego bydlęcia jest 
jak przetak podziurawiona, tak iż mógłby kto sądzić, że ją  
wystrzał śrótem przeniknął. Skóry tak poprzebijane, mniej- 
szćj są bez wątpienia wartości n ii inne.

Giez ten z równą natarczywością i psy napada; nie mo­
głem wszakże dostać owadu dojrzałego z tych gąsienic k tó ­
re  się. na psach znajdują; lecz są zupełnie takie jak na by­
dle, i wcale nie wątpię, że jedne i drugie do tegoż należą 
gatunku. Przekonanie moje, którego pewnie wielu natura- 
listów nie podzielą, ta okoliczność wspiera, że psy, na tychże 
co i bydło miejscach, gąsienicami oblegane bywają. W pro- 
wincyi Gauca, warzelnia soli którąm się zajmował, otoczo­
na była tłustemi pastewnikami, wybornemi dla mułów i ko­
ni, lecz żadnego na nie bydlęcia nic przypędzano, ponieważ 
się tam bardzo licznie gzy znajdowały; owoż wszystkie tam 
psy w najstraszliwszy sposób gąsienicami temi uciemiężone 
były- Coś podobnego nawet człowieka napastuje w  tych 
miejscach; czego sam na sobie doświadczyłem, kiedy raz 
wszystkie nieokryte części ciała obiegły mi gąsienice na- 
kształt tych, które się na psach i bydlętach znajdują. Dozwo­
liłem jednej około 14 dni w udzie moim pobyć, uważając 
że z rana między 5 a 6 godziną i ku wieczorowi, najdole- 
gliwićj ssała, i takie zrządzała uczucie, jak zakłócie skóry
»głą-

Mimo wszelkićj uwagi, nie widziałem nigdy ażeby latał 
jaki owad, któryby jaja swoje na obnażone częśc i mojego 
ciała składał; a gdym powiedział wyżćj, że bydlę niebezpie­
cznego dla siebie pastwiska unika, nie rozumiałem przez to, 
ażeby ten dwuskrzydly owad większą mu niż inny dolegli­
wość sprawiał. Komary, bąki, ślepaki są niezawodnie przy- 
krzejszemi dla niego, i zdaje się w tym przypadku raczćj 
za gatunkiem zmyślności działać.

Zresztą na żadnćm innem, tak krajowćm jako i z Europy 
sprowadzonćm zwićrzęciu domowśm, nie znalazłem tego gza; 
zdaje mi się wszakże, że wchodzi na lisy i małe gatunki ko­
tów, które ze wszystkich tamecznych zwićrząt ssących naj­
częściej zatrzymują się w  miejscach przez te owady zajmo-

Tom II. Kwiecień 1846. 2 G
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wanych. Wyjaśnienie togo przedmiotu, czasowi zostawić 
musimy: to jednak i chwilowej uniknąć nie inoio uwagi, że 
gdy pasorzytne dwuskrzydłego owada gąsienice, z pewno­
ścią nie znajdują się licznie na przeznaczonych sobie od na­
tury krajowych zwierzętach, tymczasem na dwóch wpro­
wadzonych, a tak między sobą dalekich, okazują się w  mno­
gości przerażającej, i prawie wyłącznie im właściwem i się 
stały (1).

Tylko największa troskliwość tamę położyć może roz­
mnażaniu się tego owada, lecz i ta byłaby daremną mitręgą 
gdyż tameczne hydło jest w pół dzikie. Może ona być sku­
teczną jedynie względem psów i cieląt, ostatnie bowiem  
chwytają się i wychowują w  blizkości mieszkań ludzkich.

(I) W tera miejscu czy o i uwagę autor, że chociaż jego Cuterc- 
bra  w stanie gąsienicy ma sposób życia zupełnie len sam co I ły -  
poderm a bovis, tojest giez zwyczajny, owady te jednak nie są 
wcale temi samemi, bo gąsienica Cuterebry ma dwa haki przy py­
szczku, czego niedostaje gąsienicy gza, i obydwa w stanie dojrza­
łym (much) znacznie się od siebie różnią.

Na dowód że owady miejscowe mogą osiadać w zwierzęta z ob­
cych stron przybyłe, przytacza iż wnikwa (P ulexpcnctrans), któ­
ra pierwiaslkowo wyłącznie pewnie na człowieku Amerykańskim 
przebywała, dziś znajduje się niekiedy pomiędzy palcami psów, 
a szczególni« licznie pomiędzy racicami świni, któreto zwierzę 
rzeczywiście przyczynia się teraz do rozmnożenia tego robactwa.

Uważa także p. Macquart, że Cephencrnyia trnmpe, której gąsie­
nica w Laponii w zatoce czołowej renifera żyje, znajduje się Ukżc 
w Saxonii gdzie reniferów nic ma, i że się ta sama i w innych 
czworonożnych zwierzętach (może np. w jeleniu), wylęga.

Przytoczyłem (mówi dalej) te postrzeżenia, ponieważ one zbi­
ja ją  powszechne mniemanie jakoby każdy pasorz.yl był jednemu 
tylko gatunkowi zwierzęcia właściwy. A jeżeli koń i muł nie cier­
pią ze strony gąsienicy rudz. Cutcrcbra, to pochodzić może ztąd, 
że skóra tych zwierząt jest za mocna, ażeby młode gąsienice 
przegryźć się mogły przez nią.

Froriep dodał jeszcze do powyższego: o czćm wielu wędrowni­
ków zapewnia, że gdy moskity, które roją się nad rzekami w Ame­
ryce, nader chciwie rzucają się na człowieka przypadkowo tylko 
zachodzącego w te strony, tymczasem zwyczajne tych miejsco­
wości mieszkance, dlugo-włosc małpy i pancerzem uzbrojone 
kajmany, bezpieczne są przed niemi.
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Dla uw o ln ien ia  zwierzęcia od gąsienic, obala  się je  na 
. ■, >  i naciska właściwym sposobem skórę, podczas czego 
albo się one całkiem na w 'órzch wyciskają, albo też roz­
gniatają Pod skórą i mieszają się z ropą. W krótce w  tę 
ropę niosą się inne much gatunki, i sprawiają często nader 
jątrzące się wrzody. Nierzadko jednym otworem  3 5 
gąsienic wychodzi.

Po skończeniu operacyi, skaleczone części omywają się 
wodą słoną, ażeby skłonić zwierzę do lizania ich i zebrania 
tym sposobem jaj, które muchy ustawicznie niosą. Omy­
wanie to musi być przynajmniej dwa razy co dzień pow tó­
rzone, a nieraz i mimo tego, na zwierzęciu rano oczyszczo- 
nem, wieczór już znajduje się niezliczona moc robaków, 
które tylko wlaniem w otwory wyciągu tabacznego albo 
wsypaniem proszku z owocu rośliny Asagrea officinalis 
Lindlej, pozabijać można (2).

Jeżeli w Europie muchy dokuczają podczas upałów, to 
w gorącćj strefie Ameryki, a mianowicie w nizinach, są one 
nieustającą plagą. W najmniejszej ranio zjawia się zaraz 
mnóstwo jaj, które w kilka godzin są już gąsienicami, a te, 
jeśli natychmiast nie zapobieżono, zamieniają ranę w nie­
bezpieczny, często nieuleczony gatunek wrzoda. Nie sposób 
przed klęską tego rodzaju ocalić każde bydlę z licznćj trzody, 
wypędzonćj na obszerny pastewnik, przerywany zaroślami. 
Jeśli w pierwszych dwóch dniach nie dostrzeżono ocielenia 
krowy, cielę zdycha częstokroć z przyczyny rany, którą mu 
gąsienice much (Lucilia, Calliphora i t. d.) zadały, zalągłszy 
się w sznurku pępkowym. Nierzadko ludzie nawet cierpią 
od tych owadów; widziałem nieraz osoby, które posypywa­
ły sobie proszkiem rośliny Asagrea rany, w które się gąsie­
nice much wdały.

(2) Nawet i te gąsienice, wdawszy się w ranę, zrządzają co chwi­
la nagłe zakłócia, i wtedy najlepiej dozwolićim przez kilka dni ro­
snąć; większe bowiem łatwiej się wyciągnąć dadzą, Ktoby je 
chciał zawcześnic wyciągnąć, dalekoby dłużej nosił je w sobie, bo 
jeśli przy pierwszćm naciśnieniu nic wyjdą, powstaje nabrzmia­
łość, a w tej gąsienica ma daleko wygodniejsze i pewniejsze sie­
dlisko.



P. Izydor Geoffroy Saint-IIilaire, w skutek trzech podań, 
przez pp. Roulin, Gućrin i ValIot uczynionych Akademii, ogło­
sił w Rocznikach Towarzystwa entomologicznego Francuz- 
kiego z r. 1833 artykuł, w którym się powołuje na przypadki 
znajdowania gąsienic owadów muchowatych w  człowieku; 
wszakże, jak ten uczony uważa, nie byłyto zdarzenia po­
strzegane z taką dokładnością, ażeby z nich coś stanowczego 
wyprowadzić można; nigdy bowiem nie przyszło do otrzy­
mania dojrzałego owadu, a czego dowiedziano się w tćj 
mierze, w  ogólności mało pewnćm było.

Inaczćj się ma i  niektóremi innomi zdarzeniami, i trzeba 
uznać że postrzeżenia pp*"' Say, JJowship i Roulin, są do­
kładne, jednozgodne, i okazują iż jest gąsienica pod skór«  ̂
człowieka żyjąca, a która z zewnątrz pod nią wgryzać się 
musi. Ani wątpię, że gąsienica przez dra Roulin opisana, 
należy do owadu, który jest mojćj pracy przedmiotem.

P. Roulin podajo Akademii bardzo dokładną wiadomość
o sposobie życia gąsienic, które w  człowieku i czworonoż­
nych zwićrzętach postrzegał. Czyni nadto uwagę, że ją  
znalazł w młodym jaguarze, z czego się okazuje, że bywa 
także i w mięsożernych zwićrzętach, chociaż długo sądzono, 
że się tylko w roślinożernych znajduje.

Przytoczywszy p. Roulin entomologów, którzy przypu­
szczają istnienie gąsienic gza w człowieku, i namieniwszy
o wątpliwościach jakie jeszcze w tym względzie usunąć wy­
pada, wchodzi na zapytanie, czy czasem kilku gatunków gą­
sienicom nie podlega człowiek? Sądzi, że tak jest w samej 
rzeczy, a postrzeżenia moje każą mi to zdanie jego za ugrun­
towane uznać; zresztą nie mogę zgodzić się z nim na to, 
ażeby gąsienico o których mówi ojciec Simon, w swojej 
Historyi południowo-Amerykańskich zdobyczy, były to sa­
me, które opisuje p. Gućrin. Gąsienice te należćć muszą 
do kilku rodzajów; piórwsza do owadu gzowatego, ostatnia 
do musznego (muscide).

Powićmy nakoniec słówko o owadzie, który p. Gućrin 
przyłącza do dw£ch gatunków gza (do wspomnianego przez 
Gmelina, i do innego o którym namienia Rudolphi), jakie
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niedawno na człowieku znaleźć miano, a który on z góry 
Oestrus humanus nazywa, nader nietrafnie, ponieważ to 
nazwisko i do dwóch innych gatunków równćm prawem 
stosować się może. Owad ten, który według podania, wy­
lęgać się ma z gąsienicy gza, nie mógłby do familii gzowa- 
tych należćć (3). Zresztą familia ta , jak się z powyższego 
okazuje, żyje pasorzytnie tylko na zwierzętach czworono­
żnych, a na człowieku przypadkowo się jedynie zdarza.

Mniemam, że z tego co inni dotąd postrzegali i co ja 
uważałem, następujące okoliczności za dowiedzione uw a­
żać można. 1. Rozmaite gatunki much, których gąsienico 
żywią się pasorzytnie mięsom, i należą do rodzajów Lucilia 
i Calltpkora Macquart, w stanie gąsienic żyją po większej 
części w mięsie nieżywych zwierząt; ale mogą, jeżeli je  ra­
ny lub wrzody zwabią, nieść jaja i na żywych ludzi lub na 
żywe zwićrzęta, tak że i na nich powstają gąsienice i w doj­
rzałe zamieniają się owady. Różne przypadki od historyków 
i podróżopisarzy przywiedzione, ściągają się niewątpliwie 
do gatunków ze dwóch wyżej przytoczonych rodzajów, 
mniemanie, które już gruntowny entomolog Latreillo oznaj­
mił.

2. 1 rzy Ocstri humani, które ustanowili pp. Gmelin, Ru- 
dolli i Guerin, jeden po drugim ale wszyscy podług nader 
niedokładnych postrzeżeń, uważać należy za gatunki wyo­
braźnią utworzone, o ile przynajmniej gatunkowa ich naz­
w a do tego prowadzi, że człowiek w familii gzowatych ma 
właściwe sobie pasorzytne zwićrzę. Trzeba je  wszakże albo 
do gzowatych, albo do dwóch wyżćj wspomnianych rodza­
jów much należącemi uznać.

(3) Zważywszy iż gąsienice, o którychp. Guerin mówi, miały się 
znaleźć w wielkiem mnóstwie na Murzynie podczas gdy nań wy­
rzuciła ospa, wypadałoby raczej mniemać, że należą do jakiego 
gatunku muchy, albo (lo owadu który na zakrwawioną lub na gni­
jącą zwierzęcą materyą jaja znosi. Z całego zresztą postrzeżenia 
tego nie można osądzić z pewnością jaki to był owad; potrzeba 
na to nierównie więcej stanowiących wypadków, a bez tych giuie 
się w labiryncie domysłów.
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3. Robaki, o których wspominają rozmaici historycy i po- 
dróżopisarze, jakoto: brat Pedro-Simon (4), który je źlo gu­
sanos (robakami) nazywa; La Condamine, który im daje na­
zwisko Macaques, używane przez krajowców w Kajennio, 
i Suglacuru używane przez Indyan Maynas; (5) lekarz Ar­
thur, który je również Macaques nazywa, jako tćż i pp'*'« 
Say, Howsliip i Roulin, sąto gąsienice z rodzaju Cuterebra 
i należą zapewne do gatunku uważanego przeze mnie.

4. Na człowieku, skutkiem szczególnych okoliczności, po­
wstać i rozwinąć się mogą zarówno gąsienico rodz. Luciliu 
i Calliphorn, jak i gąsienice rodz. Cuterebra: pićrwszo w sku­
tek ran na skórze w które te muchy jaja składają; ostatnie 
w skutek przegryzienia skóry przez gąsienice gdy owad jaja 
na nią złożył, jak to postrzegał Reaumur wo względzie gza 
Uypoderma bovis.

5. Tenżo sam gatunek rodz. Cuterebra, zdarzyć się mo*e 
na zwiérzçtach różnego gatunku.

Zresztą nie sądzę bynajmniéj, ażeby się nie miały na 
człowieku znaleźć żadne inne gąsienice prócz należących 
do trzech rodzajów muchowatych, wyżćj wspomnianych. 
Małośmy jeszcze poznali entomologią krajów obcych i hi* 
storyą opierającą się na jćj poznaniu, ażeby podobno pyta-

(4) Noticias historiales dc la  Conquista dc Tierra firme. T. II , p. 
108, n a d e r  szacowny rękopis, należący do b ib lio teki d ra  Houliu, 
k tó ry  mi go pożyczyć by ł łaskaw . A u to r ten  m ówi o pom ienio- 
nych robakach , jak o  o krajow ej klęsce, która n a d e r dokuczyła 
pierw szym  zdobyw com  H iszpańskim  na saw annach i w lasach 
nad  rzeką M agdaleny, jako  téz i tym , k tórzy  później w r. 1500, 
i  A delan tadonem  X ym enezem  de Q uesado, dla znalezienia k ra ju  
złota, rów ninam i na wschód od A ndów  poszli.

(5) „R obak, k tó ry  M ajnascy Indyanie  Suglacuru , a Kajeńscy 
M acaque nazyw ają, ro śn ie  w m ięsie zw ierząt i człowieka do w iel­
kości bobu i spraw ia n ieznośne  boleści. Je s t on dosyć rzadki. J e ­
dyny exem plarz jego, k tó ry  rai się  nadarzył, w R a jeu n ie  w yryso­
wałem  i w sp iry tusie  go zachow ałem . M ów ią, że pow staje w r a ­
n ie zadanćj ukłóciem  m oskita czyli ga tunku  kom ara; ale dotąd  
nieznane je s t  zw ierzę ja je  w to m iejsce n iosące”. Relation abrégée 
d 'un voyage fait dans i  Amérique méridionale, p. 106.
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nic teraz już rozwiązać się dało. Chciałem tu tylko ukazać 
wypadki, do jakich dojść możemy za pomocą bezstronnego 
rozw ażan ia  dotąd ogłoszonych, zaprzeczeniu nieuleglych 
zdarzeń.

Cuterebra noxialis Goudot. C. abdomioe cyaneo, basi 
pilis albidis.

Dług. I cent. 7 milim. (7 —  8 linij Franc.). Różki żółte, 
pierwszy ich staw opatrzony wiązką krótkich, czarnych 
włosów, trzeci przynajmniej tak długi jak dwa inne razem 
wzięte; szczecinka (stylus) brunatnawa, u  góry tylko rzęsa­
mi osadzona; oczy brunatne, z czarniawym pasem na środ­
ku; czoło wystające, tępe, brunatne, czarniawemi okryte 
włosami, twarz i wklęsłość czoła płowa, osadzona drobne- 
mi puchowatemi włoskami, które tym częściom jedwabisty 
połysk nadają; tułuw brunatny, niebieskawo tnarmoryzo- 
wany, z idącemi wzdłuż liniami popielatych i czarnych kro­
pek, i okryty bardzo krótkiemi czarnemi włoskami; piersi 
jak luluw; odwłok groszkowaty, pięknie błękitny, pokryty 
bardzo krótkiemi czarnemi włoskami; pićrwszy pierścień, 
równie jak i przedni brzeg drugiego brudno-biały, okryty 
włoskami tegoż koloru; nogi płowe z płowemi włoskami; 
skrzydła brunatne; samiec.

Rrudno-biała gąsienica dochodzi długości prawie 3 cent. 
(1 cala); jest naga, a pićrwsze trzy pierścienie jćj osadzone 
są czarnemi chropowatościami i nader małemi haczykami; 
trzy następne mają znowu dwa’koliste rzędy większych, ró­
wnież czarnych, w tył podanych haczyków. Pięć ostatnich 
działów są gładkie; u pyszczka styrczą dwa haki.

Poczwarka ma l cent. 7 milim. długości, a 4 milim. śre­
dnicy na środku. Rozumić się, że zachowuje na twardej 
skórze dopiero wspomniane haki. Owad wyłazi z nićj od- 
łamując przedni koniec ukośnie, jak to i zwyczajny giez 
wołowy czyni.

Znalazłem z rana kilka tych gąsienic na ziemi, w miejscu 
na którćrn odbyły nocleg obarczone niemi krowy. W kopu­
ją się one w piasek. Ta, z której otrzymałem wyićj opisa­
ny owad dwuskrzydły, znalezioną była w  środku czerwca,
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a owad dojrzały wyszedł z nićj 4 sierpnia. Stało się to 
w  okręgu górniczym Marmato, którego roczna średnia tem ­
peratura wynosi, podług IJoussingault, 20,4 °  G.

Mieszka w Nowćj Grenadzie.
Uwaga. Ten gatunek nader jest blizki opisanego przez 

Macquarta (Diptères exotiques. T. II, p. 22) pod nazwiskiem 
Cuterebra cyaniventris; różni się jednak od niego odwło­
kiem drobnemi, czarnemi włoskami okrytym, i że pićrwszy 
jego pierścień ma białawą kosmatość. Go do reszty, opisa­
nie Macquarta dosyćby przypadało i do naszego gatunku. 
[Ib. nr. 773, z Annales des sciences naturelles, A vril 1845, 
dołączone wizerunki).

#  W  gipsowych pokładach przy Aix, we Francyi, znaj­
dowano oddawna wyciski na marglu rozmaitych skamienia­
łości, częstokroć w zadziwiający sposób Wyraźne. Jednym 
z najciekawszych jest wycisk motyla dziennego, wprawdzie 
tvlko strona prawa (skrzydło przednie i tylne, a jedynie ślad 
tułuw u i odwłoka), ale tak wyraźna że wydaje się na minera­
le, jakby litografia. Dochowały się nawet kolory. P. Coquand, 
właściciel tego okazu, przed opisaniem oddał go panu Bois- 
duval do oznaczenia gatunku. P. Uoisduval, niżeli okaz zo­
baczył, wierzyć nie chciał ażeby się w tćj formacyi dzienny 
motyl znalazł; tymczasem z całą pewnością rozeznał rodzaj 
Cylto, ubogi w  gatunki, żyjący tylko na wyspach archipela­
gu Indyjskiego i w najgorętszych krajach stałego lądu Azy i. 
Gatunek kopalny, któremu p. Coquand nazwisko sepulta 
nadał, różni się od znanych żyjących, a przystępuje najbliżćj 
do R o h ria i Camnus. P. Coquand ma inny ciekawy z tychże 
kopalń okaz, z wyciskiem żaby, którćj nazwisko Rana 
aquensis nadaje. (Ib. 1846, nr. 795.)

■X- Nowe odkrycia w organizacyi zwierząt miękliwych. Je ­
szcze Cuvier w swojej rozprawie o ożadzie (Aplysia) (*) nau­
cza „że u tego ślimaka kanały prowadzące krew wenalną 
do skrzel, nie mają żadnych innych ścian nad sąsiednio pa-

(’) Mémoires pour servir à l’histoire et à l'anatomie des Mollus­
ques, Varis, 1817, i Annales du Muséum, T. II.
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sma muskułów, i że znajdujące się pomiędzy temi pasmami 
przestrzenie, tworzą prosty związek pomiędzy wękawami 
albo skrzelowcmi arteryami (bo można im zarówno to jak 
i tamto dać nazwisko) a jamą odwłokową; że nawet te zna- 
cznćj objętości naczynia wychodzą przedniemi końcami do 
ogólnćj jamy ciała, i że ciecze w nich zawarte, bez prze­
szkody dostają się w system krążenia, i odwrotnie.

Związek ten, mówi Cuvier, tak mało zgadza się z tćm co 
u  kręgowych zwićrząt znajdujemy, że długo mu wierzyć nie 
śmiałem, a nawet zawiadomiwszy o nim przed kilku’laty 
Instytut, lękałem się dla całej publiczności drukiem go ogła­
szać. Wszakże mogąc się odwołać do świadectwa oczu 
moich, i przekonawszy się na niezliczonćj liczbie ożad o pra­
wdziwości czynu, nie ociągam się dłużćj z dopełnieniem te­
go. Pewną więc jest rzeczą:

1 d że krew nie żadnetn innćtn naczyniem do skrzel do­
chodzi, tylko temi dwoma wielkiemi, przez muskuły prze- 
chodzącemi i od nich bezpośrednio ograniczonemi kanałami;

2rt że wszystkie weny ciała pośrednio lub bezpośrednio 
do tych wielkich kanałów wychodzą.

Gdy więc związek ich z jamą odwłokową jest oczywisty 
i dotykalny, jasna zatem rzecz, że, czyto one są wękawom, 
czy arteryom skrzelowym, czy komórkom serca odpowic- 
dnieini wydrążeniami (gdyż oczywiście tych trojga organów 
unkeye wypełniają), znajdujące się w jamie odwłokowej 

ciecze, bezpośrednio z massą krwi się mieszają i do skrzel 
dostawać się mogą, i że weny sprawują zarazem obowią­
zek naczyń wsysających.

Ten nadzwyczajny, wolny związek tworzy bez zaprzecze­
nia przejście' do innego, mnićj jeszcze ograniczonego, któ­
ry postrzegamy u owadów, a u których nawet szczegól­
nych naczyń dla ożywiającćj cieczy nie widać.”

P. Milne-Edwards zastanowiwszy się nad tćm podaniem 
Kiuwiera, zważywszy oraz że Owen i Valenciennes znaleźli 
u łodzika [Nautilus] znaczną liczbę wielkich ujść, z wękawy 
prosto w odwłokową jamę wiodących, tudzież że Delie 
Chiaje u  ośmiornic [Oclopus], u przegrzebków (Pecten) i wie- 

Tom 11, Kwiecień 1846. 27
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lu innych miękliwych zwiérzqt podobnoż rozporządzenie 
syslematu cyrkulacyjnego okazał, postanowił badać czy od­
rębność ta nie jest powszechnćm prawidłem dla wszystkich 
miękliwych zwierząt. Badaniom tym poświęcił się nade- 
wszystko w czasie swojego pobytu na brzegach Sycylii.

Kiuwier wswojćm  Królestwie zwićrzęcem (Lercgne ani­
mal], Meckel w  swojćj Anatomii porównawczej, Blainville 
na wielu miejscach swoich pism o zwierzętach miękliwych, 
wyrażają : że « wszystkich miękliwych zwierząt, przyrzęd  
krążenia jest xupelny. 1*. Milne-Edwards wyznaje, ż e isa m  
temu powszechnie rozszerzonemu błędowi hołdował, lecz 
mniema że teraz dowiódł:

l oJ ii  przyrzęd krążenia u żadnego miękliwego zwierzę­
cia nic jest zupełny;

2re iż w mniejszej lub większej części okręgu cyrkulacyj­
nego, zawsze wen brakuje, i że je  zastępują szpary czyli 
wielkie jamy ciała;

3cio iż bardzo często wen wcale niem a, a w takim razie 
krew przez arterye do wszystkich części ciała zaniesiona, 
tylko dopiero wspomnianemi szparami wraca się do po­
wierzchni organów oddychalnych.

Dla poparcia tych twierdzeń, p. Milne-Edwards wtryski­
w ał mlćko, roztwór galarety zafarbowany mocno chromia­
nem ołowiu, roztwór farby Berlińskiej i t. p. w jamę od­
włokową zwyczajnego ogrodowego ślimaka, wielkiego śli­
maka morskiego (Triton), i t. d. i przekonał się, że każda 
ciecz taka pomieszawszy się z przybywającą tamże od ró­
żnych części ciała krwią wenalną, wchodzi do wen płucnych 
i nareszcie dostaje się do serca, któro ją, za każdćtn ści­
enieniem się komórki, w  arteryo wpędza.

Pisma ogłosiły teraz list Owena do p. Milne-Edwards, 
zakończony wyrażeniem: „Odkrycie to poczytuję za naj­
ważniejsze ze wszystkich, jakie w naszych czasach we wzglę­
dzie organizacyi zwierząt miękliwych uczyniono.”

Ale przedmiotem rzeczonego listu Owena, jest opisanie 
przyrzędu krążenia u zwierząt miękliwych, z gromady ra- 
mionopławów ( Brachiopoda), a w szczególności dwóch ro-
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ckajów: wiesionck (U ngula) i przewiertck (Terebralula) (1). 
Obudwu anatomia objaśniona jest dodanemi wizerunkami,
i popiera prawdopodobieństwo, że odkrycio p. Milne- 
Edwards ściąga się do wszystkich bez wyjątku zwierząt 
miękliwych.

Należy się wdzięczność Owenowi nictylko że zbadał i wy­
jaśni! w ważnych szczegółach budowę wewnętrzną prze­
wiertck (Terebralula), wyobrażających jeden z najdawniej­
szych zoologicznych typów stworzenia, ale nadto, że zapo­
biegł tćm samem iżby kto z zoologów nie przypisał tćj gro­
madzie wyższego między zwierzętarni miękliwemi szczebla 
organizacyi, uwiedziony tćm, że rtimionoplawy dwa serca 
mają. Jużto i dawniej bowiem Owen okazał (2), że rozdzie­
lone serca u wiesionek i przewiertek powtarzają tylko tę 
samą czynność na obudwu stronach ciała, nie zaś, jak dwie 
komórki i uszka u zwierząt ssących, wypełniają funkcye 
oddzielne, które przeciwstrounie uzupełniają a wspólnio 
tworzą jednę, złożoną funkcyą. [Fror. n. N. 1845, nr. 732
i 1846 nr. 793).

Kiedy p. M ilne-Edw ards okazał, że system wenalny 
u zwierząt miękliwych przedstawia szpary, naturalista Bel­
gijski \ a n  Bencden rzucił zarazem światło na przyczynę, dla 
której ta odłomność w budowie wewnętrznćj zwierząt niż- 
szćj organizacyi zachodzi. Jeszcze w  r. 1835 zajmując się 
on rozpoznawaniem budowy różnych morskich zwierząt, 
doszedł i oznajmił, że prawie u wszystkich niekręgowych 
dostaje się do środka organizmu woda; że w nich, nie jak 
w  zwićrzętach organizacyi wyższej, osobna, szczególnemi 
lizycznemi i chemicznemi cechami uposażona ciecz, pier­
wiastki żywienia i oddychania po organizmie roznosi, lecz 
krąży w naczyniach mieszanina krwi i wody, albo też wo­
dy samćj, która dochodzi z zewnątrz, i zamiast krwi wprost 
na tkankę działa; że jednćm słowem u tych zwierząt jest

(1) Badania czynił na gatunkach Terebralula ¡láveseos i L in a u l, 
anatina.

(2) Ledures on hvertebrata, 8vo London 1843, p. 305
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albo krążenie krwi, albo krążenie płynu w połowie zo krwi 
a w połowie z wody złożonego, albo naostatek krążenio sa* 
mćj wody. Tym sposobem Van Beneden pogodził i to za­
razem, co już Delie Chiaje, w skutek zastanowienia się nad 
organizacyą ożad (Aplyria), pod nazwiskiem wodonośnego 
sys tematu wyraził. Van Beneden mówi: „U ożad system 
wen i system wodonośny Delie Chiojego, ztapiają się z so­
bą.” W  wenie skrzelowćj i we wszystkich jamach ożady, 
Van B eneden  znajdował samą wodę morską. Przytacza 
jeszcze swój wykład krążenia w  rodzajach Aeolidia, L im ax, 
Doris, 7 eredo, Ascidia, u wielu polipów, a w  szczególności 
z fam. Bryozoaryów, Actinia, Tubularia i Ł d. którychto 
zwiórząt organizacyą, nawet w postępie ich rozwijania się 
śledzi, i kończy naostatek wywód ogólnćrn wyznaniem, że 
im głębićj rozpoznajemy ich budowę i rozwijanie się, tym 
mocniejszego nabywamy przekonania, że zwiórzęta miękli- 
wo i promienisto, jeden tylko wielki dział stanowią. W szę­
dzie gdzie odwłokowa jama nio ma osobnych ścian, wpada­
ją do nićj naczyniowate kanały, które wprost z zewnątrz 
wodę przyjmują (Sertularia, Medusa, Hydra). Skoro zaś to 
ściany pokazują się, jest naokoło trzewiów jama, wypełnia­
jąca się cieczą, a żadnych jeszcze naczyń nie widać (Actinia, 
Bryozoaires). Ta trzewia otaczająca jama, u zwićrząt mię- 
kliwych zdaje się pozostawać; ukształca się naczynie podle­
głe ściskaniom, które staje się sercem, i tę ciecz, stosownie 
do zawikłania organizmu, w rozmaite kierunki pędzi. Ana­
tomia porównawcza idzie tu zupełnie społem z embryogia- 
nią. ( I r or. n. N. 184(5, nr. 797). a. W.
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1845, WARSZAWA.

396- Czytelnia chrześciafiska dla dzieci przez Zenonima Ancy- 
porowicza. Z godłem:

W iara, najlepszą je st przewodniczką w chaosio burzliwych dni nasze-

go istn ienia na tćj z ie m i ................ x.
8ka. W arszaw a. 1845. D ruk St. Strąbskiego. S ir X V II, i 180- 
Z ip. 4.

397. Żyd wieczny tułacz, dzieło E ugen iusza  Sue, n a  język polski 
przełożone. O zdobione rycinam i na  stali ry tcm i. 10 tom ików. 
12ka. W arszawa. 1845. N akład i d ruk  S. O rge lb randa . T om  I. 
ka rt 2 i str. 229. I I .  290. 111.262. IV . 439. V. 183. VI. 247. V II. 
176. VIII. 266. IX . 251. X . 287. (Z 40 rycinam i na  s ta li) . Z łp . 42.

398. Spraw ozdanie A rcybractw a n ieusta jącej adoracyi P rz e n a j­
św iętszego Sakram entu , przy kościele P P . Sakram cntek  W a r­
szawskich, z roku 18*Vi5. Na dochód w stydzących się  żebrać. 4ka. 
W arszaw a. 1845. D ruk K om m issyi R ządow ćj Spraw iedliw ości. 
S tr. 7.

WI L N O .
Do n ru  382 z r. 1845:
Św istek C, przez Spirydyona W ędżeg i. Z godłem :

Choć się m iotać złość będzie 
1 chytrość bezczelna,
Ty mów prawdę, mów śm iało,
Satyro rzetelna.

12ka. W ilno, 1845. N akład wydawcy. D ruk T . Gliicksberga. S tr. 
62 i re jestru  ka rta  1. Z łp. 2.

1846. WARSZAWA.
54. Chem ia z zastosowaniem  do rolnictw a i lizyologii, przez B a­

rona Justusa  L iebig  D ra M edycyny i Filozofii, P rof. C hem ii w U ni- 
w ersyt. G iessen etc. e tc . e tc . Z piątego p rzerob ionego  i pom no­
żonego w ydania, przełożył J. Sew eryn Zdzitow iecki. 12ka. W ar­
szawa. 1846. D ruk S. O rg e lb ran d a  (Komis k sięg arn i I . K luków- 
skiego). S tr. IV . i 603. Złp.

55. Dzieje panow ania Jana K azim ierza od roku 1656 do jego 
abdykacyi w roku 1668, przez ks(iędza) Michała Krajewskiego
2 tomy. 8ka. W arszaw a. 1846. Nakład i druk Orgelbranda. Tom I. 
N apisów i przedmowy kart 4. i str. 338. Spisu rzeczy k a r ta i .  
Tora II str. 256 i tytułów kart 2. Złp. 20.
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56. Nauka urządzania, szacowania i oceniania lasów, przez Ka­
rola Fryderyka Gustawa JIcnkc, urzędnika do szczególnych poru- 
czeń w Kommissyi Kządowej Przychodów i Skarbu, professora 
leśnictwa w Instytucie gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa, 
Członka Kommissyi Examinacyjnéj G ubernii Warszawskiej, kawa­
lera orderów ś. Anny i ś. Stanisława klassy 3. 8ka. W arszawa 
1846. Druk S. Orgelbranda. Napisów i rejestru kart 6. str. VII,
i 465. Złp. 13 gr. 10.

57. P a m ią tk a  dla Bryczka, przez Stanisława Jachowicza. Tomik 
pierwszy. 12ka. Warszawa. 1846. Druk J. Ungra. kart 2 i str. 92. 
(Z ry c in ą )  Złp. 2.

58. Pięć ofiar, powieść współczesna, napisana oryginalnie 
przez A lexandra W iernikowskicgo. 12ka. W arszaw a. 1846.Druk 
Jana Jaworskiego. Kart 2 i str. 294. Złp. 4.

59. Poezyc Gustawa Zielińskiego. lOka. Warszawa. 1846. Druk 
St. Strąbskiego. Str. 224. Złp. 5. (Komis księgarni I. Klukow- 
skiego).

60. Rachunkowość handlowa w ważniejszych jć j  zastosowa­
niach, przez Floryana Alexandra Zubclcwicza, autora dz ie ła  O  p a . 
pierach publicznych. 8ka. Warszawa. 1846. Druk Banku Polskie­
go. K art 4 i str. 384. Złp. 13 gr. 10.

61. Trzech muszkieterów, przez Alexandra Dumas, tłumaczył 
L. Sygletyński. 7 tomów. 12ka. Warszawa. 1846. Druk S. O rgel­
branda. Tom 1. kart napisowych 2. Przedmowy str. V. i 216. II. 
212. III. 216. IV. 189. V. 201. VI. 211. VII. 159. W  każdym lomio 
kart napis, 2. Złp. 20.

62. W ojażer Igarz, powieść humorystyczna wierszem, przez 
Kalixta Pawłowskiego, oryginalnie napisana. 8ka. Warszawa. 1846. 
Druk S. Nowakowskiego. Str. 15. Złp. 1.

WILNO.
63. Dzieciątko Jezus, opowiadanie X. (Ignacego) Ilołowińskie- 

go. 8ka wielka. Wilno 1846. Nakład i druk T. Glücksberga. Str 
280. (Z w izerunkiem  autora). Złp. 20.

Do nru 121 z r. 1845:
64. Pamiętniki umysłowe, zawierające: 1. Przypomnienie zesta- 

rćj daty. 2. Obrys żywota błogosławionego W ita, przez Teodora 
Narbutta. 3. X. Aloizy Osiński przez J. ze S. 4. Ułamki z Tragedyi 
Szyllcra Fiesko i t. d. Wydawca Jan ze Sliwina, (Adam K irkor). 
Tom III. 12ka. Wilno. 1846. Nakład i druk T . Glücksberga. K arl
3. i str. 214.

65. Pomniki do dziejów Litewskich pod względem history­
cznym, dyplomatycznym, geograficznym, statystycznym, obycza­
jowym, orchcograficznym i t. p. Z różnych rękopisnych lub rzad-
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d iń  dzicjopisów, tudzież dyplomatów i dalszych zabytków 
IC -V sć i odkrytych w archiwach tajnych królewieckich, tu* 

PrZef  ' « rch iw ach  ryskich i innych krajowych. Zebrane przez 
Teodora Narbutla. Z ryciną i facsimile. 4ka. W ilno. 1846. Nakład 
Uubcna Rafałowicza. Druk M. Zymelowicza. (Rycina wystawia 
w id o k  starożytnej fasady Ostrej Bramy w W ilnie od wjazdu do
m iasta .)  Z ip . 10.

66. Praktyczne najnowsze postrzeżenia niektórych lekarzy, ze­
b ra n e  przez A(dama) F. Adamowicza. Z godłem:

Slui-.my pocsciwćj sław ie, a Jako kio m oie,
Niech ku poiy iku  dobra spólnego pom oie.

12ka. W ilno. 1846. Nakład Rubena Rafałowicza. Druk M. Zymelo- 
wicza. Napisów i przedmowy kart 3 is tr .  130. Rejestru karta 1. 
Złp. 5.

07. Rewizor, czyli podróż bez pieniędzy. Komedya w  pięciu 
akiach i  rossyjskiego N. Gogola, tłumaczona przez Jana Chełmi- 
kowskiego Art(ystę) Dram(atycznego) 12ka. W ilno. 1846. Nakład 
RubeHa Rafałowicza. Druk M. Zymelowicza. Str. 192. Złp. 5.

Do n ru  123 r. 1845.
68. Tajkury, powieść narodowa, przez Edwarda Tarszę, autora 

Koliszczyzny, Stannicy i t. d. (Michała Grabowskiego) Tom li i. 
IV. 12ka. Wilno. 1846. Nakład i druk T. GUicksberga. Tom 111 str. 
201- lo m  IV. 199, Cena 4 tomów złp. 26 gr. 20.

WROCŁAW.
69. Nowy słownik podręczny języka polskiego i francuzkiego 

przez Piotra Dahlmanna. Część francuzko-polska. 16ka. Wrocław. 
1846. Nakład Zygmunta Schlettera. Druk Henryka Rychtcra. Kart 
3 i str. podwójnie liczbowanych 1000. Złp. 1-

70. Nowy słownik podręczny języka polskiego i francuzkiego, 
przez Piotra Dahlmanna. Część polsko-francuzka. lOka. W rocław .
1846. Nakład Zygmunta Schlettera. Druk Henryka Kychtera. Na­
pisów kart 3 i str. podwójnie liczbowanych 804. Zip. 6.

Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

Księgarnia Orgelbranda niezadługo wyda: „Pamiętniki do pa­
nowania Zygmunta 1U. W ła d y s ła w a  IV i Jana Kazimierza” z da 
wnego rękopisu.

W drukarni tegoż rozpoczął się druk nowej powieści J. I. K ra­
szewskiego, poci napisem: Pamiętniki nieznajomego.
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Druk ważnego do dziejów naszych dzieła Łukasza Gołębiow­
skiego: Panowanie Władysława Jagiełły i Władysława W arneń­
czyka, we dwóch łomach, już się rozpoczął.

Nakładem księgarni Ig. Klukowskicgo wyjdzie: Szkoła na 
Forte-piano, przez Józefa Sikorskiego. Będzieto wydanie tanie 
a razem ozdobne. Druk textu z tiótami czcionkowemi już się koń­
czy w drukarni St. Strąbskiego.

Z drukarni tegoż oprócz innych, wkrótce się ukażą: Tłómacze- 
nie Jerozolimy wyzwolonej Torąuata Tassa, przez Ludwika Ka­
mieńskiego, we dwóch tomach i Nowa grammatyka języka A n­
gielskiego podług Robertsona, przez Buli.

W I L N O .

Nateraz, następne dzieła zajmują prassy drukarskie T . Gliicks- 
berga: 1. Nowe wydanie Ołtarzyka. 2. Odpowiedzi X. Stanisława 
Chołoniewskiego na dwa pytania i Legenda wschodnia. 3 . Kroni­
ka B. Wapowskiego. 4. Ornitologia hr. Konst. Tyzcnhauza, tom 
3ci. 5. Athenaeum Oddział VI. 6. Pomysły o wychowaniu człowie­
ka, czyli poszyt lVty Obrazu myśli mojej przez Florjana Bochwi- 
ca. 7. P o w ie śc i z podań gminnych Żegoty Kostrowca. (X. Ig. h oj0 . 
wińskiego).

Księgarnia Józefa Zawadzkiego, wydała tom lig i i ostatni, 
czwartej seryi „Obrazów Litewskich Ig. Chodźki.” Serja la zawie­
ra: Jubileusz, Duch opiekuńczy, Autor światem, i Panna respe­
ktowa.

PETERSBURG.

Tom lllci Rocznika literackiego wydawanego przez Romualda 
Podbcreskiego zawierać będzie: 1. Rzut oka na pierwotne dzieje 
Litwy, przez Żegotę 0 ’Nacewicza. 2. Śty Stanisław Biskup K ra­
kowski, przez x. Moszyńskiego. 3. Wypis z archiwów domowych 
H rab. Unruha w W. K. Poznańskiem, 4. Tradycjo powieści naro­
dowych, przez Michała Grabowskiego. 5. Wybór poezyi Włod, 
Strzelnickiego. 6. Dwaj Uzdeni, powieść z dziejów Kaukazkich 
przez tegoż. 7. Sprawa Możarowskich z Kapitułą Wileńską, pam ię­
tnik historyczno-prawny, z rękopisów bibl. M. Grabowskiego. 8. 
Powieść, przez autora Bigosu hultajskiego. !). Przekład całkowi­
tego poematu Puszkina, G raf Łoś, i t. d. i t. d. Oprócz tego, wy­
danie to ozdobią: W esele białoruskie, muzyka z narodowych mo­
tywów białoruskich, przez Antoniego Abramowicza, i portrety: 
0 ’Nacewicza, Józefa Korzeniowskiego, hr. Henryka Rzewuskiego, 
oraz Nagrobek królowej Kyxy, znaleziony w K o l o n i i  p rzezA le- 
xandra Mohuczego Półkownika.

^  .

y % » - , *;
Redakcya Biblioteki W arszaw slm ^  ' "
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f ju l f j  1H4-H, Dostrzeżenia w  Obserwaloryum r̂°nomicznem Warszawskiem.
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 1 1 4 ,0 0  m etrów  nad poziom m orza, Ni0 szerokość gieogr. 5 2 ° 1 3 '5 " ,  długość w czasie 1K' 14™ 47

2 1 8 2 1 9

Kr

czyli w luku 1 8 ° 4 1 '4 5 " , na wschód pgledem  południka Paryzkiego.
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BAROM ETR
w m ilim etrach sprowadzony 

do 0°

6 10 4 ““ 1(>
god. rano god. rano god. wiec, god. wiec

TERM OM ETR 

s t u s t o  p n i o w y

6 10 I 4
unii, r.iiio nod. rano | itod.wiffc.

10
god. wicr.

¡ę-© 3  
Ł | 5
?  o-O
£•= a
3 —H
g B p

740,30 735.51 730.88 734.90 -  6°.9 1°.5 -1- 2».7 -I-  1°.4 100.
734.44 735.01 734.22 733.62 (- 0.8 +  1-4 - 0.8 . -  0.6 79.0 ■

■D 734.55 739.66 744.63 749.03 - 0.1 +  0.7 -  1.1 -  2.7 83.5
740.71 748.02 741.92 743.88 -  2.7 -  1.1 -  0.8 HL 0.8 90.0
746.09 746.73 744.11 743.76 +  1.0 +  1.3 - f  1.1 - b 1 2 90.5
740.72 740.23 741.39 743.06 0.0 f- 1.2 t- 1.6 4- i.o 00.5
743.72 744.78 739.59 736.85 -b 0.6 - 1.4 - 0.6 +  2.7 91.5
734.67 733.00 733.97 739.80 - 1- 2.0 - 1.3 - 0.2 -  4.6 96.0
744.22 747.25 ' 749.70 751.18 7.6 -  9.4 -  7.6 -  10.1 90.5
752.10 752.63 751.05 750.00 -  10.8 -  8.2 -  5.9 -  8.4 86.2
744.48 740.00 735.81 734.93 -  7.4 -  4.4 -  4.0 -  3.6 90-7
735.06 735.92 739.46 742.08 -  3.3 -  1.3 -  3.1 -  8.4 86.0
731.64 727.15 730.15 738.03 -  3.8 4 - 0.9 4 - 1.6 -  3.1 88.2
737.3!) 735.05 729.59 742.02 -  2.3 -  1.2 -  2.3 -  7.4 94.0
748.52 749.96 747.90 747.12 13.2 -  8.6 -  4.6 -  7.6 90 2
739.00 742.56 748.23 751.00 -  1.0 -  1.7 -  7.3 -  14.0 89.7
746.50 742.47 734.58 734.01 -  18.3 - 11.4 -  3.7 1.1 94.0
729.83 726.53 734.17 740.56 -  1.7 0.4 -  5.5 -  7.8 90.7

•C 745.53 746.92 746.74 742.84 -  11.6 -  10.3 -  6.5 -  6.5 89.5
741.40 744.87 749.72 753.94 - 0.4 - 0.4 - |- 1.0 -  1.3 93.5
756.80 757.45 757.55 758.11 -  3.3 |- 0.6 1- 1.5 b 1-2 90.0
758-15 759-18 758.94 759.67 - 1.2 -  1.9 - 2.1 - 1.6 84.2
758.82 758-99 756.03 753.95 - 0.6 - 2.7 h 4.5 - 2.2 84.5
751-01 75169 752.70 754.01 - 2.1 - 4.0 - 3.1 - 2^7 90.7

•© 753.58 753.59 751.16 750.60 - 1.8 - 2.7 - 5.0 - 1.9 92.0
750.33 750.83 751.69 752.79 H-  3.1 - 5.2 - 4.8 - - 2.9 98.2
754.11 754.91 755.31 756.11 - -  1.2 L 4.2 - 6.2 - 2.5 96.8
758.93 757.83 757.17 757.12 - 2.3 -  1.6 - 6.1 4- 0.4 93.5

745 03 744.!)5 744.58 740.28 -  2.86 -  1.03
-

-0 .34 2.26
m\
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z.
PdW .

/ .
PdW.1 mgła gruba mgła b. gr. pochmurny pochmurny Pd.
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m m . c. 1.
Średnia wysokość barom, micsię. 745.21 27 0.348
Najwyżej barom etr dochodził d. 22 o g. 10 w. 759.07 28 0.759 
Najniżej „  „  d. 18 og. 10 r. 726.53 26 10.068
Średnia zmiana dzienna barom etru 5.85 2.59
Największa zmiana dzienna d. 14—15 o 4g. w. 20.39 9.03 
Średnia wysokość barom etru jest niższa o 5.78 2.563 

od stanu normalnego z 20 lat poprzed. 750.991 27 8.911 
Średnia tem peratura Lutego wynosi — 1°.63C.— 1.30 lt.

i ta jest wyższa o 1 .8 9 ,, 1-52 „
od stanu normalnego z 20 lat poprz. — 3 . 5 2 , , — 2.82 „ 

Najwyższa tem peratura d. 27 o 4 w. -j- 6 .2 „  +  5.0 „ 
Najniższa d. 17 o 6 r. — 18.3 „ — 14.6 „
(T erm om ctrograf wskazał Maximum 

+7°.015.d.27 wieczór; Minimum:
. —15,9 K. d. 17 r.).
Ś rednia zmiana dzienna tem peratury 3.46 „ 2.77 „
Największa zmiana dzienna d. 16—17 17.3 ., 13.8 „

Średnia wilgotność miesięczna wynosi 90.5 biorąc 100 za zupeł­
no nasycenie atmosfery parą wodną; albo co do wagi 4.43 gram- 
mów na jednym  m etrze sześciennym powietrza.
Dni pogodnych było 2; napół pogodnych 4; pochmurnych 22:

— deszczu 5 (d. 1,5, 7, 8, 13).
— śniegu 14 (d. 1, 2 ,3 , 4, 7, 8 ,11 , 13, 14, 16, 17, 18, 19, 20).
— mgły 6 (d. 10, 24 ,25 ,26, 27,28).

Wody z deszczu spadło 10.20 mil. czyli 4,52 linii z śniegu 43.20 
mil. czyli 19.15 linij; razem 53.40 mil. czyli 23,67 lin. tojest prze­
szło dwa razy więcej niż zwykle w lutym spada.

stopnia i
ciepłe lecz dżdżyste, środek miesiąca mroźny; koniec ciepły ja 
w porze wiosennej lecz mglisty. Nadzwyczajna obfitość śniegów, 
cz.ęste zadymki śnieżne połączone z wichrami odznaczają szcze­
gólnie Luty w tym roku.

W iatr panujący Z.
W ichrów i wiatrów mocnych było 14; t. j. Z .=5; P n Z .= 5 ; PdZ. 

= 4 ; P n .= 2-



PANOWANIE KONSTANTYNA WIELKIEGO-
WyJąłeU z tomu 1118° Ulwtoryi RzymaklćJ

P o  złożeniu roku 3 0 5  rządów przez Dyoklocyana i Ma- 
xymiana, dotychczasowi podcesarzc Konstancyusz i Gale- 
ryusz, wstąpili na tron państwa, i utwierdziwszy się na 
n im , sam Galeryusz, bez uwagi na Konstancyusza lub 

Dyoklecyana, m ianował cezarów. Maxencyusz syn Ma- 
xvmiana, i K onstantyn syn Konstancyusza, najbliższe zda­

wali się mićć praw o do w ładzy, ale ojciec osądził M a- 
xencyusza niegodnym tronu dla braku męztwa, a K on­
stantyn sprzyjał chrześcianom. Było to w oczach G ale- 
ryusza, nieprzyjaciela ich, niezwyciężoną przeszkodą, lubo 
K onstantyn posiadał zaufanie Dyoklecyana, i na polu b i­
tw y dosłużył się w wojsku wysokich stopni. Za wpły­
wem Dyoklecyana i Galeryusza został Sewerus cezarem 
Afryki i Italii, Maxymin otrzymał lennictwo Syryi i E g i­
ptu. Nowych cezarów prawie nie znał naród; lepiej zna­

ło  ich wojsko, zwłaszcza hufce Giermauskie przez Dyo­

klecyana do wojska Rzymskiego pow ołane. Spowino­

waceni z nićm namiętnościami, posiadali jego zaufanie.

Tom II. Maj 1840. 2 8
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Tylko Konstantyn przez oświatę, uprzejme i piękno oby­
czaje był godnym tronu; jego obawiał się Galeryusz, dla­
tego pod różnemi pozorami zatrzym ał go u siebie. K on­

stantyn dla usunięcia podejrzliwości Galeryusza, usilnie 
starał się o przyjaźń jeg o , zwłaszcza że słabe zdrowie 
Konstaneyusza ojca i niebezpieczeństwo od nieprzyja­
ciół ze wszystkich siron państw u zagrażające, doradzało 
ostrożności. W  tukiem  uołoieiuu gotow ał Konstaucyusz 
wielki] w yprawę do Brytanii, chcąc zabezpieczyć spokoj­
nych j( ĵ mieszkańców od łupiezkich napadów Szkotów
i W alijczyków , wycieczkami swojemi kraj trapiących. 
Konstantyn korzystał z pory, i prosił Galeryusza o w ol­
ność towarzyszenia ojcu na tćj wyprawie. Cesarz, który 

mimo podejrzliwość nie uważał go za zwyczajnego zakła­

dnika w ierności i zgody , dał żądane zezwolenie. Po 
otrzymanćm przyzwoleniu spiesznie zdążał do ojca, aby 
Galeryusz nie żałował kroku swojego i zatrzymać go 
w drodze nie kazał. Konstaucyusz zachorow ał w B ryta­
n ii, lecz przed śm iercią poruczył synowi r. 3 0 6  opiekę 
nad pasierbnem  rodzeństw em  i polecił go wojsku, zw ła­
szcza hufcom Alemańskim, którym szczególniej ufał. Tym 
krokiem ułatw ił mu drogę do władzy. Zaledw ie K on- 
staneyusz um arł, a już wojsko okrzyknęło K onstantyna 
cesarzem , A ugustem . W iadom ość o tym wypadku za­
trwożyła Galeryusza inne mającego plany. Zamierzywszy 
po śmierci Konstaneyusza mianować cesarzem Licyniusza, 

daw nego przyjaciela i towarzysza broni, chciał całkiem 
pominąć Konstantyna. Ogłoszenie przez wojsko K on­

stantyna Augustem , skrzyżowało widoki cesarskie. Galc- 
ryusz jednak nie użył oręża dla popierania woli swojej, 
u gdy i Konstantyn rozwnżnie poprzestał na dostojeń­

stwie pomocnika, cezara, i Sew erow i, jako starszemu
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zostawił pierwszeństwo, uznał go także Galeryusz na
przyb ran ym  dostojeństwie.

T y m c za sem  wybuchnął w Rzymie rozruch, który po­

ciągnął za sobą zmianę w całćm państw ie. Konstantyn 
bez użycia oręża lub innych starań, został panem kraju 
przez nierozsądek i w inę tospółw ładców . Galeryusz 
umyślił podatek od własności, który zarazem był do pe­
wnego stopnia pogłów nem , powiększyć, i rozciągnąć gó 

do thiast, dotąd od niego wolnych, a mianowicie do 
Rzymu, którem u rów nie jak Dyoklecyan nie sprzyjał. 
W  tym celu nakazał dokładne obliczenie m ajątku, czóm 
Rzymian mocno oburzył. Jednocześnie, chcąc Rzymowi 
odebrać naw et pozór stolicy, polecił, aby szczątki p reto - 
ryanów, utrzymujących się dotąd jeszcze w blizkości te ­
go miasta, na zawsze ztąd oddalić. Żołnierz odebraniem  
namiotów i swobód obrażony, złączył się z zagniewanym 
ludem , i spoinie zapraszali Maxencyusza do objęcia rzą­
du. Maxencyusz, lubo miernych zdolności, usłuchał gło­

su wojska i ludu. Na poskromienie rokoszu i ukaranie 
winowajców, wyruszył na rozkaz Galeryusza Sew er na 

czele licznych chorągw i. Sew erus w stosunkach swoich 

względem Galeryusza, cźy jako wódz, czy jako cezar, 
był tylko narzędziem dla wykonania postanowien. Za- 
pew no i stary Maxymian nudząc się w  Łukanii, miał 
ważny udział w powstaniu, o czćm tćm mniej wątpić 
należy, gdy pod koniec tegoż roku, już przywdział pur­
purę w Rzymie. Na widok niebezpieczeństwa, bo Sew er 
zbliżał się z znacznćm wojskiem, wezwali go na pomoc 

Maxencynsz i stronnicy jego. W ojsko Sew erow e służyło 
n iegdyś'pod  znakami Maxymiana; teraz kiedy się dowio- 

dstiało, ic  je  wódz nie na Maxencyusza, ale na Maxymia- 

na prowadzi, podniosło rokosz, i na czele nam iestnika
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Sewerowego, złączyło chorągw ie swoje z nieprzyjacielem. 
Sew erus chciał pozostałe wojsko zwrócić przeciw M axy- 
mianowi, kiedy ten z nielicznym zbrojnego rycerstwa 
poczetem z Kampanii nadchodził. I ten zamiar nie powiódł 
się wodzowi: opuszczony od wojska, po w ielu trudach 
dostał się do Rawenny. Miasto to  sztuką i położeniem 
w arow ne, dostatecznie od napadów nieprzyjacielskich za­
bezpieczone b y ło , i Galcryusz m ógł mu śpieszyć na od­
siecz; ale Maxymian uw iódł przeciwnika, a Sew er złożył 
dostojeństwo cesarskie, dla uratow ania życia, k tóre mu 
niedługo, gdyż już w roku następnym, niegodnie wydar­
te  zostało. Po śmierci Sew era, potężny i najstraszniej­
szy był Konstantyn. Gdyby się połączył z Galeryuszem, 

prowadzącym w łaśnie wojsko do Italii, niebezpieczno 
było dwóch cesarzów położenie w  Rzymie. Sam Gale- 

ryusz nie był dla nich groźny, gdyż legiony jego sarkały 
na surowość wodza, a służyły dawnićj pod Maxy mianem. 
Dla niedopuszczenia przymierza, stary cesarz udał się 
do Konstantyna do Gallii, i zaślubiwszy mu córkę F a u - 
stę, przyznał zarazem dostojeństwo A ugusta, którego mu 
dotąd Galeryusz odm aw iał. Maxencyusz pozostał w I ta ­
lii dla odparcia Galeryusza. Galeryusz nadciągnął w pra­
wdzie z wojskiem, ale bez m ała nie doświadczył losu 
Sew erow ego. Rzymianie, lękając się pogróżek jego
i okrucieństw a, starannie obw arow ali miasto, i zarazem 

przeciągnęli na swoję strong legiony Latyńskie, służące 

na żołdzie pod chorągw ią Galeryusza. Gdy część ich złą­
czyła się z nieprzyjacielem, cesarz spostrzegł niebezpie­
czeństwo, i przez usilne tylko prośby, odw iódł resztę 
od jaw nego rokoszu. W  takićm  położeniu Galeryusz już 

nie podstąpił pod Rzym i w racał od Narni. N ie udał 
jednak w prost do Azyi, lecz przez rok cały baw ił
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w Pannonii, a opuszczając Italię, dozwolił wojsku stra­
szn ego  rabunku, przez co imię swoje na większą jeszcze 
poda°ł wzgardę. Maxymian nadarem nie poduszczał zięcia 
na Galeryusza, a za powrotem  do Rzymu poróżnił się 
z synem > w ładzę u tracił. W ygnaniec szukał w Gallii 
pomocy u Konstantyna, ale jak przed chwilą płonne by­
ły jego starania o chorągw ie na Galeryusza, tak  teraz 

darem nie prosił o posiłki przeciw synowi. Po bezskute­
cznych zabiegach, jakby w rozpaczy do Galeryusza się 
udał. Zdaniem dwóch pisarzy, chrześciańskiego i pogań­
skiego, obie podróże Maxymiana, rów nie jak  spór z sy­
nem, umówione tylko były, aby jednego z przeciwników 
w prowadzić w zasadzkę. Podaniu tem u trudno wierzyć, 
a przynajmniej wybieg ten, w każdym razie, bez skutku 
pozostał, owszem Galeryusz korzystał z obecności Ma- 
xymiana w  Pannonii, a sprowadziwszy prośbam i i groźbą 
Pyoklecyana z Karnutum , wobec ich m ianował r. 3 0 7  
Licyniusza Augustem .

W  ciągu tych odmian K onstantyn zajm ował się tro ­
skliwie dobrem  poruczonych m u dzielnic; spokojność je ­

go, szlachetne postępowanie i ojcowskie starania o szczę­

ście poddanych, zasługują na uwielbienie. Za pow rotem  
teścia do Gallii, nietylko gościnnie przyjął starca, ale
i do udziału w zarządzie przypuścił. W  wojnach z po- 
tężnemi Frankam i, nad dolnym Renem  zamieszkałemi, 
zaraz za powrotem  z Brytanii odznaczył się K onstantyn,
i co już oddawna nie byw ało, w  własnym  ich kraju  ści­
gał. Na nieszczęście dla Rzymian, całe społeczne urzą­
dzenie ludów  Giermańskich tchnęło wojną i pokój z nie­

mi trw ały być nie mógł. Z tych powodów obecność 

Konstantyna nad niższym Renem, gdzie nowy m ost wy­

budować kazał, stała się od czasu do czasu potrzebną.
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W  ciągu tych wojen, kiedy sam przywodził wojsku, po- 
ruczał teściowi rządy w południowej Gallii. Ten w Ar- 

tczyi miał stolicę, dwór, pałac i należał do wszystkich 
obrad. Maxymian stracił, zdaje się skutkiem  wieku, du­

żo z przenikliwości swojćj, inaczćj trudno  odgadnąć, jak  
m ógł przypuścić, że wojsko Konstantyna, praw ie cał­
kiem z cbrześcian złożone, jego nad cesarza i swego 
wodza przeniesie. Rzecz tak się miała: Długo nie było 
wiadomości od Konstantyna kiedy był na wojnie za R e­
nem ; rozbiegła się naw et pogłoska o śmierci jego. Ma- 
xymian, bez przekonania o rzeczywistości, rozkazał woj­
sku ogłosić siebie wyłącznym rządzcą Gallii. K rótko 

trw ała  radość; Konstantyn uwiadomiony o nierozważnym 

kroku teścia, spiesznie na czele wybranych hufców zdą­

żał niezwykłą drogą do Artezyi, gdzie Maxymiana bez 

przygotowali wojennych zastał. Uszedł w prawdzie szczę­
śliwie starzec z stolicy swojćj i nie ufając jćj mieszkań­
com, szukał przytułku w Massylii, ale i tu w krótco się 
przekonał, że ani wojsko ani mieszczanie nio są skłonni 
do podniesienia oręża w spraw ie jego. Kiedy bowiem  
z zięciem rozm awiał z m uru, otw orzono z przeciwnćj 
strony wojskom Konstantyna bramy m iasta i Maxymian 
zchwytany został. Zwycięzca puścił i tą razą w  niepa­
mięć niepraw y postępek teścia, i dopiero po dwócli la­

tach (3 1 0 ) kiedy tenże, nowem szaleństwem wiedziony, 
czynił zamach na życie K onstantyna i zamiast zięcia za­

bił szambelana, niespodzianie bez hałasu uduszony zo ­

stał. Ledw ie zniknął jeden ze sześciu cesarzy, a już 

w Afryce nowy się zjawił, i między dawniejszemi nie 
było zgody z pow odu mianowania Licyniusza. Maxymin, 

rachując na przywiązanie wojska, przyjął dostojeństwo 
Augusta bez zniesieniu się z Galeryuszom, i uciemiężał
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poddanych. Niczem w oczach jego było szczęście rodzin, 
zakłócał je  przez okru tną rozpustę; gw ałtem  uprow a­
dzał żony i córki znakomitych obywateli, wzbogacał 
dzikich dowódzców kosztem zamożnych domów, wymie­
rzał samowolne i okrutne kary.

Liczba chrześcian znaczną podówczas była we wszy­

stkich częściach państw a; pod troskliw ą pieczą h ierar­
chii i soborów  silni byli jednością, kiedy przeciwnie po­
gaństwo wraz z senatem  swoim i obradam i, jeżeli się 
jeszcze odbyw ały, z każdym dniem  upadało. W  niena­
wiści ku chrzcścianom zgodni poganie, w  innych wido­
kach bez hierarchii i silnej spójni, zupełnie między sobą 
się różnili.

W  takićm  położeniu władzca posiadający przychylność 
chrześcian, prędzćj czy później mógł spodziewać się 
pierw szeństw a przed innymi współrządcam i. Czuł to 
podobno Maxencyusz, dlatego skoro tylko został panem 
U/.ymu, niebawem  ogłosił edykt tolerancyjny dla chrze­
ścian; ale pogardliwy charakter jego, samowolność w dzia­
łaniach, surow e obchodzenie się z senatem , zabobonna 

wiara w wyrocznie i całe postępowanie względem  chrze­

ścian, przeciwne było z łagodniejszemi postanowieniami 
tegoż władzcy. I Galeryusz żałow ał przed śmiercią 

okrucieństw a względem chrześcian; w swojćm i w spół- 
rządzców imieniu zniósł prześladowanie, ale woli jego na 
wschodzie wcale nie wykonano.

Jeden  tylko Konstantyn zdaw ał się szczerze sprzyjać 
chrześcianom. Służył on wpraw dzie jeszcze bogom  pogań­
skim, chociaż znak krzyża był już godłem  państw a. K on­

stantyn został panem Rzymu; jednakże zaraz po śm ierci oj­

ca znaleźli w nim chrzęści ani e opiekuna; znakomite także 

niewiasty, F austa  cesarzowa, E utropia jćj m atka, a przede-
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wszystkiem Helena, matka Konstantyna, czynnie przyłożyły 
się do powodzenia chrześcian. Helenę rodem Brytankę, 
czule kochał Konstancyusz, ale zostawszy cesarzem, 

musiał się z nią rozwieść, ponieważ była niższego sta­
nu, a zaślubił pasierbicę cesarską; dopióro syn wyrwał 
ją  z zapomnienia i nadał stopień i godność panującćj ce­
sarzowej czyli Augusty. Jeden tylko Konstantyn okazy­
w ał zaraz po objęciu rządów ducha porządku i uległo­
ści dla prawa, inni dopuszczali się samowolności i gw ał­
tów; jeden tylko przestał na przekazanym dziale, kiedy 
inni, kosztem współrządców, rozszerzali granicę dziel­
nic swoich. Zaraz po śmierci Galeryusza wszczął się 
spór między Licyniuszem i Maxyminem o podział kraju. 
Maxymin nietylko Nikomedyą osadził, ale także i dziel­

nice Azyatyckie aż do Propontydy. Po długich zatur- 

gach stanął w końcu układ stanowiący Bosfor dwóch 

państw granicą. Przeciw Maxencyuszowi podniósł ro ­
kosz w Afryce Alexander, mąż nieudolny, podeszły wie­
kiem, bez ducha i waleczności, a jednak trzy lata na 
przywłaszczonym dostojeństwie się utrzymał. Roku 311  
wysłał Maxencyusz naczelnika swoich gwardyj z innym 
jeszcze ulubionym wodzem, z małćm wprawdzie, ale 
wyborowćm wojskiem, na pokonanie przywłaszczyciela. 
Jedna bitwa rozstrzygnęła los Afryki. Alexander spie­
sznie na czele rozbitków uchodził, lecz dościgniony, ro ­
kosz życiem przypłacił.

Zwycięzca nadużył pomyślności oręża, uciemiężał za­

możnych właścicieli tćj kwitnącćj dzielnicy, nakładuł 
ciężkie podatki na miasta, a z Cyrtą i Kartaginą, zape­
wne dlatego, że mieszkaniec sarkał na samowolność, 
obchodził się jak ze zdobytemi miastami. W reszcie zdo­
bycie Afryki przyśpieszyło upadek Maxencyusza; dumny



ze zwycięstwa przesadzone powziął wyobrażenie o po­

tędze swojćj. Na podłe okrucieństwo Maxencyusza, 
wszyscy, bez różnicy wiary i wyznania, przyjaciele i nie­
przyjaciele, narzekali. Gwardyc tylko były mu przychyl- 
ne równie jak niewielka liczba wojska, po większćj czę­

ści barbarzyńcy zbogaceni majątkiem obywateli a nawet 
senatorów Rzymskich. Ufny w wojsko i zdolność kilku 
dowódzców, zamierzył uderzyć na samego Konstantyna, 
ale na nieszczęście swoje, pod chorągwie zaciągał liczne 
roty w Turcyi, Italii niższćj, i Afryce. Podług Zozymu- 
sa 4 0 0 0 0  było z Afryki; całe wojsko liczyło 1 7 0 0 0 0  
piechoty i 1 8 0 0 0  jazdy; cześć jednak większa n ieb y ła  
wprawna do boju i nieprzychylna Maxencyuszowi. Ma- 
xencyusz mini pod pewnym względem sprawiedliwy po­
zór do wojny, jeżeli, jak głosił, pomścić się chciał śmier­
ci ojca na rozkaz Konstantyna r. 3 1 0  zabitego. W  tym 
celu złączył się z Maxyminem, bo i Konstantyn wszedł 
w ściślejsze związki z Licyniuszem, zwłaszcza że Maxy- 
m in zamierzał wyprawę na Licyniusza. Konstantyn uni­
kał z początku wojny, lecz kiedy przeciwnik odrzucił 

warunki zgody, postanowił korzystać z nieżyczliwości 

ku Maxencyuszowi, Italczyków, a zwłaszcza Rzymian. 
Maxencyusz nie wyrównywał przeciwnikowi swojemu co 

do zdolności wojennych; bez potrzeby i rozwagi gotował 
się do walki, która dla Konstantyna, do boju przywy­
kłego, zwycięztwo rokowała. Nigdy Maxencyusz nie sta­
wał na czele wojska; życie bezczynne w rozpuście pędził, 
kiedy przeciwnie Konstantyn sprawom państwa oddany, 
powściągnął namiętność i ciągle się ćwiczył. Najprzód 

chlubnie walczył pod znakami Dyoklecyana, późniój ojcu 

na wyprawie do Brytanii towarzyszył, następnie długo

nad R en em  w ió d ł  k rw a w e  boje, i przez okrutny ale p o -
o o

Tom 11. Maj 1810.
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*
trzebny ś ro d e k , zatrwożył równie ludy Frankskie, jnk 
ich wodzów. Kiedy ani pokój, ani umowy nie wstrzy­

mywały Franków od wycieczek do państwa Rzymskiego, 
ogłosił, że dowódzeów pustoszących z zgwałceniem po­

koju niwy Rzymskie, juk rozbójników ukarze, i słowa * 
dotrzymał. Pojmanych skazywano nu ¿mieni, a okrutny 
zgon dwóch królów, Askarysa i Ragaisa, szerzył między 
Frankami trwogę. Przez takie postępowania używały 
w końcu okolice Renu i Mozeli pokoju. W  ciągu nastę­
pnych wypadków przeszedł R en ,  wtargnął głęboko 
w kraj Westfalski, i tu dopuszczali się Rzymianie okru­
cieństw, na które wzdryga się ludzkość, chociaż napo- 
zór, ludy do krwi i mordów przywykłe, tylko surowemi 
środkami najskuteczniej do spokojności i szanowania 

praw przywiedzione być mogły. Po udaremnieniu za­

mysłów Maxymiana pragnącego mu wydrzeć dostojeń­
stwo cesurskie, Konstantyn wybudowuł most na Renie, 
uzbroił flotę i rozdzielił w stosownych miejscach załogi 
nad R e n e m , poczóm rolnik znów uprawiał ziemię, 
i mieszkaniec do siedzib wracał. Maxencyusz zgroma­
dził liczne wojska swoje w okolice Rzymu; wybór j e ­
dnak chorągwi, w części przynajmniej, wysłał ku wscho­
dowi dla zagrożenia Licyniuszowi, i do Piemontu na 

Gulłią.
Konstantyn uprzedził kroki Mnxencyusza; na czele 

wybornego wojska, czterdziestu tysięcy, czwarlćj części 
chorągwi, przeszedł górę Genia, stanął niespodzianie pod 

Suzą, i minsto szturmem zdobył. Pod Turynem stanęli 
wodzowie Maxencyusza do walnej rozprawy; los bitwy 
długo był niepewny, w końcu odniósł Konstantyn świe­
tne zwycięztwo, poczem bez oporu Lombardyą zajął. 
Medyolun, stolica pod panowaniem JVIaxencyusza, z ży-
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wą radością witał zwycięzcę. Za Adygą uszykowali wo­
dzowie M axcncyus/.a wojsko do boju, a za nadgięgnie- 
niem nieprzyjaciela, przyszło pod Brescyą do krwawćj 
i n iebezp iecznej walki. Na sposób Perski, jazda w pan­

cerze zbrojna, przeważała jazdę Konstantyna, póki nie 
odkrył dla niej bezpiecznego stanowiska, a obrót szczę­
śliwie wykonany, znaczną mu korzyść przyniósł. W e ro ­
ny mężnie bronił lluryk, rodem Gota, za co gród i mie­
szkaniec po zdobyciu miasta okrutnie cierpiał. Maxen- 
cyusz nie korzystał z położenia; kiedy Konstantyn poko­
nywał chorągwie jego w Italii wyższej, on nieczynnie 
siedzia ł w Rzymie, zamiast wyruszyć z wojskiem nad 
rzekę Padus (Po) dla bronienia przeciwnikowi przejścia 
wąwozów; nawet Apeninu nie obsadził, spokojnie cze­
kając na przybycie nieprzyjaciela. Wreszcie postawił ni- 

¿¿j most łyżwo wy na Tybrze i wyszedł o dziewięć mil 
na spotkanie Konstantyna, gdy po tylu stratach właśnie 
za Tybrcm należało mu zająć stanowisko i stawić opór 
wojskom nieprzyjacielskim. Niebacznym tym krokiem 
przyśpieszył swój upadek, i podał kilku nieprzychylnym 

chorągwiom sposobność złączenia się z zastępami przeci­
wnika. Między Tybrem i wojskiem Konstantyna stanął 
obozem. Konstantyn czuł całą ważność zagrażającćj bi­
twy. Dniem przed stanowczą rozprawą, ukazało się go­
dło zbawienia, krzyż na chorągwi cesarskiej. Godło to 
ujrzał Konstantyn w obłokach, i w tym znaku zwiasto­
wane miał zwycięztwo. W iadomość o cudzie wzmogła 
zapał chrześcian w wojsku cesarskiem, a chrześcian cho­

rągwie, pod dowództwem Maxencyusza, braciom swoim 

życzyły powodzenia. Maxencyusz nierozwagą swftją u ła ­

twił jeszcze nieprzyjacielowi zwycięztwo. Po dauem ha­

śle do boju, wojsko rzuciło się do oręża, ale nowo za-



ciężne hufce M axencyusza, pierzchły za p ićrw szćm  na­
tarciem nieprzyjaciela; stary żo łn ićrz  potykał się mężnie,  

póki jazda nie  złam ała szyku je g o .  Na w id ok  przegranej  

M axencyusz uchodził z pola b itw y, a kiedy, w  gęstym  

t łum ie  uciekających, przez n ow y m ost śp ieszył do Rzy­

mu, w p ad ł,  n ie  w iadom o jakim sp osob em , w  T yber. D o­
piero nazajutrz zw łoki z rzćki w yd o b yte  zostały, a g ło ­

w a p o le g łe g o  cesarza zdobiła  wjazd tryumfalny zw ycięz­

cy do Rzym u. P re to rya n ów  i leg iony  M axencyusza roz­

dzielił Konstantyn między w ojsk o  sw oje , inne stare huf­

ce rozbroił,  a po niejakim czasie znów  p o w oław szy  do  

służby, p os ła ł  j e  nad brzegi R enu.

Po zwycięztwie nad Maxencyuszem, Konstantyn po­
mnożył, za przykładem Trajana, senat Rzymski, chociaż 

ten już oddawna nie stanowił rady państwa i w sprawach 

krajowych nie był uczestnikiem. Senat pochlebiając pró­
żności zwycięzcy, nie wiedzieć jakiem prawem przyznał 

mu pierwszeństwo nad Licyniuszem i Maxyminem. I Kon­
stantyn pochlebiał Rzymianom; oni naprędce wystawili 
mu łuk tryumfalny, którego szczątki nic dają korzystnego 
wyobrażenia o doskonałości sztuki. Po dwóch miesią­
cach opuścił zwycięzca stolicę, wyprowadziwszy z sobą 
wszystkie wojska, prócz straży bezpieczeństwa.

Odniósłszy za pomocą chrześcian walne nad przeci­

wnikiem zwycięztwo, gorliwie wspierał ich szerzenie się 

po całym kra ju ,  znak wiary chrześciańskiej jaśniał na 
chorągw iach państwa, Konstantyn budował kościoły, do­
zwolił czynić im zap isy ,  burzył świątynie pogaństwa, 
a jednakże sam, zapewne z powodu ów czesn ych  stosun­
ków, d łu go  pełnił jeszcze obowiązki arcykapłana, radził 
się wyroczni i dopiero na łożu śmiertelnćm, chociaż już 
był wyznawcą Chrystusa, przyjął z rąk Euzebiusza bi­
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skupa, chrzest święty, aby podług nauki wiary, stanąć 
bez winy przed obliczem najwyższego sędziego.

Bezpośrednio po zajęciu Rzymu, wpadały ludy Gier- 

mańskie do Gallii. Konstantyn postanowił ukarać nieba­
wem ich najazdy, i w tym celu jak najspieszniej wybie­
rał się do Rzymu, którego, równic jak Dyoklecyan, nie 
lubił. Przed przejściem jednakie  Alp, obchodził wesele 
siostry z Licyniuszem. W  tym samym czasie, kiedy ple­

miona Giermańskie napadami sw'ojemi niszczyły ziemię 
Gallicką, Maxymin wojną zagrażał Licyniuszowi, i dla od­
wrócenia jćj Licyniusz na czele trzydziestu tysięcy, porą 
zimową, śpieszył na pole bitwy. Maxymin, dwakroć li­
czniejsze mając zastępy, odrzucił korzystne warunki po­
koju przez Licyniusza ofiarowane, i zdobywszy po krót- 
kićm oblężeniu Bizancjum i H erakleę ,  stanął obozem 
między Herakleą i Adryanopolem, kiedy Licyniusz na 
czele rycerstwa ku niemu się zbliżał. Nie wiedział snać 
Maxymin, że nieprzyjaciel prowadzi wojsko, na którego 
wierności mógł polegać, a spodziewał się, źe całe woj­

sko porzuci chorągiew swojego władzcy, i dlatego w ła­
śnie nie przystał na warunki przez Licyniusza podane. 

Położenie Licyniusza było niebezpieczne, ale w trwodze, 
piszą chrześcianie, uciekł się do Boga. Anioł z dopu­
szczenia Bożego nauczył go we śnie modlitwy, którą, po 
przebudzeniu się, spisał i między wojsko rozdał. Rycer­
stwo stanęło do boju, i zmówiwszy modlitwę odniosło 
zwycięztwo. Bitwa r. 3 1 3  w kwietniu stoczona, była 
uparta; obie strony potykały się z zapałem; wątpliwy na 

chwilę był los walki, w końcu przemógł Licyniusz, wódz 

na polu bitwy niepospolity. Masymin potęgą zaślepiony, 

liczył na pewne tryumfy, a kiedy zbity na głowę, ani 

Bosforu ani Ilellespontu obronić nie zdo ła ł,  zamierzył
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w JGgipcie szukać przytułku i bronić się za Nilem. Da­

remne zamiary! Już w drodze do kraju Faraonów uznał 
niemożność skutecznego odporu, i nie chcąc dostać się 
w ręce Licyniusza, w Tarsus wypił truciznę, która nieza* 
raz skutkowała, a nieszczęśliwy sprowadziwszy tym kro­
kiem rozpaczy ciężką na siebie chorobę, późnićj w okru­
tnych bólach życie zakończył. Zwycięzca nie przestał na 
śmierci przeciwnika; srogość swoje nietylko do rodziny 
jego ale do krewnych także , Galeryusza, Dyoklecyana 
i Sewera, rozciągnął. Przeszło rok ukrywały się biedne 
ofiary, a kiedy je w Tessalonice odkry to , Licyniusz na 
śmierć skazał nieszczęśliwych, i wyrok w y k o n a n y  w  miej­
scu, gdzie w  dziesięć Jat późnićj z rozkazu Konstantyna, 
padnie pod toporem głow<< Licyniusza.

Bezpośrednio po odniesionym zwycięztwio nad Maxy- 

minem i opanowaniu dzielnic wschodnich, zaszły niepo­
rozumienia między dwoma powinowaterni cesarzami. Za- 
pewjie Licyniusz przez nabycie rozległych krajów, zbyt 

potężnym zdawał się Konstantynowi. Konstantyn mia­
nował Bassyana, męża Ąnastazyi, siostry swojej, ceza­
rem Italii, żądając wedle podobieństwa, aby i Licy­
niusz ustąpił dla niego jakąś dzielnicę. Nie zgadzało się 
t o .z widokami Licyniusza, który przez zręczne zabiegi 
zawarł przyjaźń z Bassyanem, przekonawszy go, że jest 
tylko narzędziem w ręku Konstantyna. Pośrednikiem 
tych układów był Senecyon brat Bassyana. Konstanty» 
uwiadomiony o tem niegodnem postępowaniu, powziął 
gwałtowną urazę do Licyniusza, a kiedy tenże po pocią- 

gnieniu Bassyana do sądowej odpowiedzialności, nie 
chciał wydać Senecyona, który schronił się pod opiekę 
władzcy W schodu, i prócz tego posągi Konstantyna w Ka- 

ryntyi obalono, oręż rozstrzygnąć musiał spór między



stronami. Oba jednak cesarze nie byli do wyprawy na­
leżycie przygotowani, jeżeli o tćm z wielości wojsk na 
wojnę- wyprowadzonych sądzić można. Roku 3 1 4 , pod 
Cybali* niedaleko ujścia Drawy do Dunaju, stanęło pięć­
d z i e s i ą t  tysięcy rycerstwa do boju. Konstantyn odniósł 
zwycieztwo, ale Licyniusz zgromadził wkrótce w Tracyi 
nowe hufce i stoczył, po odrzuceniu przez Konstantyna 

warunków, krwawą bitwę. Szczęście posłużyło wpra­
wdzie orężowi Konstantyna, tak wielką jednak poniósł 
w wojsku stra tę , że po walnćj rozprawie, zgodził się na 
świeżo odrzucone warunki. Pomimo straty licznego ry­
cerstwa, zwycięzca pozyskał Pannonią, Mezyą zachodnią, 
G recyą , Macedonią i Illiryą, a W a le n s ,  którego Licy- 
niusz dla męztwa pod Cybalis mianował cezarem, i któ— 
jem u sam Konstantyn zasług nic odmawiał, złożył poru- 
czone sobie dostojeństwo. Zupełne stron pogodzenie n a ­
stąpiło roku 3 1 7 ,  w którym Konstantyn zezwolił w S a r -  
dyce na mianowanie młodocianego jeszcze syna Licyniu- 
szowego cezarem, kiedy jednocześnie dwom synom swo­
im, Kryspowi i Konstantynowi, podobną godność nadał.

W  czasie pokoju niejednakie było cesarzów postępo­
wanie; Licyniusz uciemiężał poddanych, gromadził skar­
by, prześladował chrześcian, Konstantyn został prawo­
dawcą narodu, gromił nieprzyjaciół państwa, wspierał 
religią chrześciańską, roztropnie znosząc pogaństwo i ju ­
daizm. Może niepotrzebnie mieszał się do sporów teo­
logicznych, ale to wypływało z ówczesnych stosunków 
i ze stanowiska, jakie cesarz w przymiocie głównego 
opiekuna kościoła chrześciańskiego zajmował. W  prze­

dziale pićrwszej i ostatnićj wojny z Licyniuszem, już na 

tym już na owym krańcu państwa porażał wrogów, i lu­

dy barbarzyńskie w karbach utrzymywał, a po odniesio-
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nych korzyściach odwiedzał Rzym, obchodził uroczysto­

ści i zabawy, nigdy długo w nim nie bawiąc. Przed wy- 
buchnieniem ostatniej wojny z Licyniuszcm, dosyć czę­

sto gościł we wschodnich dzielnicach państwa swojego, 
a podług iiutropiusza, już kilkakrotnie przed stanowczą 

walką pod Adryanopolem i Chrysopolis, przyszło do 
krwawych rozpraw między dwoma cesarzami ( 1).

Nadchodząca wojaa miała styczność z walkami Kon­
stantyna nad Dunajem. Cesarz gromiąc Sarmatów tra­
piących wycieczkami państwo Rzymskie, niekiedy samo­
wolnie prowadził chorągwie przez dzierżawy Licyniu- 
sza, a gdy przełożenia z tego powodu zostały bez skut­
ku, władzca W schodu gromadził liczne wojska w Tra-  
cyi dla rozstrzygnienia sporu. Obie strony oddawna za­

pewne przewidywały wojnę, jak o tern z wielości wojsk, 

do boju prowadzonych, wnosić można.

Dla zdobycia zwycięztwa, Licyniusz niezmierne ze­

brał skarby, które zwycięzca na uposażenie chrześcian 
obróci. Licyniusz niedaleko Adryanopolu za Ilebruzem 
obrał warowne i bezpieczne, jak mniemał, stanowisko, 
ale nieprzyjaciel odkrywszy bród, bez oporu i straty prze­
prawił wojsko przez rzćkę, i szczęśliwym obrotem uda­
remniał nadzieję swojego przeciwnika. Licyniusz roku 
3 2 3  na głowę porażony. Konstantyn nietylko znako­
mitszym był wodzem, ale i szczęście mu sprzyjało. Licy­
niusz przeważał na morzu, i poki morza był panem, 

mógł dłu^o jeszcze trzymać się w fiiaancyum, do któ­
rego znaczne siły zgromadził i bronić Konstantynowi 
przeprawy do Azyi zamierzył. Gwałtowna burza pędząc 
nawy jego ku brzegom, posiłkowała flotę nieprzyjaciel*

(1) X. 4. Varia in ter cos bella ct pas rccouciliala ruptaquc est.
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ską pod wodzą Kryspa, i zniweczyła najpiękniejsze na­
dzieje cesarza. Część okrętów roztrąciła burza o brzegi 

i skały, cześ® Porttzil wódz naczelny Kryspus syn Kon­
stantyna. Po przegranej Licyniusz musiał opuścić Bi­
zancjum, dla bronienia zwycięzcy wylądowania na po- 
h rzeżu  Azyatyckiem. W  nieszczęściu mianował Marcya- 
na, k tóremu najwięcćj ufał, cezarem, przyrzekł dzielić 
z nim korzyści oręża, jeżeli mu do zwycięztwa dopomo­
że. Marcyan wyruszył z wojskiem do Lampsaku, a Licy­
niusz bronił Bosforu. I to usiłowanie nie powiodło się 
cesarzom; Konstantyn wylądował o kilka mil od Chry- 
zopolu,. poczćm Licyniusz odwołał Marcyana i stoczył 
niepomyślną bitwę. Po odniesionćj porażce schronił się 
do Nikomedyi w nadziei dalszego oporu, lecz kiedy zwy­
cięzca żonie Licyniusza, a siostrze swojćj, przyrzekł 
ocalenie cesarza, jeżeli dobrowolnie złoży rządy, Licy­
niusz poddał się r. 3 2 3  Konstantynowi. Dostojny je­
niec, równie jak Marcyan doznali napozór uprzejmćj 
gościnności, wkrótce jednak na ustroniu życia pozba­
wieni zostali. Podobnież we dwa lata później zginie 

i. woli zwycięzcy, syn małoletni Licyniusza.
Tym sposobem został Konstantyn po siedmnastu la­

tach zamieszań wewnętrznych, wojen domowych, okru­
cieństw i wiarołomstwa, jednowładzcą państwa Rzym­
skiego. Na przydomek Wielkiego, w pospolitćm znacze­
niu wyrazu, zapewne zasłużył, bo krwawe przetrwał 
boje, odnosił znakomite zwycięztwa, w niebezpieczeń­
stwie zachowywał przytomność umysłu, zdobywał się 

na pamiętne przedsięwzięcia, a w  wyborze środków był 

w ogólności szczęśliwy.

D w a  znakomitsze zdarzenia przedstawia panow anie  

K onstantyna: og ło szen ie  religii chrześciańskićj religią

Tom II. Maj 181«. 3 0



238 PANOWANIE
I

państwa, i zupełny na przyszłość podział cesarstwa przez 

założenie nowej stolicy.
Już dawnićj Konstantyn wspierał, za przykładem ojca, 

chrześcian w Gallii i Brytanii, a na wyprawie przeciw 
Maxencyuszowi, widzeniem niebieskićm zachęcony, ja­
wnie oświadczył się za nimi (1). Skutkiem tego wydał 
w Medyolanie r. 3 1 3  edykt dozwalający każdemu wol­
nego wyznania wiary (2). Zabrane majątki odzyskali 
cluześcianie, otrzymali wolność ubiegania się o urzędy 
i budowania kościołów. Tym sposobem religia chrze- 
scianska została religią państwa, a pogańska przestarza- 
łu w formach, nie odpowiadając monarchii, upadła. Od- 
dawna ludy, wyrosłe z dziecinnych pojęć o bogach, znu­

żone długiemi klęskami, pragnęły pociechy, uspokojenia 
duszy. Napróżno szukano tego w pogaństwie; wyrocznio 

zaniemiały; świątynie bogów opuszczone, wszędzie do­
koła dawne religie upadały, a bogi i obrzędy, satyry sta­
ły się celem. W  takićm położeniu wykształcił się ów 
mnogobożny pen teizm, który nie przestając na religii 
llzymian, wszystkich bez różnicy bogów uczynił przed­
miotem czci i hołdu. Pierwszy Hadryan jawną dał mu 
otuchę; za przykładem jego wspierali go następni cesa­
rze; zwłaszcza Alexander Sewerus, Gallien i Julian. Ale 
nadaremnie starał się, wszystkie religie chłoniący pan- 

teizm, o zlewek wiecznie z sobą sprzecznych żywiołów; 
nadaremnie szukały ludy zaspokojenia w filozofii pogań­
stwa. Skołatane serca znalazły w chrześciaństwie uszczę­
śliwiającą spokojność duszy i wzniosłe nadzieje; chwy­

ciły się więc nauki Chrystusa, bo ta zadowolniała ich 
umysł, pokrzepiała siły. I chwianie się rządu między

(1) Kusch. Vit. Const. 1. 22 scqq.
(2) L u ttan t, de m url. persec. 48.
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to leran cją  a prześladow aniem , pokój i wojna naprzem ian

w kościele od pierwszego prześladowania chrześcian za 
Nerona r. 64 , do ostatniego za Dyoklecyana r. 3 0 3 ,  k tó­
re G aleryusz wywołał, przyczyniły się do wzrostu ko­
ścioła chrześciańskiego, i pomimo prześladowań, religia 
cbrześciilńska krzewiła się po wszystkich krajach pań­
stw a Rzymskiego, a nim jeszcze Konstantyn objął rządy, 
liczyła od Gungiesu aż do morza Gallickiego, miliony 
żarliwych wyznawców, ogniwem wspólnej wiary i obrzę­
dami ściśle złączonych. Tym sposobem wcześnie rozwi­
nęły S'C towarzyskie stosunki chrześcian, a im większa 
był*» społeczność, tćm dokładniejsze nastąpiło rozwinię­
cie. W idok  tak licznych wyznawców Boskićj wiary, 
skłonił Konstantyna do dawania im opieki, a przy ich 
pomocy łatwićj mu było pokonać przeciwników, i otrzy­
mać jednowładztwo, do którego dążył. Spory o pocho­
dzenie i spółistność Chrystusa z Bogiem, między Aryu- 
szem  prezbiterem i Anastazym biskupem w  Alesandryi 
w yb u ch łe , które całym wschodem zatrzęsły, dały r. 3 2 5  
cesarzowi powód mieszania się na soborze powszechnym 

w  Nicei, do prawodawstwa religijnego. O d czasu soboru 
tego, często brała władza świecka udział w sprawach 
religijnych; władza biskupów wzrastała, kościół osiągnął 
znaczno swobody, darowizny, sądownictwo, nauczycieli 
od rządu płatnych, okazałe obrządki, obrazy świętych 
i relikwie. Na czele kościoła biskup Rzymski, papież, 
którego władza z każdym dniem powiększała się, a ludy 
Giermańskie w zachodnich dzielnicach państwa, wcze­

śnie potęgę Rzymu katolickiego uznały.

. li Ś ród  takich stosunków zamierzył Konstantyn zupełne 

przekształcenie państwa i utworzenie nowego życia na 

ruinach przestarzałych fo rm ; lecz do ukształcenia tak
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wielkich celów Rzym nie zdawał się nfriejscem stosownem. 
Obumarły podobny był do spróchniałego drzewa, któ­
remu niepodobna przywrócić życia. Dunini i zamożni 
panowie, po większćj części zwolennicy pogaństwa, żyli 
wspomnieniami świetnćj niegdyś przeszłości; senat, cho­

ciaż głęboko podupadł i był bezsilny, pamiętał jeszcze 
upłynioną wielkość; kapłani pogańscy, nie pojmując du­
cha czasu, upornie służyli bogom bez znaczenia; lud na­
wet patrząc na pomniki Rzymu, starożytne świątynie 
i obrazy bogów, mógł stawić opór zamysłom cesarza, 
a to wszystko nie odpowiadało zamierzonemu dworowi 
chrześciańskiego cesarza (1). Prócz tego od wschodu, 

od Gotów i Par tów  groziło państwu największe niebez­
pieczeństwo. Połączone okoliczności skłoniły Konstanty­

na do przeniesienia stolicy do Bizancyum. Bizancyum, 

miasto starożytne i zamożne, środek wielkiego państwa, 

sztuką i położeniem w arow no, odpowiadało potrzebie
i życzeniom cesarza. Przebudowano na rozkaz jego w cią­
gu lat ośmiu czy dziewięciu, od r. 3 2 5  do 3 3 4 ,  stanął 

nowy Rzym od imienia założyciela Konstantynopolem 
zwany. Już roku 3 3 0  na stolicę poświęcony, zadziwiał 
równio wspaniałemi gmachami jak Rzym, a nagromadzo­
ne w nim z rozkazu cesarskiego zabytki i pomniki da-  
wnćj sztuki, dawały mu pozór starożytnego miasta. L ud  
pospolity żywiony był w początkach kosztem skarbu, 

a gdy wszystkie dochody krajowe, bogactwo rodzin prze* 
siedlonych z dworem, pomniki i sztuki sp łyca ły  do no­
wego Rzymu, starożytny w miarę tego tracił dawny 

blask i znaczenie. Po wybudowaniu stolicy i zaprowa­

dzeniu religiichrześciańskićj, nastąpiło zupełno przekształ­

ci) Marccllinus XIV. b. XXVUI. 4.
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cenie rządu; państwo Konstantyna przybierało postać 
i charakter państw wschodnich. Cesarz zamierzywszy 
utwierdzić jedność monarchii, naczelny kierunek władz 
chciał mićć złączony z tronem , jako środkowym pun­
ktem całości. W  tym celu podzielił państwo na cztćry 
namiestnictwa (1); trzynaście ziem (2), i sto siedmnaście 
dzielnic. Pićrwsze namiestnictwo w schodu, zawierało 
pięć ziem: W schód, Egipt, Azyą, Pont i Tracyą, cztćr- 
dzieści ośm dzielnic. Drugie namiestnictwo: Illirya, 
liczyło dwie ziemie, Macedonią i Dacyą, jedenaście 
dzielnic, do których Grecya i Macedonia należały. 
Namiestnictwo Italskie miało trzy ziemie: Italią zacho­
dnią, Uliryą z krajami na południe Dunaju, Afrykę 
z wyspami morza Śródziemnego, dzielnic dwadzieścia 
dziewięć. Czwarte namiestnictwo Gallia, liczyło trzy 
ziemie: Gallią, Hiszpanią i Brytanią, dzielnic dwa­
dzieścia ośm. Rzym i Konstantynopol* jako stolice, m a­
jąc oddzielny zarząd, nie należały do namiestnictw. W  na­
miestnictwach sprawowali zarząd prefekci pretorscy* 

w ziemiach wikaryusze, w  dzielnicach rządzcy pod nazwą 
prokonsulów, konsularnych, korrektorów i prezesów. 
Urzędnicy bez wyjątku wykonywali tylko władzę cywil­
ną. Rozłączenie władzy cywilnej i wojskowój, dało po­

wód do utworaenia nowych dostojeństw wojskowych. 
Na czele całćj siły zbrojnćj był wódz pod mianem het­
mana obojga wojska (3); pod rozkazami jego stali do- 
wódzcy piechoty i jazdy (4), a pod ich znakami komesi 
i niżsi przywódzcy (5). Wojsko po większćj części sk ła -

(1) Prefektury.
(2) Dyecezyj.
(3) Magister ulriusąue mililiae.
(4) Magistri peditum et cquitum .
(5) Comites, duces.
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dali cudzoziemcy, mianowicie Giermanowie w państwie 
Rzymskićm zamieszkali. Najemne stało załogą na gra­

nicach państwa, legiony po dzielnicach były rozłożone. 
D w ór urządził Konstantyn na sposób Perski; liczny był 
poczet dworzan wedle dostojeństwa na stopnie podzie­
lonych. Na czele było siedmiu ministrów, którym głó­
wnie zarząd .kraju był powierzony; szambelan dworu (1) 
zwykle rzezanjeç; kanclerz, dyrektor (2), właściwie nad­
zorca służby cesarskiej (3); sto czterdziestu pisarzy, na 
cztery wydziały, bióra (4), podzielonych, pod nim pra­
cowało; minister sprawiedliwości, sekretarz stanu, za­
stępca władzy; prawodawczéj (5); minister skarbu (6); 
minister skarbu cesarskiego (7); dwóch dowódzców woj­
ska cesarskiego (8). W ojsko to składało 3 5 0 0  Armeń­

czyków, fia siędm oddziałów (9) podzielone. Prócz tego 

był główity marszałek d w o ru ,  pod którym mnóstwo 
mniejszych stało urzędników. Liczni urzędnicy we wszy­
stkich gdnogach zarządu kra jow ego , podzieleni na sto­
pnie, byli pOczęści cieżarem kraju* zwłaszcza, że uciążli­
wy systemat podatkowania niszczył przemysł i zamo­

żność mieszkańców. Najuciążliwszy był podatek grunto­
wy w naturze lub w pieniądzach składany. Przed upły­
w e m  i roku, powiatami wnoszono go do skarbu. Posia­
dacze ziemscy płacili go w stosunku przychodów pod

-j.,d fl.-Kii.im M  *1.0* tyA * * "> *  t«« °'«*' M 
-  ( t )  Come*,sacri¡palatii. \c  i I* , ' . , :;i

-dm.
(5) Quaestor.
(6) Comes sacrarum  largitionum. ü' ! ■ • I
(7) Comes rerum  privatarum principia.
(8) Comités domestici. m , ,
(9) Scholae. . k i p i 1'- I "  1 ■

Magister, offlciorum.
Officia.
Scrinia. j;"  - i ' < I u J ' ^  ■ { f ')y '
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imieniem łanowego, ponieważ na łany był rozłożony (1 ). 
Wyłącznie posiadłości ziemskich dotykał; cesarz co rok 
ilość wypisywał (2). W  dzielnicach rozkładali go między 
właścicieli ziemskich urzędnicy wyżsi i dziesiętnicy (3): 
Pogłówne (4) uiszczali rzemieślnicy, zarobnicy, osadnicy 
i niewolnicy. Za niewolników płacili panowie, właści­
ciele. Prócz tego był podatek od przychodów i tow a­
rów (5); podatek koronny (6); dał mu początek zwyczaj 
składania cesarzowi podarków w złocie, z powodu waż­
nych w ciągu panowania wypadków. Do skarbu wpływały 
jeszcze dochody dominialne, z rozmaitych rękodzieł ce­
sarskich, dziesięcina z kopalń wszelkiego rodzaju, dzier­
żawa ceł, dwudziesty grosz wyzwalania i spadku, w koń- 
cU liczne konfiskaty. Duchowieństwo i kościoły, dobra­
mi miejskicmi uposażone, wolne były od podatków. A za­
tem ciężary spadały na mieszczan i właścicieli ziemskich.

Po zwycięztwie nad Licyniuszem, prowadził Konstan­
tyn wojnę z Gotami. Lękając się groźnego ich sąsiedztwa, 
stanął w obronie Sarmatów, których oręż Gotów wyparł 
i  krajów między Cissą i Dunajem. Zwyciężywszy Go­

tów (Taifalów), przepisał im roku 3 2 2  warunki pokoju, 
a Sarmatom przez uzbrojonych niewolników wygnanym, 

przeznaczył siedziby w Pannonii, Tracyi i Macedonii. 
Zamierzył jeszcze wyprawę na Persów, lecz kiedy zaj­
mował się przygotowaniami wojennemi, śmierć zaskoczy­
ła go w Nikomedyi r . 3 3 7 .  Tak zakończył czynne ży-

(1) Jugatio albo capitatio, gdyż pojedyncze tany mianowano 
capita.

(2) Indiccbatur, zląd indictio.
(3) Decuriones.
(4) Capitalio, plebcja albo humana.
(5) Aurum lustralc, lustralis collatio albo chryzargyrum.
(6) Aurum coronarium.



244 PANOWANIE KONSTANTYNA W IELKIKGO.

cie Konstantyn Wielki, po trzydziestu jednym roku pa­
nowania, a pięćdziesiątym szóstym wieku swego. W  osta­
tnich latach sprzyjał zu wpływem Euzebiusza, biskupa 
wNikomedyi, Aryanom, których naukę dawnićj potępiał. 

Z rąk tegoż, biskupa przyjął przed samym zgonem chrzest 
święty, aby niezmazpnym stanąć przed sądem Boga Przed­
wiecznego.
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Y Y pośród gwałtownego ruchu krytycznego, w jaki D e- 
kart wprawił filozofuj, świat naukowy nie mógł zwracać 
uwagi na to, cokolwiek nie miało udziału w tym ruchu.
I dlatego imię Vico jest jeszcze tak mało znane ztćj stro­

ny Alp- Podczas gdy jedni bronili systematu Kartezyu- 
gZii, drudzy przeciw niemu powstawali, gieniusz samotny 
tworzył filozofią historyi. Nie powstawajmy na obojętność 
współczesnych Janowi Vico; starajmy się raczćj wytłó- 

maczyć j ą ,  i pokazać że nowa nauka dlatego tylko była 
zaniedbaną w ostatnióm stuleciu, że dopiéro nasz wiek 
mógł ją należycie ocenić.

Bo taki jest  naturalny pochód ducha człowieczego: po­
znawać naprzód a potćm sądzić, rozprzestrzeniać się 
w świecie zewnętrznym a póżnićj wchodzić w siebie sa­
mego, odnosić się do pospolitego sądu i poddawać go 

pod rozwagę sądu indywidualnego. Uprawiany w piér- 

wszym peryodzie przez religią, poezyą i sztuki, duch 

ludzki nagromadza fakty, za które kiedyś ma się wziąć

Tom II, Maj IWO. ^ 1



filozofia. Poczuwa on już. prawd w iele ,  ale ich jeszcze 
nic uznaje. Potrzeba aby jaki Sokrates lub Dekart, spy­

ta! się go, jukiem prawem 011 jc  posiada, i aby uporczy­
we napady nielitościwego sceptycyzmu zmusiły go do 
przyswojenia ich sobie, przez ciągłe stawanie w ich obro­

nie. Duch ludzki niepokojony tak i niepewny posiadania 
mniemań, które b l i ć j  dotykają jego istoty, pogardza przez 
niejaki czas wszelką wiadomością, której nie może mu 
potwierdzić uczucie jego wewnętrzne; ale raz się ustali­
wszy, wyjdzie ze świata wewnętrznego z noweini siłami, 
aby się chwycić znowu nauki faktów historycznych: szu­
kając ciągle prawdy, nie odrzuci i prawdopodobieństwa, 
a filozofia porównywając i sprawdzając sąd indywidual­
ny przez sąd pospolity, zawrze w  nauce człowieka naukę 

całćj ludzkości.

Ta ostatnia epoka zaczyna się dla nas. Dążenie histo­
ryczne jest naszą wybitną cechą. Już pragniemy aby fa- 
kty były prawdziwe w najdrobniejszych szczegółach; taż 
sama miłość prawdy powinna nas prowadzić, do odszu­
kiwania związku między faktami, do upatrywania praw, 
które rządzą niemi, i nareszcie do zastanowienia się czyli 
historya nie może być ujętą w formę naukową.

Gieniusz proroczy Vico, już dawno oznaczył ten cel, 
do którego się codzień zbliżamy. Jego systemat z koń­
ca ostatniego stulecia, wydaje się jako dziwna protesta- 

cya tej części ducha człowieczego, co spoczywa na mą­

drości przeszłych czasów przechowanej w religii, w ję­

zykach i wbistoryi,  na tej mądrości ogólnej, matce filo­
zofii, choć często nieocenianćj przez nią dostatecznie. 
Protestacya ta musiała powstać w Italii. Mimo subtel­
ność Cardaría i Jordanu B runo , sceptycyzm nie będąc 
kierowany przez reformę w swym rozwoju, nie mógł tam

2 4 0  ŻYCIE I SYSTEMÁT
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sobie zapewnić trwałego i ogólnego powodzenia. Prze­
szłość ściśle złączona z re lig ią , zachowała swą władzę. 
Religia katolicka broniła się swą odwiecznością przéciw 
ró/.now iercom , a tćm  samém zalecała naukę historyi i ję ­

zyków . Nauki które w średnich wiekach znalazły schro­
nien ie i połączyły się na łonie relig ii , w Italii mnićj niż 
gdzieindziej doświadczyły dobrych i złych skutków spe- 
cyalnego się niemi zajęcia; jeżeli większa ich część nie 
tak znaczne uczyni la postępy, za to związek między nie­
mi nie został rozerwany. Południowa Italia szczególnie 
zachow ała ten popęd do uniwersalności, który kiedyś 
cechow ał wielką Grecyą. W  starożytności szkoła Pytago- 
rejska łączyła metafizykę z gieometryą, moralność z po­
lityką, muzykę z poezyą.

\V  XHI wieku szkoła przebiegła całe koło wiadomo­
ści ludzkich, aby pogodzić naukę Arystotelesa z nauką 
kościoła. Nareszcie w XVII wieku sami tylko prawnicy 
Neapolitańskiego królestwa, pozostali wierni temu staro­

żytnemu określeniu prawnictwa: scientia rerum  divina- 

rum  atque hum anarum . W  takimto kraju musiano się 
po raz pierwszy pokusić ztopić wszystkie umiejętności, 
mające za cel człow ieka , w jeden obszerny systemat, 
któryby zbliżył historyą faktów do historyi języków, 
oświecając obie za pomocą nowej krytyki, i któryby po­
godził filozofią z historyą, wiedzę z religią.

W  każdym razie trudno byłoby zrozumieć to zjawi­
sko, gdyby Vico sam nie objawił nam, jakie prace u ła ­
twiły mu zbudowanie jego systematu. (Życie Vico przez 
niego samego opisane). Następujące szczegóły wyjęte są 
z togo nieoszacowanego pomnika:

Jan-Chrzciciel Vico, syn biednego księgarza, urodzo­

ny w Neapolu w r. 1 6 6 8 ,  odebrał wychowanie właściwe
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tamtym czasom: składało się ono z nauki języków staro­
żytnych, scholastyki, teologii i prawa. Ale zanadto lubił 
on widoki ogólne, aby z zamiłowaniem zająć się prakty­
ką prawa. W  jednćj tylko stawał spraw ie, w obronie 
ojca, wygrał ją i porzucił sądy; miał wtedy lat szesnaście. 
W kró tce  potóm z potrzeby przyjął na siebie obowiązek 
nauczania prawa siostrzeńców biskupa d'Ischia. Mieszka­
jąc przez lat 9 w rozkosznćrn ustroniu V atolla , poszedł 
swobodnie po d rodze , którą mu wytknął gieniusz jego, 
i podzielił prace swoje między poezyą, filozofią i prawo. 
Nauczycielami jego byli: prawnicy Ilzymscy, boski Plato, 
i len Dante , do którego tak dużo miał podobieństwa, 
przez swój charakter m elancholijny  i ognisty. Dotąd 

jeszcze pokazują w klasztorze małą bibliotekę, gdzie on 

pracował i gdzie możo być, powziął pierwszy, myśl no­

wej nauki.

„Gdy Vico wrócił do Neapolu (mówi on sam o sobie, 

był jakby cudzoziemcem w swój ojczyźnie. Filozofii uczo­
no się tylko z rozmyślań Dekarta i z jego rozprawy o me­
todzie, gdzie odrzuca upraw ę poezyi, historyi i wymowy. 
Plutonizm, który tak szczęśliwie tchnął w nie w XVI 
wieku, który wskrzesił jak gdyby starą Grecyą w Italii, 
leżał pokryty kurzem klasztornym. W  nauce prawa ko- 
mentatorowio nowsi więcej cenieni od tłómaczów staro­

żytnych, poczya skażona przesadą, przestała czerpać 

w potokach Danta i w przezroczystych strumykach Pe- 
trarki. Nawet Łacińskim językiem mało się zajmowano; 

nauki, umiejętności również słabły”.
Bo ludy równie jak oddzielni ludzie nie wyrzekają się 

bezkarnie swćj oryginalności. Duch Italski chciał pójść 
za popędem filozoficznym Francyi i Anglii, i sum się wy­
cieńczał. Umysł prawdziwie Italski nie mógł się poddut



JANA-CHRZCICIKI.A VICO. 2 4 9

lemu nowemu najazdowi cudzoziemców na Italią. I  w te­
dy właśnie, kiedy cały wiek chciwe oczy zwracał nu przy­
szłość i rzucał się na nową drogę, którą mu odkrywała 
filozofia, Vico miał dosyć odwagi cofnąć się do tej sta­
rożytności tak wzgardzonej, i wcielić się w nią zupełnie. 
Zamknął komentatorów i krytyków, i wziął się do stu- 
dyowania oryginałów, jak robiono w czasie odrodzenia 
nauk. Pokrzepiony przez te studya głębokie, odważył się 
zaczepić kartezyanizm nietylko w jego części dogmaty- 
c z n ć j ,  ale naw et w jego metodzie, której się chwycili 
sa m i  przeciwnicy Dekarta, i przez którą jćj autor pano­
wał nad Europą. I właśnie w rozprawie, w któréj Vico 
porównywając metodę nauczania starożytnych z metodą 
której się nowsi trzymają, wykazuje niestosowności i nie­
dogodności tćj ostatniej, przenikliwość jego doskonale się 
wyraziła (1). Nigdzie nie uderzono na nadużycia nowćj 
filozofii z większą siłą i umiarkowaniem: na odstrychnię- 
cie się od nauk historycznych, lekceważenie sądu po­
spolitego ludzkości, na manią uchwycenia w prawidła 
sztuczne tego, co wypada zostawić indywidualnej oglę­
dności, na zastosowanie wreszcie metody gieometrycznćj 

do rzeczy, które nie wytrzymują ścisłego dowodzenia 
i t. d. Ale z drugiej strony ten wielki duch, nie staje 
w szeregach tych ludzi, co ślepo potępiają systemat Kar- 
tezyusza, ale przyznaje głośno dobroczynne jego skutki. 
„W inniśmy wiele Descart’owi, który przyjął sąd indywi­
dualny za miarę prawdy; wszystko na powadze grunto­
wać, było za zbyt poniżającćm niewolnictwem. W in n i­
c y  ' Mi „  i • i oí / i -HI, m  udo . ob 

(l) Zadaje on tam następujące pytanie: Czy nie raożnaby oży­
wić jedynym duchem wszćjwiedzy boskiej i ludzkiej, połączyć 
wszystkie nauki i przedstawić teraz Platona albo Arystotelesa 
z całą przewyżką wiedzy jaką mamy nad slarożytncmi?



śmy mu wiele za to, że chciał ująć myśl w metodę; po­

rządek scholastyków, bylto istny nieład. Ale chcićć aby 
sąd indywidualny sam panował, chcićć wszystko poddać 
pod gieometryczną metodę, jestto wpaść w drugą osta­

teczność. Czasby już średnićj chwycić się d ro g i , iść za 
indywidualnym sądem, nie uwłaczając powadze; używać 
metody, ale metody rozmailój stosownie do natury rze­
czy”.

Ten  co naznacza prawdzie podwójne kryteryum: są­
du indywidualnego i sądu pospolitego, tém samém na 
odrębnćj stanął drodze. Dzieła późnićj ogłoszone, nie 
mają już charakteru polemicznego. Sąto rozprawy pu­
bliczne lub małe dzieła, gdzie Vico rozwija pojedynczo 

mniemania rozmaite, które miał później połączyć w je ­

den rozległy systemat. Jedno z tych dzieł ma tytuł: 

Rys systematu prawa, przez który objaśnićby można 

prawo cywilne Rzymian, za pomocą zmian w ich rządzie. 
W  innćm zamierza dowieść: „ że  starożytna mądrość 
Italska du się odszukać w etymologiach Latyńskich". Jesl- 
to zupełny traktat  metafizyki wysnutój z historyi języka. 
T e  prace pokazują, jaką jeszcze drogę miał przebiedz 
Vico, aby dojść do nowćj nauki. Mądrość jaką napotyka 
w  prawie Rzymskićm i w języku dawnych Italów, odno­
si on do mądrości prawników i filozofów, zamiast tłó- 
maczyć ją  przez mądrość instynktową, którą Bóg obda­

rzył narody; jak  to robi późnićj. Mniema on nadto, że 

cywilizacya Italska, że prawodawstwo Rzymskie, prze­
niesione były do Italii z Egiptu lub Grecyi.

Aż do roku 1 7 1 0  nie było jedności w badaniach Vi­
co, a ulubieni jego autorowie Platon, Tacyt i Bakon, 
nie mogli mu jćj udzielić: „Tacyt zastanawia się nad 

człowiekiem takim jakim on jest, Platon jakim być po­
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winien. P>ato rozważa dobre z mądrością spekulacyjną, 
Tacyt bada użyteczne z mądrością praktyczną. Bakon 
łączy te dwa charaktery (cogitare, videre). Ale Platon 
w  po sp o lite j mądrości Homera, szuka raczćj ozdoby ani­
żeli [»odstawy dla swéj filozofii, Tacyta mądrość rozprasza 
sję w ciągu wypadków; Bakon w tćm co dotyczy pra­
w a, nie dosyć robi abstrakcyi od czasu i miejsca i nie 
dochodzi do wysokiego ogółu; Grotius ma to na czóm 
im zbywa wszystkim; on zamyka w swoim systemacie 
prawa powszechnego filozofią i teologią, opierając obie 
na historyi faktów, bądź prawdziwych bądź bajecznych,
\ na historyi języków.”

Czytanie Grotiusa ustaliło jego myśli i zadecydowało 
poczęcie jego systematu. W  rozprawie czytanćj r. 1 7 1 9  
traktował on następujący przedmiot: Pierwiastki wszéj- 
wiedzy Bozkićj i ludzkiej, można sprowadzić d o  trzech: 
poznać, chcieć, m ódz; jedyną ich zasadą jest: mysł (mens); 
oko jego, rozum, odbiera od Boga światło prawdy wie- 
czvstéj. W szelka wiadomość pochodzi od Boga, wraca 
do Boga, jest w Bogu. Dalej stara się dowieść fałszy- 
wość wszystkiego, co się nie godzi z tą nauką. Byłoto 

więcej obiecywań, mówili niektórzy, aniżeli Pic de la 
M irándole, kiedy ogłosił swoje tezy: de omni scibili. 
W  samej rzeczy, w rozprawie swojej Vico mógł tylko 
pokazać część filozoficzną swego systematu, nie tykając 
dowodów, tojest całćj części filologicznćj. Zmuszony nie­
jako tym sposobem rozwinąć dalej myśli swoje, ogłosił 
wkrótce dwa dzieła pod tytułem: Jedność zasady pra­
wa powszechnego 1 7 2 0 ,  i o jednolitości, wiadomości 

prawnika (de constantia jurisprudentis) tojest pogodze­

nie filozofii z filologią 1 7 2 1 .  W kró tce  potem ogło­

sił objaśnienia do tych dwóch dzieł, w których zastoso­
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wał do Homera nową krytykę, którćj zasady wyłożył 
poprzednio. Jednakowoż te rozmaite rozprawy nie sta­

nowiły jednego ciała nauki; zamiarem jego było zjedno­
czyć je w jednćm dziele, które tćż wyszło w r. 17 2 5  
pod tytułem: Zasady nowéj nauki, mającej na celu wspól­
ną naturę narodów, za  pomocą których odkryw ają się no­
we zasady naturalnego praw a narodów. To pierwsze 
wydanie nowćj nauki, jest zarazem ostatnim wyrazem 
autora ze względu na grunt jego myśli. Ale w nastę­
pnych wydaniach forma zupełnie zmieniona. W  pićr- 
wszćm autor trzyma się metody analitycznej; i ona ma 
nieskończoną wyższość pod względem jasności. A je* 
dnakże właśnie w wydaniach z r. 17:50 i 1740 , chcia­
no upatrywać szczególnie wyrażenie się gieniuszu Vico. 

W  nich zaczyna on od axyomatów, włączając w nie wszy­

stkie myśli szczegółowo, i przymusza się do metody gieo- 
metrycznój, niewiele stosownéj do przedmiotu. Mimo 
wynikający ztąd brak jasności, mimo dziwaczną termi­
nologią, którćj autor często nie objaśnia, w  całości sy- 
stematu w ten sposób przedstawionego, jest jakaś wspa­

niałość, nakazująci i ponura poezya przypominająca Danta.
W  nieskonczonćj rozmaitości czynów i myśli, obycza­

jów i języków, którą nam historya przedstawia, znajdu­
jemy nieraz też same rysy, też same cechy. Narody nnj- 
bardziéj oddalone miejscem i czasem, odbywają w zmia­

nach językowych i politycznych pochód szczególnie ana­

logiczny. I właśnie przedmiotem nowi'j nauki jest: od­

łączyć zjawisko regularne od przypadkowych i oznaczyć 
prawa ogólne co rządzą niemi; skreślić bistoryą powsze­
chną wieczną, która się objawia w czasie pod lormą hi- 
sloryj cząstkowćj, i opisać kolo idealne, w którćm krąży



świat rzeczywisty. Jes t  więc ona zarazem filozofią i hi^

story«! ludzkości.
Religia» zasada twórcza i zachowawcza wszystkich to­

warzystw, nadaje jćj jedność. Dotąd mówiono tylko
o teologii naturalnej; nowa nauka jest teologią socyalną, 
świadectwem opatrzności w historyi, historyą wyroków, 
przez które ona rządzi wielkim narodem rodzaju ludz­
kiego, bez wiedzy ludzi, często mimo ich wolę.

Któż nie uczuje Bozkiéj rozkoszy, w tém śmiertelnćm 
ciele, rozważając ten świat narodów, tak urozmaicony 
w charakterach, czasie i miejscu, w jedni myśli Boz- 
kich?

Inne nauki chcą kierować człowiekiem i starają się 
doskonalić go, ale żadna jeszcze nie obrała sobie za 
przedmiot poznanie zasad cywilizacyi, która właśnie jest 
wspólnym ich wszystkich początkiem. Nauka, która nam 
wyświćci te zasady, da nam możność wymierzyć drogę, 
którą przebiegają narody w ich postępie lub upadku, 
wyrachować czas ich życia. W tedy  poznamy sposoby, 
przez które towarzystwo może się wznieść i osiągnąć 
najwyższy stopień cywilizacyi, do jakiéj jest zdolne, wte­
dy teorya i praktyka podadzą sobie ręce, uczeni filozo­

fowie i mędrcy, mądrość spekulacyjna i mądrość instyn­
ktowa, pogodzą się wtedy z sobą; a od zasad téj nau­
ki uczłowieczenia, będzie się można oddalić, chyba zrze­
kając się charakteru człowieka, wyłączając się z ludz­
kości.

Nowa nauka czerpie z dwóch źródeł: z filozofii i filo­
logii. Filozofia śledzi prawdę za pomocą rozumu; filo­

logia lada rzeczywistość; jestto nauka faktów i języków. 

Filozofia musi opierać swe teorye na pewności faktów;

Tom II. Maj 1816. 32
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filologia musi pożyczać od filozofii teoryi, aby podnieść 
fakty do charakteru prawd powszechnych, wieczystych.

Jaka filozofia będzie żywotną? —  ta właśnie, która 

podniesie i kierować będzie upadłym i wiecznie słabym 
człowiekiem, nie odrywając go od jego natury, nic odda­
jąc go na łup zepsuciu. Dlatego niechaj do szkoły no- 
wćj nauki nie wchodzą Stoicy, którzy opowiadają śmierć 
zmysłów, ani Epikurejczycy, którzy ster człowieka w rę­
ce zmysłów oddają; tamci wprzęgują się w jarzmo prze­
znaczenia, ci przypadkowości; i jedni i drudzy odrzucają 
opatrzność. Te dwie nauki izolują człowieka, i powin­
ny się nazywać filozofiami samolniczemi. I przeciwnie, 
niech wejdą do naszej szkoły filozofowie politycy, a szcze­
gólniej Platouiści, bo oni są w zgodzie ze wszystkiemi 
prawnikami, co do trzech naszych zasadniczych pier­

wiastków, wierząc: w istnienie Bozkiej opatrzności, w ko­

nieczność miarkowania namiętności i przerabiania ich na 
cnoty ludzkie, w nieśmiertelność duszy. Te trzy prawdy 

filozoficzne odpowiadają trzem laktom historycznym: po­
wszechnemu ustanowieniu religii, małżeństw, i pogrze­
bów. Wszystkie narody oblokły te trzy rzeczy charakte­
rem świętości: nazywano je humanitatis commercia (Ta­
cyt), albo używając jeszcze wznioślejszego wyrażenia: foe- 
dera tjcneris liumani.

Filologia, nauka rzeczywistości, nauka faktów histo­

rycznych i języków, dostarczy materyałów nauce prawdy, 
filozofii. Ale laktyczność, dzieło indywidualnej wolności, 

niepewnej jest natury. Jakież będzie kryteryum, za po­
mocą którego odszukamy w jego zmienności niezmien­

ny charakter prawdy? —  Sąd pospolity, tojest sąd bez 
uznania, wydany przez pewną klassę ludzi, przez naród, 
przez ludzkość; powszechna zgoda sądu ogólnego ludów

2 5 4  ŻYCIE 1 SYSTEMAT

I



JANA- CHRZCICIELA VICO. 255

stanow i mądrość rodu ludzkiego. Sąd pospolity, mądrość 
p o w s z e c h n ą  dał Bóg za modłę towarzyskiemu światu. 
Mądrość ta objawiając się w podwójnej formie: czynów 
i  języków, nie traci swćj jedności, przy całój ich rozmai­
tości, pochodzącćj z przyczyn miejscowych; i jedność ta  
•wyciska na nich charakter analogiczny u narodów naj­
bardziej odosobnionych. Ten  charakter najjaśnićj spo­
strzegać się daje w tem, co dotyczy prawa natury. Za- • 
pytajmy wszystkie narody o pojęcia, jakie sobie tworzą
o stosunkach towarzyskich; zobaczymy, że je  jednakowo 
rozumieją, choć je wyrażają rozmaicie; toż samo w przy­
słowiach, które są pewnikami mądrości narodu. Napró- 
żnobyśmy się starali wytłómaczyć tę jednakowość prawa 
natury» przypuszczając, że jeden naród udzielił go wszy­
stkim. Wszędzie ono jest rodzime, wszędzie wszczepio­

ne prz«z opatrzność w  obyczaje narodów.
Ta tożsamość myśli ludzkićj, uznana w czynach i mo­

wie, rozwiązuje wielkie zadanie w  towarzyskości czło­
wieka, które tak niepokoiło filozofów; i gdyby węzeł 
nie był rozplątany, moglibyśmy go rozciąć jednym wyra­
zem: żadna rzecz nie zostaje długo w  nienaturalnym sta­
nie; człowiek jest towarzyski, bo żyje w towarzystwie.

W  rozwoju społeczności ludzkićj, w  pochodzie cywi- 
lizacyi, dają się odróżnić trzy wieki, trzy okresy: wiek 
Bożki czyli teokratyczny, wiek bohatćrski czyli heroi­
czny, i wiek ludzki czyli ucywilizowania. Temu podzia­
łowi odpowiada podział na czasy: ciemne, bajeczne, 

historyczne. Dokładność tej klassyfikacyi szczególnie się 

okazuje w historyi języków. Język którym mówimy, 

musiał być poprzedzony przez język metaforyczny i poe­

tyczny, a ten  znowu przez język hieroglificzny czyli świę­

ty. Zajmiemy się głów nie dwoma pićrwszcmi okresami.
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Przyczyn tćj cywilizacji, z której tak dumni jes teśm y, 

szukać potrzeba w wiekach nazywanych zwykle bar- 
barzyńskiemi, którym stosowniejsza należałaby się na­

zwa, wieków religijnych i poetycznych. Cała mądrość 
rodu ludzkiego, zawićrała się w  nich już w zarodku. 
Ale ileż trudności staje nam na zawadzie, gdy zechcemy 
się cofnąć w te czasy tak od nas odległe? W iększa część 
pomników zaginęła; przesąd wieków następnych prze­
mienił, albo zeszpecił te, co pozostały. Nie mogąc od­
szukać początkow społeczności, a nie chcąc być zupełnie 
w  tym względzie nieświadomemi, wystawiano sobie sta­
rożytną ciemnotę według nowćj cywilizacyi; próżność 
uczonych, co lubią oddalać początek ulubionćj nauki, po­

magała próżności narodów. Uderzeni szczęśliwym in­

stynktem, który przewodniczył pićrwszym ludziom, ucze­

ni wynosili ich ‘oświatę, zaszczycali ich mądrością, która 
się Bogu należy. My będąc przekonani, że we wszy- 
stkiem początki są grube i proste, będziemy uważać Zo- 
roastrów, Hermesów, Orfeuszów, nie tak za twórców 
jako raczćj za wynikłości i wypadek starożytnćj cywili­
zacyi, a początek bałwochwalczćj społeczności odniesie­
my do wrodzonego uczucia, które zbliżyło do siebie je­
szcze nieokrzesanych łudzi pićrwszych wieków. Założy­
cielami towarzystw ludzkich są dla nas te Cyklopy, o któ­

rych mówi Homer, te  olbrzymy od których zaczyna się 
historya pogańska, równie jak historya święta. Po poto­

pie, pićrwsi ludzie, wyjąwszy patryarchów przodków lu­
du Bozkiogo, musieli powrócić do dzikiego życia, i przez 
twarde wychowanie nabrać olbrzymich postaci ludzi 
przedpotopowych. (Nudi ac sordidi in hos artus, in hacc 
corpora, quae miramur, cxcrescunt. Tac. Germ.). Roz­
proszyli się po lasach, co pokrywały całą ziemię, odda­

\



ni całkowicie potrzebom fizycznym, dzicy, bez prawa, bez

Bo^ i Napróżno natura otaczała ich cudami; im więcćj 
zjawiska jéj miały regularności a tém samćm godne by­
ł y  podziwu, tém więcej ludzie ci, przez przyzwyczajenie, 
stawali się obojętnymi na nie. Kto mógł przepowiedziéc 
w jaki sposób przebudzi się myśl ludzka? Ale grzmot dał 
się slyszéé, jego straszne skutki spostrzeżono, przestraszo­
ne olbrzymy uznają po raz pierwszy wyższą potęgę, i na­
zywają ją Jupiterem; tym sposobem w podaniach wszy­
stkich ludów, Jupiter ściele olbrzymy. Taki jest począ­
tek pogaństwa, które zrodziła łatwowierność a nie oszu­
stwo, jak to tyle razy powtarzano.

Bałwochwalstwo było koniecznem dla świata pod 
ic z g k d e m  towarzyskim : bo jakaż potęga mogła lepiej 
uskromić tębezrozumną dumę siły, co odosobniała ludzi, 
jeżeli nic religia pełna postrachu? pod  względem religij­
nym : bo czyż nie musiał człowiek przejść przez tę religią 
zmysłową, aby dojść do religii rozumu, a z niéj znowu 
p rzejść  do religii wiary? Ale jakże wytłómaczyć ten pićr- 
wszy krok ducha ludzkiego, to przejście stanowcze od 

zwićrzęcości do ludzkości? Jakim sposobem w  stanie 
cywilizacyi tak wysokiéj jak nasza, w któréj duch za po­

mocą używania mowy, pisma i rachunku, nabrał nieprze- 
zwyciężonćj skłonności do abstrakcyi, jakim sposobem 
zdołamy przenieść się do wyobraźni tych ludzi, wcale 
oddanych zmysłom, i jak gdyby zagrzebanych w materyi? 
Na szczęście posiadamy o dzieciństwie i pićrwszćm roz­

winięciu się rodzaju, najpewniejsze i najszacowniejsze 
świadectwo: dzieciństwo indywiduów. Dzićcię dziwi się 

wszystkiemu, bo nic nie zna, a posiadając imaginacyą 

potężną w miarę słabości abstrakcyi, przy wyłącznćm roz­

winięciu się pamięci, naśladuje w najwyższym stopniu.
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Ono sądzi o wszystkiem wedle siebie snmego, i przypu­
szcza chęć wszędzie, gdzie widzi ruch. Tacy byli i pier­
wsi ludzie. Całą naturę przedstawiali sobie, jako rozle­

głe ciało, żywe, namiętne, jak oni sami. Mówili często 
za pomocą znaków; i sądzili że błyskawica, pioruny, by­
ły znakami tćj strasznćj istoty. Nowe uwagi pomnożyły 
symbole Jupitera, a połączenie ich utworzyło język taje­
mniczy, za pomocą k tó reg o , on raczył objawiać ludziom 
swą wolę. Wyrozumienie lego języka stało się nauką 
pod imieniem wieszczby, teologii mistycznej, mitologii, 
muzy.

Powoli wszystkie zjawiska natury, wszystkie jćj sto­
sunki do człowieka, i ludzi do siebie, zostały ubóstwione. 

Bo przypisywać życie nieżywotnym istotom, zamykać 

w ciało rzeczy niemaleryalnc, tworzyć istoty nieistniejące 

w  rzeczywistości, to  właśnie stanowi potrójną kreacyą 
fantastycznego świata bałwochwalstwa.

Bóg pojmowany jako czysta abśtrakcya, tworzy istoty 
przez to, że je  zna; pićrwsi ludzie, potężni niewiadomo- 
ścią, tworzyli po swojemu, za pomocą siły imaginacyi, 
jeśli rzec można, zupełnie materyalnćj. P oda  znaczy 
twórcę; oni więc byli poetami; a taka była wzniosłość 
ich tworów, że się ulękli ich sami, i padli ze drżeniem 
przed własnćm dziełem. (Fingunt simul creduntquo. Tac.).

Dla tćjto właśnie poezyi Bozkiej, która tworzyła 

i tłómączyła świat niewidzialny, wynaleziono imię m ą­

drości, o które się późnićj upomniała filozofia. W  rze­
czy samćj, poezya stanowiła, już dla pierwszych wieków 
filozofią bez abstrakcyi, filozofią imaginacyi i uczucia. 
Poeci czuli to, co filozofowie pojęli późnićj; a jeżeli jak 
mówi szkoła; nic nie ma w myśli czego nie było w zmy­
słach, poeci stanowili zmysły, filozofowie myśl ludzkości.
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Też same ubóstwione przedmioty, służyły także w po­
czątkach, do wyrażenia myśli ludzkich. Zamiast powie­
dzieć: m orze , ukazywano na nie ręk ą ,  późnićj mówiono 
Neptun ; jestto właśnie język bogów , o którym mówi 
Homer. Imiona trzydziestu tysięcy bogów Latyńskich, 
zebrane przez W arro n a ,  i Greckich niemniejsza liczba, 
tworzyły słownik Bożki tych dwóch narodów. Ponieważ 

pierwiastkowo, za pomocą czynów tylko można było mó­

wić językiem Bozkim, przeto każda czynność była uświę- 
eona.

• »

Zycie było nieprzerwanym ciągiem niemych obrząd- 
kow religijnych. Ztąd powstały w prawie Rzymskićm 
acta legitima, pantom im y, towarzyszące wszystkim umo­
wom cywilnym. Hieroglify były pismem, właściwćm 
temu nieudolnemu językowi, a nie wynalazkiem filozo­
fów dla przechowania głębokich tajemnic mądrości. 
Wszystkie narody barbarzyńskie musiały od tego zaczy­
nać, zanim utworzyły sobie lepszy systemat mowy i pi­
sma. I ta mowa niema była stosowna do wieku w któ­
rym panowała religia, bo ona chce być szanowaną ra ­
czej aniżeli roztrząsaną.

W  wieku heroicznym, język Bożki trw ał ciągle, język 
ludzki byt swój zaczynał; ale był język właściwy temu 
wiekowi: sąto emblemata, dewizy, nowy rodzaj znaków 
mających pośredni do myśli stosunek. Do tego rodzaju 
należą herby bohaterów; język ten przeniesiony do języ­
ka ludzkiego (artykułowanego), musiał dać początek po­
równaniom, metaforom i t. d. W  ogóle metafora stano­
wi tło języka.

Pochód m yśli odpowiada pochodowi czynów : to bę­

dzie pierwszą zasadą, której się trzymać będziemy w ba­

daniach etymologicznych. Teraz stopnie cywilizacyi nio-



gą być tak oznaczone: lasy, chały , wsie, miasta, tojest 
towarzystwa obywateli; akademie, tojest towarzystwa 
uczonych; ludzie mieszkają najprzód na górach, później 
na równinach, a nareszcie po wybrzeżach. Myśl i udo­

skonalenie mowy, musiało iść tym samym porządkiem. 
Ta zasada etymologiczna wystarcza szczególnie dla języ­

ków rodzimych, dla języków tych narodów, do których 
cudzoziemcy wstępu nic m ają , dopóki go sobie orężem 
albo za pomocą handlu nie zrobią. Ona pokazuje o ile 
mylili się filologowie, utrzymując, że znaczenie języka 
jest  dowolne. Początek języka jes t  naturalny; znaczenie 
musiało się gruntować na naturze. Można uważać, że 
Łaciński język jes t  więcćj heroiczny, nie tak subtelny jak 
Grecki; wszystkie jego wyrazy są pożyczone od przed­
miotów wieśniaczych i dzikich.

Język heroiczny zamiast imion pospolitych, używał 

imion własnych i nazwisk ludów ; starożytni Rzymianie 
nazywali Tarentynem człowieka wyperfumowanego, wszy­
stkie ludy starożytności mówiły: Herkules zamiast heros. 
To tworzenie charakterów idealnych, coby się zdawało 
wysileniem sztuki, było potrzebą dla ducha ludzkiego. 
Spojrzyjmy na dzićcię. imiona piórwszych osób , p ier­
wszych rzeczy, które widziało, nadaje ono wszystkim tym 
osobom i rzeczom, w których jakąśkolwiek upatruje ana­
logią. Podobnymże sposobem pićrwsi ludzie, niezdolni 

do utworzenia abstrakcyjnego pojęcia p oety , bohatera 

(herois), nazwali wszystkich bohatćrów imieniem pier­
wszego bohatćra , wszystkich poetów imieniem pier­
wszego poety. Za pomocą instynktowej skłonności do 
jednakowości, dodali do tych pierwiastkowych pojęć wy­
mysły szczególnie godzące się z rzeczywistością; i poma­
łu imiona heros, poeta , które z początku indywiduum

2 0 0  ŻYCIE I SYSTEMAT
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sz c z e g ó ln e  oznaczały, zawarły w sobie wszystkie chara­
ktery doskonałości, które mogły się pomieścić w typie 
idealnym heroizmu, poezyi. Prawda poetyczna, w ypa­
dek tćj podwójnćj roboty, była istotniejszą od prawdy 
rzeczywistćj. Jakiż bohatór historyi wypełni tak dosko­
nale charakter heroiczny, jak Achilles w Iliadzie?

To dążenie ludzi do umieszczania typów idealnych pod 
imionami własnemi, napełniło początki historyi trudno­
ściami i pozornemi sprzecznościami. Typy te brano za 
indywidua. Dlatego wszystkie wynalazki starożytnych 

E g ip c ja n , należą się Hermesowi. Pierwsza konstytucya 
Rzymu, nawet ta jćj część moralna, co zdaje się wyni­
kać ze zwyczajów, wychodzi już doskonałą z głowy Ro- 
mulusa. Wszystkie czyny, wszystkie prace heroicznćj 
Grecyi, składają życie Herkulesa; Homer nareszcie, sto­
jący na granicy czasów heroicznych i historyi, sam jeden 
jest przedstawicielem całćj cywilizacji. I przez dziwny 

przywilej, ludzi tych nie zrodziły powoli czas i okoliczno­

ści; sami się rodzą i zda się że są twórcami swego wie­
ku i ojczyzny. Uważajmy imiona H erm esa , Romulusa, 
Herkulesa i Homera, jako wyrazy pewnych charakterów 
narodowych pewnćj epoki, jako oznakę typu wynalazcze­
go ducha w Egipcie, społeczności Rzymskiej w jej zawią­
zkach, heroizmu Greckiego i poezyi narodowćj pier­
wszych wieków tegoż narodu ; wtedy trudności nikną, 
sprzeczności tłómaczą się s a m e , jasność niezwykła bły­
śnie wśród ciemnćj starożytności.

W eźm y Homera i zobaczmy jak wszystkie nieprawdo­
podobieństwa, do prawdy życia jego i charakteru stają 
się naturalnemi, koniecznemi.

Dlaczego wszystkie ludy Greckie o jego urodzenie 
spór wiodły, i wszystkie za swego obywatela go mićć

Tom II. Maj 1846. 33
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chciały?— bo każde pokolenie widziało w nim swój cha­
rakter, bo Grecya cała poznawała się w nim, bo ona sa­

ma była Homerem.
Dlaczego tyle jest zdań rozmaitych o czasie jego ży­

cia?—  bo on żył rzeczywiście w ustach i pamięci narodu, 
całe pięć wieków po wojnie Trojańskiej. W  młodości 
napisał Iliady: Grecya młoda w tedy, cała trawiona 
ogniem namiętności wzniosłych, gwałtownych ale szla­
chetnych, stworzyła swego bohatera Achillesa, bohatćra 
siły. W  starości napisał Odysseę: Grecya dojrzalsza, da­
leko później poczęła charakter Ulissesa, bohatera mą­
drości. Ilom er by ł biedny i ślepy : w osobie rapsodów, 
co zbierali pieśni narodowe, i chodzili z miasta do m ia­
sta powtarzając je bądź na placach publicznych, bądź 

na uroczystościach bogów. I  wtedy, jak dziś, ślepi mu­

sieli najczęściej prowadzić życie żebrackie i tułacze; zre­
sztą przewaga ich pamięci, czyniła ich zdolniejszemi do 
zpamiętania tylu tysięcy wierszy.

Homer, nie będąc człowiekiem, ale oznaczając zbiór 
pieśni improwizowanych przez cały naród a zebranych 
przez rapsodów , jest tem samćin usprawiedliwiony ze 
wszystkich zarzutów jakie mu czyniono: z trywialności 
obrazów, wolności i mieszaniny dyalektów. Któż mo­
że się dziwić tem u , że on podniósł ludzi do wysokości 
bogów, a zniżył bóstwo aż do słabości człowieczych? 

Czyż naród nie tworzy sobie bogów na swój obraz? Duch 
Homera tłómac/y się z równą-łatwością; niezrównana 
potęga wynalezienia, którą podziwiają w jego charakte­
rach, dzika oryginalność porównań, żywość w malowa­
niu śmierci i bitew, jego patetyczność wzniosła, wszy­
stko to nie może być tworem jednego człowieka, ale ca­
łego wieku heroicznego, lio jakąż wtedy siłę posiada
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imaginacya, pamięć, namiętności, k tóre tchnieniem swo- 

jóm twórz? poezyą?
Trzy główne tytuły Homera, lepiej odtąd są wyjaśnio­

ne: 011 jest istotnie początkiem cywilizacyi w Grecyi, oj­
cem poetów, źródłem wszej Greckiej filozofii. To osta­
tnie miano wymaga objaśnienia: filozofowie nie wyjęli 
swoich systematów z Homera; chociaż starają się dodać 
im więcćj powagi za pomocą jego powieści; ale znaleźli 

tam powód do badań i łatwość wyłożenia i upowszech­
nienia swych nauk.

Jednakże można nastawać na t o : przypuściwszy, że 
cały naród był poetą, jakim sposobem mógł on wyna­
leźć sztukę stylu, epizody, te obroty szczęśliwe, ten rytm 
poetyczny? A jakżeby mógł nie wynaleźć tego wszy­
stkiego? obroty powstały z trudności wyrażenia się; ustę­
py z niezręczności, która nie umie wyróżnić i usunąć te ­
go, co nie prowadzi do celu. Co się zaś tyczy rytmu 
poetycznego i muzycznego, rytm ten jest właściwy czło­

wiekowi; jąkliwi starają się mówić śpićwając; w napa­
dzie namiętności głos się zmienia i zbliża się do śpićwu. 

Wszędzie wićrsz poprzedził prozę.
Przejść z poezyi do prozy, było to abstrahować 

i uogólniać; bo język poezyi jest wcale konkretny, szcze­
gółowy. Sama nawet poezya, chociaż wyszła już z użycia 
pospolitego, przyjęła wyrażenie ogólne. Zamiast imion 
własnych, które w czasie ubóstwa języka służyły jćj do 
oznaczenia charakterów, zaczęła używać imion wymyślo­
nych, i poczęła charaktery czysto idealne. Byłto właśnie 
początek trzeciego wieku, wieku ludzkiego poezvi.

Odkrywszy początek religii, poezyi i języków, znamy 

początek bałwochwalczych społeczeństw. Głównym ich 

pomnikiem są pocmuta Homera; do tego dodać należy



2 6 4 Ż Y C I E  I  S Y S T B M A T

historyą pierwszych wieków Rzymu, która przedstawia 
nam najlepszy komentarz bajecznej historyi Grecyi. 

W  rzeczy samej, ponieważ Rzym był założony wtedy, 

kiedy język narodów Latyńskich znaczne już uczynił po­
stępy, dlatego też heroizm Rzymski, młody jeszcze wpo­
śród ludów już dojrzałych, przemówił językiem zwy­
kłym, gdy tymczasem heroizm Grecki, używał i języka 
heroicznego.

Początek religii jest początkiem towarzystw; olbrzymy 
przestraszone piorunem, który im odkrył wyższą potęgę, 
skryli się w grotach. Stan zwierzęcy skończył się z ży­
ciem tułaczem. Zapewniają sobio stałe schronienie, za­
trzymują siłę towarzyską, i familia powstaje. Pierwsi 
ojcowie familii są pierwszymi kapłanami i pierwszymi 

mędrcami, ponieważ cała mądrość zawićra się w religii. 

Będąc panami niezawisłymi swej familii, są oni także 

pierwszymi królami; ztąd imię jialryarcha  (ojciec i król). 
W pośród  tak wielkiego barbarzyństwa jarzmo musiało 

być okrutne i twarde. Polifcm Homera, jest  w •czach 
Platona obrazem pierwszych ojców familii. I koniecznie 
musiało być tak, aby ludzie upokorzeni przez rząd fa­
milii, łatwiej się ugięli pod prawem rządu obywatelskie­
go, który miał nastąpić.

Ale ci niezawiśli królowie familii, podlegają sami po­
tędze bogów, których rozkazy żonom swym i dzieciom 
tłómaczą; a ponieważ wtedy czynność każda poddana była 

Bogu, dlatego rząd był w rzeczy samej teokratyczny.

I otożto jest ów wiek złoty, tak rozsławiony przez 
poetów, wiek w którym bogi rządzą na ziemi. Całą cno­
tę wieku tego stanowi barbarzyński zabobon, który je ­

dnak dzielnie służy do powściągania ludzi, mimo ich 
zwićrzęcość i dziką zuchwałość. A jakkolwiek drżeniem
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.nas p rze jm u ją  te krwawe religie, nie zapominajmy nigdy, 
że to pod ich opieką powstały najsławniejsze społeczeń­
stwa w świecie. Bezbożność nic nie stworzyła.

W kró tce  familia nie składała się z osób tylko krwią 
połączonych. Nieszczęśliwi co pozostali przy wspólności 
dóbr i kobiét, oddani wiecznym kłótniom, nieochybnie 
z.tąd wynikającym, chcąc ujść przemocy gwałtownych 
przeciwników, przybiegli do ołtarzów, co stały na wy­
sokościach, oddając sie pod opiekę silniejszym. I to by­

ło pićrwsze asylum, velus urbes condenlium consilium, 
mówi Liwiusz. Silni gromili napastników, i brali pod opie­
kę tych co sie do nich schronili.

Potomkowie Jupitera, tojest zrodzeni pod jego wróżbą, 
L pochodzenia i z cnoty byli bohatćrami. W  ten sposób 
utworzył sie charakter idealny starożytnego Herkulesa; 
heroes byli Ileraklidami, t. j. dziećmi Herkulesa, tak jak 
mędrcy nazywali się dziećmi mądrości &c. Nowi przyby­

sze, których interes, a nie religia, pociągnął do społe­

czeństwa, nie podzielali prerogatyw bohaterów, szcze­

gólnie uroczystego małżeństwa; oni byli przyjęci, pod 
warunkiem służenia swemu obrońcy jako niewolnicy; 

ale gdy ich liczba urosła, oburzyło ich to własne poni­
żenie, i zażądali cząstki tćj ziemi którą uprawiali. W szę­
dzie gdzie bohatćrowie zwyciężeni zostali, ustąpili im 
ziemie, które zawsze jednak od nich zależeć miały. To 
było piérwsze prawo polne, to był początek klienteli 
i len, tak urosło miasto. Ojcowie familii stanowili klas— 
sę szlachty, patrycyuszów, i zachowali potrójny charakter: 
królów, w własnym domu; kapłanów i mędrców, tojest 
przechowywaczów i tłómaczów wróżby. Szukający schro­

nienia, utworzyli klassę plebejuszów, towarzyszów, klien­

tów, wazalów i używali jednego tylko prawa, dzierże­
nia ziemi, którą otrzymywali od szlachty.
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Wszystkie miasta heroiczne, rządziły się arystokraty­
cznie; królowie familii poddali władzę swoję pod wła­
dzę swćj klassy, n pierwsi zpomiędzy bohatćrów, byli 

nazwani królami miast i rządzili sprawami pospolitemi 
w rzeczach religii i wojny.

Tc małe towarzystwa były głównie wojenne (7roXtęr- 
7uoXe[xoę). Cudzoziemiec (hospes-bostis) w ich mowie był 
synonimem nieprzyjaciela. Bohaterowie szczycili się imie­
niem rozbójników (Thucyd.), i w rzeczy samćj trudnili się 
rozbojem na lądzie albo na morzu. W ewnątrz, miasta 
heroiczne również były burzliwe. Stara szlachta, mówi 
Arystoteles w polityce, poprzysięgła wieczną nienawiść 
ku plebejuszom. Historya Rzymska potwierdza to zupeł­
nie: plebejusze walczyli za sprawę szlachty o swoim 

koszcie; a oni niszczyli ich procentami, zamykali w wię­

zieniach prywatnych, smagali rózgami.

Dla uzupełnienia obrazu wieku Bozkiego i heroiczne­
go, zbliżmy historyą prawa cywilnego i politycznego. 

W  pićrwszój napotkamy wszystkie koleje drugićj. Jeżeli 
rządy są wypadkiem obyczajów, prawo odmienia się sto­
sownie do kształtu rządu. To właśnie uszło baczności 
i historyków i prawników: oni tlómaczą nam prawa, 
przypominają icli ustanowienie, nie zwracając uwagi- na 
związek ich ze zmianami politycznemi; i dlatego przed­
stawiają nam fakty odłączone od ich przyczyn.

Spytajcie się icli dlaczego prawodawstwo Rzymskie 

było otoczone tylu uroczystościami, tylu tajemnicami? 
oni tylko powstają ciągle na oszukaiistwo patrycyuszów.

W  pićrwszych wiekach prawo uważało się za rozkaz 
nieba, bogowie właśnie objawiali je  przez wieszczby, 

wyrocznie i inne znaki materyalne. Prawo zasadzone 
je s t  na powadze Bozkićj. Żądać n a jm n ie jszeg o  objaśnię-
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nia byłoby błuźnierstwem. Podziwiajmy opatrzność, k tó­
ra dozwoliła, aby w epoce w której ludzie niezdolni je ­
szcze byli do rozpoznania prawa, rozumu prawdziwego, 
aby w tćj epoce znaleźli w samćj niewiadomości zasadę 
porządku i postępowania. Prawnictwo, znajomość tego 
prawa Bozkiego, musiało być poznaniem obrzędów reli­
gijnych. Sprawiedliwość leżała w wykonaniu pewnych 
ceremonij, pewnych obrządków. Ztąd zabobonne usza­

nowanie Rzymian dla acta leyilima; u nich ślub, testa­
ment, mogły być nazwane justa. dopiero wtedy, gdy 
przepisane ceremonie były dopełnione. Bogowie na pier­
wszym zasiadali trybunale; do nich odwoływali się po­
krzywdzeni, ich wzywano na świadków i sędziów. Sko­
ro sądy religijne uorganizowały się, winnycli anatemo- 
wano, na zasadzie tego wyroku musieli karę śmierci po­
nosić. Kara ta mogła być wyrzeczona przeciw ludowi 
całemu, równie jak przeciw pojedynczemu człowiekowi. 
W ojny (pura et pia bella) były także wyrokami Bozkie- 

mi. I dlatego one miały całkiem religijny charakter. He­
roldowie, wypowiadając wojnę, oddawali nieprzyjaciół 

na zemstę Bogów, wyzywali Bogow ich z miasta. Kió- 
lowie prowadzeni za wozem, tryumł odprawiającego 
wodza, byli poświęcani w kapitolu Jowiszowi l eretryj- 
skiemu i dlatego na oGarę mu oddawani. Pojedynki by­
ły także rodzajem sądów Bozkicb. Starożytne rcspubliki, 
mówi Arystoteles w polityce, nie miały praw dla karania 
zbrodni i powściągania gwałtów. Pojedynek był jedy­
nym środkiem, mogącym przeszkodzić wiecznym woj­
nom indywiduów. Ludzie nie mogąc poznać, która strona 
ma słuszność za sobą, sądzili, że ta właśnie której nieba 
pomocy swej użyczą.



Szacunek dla słowa danego, najdzielniej poskramiał 
tę gwałtowność bohatćrów. Raz wyrzeczone słowo by­
ło  dla nich święte jak religia, niezmienne jako przeszłość, 

(fas, fatum, od fart).
Formuły słowa zajęły miejsce obrzędów religijnych 

składających całą sprawiedliwość Bozką, które możnaby 
nazwać formułami w czynie. Te formuły, w równćm 
jak pićrwsze były poszanowaniu, a powaga ich była 
uświęcona przesądem, nieugiętym, niezmiennym. Uli lin­
gua nuncupassit ita ju s  esto (pr. 12 tab.). Agamemnon 
wyrzekł, że poświęci na ofiarę córkę swoję, i poświęcić 
ją musiał. Nie wołajmy jak Lukrecyusz: tantum rcligio 
potuil suadere maloruml Ta straszna wierność słowu 
swemu konićczną była w tych czasach gwałtów; słabi, 

podlegli silniejszym, musieli się lękać najmniejszych ich 

kaprysów, słuszność więc tych wieków, nie jest słuszno­
ścią naturalną, ale słusznością obywatelską; stanowi ona 
w prawic to, co rozum stanu w polityce, zasadę użyte­
czności, zachowania towarzystwa.

Mądrość leżała wtedy w zręcznćm użyciu wyrazów, 
w zastosowaniu określonćm mowy do celu sprawy. W  tćm 
cała mądrość Ulissesa, w tćm cała mądrość prawników 
Rzymskich, z ich sławną oględnością (caverc). Odpo­
wiadać na zasadzie prawa, było to dla nich ostrzedz kli­
entów i przygotować ich do opisania przed trybunałem, 

wszystkich okoliczności sporu, aby formuły mogły być 

pomału zastosowane, i aby potępiony nie mógł się opie­
rać ich zastosowaniu. Na wzór formuł religijnych, for­

muły prawne heroicznego wieku osłonięte były podo­
bną tajemnicą; bo tajemniczość, przywiązanie do ustaw, 

jest duszą arystokratycznych respublik.

2 6 8  ż y c ie  i s y s t e m a t
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Formuły religijne składając się z faktów, nie miały nic 
ogólnego; formuły prawne z początku mają na celu je­
den tylko czyn, jedno indywiduum; sąto proste wzory, 
wedle których sądzono przypadki analogiczne. Prawo 
z u p e łn ie  przypadkowe jeszcze, ma tylko powagę za sobą 
(dura sed scripta est); nie opićra s ię  jeszcze na zasadzie 
stałćj, na prawdzie. Dotąd istnieje tylko prawo cywilne; 
z wiekiem ludzkim zaczyna się prawo natury , prawo 
ludzkości rozumnej. Sprawiedliwość tego wieku ocenia 

wartość czynów i osób; sprawiedliwość ślepa byłaby fał­
szywie bezstronną; jćj pozorna równość byłaby w isto­
cie nierównością. Wyjątki, przywileje, powstają często 
na żądanie słuszności naturalnej, dlatego rządy ludzkie 
umieją naginać prawo w widokach samćjże równości.

Ważność prawa cywilnego, nabićra przewagi nad pra­
wem politycznćm, w miarę jak demokracye i monarchie 
zastępują miejsce arystokracyj heroicznych. Pod rządem 
arystokratycznym, prywatne sprawy obywateli, zawarte 

były w sprawie pospolitej; pod rządem ludzkim a szcze­
gólnie monarchicznym, sprawy pospolite zajmują umy­
sły tylko w miarę interesu prywatnego; zresztą obycza­
je  się łagodzą, popędy szczególne nabierają więcćj mocy 
i zastępują miłość rodzimą, a obywatele są najprzód jako 
władcy miasta, potćm jako poddani jednego monarchy, 
który jeden wyróżniony od innych, dyktuje dla wszystkich 
jedne i też same prawa.

Monarchowie szczycą się nazwą łaskawych , miarkują 
srogość kar, zmniejszają tę straszną władzę ojcowską 
pićrwszych wieków. Łaska prawa zniża się aż do nie­
wolników, nawet z nieprzyjaciółmi lepiej się obchodzą, 

nie odzierają ich z praw wszystkich. Prawo obywatel-

Tom II. Maj 1846. 34



stwa tak skąpo udzielane w respublikach, nabywa się 

bardzo łatwo; a Antonin Pobożny chce, aby świat cały 

stifnowił jego miasto.
Takie jest życie całe narodów polityczne i cywilne, 

dopóki zachowują niepodległość. Zostają one z kolei 
pod trzema rządami: prawo Bozkie tworzy monarchią 
domową i daje początek ludzkości; prawo heroiczne czy li 
arystokratyczne tworzy miasto i ogranicza nadużycia si­
ły; prawo ludu uświęca w społeczności słuszność natu­
ralną; nareszcie monarchia powinna powstrzymać anar­
chią i zepsucie publiczne, główną jćj przyczynę.

Kiedy środek ten nie ma dosyć mocy, inny potężniej­
szy, przychodzi koniecznie z zewnątrz. Lud  zepsuty był 
niewolnikiem rozuzdanych namiętności, i będzie niewol­

nikiem narodu lepszego, który go pokonywa orężem, 

i pokonywając ocala go właśnie. Bo to są dwie wielkie 

ustawy natury: kto nie umić się rządzić, będzie słuchał 
innych; i lepsi panować będą światu.

Niech więc ginie ta społeczność, przez szaleństwo 
stronnictw, przez rozpaczliwość wojen domowych; niechaj 
miasta znowu staną się lasami, niech lasy będą znowu 
schronieniem ludzi, i niech z upływem wieku ich do­

wcipna złośliwość i przewrotność zniknie pod rdzą bar­
barzyństwa. W tedy  niedołężni, zezwićrzęceni, nieczuli 
na udelikatnienie życia, które ich właśnie zgubiło, tro­

szczą się tylko o zaspokojenie pićrwszych i niezbędnych 
potrzeb. Są oni znowu zdolni do uprawy; z starą pro­
stotą wkrótce zjawi się pobożność, prawdziwość, dobra 
wiara, na których zasadza się sprawiedliwość, i które 
razem wzięte tworzą całą piękność porządku, ustano­

wionego przez opatrzność.

2 7 0  ŻYCIE I SYSTEMAT
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I po takićm dopićro surowćm oczyszczeniu, podoba­
ło się Bogu, na ruinach Rzymskiego cesarstwa, wskrze­
sić społeczność Europejską. Kierując rzeczami łudzkie- 
mi w widokach niewymownej łaski swojej, Bóg posta­
wił chrześciaństwo i cnotę męczenników naprzeciw potę­
gi Rzymskiej; cuda i naukę ojców naprzeciw próżnćj 
mądrości Greków. Ale trzeba było powściągnąć nowych 
nieprzyjaciół, zagrażających nauce Chrystusa i cywiliza- 

cyi; z północy Gotów, Aryan, z południa Arabów, Maho­
metan, którzy zarówno przeczyli Bozkiego charakteru 
nauczycielowi świętej religii.

Widzimy znowu odrodzenie wieku Bozkiego i rządu 
teokratycznego. Widzimy jak królowie katoliccy przy- 
wdzićwają duchowne suknie, kładą krzyż na zbroi, na 
koronie, i tworzą zakony rełigijno-wojenne dla walcze­
nia z niewiernymi. Powróciły pobożne wojny starożytno­

ści (pura et pia bella); też same obrzędy przy ich wy­
powiadaniu. Wyzywano świętych, opiekunów nieprzyja­

ciół l  oblężonego miasta; starano się zdobyć ich relikwie. 
Sądy Bozkie wróciły pod nazwą oczyszczeń kanonicznych. 
Pojedynki, chociaż nie uznane przez kanon, były rodza­
jem tych sądów. Powtórzyły się rozboje i odwet staro­
żytny i twardość niewoli heroicznćj, szczególnie między 
niewiernemi a cbrześcianami. Azyla świata starożytnego 
otworzyły się u biskupów i opatów, i potrzeba takiej 
protekcji objaśnia po większćj części ustanowienie len. 
Dlaczego tyle miejsc stromych i odosobnionych nosi na­
zwiska świętych? —  bo tam były ich kaplice służące za 
schronienia. W znowił się wiek niemy pierwotnych cza­
sów: zwycięzcy i zwyciężeni nie rozumieli się wcale. 
Znaków hieroglificznych używano do oznaczenia praw 

scnioralnych na zamkach, na grobach, na wojskach i na
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ziemiach. Tym sposobem w wiekach średnich spotyka­
my znowu większą część charakterów, któreśmy uważali 
w  odległćj starożytności.

Gdyby wszystkie uwagi poprzednie nad historyą rodu 
ludzkiogo, nie były nawet stwierdzone świadectwami fi­
lozofów i historyków, grammatyków i prawników, czyż­
by i wtedy nawet nie doprowadziły nas do uznania 
w  tym świecie wielkiego miasta narodów, założonego 
i rządzonego przez Boga samego? Wynoszą nam pod 
nieba mądrość prawodawczą Likurgów, Solonów i de- 
cemwirów, którym przypisują ustanowienie porządku tak 
słynnego, trzech najznakomitszych państw na świecie, 
w których cnota obywatelska wygórowała, a przecież
o ile są niższe w porównaniu z rzecząpospolitą świata 

całego! Cud jćj ustawy w tćm właśnie leży, że ona za 

każdą zmianą gwałtowną, znajduje zbawcze żywioły no- 
vrćj formy, nawet w zepsuciu poprzedniego stanu. Musi 

być mądrość wyższa od ludzkićj.....
Mądrość ta nie zmusza nas za pomocą praw stałych, 

ale do rządzenia nami używa zwyczajów, za którcmi 
swobodnie idziemy. Powtórzmy tu pićrwszą zasadę no- 
wćj nauki: ludzie sami stworzyli świat towarzyski taki 
jaki jest, niemnićj przeto świat ten jest wynikłością 
myśli, często przeciwnćj, a zawsze wyższćj od celów czą­

stkowych, jakie sobie ludzie zakładali. Cele te, krótkie­

go wzroku, są dla niej środkami do osiągnienia celów 
wyższych, bardzićj oddalonych. Tym sposobem, ludzie 
rozproszeni żądają tylko rozkoszy zwierzęcia, a wynika 
ztąd świętość małżeństwa i ustanowienie familii; ojco­
wie familii pragną nadużywać swój władzy względem 

sług swoich, i powstaje miasto.



Taki jest  wykład, bez wątpienia niedokładny tego roz­
ległego systematu; pozostawiamy go rozmyślaniu czytel­
ników. Zbyt długą byłoby rzeczą śledzić Vico, w tra ­
fnych zastosowaniach własnych zasad. Dodamy tylko 
słów kilka o losie autora tego dzieła.

Nowa nauka miała niejakie powodzenie we W łoszech, 
i pićrwsze wydanie wyczerpało się w przeciągu lat trzech. 
Od wielu znakomitych osób, między innemi od papićża 

Klemensa XII, odebrał Vico pochlebne listy. Uczeni W e ­
neccy, pragnąc przedrukować dzieło jego w Wenecyi, 
namówili Vico, aby sam napisał życie swoje, mając je 
umieścić w zbiorze biografij najznakomitszych uczonych 
Włoskich. Ale w reszcie Europy, nie sprawiło wielkie 
dzieło Vico żadnego wrażenia. Lecrec, który w Bibliotece 
powszeehnéj zdał sprawę z dzieła: „ d eu n o  universi juris 
principio” nie wspomniał o nowéj nauce. Dziennik I re -  
voux robi o nićj prostą wzmiankę. Dziennik Lipski 

umieścił złośliwy artykuł, nadesłany z Neapolu.
Vice-król Hiszpański i Austryacki, używali nieraz Vico 

do pisania rozpraw, wierszy, napisów na wydarzone oko­
liczności, a mimo to pozostał on w biédnym stanie, 
w jakim się urodził; szczupłą pensyą, jaką pobićrał zaj­
mując katedrę w uniwersytecie Neapolitańskim, mu­
siał powiększać, dając u siebie lekcye Łacińskiego języ­
ka. W tedy nawet, kiedy kończył nową naukę, starał się
o katedrę prawa i nie otrzymał jćj. W  tak przykrym sta­
nie, całą jego pociechą było wychowanie dwóch córek, 
które kochał bardzo, i z których jedna miała niejakie 
powodzenie w poezji. Byłto, mówi wydawca dzieł Vico 

któremu syn tego wielkiego człowieka ten szczegół obja­

wił, byłto tkliwy widok, kiedy filozof bawił się 2 córka­

mi swemi, w godziny wolne od nudzących zatrudnień.

JANA-CHRZCICIELA VICO. 273
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Przyjaciel jego, zastawszy go raz z niemi, nie mógł nie 
powtórzyć tego miejsca Tassa: to Alcyd, co z kądzie- 
l ą w r ę k u ,  bawi powiastkami córki Meonii. Ale to sa­
mo szczęście nie próżne było goryczy. Jedno z jego 
dzieci podległo dlugićj i niebezpiecznćj chorobie; drugie 
przez złe postępowanie, splamiło familią, i Vico zam­
knięcia go żądać musiał.

Za wstąpieniem na tron Burboriów, zdało się, że się 
stan jego polepszy: został mianowany bistoryografem 
króla, i otrzymał zezwolenie, aby syn jego, Gennaro Vi­
co . człowiek znanćj zasługi i uczciwości, zajął jego k a ­
tedrę. Ale te łaski przybywały za późno. Już 011 słabnął 
pod ciężarem wieku i cierpień bolesnych. W reszcie za 
ciągłćm zmniejszaniem się mocy, pozostawał cztćrnaście 

miesięcy bez mowy, nie poznając własnych dzieci. Z t e ­

go stanu wyszedł tylko dlatego, aby przekonać się o bli- 

zkićj śm ierci,  i dopełniwszy powinności chrześcianina, 
umarł odmawiając psalmy Dawidowe, 2 0  stycznia 1 7 4 4  
roku; miał 7 0  lat skończonych.

Nie opuszczajmy tego rzadkiego człowieka, nie do­
wiedziawszy się od niego samego, jak znosił nieszczęścia 
własne: „Niechaj na wieki pochwaloną będzie Opatrzność 
(pisze on w liście), która wledy naw et,  kiedy słabym 
oczom naszym wydaje się surową sprawiedliwością, jest 
zawsze pełna miłości i dobroci. Odtąd jakem ukończył 
moje wielkie dzieło, czuję żem się stał innym człowie­
kiem. Nie doświadczani już pokusy uskarżania się na ze­

psuty smak wieku, bo odrzucając mię od miejsca o które 
się stara łem , dano mi możność stworzenia nowej nauki. 
Mamże powiedzieć? Może się mylę, ale szczerze pragnę, 
nie mylić się tuta j,  stworzenie lego dzieła ożywiło mię 
bohaterskim duchem i postawiło wyżej bojaźni śmierci
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i oszczerstwa współzawodników. Zda mi się, że jestem 
na dyamentowćj skale, gdy myślę o sądzie bożym, który 
czyni sprawiedliwość gieniuszom, jednając im szacunek

mędrców... 1726 .  Dodamy jeszcze ostatnie jego wyrazy
„Teraz Vico niczego się nie spodziewa na świecie. Przy- 
ciśniony wiekiem i trudam i, zużyty przez troski domo­
we, dręczony konwulsyjnemi boleściami w nogach, pod­

legły chorobie trawiącćj, co pożarła już znaczną część 
głowy, musiał on wyrzec się zupełnie pracy, i posłał oj­
cu Ludwikowi dominikanowi, znanemu z dobroci i ta­
lentu welegiackićj poezyi, rękopism uwag nad pićrwszćm 
wydaniem nowéj nauki, z następującym napisem: 

„Chrześciańskiemu Tybullowi 
Ojcu Ludwikowi dominikanowi,

Jan-Chrzciciel Vico,

prześladowany i znękany ciągłą burzą nieprzyjaznego lo­
su, posyła te nieszczęsne szczątki nowćj nauki; oby mogły 

u niego znaleźć przystań i miejsce wypoczynku.” 

Wspomniawszy o przeszkodach, o trudnościach, ja ­
kie napotykał, dodaje: „Vico błogosławił tym przeciwno­
ściom, które wracały go do pracy. Oddalony, w ustro­
niu, jakby w niedobytćj twierdzy myślił, pisał jakie no­
we dzieło, i mścił się nad nieprzyjaciółmi, zemstą szla­
chetną. Tak doszedł do nowćj nauki. Od tćj chwili zda­
ło mu się, że nie ma czego zazdrościć Sokratesowi o któ­
rym F ed r  powiedział: zawiść potępiła go za życia, ale 
popioły wolne są; dajcie mi sławę jego, a nie ulęknę sie 
śmierci (*)!”

(*) Cujus non fugio monom, si famam assequar, et cedo i„vi 
diae, dummodo absolvar cinis. 1_
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PAMIĘTNIKI
SZLACHCICA Z CZASÓW J A M  SOBIESKIEGO.

P R Z K Z

(Ciąg dalszy)

ROZDZIAŁ XI.
r # •

Moje uwięzienie. Srodld  ratunku. Kasztelanie.

M o je  uwięzienie trwało przeszło dwa tygodnie; zrazu 
sądziłem, że wszystko na pogróżkach skończy się, że wi­
dząc mój opór, lękając się powszechnego oburzenia pa­
ter, przestanie na dwóch lub trzech dniach aresztu; ina- 
czćj przecież stało się. Ludzie w których ręce popadłem, 
nie zważali na środki aby dojść do celu; maxymą ich za­
konu w najdrobniejszych naw et okazyach było: „zwycię­

żyć lub zginąć.”
A przez cały czas uwięzienia traktowany byłem, niby 

przekonany i potępiony prawem zbrodniarz; nie pozwala­
no ni świćżćm powietrzem odetchnąć, ni zająć się czćm 
bądź, żywiono zaś suchym chlebem i wodą.



Raz na dzień tylko rankiem, odwiedzał pater Anzelm, 
chętnie jednak byłbym się obył bez jego wizyty. Przy­

nosząc strawę na dzień następny, nie zaniedbywał d łu ­
giem i nudnćm kazaniem, walczyć mój upór, grzeszny 
jak nazywał kaprys, groził gniewem Bozkim i ludzkim; 
pozwalałem mu mówić ile chciał, bo przeszkodzić nie 
mogłem, ale wiernie trwałem w mojćm postanowieniu, 
nieprzyjęcia za małżonkę innej niewiasty jak Elżbićtki.

Na ciężką jednak próbę to postanowienie narażonćm 
było.

Już po tygodniu zamknięcia, nuda, samotność, brak 
ruchu i głód, osłabiły zarówno ciało i ducha, zwątpiłem 
nietylko w szczęście przyszłości ale i obecny ratunek.

Rzeczywiście któż mi go mógł przynieść? W  ro ­
dzicielskim domu prawie obcy byłem: służba, wszystkie 
kreatury Jezuitów, ich tylko wypełniali rozkazy; krewni 
po matce, wujowie i ciotki, sprzedawszy po śmierci 

wojskiego rodzinną fortunę, przenieśli się w odległe 
strony kraju; z dobrze życzących, sam tylko pan Michał 
pozostał, lecz ten bez związków i znaczenia w powiecie, 
mógłże mierzyć się z potężnym zakonem? z resztą, ja- 
kimże sposobem mogłem go zawiadomić o mern uwię­
zieniu?

Strzeżony bowiem byłem ściśle; przy drzwiach la­
musa, dniem i nocą stała straż, podobna przy oknie izby, 
z nikim widzićć się ani mówić nie mogłem.

Bóg wić zatćm, jaki koniec miałby rygor podobny 
i czy rad lub nie, po jakimś czasie nie musiałbym uledz 
gdy niespodziewane zdarzenie, pokrzepiło ducha nh. 
dziło nadzieję. ’ 1

W  ósmym dniu aresztu, ówczesnym poranku, gdy dla 

odetchnienia świóższćm powietrzem, zbliżyłem ^ ię  do
Tom II. Maj 1810. 3 5
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kraty jedynego okna mój izby, doszedł ucha harmonijny 
śpićw znanego hymnu: „Kto się w opiekę poda Panu 
swemu.”

Spojrzałem zdziwiony ktoby nucił? Uyłto jakiś wę­
drowny żebrak, siedział na polnym kamieniu wprost 
okna, rysy jego twarzy nie były mi obce, długa tylko 
broda i odzież w łachmanach myliły, bez nich wziął­
bym go za jednego z dworskiej szlachty, w  czasie krót­
kiej słabości w domu pana Michała, dodanego mi do 
usług.

Pachołkowi trzymającemu straż przy oknie, bytność
i śpiew żebraka nie podobały się; do odejścia go naglił.

Dziadek nie chciał tego uczynić, za przyczynę znu­

żenie i potrzebę odpoczynku dawał, a zapytany zkądby 

szedł, odpowiedział głośnićj niż trzeba, a zapewne dla 

zwrócenia mojćj uwagi, że idzie z stron dalekich, zpod 
Ostrołęki ze wsi zwanej Grądy.

Uyłato wieś porucznika.

Naturalnie że od tćj chwili większą baczność zwró­
ciłem na całe zdarzenie, myśl nawet przyszła, kto wić 
ażali pan Michał, dowiedziawszy się o mćj bićdzie, nie 
użył tego człowieka aby mi jaką pomoc przynieść.

Ta nadzieja płonną nie była.

Stróż nie mogąc do odejścia skłonić żebraka, odda­

lił się na kilka kroków ku dziedzińcowi; aby kogo z służ­

by do pomocy przywołać. Korzystał z tego mniemany 
dziadek, szybko sięgnął za nadrze, wydobył jakiś papier, 
rzucił go ku mnie w okno; w papierze był zawinięty 

drobny kamyk, nie chybił więc celu, i zanim strażnik 
zdołał odwrócić się, dojrzćć wypadek, już bilet miałem 
w ręku ,  a żebrak niby lękając się pogróżek, odszedł

i szybko.
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Z jakie chciwą niespokojnością rozwinąłem papier 
lecz tćż juka straszna odłuda!

List był duży półarkuszowy, zapisany cały, przeczy­
tać jednak, zrozumieć wątku ni treści nie mogłem.

Najprzód, skreślony był ołówkiem, długie więc nosze­
nie za pazuchą starło litery, kamyk tćż znajdujący się 
w środku, przetarł w kilku miejscach, pojedyncze tylko 
wyrazy a i tych nie było wiele. Odcyfrować mogłem:

„Pomoc, łotry, wojewodzie, nadzieja” i t. p.

Ale te wyrazy, krćślone były ręką pana Michała, 

trudno było nie poznać pisma właściwego staremu żoł- 
nićrzowi, liter zamaszystych, grubych, olbrzymich, niby 
końcem karabeli rytych a nie piórem pisanych. Ta pe­
wność, pocieszyła nieco w smutku, dodała otuchy, na­
dzieja też była, że dobry przyjaciel nie poprzestanie na 
tym jednym liście. Jakoż istotnie już następnćj nocy po­

słyszałem cichą pod oknem lamusa rozmowę, prowadził 

ją z stróżem jakiś żŷ d, po dyalekcie poznałem, oto jej 

koniec:
—  A więc z Ostrołęki jesteś? mówił pachołek.
—  Nu tak, z samego miasta, z tćj karczmy coto pier­

wsza od mostu na lewo; aszmość znać musisz, czerwo­
na z goncianym dachem.

—  Czemuż tak późno chcesz się widzieć z naszym sa­
dowym?

Ny cemu? powiedziałem już jegomości, koń ustał 
w piasku, prędzej ściągnąć nie mogłem, a mam pilny jn_ 
teres, ein geschaeft, jegomość wićsz. Herszek mieszkał 
w naszćm mieście, ma dużo giełd po ludziach, ja odbie­

ram za niego, i dlatego chciałbym się z nim zobaczyć 

pogadać, a pilno mi w drogę, ju tro  muszę być w domu!
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—  I co mi dasz, gdy pójdę po niego?

—  Nu co? ja  mówił już, kwaterkę wódki, i Herszek 
co doda, parę jabłek, garść: śliwek.

— Patrz go, za kwaterkę wódki, chce ażebym nara­
ził skórę i służbę! Nic, żydzie, daj tynfa, inaczej nie pójdę.

—  Ifersl du  tynfa? za dwadzieścia kroków? za nic? 
Czy jegomość myśli że ja  sieję pićniądze? A  Goim!

—  Czekaj zatem do jutra, lub spróbuj pójść sam, zo­
baczę jak się psom opędzisz.

—  Psom / iceli mir! a ja mam taki pilny interes! Nu 
jegomość, zmiłuj się, ja poczciwy żydek, już ja to jego­
mości odsłużę, dam srćbrnik, a szwarc ju h r!

Domyśliłem się snadno, że Izraelita, jak wczoraj że­

brak, posłańcem był pana Michała. Nie omyliłem się zno­

wu w nadziei; gdy stróż pićniędzmi skuszony pobiegł do 

sadu, mniemany żyd zręcznie w drapał się po murze do 
okna lamusa.

—  Panic starościcu, jestżeś pan? szepnął.

—  Ach to ty, Janie! wyrzekłem uradowany, pozna- 
wszy po głosie szlachcica, dworzana porucznika, o któ­
rym już wspomniałem. —  Co tu robisz?

—  Cóż mam robić? przybyłem z poselstwem od m o­
jego pana, gram komedyą nie gorszą od tych, jakie księ­

ża Jezuici na W ielkanoc wyprawiają w Łomży w kolie- 

gium; wczoraj byłem dziadem, dziś jestem arendarzem 
żydem. Kto wić, inożo jeszcze na jakiego jaśnie wielmo­

żnego wyjdę (podał mi małe zawiniątko); oto, co mój pan 
przysyła; weź panicz, życzę szczęśliwego uśpiechu.

Chciałem mu zadać jeszcze kilka pytań, ale odbiegł 
szybko, od strony ogrodu bowiem, lekki szmer rozległ 
się, zapewne stróż wracał.
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Każdy pojmie z jaką niecierpliwością oczekiwałem na 
pićrwszy brzask dzionka, aby dowiedzieć się, co w  sobie 
mieściło podane mi zawinięcie.

Znalazłem w nićm parę pilników, nóż, dłóto i bilet 
pana Michała, w  następnych wyrazach:

„Bóg pozwolił, że pićrwsza część planu udała się szczę­

śliwie; odebrałeś list w którym cię zawiadomiłem o pro­
jekcie ratunku, a zarazem i środkach do tego użytych. 

Starajże się zastosować do nich, nadewszystko pamiętaj 

hasło i termin, aby gdy czas przyjdzie, nie było zawodu. 
Bądź więc dobrćj myśli, i mićj ufność w Bogu, że tw o­
ja niewola niezadługo się skończy”.

Ten bilet znowu, jak radość tak i strapienie mi przy­
niósł; nic mogłem już wątpić o zajęciu się mym losem 
porucznika, ależ na kiedy termin naznaczył? jakie hasło 
dał, otoż czego dla zniszczenia pićrwśzego listu, wiedzićć 
nie mogłem, i co wielce trapiło.

Przysłane instruinenta przecież, były mi niejaką ska- 
zówką planu, użyłem ich bez zwłoki, zająwszy się piło­
waniem krat okna. To zatrudnienie jednak nie szło po­
śpiesznie, ostrożność wzbraniała, po trzech dniach prze­
cież, jako tako podciąłem żelazo, obruszyłem kratę, że 
łatwo, w razie potrzeby, mogłem się wydobyć na ze­
wnątrz.

Z utęsknieniem teraz oczekiwałem na pomoc, dwie 
doby zeszło a jćj nie było. Przez ten czas prawie nie 
zmrużyłem oka , %v dzień tęsknota , w nocy oczekiwa­
nie budziły; na trzeci dzień dłuższej bezsenności niepo­
dobna znieść, koło południa umyśliłem nieco zdrze­

mnąć się, z mocnćm postanowieniem obudzenia się 0 za­
chodzie słońca.
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Nie o jego zachodzie przecież, ale o następnym wscho­
dzie byłbym się niezawodnie obudził, tak mój sen był 
głębokim, gdyby w nocy, koło dwunastej nie ocucił gw ał­

towny hałas od strony p o la , z szczękiem szabel u nawet 
wystrzałami muszkietowcmi zmieszany.

Nagle obudzony, nic mogłem zebrać, jak się to zwy­
kle dzieje w podobnych zdarzeniach, mojćj uwagi; a gdy 
nieco przyszedłem do siebie, gdy pojąłem że zapewne po­
rucznik przybył z pomocą i do okna pobiegłem, już było 
za późno, drzwi więzienia roztworzyły się i wszedł a ra ­
czej wbiegł z kilkoma pachołkami kapelan.

Nie zapomnę nigdy wyrazu jego twarzy w owćj chwili; 
gniew i obawa malowały się na nićj pospołem, wkrótce 

jednak pocieszył się, gdy mnie ujrzał. —  Panu Bogu 

niech będą dzięki, wykrzyknął: aszmość jesteś, łotrzy nie 

dopięli swego zamiaru.

W p ó ł  jeszcze byłem senny: — Co to znaczy? pytałem, 
zkąd ten zgiełk? wrzawa?

—  Ach! więc aszmość nie wićsz o niczem? nie domy­
ślasz się? odparł, nie wićsz o napadzie na lamus? O sw o­
bodzić cię chciano, zpod mćj władzy uwolnić.

—  Pan Michał więc przybył! wykrzyknąłem w rozpa­
czy. Pobiegłem znowu do okna, roztrąciłem kratę. Nie 

czas był, ła two wstrzymali pachołcy, wrzawa tćż ucichła, 
zdaleka tylko rozlegał się turkot kopyt końskich na 

trakcie.

Moję boleść łatwo pojmie czytelnik, puściłem jćj wo­
dze, przeklinałem los, letargiczny mój sen, może nawet 
wyszło jakie słowo zdradzające pana Michała, bo pater, 
który bacznie uważał co m ów iłem , zwrócił się do je ­

dnego z pachołków i rzekł mu:



—  Nie omyliłem się w domysłach. Porucznikto kiero­
wał całą sprawą; siadaj na konia, zbierz co można zbroj­
nej służby i pójdź w p o goń ,  dziesięć, dwadzieścia zło- 
lych dostaniesz, gdy żywego lub umarłego dostawisz; 
odpowiedzialność biorę na siebie.

Pachołek wyszedł, pater badać mnie zaczął, ale już 

pićrwsze wzburzenie umysłu przeszło; pojąłem, że zdra­

dzając zamiary pana Michała, narażę go na zemstę za­

konu, na surową odpowiedzialność o gwałt, najazd i t. p. 

Milczałem więc uporczywie, spowiednik gniewał się, gro­
ził, a nie mogąc niczego dowiedzieć się, kazał okno po­

dwójną kratą opatrzyć, podwoił straż, a wychodząc mó­
wił ponuro.

—  Na Boga, prędzćj czy później muszę się o wszystkićm 
dowiedzićć, nie ujdzie porucznikowi na sucho jego po­
stępek, turm ą go przypłaci. Co do waszmości, widzę że 
dwutygodniowy areszt,  niewiele pom aga, trzeba innych 
użyć środków, złe więc skutki uporu, sam sobie przypi­
sać winieneś.

I niezawodnie ta pogróżka byłaby w wypełnienie 
przyszła, gdyby głód, bezsenność, a co nadewszystko, za­
wód miłych nadziei, o ciężką nie przywiodły mnie je ­
szcze tego samego dnia, słabość.

Ze zaś ta słabość rzeczywiście była ważną, z tego 
przekona się czytelnik, że przestraszony pater już naza­
jutrz wyswobodził z lamusa, kazał przenieść do dworu.

Nie pocieszyło to wiele, niepewność losu zakończoną 
nie była, okoliczności nic się nie zmieniły, gdy odwiedził 
wojewodzie Stanisław.

Kiedyś przyjąłbym z radością jego wizytę; wspomnia­

łem bowiem w poprzednim rozdziale, że to był człowiek  
z którym przyjacielsko żyłem, zgadzałem się humorem
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i charakterem; lecz w obecnych stosunkach z jego do­
mem naturalnie, dobre zaufanie musiało mieć koniec; 

obawiałem się tćż skarg, wyrzutów, a może i rad po­
dobnych tym jakie dawał kapelan.

Jak iem  się przecież zadziwił, gdy wojewodzie, korzy­
stając z chwilowego oddalenia się patra, rzekł do mnie:

-r- Panie Stefanie , zgadnieszże poco tutaj przyby­
łem ?

Że nie, musiałem wyznać; on mówił:
—  Przyrzekłem iż ci pomoc jaką  będzie można dam, 

wyswobodzę z rąk Jezuitów.

Z podziwem i niedowierzaniem spojrzałem mu w oczy. 
Młodzian wydobył z kieszeni żupana mały bilet: — Prze­

czytaj go, wyrzekł, a spodzićwam się wierzyć mi bę­

dziesz.

List był od pana Michała.
„Jeżeli chcesz waszmość, pisał, koniec kłopotom swo­

im położyć, zawierz wojewodzicowi, jest on szczćrym 
twoim przyjacielem, i myśli o twym ratunku. Mam na­
dzieję że jego usiłowania pomyślniejszy mieć będą sku­
tek, jak niedawno moje”.

Przy tych wyrazach znalazłem inne, a następujące:
„Nie pojmiesz, panie Stefanie, ile mnie dotknęła wia­

domość twoich cierpień obecnych, lecz miej ufność 
w miłosierdziu Bozkićm; tyle się modlę na twą intencją, 

tyle wylałam łez, że spodziewam się niebo wysłucha 

prnśb moich, da ci wolność i szczęście, których jako kre­
wna i współwychowanka, życzę ci z serca”.

Czytelne, okrągłe i na podziw piękne pismo, więcćj 
jeszcze niż jego treść i litera E  podpisu, dało mi poznać 
zpod czyjij wyszło ręki. Przycisnąłem je  do ust, niby ta­
lizman zbawienia, odczytałem jeszcze parę razy, a przy­



j ariela badałem, jakim sposobem z porucznikiem i jego 
rodziną znajduje się w związkach?

—  Najprostszym w ¿wiecie odparł mi. W ićsz że ma­
jątek mego ojca w Ostrołęckićm graniczy z wioską pana 
Michała; odwiedziłem go parę razy, a dowiedziawszy się 
•  twćm uwiezieniu i jego przyczynie, zawiadomiłem go
o tśm , wspólnie tćż ułożyliśmy plan ratunku, który się 
nie udał. Zagadnął o powód.

Opowiedziałem wszystko jak było. Mówił:

—  Jednakże gdyby nie nieszczęśliwe zniszczenie pier­
wszego listu, już byłbyś wolny: plan bowiem dobrze był 
pomyślany i prowadzony, chcieliśmy gwałtem wydobyć 
cię z lamusa, dlatego o naznaczonćj nocy pan Michał 
dawszy hasło, a było nićm zapalenie latarni pod lasem, 
podjechał pod dom, pachołka będącego na straży roz­
broił, i gdybyś tylko wydobył się oknem, wsadzony na 
łóźnego konia, byłbyś uszedł szczęśliwie; przeciwnie j e ­
dnak stało się. Twoja nieobecność popsuła wszystko, 
wykrzyk stróża, rżenie i tupot koni zwróciły baczność in­

nych strażników, wybiegli z dworu, powstała bitwa, 
szczęściem nikt szwanku nie poniósł, lecz pan Michał 
straciwszy nadzieję oswobodzenia cię, musiał uchodzić. 
Ależ, co się przewlekło to nie uciekło, przysiągłem po­
rucznikowi i pannie Elżbićcie że będziesz za tydzień naj­
dalej wolny.... spodziewam się dotrzymam słowa, rzecz 
od tego tylko zawisła, abyś w przyszłą sobotę, Bóg da 
doczekać, był zdrów jeśli niezupełnie to przynajmićj ty­
le, żebyś bez niebezpieczeństwa] kilkomilową podróż 
znieść zdołał.

—  Ależ ocalając mnie, sam się narażasz; nadto, znasz 
moje stosunki z twym domem, wyrzekłem.
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—  Przeklęte owe stosunki, odparł brwi marszcząc; 
mało braknęło, byłyby zakłóciły na zawsze twoje i mej 

siostry życie; mogliścież bowiem być szczęśliwemi bez 
wzajemnej miłości? Niech co chce mówi świat, zrywa­
jąc wasz związek, sądzę że postąpię sobie jak na czło­
wieka bonoru i dobrego brata wypada: ocalę szczęście 
dwóch istot, tyle drogich mojemu sercu. Prawda że wo­
jewoda gnićwać się będzie, że na jakiś czas zamknę so­
bie dom rodzicielski, obrażę Jezuitów, ich gniew prze­
cie mało mnie obchodzi. P. wojewoda Pomorski, rodzo­
ny brat mćj matki, lubi mnie, pisał właśnie abym przy­
jechał do niego do Warszawy, obiecuje jako bezdzietny 
zapisać mi swoję lo rtun£  on też spodziewam się z ro­
dzicami prędzćj lub później pogodzi, a od gniewu Jezui­

tów zasłoni. Mimo tego jednak, czy sądzisz żebym się 

wahał narazić własne dla szczęścia twego i mej bie­

dnej siostry? *

Uścisnąłem serdecznie poczciwego młodziana, a zo­
stawiając na później obeznanie się z jego planem ratun­
ku, jako prawdziwie zakochany, innych zażądałem obja­
śnień. Wojewodzie znał Elżbietkę, widział się z nią, o nią 
pytałem się zatćm, chciałem znać wszystkie szczegóły 
jej życia, rozmowy które mnie dotyczyły; jakże rad po­
znałbym naw et gdyby można i jej myśli?

Ależ skąpym w tych objaśnieniach był młodzian, da­
w ał je, dziwnie jakoś brzmiącym głosem, roztargniony, 

niby one bolały serce, krwawiły je, kilkakrotnie nawet 
na inny przedmiot chciał zwrócić rozmowę, lecz ja przy­
lgnąłem do nićj z uporem, z namiętną ciekawością ko­
chanka.

Wejście patra przerwało naszę poufną gadankę; wo­
jewodzie oddalił się, przy pożegnaniu jednak, znalazł 
sposobność szepnienia mi w ucho:
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—— Pamiętaj o sobie, staraj się byc zdrowym, resztę 

biorę na siebie.

Nic równie jak nadzieja, choćby nawet wątła, nie 
pokrzepia człowieka. W  oznaczonym dniu przyszedłem 
jeśli nie całkowicie do zdrowia to przynajmniej tyle, że 
mogłem znieść trudy najdłuższej podróży; los jednak do 
ostatniej chwili, jak mi się zdawało, uwziął się aby mnie 

prześladować.

W  sobotę rano, wcześniej niż zwykle, odwiedził pa­
ter. Z pochmurnego czoła, niepokoju w oku łatwo po­
jąłem, że go coś dolega; z roztargnieniem badał o me 
zdrowie, zapisał lekarstwo, przy rozstaniu się zaś mówił:

—  Gdyby przecież stan waszmości dziś lub jutro miał 
się pogorszyć, dałem stosowne polecenie kommissarzo- 
wi, ma mnie zawiadomić o tćm, na parę dni bowiem 

wyjechać muszę.
—  I gdzież to? obojętnie spytałem.

W ięcćj jeszcze pochmurzył czoło:— Jadę do wojewo­
dy, przed kwadransem przybiegł posłaniec, donosząc 
że dzisiejszćj nocy ciężko zapadł, boją się apoplexyi.

Strwożyła mnie ta wiadomość, choroba ojca, nieza­
wodnie będzie przeszkodą wojewodzicowi do przyniesie­
nia mi obiecanćj pomocy. Pater mówił:

— A tę słabość, jeśli czego Boże broń, nie śmierć wo­
jewody, powinieneś aszmość mieć na swćm sumieniu; 
twój szalony postępek zirrytował go, zmartwił.

Ze tak nie było, po wyjściu patra objawił dworza­
nin, zostawiony mi do usług i do straży. Prawdziwą przy­

czyną choroby wojewody, była pijatyka wczorajsza. Ma­

gnat przyjmując w swym domu jednego z kolegów ka- 

sztelana B ......słynnego na całą koronę zwolennika ba­



chusowych libacyj; tyle pił, żc wzburzona krew uderzy­

ła do głowy.

Jakikolwiek przecie był powód, zostawała rzecz sa­

ma, wstrzymując wojewodzica; niemało przeto zadzi­
wiłem się, ujrzawszy go koło południa, wchodzącego do 
mój izby.

Twarz zaś jego była pogodna, mina tryumfująca, uści- 
suął mą rękę a wyrzekł:

—  No, panie Stelanie, dotrzymałem słowa, ocalony 
będziesz.

Podniosłem się z łóżka: —  Czy sposób!

—  Tak, widzę bowiem że zdrów jesteś prawie zupeł­
nie, ubierz sie wiec, moja karoca czeka na dziedzińcu, za 

kwadrans wyjechać musimy.

Choroba wojewody przyszła na myśl, sądziłem że mło­

dzian nie wić o nićj, pytałem sie zatóm.

—  Lecz zkądże przybywasz? byłłeś dziś lub wczoraj 
w domu?

—  Ma się rozumieć, jadę ztamtąd prosto, choć bo­
cznym traktem.

—  Ojciec twój więc, nie jest tak niebezpiecznie cho­
rym jak mówiono?

—  Mój ojciec nigdy nie był zdrowszym jak dzisiaj, jak 

w  ciągu tego miesiąca; zostawiłem go, układającego bie­
siadę na uczczenie przyjaciół.

—  Był przecież posłaniec, doniósł o nicbezpiecznćj 

chorobie, o apoplesyi; pater Anzelm i  lekarstwami po­

jechał.

—  Kapelan, odparł śmiejąc się, chociaż szczwany lig, 
bo Jezuita, dał się oszukać. Nie dom yślaszże się, iż cała 
wiadomość była tylko udaniem, stratagiemem na wy-
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wiedzenie go ztąd? Mogłżem cię uwolnić przy jego by­
tności? Bogu dzięki, przebieg się udał.

__Lecz czy służba pozwoli?

__Najmniejszej nie stawi przeszkody, działam bowiem

w imieniu patra; z jego niby rozkazu, mam cię przewieźć 
do nas. Komu przyjdzie na myśl, Ze ja , co miałem być 
twym szwagrem, dopomagam ci do ucieczki? Lecz śpiesz 
się, za parę godzin musim się złączyć z panem Mi­
chałem.

—  A więc on jest niedaleko ztąd?

—  Tak, a oczekuje z niecierpliwością na ciebie.

Ubrałem się co żywo, za kilka minut znajdowałem
się już w karocy przyjaciela, służba istotnie żadnego nie 
stawiała oporu, już furman miał zaciąć konie, gdy poj- 
rzawszy na dom, w jednćm z okien, ujrzałem mojego 

ojca.

Twarz jego była blada, smutna, oko posępne, zdało 

mi się nawet, że łzy w niern błyszczą.
Ścisnęło się serce; miałżem go opuszczać, a Bog wić 

na jak  długo, bez pożegnania? nie byłże to grzech przed 
Bogiem i własnćm sumieniem? W strzymałem odjazd, 
przycielowi wyrzekłem:

—  Pozwolisz, panie Stanisławie, że pójdę go poże­
gnać.

—  Kogoż? spytał zdziwiony.
—  Mojego ojca.

—  Ależ to być nie może, stracisz czas, a każda minu­
ta tyle nam drogą; pater może powrócić, w  tćj chwili 
niezawodnie wić już o naszym podstępie.

Błagałem jednak, dwóch minut tylko żądałem, zgodził 

się wreszcie. Pobiegłem do starosty, upadłem w jego
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objęcia, ucałowałem ręce i nogi; smutnie pożegnał, 

a gdym się oddalał, mówił:

„Niech cię Bóg błogosławi, moje dziecko, powracaj 

szczęśliwie i prędko.”

Te wyrazy przyjąłem jako błogosławieństwo ucieczki; 
bolesny jednak wpływ wywarły na humor; wyrzuty i słu­
szne sobie robiłem, żem śmiał oszukiwać ojca, stan tćż 
jego zdrowia niepokoił, był blady, widocznie cierpiący, 
kto wić ażuli nic po raz ostatni widziałem go!

Mógłżem przecież pozostać! mógłżem dłużej cicrpićć 
niewolę i przymus, któremi Jezuici dręczyli?

Smutne i utrapliwe myśli wtedy dopićro koniec miu- 
ły, gdy po dwóch godzinach szybkiej jazdy, ujrzałem się 

całkowicie bezpiecznym, i w objęciach poczciwego pana 

Michała.

ROZDZIAŁ XII.

A dam  Szmigielski. D wór magnata. F loryan Rzew uski. 
Stanisław  Potocki. Albert Chełmski. Poeta. Stanisław  

Jabłonowski wielki hetman koronny.

Fortuna kołem się toczy, mówi stare przysłowie; do­
świadczyłem jego prawdy mało tysiąckrotnie na sobie. 

Ileż bowiem razy, najmilsze nadzieje, roztłukiwały się 

niby wielkie mydlane bańki, któremi dziecko bawi się? 
Ileż razy śmiech od płaczu, wesołą piosnkę od łez i na- 

odwrót, jedna tylko chwila dzieliła?
Zmiana przecież losu, szczególniej szybko i niespo­

dziewanie nastąpiła w tym czasio m ojego życia, który 
właśnie opisuję teraz.
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Więzień rozpaczający o swej przyszłości szczęścia a na­
wet ratunku, igraszka woli ludzi bez sumienia i praw o­
ści a swój własny interes tylko mających na celu, w dwa 

tygodnie później widziałem się wolnym, bezpiecznym, 
co więcćj mogącym marzyć nie bez podstawy o pięknćj 
przyszłości, świetnój karyerze. Byłem bowiem towarzy­
szem pancernej chorągwi królewicza Alexandra, dobrze 
widzianym od króla i królowej a więc i od wszystkich 

osób ich majestat okrążających; co zaś nade wszystko, 
stałem się u lubieńcem , klientem a nawet zbawcą hono­

ru człowieka, po królu Imci Janie Sobieskim pierwsze 
miejsce zajmującego w kraju, człowieka, którego imię 
najpóźniejszych wieków bez wątpienia dojdzie, jako zapi­
sane na kartach history i mnogiemi zwycięztwami, obro­
ną W ied n ia ,  bitwą pod Granem, Chocimem, Jassami, 

Kamieńcem.
Tym zaś protektorem moim był nie kto inny, jak je ­

den z pierwszych magnatów, senatorów i dygnitarzy kra­
ju, Stanisław Jabłonowski wojewoda Ruski, wielki het­

man koronny.
Przebaczy łaskawie czytelnik, że zostawiając nieco na 

później opis mojego przybycia do Warszawy, wrażenia 
ówczesne, powód faworów królestwa Ichmość i rozli­
czne, to śmiószne to poważne wypadki, skreślę pierwszą 
wizytę jaką wespół z panem Michałem hetmanowi od­
dałem.

Oswobodzenie przez wojewodzica nie było zupełnem, 
dopóki nie znalazł się możny jaki protektor, coby wziął 
moję stronę, od dalszych prześladowań ks. Jezuitów za­
słonił, inaczćj, działając w imieniu starosty, mogli żądać 

mego powrotu, przemocą skłonić do niego; pan Michał

toż na oczywiste narażony był niebezpieczeństwo m ó"ł
* 6
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być obwiniony o gwałt, zajazd, skorrumpowanie dziecka, 
wszystko według prawa kryminalne występki, ciężką 

karę pociągające za sobą. W iedział o tćm porucznik, dla­
tego, przybywszy do Warszawy, u tego i tamtego z m a­

gnatów, z dawnych lat sobie znajomych, szukał protek- 
cyi, ależ wtedy, więcej niż kiedy bądź przeświadczyłem 
się jaką potężną władzę groźny zakon na wszystkie umy­
sły wywierał. Nikt nie śmiał stanąć w mojej obronie, 
a jeśli obietnicę pomocy lub wstawienia się dał, już było 
wiele.

Pewnego dnia, po wizycie u pana Alexandra Pola- 
nowskiego regimentarza ( 1), wizycie daremnćj jak wszy­
stkie poprzednie, gdy smutni wracaliśmy do kwatery, za­
szedł nam drogę urodny, wysokiego wzrostu, przystoj­

nie ubrany mężczyzna; postawa jego marsowa, długa 

ciemno-ruda broda zapadała szeroko na p ierś ;  rozpu­

szczona na paskach karabela, groźnie brzęczała po ka­
mieniach bruku.

—  Jakem sodalis Maryanus, wykrzyknął wstrzymując 
się przed porucznikiem, jeśli się nie mylę, toż dawnego 
dowódzcę, pana Michała Czerkasa, widzę przed sobą?

Porucznik spojrzał na niego zdziwiony.—  Punie bracie, 
nie mam honoru znać.

—  Ejże mój dobrodzieju! gdzież znowu, nie znasz 
Adamku Szmigielskiego, towarzysza niegdyś twojej cho­
rągwi (2)?

(1) Alex. Polanowski, znakomity wojownik i towarzysz Stefana 
Czarnieckiego, był kandydatem do tronu pośmicrci Jana Kazi­
mierza; za Sobieskiego oddalił się od dworu, i przemieszkiwał 
w wiosce założonej przez siebie w województwie Lubclskiém 
zwanej Polanówka, blizko Kazimierza.

(2) Adam Szmigielski, znakomity wojownik, znany w naszej hi- 
storyi jako nieulękły stronnik Stanisława Leszczyńskiego, lecz
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Pan Michał rozjaśnił czoło zasępione skutkiem dare­
mnych starań: — Ach! wasze to więc jesteś ów Adamek 
którego koledzy zawieruchą zwali? P e r  Deum, nigdybym 
cię nie poznał; broda do pasa, wzrost Goliata, postać za­
maszysta marsowa; gdzież ów piękny młody chłopczyna, 
którego kiedyś każdy za przebrane w męzkie suknie bra ł  
dzićwczę (3)?

—  Pacholę w męża wyrosło, i jak  widziszaszmość nie 
w babę lub tchórza, ale chłopa do korda i kopii. W asz-  
mości zaś najwięcój tę odmianę winienem, odparł Szmi­
gielski, tyś bowiem do wojennych trudów  zahartował 
ciało, z rzemiosłem Bellony zapoznał.

—  Tak, to prawda, mówił z lekką dumą własnćj mi- ♦ 
łości porucznik, pod moimto przywodem, anno D om ini ■ 
16C6, szedłeś do boju w owej wiekopomnej na Litwie 
rozprawie; piętnaście lat liczyłeś sobie wtedy zaledwie, 
ale Bogiem a prawdą dzielność wiek uprzedziła, gracko 

stawiłeś się; z początku prawda, swist kul, brzęk szabel 

jakoś zastraszył.
Rozśmiał się Szmigielski: — Przypominam sobie dokła­

dnie naukę jakąś wtedy dał aszmosć, wziąłeś za uszy, 
do czerwona zatarłeś, potćm płazem nielekko na grzbiet 
karabelę spuściłeś. Oto mości panie rzekłeś, pasuję cię

człowiek zmiennego char;ik teru , burzliwy i rubaszny w obejściu 
się swojem; jego życie wyborny historyczny romans mogłoby 
n astręczyć... D zieckiem  będąc  jeszcze, na w iadom ość o wzięciu 
przez 1 urków K am ieńca, przysiąg ł że brody golić nie będzie, 
i dozgonnie wiernym temu zostanie, kto to miasto odzyska.... dla­
tego w początkach wojny Szw edzkiej partyzantem był Augusta 
ligo który jak wićmy, przez pokój K arłow ick i odzyskał Kamie­
niec; później przecież pokochawszy się. w wojewodziance Potockiej 
(córce Józefa wojewody Kijowskiego), przeszedł na stronę Le­
szczyńskiego.

(3) Szmigielski istotnie niepospolitej był urody, jak to możn 
z portretu jego poznać. *

Tom II. Maj 1846. 37
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na rycerza; idź więc, bij się a nie drżyj niby baba, gdy ją 
ożogiem zaczepisz. W styd  dodał odwagi; znamieniem 
krzyża świętego uzbroiłem ramiong, i dalćj naprzód. Ja ­
kiś bojar poczęstował prawy bok ostrzem kopii; nie zwa­
żałem na to, w jassyr wziąłem, i summa summarum asz- 
mość po skończonej batalii, przedstawiłeś świętej pamię­
ci wojewodzie Czarnieckiemu jako niepośledniego żoł- 
nićrza.

—  I pokazałeś się nim w następnych okazyach; po ry­
cerskim chrzcie wprawiłeś się do szabli, jakby do nićj 
stworzony. Lecz powiedzże m i , jestżeś zawsze laki za- 
wadyaka jak niegdyś? baby straszyć, chłopów biczować, 
żydom brody osmalać, z kolegami byle o co rąbać się, 

szło ci jak z płatka?
—  Te przymioty znajdą się i teraz; czćm skorupa na­

pije się za młodu, tćm trąci na starość.
—  A jak ci się powodzi? czem się zatrudniasz?

—  Powodzi się jako tako; król fmć łaskaw na mnie, 
poChocimskiej rozprawie porucznikiem, a po Zwonie- 
ckićj rotmistrzem mianował; byłyćby i inne łaski jeszcze, 
może starostwo, może i co lepszego, ale cóż, człek tylko 
do szabli zda się; gdy wojna, dobrze wszystko idzie, gdy 
pokój, z nudów głupstwo się robi. Teraz naw et jak mnie 
waszmość widzisz, pod kondemnatą i prawną batinicyą 

zo3taję.
—  Jakto? pod kondemnatą? dlaczego?

—  Ach! mości dobrodzieju, długa to historya, opo- 
wićm ci ją przecież w kilku słowach. A szm ość  wićsz, 

że mój ś. p. rodzic, zostawił nieskąpe w Wielkiejpolscc 
dziedzictwo, lecz cóż, gospodarować nie miałem ocho­
ty, żyło się tćż nad miarę, nie lubiło krćdki, zaszargało 
się więc fortunę, trzeba było folwark po folwarku prze-
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dawać, że z ośmiu dwa tylko zostały. Rzekłem wtedy 
do siebie: panie Adamie, ustatkować sig czas; teraz 
gdyś młody, szablą na kęs clileba zarobisz, lecz gdy przyj­
dzie starość, co poczniesz? W styd dla szlachcica umrzeć 
<'dzie /.a piecem u żyda; ostatnie dwie wioski zostaw so­
bie, jako zapas na przyszłość. Żyłem wiec niby mnich 
w karceresie, broń Boże bulatyk, kuligów, imienin, d łu­
gów i &c., ale, otoż mi przysmak. Pewnego dnia, gdy 
jestem przy królu jmci w Żółkwi, ni ztąd, ni zowąd o d ­
bieram zapozwy, czytam, wielki Boże! a toż wyrok Piotr­
kowskiego trybunału, ni mniej ni więcćj, tylko odsądza­
jący mnie od ojczystej fortuny. A wiesz aszmość kto go 
wyrobił, wyproccsownł? Księża Jezuici mich jakąś sum­
kę na mój chudobie, niezadowolnieni procentem, zagar­
nęli wioski. Ilola mości panowie! rzekłem do siebie, ja 
Adam Szmigielski, mogęż na podobne bezprawia zezwo­

lić? Siadłem na konia, biorę lózaków, do wsi przybyłem, 
zwołam gromadę, ejże chamy! powiedźcie mi, pytam, pod 

czyim rządem milej wam żyć: pod sutanną czy pod pa­
łaszem? Oni suną mi się do nóg: „Wielmożny rotmistrzu, 
tyś nam pan, tyś nam dobrodziej i ojciec, my tobie chce­
my służyć, tobie pracować”. Kiedy tak to i dobrze, wy­
rzekłem, chodźcie więc do dworu; we dworze usadowi­
ło się trzech patrów, wyrzucę ichmościów z ich pachoł­
kami i manatkami, pieszo do kollegium wypędzę, owszem 
temu i owemu, przyłoży się na pamiątkę coś na grzbiet.

—  Lecz co na to księża Jezuici? co prawo?
—  Księża grozili klątwą, obwiniali o herezyą, śmiałem 

się im w oczy, każdy wić żem dobry katolik, do kościo­
ła co niedziela chodzę, spowiadam się raz w rok koło 

Wielkiejnocy. C o d o  praw a, z tćm gorsza rzecz. Nic 

uwierzysz aszmość ile zapozwów, manifestów, recessów
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i wyroków sypnęło się za jednym razem! miałem czórn 
wszystkie wybite okna we dworze, a było ich niemało, 
zakleić.

—  Jakiż przecie koniec sprawy? Aszeć o kondemna- 
cie wspomniałeś.

—  Była i ona, tak mnie mój mecenas powiedział, 
i jako poczciwy człowiek, radził zgodę, chciał abym kon­
wentowi ustąpił folwarków, a wziął na rękę parę tysięcy 
tynfów gotówką. Dałem  palestrantowi po uchu; łotr, był 
w spółce z wielebnemi ojcami, zrozumiałem to snadno, 
sam zas, zleciwszy obronę chudoby krewniakom, przypa- 
sałem szablę do boku, dosiadłem konia, i przyjechałem 
ot tu do Warszawy, właśnie trzy dni temu.

—  Do kogożeś się udał? kto ci dopomógł?

—  Jako rotmistrz i towarzysz króla jmci, naturalnie 

żc się udałem  do niego; przyjął łaskawie, ale gdy się
0 sprawie dowiedział, w ą sa n a d ó ł  pomusknął: — Z e t¿ ż  
waść, panie Adamie, rzekł mi, ciągle jakie breweryc do­

kazywać musisz; na licha z Jezuitami zadzićrać. Obiecał 
przecież protekcją, podziękowałem za obietnicę, ale cze­
goś substancyalniejszego pragnąłem (4), dlatego nie tra­
cąc czasu, udałem się do hetmana: to mi pan, to żoł- 
nićrz, on obietnicą nie łudził, ale wręcz dopomógł, do

(4) Król Jan III niezawszo przecież, pobłażał nadużyciom Jezui­
tów, jakkolwiek smakował w ich nauce i towarzystwie. Gdy prze­
brali miarkę w swoich postępkach, umiał być i groźnym. Oto list 
jaki do ich gienerała pisał, a który zachowały nam dzieje: „Z ży­
wi) boleścią widzę, że przez niepohamowaną żądzę wasze ku roz' 
szćrzaniu dóbr waszych z obrazą wszelkich praw i przejściem g ra­
nic, gwałt zadajecie przywiązaniu, jakie, wić świat cały, wielkie 
zasługi towarzystwa względem kościoła bożego wzbudziły \ve 
mnie. Nie chcęodbyw aćsądu nad bracią waszą /  Jarosławia w cza­
sie sejmu, lękam się bowiem więcej jeszcze rozjątrzyć umysłów
1 gniewu i tak mocnego, jaki ku wam chowają siany królestwa.
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ojców napisał list, kondemnatę zawiesił, o baiinicyi wspo* 
mnićć nie daje, że ja wolny, swobodny niby ptaszek w po­
wietrzu, mogę się bawić do woli, i ot właśnie teraz idę 
na przyjacielską biesiadę. Obchodzimy imieniny pana 
Atanazego Miączyńskiego, towarzysza królewicza Alexan­
dra (5); punkt o 12ćj ma się zacząć hulanka (spojrzał na 
zćgar ratuszowy); a dalipan! to już kwadrans na piór— 
wszą, uścisnął porucznika za rękę, do widzenia z wasz- 
mością, śpieszyć się muszę, ufam jednak że się wkrót­
ce zejdziemy. Moję gospodę pokaże ci każdy żyd, co ma 
tylko do pożyczenia pićniądze; wszyscy mnie znają, bo 
wszystkim jestem coś dłużnym.

Odszedł, pan Michał tarł wąsa, sprawa rotmistrza 
z moją, wielkie podobieństwo miała.— IJalipan, rzekł, ten 
szałaput dobrą drogę nam wskazał; pana hetmana znam 
z dawnych lat, było się razem nie w jednć j  okazyi, może 

tćż da jaką pomoc, warto sprobowac.
Przybyliśmy do pałacu wojewody; na dziedzińcu uwi­

jało się mnóstwo pachołków w jednakowej barwie, nie­
bieska z żółtą; kilkunastu kwarcianego rycerstwa z ber- 
dyszami i halabardami pilnowało wchodowych drzwi,

Przez życzliwość i przywiązanie mam za powinność przestrzedz 
Waszę W ielebność, abyś przyniósł lekarstwo wzrastającemu złe­
mu, i wykorzenił w Jezuitach Polskich zbyt jawną zarazę, chciwości 
i pychy. Zaniechajcie nadto częstej zmiany rektorów w waszych 
kollogiach, 7. obawy aby nieslrac ić  względów towarzystwa i nie zo­
stawić pamiątek. Mą z sobą na wyścig w zbogacaniu tychże kolle- 
giów, bez względu na środki; o to się jedynie troszczą, nad tem 
pracują. Rozkażcież im złożyć swe prawa przed dwoma kommisa- 
rzami których naznaczę, aby się wszystko skończyło bez zgorsze­
nia. Pozdrowienie, nie zapominaj że jestem  królem. R

Jan król.”
(5) Atanazy M.ączyński, póżniij starosta W ieluński, o d z n a k i  

się w bitwie pod W iedniem; król Jan w swych listach (edycv 
Łdw- Kaczyńskiego) kilkakrotnie wzmiankuje o nim.
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hajducy z Węgierska strojnie ubrani, wszystko ludzie 
bujnego wzrostu i marsowej postaci, stali w sieni i na 
schodach do górnych pokojów wiodących. Dwie pier­
wsze izby które przeszliśmy, dworską służbą i dom ow ni­
kami napełnione były; w trzeciej spotkaliśmy mnóstwo 
szlachty najwięcej z Ruskich ziem, do swego wojewody 
przybyłych jużlo z złożeniem powinnego respektu, już 
też za interesem; czwarta izba równie napełnioną była 
jak inne, tylko ie  już dystyngwowańszemi osobami. Zna­
lazł się jeden i drugi dygnitarz, np. pan Matczyiiski ko­
niuszy koronny (6), Samuel Straż podkomorzy Sando- 
mirski, Gałecki kuchmistrz koronny (7), kilku półkowni- 
ków i rotmistrzów kwarcianego i huzarskiego w ojsku .

Jeden  z tych ostatnich zbliżył się do nas, urodny zaś 

to był młodzian, wzrost piękny, ubiór bogaty, cały od 

atłasu, klejnotów i złota, bogata karabela u boku.
Kto on by ł, dowiedziałem się później, niejednokro­

tnie zaś w dalszem opowiadaniu przyjdzie mi wspomnieć
o nim, pan z panów, rycerz z rycerzy, członek familii któ­
ra jak rzadko inna, a może jak żadna druga, sławną sta­
ła  się w koronie. Stanisław Potocki herbu Piława, syn 
Andrzeja Krakowskiego wojewody a wnuk imiennika 
swojego hetm ana, którego pamięć uzacniona przydom­
kiem Rowery, drogą stała się sercu każdego Polaka (8);

(0) Przyczynił się do ocalenia króla pod Parkanam i, um arł wo­
jewody Kuskim w 1097 roku.

(7) Podpółkownik dragonów regim entu królowej, um arł woje­
wodą Poznańskim w 1709 r. W  wojnach Szwedzkich odznaczył 
się chlubnie.

(8) Stanisław Itewcra Potocki, wielki hetm an koronny, wojewo­
da Krakowski, syn Jędrzeja kasztelana K a m ie n ie c k ie g o ,  d o  n a j­
znakomitszych wojowników Polskich należy. O d z n a c z y ł  się w kil­
k u n a s tu  potyczkach, w wielu dowodząc, n ie p rz y ja c ió ł  pokonał. On- 
to zawiązkiem konfedcracyi Tyszowieckićj zbawił kraj od Szwe-
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przy swym krewnym hetmanie Jabłonowskim pełnił 
właśnie służbę tego oficera, co w cudzoziemskich woj­
skach adjutantem się zowie.

Otoż rotmistrz, widząc nas wchodzących, zastępując 
pana domu, zbliżył się grzecznie; pan z panów, siwćj g ło­
wie porucznika nizki oddał pokłon, a mówił:

—  Zapewne waszmość pan b ra t ,  chcesz się widzieć 
z hetmanem jegomością?

—  Tak, jestto moje życzenie, odparł porucznik.
—  Pan hetman jest w tć j  chwili zajęty z kilkoma se­

natorami, lecz dowiedziawszy się o przybyciu waszmo- 
¿ci, niezawodnie stawi się na jego rozkazy; mamże go 

zawiadomić?
Porucznik podziękował uprzejmie za propozycyą, wo­

lał jednak nie przerywać wojewodzie i czekać. Mło­
dzian widocznie był tern zadowolniony, co do mnie k o ­
rzystałem z nieobecności wojewody, przyglądając się 
komnacie w której znajdowałem się; obszerną ona była, 
bez wątpienia stołową, poznałem to* po szafach przy ścia­
nach stojących, w nich za szkłem stosy talćrzy po naj­
większej części srebrnych , dalej roztruchany z podobne­
go m eta lu ,  puzderko i kosze z łyżkami i nożami, w re­
szcie bielizna, Holenderskie obrusy, serwety i kolorowe 
jedw abne podściełki, duży stół w klamrę zastawiony, ła> 
wki czorwonćm suknem pokryte i kilka krzeseł złoci-

flow, a Jana Kazimierza do tronu przywrócił; um arł w późnej sta­
rości 16G7 roku. Jle familia Potockich w ostatniej epoce bytu na­
szej kiainy odznaczała s it, to przekonywa, że w ciągu lat PO  inH 
1000 do 1720) wydała 3 wielkich hetmanów (Mikołaja, Stanishw  
. Felisa), trzech kasztelanów Krakowskich, piętnastu wojewodrW 
k.lku kasztelanów, i wysokich dygnitarzy, nadto arcybiskun, 
masa Teodora. Jest też godną uwagi rzeczą, iż niewielu z i”7 ' 
ków tćj familii, duchownemu stanowi poświęcało się a k- ■ . °.n ‘ 
mai służył wojskowo. " ’ ? n ' e"
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stym kordybanem wybitych, dokończały przystrojenia 
izby, na którćj ścianach wisiały familjne portrety; nie­
wiele ich przecie, a i na tych co były, mało znaków wy­
sokich dostojeństw, buław, pieczęci i infuł; każdy o t<5m 
wić bow iem , że ród hetm ana, jakkolwiek znakomity, 
magnackim nie był. Niedawne to lata, gdy Pan Bóg po­
szczęściwszy, z równości szlacheckiej do wysokich dosto­
jeństw wyniósł i majątkiem opatrzył; długo o nim jak
o wielu innych można rzec było: poczciwości i zasługi 
wiele, ale blasku mało (9).

Gdy zaś ja, zajmowałem się przeglądem komnaty, le­
piej użył, a przynajmniej milćj, swego czasu pan Michał. 
Między obcemi w izbie znalazł wielu znajomych, zawią­
zał z niemi rozm ow ę, z kilkoma zaś mnie poznajomił.

O trzech wspomnę.
Pićrwszym był Michał Floryan herbu Krzywda Rze­

wuski, regimentarz koronny, półkownik królewski (10), 
człowiek do dzieł rycerskich jakby stworzony, niemi się 

tćż a nie urodzeniem, dobił fortuny i godności które po­
siada. W  chudopacholskim urodzony domu, szesnaście 
lat liczył sobie zaledwie, gdy już dał chlubne męztwa 
zadatki; było to w owćj pod Gołębiem rozprawie, w któ­
rej wojewoda Czarniecki tak fortunnie Szwedów roz-

(9) Książęca familia Jabłonowskich, herbu l'rus 3° albo Nago- 
dy, pochodzi z Mazowsza z wsi Jabłonny zpod Łomży. Obszer­
niejszą dam później o niej wiadomość, teraz wspomnieć winicnem 
żejć j św ietność podniósł i ustalił hetm an wielki koronny Stani­
sław, o którym tu mowa (um arł w 1702 kasztelanem Krakowskim).

(10) Znaczenie familii Rzewuskich, datuje się istotnie od tego 
Floryana, znakomitego wojownika; um arł podskarbim koronnym; 
syn jejfo starszy. Stanisław, był hetm anem wielkim koronnym , 
wnuk Wacław także hetmanem, prawnuk Seweryn, hetman polny 
za Stanisława Augusta, jeden z głównych twórców konfederacyi 
largowickićj, zmarły na początku tego stulecia.
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gromił. Młodzian w pićrwszym stojąc szyku, cieiki po­
strzał w twarz otrzymał; Czarniecki widząc to mówi: 
„Panie  Floryanie, jesteś raniony, ustąp więc w tył lub do 

cerulika pójdź aby ranę opatrzył.” „Nie, regimentarzu, 
odpowie żwawe pacholę, srom byłby wieczny dla mnie, 
gdybym bez pomsty miał zejść z pola; jak mnie teraz tak 
waszmość kiedyś poczęstował nieprzyjaciel, a jednak 
ustąpić nie chciałeś, dopóki nic odniosłeś zwycięztwa; pój-

b w ć j  rany, stawił się, że jemu przed wszystkiemi dank 
zwycięztwa wojewoda przyznał. Od tego czasu, Rzewu­
ski w ciągłych bojach wiódł życie, w każdym odznaczył 
6ię chlubnie, o jednym tylko wspomnę, a to Chocimskim. 
Turcy usadowili się w obozie na wysokićj górze; strach 
do nich pójść, bo i fosami otoczyli się, armatami razili 
nas; wały i skała tćż, że mróz i śnieg, śliską była. Król 

Jan, jeszcze wtedy hetman, przybiegnie przed front woj­
ska; szło mu wiele o zaczepkę obozu; —  Mości panowie, 
do rotmistrzów wyrzeknie, któryż z was tyle w sobie ani­
muszu czuje, że wejdzie na tę górę?  Jeden na drugiego 
spojrzy; iść tam , toż na pewna biedź zgubę, sam tylko 
Floryan nie strwożył się. — Panie hetmanie, odpowie, opie­
ce Bozkiej i woszmościnćj polecam, jeśli zginę, moję żonę 
» dzieci, a co chcesz uczynię. I)o chorągwi którćj dowo­
dził, przystąpi, o życzeniu Sobieskiego i swćj obietnicy

miłe, możesz pójść, my tu zostaniem; kto widział aby 
nieprzyjacielski obóz na górze siedzący tak zdobywać! to

dę za twym przykładem (11).” Jakoż tak gracko, mimo

powie, towarzysze jednak nie podzielali animuszu rotmi- 
stiza. Punie truc ie , wyrzekną, jeśli aszmości życie nie-

(II) Było to w bitwie pod Stawiszczami z kozaka ' 
w twarz Czarniecki, nic ustąpił z pola dopóki miasta

Tom II. Maj 1846. 3 8



rzecz piechoty nie nasza. Próżno prosi i zaklina rotmistrz. 
Nic nie pomaga, żaden z miejsca ruszyć się nie chce.—  
A  kiedyż tak jest, wykrzyknie w rycerskim zapale, kiedy 
asaństwo zapominacie coście winni ojczyźnie i własnćj 
sławie, zostańcież; ja pójdę sam, ale że chorągwi na srom 
nie chcę wystawić, więc ją  z sobą zabiorę. Jakoż wyrwa­
wszy proporzec z rąk towarzysza, przeżegnawszy się 
krzyżem świętym, w całym pędzie konia skoczył na ska­
łę. Bisurman kule jak grad sypie z obozu, nasz bohatćr 
nie trwoży się , ubiegł z pół staja drogi, wszyscy poglą- 
dają na niego jak  na jakie dziwowisko, toż on niby Rzym­
ski Scewola lub Iloracyusz Kokles, poświęca się dobro­
wolnie pro bono publico, panom towarzyszom wstyd ja ­
koś że swego dowódzcę zostawiają samego, kopną się za 

nim czwałem, bitwa wtedy gieneralną stała się bo i inne 

półki nabrały odwagi. Ile zaś dokazywał pan Floryan, 

ile Turków  nasiekał lub do niewoli zabrał,  wspominać 
nie chcę, dość że gdy hetman zdawał sprawę z zwycię- 
ztwa które od haniebnego haraczu uwolniło kraj, a jemu 

utorowało do korony drogę, Rzewuskiego, pićrwszego 
z rotmistrzów armii, względom rzoczypospolitćj polecał.

Drugi wojownik, którego wtedy poznałem, był Albert 
Chełmski, rotmistrz pancerny, a wkrótce i podpółko- 
wnik ( 12); młody jeszcze był to człowiek, wątpię czy dzie­
siątkiem lat starszy ode mnie, lecz co za statura! doprawdy 

nie wićm czy Grecki Herkules lub żydowski Samson bu j­

niejszego był wzrostu. W  izbie znajdowało się mnóstwo 
rosłych osób, on jednak wszystkich głową przewyższał; 

co zaś do siły, żleby ten wyszedł coby chciał mierzyć 
się z owym olbrzymem; wszakże to niczem dla niego

(12) K. W. Wójcicki robi o nim wzmiankę w swoich Starych 
gawędach. Umarł regim entarzem  kor. za Augusta 2go.
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trzy szyny żelaza razem złożone giąć, podkowę łamał 
w  dwóch palcach, najsilniejszego chłopa stawiał i po­
dnosił na dłoni. Raz nawet, rok temu właśnie, król Imć, 
co się w dzikich zwierzętach kochał, i miał ich mnó­

stwo w swoim zwierzyńcu w Złoczowie, dowiedziawszy 
się o ogromnym niedźwiedziu w poblizkich lasach, chciał 
go zdobyć do swego ogrodu dla kompanii innym; lecz 
cóż? zwierzę broniło się zajadle, ostrożne tćż nie dało się 
ująć w sieci; król Imć kłopotał się wielce, gdy pan 
Chełmski aby przypodobać się monarsze, najprzód każe 
ukuć silny kaganiec jakich zwykle używają niedźwie­
dnicy, potćm skręcił batożek alias dyscyplinę z grubych 
drótów. Wszyscy pytają ciekawie co z tym przyborem czy­
nić zamyśla?— Pójdę na niedźwiedzia, odpowić spokojnie; 
ten i ów w śmićch, inny w odrady: aści widać skóra 
świerzbi, życie sprzykrzyło się; któż widział aby poje­
dynczy człowiek laką ogromną bestyą pokonał? Nie odpo­
wiadał nic Chełmski, ale jednego rana wyprawił się na 

łów; jakim sposobem ujął niedźwiedzia, o tem nie chciał 
wspominać, dość że go przyprowadził na kagańcu żywe­
go, a osmaganego do krwi drócianym biczem. Naza­
jutrz jednak zaniemógł, wszyscy się bali aby niezwykłych 
zapasów nie przypłacił życiem. Król przysłał doktora, 
Chełmski Niemca odesłał, a leczył się na swój sposób; 
kazał się wysmarować słoniną, potem wypił podwójną 
miarkę swego ulepku, tojest grzanego wina z imbirem 
i cynamonem dwie kwarty, ten lek powtórzywszy przez 
trzy dni rano i wieczór, zdrów był i silny jak przcdtćm 

Trzecia osoba, z którą mnie poznajomił pan Michał 

iunćj była professyi. Gdy mnie jej przedstawiał, mówił: ’

—  Bądź wasze rad z tej znajomości, niełatwo bowiem 
zdarzy ci się sposobność zejścia się z drugą personą ró­



wnie znakomitą jak pan Wespazyan Kochowski. Z oj­
com służyło się wojskowo, jegomości samego od dziecka 

znam, piastowałem nieraz na rękach, nie przeczuwając 
abym w drobnćm pacholęciu ujrzał kiedyś lumen kra­

ju, wiekopomnego poetę.
W yraz poeta, miło w  uszach zadzwonił. Nieraz gdy 

w kollcgium czytałem piękne wiersze Owidyusza lub 
Horacego, przychodziła chęć poznania którego z wier­
szopisów; nieraz nawet uniesiony fantazyą tworzyłem 
sobie jego wizerunek; w prostocie ducha i niedoświad- 
czenia sądziłem, że to być musi gatunek ludzi całkiem 
od zwyczajnych różnych, że inaczćj żyć, myślćć i mówić 
powinni; przekonałem się jednak prędko o pomyłce. 

Pan Wespazyan, chociaż ulubieniec Muz, wielki poeta, 

niczem się od nas zwyczajnych ludzkich istot nic różnił, 

smętny tylko był trochę i hipokondryk, przecież gdy się 
trafiła okazya, a wino, którćm wrcale nie gardził, zaszu­

miało w głowie, jak każdy i my bawił się, hulał, śpić- 
wał i gadał nic do rzeczy. Poznawszy się zaś z nim le- 

pićj, przeświadczyłem się że ma i wady wcale pospolite: 
tak np. gaduła był wielki, broń Boże powierz mu jaki 
sekret, niezawodnie tego samego dnia wszyscy o nim 
wiedzieli; więcćj tóż jak przystało o względy panów 
ubiegał się, rad im kadził w swych wierszach, z prawdą 
także mijał się często, że ksiądz prymas Wydżga, wiel­
ki jowialista, rad go prześladował o to.

Hetman niedługo dal czekać na siebie; w pół godii- 

ny po naszćm przybyciu wyszedł ze swojćj komnaty 
w towarzystwie trzech panów; byli oni: Marcin Kątski 
gienerał artyleryi koronnćj, Mikołaj Sieniąwski hetman 
polny, i Jędrzćj Załuski biskup Płocki. Mało przecież 
zwracałem na nich uwagi, wolałem przyglądać się het­
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manowi; ubrany on był po Polsku, a jak na znakomite­
go dygnitarza i magnata wypadało, okazale; w granato­
wy kontusz, w żółty adamaszkowy żupan, guziki bogato 
drogiemi kamieniami wyłożone, spinka przy binłćj na- 

łęczy ogromnćj wartości, z jednego bowiem brylantu; 
szabla w karmazynowćj asamitnćj pochwie u boku, na 
jćj rękojeści turkusów i innych drogich kamieni mnóstwo. 
Do parady jedna tylko ta szabla służyła; w czasie wojny 
przypasywał inną, dostał ją w podarunku od ś. p. Jerze­
go Lubomirskiego (13), w dank ostatnićj bitwy z Rako­
czym; prosta była, mało srćbra na pochwie, ale za to 
hart wyśmienity, a szczerb na głowni kilkanaście. 
Nie oszczędzał jćj bowiem hetman, jak wić o tćm świat 

cały.
Lecz więcćj od stroju, zajęła mnie postać wojewo­

dy; niepozorną była ona, wzrost średni, twarz Mazurska 

więcćj okrągła niż ściągła, czoło wysokie, oko ciemno­
zielone, przenikliwe; teraz pogodne i wesołe, umiało za­

pewne i groźnćm stać się, zwłaszcza gdy je  pokryły dwa 
łuki brwi, nadzwyczaj szerokich i gęstych; wąs długi, rę­

ka właśnie jak dla żołnićrza przystało, szorstka, koścista, 
żylasta.

A  miałem dość czasu przyglądać się bohatérowi do 
woli, odprowadziwszy bowiem do drzwi i pożegnawszy 
towarzyszących sobie panów, zajął się gośćmi, znajdują- 
cemi się w izbie; nie przepomniał o żadnym, każdemu ja ­
kie miłe słówko powiedział, zbliżywszy się zaś do pana 
Kochowskiego, uderzył go zlekka po ramieniu a mówił*

—  Quomodo vales, panie Wespazvanie? cóż mi nowe 

go przynosisz? bez wątpienia jaki carmen; jużto nigdy

(13) Hetman i marszałek wielki koronny.
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twoja muza nie spoczywa, co dzieu jaki nowy owoc wy­
daje.

Poeta skłonił się ni/ko: —  Zgadł wmość dobrodziej. 
Sięgnął za nndrze, wydobył papier w oktawkę złożony: 

— W  domowćm zaciszu napisało się właśnie nowy wier­
szyk; ośmieliłem się zadodykować go waszmości memu 
dobrodziejowi.

Hetman przyjął papićr:—  Dziękuję ci uprzejmie, miły 
Kocbowski, już to niech kto co chce mówi, Polska długo 
oczekiwac będzie na rownego tobie wierszopisa; sam pan 
z Czarnego lasu, gdyby żył, musiałby ci jeżeli nic ustąpić 
pićrwszeństwa, to winny dank oddać. Lecz, dawno już 
nie widzieliśmy się z sobą. Co słychać u ciebie? jak idzie 

gospodarstwo?

—  Nieosobliwie panie hetmanie, Bóg srogo doświad­

cza, troska za troską, za łzami łzy.
—  Ach ifo twoja natura skarżyć się zawsze! nigdym 

jeszcze nie posłyszał czego innego od ciebie, lecz i cóż ci 
dolega ?

— Nieurodzaj, pomor bydła, suchy był rok, moja wio­
ska na wzgórzach, wszystko zboże przepadło, jeszcze jak 
na złość woda łąki zalała.

—  Prześladują cię więc wcale różnorodne żywioły, 

woda i ogień.
-+- W aszmość żartujesz, a komu bieda to bieda, dali- 

pan nie wićm jak przebyć przednówek.

—  Jak? a mój dobrodzieju , najłatwiejszym w święcie 
sposobem: gdy ciebie fortuna doświadcza, na mnie jakoś 

łaskawa; urodzaj był, znajdzie się zatem dość zboża 
w stodole nietylko na własną potrzebę lecz i dla dobrych 

przyjaciół jakim waść jesteś.
—  Nie chciałbym nadużywać względów jegomości.
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—  Ależ nie bądź tak skrupulatnym! Poszedł do stoli­
ka, wziął pióro, napisał na dwóch kartkach papieru po 
kilka słów; przyjm to wasze ode mnie, jest  tu kwit do 
rządcy mego starostwa na zboże, a z tym drugim do mar­
szałka udasz się, wypłaci 1000 tynfów bezzwłocznie.

Poeta uścisnął pańskie kolano:—  Hojność waszmości, 
Bóg widzi, przechodzi wszystkie moje oczekiwania... jak­
że ją  zdołam odwdzięczyć?

—  Dobrem sercem i przyjacielskim animuszem, przer­
wał wojewoda; toż mi największa wdzięczność; zresztą, 
nic sobie nie jesteśmy dłużni (wskazał na papićr), ty imię 
moje potomności podajesz, słusznie więc abym myślał
0 twej teraźniejszości; carmen zatćm daję za carmen.

Kochowski coś szeptał, podzięki zapewne, ale już
zważać na nie czasu nie było, bo hetman zwrócił się do 
nas, a szczególniej do pana Michała, który z uszanowa­
niem stał na uboczy, blizko drzwi.

Gdy go ujrzał wojewoda, zastanowił się trochę, niby 
znaną osobę przypominając sobie, wątpił przecie czy 
się nie myli.

—  Na Matkę Boską Częstochowską! rzekł wreszcie, pa­
nie bracie, znamy się oddawna, spostrzegam to, lecz gdzie
1 jak, przebacz słabćj pamięci, nie pomnę.

Skłonił się czapką porucznik: — Nie dziw mnie wielce 
m ościw y dobrodzieju i hetm anie , jużto dawne lata jak 
nie imałem fortunnej okazyi przypomnienia się wzglę­
dom waszmości; inni ludzie, świeże wypadki, łacno za­
cierają dawne.

—  Ależ, przerwał wojewoda, i g łos waszmości jest 
mi znajomy, i twoja szeroka szrama przez czoło- ' 
tylko nazwisko myli się. ’ Ju/'
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Powiedział je  pan Michał, hetman podał mu rękę, 
przyjacielsko uścisnął: —  Bywajże stary towarzyszu broni, 
dawny kolego! lecz na Boga w niebiesiech, zmieniłeś się 
do niepoznania, łys na czole, siwizna wąsy osiadła.

—  Starość nie radość panie hetmanie, 6 0  lat z górą.
—  To prawda, lata biegną (pomusknął wąsa), i mnie 

już deresz napada, a to gorszy nieprzyjaciel od Tatara lub 
Turka; nie opędzisz mu się kopią, nio zasłonisz pawęzą. 
No, mości dobrodzieju (odwiódł go nieco na stronę), po­
wiedzże mi jak się masz? jak ci się powodzi? nie taj ni­
czego dawnemu koledze, może Bóg pozwoli w czem 
usłużyć

Oddał znów ukłon porucznik: —  Istotnie przychodzę 

z prośbą do waszmości mojego pana, lecz nie dla siebie, 

ale ot, dla tego wyrostka (wskazał na mnie); jestto syn 

mego rotmistrza, znanego panu hetmanowi. Powiedział 
nazwisko.

Bacznćm okiem zmierzył mnie wojewoda: — Chłopak 
nie ma co mówić, dziarski i zapewne jak był ojciec kie­
dyś, do karabeli pochopny; chceszże go zapisać do któ­
rej chorągwi? Czas mu już, miejsce się znajdzie.

—  Pokornie dziękuję waszmości, będzie z czasem 
prośba i o to, teraz inna ważniejsza doskwiera; chłopiec 
chce się udać pod protekcyą jegomościną, ciężkie bo­
wiem przypadły na niego karystye, ot, ledwiem się z wię­
zienia wydobył.

—• Aha, rozumiem odparł hetman wesoło, ichmość 
gorączka: intoda, więc burzliwa krew, poswarzyło się 

z jakim sąsiadem, nadrąbało ucho, z tego proces i kry­
minał o gwałt.

— Nie to mości dobrodzieju, lecz jeszcze gorzćj, ich­
mość zadarł z Jezuitami.
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—  Z Jezuitami! powtórzył wojewoda (dotychczasowa 
wesołość odbiegła go); jakże to być może? chłopiec tak 
młody!

Pan Michał całą sprawę opowiadać zaczął, lecz że mu 
nie szło gładko, a nie szczędził komu należało epitetów- 
łotry, szalbierze, wydrwigrosze i t. p., wojewoda wziął 
go pod ramię, odwiódł do następnćj izby, drzwi zamkną­
wszy za sobą.

Blizko pół godziny tak sam na sam rozmawiali ze so­
bą, gdy zaś wyszli, porucznik igrał 2 wqsem pocierając 

go raczej na dół, niż w górę; hetman zbliżył się do mnie 
a mówił półgłosem:

—  Chrzestny ojciec waszmości opowiedział mi wszy­
stko co twego interesu dotyczy; delikatna to sprawa za 
kąty, Hóg wie jaki obrót wziąć może. Z temi, z któremi 
żyjesz w niezgodzie, rzadko kto wygrał, nie żartem mó­
wi przysłowie: ognia, księdza, doktora i wody strzeż się, 
ale nie trać fantazyi, zrobi się co będzie można; gdyby 
zaś w jakiem niebezpieczeństwie widziałeś się, znasz dro­
gę do mojego domu, dam pomoc na jaką się zdobędę.

Odszedł do pićrwszćj izby, aby z resztą oczekujących 
na siebie gości i suplikantów pomówić. Ja  z panem Mi­
chałem opuściliśmy pałac.

Tom II. Moj 1840.
39
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W r a ż e n ia ,  jakie odbićramy od otaczającego nas powie­

trza, są podobno główną przyczyną dla którćj w tow a­

rzystwach, tak często mówi się o pogodzie. Rozmowy 
podobnego rodzaju, chociaż dla częstego ich powtarza­

nia stać się mogą przyczyną ironicznego uśmiechu, nigdy 

jednak nie będą zapomniane; jużto dlatego że są sku­
tkiem naturalnego usposobienia umysłu naszego, wyra­
żają bowiem myśl najbardzićj nas zajmującą (w chwili 
mówienia o pogodzie), już dlatego że mogą nastręczyć 
każdemu szereg myśli, które rozwijajcie można zastoso­
wać do przedmiotu, zdolnego zająć zebrane towarzystwo, 
i zgodzić się z zatrudnieniami jego. Ja  także chcę mó­

wić o pogodzie, i zdaje mi się że znajdę przychylnych 
słuchaczów, że każdy i  zajęciem przeczyta o tych powo­

dach, które zupełnie od nas niezależnie, raz sprawują 
obfitość plonów, szczęście i dobry byt najpracowitszej 
klassy ludzi, drugi raz pogrążają ich w niedostatku 
i nędzy, zawodzą nadzieje i są przyczyną głodu całych 
okolic.
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Przyczyną tego jest temperatura. Z jćj zmjaiią łm je_

uia się ilość parowania w ód ,  powstają wiatry unoszące 
wodę w kształcie obłoków, i tym sposobem przenoszą 
ją  w miejsca nieraz bardzo odlegle od tycb, 7. których 
podniosły się w górę, zmienia się wegietacya, i wszy­
stkie zwykłe w atmosferze zjawiska. Tem peratura  ma 
także wpływ na utrzymanie się zwierząt i roślin w pe­
wnych stronach, bo potrzeba pewnej stalćj ilości ciepła 
dla każdej istoty, którego jeśli jej brakuje, wtedy albo 
niszczeje zupełnie, albo nie dochodzi dojrzałości, umie­
ra przed czasem.

W iadomo powszechnie że przy tych samych zkąd- 
inąd okolicznościach, temperatura zmniejsza się od ró ­
wnika ku biegunom; wiadomo także że słońce ma bar­
dzo wielki wpływ na ogrzewanie ziemi; lecz gdy słońce 
corocznie powtarza tenże sam obieg, dlaczegóż nie po­
wtarzają się z nim razem zmiany powietrza? dlaczego te 

tak są zmienne że wpływem swoim zmieniają urodzaje 
zboża i owoców? dlaczego w różnych latach, nagrzewa­
nie tejże części ziemi lak rozmaite, że raz wszystko na 
polach od gorąca wysycha, drugi raz znowu od zbyt 
małego ogrzewania, owoce nędznieją a zboże na polach 
od zbytniej wilgoci gnije?

Przyczyn tych zmian w powietrzu, pomimo usilnych 
badań, pomimo licznych i utrudzających obserwacyj, któ­
re w ostatnich szczególniej czasach przedsięwzięto, nie 
odkryto dotąd; lecz z powiększającą się liczbą obserw a- 
cyj, pomnażają się wiadomości o temperaturze i klima­
cie rozmaitych krajów i okolic, a znajomość w tvrn 
względzie rozmaitych części ziemi, zdoła 7 czasem dać 

poznać dokładnićj przyczyny zmian temperatury, a mo­
że i same zmiany w powietrzu.
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Zastanówmy się więc nad klimatem rozmaitych miejsc 
na kuli ziemskiej.

Klimat fizyczny danego miejsca, obejmuje stan powie­
trza, ciepło i wilgoć jego. Własności te istnieją w  atmo­
sferze tego miejsca i wpływają na zdrowie ludzi i zwie­
rząt, na roślinność i życie. Klimat więc pod każdym wzglę­
dem godzien, nby zastanowić się nad nim.

Z określenia klimatu widzimy już, że chcąc się wszech­
stronnie nnd nim zastanowić, potrzeba nam rozważyć 
przyczyny zmieniające stan ciepła, wpływające na pogo­
dę, wilgoć i wszystkie zmiany, które w atmosferze po­
strzegać się dają.

Nic podpada żadnćj wątpliwości, że słońce bardzo 

wielki ma wpływ na zmianę ciepła na ziemi: lecz wie­

dząc że liczne powody domniemywać się nam każą, iż 
wnętrze ziemi cieplejsze jest niż jćj powierzchnia, iż 
wprzódy ziemia była w stanie daleko od dzisiejszego cie­
plejszym , iż wreszcie gwiazdy mając własne światło, 
rzucać mogą na powierzchnią ziemi i promienie ciepła; 
słusznie wnosić możemy, że nic samo tylko słońce jest  
przyczyną ciepła na ziemi.

Aby o tych różnych przyczynach ciepła lepsze mieć 
pojęcie, przypuśćmy na chwilę że ziemia, zawieszona 
w przestrzeni niebios, nie jest ogrzewana ani przez pro­

mienie słońca, ani przez żaden inny promień ciepła, 

i śledźmy zjawiska któreby ztąd powstały.

Wszystkie cząsteczki powietrza atmosferycznego pod­
ległe własności oddawania ciepła wtedy, gdy się znajdu­
ją w miejscu mającem mniejszą od nich temperaturę, 
a tem bardziej w przestrzeni niemającej żadnego ciepła, 
równic jak i wszystkie inne cząsteczki materyalne, pro­
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mieniowałyby swój cieplik we wszystkie strony i oziębia­
łyby się coraz więcej, bo icb straty nie byłyby nadgradza- 
ne; ich ciężkość gatunkowa powiększyłaby się pr2ez to 
oziębienie; cząsteczki te zatćm opadałyby ku ziemi; ¡nne 
cząsteczki, któreby ich miejsce zajęły, podobnemu ule­
głyby prawu. Tym sposobem wszystkie warstwy atmo­
sfery, po pewnym przeciągu czasu oziębiłyby się do tego 
stopnia, o jakim nie mam} żadnego wyobrażenia. Podo­
bnie byłoby i na ziemi. W arstwy jćj powierzchni promie­
niowałyby ciepło w atmosferę, a prędko oziębione przez 
te straty niewynagradzane, przyjmowałyby ciepło od 
warstw wewnętrznych, i ciepło to podobnymże sposo­
bem byłoby stracone. Tak więc po pewnym czasie, wszy­
stko ciepło ziemi, równie pierwotne w jćj łonie zawar­
te, jak i ciepło jej powierzchni, rozproszyłoby się w  prze­
strzeni. Rozproszenie się ciepła, byłoby więcej lub mnićj 
nagłe, podług tego jak powierzchnia ziemi zdolnaby by­

ła więcej lub mniej promieniować, i stosownie do prze- 
wodniczości wewnętrznych warstw  ziemi.

Rozważmy teraz ziemię otoczoną niezliczonemi gwia­

zdami, które zajmują rozmaite okolice nieba. Wszystko 
każe nam się domniemywać, że te gwiazdy nie są pozba­
wione ciepła; od nich więc cała przestrzeń nieba ma pe­
wną temperaturę, i kula ziemska zawieszona w środku 
tćj przestrzeni przestałaby się oziębiać, gdyby przyszła 
z nią do równowagi. Tak wiec gwiazdy mają wielki 
wpływ na temperaturę ziemi; nie możemy tylko uczuć 
tego zmysłami naszemi, bo wpływ ten jest stały, „jg , 

zmienny, me da się żadnemi aparatami obserwować 
i dlatego oznaczyć go bardzo trudno.

Ztądto jedną z najtrudniejszych do rozwiązania kwe 
styj fizyki, jest oznaczenie wpływu jaki wywićra ciepło
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przestrzeni no powierzchnią ziemi, czyli wyznaczenie tem ­
peratury przestrzeni poza granicami atmosfery ziemskiej.

Fizycy przybliżonym przynajmniej sposobem starali się 
rozwiązać to  pytanie, lecz tu nie miejsce opisywać spo* 

soby jakich do tego używali; nie będziemy tu zastanawiać 
się nad ich pracami, wskażemy tylko rezultaty do których 
doszli.

Pouillet, za pomocą licznych obserwacyj narzędziem 
przez siebie na ten cel wynalezionem wykonanych, ozna­
czył temperaturę przestrzeni— 1 4 2 °  (*). Przeciwnie F o u ­
r ie r ,  z praw promieniowania ciepła oznacza ją oko­
ł o — 5 0° .  Swanberg z przypuszczenia żc przestrzeń pla­
netarna nie doznaje żadnych zmian temperatury i że te 

zmiany istnieć mogą tylko w granicach atmosfery, otrzy­

m ał— 4 9 , 8 5 °  na temperaturę przestrzeni. Lam bert po- 

równywając ilości ciepła które do nas dochodzą od s łoń­
ca gdy to znajduje się w zenicie, gdy zatem promienie j e ­
go przechodzą najmniejszą warstwę atmosfery, z ilością 

ciepła od słońca w innem jego położeniu, wyrachowuje 

wielkość ogrzćwania ziemi promieniami słońca, i docho­
dzi do temperatury przestrzeni— 5 0 ,3 5 ° .  Trzy ostatnie 
wypadki tak blizkie siebie, wielkie mają podobieństwo 
do p raw dy; lecz sprzeciwiając się obserwacyom Hossa 
w P ort-E lisn b eth , któren obserwował tom pewnego razu 

te m p e ra tu rę —5 0 ,8  i obserwacyi Backa w Fort-Rćliance, 
któren twierdzi, że w jednej jego obserwacyi term om etr 
wskazywał— 5 0 ,7 .  Jeżeli obserwacye te są sprawiedli­
we, to temperatura przestrzeni nie mogąc być wyższą od 

tem peratur na ziemi obserwowanych, musi być niższą od
tej, którą F ou rier , S w a n b erg , i L am bert oznaczyli.

( ')  Wszystkie tem peratury liczone są na stopnic term om etru 
stustopnioWcgo Cclsyusza.
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Co się tyczy temperatury wnętrza ziemi, t a Z(jaj e sję 

być bardzo znaczną. Rozważając sferoidalny kształt ziemi, 
powiększającą sie jej ciężkość gatunkową z głębokością’ 
znajdujące sie wewnątrz ziemi szczątki zwierząt i roślin, 
których utrzymanie potrzebowało wielkiego ciepła a dla 
braku którego zniknęły one z powićrzclmi ziemi; zasta­
nawiając się dalej nad przyczynami wybuchu wulkanów, 
powiększaniem się temperatury w niższych warstwach 
ziemi i powiększaniem się tćin większćtn, irn bardziej 
się w ziemię zagłębiamy; słusznie wnieść możemy, że 
wnętrze ziemi jest  w stanie daleko cieplejszym niż jćj 
powierzchnia. Różnica ta może mićć wpływ na stopnio­
we zmniejszanie się temperatury powićrzchni ziemi. Żeby 
się przekonać czy średnia temperatura rozmaitych miejsc 
na ziemi zmniejsza się z postępem czasu, czy tćż zostaje 
niezmienną, potrzebaby porównać temperatury różnych 
miejsc w odległych od siebie czasach. Porównania tego 
w obecnym stanie wiadomości naszych zrobić nie może­

my, bo obserwacye nad temperaturą i wynajdywanie śre­
dnich temperatur rozmaitych miejsc na ziemi, bardzo nie­
dawno zwróciło na siebie uwagę uczonych; ważnego 

więc tego pytania rozwiązać teraz nie można. Wspomnieć 
tu tylko możemy, iż Fourier  ze swych matematycznych 
wywodów czyni wniosek, że ziemia doszła już prawie 
granicy swego oziębienia, że zatćm jej powierzchnia nie 
m oże już doznać znacznych zmian w temperaturze, jeżeli 
te zmiany tylko od ozięb ien ia  wnętrza ziemi pochodzą.

Zastanówmy sig teraz nad ostatnią przyczyną ciepła 
które ziemia otrzymuje, tojest nad ogrzewaniem ziemi 
promieniami słońca.

W przód nim promienie słońca dojdą do powićrzclmi 

ziemi, przejść muszą całą atmosferę. W  tym przechodzić



tracą wielką ilość ciepła i oczywiście tćm większą, im 
grubszą warstwę atmosfery przechodzą. Dlategoto słoń­
ce w południe bardzićj ogrzćwa ziemię, niż w czasie 
wschodu lub zachodu, dlatego więcej ją ogrzówa w le- 
cie , niż w zimie. Aby mićć dokładniejsze pojęcie o tćj 
różnicy, dość jest powiedzićć, że wtedy gdy słońce znaj­
duje się w zenicie, 3/4 tylko jego promieni ciepła do nas 
dochodzi, 1/4 więc część ich, jest pochłonięta lub odbita 
od atmosfery. Gdy słońce ma wysokość 4 0 °  3 0 ' ,  %  
tylko promieni dochodzi do z iem i; przy wysokości s łoń­
ca 2 1 °  3 0 '  dochodzi ich tylko połowa; V4 część tylko 
przy 7°, a y200o PrzY poziomem ich położeniu. Wiedząc 
to, łatwo już wytłómaczyć przyczynę gorąca krojów pod­

zwrotnikowych, i umniejszanie się jego z powiększaniem 

szerokości gieograficznćj. Łatw o także pojąć dlaczego 

są cztćry pory roku w krajach od równika odległych, 
a dwie tylko pod zwrotnikami; dlaczego w dzień tempe­

ratura  zawsze wyższa niż w nocy. Wszystko to bowiem 
tłómaczy się kierunkiem padania promieni słonecznych 
i długością czasu, przez jaki dane miejsce ogrzćwanóm 
jest od słońca. Jeden  tylko fakt zdaje się odstępować 
od p raw idła ,  jakie z dopićro co przytoczonych prawd 
wypływa, a tćm jest ta okoliczność, że najwyższa tempe 
ratura dzienna nie jest, w ogólności mówiąc, w południe, 
ale około godziny drugićj w zimie, a około trzeciej po 

południu w lecie; pochodzi to ztąd, że promienie słońca 
padając na powierzchnią ziemi, częścią się odbijają, 
częścią zaś przechodząc j ą , są przyczyną ogrzania; przed 
południem , gdy ziemia nie jest jeszcze bardzo ogrzana, 
więcćj przyjmuje ciepła niż go traci, i dlatego tempera­
tura się wznosi; toż samo ma jeszcze miejsce w południe, 
a nawet przez czas niejaki po południu, i dlatego ziemia

316 ZKĄO POCHODZĄ



ZMIANY TEMPERATURY? ■ 317

wtedy jeszcze się ogrzćwa. To wznoszenie się tempera­
tury ustaje wtedy dopićro, gdy ziemia mnićj otrzymuje 
ciepła od promieni słonecznych, niż go traci przez p ro­
mieniowanie w almosferę mnićj już od słońca ogrzewa­
ny; wtedy więc dopićro zaczyna się zniżanie temperatury.

O zmianach ciepła. Z praw d, dotąd objaśnionych, 
wnieśliby wypadało , że jakiekolwiek miejsce na ziemi, 
tem jest  zimniejsze, im więcej oddala się od równika; 
że miejsce położone pod mniejszą szerokością gieografi- 
czną, cieplejsze jest od miejsca większą szerokość mają­
cego; że upały w lecie i zimna w zimie podług tegoż 
prawa się zmieniają; bo chociaż w krajach bardziej od 
równika odległych, dzień w lecie jest  dłuższy niż pod ró ­
wnikiem, lecz za to tam promienie słońca nawet i w po­
łudnic padając bardzo ukośnie, mało ogrzewają ziemię. 
Doświadczenie jednak przekonywa: że prawo zmniejsza­
nia się temperatury zbliżając się do biegunów, nie jest  
ogólne; że dwa miejsca tęż szerokość mające, nie mają 
w ogólności tćjże średniej temperatury. Zwróćmy uw a­

gę na te przyczyny, które wpływem swoim zmieniają kli­
mat miejsca, i oceńmy ważność zmiany od nich pocho- 

dzącćj. Przyczyny te są:
1. Wyniosłość miejsca nad poziom morza.
2. Położenie i blizkość jego względem wielkich mórz.
3. Pochyłość miejsca.
4. Położenie miejsca i kierunek gór sąsiednich jemu.
•5. Własność gruntu i natura jego.
6. Stopień uprawy i zaludnienie.
7. Panujące wiatry.

Zastanówmy się nad każdą z tych przyczyn w szcze­
gólności.

Tom II. Maj 1840. 4 0
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1. Wyniesienie miejsca nad poziom morza. Na wyso­
kich górach temperatura jest daleko niższa, niżeli na doli­
nach, a różnica la jest tćm znaczniejsza im góry wyż­
sze. Prawo to jest powszechne. Pod zwrotnikami nawet 
w wysokości 1 5 ,0 0 0  stóp nad powierzchnią morza, śnie­
gi nigdy nie topnieją. Granica tu wiecznych śniegów 
zniża się posuwając się ku biegunom; tak np. pod sze­
rokością 4 0 °  wieczne śniegi zaczynają się w wysokości 
9 ,0 0 0  stóp: pod szerokością 60°, w wysokości 3 ,8 0 0  
stóp. Prawo podług którego temperatura zmniejsza się 
aż do granic atmosfery, nieznane jeszcze: zawsze je ­
dnak, wnosząc z dotychczas obserwowanych wysokości, 
nie popełnimy wielkiego błędu przypuszczając, że tymże 

samym różnicom w wysokości od poziomu, odpowiadają 

takież różnice w temperaturze. Z licznych, w tym celu 
robionych obserwacyj pokazuje się, że średnio, potrzeba 
się wznieść na górę na 7 0 0  slóp, żeby temperatura zni­
żyła się na 1 stopień. Lecz przy rozmaitych obserwa- 
cyach, wysokość ta jest różna w różnych miejscach, po­
jedyncze zaś spostrzeżenia nie zgadzają się z sobą w ogól­
ności; zdarzyć się może, że wzniósłszy się na dość zna­
czną wysokość, nie uczujemy żadnego zniżenia tempera­
tury; w szczególnych nawet przypadkach cieplej będzie 
na górze niż nizko w tćmże miejscu. Lecz przypadki ta­
kie są rzadkie i zależą najczęściej od wiatrów. Niekie­
dy bowiem południowe i ciepłe wiatry panują wysoko, 
gdy przeciwnie nizko północny wiatr zniża temperaturę.

Porównywając obserwacye czynione w miejscach ma­
jących znacznie różną wysokość, spostrzegamy że zniża­
nie się temperatury z wysokością, zmienia się z porami 
roku, a nawet z godzinami dnia. Z obserwacyj Saussura 
i Kaemtza jasno widzićć możemy, że około piątej godzi­
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ny wieczór, czyli raczćj w parę godzin po największćj 
temperaturze dnia, zniżanie się temperatury jest najgwał- 
towiiicjsz6) najwolniejsze zas około wschodu słonca( i ze 
w lecie wznosząc się do znacznych wysokości, termo­
metr daleko prędzej się zniża niż w zimie. Słońce więc 
daleko więcćj działa na ogrzanie równin niż gór, bar- 
dzićj ogrzewa ziemię niż powietrze; w przeciwnym bo­
wiem przypadku na górach cieplej być powinno niż przy 
powierzchni morza, bo tam promienie słoneczne więcej 
mają mocy i ciepła; przechodząc bowiem przez atmosferę, 
tracą w każdćj chwili pewną ilość swego ciepła, ustę­
powaną cząsteczkom powietrza przez które przechodzą. 
Doświadczenie jednak przekonywa nas, że większa część 
jego dochodzi jeszcze do ziemi którą ogrzćwa.

Zniżanie się temperatury z wysokością, zdaje się być 
przeciwnem uczuciu jakie sprawdzają na sobio podróżni. 
Gdy bowiem wejdziemy na górę w pogodny i cichy dzień 
letni, doświadczamy unużającego gorąca. Pochodzi ojio 

od energicznego działania promieni słonecznych, mają­
cych więcej cieplika niż też promienie w niższych war­
stwach; lecz nie mogą one rozgrzać rozrzedzonego na 
górach powietrza, o czćm przekonać się możemy z wiel­
kiej różnicy w stopniach ciepła, jakie pokazują dwa te r­
mometry, jeden zawieszony na słońcu, drugi w cieniu. 
Różnica ta daleko jest większa niż nizko.

Wspomnieliśmy, iż z przyczyny zniżania się tempera­
tury z wysokością, jest daleko większe działanie promie­
ni słonecznych na ziemię niż na powietrze; lecz ta jedna 
przyczyna nie byłaby dostateczną do sprawienia takich 
s k u tk ó w ,  jakie postrzegamy. W  rzeczy samej, tylko 

powierzchnia ziemi powinna być wtedy cieplejsza niż 

powietrze; temperatura zaś powietrza, powinna być
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wszędzie jednakowa, a nawet u góry powinny być w ar­
stwy cieplejsze; prócz tego na górach i nizko, nie powin­
no być tak wielkićj zmiany w temperaturze, bo i ziemia 
na górach powinna być ogrzana. Oprócz więc tćj przy­
czyny nad którą dotąd zastanawialiśmy się, są jeszcze 
i inne, sprawiające ten skutek.

Jedną z nich jest  promieniowanie; gdyby ziemia nie 
oddawała za pomocą promieniowania tego cieplika, k tó­
ry od promieni słonecznych odbićra, i gdyby gęstość 
powietrza była wszędzie jednakową, wtedy tem peratu­
ra wyższych warstw powinna być większą od tempera­
tury warstw niższych, bo promienie słoneczne które 
wyższe odbićrają, są mniej osłabione. Lecz promienio­
wanie cieplika zupełnie odwraca fenomen. Bo promie­

nie cieplika które ziemia oddaje, nie będąc światłemi, 

są pochłonięte przez niższe warstwy atmosfery, które 
przez to więcćj się ogrzewają.

Gęstość powietrza nie jest jednostajną; zmniejsza się 
ona z powiększaniem wysokości. Nietylko więc w je ­
dnakowej objętości niższe warstwy pochłaniają więcej 
cieplika (bo więcej jest cząstek powietrza), lecz przyjmu­
ją także pierwsze promienie wychodzące z ziemi. Każda 
cząsteczka powietrza promieniuje także cieplik we wszy­
stkie strony jak i ziemia sama; promienie, które idą nu 
dół, pochłonięte są przez niższe warstwy atmosfery 
i przez ziemię; gdy tymczasem te, które są skierowane 
w górę, giną po większćj części w przestrzeni niebie­

skiej.
Na górach, gdzie z przyczyny rozrzedzonego już po­

wietrza, promieniowanie w górę odbywa się swobodnićj, 
cieplik nie pochłonywa się przez powietrze, lecz swobo­
dnie unosi się w przestrzeń, i mało działa na ogrzanie
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tych wysokich warstw powietrza. Promieniowaniu więc 
cieplika i mniejszej zdolności rozrzedzonego powietrza, 
przypisać należy umniejszanie się ciepła w wyższych war­
stwach atmosfery.

Wspomnićć tu nam jeszcze należy o temperaturze 
miejsca potrzebnćj do tego, aby śniegi które wiecznie 
nn wysokich górach istnieją, utrzymały się nie niknąć: 
Długo mniemano, że tam, gdzie zaczynają się wieczne 

śniegi, temperatura średnia roku jest zupełnie taż sama 
co i temperatura lodu topniejącego; lecz Humboldt do­
wiódł mylńosć tego zdania, a obserwacye Leopolda Bu­
cha nad wiecznemi śniegami Norwegii i Laponii, potwier­
dziły zupełnie to zdanie Humboldta. W  krajach gorą­
cych, temperatura średnia powietrza na granicy wie­
cznych śniegów jest 1°,5, gdy tymczasem w Norwegii 
pomiędzy 6 0 °  i 7 0 °  szćrokości, ta średnia temperatura 
zniża się do —  6°. Nietrudno zdać sobie sprawę z tego 
zjawiska; bo podług uwagi Bucha, granica wiećznych 
śniegów zawisła szczególniej od temperatury miesięcy 

najcieplejszych w roku; wznosi się ona gdy temperatura 
tych miesięcy jest wyższa, a zniża się ze zmniejszeniem 
się jej. Ponieważ zaś temperatura najcieplejszych miesię­

cy zależy, jak to niżśj zobaczymy, od stanu atmosfery, 
więcćj lub mnićj czystego, od natury gruntu i jego po­
chyłości, od panujących wiatrów i t. p. okoliczności, ła ­
two więc pojąć, że przy tych samych zkądinąd okoli­
cznościach, granica wiecznych śniegów tern będzie wyż­

szą, im massa ich mniejsza.
W ielka maśsa śniegów dłużćj może się opierać działa­

niu cieplejszego powietrza, otaczającego góry podczas lata 

itćm sam ćm  być przyczyną utrzymania na nich wiecznych 
śniegów; przeciwnie góry wązkie, jakiemi one są zwy­



kle przy wićrzchołkach, ogrzewają się prędzćj w całćj 
massie, i przy wićrzcholku ich większe jest ciepło niż 
w górach wielką mających przestrzeń w tćj wysokości, 
gdzie jest granica wiecznych śniegów. Stosunkowo więc 
uważając, większe powinno być ciepło u wićrzchołków 
gór wysokich i wązkich w krajach podzwrotnikowych, 
niż w górach podobnych bardziej od równika odległych, 
bo tu większa massa śniegów zniża temperaturę.

2. Położenie miejsca i blizkosc wielkich wód, bardzo 
wiele ma wpływu na łagodzenie temperatury. Przyczyna 
ta działa w ten sposób, że w miejscach blizkich morza, ró­
żnica temperatury w zimie i w lecie daleko jest mniejsza, 
niż w miejscach odległych od morza. Pochodzi to od tej 
własności wód, że największy ich ciężar gatunkowy jest 

przy 4°, 108  i zmniejsza się z powiększeniem tempera­

tury; cieplejsze więc jćj części wypływają nn powićrz- 

chnią, a zimniejsze zajmują większe głębokości. Gdy 
więc powietrze się oziębia, oziębia się i woda, lecz ozię­
biona idzie na dno, a miejsce jćj zajmuje cieplejsza, któ­
ra znowu się oziębia i t. d. dopóty, dopóki cała massa 
nie nabędzie temperatury 4 ,1 0 8 .  W tedy dopiero tem ­
peratura wody zniża się. podobnie do zniżania tem pera­
tury lądu stałego, aż do 0°. Przy tćj temperaturze zda­
je się, że woda daleko wolnićj się oziębia niż ląd stały, 
bo wiele cieplika musi utracić woda przy przechodzeniu 
ze stanu ciekłego w stały. Oprócz tćj własności wo­
dy, że cząstki jćj wznoszą się i opadają, a tćm samem są 
przyczyną złagodzenia temperatury, wielkie powićrzchnie 
wód łagodzą jeszcze powietrze przez swą ruchawość, 
skutkiem którćj wody podrównikowe mieszają się i ró ­
wnoważą z wodami stron odległych od równika. R ucha-  
wość ta wody pochodzi od trzech przyczyn: 1) od bał­
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wanów morskich tworzonych przez wiatry, 2) od wzno­

szenia się i opadania morza (przyczyną czego jest przy­
ciąganie księżyca i słońca), 3) od prądów morskich, tych 
szczególniej które idą od biegunów do równika. Prądy 
te  nie są bardzo bystre, lecz istnienia ich dowodzą 
massy lodu często dające się spostrzedz pod 4 5 °  
a czasem nawet pod 4 0 °  szerokości gieograficznćj. Teto 
polarne prądy były główną przyczyną, że kapitan Parry 
w  swojej wyprawie, celem którćj było dosięgnienie pół­
nocnego bieguna, zaniechać musiał tego przedsięwzięcia 
gdy się przekonał, że lody prędzćj płyną ku południowi, 
niż okręt jego mógł się przez nie przedzierać ku półno­
cy. Przyczyną tych prądów jest siła odśrodkowa, wię­
ksza ciężkość wód przy biegunach i większe parowanie 

wód pod równikiem.
W s p o m n i a n e  własności wód na kuli ziemskićj w wiel­

kich massach zebranych dowodzą, że woda łagodniejszą 

ma temperaturę niż ląd stały pod tąż szerokością będą­
cy; blizkość więc wielkich wód, łagodzi temperaturę lą­
du stałego. Łagodzenie to temperatury lądu przyległego 
morzu tem jeszcze jest znaczniejsze, że wiatry przecho­
dząc morze, tracą swą ostrość, a tem samćm łagodzą 
temperaturę miejsc, przez które późnićj przechodzą.

3. Pochylenie miejsca. Że pochylenie miejsca wielki 
ma wpływ na zmianę jego temperatury, możemy przeko­
nać się już i z tego, cośmy wprzódy powiedzieli o dzia- 
łaniu promieni słonecznych na ogrzćwanie ziemi, a mia­
nowicie że ogrzćwanie tćm jest silniejsze, im mnićj 
pochyło padają promienie słońca. W  samćj rzeczy wy­

stawmy sobie, że słońce wzniesione jest  nad poziom na 
450 j że pochyłość góry także 4 5 °  do poziomu obró­

cona jest na południe; promienie więc słońca w czasie



południa, padają na taką pochyłość prostopadle; daleko 
wigc ją bardziej ogrzewają niż płaszczyznę, w tychże 
samych zkądinąd okolicznościach znajdującą się. Przeci­
wnie zaś gdyby pochyłość góry była obrócona na północ, 

natenczas promienie słoneczne w południe nawet będą 
tylko równoległe do tej pochyłości; ogrzewanie więc ta- 
kićj płaszczyzny od promieni słonecznych, byłoby zupeł­
nie nieznaczne. Góra zaś większą jeszcze pochyłość ma­
jąca, będzie zawsze w cieniu.

Przypuszczenie to tłómaczy nam widocznie zależność 
temperatury od pochylenia miejsca. Dlategoto w na­
szych klimatach, winnice utrzymać się mogą tylko na po­
chyłościach na południe obróconych; dlatego Alpy na 

południowej stronie mają wina i najdelikatniejsze owo­

cowe drzewa wtedy, gdy w tćjże wysokości północna 

ich strona pokryła jest lodem.
4. Położenie miejsca i kierunek gór sąsiednich. Góry, 

nie samą tylko pochyłością działają na zmianę klimatu. 
Przyciągają one jeszcze wilgoć z atmosfery, zgęszczają 
parę wodną w powietrzu będącą, i dają początek tym 
silnym dćszczom, które padają często w' miejscach przy­
ległych wysokim górom. Nadto góry wstrzymują i zmie­
niają kierunek wiatrów. Jedną z przyczyn, dla których 
średnia i południowa Rossya Europejska, jest zimniejsza 
niżby być powinna ze względu na swoje położenie i po­
chyłość na południe, jest brak gór wysokich, klóreby za­

słaniały te części Rossyi od zimnych wiatrów wiejących 
z Białego morza i gór Uralskich, i bez wątpienia cała 
Rossya byłaby cieplejszą, gdyby kierunek gór Uralskich 
był wschodnio-zachodni. Przyczyną ostrego klimatu Sy- 
beryi, jes t  pochyłość jćj na północ, i zupełne otwarcie 
na wiatry z morza Lodowatego wiejące, gdy tymczasem
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wysokie grzbiety na południe Syberyi nié dopuszczają do 
nićj południowych wiatrów, które mogłyby złagodzić kli­
mat tój ziemi.

Góry odbijając promienie słoneczne w doliny, ze­
wsząd górami otoczone, są niekiedy przyczyną niezno­
śnego upału w stronach, które powinny mieć klimat 
umiarkowany; przykłady tego mamy w niektórych miej­

scach Szwajcaryi.
5 . W łasność gruntu i natura jego, wielki ma wpływ 

na zmianę klimatu. Przekonywają nas o tćm piaszciyste 
pustynie, które dla wielkiego gorąca nie mogą być za­
mieszkałe. W iadomo także, że grunta pulchne, które 
z łatwością przyjmują w siebie wilgoć, mnićj jéj oddają 
przez parowanie niż te, które wody z dćszczu na po­
wierzchni swćj zatrzymują. Dlategoto grunt lekki, ka­
mienisty lub wapnisty, czyni powietrze zdrowćm, glinia­
sty zaś i błotnisty zniżają temperaturę, i zarażają powie­
trze szkodliwemi wyziewami, osobliwie w  klimacie go­
rącym. Wielkie zimna i niezdrowe powietrze Astrachań­
skiej gubernii, widocznie nas o tćm przekonywają.

0. Stopień upraw y i zaludnienie. Mało jest miejsc 
które, naturze tylko zostawione, tojest takie około któ­
rych uprawy ręka ludzka żadnego nie miała udziału, ma­
ją  klimat zdrowy i przyjemny; mało z nich ma powie­
trze czyste, niezarażone żadnemi szkodliwemi dla czło­
wieka wyziewami. W  takichto stronach rzeki rozlewa­
jąc się po miejscach nizkich, tworzą błota wyziewające 
szkodliwe gazy, tam w lasach trudne do przejścia cier- 
niska i dzikie trawy tak są zwyczajne i gęste, że nie do­
puszczają do ziemi koniecznie dla nićj potrzebnych sło­
necznych promieni. Tam więc wody napełnione są zgni­

lizną, obrzydliwemi i jadowitemi gadami, a niepłodne 

T om  II. Maj 1840. 41
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pustynie zamieniły się w trudne do przebycia piaszczyste 
morza; lain w dolinach zwyczajne są bagna i tundra Wy, 
a góry i wzgórza pokryte cierniom, zarosłe wijącemi 
się roślinami, przeszkadzają wzrostowi drzew okazałych 
i użytecznych.

Jakże odmienny przedstawia widok ziemia uprawna 
ręką ucywilizowanego i pracowitego człowieka! ziemia, 
na której każdóm miejscu widać, że ona przez trudy, 
przemysł i pracę, stała się własnością dbających o do­
bro swoje ludzi! Tu, nieprzybyte wprzódy trzęsawiska 
i biota, zamienione zostały w okazałe i pożyteczne łąki, 
w urodzajne pola, bogatym plonem obficie wynagradza­
jące trudy rolnika. Tu rzćki ujęte w koryta, przedsta­
wiają miły dla oka widok, dla handlu zaś wygodę; oczy­

szczają nadto wielkie miasta, i inne tysiączne czynią ko­

rzyści.

Tu ziemia wzruszona pługiem, wystawiona na dzia­
łanie słońca i wiatru; zamiast nieużytecznych i szkodli­
wych chw astów , wydaje posilne i użyteczne rośliny 
i zioła.

Pracą więc i usilnością człowiek zamienił miejsca nie­
zdrowe, na przyjemne i wygodne mieszkanie dla sie­
bie; miejsca wilgotne osuszył, zimne nawet ocieplił, 
i uczynił zdatnemi do wygodnego życia.

Nie możemy wątpić że wiele części fiuropy mają te­
raz daleko przyjemniejszy klimat niż w czasach Rzymian, 
niż nawet w czasach mniój od nas oddalonych. Niektó­
re części północnej Ameryki doświadczyły podobnego 
ulepszenia w klimacie, od czasu większego zaludnienia 
się i oświćcenia.

Chociaż w ogólności praca około ulepszenia gruntu 
1 osuszenia miejsc wilgotnych, wiele się przyczynia do
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ocieplenia temperatury w stronach umiarkowanych, je­
dnak największy wpływ na to wywiera zmniejszenie wiel- 
kićj powierzchni lasów. Wyniszczenie ich podwyższa 
temperaturę okolicy, ho przestrzeń, która była wprzódy 
zupełnie pozbawiona wpływu promieni słonecznych, wy­
stawiona jest teraz na ich działanie. Lasy oziębiają miej­

sca, bo wyziewają za pomocą liści wielką ilość wilgotne­
go i chłodnego powietrza; przeciwnie zaś wyniszczenie 
ich, pozwala swobodniej komrnunikownć się rozmaitym 

częściom powietrza. Wyniszczenie jednak lasów może 
być doprowadzone do takiego stopnia, że wywrze szko­
dliwy wpływ na klimat; ma to miejsce wtedy, gdy przez 
to okolica pozbawioną zostanie zasłony, która wprzódy 
nic dopuszczała do nićj szkodliwych wiatrów, lub gdy 
przez to, zbytnie się umniejszy wilgoć strony (ma to 
szczególniej miejsce w stronach gorących i piaszczystych). 
Nieznośny żar i spieka na wyspach Zielonego przylądka, 
są skutkiem wyniszczenia tam lasów; klimat Grecyi, 
W łoch i innych stron, stał się mniej przyjemnym dla 
tćjże przyczyny. Południowa część Islandyi, ostrzejszy 
zdaje się mi<5ć klimat dla wyniszczenia lasów na tej wy­
spie, gdyż przez to ta strona wyspy bardziej jest wysta­
wiona na zimne wiatry, wiejące z oceanu podbieguno­

wego.
7. Panujące toiulry- Każdy z nas pewno uważał, 

że w zimie, wiatry z południa wiejące są ciepłe, półno­
cne zaś bardzo zimne. Jeżeli spostrzeżenia tego rodzaju 
zechcem y rozszerzyć, dać im pewną ścisłość i ogólność, 
potrzeba uważać zmianę temperatury przy rozmaitych 
wiatrach. Przy obserwacjach tego rodzaju, należy nam 

usunąć wpływ, jaki mają na zmianę temperatury różne 

inne okoliczności; dlatego szukać nam należy średnićj
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temperatury miejsc, w przypuszczeniu panowania jedne­
go ciągle wiatru; co znajdziemy biorąc średnie wywody 
z wieloletnich obserwacyj zrobionych w czasie panowa­
nia jednego wiatru. Otto Ejsenlohr, z 341etnich obser­
wacyj meteorologicznych czynionych w Karlsruhe, i poró­
wnania ich z obserwacyami robionemi w Paryżu, Lon­
dynie, Ham burgu i Moskwie, poda} następną tablicę, 
którą ułożył biorąc prosto średnie temperatury, obser­
wowane przy rozmaitych kierunkach wiatru.

Kierunki wiatru.
Miasta. N. NE. ]U. SE. S. SO. o. NO.
Paryż.......... 12°,03 11°,76 13°, 50 15°, 25 15°,43 14»,93 13°,04 12°,39
K arlsruhe.. 9,88 8,30 8,51 12,20 12,61 11,00 12,20 11,50
Londyn 7,65 8,08 9,63 10,58 11,35 10,86 10,24 8,71
Hamburg.... 8,00 7,6-5 8,38 9,50 10,00 10,13 9,25 8,38
Moskwa......  1,21 1,44 3,53 4,63 5,96 5,69 5,40 3,33.

Podobna tablica podana przez Kaemtza, daje nastę-
pne rezultaty:
W iatr. Londyn. Hamburg. Hala. Pcst. Moskwa. Sztokolm.

N. 9»,14 7»,75 7°,50 9°, 15 0»,59 3,74
NE. 10,53 7,75 6,89 9,55 —0,68 5,51
E- 11.03 8,75 7,59 10,10 2,78' 8,23

SE. 11,97 9,12 9,54 10,64 3,91 9,51
S. 11,32 10,13 10,57 12,44 4,14 8,78

SO. 11,77 10,62 10.31 12,62 3,51 8,40
0 .  10,42 9,88 9,60 10,40 3,30 7,21

NO. 0,86 9,12 7,38 9,55 1,04 3.13.
Nie można zapewnić, aby w tych temperaturach zu­

pełnie były usunięte obce wpływy, mogące średnie tem ­
peratury zmienić; zawsze jednak pokazują one widocznie 
że wiatry północne zniżają, południowe zaś podwyższają 
temperaturę. Term om etr wznosi się dość regularnie 
wtedy, gdy wiatr z północnego zmienia się stopniowo 
w południowy.

Jeżeli ścislćj jeszcze zechcemy oznaczyć związek, jaki 
zachodzi pomiędzy kierunkiem wiatru a temperaturą, na­
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leży nam szukać na poziomic punktów najzimniejszych 
i odpowiadających im stopni temperatury. Kaemtz po­
daje na to następną tablicę:

Miejsce. W ia t r  najzimniejszy. W ia tr  najcieplejszy.
Londyn N  S 12°0.
H am b u rg  N 3 0 0 E  S 16 0.

H ala  N 3 0  E  S 17 0.

Pcst N 16 O S 11 0.
Moskwa N 19 E  S 4 2  0.
Sztokolm N 2  E  S 2 6  0.

Tak więc wszędzie prawie wiatr najzimniejszy wieje 
w kierunku między północą a wschodem; kierunek więc 
wiatru NNE można uważać za najzimniejszy. Buda czy­
ni tu dość znaczny wyjątek, lecz pochodzi to widać z ja ­
kiegoś pobocznego wpływu.

W  ogólności także rzec można, że kierunek najcie­
plejszego wiatru jest  SSO, i że ten przybliża się coraz 
więcćj ku zachodowi, zagłębiając się wewnątrz lądu 
stałego.

Kierunki wiatrów najzimniejszego i najcieplejszego, 
zależą także od pory roku; gdyż, wtedy gdy w zimie N E 
jest  najzimniejszy a SO najcieplejszy, w lecie kierunki 

tych wiatrów są NNO i SE.
Jeżeli w ciągu dnia kierunek wiatru zmienia się, do­

znaje także zmiany i temperatura dzienna.
Tak np. gdy z rana wieje wiatr północny, a potóm 

obraca się ku wschodowi, termometr się wznosi, dopóki 
wiatr n ie  przejdzie na południowy lub SO. t. j. w s t ro ­
nę, z której wieje wiatr najcieplejszy i potćm termometr, 
we względzie na wiatr, nie zmienia się; lecz gdy wiatr  

•l północnego przechodzi ku zachodowi, przychodzi on 

natenczas ze stron zimniejszych, i można się spodziówać



że temperatura średnia tego dnia będzie niższa, niż. w po­

przednim przypadku.
Przyczyna tych zmian ła tw a do wytłómaczenia: wia­

try zachowują w sobie własności, których nabyły prze­
chodząc przez okolicg którą przebiegły; dlategoto wia­
try północne są zimniejsze niż południowe; dlatego gdy 
podczas zimy wieje wiatr SO, przyprowadza on powie­
trze wilgotne i ciepłe, które ogrzawszy ziemię ciepłem 
swojćm, zachmurza niebo, i nie pozwala ciepłu ziemi pro­
mieniować w górę. Cieplćj więc będzie wtedy, niż gdy 
wieje w iatr południowy; bo ten, wiejąc z lądu stałego, 
przynosi powietrze suche, które zmusza wodę do parow a­

nia, a niebo pogodne wtedy pozwala swobodnie promie­

niować ciepłu, temperatura więc wtedy jest niższa.

Kaemtz, który się wiele zajmował temi zmianami tem ­

peratury które  od wiatrów pochodzą, przekonał się że 
wiatry na pewne szczególniej miejsca wielki wpływ wy­
wierają. Od tego idąc miejsca, temperatura stosunkowo 
mniejszych zmian doznaje; miejsca te nazwał on biegu­
nam i czasowemi.

Tak np. gdy w zimie wieje wiatr wschodni, tem pe­
ratura  lądu stałego Europy niższą jest od średnićj, i bie­
gun czasowy zimna znajduje się wtedy niedaleko W a r ­
szawy. Zajmuje on środek powićrzchni eliptycznej, tna- 
jącćj niedaleko granic swoich miasta: Królewiec, Gdańsk, 
Berlin, Drezno, W rocław , Kraków, Mińsk i Wilno. H a ­

la, gdzie ten uczony robił obserwacye, znajduje się już 
za granicą tego pasu. W  tój przestrzeni temperatura 
jest wtedy około .')° niższa, niż średnia zwyczajna w tych­
że miejscach. W  drugim pasie, koncentrycznym z pier­
wszym, gdzie się znajdują miasta Byga, Hamburg, H a­
nower, Praga, Lwów, Kijów i Smoleńsk, temperatura
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jest 4 °  niższa od średniej. W  trzecim pasie, gdzie mia­
sta: Rewel, Gottenburg, Amsterdam, Bruxella, Studgard, 
Munich, W iedeń, Pest, Odessa, Charków, Moskwa 
i Nowogród, temperatura o trzy stopnie niższa od śre­

dniej. Wazki pas zajmujący Petersburg, Helsingfors, 
Sztokolm, Clirystyanią, Londyn, Lille, Rouen, Paryż, 
Satrazburg, Tryest, Bukarest, Krym, ma temperaturę tyl­

ko o jeden stopień niższą od średniej. Nakoniec w stro­
nie nieregularnie oznaczonej, gdzie się znajdują Ilebry- 
dy, Irlandya, Bretania, Nantes, Bordeaux, Tuluza, Bar­
celona, Marsylia, Korsyka, Florencya, Rzym, Neapol; 
wiatry wschodnie nie zmieniają średniój temperatury.

Tak wiec udając się z Warszawy juko ze środka, 
i kierując się po jakimkolwiek promieniu, znajdziemy, 
przy wschodnim wietrze, temperatury wzrastające wzglę­
dnie do średniej.

Bieguny te nie są stale, lecz zmieniają się ustawicznie 
ze zmianą kierunku wiatru i zmianami ciążenia atmosfe­
ry. Gdy wiatr wieje z zachodu, temperatura lądu stałego 
Europy wyższa jest od średniój, i biegun ciepła znajduje 
się na wschód od Hali i w środku powierzchni na gra­
nicach której są miasta Memel, Warszawa, Gdańsk, Kró­

lewiec.
Wszystko co poprzedza, daje nam dowód tej prawdy, 

że w meteorologii każden fenomen ma swoje następstwa; 
wszystkie zjawiska działają i oddziaływają wspólnie. 
Naprzyklad wiatr SO w naszych okolicach, działa na 
zmianę temperatury nietylko s w e m  ciepłem, lecz i wilgo­
cią, napełniającą wtedy powietrze i sprowadzającą chmu­

ry na niebo.
W  zimie zachodnie wiatry są ciepłe, bo będąc wilgo- 

tneini, pokrywają niebo chmurami i nie dopuszczają pro­



mieniować ciepłu ziemi; w lecie zaś są mnićj ciepłe, bo 
przeszkadzają promieniom słońca dochodzić do ziemi.

Tak więc miesiące, w których panują południowe 
wiatry, będą miały temperaturę cieplejszą od tychże mie­
sięcy w innym roku, w którym wieją wiatry północne.

Powiedzieliśmy, żc ze zmianą wiatru, zmienia się i tem­
peratura; lecz przy rozważaniu tej zmiany pamiętać po­
trzeba na tę okoliczność, że temperatura przy zmianie 
wiatru jest złożonym skutkiem z ciepła które wiatr przy­
nosi, i ciepła powietrzu będącego w  spoczynku przed 
przybyciem wiatru. Przypuśćmy że w zimie wiał ciągle 
wiatr zachodni bardzo ciepły; gdy on przejdzie nagle we 
wschodni, temperatura się zniży, lecz ciepło ziemi i po­
wietrza nie pozwoli termometrowi zniżyć się odrazu, tak 

jakby powinien od samego tylko wpływu wiatru E.

Zboczenia te częstych doznają zmian od stanu nieba, 

szczególniój w zimie. W tedy  obserwować niekiedy mo­
żna zmiany zupełnie przeciwne tym, o których mówili­
śmy przy wpływie wiatrów. Gdy wieje wiatr zachodni, 
powietrze napełnione jest parą wodną, gdy więc wiatr 
ten zmieni się w N lub NE, tworzą się od skraplania pa­
ry gęste obłoki, to przeszkadzają promieniowaniu ciepła 
od ziemi, i term om etr nie zniża się.

Gdy barometr nagle się zniża i wiatr przechodzi w  po­
łudniowy lub SE, niebo się wyjaśnia, od wielkiego wte­
dy parowania i na czas pewien, w  miejsce ciepła powsta­
je  przenikliwe zimno.

Poznawszy przyczyny zmieniające temperaturę, przy­
toczmy jeszcze wypadki długićj pracy pana Dove, które 
są owocem porównywania temperatury rozmaitych stron. 
Miejsca których temperatury porównywał z sobą, znajdu­
ją się i w stronach podrównikowych, w umiarkowanych
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ł zimnych, w Europie i Ameryce; temperatura wielu z nich 
porównywana była z długiego przeciągu czasu, bo od 
1 7 8 2  do 1 8 3 9  roku.

W ypadki ,te są następujące:

1. Ziemia odbiera corocznie tęż samą ilość ciepła, roz­
łożonego coraz innym sposobem na jej powierzchni (*).

2 . Atmosfera podrównikowa morza Indyjskiego, nie 
zdaje się mićć żadnego znacznego wpływu na zmiany 
atmosferyczne w Europie.

3. Zmiany termometryczne w krainie wiatrów p e r io ­
dycznych na oceanie Atlantyckim, ściśle są związane ze 
zmianami meteorologicznemu pasa umiarkowanego, który 
jest mu odpowiedni.

4. Zimno w zimie rozszerza się w ogólności z północy 
na południe, a ciepło w lecie ma kierunek rozszerzania 
się przeciwny.

5. Częścićj znaleźć można podobny stan atmosfery pod 
tymże samym południkiem, niż pod tymże równoleżni­
kiem. Tak w grudniu 1 8 2 9  r. wielkie zimno było w Pa­
ryżu, dość znaczne w Kazaniu, a bardzo umiarkowane 
w  Irkucku, a ciepło, jakiego nic pamiętają mieszkańcy, 
w tćj porze roku panowało w Ameryce północnćj. Zima 
w  1 7 9 4  na 17 9 5 ,  wsławiona przez podbicie Holandyi, 
i zima 1 8 0 9  r. tak mroźne w Europie, były bardzo lek­
kie w Ameryce; przeciwnie zima z 1 7 9 0  na 1792  lekka 
wEuropie , była bardzo przykra w Ameryce. Duńczycy 
uważali, że zimy niezwyczajnie lekkie w Islandyi, są 
bardzo zimne w Kopenhadze.

(*) Niezupełnie zgadzamy się na ten wypadek Dovego; zdaie 
sję, że plamy na słońcu są przyczyną zmian ilości odbieranego od 
niego ciepła. Schwabe i Gotier dowiedli bowiem, że la ta  w któ 
rych więcej jest plam na słońcu, pokazują się w ogólności zimniei- 
szemi od lat, w których mniejsza liczba plam jest widziana.

Tom II. Maj 1848. 42

Z M I A N Y  T E M P E R A T U R Y ?  3 , 3 3



3 3 4  ZKĄD POCHODZĄ ZMIANY TEMPERATURY?

6 . Pod temiż samcmi szerokościami średnie zmiany 

temperatury mniejsze są w  Europie niż w Ameryce.
Jakkolwiek liczne i bardzo różne są przyczyny zmie­

niające temperaturę, nic mogą one jednakże być dosta­
teczne do ocenienia klimatu jakiegokolwiek miejsca na 
ziemi. Dla dokładnego ocenienia jego, potrzeba długole­
tnich obserwacyj, z których średnia temperatura, będzie 
temperaturą tego miejsca.

Praca ta jest bardzo mozolna i utrudzająca, jednakże 
podjęta i wykonana była w znacznćj liczbie miejsc na 
ziemi, jak to wskazuje tablica Mahlmana, w którćj ozna­
czone są z dokładnością temperatury średnie i wzniesie­
nia nad morzem 3 0 5  znakomitszych miast, położonych 

w rozmaitych stronach i częściach świata; położenie tych 

miast jest także z dokładnością oznaczone.

Ta tablica, zgodnie z roztrząśniętemi przyczynami 
zmian ciepła, przekonywa nas dowodnie, że kąt pod któ­
rym promienie słoneczne padają na ziemię, nie jest do­
statecznym do ocenienia temperatury, lecz zależy ona od 
wielu okoliczności, z których każda wielki ma wpływ 
na zmianę temperatury; a połączenie rozmaitych przy­
czyn, potężny wpływ wywićra na te powody, które w je­
dnym roku sprowadzają wilgoć, dćszcze i choroby, w dru­
gim zaś obfitość plonów i szczęście mieszkańców.
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męki Pana naszego Jezusa Chrystusa, czyli tryumf 
Ewangielii, ułożone z muzyką Józefa Elsner, rektora 
b. konserwatorynm muzycznego, professora kontra­
punktu i kompozycji muzycznej w  b.królewsko Ale- 

xan<Irowskim uniwersytecie w  Warszawie.
P R Z E Z

“¡M aro/a

Przyjęliśmy jako zasadę, że wyobrażeniem doskonałości 
w  sztuce jest piękność. Uczucie jćj pochodzi z wyższe­
go natchnienia. Muzyka z jednego prawie co i poezya 
wypływając źródła, tojest: z uczucia człowieka, umić 
w utworach swoich do niego przemawiać, i czyto sama 
oddzielnie, czy tćż z poezyą się łącząc, zawsze działa na 
niego, podnosi wyobraźnią, i jeżykiem serca do serca 
przemawia. Tćm większy zaś przyznawamy jćj wpływ 
i działalność, jeżeli odrywa nas od widomych obrazów
i na skrzydłach melodyi i harmonii w niewidzialną uno­
si sferę. W spólnem jest natchnienie w sztukach pię­
knych i powinowactwo między niemi stanowi; bo kiedy 

malarz śmiałym pędzlem kolorami na płótno swoje po­

mysły rzuca, a rzeźbiarz za pomocą dłóta, z m artwego
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głazu wydobywa życie dla objawienia poezyi swój du­

szy; kompozytor muzyczny objawia ją inelodyą i harmo­
nią. W  kompozycyi rnuzycznćj najwydatniej maluje się 
przewaga uczuć. Kompozytor niejako wywołuje z siebie 
ducha, któryby wieszczćm uczuciem go natchnął. Nie­
raz jedna myśl melodyi, zajmuje całą duszę jego; to jak 
gdyby z instrumentu wydobyta iskra elektryczna, roznie­
ca w nim gorejące uczucie i coraz silniejszy płomień 
wzmaga, to znowu łagodna, jakby go wodą przytłumia, 
to wreszcie lekkim połyskuje płomykiem, stopniowo 
wzrasta, póki się w ognisty słup nie zamieni. W te n ­
czas oblicze mistrza ogarnia blask bóstwa; płyną melo- 
dye, jużto tkliwe, jak czuły śpićw niewinnych ptasząt 
wśród wiosennego poranku, już też burzliwe jak wście­

kłość rozhukanego orkanu.

Jeżeli przyjmiemy tę zasadę, że epopeja jest najpię­
kniejszym i najwspanialszym rodzajem poezyi, który 
śmiało nazwać możemy panem poematów, dlatego że 
w nim z największą okazałością jaśnieją wszystkie skar­
by poezyi; tedy śmiało go porównać możemy w rodzaju 
kompozycyi muzycznej z Oratoryum, bo w nióm najdo- 
kładnićj przebija się potrzeba, ażeby kompozytor postę­
pując za duchem poezyi, rozwinął całą moc swojej wyo­
braźni i gienialnych zdolności. Józef Elsner w układzie 
swego Oratoryum , stwierdził to najlepiej dowodami. 
Mógłże szczytniejszy obrać przedmiot? mógłże wynaleźć 

myśl zdolniejszą poruszyć serce, wymowniej przemówić 
do duszy, jak opisując mękę Zbawiciela świata i tryumf 
Bozkiój religii jego? Sam już pomysł tego dzieła zje­
dnałby niemałą chwałę autorowi; tym większą zjedny­
wa szczęśliwy układ, prowadzenie, rozwinięcie i z po­
myślnym skutkiem dokonanie. Elsner pićrwszy wielkim
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pomysłem duszy, natchnieniem poetycznem bagatej ima- 
ginacyi, w szczęśliwym, a nawet wzniosłym obrazie, od­
malował nam historyg męki i śmierci Zbawiciela świata.

Dziwną jest rzeczą, że krytyka krajowych znawców
i miłośników muzyki, nie wykazała dotąd w szczegóło­
wym rozbiorze, jakie Oratoryum Elsnera między innemi 
w  tym rodzaju dziełami, zajmuje miejsce. Powiększa się 
to zadziwienie, gdy krytyka zagraniczna, przyznała mu 

już cechę niezaprzeczonej doskonałości (*). Przyjdzie mo­
że chwila, że krytyka Europejska oceni je zasłużenie, 
ale wtenczas może nam się zarumienić wypadnie, kiedy 
w wierszu przez obce dłonie dla ziomka naszego uwi­
tym, nie ujrzymy rodzinnego listka, lubo zasługa jego kra­
jowa, nadewszystko pod względem muzyki kościelnćj, 
niezaprzeczone do tego nadała mu prawo (**). Oprócz

(*) Obacz Nową Gazetę muzykalną Lipską, z r. 1840, Gazetę 
teatralną W iedeńską z r. 1842. Gazetę Petersburską pod tytu­
łem- Sztuki piękne, z dnia 14 lipca r. 1840. Rozbiór ten p rzep u ­
szczony przez W. Mikołaja Biernackiego, umieszczony był w Pi- 
śmienictwie krajowćm. dodawanem do Gazety porannej, z roku

1840 N. 37. „  . . .  . ,
(*’) Józef Elsner urodzony w Grodku, miasteczku Szląskiem

w r 176«) wychowanie swoje odebrał w W rocławiu, gdzie ukoń­
czył wydiiał filozoficzny w tamecznym uniwersytecie. Zwiedził 
Brunn i W iedeń, zkąd przybył do Lwowa. Kompozycye jego dru­
kowane b y ły  w Offenbach, W iedn.u, Paryżu, Wrocławiu i Lipsku. 
Ze Lwowa z tameczną trupą artystów scenicznych przybywszy do 
W arszawy w roku 1799, jako dyrektor opery, poświęcił pracę 
swoję scenie Polskiej. On pierwszy założył w Warszawie d rukar­
nią nót muzycznych, za której pomocą, mógłby uczącym się m u­
zyki, podawać jej przepisy, i ogłaszać dzieła napisane w Polszczę. 
Pierwszy w kościele ks. Piarów w Warszawie, zebrał tow arzy­
stwo muzyczne amatorów, któreby dokładniej wykonywało m u­
zykę kościelną, a razem rozszerzało zamiłowanie tej sztuki. Chcąc 
zaś obcym zaszczytnie wystawić poświęcenie się dla niej ziomków 
naszych, przesłał do pism peryodycznych Kotzebucgo, wiado­
mość o łatwości użycia języka Polskiego do muzyki, i umieścił ar-
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bowiem ogólnych pochwał, umieszczonych w pismach 
publicznych, w czasie wykonywania tego Oratoryum, nic 
znaleźliśmy dotąd szczegółowego rozbioru jego, lubo 
nie możemy się żalić, że nie ma pomiędzy ziomkami na­
szymi, znakomitych znawców i miłośników muzyki. P o ­
mimo tego jednak przyznać musimy, że dzieło to w pó­
źne lata, będzie miało na polu sztuki nie zaprzeczone-} war­
tość, i dopóki chrześciaństwo rozważać go nie przesta­
nie, dopóty pomiędzy utworami sztuki, niosącemi hołd 
wiary i uwielbienia świętej religii, zawsze jedno z pier­
wszych miejsc zajmować będzie. Znakomitych bowiem 
wrażeń doświadczają ci, którzy w widoku estetycznym 
dzieło to pojmują. Powtórzmy tu ze znakomitym znaw­
cą (*), który niepłonnie wyrzekł: że sława nie nabywa

tyku! w Gazecie muzycznej Lipskiej pod tytułem: Dzieje opery 
Polskiij. W r. 1805 odbył podróż do Paryża. Za powrotem swoim 
do kraju, napisał dziełko: O rytmiczności i metrycznoici języka  
Polskiego, tudzież Początki m uzyki dla uczących się śpiewu, z ro ­
złożeniem ich na 3klassy, które własnym swoim nakładem wydru­
kował. Rząd uznawszy je  za odpowiednie celowi swemu, przezna­
czył za elementarne, dla uczących się muzyki. W r. 1814 lilsner 
wezwany został do udzielania muzyki w Szkole dramatycznej. Na­
stępnie zalecono mu ułożenie projektu organizacyi szkoły ele­
mentarnej muzyki, która w r. 1818 otrzymała zatwierdzenie rządu. 
W  r. 1821 pod jego kierunkiem założone zostało b. konserwato- 
ryum muzyczne w Warszawie, w którem miał poruczone obowią­
zki rektora. Pierwszą myśl i pierwsze początki tego zakładu win­
niśmy Elsnerowi. W roku 1827 powołany został na professora 
kontrapunktu i kompozycyi muzycznej w byłym królewsko 
Warszawskim uniwersytecie. Napisał on 18 oper, 9 melodram, 
1 balet, 41 muzyk na orkiestrę, i 48 kantat. W muzyce kościel- 
nśj, której szczególniej się poświęcał, napisał 87 dzieł religij­
nych. lldarowany został pierścieniem brylantowym, przez wieko­
pomnej pamięci w Bogu spoczywającego Alexandra cesarza 
wszech Rossyj i króla Polskiego, króla Pruskiego, króla Saskiego, 
jako też Najjaśniejszego dziś nam panującego cesarza Mikołaja I. 
Nadto zaszczycony orderem  śgo Stanisława 3ciej klassy.

(’) Nestor Kukulnik.



gję łatw o, Że Oratoryum to przewyższa wszystkie czyta­
ne i słyszane o nićm pochwały i wymaga naukowego  
zgłębienia, tak pod względem  nowości rodzaju przez 

Elsnera wprowadzonego, jako też wysokich zalet wzoru, 

który w nim mistrz ten wskazać nam umiał. Zwróćmy 

uwagę czem były dotąd oratorya? oto, albo dowolną  

zbićraniną pojedynczych miejsc z pisma ś. klejone nu- 

dnćm recytatywo i gdzie niegdzie dla lirycznego porządku 

upstrzone chórami, albo tćż stanowiły je d ługie i nużą­

ce chóry, złożone po większćj części z kontrapunkto­

wych trudności, przeciążone upiększeniami kunsztowne­
go zinstrum entowania, którem u smutna konieczność 
zbyt wysokie miejsce w  dziedzinie muzyki nadała. Men­
del dopićro pierwszy i ostatni, był na prawdziwćj dro­

dze epopei religijnej. On głęboko pojął w tym rodzaju 

wzniosły charakter poematu bohatćrskiego, który unie­

śm iertelnił znamienite jego dzieło Ś w ię to  A le x a n d r a .  

Oratorya Ilajdena wcale już inne wzory i inne zasady 

przedstawiają, stanowiąc bibliotekę najprzyjemniejszych 

m otywów muzycznych, porywających pom ysłów  i zwro­

tów . A le oratorya te nie były w łaściw ie epopejami re -  

ligijnemi, lecz raczćj sielankami, czyli wyborowem i kwia­
tami gienialnćj jego  imaginacyi. A lbowiem  epopeja mu­

zyczna jest opowiadaniem wypadków ducha, nie zaś poe­

zyą opisującą św iat materyalny. To przeznaczenie mu­

zyki najwięcćj okazało się w  nieśm iertelnym  Mozarcie 
i wielkim  Bethow enie. Mozart jednak zanadto był je ­
szcze m łodym , dla utworzenia oratoryum, nadto p eł­

nym żywych wrażeń poziomu, lecz za to obrazy nam ię­

tności wychodziły zpod pióra jego w prawdziwćm  

świetle prawdy, i równały się sławie Rafaela i Szekspira.
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Ostatnie dzieło Mozarta, sławne jego Requiem, dało 
dopićro poznać światu właściwe znaczenie religijno-bo- 
hatćrskićj poezyi. Niepowetowani} stratę, jaką przez zbyt 
wczesną śmierć Mozarta, świat muzyczny poniósł, wy­
nagrodził Bethowen, wprowadziwszy massy dźwięków 
dla pieszczonego ucha lubowników muzyki. Pióro Be- 
thowena dało nam uczuć, co znaczą massy głosów i in­
strumentów, i jakich właściwie farb dobierać powinien 
twórca epopei; lecz z drugiej strony uwodzi on się nie­
kiedy dążnością czasu, i niezupełnie zdaje się być oswo­
jony ze wszystkiemi tajnikami głosu ludzkiego. Betho­
wen pozostał w odkrytćj przez siebie krainie symfonii 
filozoficznćj, i dał nam tylko próbę epopei religijnej 

w dziele swojem Chrystus na górze Oliwnej, gienialnie 

w  szczegółach rozwiniętej, lecz w ogóle niezupełnie tra­

fnie do przedmiotu zastosowanćj. Następca muzykalnego 
Bethowena, Mendelson Barloldi, niedawnemi czasy na­
pisał oratoryum Paulus, które uważać należy więcćj za 
u tw ór kunsztowny, aniżeli za epopeję. Albowiem kom­
pozytor ten nie skreślił w niein ani wypadków, ani też 
charakteru przedmiotu który sobie obrał, lecz obok twór- 
czćj wyobraźni, pod względem mechanizmu muzycznego 
dowiódł rozległej erudycyi. Zamilczymy tu o utworach 
epopei lirycznej mistrzów kaplicy Syxtusa, dlatego że 
w nich po większćj części miano na celu wprowadzenie
i upowszechnienie bogactwa i giętkości głosów, chociaż 

dzieła ich mało nam są znane i więcej do historyi muzy­
ki należą. Niemnićj atoli są one ważne pod względem 
wpływu, jaki na kompozytorów Niemieckich, a nawet na 

sam styl muzyki kościelnćj wywarły. Elsner głębiej po­
jął ciąg historycznćj muzyki, dążność wieku, rozciągłość
i granice poezyi muzycznej w ogólności, jako tćż chara-
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ktcr e p o p e i religijnej w szczegółach. Udowodnił znajo­
mość kompozycyi muzyki kościelnej w utworzeniu tego 
Oratoryum, i ściśle się ze swego obowiązku wywiązał. 
Ona była środkiem do osiągnienia zamierzonego eflektu. 
E ls n e r ,  pominąwszy w tej gałęzi drogę przez znanych 
kompozytorów już utorowaną, nadał swemu dziełu plan 
nierównie naturalniejszy, nową zupełnie formę, nowe 
żywioły, obalające nudzącą monotonią muzycznego ukła­
du oratoryum; nakoniec pod względem sztuki, wypra­
cowanie charakterystyczne, pełne niezliczonych odcieni, 
z rozbioru których możnaby utworzyć obszerną i nader 
użyteczną księgę.

Ogólny plan Oratoryum Elsnera, zadziwiającym jest 
pod względem swojej naturalności i prostoty. Znając lii- 
storyą muzyki, jak z jednćj strony wiemy dokładnie, że 
wiele ona winna jest kościołowi katolickiemu, tak z dru- 
gićj nie zaprzeczymy, że kompozytor muzyki religijnej, 
potrzebuje głębokiej i gruntownej znajomości jej zasad. 
Niedosyć jest znać teoryą akordów, umieć składać ró -  
żnobrzmiące tony, wynaleźć właściwy bas fundamentalny, 
niedosyć posiadać znajomość kontrapunktu, znać przy­
mioty głosu, śpićwność i naturę instrumentów, czuć cha­
rak te r^  przyzwoitość wymiarów, jako też i modulacyi, 
znać nawet wziętość i smak dobry; ale oprócz powyż­
szych wiadomości, które są tylko że tak powićm przygo­
towaniem do kompozycyi, potrzeba jeszcze mićć w so­
bie obfite źródło pięknej i bogatej imaginacyi, zgodnćj 
harmonii, umieć tworzyć rozliczne obrazy, posiadać wro­
dzony dar objęcia całości dzieła, aby w tworzeniu myśli 
postępować za duchem poezyi, nie zmieniając powagi 

stvlu religijnego. W  Oratoryum Elsnera ciągle docho-
4 3
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waną jest prostota, szlachetność i powaga w myślach, 
szczytność w oddaniu uczuć, żywość w obrazach, śmia­
łość w postaciach. Jak wszystkie utwory muzyki kościel­
nej tego kompozytora, tak szczególniej toOratoryum  je­
go, odznacza się tkliwą śpiewnością, poważną i uroczy­
stą silą harmonii, szczególniej też mnjestalycznćm skre­
śleniem samej męki Zbawiciela świata. Gienialny kompo­
zytor umiał się przejąć wielkością swego przedmiotu. 
Jest on w układzie tćj partycyi zupełnie oryginalnym, 
żadne w niej miejsce nie przypomina nam nietylko innych 
autorów, ale nawet ani jednej myśli z poprzednich jego 
kompozycyj. Nie od rzeczy tu będzie zwrócić uwagę na 
rozkład orkiestry i chórów. Po obudwóch stronach, zaj­

mują miejsca chóry wyznawców i świadków męki Jezu­

sa Chrystusa. Onito są niejako widzami wypadków
i wynurzają uczucia przez nie wzbudzone. W  środku 
umieszczoną jest orkiestra instrumentalna, stanowiąca 
mechaniczną pomoc muzykalną. Za orkiestrą mieści się 
chór Izraelitów, niewiernych i czynnych przeciwników 
nauki Chrystusa. Wyżej samotni czterej psalmiści, gło­
siciele wypadków; oni prowadzą porządek i następstwo 
całego Oratoryum. Oddzielni znowu śpićwacy objawiają 
słowa wyrzeczone przez Jezusa Chrystusa, a oddzielni 
pytania Piłata i Heroda. Za psalmistami mieszczą się 
arly, znowu prosta pomoc mechaniczna, dla utrzymania 
regularnej toniki. Nad niemi chór aniołów. Podobny 
rozkład w wykonaniu nie jest dowolnem dziwactwem, 
lecz koniecznością wynikającą z samego dzieła, a to ze 
względu na różność działań każdego oddziału orkiestry, 
różność textu poezyi i uczuć przez nią malowanych. Nie­
podobna bowiem jednym chórem oddać uczuć wyznaw­
ców Chrystusa i tych łagodnych, żałosnych wzruszeń
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serca, ju ito  ubolewającego, już tćż przejętego uczuciem 
wdzięczności i obok tego, dzikiego fanatyzmu i ciemno­
ty zaślepionego Zydowstwa. W ypadało znowu w pro­
wadzić gatunek koryfeusza Greckiego, czyli ociem niałe­

go żebraka, śpiewającego smętną legiendę w przysion- 
ku świątyni, którego tu obowiązek spełniają psalmiści. 
Uczestnictwo aniołów , tćmbardziej nie może być odda- 
nem przez jednę z trzech części muzyki głosowćj. O rga­
ny, arly i orkiestra, jakeśmy już wyżćj wspomnieli, są 
tylko mechaniczną pomocą muzyki, i udzielają się stoso­
wnie do okoliczności. Orkiestra umieszczona między chó­
rem chrześcian a chórem Izraelitów, towarzyszy obu- 
dwom. Arfy pomiędzy psalmistami i chórem aniołów , 
są przewodnikiem dla pićrwszych pod względem toni- 
lii a pomagają ostatnim przy śpiewie, wraz z dzwona­
mi i organami, wyobrażającemi, podług tradycyi kościo­
ła katolickiego, instrumenta niebieskie.

Jeżeli ogół tego dzieła, pod względem  jego planu

i rozkładu, zasługuje aby mu p r z y z n a ć  znamię szczytne­

go pomysłu, tedy układ p o je d y n c z y c h  jego części, n ie- 

mnićj zwraca na siebie uwagę znaw ców  i m iłośników  

muzyki. P sa lm o d y jn y m , opowiadającym sposobem , w po­

łączeniu z dramatycznym dyalogow aniem , prowadzone 
są w nićm historyczne wypadki męki, śm ierci, i zmar­
twychwstania Zbawiciela świata. W  o p o w ia d a n iu  psal- 

modyjnćm, śpićwają, czyli raczćj deklamują ś p ić w a ją c :  
Jezus Chrystus (tenorem), Judasz, książęta kapłańscy; 

P iłat i Herod (basem), również jak i chór żydowstwa

i p o g a n . Przejdźmy p o r z ą d k ie m  pojedyncze d z ie ła  części, 

a  p r zy są d z im y  autorowi jego, znamienitą zasługę i Co 

do układu.
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Część piérwsza  opowiada, jak Jezus Cliry3tus z ucz­
niami swemi na górze Oliwnćj, przygotowywał się do 

spełnienia wielkiej ofiary odkupienia rodu ludzkiego, 
i jak modlił się do ojca swego, aby odwrócił od niego 
kielich goryczy. Chór, czyli introdukeya: Pange< lingua 
&c. &c., S ław  ję zyku  zwycięztwo w alki i opiewaj try ­
u m f odniesiony na krzyżu , ja ko  zam ordowany Zbawiciel 
świata, pokonał śmierć i grzéch. Nadto rozrzewnia nas 
tkliwością i pięknością melodyi arya na sopran: Deus 
meus eripe me &c. &c., Iłoże mój, w yrw ij mnie z  rąk 
grzesznika i z  rąk czyniącego przeciw praw u Twemu.

Część druga  przedstawia wydanie Jezusa Chrystusa 
żydom, przez Judasza. W  tej części rozwinął autor 

skarby poczyi. D ue t  na tenor i sopran: Domine exaudí 

&c. &c., Panie wysłuchaj modlitwę moję, arya na sopran: 
Domine deduc me &c. &c., Panie prow adź mnie w  spra­
wiedliwości Twojéj dla nieprzyjaciół moich, urządza j 
w obliczu Twojém drogę moję, nakoniec chór i fuga: II- 
luminare his &c. &c., Oświeć tych, którzy w ciemnościach 
i  wśród cieni śmierci siedzą, do kierowania nóg n a ­
szych na drogę polcoju, stanowią celniejsze tej części 
ozdoby.

W  trzeciéj części opiéw a autor wprowadzenie sprawy 
Jezusa Chrystusa, przed sądem kapłanów żydowskich 

i Piłata. Ta część prawie cała przeplatana jest chórem; 

m ieści oprócz tego tercet na sopran, tenor i bas: Us­
que quo exallabilur &c. &c., Dopólciż urągać się będzie 
mój nieprzyjaciel ze mnie ? W ejrzyj i  wysłuchaj mnie 
Panie Hoże mój; ci którzy mnie uciska ją , natrząsać sic 
będą, jeśli się trwożę, i aryą na sopran, z towarzysze­

niem wiolonczelli: Deus meus &c. &c., T y jesteś liogiem  
moim, nie odstępuj ode mnie, bo strapienie blizko jest,
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a nie masz Ictoby mi d a ł pomoc. Ty zaś, Panie, nie zwle­
ka j Twojej pomocy, i na obronę moję w ejrzyj. W iolon­
czeli» , instrument w naturze dźwięku swego mający 
charakter rzewny, poważny i religijny, nie maluje namię­
tności, lecz łagodnemi tonami uspokajając je, unosi du­
szę do krainy niebieskiej. Po tej pięknej aryi, przeraża­
ją nas po dwakroć, dzikie okrzyki zaślepionego błędem 
i zaciętością żydowstwa: Crucifuje cum  &c. &c., U krzy­
żować go. Jaka dokładność w oddaniu dwóch tych 
sprzeczności! Nakoniec chór: Deus nosler refugium  &c. 
&c., B o że , ucieczko nasza i obrono, wspomożycielu 
u> utrapieniach, które nas bardzo zgnęb iły , dlatego nie 
będziemy się lękać, gdy się wstrząśnie ziemia i przeniosą  
się góry W  łono morza. Wszystkie te numera w tej czę­
ści, to wymienione, odznaczają się wdziękiem i mocą 

kompozycyi.
Najpiękniejszą jest część czwarta  Oratoryum, opiewa­

jąca mękę, śmierć, i zmartwychwstanie Zbawiciela. Co 
tylko zdoła moc i władza muzyki, co tylko utworzyć może 
szczytna kompozycya pod względem szczęśliwej kombi- 
nacyi głosów i instrumentów, to wszystko zebrał tu autor 
w najszczęśliwszem połączeniu, i wszystkie źródła wy­
mowy muzycznćj natchnieniem twórczego gieniuszu, 
skierował ku wzniosłemu wydaniu szczytnego obrazu: 
wielkiej tajemnicy Odkupienia. Nie trzeba tu być wiel­
kim znawcą muzyki, nie trzeba rozumieć wyrazów śpić- 
wu, aby przejąć się wielkością myśli i pojąć akcyą, któ­
rą ta część przedstawia. Żałobny marsz rozpoczyna ją. 
Psalmodya opiewa, jak Jezus Chrystus wiedziony był 

na śmierć i potem ukrzyżowany. Następuje dalej arya 
na bas, z towarzyszeniem puzonu: Affliclus sum  &c. &c., 

Z a s m u c o n y  i upokorzony jestem  bardzo ; ryczałem  w ję -
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Icach serca mego, Panie; wszystkie chęci moje, nie są przed  
Tobą zakryte. Kompozytor, chcąc z całą rzewnością u r a ­
zem powagą religijną, oddać żal prawego chrzescianina, 
użył wspaniałych a razem smutnych tonów puzonu, to­
warzyszącego śpiewowi z najpomyślniejszym skutkiem. 
Ponieważ głos jego jest  pełny i wzniosły, dlatego tćż 
śpićwowi wiele mocy i wspaniałości dodaje (*). Dalszy 
ciąg psalmodyi opisuje ostatnią chwilę Jezusa Chrystusa 
na krzyżu i zgon Jego. W  tćin miejscu najdokładniej 
przemawia muzyka, wyrażając spełnienie się okropnych 
znaków , które przepowiedzieli prorocy, i to wymienia 
psalmodya. Aż oto rozdarła się zasłona kościelna na 
dwie części, słońce pokrywa się ciemnością, ziemia drży 

w swojej posadzie, skały się rozpadają, groby otwićrają 

się, powstają umarli. Niepodobna skreślić wrażeń, jakie 

sprawia ten utwór poetyczny. Natężenie uczuć stopnio­
wo wzrasta, i dochodzi do najwyższego kresu. Chwilo­
wego odetchnienia dozwala nam pełna melodyi arya na 
sopran, i niejako przygotowuje nas do tryumfalnego fina­
łu  zmartwychwstania Pańskiego. Tu po raz ostatni po­
wtarza chór: Qui passus est pro nobis, K tóryś za  nas cier­
p ia ł rany, i ten zakończa każdy główny ustęp w Orato- 
ryum. Odcienia uczuć, zasadzają się na modyiikacyi 
dźwięków i wypracowania pod względem sztuki. Siedm

(*) Mozart w nieśmiertelnym Requiem, z wielkićm powodzeniem 
użył tego instrum entu, jako panującego w orkiestrze, dla wydania 
wzniosłego pomysłu, użytego w żałobnym hymnie:

W dziei'i Srçdu Pańskiego
Trnba glosa ogromnego,
W zbudzi z um arłych każdego.

Ktokolwiek słysząc ten wielki utwór, rozważa pojedyncze części 
jego, ten przyzna że w miejscu, w którćm trąba przerażającym od­
głosem powołuje z grobu śmiertelnych przed Sąd Bożki, użycie 
puzonu było jednym z nader szczęśliwych pomysłów.
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razy powtarza się ta mysi, malując żałosc chrzescian, 
wzrastając jednak za każdym razem w  uczuciach, smu­
tku i żalu. Każdy wypadek miał swoje symboliczne zna­
czenie, i objawia się w modlitwach. Modlitwy te stano­
wią niejaką tkankę aryi, duetu i tercetu. Siało  sig! i trzę­
sienie ziemi, połączone z zaćmieniem słońca i gromem 
niebieskim, oznajmiło światu, że stało się. Kielich gory­
czy spełniony został, ale w tem co się stało, zawiera się 
odkupienie, zmartwychwstanie i życie świata.

Umilkli psalmiści, a chrześcianie pojęli wielką tajemni­
cę śmierci Chrystusa. Ztąd opowiadanie, przechodzi 
w uroczyste oznajmienie: Ego sum resurreclio et vita  &c., 
Ja jestem zmartwychwstanie i życie-, Icto we mnie uwierzy, 
chociażby um arł, żyć będzie, i każdy kto żyje i w ierzy we 
mnie, n i e  umrze na wieki. Wtenczasto aniołowie głoszą 
uroczyście Consummatum est., Spełniło się, a w miejsce 
smutku i żalu, grzmi tryumfalny chór, na ziemi Alleluja, 
a na niebiosach Gloria in excelsis Deo &<:. Chwała 

na wysokości Bogu, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli. 
l)wa nowe żywioły, jeden epopei rozwijającej wypadki 
nie recytatywem wymuszonym, lecz prostem opowiada­

niem , drugi zaś liryczny, otwierający dla słuchaczów 
udział w samćm Oratoryum, a to przez objawienie uczuć 
swoich w chórze chrzescian, uderzają wynalazkiem i pra­
wdą. Oneto właściwie nadały Oratoryum z jednćj s» o -  
ny powagę epopei i prostotę , z drugiej zapał uczuć 
i rozm aitość, samemu zaś Oratoryum znaczenie jego wła­
ściwe. Wszystkie tu przywiedzione powyżćj względy, 

musiały dać dziełu formę zupełnie nową, i usprawiedli­
wiają tytuł jego: Novam m uskam  in Oratorium ecclesia- 
sticum, Passio Dei nostri Jesu Christi, seu triumphus 

Evangelii. Oto są niewzruszone zalety Oratoryum Elsne-
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ra pod względem poetycznym. Utwór ten uważany zno­
wu w znaczeniu ściśle muzykalnćm, zajmuje jedno z cel­
niejszych miejsc w literaturze muzyki kościelnej, bo cha­
rakteryzują go wzorowe piękności i głęboka uczoność. 
Krytyk nieskończone napotka trudności, chcąc przyznać 
pićrwszeństwo wyłącznie jakiemu szczegółowi, jeśli nie 
zwróci uwagi na akord (*), w zupełności nowy z całą do 
niego przynależną kombinacyą, i wzorowe prowadzenie 
fug i kanonów: pod względem zaś instrumentowania, na 
szczęśliwe użycie obojga, nakoniec na ogólny styl, znamio­
nujący wszystkie odcienia muzyczne tćj olbrzymiój par- 
tycyi. Muzyka religijna, będąc daleką od uczuć namię­
tności światowych, wyłącza wszelkie mocne czyli dobi­

tne poruszenia zwrotów muzycznych, prócz tego ograni­

cza się na pomysłach, o ile tylko możność dozwala wię- 

cćj wzniosłego uczucia, dalekiego jednak od namiętnych 
wzruszeń. Tu raczćj niewinność z synowskićm zaufaniem, 
unoszenie się ku Najwyższemu, powinny szukać dla sie­
bie języka muzycznego w naturze, we wzruszeniach du­
szy modlącćj się, w melodyi ducha, co się trudno da wy­
razić notami. Przypomnijmy sobie, jak jest szczupłym 
zakres pomysłów muzycznych dla religijnego poety, a ra­
zem zwróćmy uwagę na zadziwiającą rozmaitość tych 
pomysłów w Oratoryum Elsnera, wpatrzmy się w nic bli­
żej, a będziemy musieli uznać, że je autor brał z intonacyi 
mowy człowieka w chwili, kiedy modlitwa zajmowała 

serce jego, i na nićjto dopiero zbudował swoje elegie 
jednogłosowe, swoje ody chórowe, słowem całą stronę 
liryczną dzieła. Słysząc np. duet: Domine exaudí mc, zda-

(’) Zob. obok dołączony przypis.
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Przypis. A kord, albo nowa kombinacya akordowa: co do słuchu kiedy ucho niejako sądzić będzie, jestto akord seplymowy, i zostaje się tylko rozwiąza­
nie nowe, tojest: na akord sextowy, gdy bas zstępuje pól tonu niżćj, np.

C t e ę ś ć  * .  I ¥ r .  8 -  W duecie in ES.
Domine exaudí orationem meam. Panie wysłuchaj modlitwy moję.

Tćj kombinacyi pierwszy raz użył Elsner w innem dziele swojem (wiolinowym Kwartecie) w postaci Tercąuartowesro akordu, w rodzaju niby cnhar- 
momcznym, jakoto:
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Dlatego E lsner  używał tego rozwiązania w takim samym kształcie, jeszcze w trzeciej części Oratoryum w chórze F rninnr, w Nrze IW, jakolo:
C z ę ś ć  3 .  U fr . 1 8 .  W chórze F minor.

Deus nosie?' refugium et virtus adjutor in li ibulaliombus quae in- 
venerunt nos nim is: propterea non tirnebimus, dum turbabitur terra, 
et transferenlur monies in cor morís.

Jm o.

Violin» —
2do-

Bóg naszą ucieczką i mocą, wsparciem w utrapieniach które ucisuęły 
nas bardzo; dlatego nie będziemy się lękać, gdy wzruszy się ziemia 
i przeniosą się góry na dno morza.

Sopranoüopr i 
Alto

Tenore
B asso

Basso

* — *
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je  się nam że widzimy dzićcię ze złożonemi rączkami, 
wzdychające do Stwórcy, jako ojca swego, w całej nie­
winności i prostocie. Również w aryi basowćj Afflictus 
sum, słyszymy tylko mowę głębokiego żalu i, pokory 
chrześciańskiój. W  aryi Ego sum resurreclio, daje się sły- 

szćć uroczyste zapewnienie Tego, który włada niebiosy 
i ziemią. Nakoniec pozostaje nam jeszcze nadmienić o je -  

d n ć jz z a le t ,  która właściwie z poprzedzajijcych wypły­

wa, że oratoryum to, jest dostępnem pojęciu każdego, 

działając bezpośrednio na smak w sztukach pięknych, nie 

zaś na ciekawość uczoną, którą mnogie tego rodzaju 
utwory powszechnie wzbudzają. Dopełnić tego trudne­
go zadania, jestto jedno , co przepłynąć szczęśliwie po­
między potworami, zagnieżdżonemi na rozległem morzu 
muzyki Niemieckiej, i pozbawiającemi ją właściwej pro­
stoty wielu nader uczonych, czyli raczej trudnych kom- 
pozycyj. Niepodobna zresztą wymienić wszystkich szcze­
gółów tego mistrzowskiego dzieła. Ogół jest wzniosły, 
nacechowany wyższem natchnieniem i twórczym gieniu- 

szem. Jestto dzieło, które koronuje świetny zawód kom- 
pozycyi muzycznćj, tyle zasłużonego u nas weterana. Nie 
mógł on wznioślej zamknąć szeregu prac swoich poświę­
conych muzyce kościelnej, tak powszechnie uwielbianej. 
To tuż było powodem, że panujący monarcha raczywszy 
przyjąć dedykacyą dzieła, zaszczycił jego autora koszto­
wnym darem.

l’o ogólnem i szrzegółowćm ocenieniu oratoryum we 
względzie estetycznym, pozostaje nam jeszcze wspomnieć
o wykonaniu go u nas w Warszawie. Nigdy jeszcze nie 
słyszano lirycznego dzieła w oddaniu go przez taką liczbę 

artystów i lubowników, a w tak korzystnym ich rozkła-

Tom 11. Maj 18W. ^



352 OIUTORYUM

dzie, jaki nastręcza rotunda kościoła cwangielickiego, 
która pod względem akustyki, możejestjedynćm w W a r ­
szawie miejscem. Trzy razy wykonano je w roku 18 3 8 ,  
a dochód przez samego autora przeznaczony został:

1. Na -starców płci obojćj.
2 . Na towarzystwo wsparcia podupadłych artystów.
3. Na mieszkańców nadwiślańskich, powodzią zni­

szczonych.
Serce, uczucie, chęć przyniesienia ulgi cierpiącym tłu ­

mnie wiodły publiczność na wykonanie tego dzieła. 
Z ochotą śpieszono, aby się poić urokiem melodyi i har­
monii, tudzież przyjść datkiem w pomoc nieszczęśliwym. 
Idźcie, słuchajcie, a doznacie podwójnćj przyjemności.

Głównie dyrygowali sam autor Józef Elsner, i Karol 

Kurpiński kapelmistrz dworu Jego C. K. Mości i dyre­

ktor opery Warszawskićj, przewodnicząc licznemu ze­
braniu amatorów i artystów muzyki. Grających na skrzy­
pcach było osób 54 , altówkach 10, wiolonczellach 9, 
kontrabasach8, puzonach 0, klarynetach 1 0 ,  obojach 0, 
fagotach 0, lletrowersach 0, waltorniach 6, trąbach 0, 
ariach 2, fortepianach 2, organach 1, kotłach 2, tułum- 
basie 1 ,  tamtam (dzwon Chiński) 1; śpiewaków było 
dyskantów 75, altów 20 , tenorów 5 4 ,  basów 45 ; oprócz 
tego oddzielny chór z 27  osób i inny jeszcze, tak zwa­
ny chór Aniołów, z 2 4  osób złożony. Sola śpićwanc 
były przez celniejszych amatorów i artystów w liczbie 
14, a więc w ogóle należało do wykonania tego mi­
strzowskiego dzieła przeszło 4 0 0  osób, czego w W a r ­
szawie, pod względem exekucyi muzyki kościelnćj lub 
koncertowej, nie było dotąd przykładu. Psalmodye, arye, 
duety, tercety rozdzielone zostały między znanych z ta­
lentu i zamiłowania muzyki amatorów i amatorki, arty­
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stów i artystki opery Warszawskiej. Precyzya ogółu or­
kiestry i chórów, nic nam do życzenia nie zostawiła. Usi­
łowania ich w odśpiówaniu solo głosów, dały im nieza­
p r z ec zo n e  prawo do wdzięczności Iubowników muzy­
ki (*)• Gdyby nic świętość miejsca, niezawodnie tak t łu­
mnie zebrana publiczność, obejmująca przeszło 2 0 0 0  
osób, w długich a ponawianych oklaskach lub okrzykach

(*) Dziękczynne te  uczucia, złożył sam au tor  osobom które się 
do wykonania tego oratoryum  przyłożyły, a mianowicie szano­
wnym dyrektorom  opery: W W .  Karolowi K urp ińsk iem u i T o m a ­
szowi Nidcckiemu, za udział jaki przyjąć  raczyli w przewodni­
czeniu ogółowi chórów i orkiestry. W. Janowi Braun, pułkowni­
kowi b. wojska Polskiego, znanem u z wytrwałej gorliwości am a­
torowi, który dając piękny przykład z szczerą życzliwością, i p ro ­
wadząc pierwsze skrzypce, wiele  się do wykonania lego dzieła 
przyłożył- W. kapelmistrzowi Pohlens, za wyuczenie i dyrckcyą 
oddzielnego chóru  śpiewaków. P. Frajerowi, s ław nem u organ i­
ście i nauczycielowi muzyki, odznaczającemu się wzorową nauką  
swego chóru, za przyjście w pomoc, jak  również pp. Maurycemu 
J i rnem an  i Józefowi Krogulskiemu, grającym  w czasie Ora toryum  
na fortepianach, szczególnićj zaś ostatniemu, który swój chór, od- 
dawna złożony z amatorów i znany z dobrej e jekucyi  w kościele 
ks Piarów, wyuczył i przybył z nim do pomocy. Pannom  Kocha­
nowskim, grającym na arfach. P P .  W alen tem u  K ra lzer  i J a n o ­
wi Sandman, znakomitym artystom, za wyuczenie swoich uczniów 
i uczennic  Podobnież śpiewającym solo, jakoto: W W . Józelie 
B in se m e r  Grabowskiej,  Laskowskiej, Naimskiej,  Józefie Turow - 
sliići i Alexandrze Kokular, oraz p. Teichman, w ybornem u n a u ­
czycielowi śpićwu, Żylińskiemu, Stolpemu, Markowskiemu, Ger-

• r i iH vszow i i Lanckoronskiemu. Nadto W . Molsdorf, manowi,  ( j ła a y s jo w i  1 "  ,
z n a k o m i t e m u  amatorowi » Szabl.nsk.emu, znanym z p.ęknego 
talentu  grania  na wiolonczel», tudz.ez Mullerowi na puzonie, jak  
niemniej wszystkim amatorom i artystom, za przyłożenie się 
do wykonania tego dzieła.  „Jeżeli  dopięliśmy (mówi autor) celu, 
wsparcia ludzkości, tak  miłego Bogu, i wam szanowni mężowie, 
głos p u b l i c z n y  sprawiedliwą część zaszczytu i pochwały, za o ta r ­
c i e  ł e z  nieszczęśliwym przysądzi, chociaż już  przez dobry  uczy- 
nck poświęcenia swoich talentów, najpięknie jszą nagrodę wc 
własnych sercach  znajdziecie”. Obacz Kwyera Warszawskiego 
x dnia 28 czerwca r. 1838, Ner 326-
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uniesień, objawiłaby zadowolenie swoje. Ale świątyni, nie 
przystały te światowe oznaki; natomiast zabłysła nie 
w jednem oku łza rozczulenia, stanowiąca ożywną rosę 
wieńca, uwitego dla sędziwego mistrza; wieńca który 
zapewne nie tak prędko zwiędnie. Mieszkańcy znad brze­
gów odległej Newy, we wspaniałej stolicy carów, sły­
szeli to piękne dzieło. Przez 8 0 0  osób przeszło wyko­
nane w r. 1 8 3 9 ,  pod dyrekcyą samego autora, w cesar­
skim korpusie śpiewaków w Pe te rsbu rgu , wprawiło 
w najgłębsze zachwycenie i podziwienie obecnych kom­
pozytorów, znawców i miłośników muzyki. To ciągłe 
powodzenie utworu, napisanego z całym zapałem i prze­
jęciem się wielkością przedmiotu, z całą znajomością 
klassycznćj muzyki, w którym szczególniej podziwiać na­

leży powagę melodyi, jędrność harmonii, poprawność 

form, wzniosłość stylu i staranne rozwinięcie myśli, są 
celniejszemi znamionami tćj partycyi, przynoszącej za­
szczyt gieniuszowi autora, a razem dowodzą znakomite­
go postępu i zamiłowania muzyki w słuchaczach. Sło­
wem, arcydzieło Józefa Elsnera, zostawiło po sobie uczu­
cie powszechnego zadowolenia duszy i serca, nietylko 
w znawcach, ale w każdym, kto jest od natury usposo­
biony do pojmowania piękności w sztuce. Dzieło to za- 
tćm, jak zawyrokowali już prawdziwi znawcy, będzie 
stanowiło epokę w  utworach muzyki kościelnćj. Za­
kończmy wiadomość tę o nićm powtórzeniem poezyi, pod 
ty tu łem : W rażenie z  okoliczności wykonania lego Ora- 
loryum  w W arszawie, przez K. K.

Jak cię godnie uwielbić? gdy w uczuć potoku, 
W zbierającym co chwila harm onią twych pieni,
Toną myśli—jak tonie zdumionemu oku
Kój gwiazd, w potokach blasku słonecznych p ro m ien i!
Patrz! na falach powietrza zstępują anieli
'V przybytek Święty, słuchać dźwięku świętych tonów.
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Patrz! ołtarz pański hołdem uczcili pokłonów,
Lecz twych pieśni z ziemskiemi pomieszać nic śmieli. 
Widziałem, jak zebrawszy w nieśm iertelną czarę 
Łzy, które pobożnych uroniło oko;
Na westchnieniach dusz czułych wzbili się wysoko,
Zanieść panu tę czystą czystych serc ofiarę.
O! tam oni powiedzą, ogłoszą po niebie,
Że Ty czarownym wdziękiem religijnych tonów 
Rozrzewniasz po świątyniach serca milionów (*),
Że te łzy i westchnienia należą do ciebie (*’).

( ' )  W iadom o źe  msze  u k ła d u  pp . Elsnera i Kurpińskiego, za leca jące  sii) 
r zew w i i proslij  melody<\, śp iew a lud  wiejski,  po  wszystk ich  prawie  p a r a ­
dach  kra ju  naszego.

(“ ) O bacz  Gazclu  P o r a n n a  z dn ia  28 czerwca r.  1838, Nr. 109.
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Pod Włoskiem niebem fan tazya , [wydanie J. N . Ilobro- 
wicza. Lipsk 1 8 4 5 ,  rok. 10.

Wspomnienia Odessy, Jedyssanu i B udżaku. Dziennik 
prze ja żd żk i w roku  1843 .  . / . / .  Kraszewskiego. Wilno, 

nakładem  T. Glilcksberga. Tomów 11 in 8.

D ziw ne zdawać się może komu połączenie rozbioru 
dwóch, tak różnorodnych napozór płodów literatury. Uprze­
dzamy wszakże czytelnika, że gdyby dziennik podróży do 
Odessy odpowiadał pod każdym względem warunkom po- 
dróżo-pisarstwa. i czynił zadosyć nadziejom oraz przekona­
niu o rzeczywistym talencie i zasługach Kraszewskiego, ro­
zbiór byłby oddzielny, i bez wątpienia obszerny. Położyliśmy 
pierwćj w tytule Fantazyą pod Włoskićm niebem, bo płód 
ten jest niezaprzeczenie szczęśliwym odbiciem talentu Kra­
szewskiego; bo w nim imaginacya i przenikliwe oko bada­
cza, widne na każdćj karcie; niżćj stoi Dziennik podróży do 
Odessy pod tymże samym względem przenikliwości i tra­
fności spojrzenia podróżnika; a gdziekolwiek imaginacya po- 
winnaby przyjść w pomoc opisom miejsc które przebiegał 
Kraszewski, tam oschłość, powszedniość, rozwlekłość, i brak 
zupełny życia panuje. Wpowieści fantastycznej Pod Wło­
skiem niebem, umić być wszędzie Kraszewski poetą, mala­
rzem i badaczom; w podróży do Odessy jeśli jest malarzem,
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to obrazów zwykłych i niedość szczęśliwie ugrupowanych; 
jeśli chce być poetą, to nigdzie polot imaginacyi nie wznosi 
go wyżćj nad powszednich, dzienniki podróży swych notują­
cych pisarzy. Zdawałoby się wtedy, że być powinien i histo­
rykiem; i ten jednak warunek, niedostatecznie choć praco­
wicie spełniony, nie'nadaje tćj pracy cechy właściwćj i ko­
niecznej, jak to w końcu pokrótce wskażemy.

Przejdźmy do fantazji Pod W łoskićm  niebem: Jan P o ­
lak, Paolo W łoch , Pepita jego w ychow anica, i Lucciq ko­
chanek i rywal Jana a potćm  mąż Pepity: te są cztćry osoby  
działające w  tym żywym, płom iennym dramacie, który K ra­
szew ski w  form ie pow ieściow ćj przedstawił. Treścią natu­
ralnie tćj pow ieści, musi być romans, bo jest i dw óch ko­
chanków  i groźny opiekun, i piękna W łoszka; ale myślą pa­
nującą i celow ą takiego przedmiotu, nie jest bynajmnićj sa­
ma intryga rom ansowa. Myśl ta bez w ątpienia nie nowa: 
pow tórzona nieraz, i nie dziesięć razy. Poeta chce przeko­
nać z jednej strony, że uczucie m iłości zarów no całćm  
ogniem i św ietnością  kw itnąć m oże pod lodow ą strefą, jak 
płom ienistem  niebem Zachodu i Południa, różne są tylko 
cechy jćj objawienia życia i skonu; różne n aw et i sam o ży­
cie, znaczenie jednak i pierwiastek zaw sze jeden i nigdy 
nie spożyty, nigdy dość dokładnie zbadany, zrozumiany i ro­
zwinięty. To jedna strona myśli celow ćj fantazyi K raszew­
skiego; druga nie pow iem y że wyższa, że w znioślejsza, alo 
że bardzićj charakterowi naszemu i chmurnćj atm osferze 
naszej w tórująca. A  chcecie w iedzićć wyraźnićj, jaką jest 
w  rzeczy ta myśl druga? o to  tak proste, w  przysłow iu naro- 
dow ćm  zaw arte zdanie: że w szędzie dobrze, a w  domu naj- 
lepićj. Jan kochał E m ilią, zim nego klimatu, jak pow iadał, 
córkę, gdzie kobiety podług jego zdania, dzielą się na dw ie  
kategorye: na zim no poczciw e, i zimno występne; on zaś, 
pragnął miłości choćby w ystępnej, byle gw ałtow nej i gorą- 
cćj jak ośm nastoletnia imaginacya. Rzucił w ięc  rodzinną 
strzechę, opuścił zimną poczciw ą Emilią, a pobiegł do 
W łoch , gdzie niebo życzliw sze m iłości, i m iłość gorętsza od 

poczciwości; żył kilka m iesięcy z początku najrozkosznićj;



zdawało mu się, że wszystkie ideały zimnego nieba znalazł 
tu w rzeczywistości; z początku był rzeczywiście szczęśli­
wym, dalćj pragnął to co posiadał za szczęście uważać, 
w  końcu po brudnej zdradzie, którćj pod Włoskiem niebem 
nawet zdradą nie nazywają, doznał chwilowej rozpaczy, a po 
tćj rozpaczy błogiego uspokojenia, i tego przekonania, że 
tylko u siebie, tylko w własnym domu, tylko w rodzinnym 
progu, można znalćźć prawdziwe, ziemskie wszakże, szczę­
ście; można znaleźć miłość, chociaż mnićj namiętną, ale 
więcćj trwałą, szlachetną i uszczęśliwiającą. Prześliczne są 
wszystkie ustępy, w których poeta maluje tęsknotę do kraju 
i wartość tćj tęsknoty; ostatnia scena spotkania z mnichem, 
ziomkiem także, wzniosła i pełna myśli; z całej zaś powieści 
nauka dla potrzebujących jćj, zbawienna i obfita; cztery cha­
raktery, o których wspomnieliśmy na początku, oddane 
z prawdą, a przynajmniej dobrze celowi odpowiadają. Hi- 
storya życia, krótkiego ale pełnego wzruszeń, Jana, wyczer­
paną się zdaje we wszystkich, najmniejszych, a przecież zaj­
mujących odcieniach. Ilistorya wiarołomnćj kochanki, po­
czątku tylko życia dotykająca, zdaje się zapowiadać dzieje 
podobne, i dalćj aż do końca, wiarołomstwo i tylko wiaro- 
łomstwo, które Włosi lekkością tylko nazywają, namiętność 
sama, namiętność bez poświęcenia, wytrwałości, i myśli
0 końcu, to cecha i charakter bohatćrki powieści; może kto 
zarzuci zbyt wiele nieprzyzwoitości w scenach miłosnych
1 życiu miłosnćm pomiędzy Włoską dziewicą a ziomkiem 
naszym; my wszakże sądzimy, iż trudno większą przyzwoito­
ścią i delikatnością osłonić sceny namiętne. Zwracamy wre­
szcie uwagę sędziów, że tam gdzie mężczyzna ideał uko­
chał, a kobieta namiętność uczuła, żadnej niedelikatności 
wyszukiwać i domyślać się nie godzi. Jan kochał nie W ło­
ską dziewicę, ale ideał Włoskićj miłości; Pepita kochała J a ­
na namiętnie wprawdzie, ale nie żywiej od kochanka. Opu­
szczamy drobne szczegóły powieści, któremi autor chcia ł 
dowieść że zna Rzym jak Rzymianin, pomijamy pomocnicze 
charaktery do fantazyi wprowadzone; wszystkie one dijżij do 
uformowania pięknej całości, i dobrze pomagają rozwinię­
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ciu celu. Ogólna wada Kraszewskiego powieści: rozwle­
kłość i gadatliwość, mnićj tu uderza. Zarzucilibyśmy tylko 
zbyt jednotonne powtarzania w początku o piękności W ło ­
skiego nieba, o pragnieniu i samotności cudzoziemca w  ob- 
cćj stronie, o charakterze i znaczeniu uczucia które miło­
ścią nazywamy; małe to są usterki, a powieść zawsze na- 
leżćć musi do lepszych Kraszewskiego utworów, i po Ula­
nie i Świat i Poeta, fantazyi tćj dajemy miejsce.

Tak wiele Kraszewski rozwinął tu poetyckiego talentu, 
tyle rozlał uczucia, tyle przenikliwości i głębokości w spoj­
rzeniu w głąb’ ludzkiego serca, że trudqo nam dociec powo­
dów, czemu w podróży po własnej ziemi, do krainy pełućj 
znaczenia i pamiątek jak Odessa, sama rozwlekłość i bez­
barwność panuje? Zdaje się że Kraszewski, kiedy potrafił 
przenieść się duchem pod obco niebo i oderwać od domu, 
żywićj piękność tego domu pojąć i uczuć umiał, niż gdy 
wśród swoich i między swojemi, zbićrał wspomnienia, pa­
miątki i wglądał w ich serca. Gała przestrzeń kraju od 
Gródka, siedziby Kraszewskiego, aż do ostatnich granic 
Ukrainy, przebieżona i obejrzana napół martwym i w  letargu 
uśpionem okiem. Oddział badań historycznych, ma wartość 
pracy i troskliwego zbierania, ale nie ma wartości kryty­
cznej jaką w tym razie rniććby powinna. Obszerne rozdzia­
ły poświęcone historyi Siczy Zaporowskićj, są wprost tłó- 
maczeniem, jak sam wyznaje, z Rossyjskicb, niewydanych do­
tąd na widok publiczny, dzieł historyi. W obejrzeniu han­
dlu Odeskiego, nic nie widzimy oprócz liczb mnogo nagro­
madzonych; żadnych wniosków, żadnego poglądu ani na 
charakter i stan tego handlu, ani na charakter i różnobar­
wną ludność Odessy. Trzeci tom, zapowiedziany po tak dłu- 
gićj przerwie, więcej może życia i więcćj widoku podró­
żnika badacza okaże. Dotąd praca ta nie wzbogaca niczem 
wiadomości krążących o Odessie a wspomnianych w kilku 
dziennikach, o których w swoim czasie jużeśmy mówili.

K. W.

Tora II. Maj 1846. 45
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Chorał Gregoryański rytualny, historycznie objaśniony 
i  na teraźniejsze nóty przełożony dla u ży tku  chórów ko­
ścielnych z akkomp. organu lub fortepianu , przez Ics. Jana  
Jarmusiewicza, pleb. Zaczerskiego [w Galicy i). Wiedeń, 

w druk. Ant. Straussa.

Choralbuch zu  dem, zum  Gottesdienstlichen Gebrauche fü r  
die evangelische Gemeinde in Pohlen von einem hohen 
Consistorium bestimmten und  genehmigten Gesangbuche, 
mit Einleitung's-Accordcn Vor-Zwischen-Nachspielen und  
Schlüssen fü r  die Orgel oder Pianoforle fifc. herausgege­
ben von An. Freyer, Organisten $ ’c. [gestochen von P la-  

checki). Warschau 1845.

Jakkolwiek oba wymienione tu dzieła,dla różnych wyznań 
religii chrześciańskićj są wypracowano, treścią z tytułów 
widoczną dosyć do siebie są zbliżone, by wspólnemu prze­
glądowi uledz mogły. Różnica na tern polega, że Kancyonał 
Freyera wyłącznie dla użytku organistów ułożony, organ 
ma jedynie na celu i textu nie obejmuje. Ks. Jarmusiewicz, 
Chorały katolickie z toxtem nam daje inoże dlatego, że dla 
obcego ludowi języka, sam organista wielo ich śpićwać mu­
si po parafiach wiejskich, czćm znając język cała gmina 
ewangielicka się zajmuje. Że ks. Jar. i dla duchowieństwa 
bezpośrednią chciał zrobić przysługę, dowodzą wyrazy ty­
tułu: „dla użytku chórów kościelnych.” Nie możemy tu ro- 
zumićć innych chórów jak z duchownych osób złożonych, 
które (gdzie są) same śpiewają co do liturgii należy, zosta­
wiając muzykę figuralną chórom świeckim, lak rzadkim 
w  kraju naszym że ich prawie nie ma. Przecież ducho­
wieństwo posiada dosyć znajomości muzyki do wykonania 
śpićwów Gregoryańskich, ma własny notowania ich sposób 
i dzieł podostatkiem praktycznych; nie rozumiemy więc na 
co mu się praca ks. J. przyda. Nic cała tćż i dla organistów 
użytecaną być może, bo harmonia nie wszędzie się znajduje. 
Autor tłómaczy się dosyć błahym powodem, że tam tylko 
harmonię dorobił, gdzie ją uważał za potrzebną, ku zrozu­
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mieniu mełodyi. Przecież pienia Gregoryańskie przede- 
wszystkiśm nacechowane są prostotą, łatwe zatem do po­
jęcia; bliższe rozpatrzenie się w nich i w dziełku ks. J. po­
każe nam czomu trudności spotyka gdzie ich inni nie wi­
dzą, i że licząc coś na zdolności organistów, chciał im niekie­
dy przyjść w  pomoc. Jakkolwiek bądź, oba wymienione 
dziełka ważne są pod względem muzyczno-religijnym, tóm 
ważniejsze że jedyne.

Ale pracę ks. J. i do dydaktycznych policzyć należy, z po­
wodu załączonego objaśnienia muzyki starożytnćj history­
cznie i naukowo, nadto objaśnienia systematu muzyki dzi- 
siejszćj. To ostatnie niestosownie tu miejsce znalazło, bo 
przedmiot jego powszechnie jest znany, i nio brak na spe- 
cyalnych do tego dziełkach. Zdawało się przecież autorowi 
żo przepisując dawną muzykę na sposób nowożytny, wi­
nien był wskazać zachodzące między niemi różnice, i pićr- 
wszą za poinocij drugiej objaśnić. Mógł też mićć na celu 
przygotowanie naukowe organistów do wykonania doro- 
bionćj przygrywki; w mniemaniu tćm utwierdzają „ele­
mentarne początki na fortepian lub organ” wyjątek zo 
szkoły Kurpińskiego na fortepian edycya Isza, poprzedzony 
ogólnym i mechanicznym obrazem systematu muzyki dzi­
siejszej. Ale tu się pokazuje, że szanowny autor uważa za 
to samo grać na fortepianie i organach, a całe wypracowa­
nie przygrywek dowodzi, jak liche są pojęcia jego pod tym 
względem (1); same nawet owe początki nic wspólnego ze 
stylem kościelnym nie mają. Teorya do nich należąca le­
dwie znawcy zrozumiałą być może, taka w nićj mieszanina

(1) Przecież podobieństwo dwóch tych narzędzi muzycznych 
leży tylko w powierzchownćm ich używaniu lojest w klawiaturze; 
¡ch natura, sktad, przeznaczenie nadzwyczaj je  rozróżnia, a zt.;d 
i zażycie ich różne być musi. Wiadomo jest powszechnie, że ton 
fortepianu ustaje z końcem drgania metalowej strony, uderzeniem 
młotka w ruch wprawionej, a ton organu jest ciągły, bo ciałem 
brzmiącem jest przedewszystkiem kolumna powietrza działa­
niem miechów w ustawicznem utrzymywana drganiu. I tato cią­
głość tonu, nadaje mu uroczystość, której żaden inny instrum ent
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i niedokładność, niezdolna więc do nauczenia. Nie lepiej 
rzecz się ma z wykładem muzyki starożytnćj. Przcdsię. 
wziąwszy autor objaśnić melodye Gregoryańskio, dotknął 
systemu Greckiego, podług którego zrobione niebyły; 
w  objaśnieniu pisowni dziwnie poplątał pićrwsze, średnio 
i niedawno ubiegłe wieki chrześciańskićj ery, z pisownią 
używaną dzisiaj przez duchowieństwo. Przy sposobności 
wdał się w historyą muzyki, którą widać czytał, ale bez są­
du i studyów. Z tego wszystkiego urosło kilkanaście kart, 
pełnych uchybień i grubych błędów. Naprzykład Gwidona 
z Arezzo mnicha Benedyktyńskiego z XI wieku, zrobił wy­
nalazcą nót o których ten nic nio wiedział, bo jego zasługa 
wielka polega na ułatwieniu notowania dodaniem dwóch 
linij do innych dwóch dawniej znanych, i pomieszczeniem 
na nich i między niemi znaków muzycznych wówczas uży­
wanych, jak głosek alfabetu i n umów (1), z których pićr-

nie zastąpi. Dodajmy tu jeszcze potęgę jego, różne w kolorycie 
odmiany (regiestra i rozmaite ich mieszanie ważną część sztuki 
organistów stanowiące), rozległość skali, szczególnićj w stronę 
basu za pomocą pedału, który jest nową dla nóg klawiaturą, 
a ztąd potęgę i rozmaitość brzmienia, a pojmiemy czemu po­
wszechnie organ, królem instrum entów muzycznych jest nazy­
wany. Organ z eałćra bogactwem swojem nie tak jes t często spo­
tykany, jako nadzwyczaj kosztowny; w Warszawie organy u śgo 
Jana i w kościele ewangielickim pierwsze miejsce trzymają. Ale 
rzadszy jeszcze organista, któryby w całej wielkości organ poj­
mował i używać go umiał, bo do tego potrzeba głębokićj nauki 
w rzeczach muzycznych. P . Freyer, autor jednego z dziełek któ­
rych rozbiór nas zajmuje, niewątpliwie pierwsze miejsce trzyma 
między organistami kraju naszego, w ludzi tego rodzaju zbyt 
ubogiego. Czemu ich więcej nie ma? powody są liczne i niektó­
re trudne do usunięcia. Ale wszystkie do tego prowadzą, że or­
ganista uważa organ i fortepian za jedno i to samo, jak się o tćm 
przekonywamy z piosnek i biegaczów, które często na organach 
słyszeć się dają. Bliższe w szczegóły wejście byłoby zbyt drażli­
we nietylko dla pojedynczych osób, ale i całych zgromadzeń, aby 
dorywczo przedmiot len roztrząsać można było.

(1) Neuma (nota romana) pismo złożone z punktów , haczyków 
ku lasków i t. p. a znaczące nieraz całe frazesy, a raczrfj formuły 
muzyczne; dziś nieużywane, i do odcyfrowania prawie niepo­
dobne.
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wszo uważał za najdokładniejsze pismo muzyczno (1). Uła­
twienie lo notowania znaczne korzyści dla muzyki przynio­
sło, za które wdzięczna potomność do osoby Gwidona 
przywiązała wicie ulepszeń i wynalazków, z których, jak 
dziś wiadomo, niektóre już przed nim, inne dopićro po 
nim znano były. Dla wykazania innych błędów księdza J. 
trzebaby pisać historyą muzyki, taka ich mnogość; ogra­
niczymy się zatćm na jednym szczególe, który stanowiąc 
jądro muzyki starożytnćj, najlepiej pokaże co o nićj autor 
trzyma. Szczegół ten tćm stosowniej miejsce tu znajdzie, że 
związany mocno z praktyczną częścią dziełka w  mowie 
będącego, w połowie zepsuł wszystko co w  nićm do­
brego być mogło. Chcemy tu mówić o tonach czyli tona- 
cyach, jak jo autor nazywa, co za jedynie dobre w jego 
dziełku uważamy: chociaż i to wyraz nie Polski. Pojęcie 
tonacyi obejmuje w sobie materyał muzyczny, złożony 
z szeregu dyatonicznego pojedynczych tonów w  oktawie 
w  pewnym do siebie stosunku będących, któryto szereg 
zwie się pospolicie gammą, np. c, d, e, f, g, a, h, c. Z tych 
tonów do tonacyi C należących, można utworzyć mnóstwo 
inelodyj zawsze w tćj tonacyi będących. Każdy muzykalny 
wić o tćm, że różnica brzmienia między e i f ,  między h i c, 
zwana jest półtonem, i mniejsza jest niż różnica między 
brzmieniem innych tonów, całym tonem nazywana. A od któ­
regokolwiek z dwunastu w oktawie różnych dźwięków, gam­
mę wywieść, czyli nową tonacyę zechcemy, zawsze między 
tonem 3cim i 4tym, oraz 7mym i 8mym, półtony być muszą. 
Wszystkie zatćm tonacye i gammy, są do siebie podobne, 
i tylko wysokością względną tonu początkowego (toniki) 
różnią się między sobą. Jestto system muzyki dzisiejszej, 
zapewniający jćj foremność w częściach, i pozwalający jćj 
rozwijać się na wszystkie strony, z równą mocą i łatwością.

(1) Solis l i t te r is  notarc optimum probavimus,
Quibus ad discendum cantum nihil est facilius,
Si assiduc utentur saltem tribus mensibus.

Musicac Guidonis regulae rhytmicac in antiphonarii sui prolo- 
gum prolatac. Gerbert: Scriptorcs ecclesiastici de musica sacra.



Zupełnie inaczćj było z muzyką dawniejszą; nie wdając się 
już w Grecką, na którą wielu teoretyków chciało wszcze­
pić muzykę ery chrześciańskićj, wyłożymy tu pokrótce sy­
stem tonacyj kościelnych, podług których są zrobione melo- 
dye Gregoryańskio.

Pod koniec wieku IV po Chr., święty Ambroży biskup 
Medyolanski, wprowadził do śpićwu kościelnego cztćry ty­
py muzyczno czyli tonacye, nadając im nazwy pierwszćj, 
drugićj, trzecićj i czwartćj. Ich objętość w oktawie jest na­
stępująca:

lszy d, o, f, g, a, h, c, d,

2gi e, f, g, a, h, c, d, e,

3ci f, g, a, h, c, d, o, f,

4ty g, a, h, c, d, c, f, g.
Widać tutaj, że to nie były podobno naszym tonacye, ale 

różne oktawy jednej, różniące się miejscem, które półtony 
zajmowały (jak to łuki wskazują). Powszechnćm jest mnie­
manie, że święty Grzegórz papićż, od roku 591 do 604 ko­
ściołem władnący, przydał jeszcze cztery inne tonacye:

a, h, c, d, e, f, g, a, 
h, c, d, e, f, g, a, h,

c, d, e, f, g, a, h, c,
d, c, f, g, a, h, c, d.

Odtąd tonacye dawniejsze zwano: lont authentici, nowe 
plagales. Są one z tych samych tonów złożone, ale różnica 
między pićrwszemi i drugiemi w tern leży, żo tony autenty­
czne od toniki do toniki, plagalne od kwinty (później domi­
nantą zwanćj), do kwinty się rozciągają. Różnica ta pozor­
nie nic nieznacząca, znakomicie wpływa na charakter me- 
lodyi, co znającym wartość toniki i dominanty w tonucyi 
nie jest tajno. Teto ośrn tonów kościelnemi zwanych, i do­
tąd w liturgii Rzymskiego kościoła używanych (1) przero­
bił ks. J. na nasze zwyczajne tonacye; i tak ton autentyczny:

(I )  lnstruclio ad canlum chorałem in Canlionale ecclcsia- 
slicutn. Varsaviac MDCCCXXXUJ.
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D, e, f, g, n, 1>, c, <1, ■ jego P r a l n y  a, h, c, D, e, f, g, 

«mienił na  .

D , e, fis, g, », h, cis, d, a  za p lagalny  mu daje: a, h, cis, D , e, fis, gis, a.

zatćm kościelny ton autentyczny D (z małą tercyą, wielką 
scxtą, i małą septymą), zmienił na dzisiejszy D major (du- 
rum); a miasto dać mu za plagalny ten sam, rozpoczęty tyl­
ko od A, dał dzisiejszy A major. Zniósł zatćm wszelkie ró­
żnice, jakie istniały między tonami w ogólności, i między 
autentycznemi i plagalnemi w szczególe. W  taki sam spo­
sób wszystkio tony kościelne ponakręcał, których stosownie 
do rozwiniętego w XIV i XV wieku systematu dwanaście 
podaje. Nazwiska jakie im przydał, z muzyki Greckiéj wzię­
te, nietylko że za czasów Grzegorza śgo znane, a raczćj uży­
wane nie były (1), ale nadto są mylne, bo nie ton C był pier­
wszym i Doryjskim, ale D, tutaj wyżój podany. I tak dalćj 
tony: Lidyjski, loński, Frygijski, Mixolidyjski i t. d. Nie do­
syć; by większćm podobieństwem stare tonacyc do nowych 
zaszczycić, wynalazł w piérwszych dwa rodzaje: dur i moll, 
złudzony podobieństwem wyrazów do genus durum  i molle, 
z u p e łn ie  w innćm znaczeniu dawniej używanych, albo ter-' 
minami: cantus duralis et bemollaris, dzisiaj w śpićwie litur­
gicznym Rzymskim znanemi; i znów co innego znaczące- 
mi (2).

Jak niedorzeczne ztąd wysnuł sobie autor przepisy pozna­
wania tonacyi w psalmach i hymnach Gregoryańskich, ła­
two zrozumieć, i dlatego je tu pomijamy, wszystkie oraz 
bałamuctwa tego rodzaju. Że one w zastosowaniu do cho­
rału, musiały popsuć wyłączny jego charakter i zepsuły, 
przykład niżej podany przekona.

Nie wszystkie chorały sięgają odległych śgo Grzegorza 
czasów ; znać to po ich fakturze. Przecież jak muzyka ciągle

(1) Żc pierwsi chrześcianie starannie unikali wszystkiego co po­
gańskie było, naturalną jest rzeczą i poświadczone przez wielu 
autorów. I nazwiska więc Greckie do tonów kościelnych używa­
ne nie były, bo jak inówi Kiescwetter (Geschichte der europihsch- 
abendlandischen Musik), śly Grzegorz pewnoby takiego grzechu 
się nic dopuścił.

(2) Instructio ad cantum chorałem.
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się w tym samym duchu rozwijała, dopóki przelewając się 
zwolna w  dzisiejszy system, zupełnie w  nim nie utonęła, 
tak i inelodyo podług tamtego systemu tworzone, mają je­
den charakter z owemi, które pierwotne były. Spićw Gre- 
goryański składał się z nót równej długości, i to go naj- 
więcćj różniło od pieśni Ambrozyańskioh, w których nóty 
długie, na takież zgłoski textu padały, a krótkie, o pół krót­
sze dostawały tony (1). Inna własność śpiewu Ambrozyań- 
skiego, prawdopodobnie polegała na jednotonności, jakiej 
przykład spotykamy w  modlitwach rytuału Greckiego, 
i w responsoryach Rzymskiego. Reforma jak;j Grzegorz pa- 
pićż do śpićwu kościelnego wprowadził i na tem między 
innemi polegała, że melodyc przezeń zebrane, oczyszczone, 
urozmaicone, nowemi pomnożone, i jak już mówiono pod 
tony rownćj długości podciągnięte zostały, zatćm bez wzglę­
du na iloczas języka. Samo wyrażenie: Canlus firmus vel 
planus, dokładnie jego naturę przedstawia, bo że tu o nie­
zmienności w tonie, mowy być nie może, dowodzą i wzmian­
ki dawnych autorów i wzór jaki do dziś dnia między ducho­
wieństwem katolickićm się utrzymuje. Z postępem muzyki 
(która długo wyłącznie a zawsze najwięcćj dla kościoła się 
kształciła), z wynalezieniem i kształceniem harmonii i kon­
trapunktu, gdy jeden głos (tenor) równemi krokami chorał 
rozmierzał, a inne głosy rozmaicie od niego odstępowały (2), 
zatem na jeden ton chorału kilka ich, niekiedy kilkanaście 
składały, okazała się potrzeba znaków na opisanie względnśj 
nót wartości. Ztąd urosła tak zwana muzyka mensuralna, 
którą stopniowe rozwijanie, i dodatki w  różnych epokach, tak 
zwikłały, że muzycy ówcześni długo pracować musieli, za-

(1) Forkcl’s Geschichte der Musik 2tcs Band. Univcrsal-F.e- 
xicon der Tonkunst Art. G rcgorianischer Gesang.

(2) Nazywano to discantus. J . J. Rousseau w swoim Dykcyona- 
rzu muzycznym pod artykułem: Discant, przytacza objaśnienie te­
go wyrazu ze Speculum tnuńcac Joanni de Muris w połowic XIV 
wieku żyjącego. „Discantat, quisim ul cum uno vel pluribus dulci- 
te r cantat, ut ex distinctis sonis sonus unus fiat, non unitate sim- 
plicitatis sed dulcis concordisque mixtionis unione.”
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nim pojąć i zatrzymać w pamięci zdołali, przepisy w  tym 
względzie liczne, i mnogie od nich zboczenia. Dosyć powie- 
dzićć że dzisiaj, gdy nad objaśnieniem muzyki mensuralnćj 
tylu już pracowało, trudności są w pojęciu jćj niezmierne, 
bo zbyt wielka komplikacya. Nasz takt dzisiejszy tak pro­
sty, jest wypadkiem kilkowiekowćj pracy kompozytorów 
i teoretyków. Otoż chorał Gregoryański, jakkolwiek do dziś 
dnia wiele zachował prostoty dawniejszej, coś jednak z nićj 
utracił i utracić musiał, podkopywany wciąż coraz rozmai­
tszą i ozdobniejszą muzyką, i uganianiem się śpićwaków 
kościelnych za nowością, godną tego zaiste. Ślady tego wi­
dać w hymnach, antyfonach, psalmacłj, słowem wszystkich 
pieniach dzisiejszych kościoła Rzymskiego. W  pisowni je­
go, chociaż skromnie i bez wybitnego znaczenia, używane 
są znaki muzyki mensuralnćj, a przysłuchiwanie się melo- 
dyom wykazuje rytmiczne w tonach różuice, lubo rzadko 
znakomite. Przecież w śpićwie jednogłosowym (unisono), 
jakim jest chorał Gregoryański, mniejsza zachodzi potrzeba 
pomienionego stosunku nót jednych do drugich, i dlatego 
w przepisach do śpiewu choralnego, nie ma nawet wzmian­
ki o wartości względnej nót różnćj postaci, bo to równie 
jak i przestanki zostawiono dowolności śpićwających, so- 
lennością nabożeństwa i tradycyonalną nauką miarkowa- 
nćj (1). Największe różnice płyną z iloczasu textu Łaciń­
skiego, nie tak systematycznie rozwijanego jednak, jak to 
ze śpićwem Ambrozyańskim miało miejsce. Lekkie na­
pomknięcie dzisiaj jest dostateczne, a pojęcie śpiewającego
o ważności wymawianego wyrazu, może więcćj niż iloczas,

(1) Oto co o postaci n ó t  z n a jd u je  się w In s l ru c t io  ad cantum 
chorałem: In  cantu chorali notae caudatae non habent syllabas 
suas sed ad syllabas praecedcntcs pertinent. P rz e s ta n k i  czyli  p au zy  
są nieznane i tylko koniecznością o d d y c h a n ia  spowodowane. Res- 
piria sine quibus cantus longius protendi nequit, sunt majora et 
minora. Majora in meditatione psalmorum, in  cantilenae partibus, 
in  quas divisa est, in periodis. Minora in commatibus, aliisque inci­
sif, turn etiam in verbis singularibus majori circuitu notarum si- 
gnatis, aliquando etiam in syllabis longius productis.

Tom 11. Maj 1818.
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długością tonu rozrządza. Ta swoboda i płynący z nićj wła­
ściwy melodyom Gregoryańskim charakter, po całym ko­
ściele katolickim upowszechnione, nie dadzą się zamknąć 
w granicach taktu w muzyce dzisiejszćj używanego, który 
raz istniejąc, do pewnego pomiaru peryodycznego muzykę 
wciąga, i jest jednym z jćj najpotężniejszych i najfilozoli- 
czniejszych żywiołów. Wszelkie około podobnego przero­
bienia chorałów podjęte prace daremne zostaną, bo zepsują 
właściwość melodyi i w powszechności kościoła się nie 
przyjmą: chybaby te zmiany od głowy jego nakazane i sto­
pniową nauką młodego pokolenia duchowieństwa przygo­
towane być musiały. Cóż się więc stanie z pracą ks. J. któ­
ry obsadzeniem chorału w ramki taktu dzisiejszego chciał 
się ogółowi przysłużyć? Widocznie nie pojmował co robi, 
co niech przykład następujący wyświćci; posłuży on zara­
zem do pojęcia różnic co do tonacyi oryginalnego śpćiwu 
Gregoryańskiego i tych jakie ks. J. za nie podaje. Jestto po­
czątek hymnu do ś. Stanisława wyjęty z Cantionale eccle- 
siasticum i tutaj dla łatwiejszego porównania na dzisiejszo 
nóty przepisany. Wićrsz dolny wyjęty jest z dziełka ks. J.
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Pojedyncze tony dwóch przykładów są prawic jedne i te 
same; różnica polega na jednym lub dwóch tonach, i może 
wypływać z różnego sposobu śpićwania, co się zdarza nie- 
tylko w oddzielnych prowincyach, ale i między zgromadze­
niami różnćj reguły, choć w jednem mieście. Ale któż tu 
nie widzi ile charakter melodyi zmieniony jest przerobie­
niem jój na nasze E durl Przecież gdyby tylko to jedno 
dwa przykłady różniło, podobieństwo zostałoby jakie takie, 
przynajmniej co do wznoszenia się i spadku melodyi; ale 
wśrubowanie w takt do niepoznania ją zmićniło. Któż nie 
widzi w tych ozdobach i szybkich notach piosenki świec­
kiej? Coby to było, gdyby organista podług ks. J. przygry­
wał duchowieństwu swoję melodyą śpićwającemu? Ten je­
den przykład pokazuje pojęcia zacnego plebana o rzeczach 
muzyki dotyczących, które z obowiązku lepićjby znać po­
winien, by przynajmniej nie psuć tego, co nietylko powa­
gą kościoła jest uświęcone,, ale nadto posiada wyłączny 
i wzniosłości nabożeństwa bardzo odpowiedni charakter.

Zbierzmy teraz sąd nasz o pracy ks. J. w jedno miejsce 
i dopełnijmy go co się tyczy harmonii. Uroiwszy sobie w sta- 
rćj muzyce te same tonacye któremi się dzisiejsza posługu­
je, gwałtem do nich melodye innćj natury naciąga. Dodaje 
znak i jak j i  i i> gdzie ich nie potrzeba (czytał widać że da­

wniejsi śpićwacy używali ich niekiedy w wykonaniu choć 
oznaczone nie były, ale to podług przepisów modulacyi har- 
monicznćj, z którćj ks. J. nic nie rozumić), i co nigdy mie­
rzone nie było, w takt dzisiejszy uwięził. Dla objaśnienia 
melodyj zawiłych, jak mówi (1), dorobił harmonię; i oto czło­
wiek który nie wić co to jest system dawny, który wido­
cznie nie zna harmonii dzisiejszćj (chyba ze słuchu) ani sztu­
ki grania na organach, ani jak to widać ze wszystkiego, nic 
gruntownie nie pojął, dorobił harmonię. Cóż ztąd wynikło? 
trudno wypowiedzieć; stosownie do nakręconćj melodyi, 
potworzywszy sobie przepisy z jakićj która tonacyi być mu-

(1) Że one są w istocie zawite, wątpliwości nie ma, dla tych tylko 
jednak, którzy starych tonacyj nie znają, jakim  właśnie jest ks. J.
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si, napchał akkordów, dziwiących się że się obok siebio 
znajdują; gdzie sobie rady dać nie może, pisze przygrywkę
i śpiew unisono; gdzieindziéj dwa głosy, tu jeden, tam 
cztćry, tu sześć dorabia, a najwięcćj trywialnie. Prowadze­
nia głosów nie pojmuje; niczém mu są kwinty i oktawy naj­
okropniejsze. Słowem wszystko na nic się nie zdało.

Chęci jednak miał dobre i czuł potrzebę dziełka podo­
bnego. Wygotowane umiejętnie i z bacznością na liczno 
względy, przyszłoby w pomoc nieuctwu lub niezdloności 
organistów, a rozszerzone pomogłoby do powagi nabożeń­
stwa. Takiego dziełka czekają nietylko pienia liturgijne, ale 
gwałtownićj jeszcze potrzebują go pieśni pobożne Polskie 
przez lud śpićwane. l o  samo co do przegrywek na organ, 
zastępowanych dziś piosenką. Wszystko to zebrane, upo­
rządkowane i polecone do użycia organistom być powinno, 
jeśli ma odpowiadać godności miejsca, zacności nabożeń­
stwa i wartości pieśni samych. Qui cantat bis orni: zdanio 
to już w  przysłowie przeszło, nie dlatego jednak jest pra­
wdziwe, że użycie do modlitwy iizycznego głosu podwójną 
stanowi zasługę, ale głębokość uczuć koniecznie śpićwem 
szczerym rozbudzoną być m usi, co ze znanego wpływu 
muzyki na czucie, jest konieczne. W  tćm sztuka organisty, by 
umiał nadać kierunek właściwy uczuciu, które nieraz jedy­
nym jest człowieka ratunkiem wziemskićm utrapieniu. W ie­
dzieli o tém ojcowie kościoła zachęcając do śpićwu gminy 
pobożne. Ś. Ambroży mówi (1): „psalmy mogą śpiewać cesa­
rze i króle i lud z niemi; łatwo się ich nauczyć, i zatrzymać je 
w  pamięci; ono godzą zwaśnionych i zacierają obrazę. Któż 
nie przebaczy temu z którego głosem, głos swój do Boga 
podnosi?” I w innćin miejscu (2): „śpićw nie niszczy ciała, 
a wzmacnia ducha;” Orygicnes (3) nawracał pogany za pośre­
dnictwem świętego śpićwu; to samo inni. W  ich dziełach 
mnogie znajdują się miejsca, dające świadectwo o uznanćj

(U  Opera. T .I ,  pag. 740.
(2) Ibid.
(3) Gerbert, de musicu sacra.



potrzebie i wielkości wpływa śpićwu kościelnego, ale i na­
rzekające niekiedy na zaniedbanie i nieład, które się doń 
wkradają (1)- B° muzyka w kościele jest podobno najpotę­
żniejszą formą obrzędów, cóż więc za złe musi sprowa­
dzić, gdy od skupienia się ducha odwodzi charakterem 
światowym? I dlatego żałować musimy że dobre chęci 
ks. J. tak niedojrzały wydały owoc; tern więcój, że między 
pieniami Gregoryańskiemi znajdują się niektóre w Polskim 
języku między ludem upowszechnione podług tćj samćj me­
lodyi, np. Krzyżu śty między wszystkie drzewa najszlache­
tniejsze (Crux fidelis, inter omnes arbor una nobilis i t. d.). 
Pieśń ta w jednym z tonów kościelnych (Doryskim) zrobio­
na (a jest podobnych więcćj), pokazuje że zwyczajny orga­
nista nie zdoła stosownćj dlań wynaleźć harmonii, różnią- 
cój się od dzisiejszćj naturą modulacyi, podług tego cośmy 
wyżćj pokrótce wykazali co do tonacyi, zatśm najistotniej­
szej części każdego systematu.

Chorał protestancki ten sam ma początek i często wspól­
ną naturę z pieniami w liturgii Rzymskićj używanemi; to jest 
chorał Gregoryański. Wackernagel w  swojćm dziele Das 
Kirchenlied (2) etc. przyznaje że wiele chorałów protestan­
ckich przeszło do tego wyznania z Łacińskiego. Kniewel (3), 
pomiędzy katolickiemi w Niemczech pieśniami, pomieścił 
wiele melodyj u protestantów upowszechnionych, i to zda­
je się być najlepszym dowodem wspólnego ich źródła. Nie­
podobieństwem tćż było, by ludy które reformacyę przyję­
ły, odrzuciły pieśni pobożno do owego czasu używane, tćm 
bardzićj że innych nie miały, a zapał religijny niczćm tak 
chętnie jak pieśnią się nie tłómaczy. Początek reformacyi 
więcej co do formy jak istoty odróżniał się od kościoła Ł a ­
cińskiego, a choć to dostateczne było do odpadnięcia kra­
jów reformowanych od Rzymskićj hierarchii, nie mogło od-

(1) Dlatego i papieże nieraz, ale bezskutecznie przeciw temu 
powstawali.

(2) Stuttgard bei Liesching 1841.
(3j Choralbuch für katholische Kirchen. Vierstimmig m it Zwi­

schenspielen. Paderborn.
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razu zatrzćć wrażeń i pamiątek ludu pod nią wzrosłego. 
Sam Luter przełożył ze śgo Ambrożego chorał: Nun kommt 
der Heiden Heiland; melodya przecież tak odległćj staroży­
tności śladów nie nosi. Jak Luter wysoko cenił muzykę 
i wpływ jćj na umysły poważał, świadczą jego pisma i pie­
śni do których sam melodye, niekiedy szczytne dorabiał np. 
Ein' feste Burg ist unserer Herr. Wiele też melodyj za je­
go czasów różni potworzyli autorowie, wiele nawet świa­
towych pieśni, nieraz od rozpustnego textu odjętych i w sty­
lu chóralnym przerobionych, do kościoła przeniesiono, i dziś 
liczba ich przechodzi 2000. Z czasem tu i owdzie wkradły 
się niektóro do melodyj odmiany; jednych więcćj tu, innych 
owdzie używano, i do tego przyszło, że dziś nietylko kraj 
każdy, alu i każda prowineya ma swoje śpiewy oddzielne
1 oddzielnego potrzebuje kaneyonału (Choralbuch). Gorli­
wość protestancka o znaczenie i piękność śpiewu kościelne­
go, sprowadziła harmoniczne wypracowanie chorałów na 
organ, i liczbę dzieł tego rodzaju ciągło się mnożącą, można 
podobno już dziś na seciny rachować.

W Polszczę reformacya za Zygmunta Augusta rozszerzona, 
za Zygmunta Ul przytłumiona w ostatnich czasach przez li­
cznie osiadających Niemców rolników i fabrykantów, więcćj 
liczyć poczęła wyznawców. Z Niemiec też przyszły do Polski 
chorały, i znów niektórym uledz musiały odmianom, tym 
większym, że gminy ewangielickie po dzisiejszem królestwie 
rozpierzchniono (około sześćdziesięciu w liczbie), nie mając 
przepisanego sobie wspólnego kaneyonału, różnemi się. po­
sługiwały, co oczywiście dla wyznawców liczne sprowadza 
niedogodności. I*an Freyer zatem wygodził potrzebie wy­
daniem swój pracy na widok publiczny. Czy do redakcyi 
melodyi zasięgał rady innych autorów, nie jest nam wiado­
mo; prawdopodobnie trzymał się tych, jakie w  gminie War- 
szawskićj są w użyciu. Zdaje się nawet że do niektórych 
zatrzymał i harmonię (jak to porównanie z niektóremi cho­
rałami Hillera pokazuje), jako już od ludu znaną, co przy 
jćj stosowności i prostocie zupełnie jest na miejscu. Jedna
2 rzetelnych zasług muzyków protestanckich, w muzyce ko-
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ścielnćj, jest troskliwe pielęgnowanie chorałów i urabianie 
ich na głosy; nie pominął tego i p. F. i dlatego i przygryw­
ka organu tak jest ułożona, że rozdzielona na głosy ludzkie, 
dokładny chór stanowić może, co nawet w Warszawie już 
jest w praktykę wprowadzone. Wątpimy jednak by to 
gdzieindziej zastosować się dało, bo do tego trzebaby całćj 
gminy muzykalnćj, albo oddzielnego chóru uczonych śpió- 
waków, co długo będzie niepodobieństwem. Zdaniem tćż 
naszćm nigdy chór taki nie zastąpi potężnego umsono, pły­
nącego wspólnym głosem z piersi licznie zebranych mężów, 
niewiast i dzieci. Wypracowanie pod względem muzy­
cznym pracy p. F. jest jak najdokładniejsze, a przy trudno­
ściach, jakie autor spotykał, ze względu na urozmaicenie, 
śpićwność i granice głosów ludzkich, oraz przystępność ma­
ło biegłym organistom, zaszczyt mu przynosi. Przedgrywki 
chorału (praeludium) pokazują nam autora jako muzyka 
gruntownego, i znającego styl organom właściwy. Two­
rzenie ich z pićrwszych nót samego chorału, nietylko przy­
pominać musi gminie mclodyę mającą być śpićwaną, ale 
nadto wpływa na zgodność ducha wprzedgrywce i chorale, 
i w jednę wiąże je całość. Tylko przeciw niektórym prze- 
grywkom (Zwischenspiele) oświadczyć się musimy, jako nie­
stosownym do następującćj harmonii. I tak np. w chorale 
nr. 3ci (z tonu A dur) przegrywka między wierszem 5tvm 
(skończonym w H moll] a 6tym, zawiera dwa razy dis; raz 
w alcie drugi raz w ostatniój nócie basu, i widocznie pro­
wadzi do E  (porównaj przykład pod a). Tak tćż wićrsz 6ty 
się zaczyna, ale zaraz 3ci akord jest D dur poparty alto- 
wćm G w akordzie 5tym. Przegradzający E i D, jeden tylko 
akord A, słuch przyjmuje jako subdominante w tonie E, bo

•J
nie było akordu , któryby A tonem samoistnym uczynił,

i dlatego przejście z E  do D jest gwałtowne, tem bardzićj 
¿e w trzech posobnych akordach się odbywa. Podobnych 
przegrywek jest więcćj, np. w nr. 29 (pod b), między wićr- 
szem lym a 2gim tony chromatyczne cis, cis, cis usposobiły 
słuch do tonu D, który wprawdzie nadszedł ale na chwilę



tylko, bo ustępuje miejsca tonowi G, i nacierającemu C. Do 
podobnież niekonsekwentnej harmonii wliczamy inne miej­
sca, np. akord C moll w  nr. 16 wiersz Sty między dwoma 
akordami Es dur zamknięty (przy c); akord Fis moll mię­
dzy dwoma A dur nr. 19 wićrsz lszy (przy d). Autor sta­
rając się o urozmaicenie harmonii, przepomniał niekiedy
o prawach jakie każdy dotknięty akord z sobą niesie, żąda­
jąc iść naprzód a nio cofać się, na co szczególniej w mu­
zyce kościelnej i spokojnie płynącym chorale, baczyć należy.

374 KRONIKA
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Obok 103 chorałów pomieścił p.F. w swem dziełku wszy­
stko, co organiście jest potrzebne jako responsoria, pogry- 
wki ( postludium) a nawet podwójny regiestr chorałów
i odnoszących się do nich pieśni śpićwnika (Gesangbuch). 
Życzyć zatćm należy by praca jego w  powszechno weszła 
użycie. J. S '

Zbiór iviadomosci historycznych i aktów dotyczącrjch 
dziesięcin kościelnych na R usi powagą metryk królewskich, 
koronnych i Litewskich, tudzież dekretów R oty  Rzymskiej, 
zbioru praw  Volumina legum zwanych, i innych w iaro- 
godnych dokumentów wsparty, rozwiązaniem niektórych 
w  tym przedmiocie zarzutów objaśniony i chronologicznie 
u łożony , przez ks. Jana Pocieja, kan. kat. Chełm, asses. 
duch. wyzn. G. U. p rzy  K. R . S. W . D . W arszaw a  

w drukarni Józefa Unger, 1 8 4 5 ,  sir. 104 .

Dziełko to jest szacownym przydatkiem do wiadomości 
naszych o dziesięcinach kościelnych na llusi, szacownym 
mianowicie ztąd, że autor korzystał z ksiąg metryk koron­
nych i z odpisu metryk Litewskich w archiwum królestwa 
znajdującego się.

Zaniedbane były dawnićj przez historyków źródła archi­
walne, dziś rzadko która praca historyczna bez nich obejść 
się może. Obszerniejsze ich użycie stanowi cechę odróżnia­
jącą współczesnych nam dziejopisów, i zapewnia im wyż­
szość nad poprzednikami ilekroć do znajomości niedostę­
pnych tamtym źródeł autentycznych, łączą oczytanie się 
w kronikach, w literaturze swego przedmiotu.

Piórwszy rodzaj źródeł historycznych, występuje prze­
ważnie w dziełku księdza Pocieja. Niektóre jego rozdziały 
są prawie tylko wyciągiem z akt urzędowych; tok opowia­
dania zastępują w nich skrzętnie zestawione urywki. W  ta- 

Tom II. Maj 1816. 47
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kićj mnogości przywiedzionych różnorodnych świadectw, 
niepodobna aby każda materya w należytćm świetle wysta­
wioną została. Co do arcybiskupstwa Lwowskiego np. przy­
toczone są dwa przywileje z r. 1423 i 1509, kiedy tymcza­
sem stosunki dwóch wyznań w Halickićj stronie, długo je­
szcze potćm władzę królewską zatrudniały, jak tego doczy­
tać się można w kronice miasta Lwowa p. Zubrzyckiego pod 
r. 1539 str. 189, pod r. 1549, str. 170, i t. d. (I).

Po krótkićj wzmiance o początku dziesięcin, przystępuje 
autor do wykazania śladów istnienia ich na Rusi, uznając 
za prawdopodobne zaprowadzenie ich przez Włodzimićrza. 
Przytoczywszy następnie kilkanaście nadań i wzmianek 
w aktach urzędowych o dziesięcinach na Rusi, zdanie swo­
je autor zamyka w wyrazach:

„Jeżeli Hippacy Pocićj, Czacki, lub inni pisarze mówią 
częstokroć o nieistnieniu dziesięcin na Rusi, to rzecz tę nie 
inaczćj rozumiałbym, jak tylko iż Ruś kapłanom swoim nie 
oddawała dziesięciny wytycznej, czyli w  ścisłem znaczeniu 
dziesiątego snopa lub dziesiątćj kopy” (str. 89).

W  istocie z przywiedzionych przez księdza Pocieja na­
dań, dwa tylko wyraźnie odnoszą się do dziesięciny wyty- 
cznćj, a i te pochodzą z Jagiellońskiej epoki, kiedy przykład 
sąsiedniej Polski na Ruś wpływać począł (2). Przywilćj Swi- 
drygajły, potwierdzony przez króla Zygmunta 1 w r. 1516, 
ogólnie tylko wymienia „danie i dziesięciny i leż sady i w i­
ny i rozpusty i pojcmszczyny i smirszczyny” zdawna do 
kościoła Greckiego Matki Boskićj Włodzimićrskioj odda­
wane. Podobnież nie wiadomo czyli dziesięcina Mścisław- 
ska, w przywileju 1506 r. wzmiankowana, była pobićraną 
w naturze.

Z innych dokumentów, dwa tylko jeszcze sięgają dawniej­
szych czasów: jeden pochodzący od księcia Halickiego Lwa 
w r. 1291, dochowany w przekładzie Polskim w konfirma-

(1) Za to przywilćj z r. 1423 nic byt znany p. Zubrzyckiemu.
(2) Nadania te są: jedne księżnej Siemienowiczowój Kobryn- 

drugie pisarza krńla Alexandra, Petraszki Chomicza Lubicza1,
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cyi Zygmunta A ugusta z r. 1549, wspomina danie i dziesię­
ciny m iodow e i z w inogradów  „ij smithij,” (z myta), drugi 
dekret z r. 1456, przysądza dań m iodow ą Jerzemu w ładyce  
Chełmskiemu.

Ani w tych, ani w późniejszych dokumentach nie masz 
mowy o dziesięcinie wytycznej. Przychodzi jeszcze w po­
moc zdaniu ks. Pocieja świadectwo wydane przez h. Prze­
myskiego Macieja w r. 1406 (u Zubrzyckiego str. 71, 72), 
w którem tenże biskup przyznaje że w dyecezyi Przemyśl- 
skiej i Halickiej, dziesięcina snopowa nie ma miejsca, że za- 
miast niej pobierają biskupi pewne kwoty pieniężno, pro­
boszczowie zaś meszne albo w zbożu, albo stosownie do 
układu w pieniądzach. Dokument ten ściąga się do ducho­
wieństwa obrządku Łacińskiego, wątpić przecież nie mo­
żna, że nie oddawanie dziesięciny wytycznej przez Rusinów 
w Halickićj i Przemyślskiej dyecezyach, było pierwszym po­
wodem uwolnienia od tego ciężaru Łacińskiego obrządku 
wyznawców.

Jeżeli przeto niebezpieczną, niedopuszczalną jest rzeczą 
wywodzić należność dziesięciny wytycznej z ogólnej ustawy 
przez Mieczysława wydanej, tam nawet gdzie się panowa­
nie jego niewątpliwie rozciągało, to dowodzenie tym sposo­
bem dziesięciny wytycznćj na Rusi byłoby pozbawione wszel­
kiej zasady.

Głównym wypadkiem badań ks. Pocieja, jest znaczna mo- 
dylikacya twierdzeń dawniejszych pisarzy o nieistnieniu 
dziesięcin na Rusi; większą część przecież książki jego zaj­
muje historya sporów, toczonych w dyecezyi Chełmskiej 
między obudwu obrządków duchowieństwem, o prawo do 
pobierania dziesięcin od Greckiego obrzędu wyznawców.

Aby te spory z właściwego stanowiska ocenić, i wydobyć 
z nich plon dla dziejów miejscowości której się dotyczą, 
musimy tu zamieścić niektóre przedwstępne wiadomości.

Kiedy w trzynastym wieku książęta Haliccy na pustych 
pograniczach swojego władztwa, zwanych od latopisa W o­
łyńskiego Ukrainą, zakładali liczne miasta i grody, dla za­
siedlenia ich zwoływali ludność różnych wyznań i narodów
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jak o tćm co do Chełma, wyraźne mamy świadectwo tegoż 
latopisa pod r. 1259 (*).

Dokuinenta cytowane przez księdza Pocieja, dozwalają 
nam rzucić głębsze spojrzenie na stosunki tej różnoplemien- 
nćj ludności. Okazuje się z nich, żc każdy naród który przy 
zakładaniu miasta w nićm osiadł, miał wyznaczoną sobie 
dzielnicę czyli ziemię (po łacinie ayer); ie  do tej dzielnicy 
były przywiązane prawa i obowiązki osiedlającemu się na­
rodowi właściwe, i że obcego nawet narodu ludzie przechs- 
dzili pod prawa dzielnicy na której zamieszkali. Obok dziel­
nic osadników, była jeszcze dzielnica książęca późnićj zwa­
na królewską, ntjer regulis.

Pierwiastkowa dziesięcinę duchowieństwu Łacińskiemu 
składała tylko dzielnica Polska, zemla Ladskaja; późniój kie­
dy kraj ten przeszedł pod panowanie królów Polskich, na­
dawali oni duchowieństwu swemu dziesięcinę i z ziemi kró­
lewskiej.

O takich stosunkach zaświadcza wyraźnie przywilej kró­
la Zygmunta z r. 1519, dla Marcina Ostrowskiego probo­
szcza o. ł. w Chełmie (str. 26 i 27), w słowach:

„Decernimus per praesentes, quod onmes et singuli cives 
Chelmenses cujusque ritus et sectae fuerint, includendo 
otiatn Judaeos, agros nostros regales castri Chelmensis et 
Lechitarum colentes, hoc est illos agros quos a primacva 
fundalione et localione oppidi Chelmensis possidebant Lechi- 
tae sine hommes n lus Ilomani, solvere ex iisdem agris deci- 
inain manipularem omnis grani ipsi plebano Chelmensi mo­
derno et pro tempore existentibus plebanis debeant et te- 
neantur, nec non quatuor témpora ex domibus Lechitarurn 
hoc est ex illis domibus quas ab antiquo possidebant Lechi- 
tae sive homines catholici”.

0  takiéj saméj ziemi Lackićj wmieście Łosicach, pod 
nazwą Wolaki Ladskije, wspomina przywilej Zygmunta 1 
z r. 1500, potwierdzający dawniejszy przywilój króla Ale­
xandra (str. 20). Tłómaczą się mieszczanie Sarażscy (Su-

(’ ) P. Dibl. Warsz. za rok 1845. Październik str. 5.
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rażscy?) w r. 1525, że król Alexander nadał „im zemlu 
Ladskuju” i oni z tćj ziemi dziesięcinę dawali a z otczyzn 
swoich nie dawali (str. 29). Później co do tegoż miasta Sa- 
rażu zapadł wyrok określający granice ziemi z której po­
winna na kościół iść dziesięcina. Żc potrzebowano okre­
ślać granice tej ziemi, dowodzi, iż pierwotne jej znaczenie 
zupełnie się zatarło. Uyłato bowiem niezawodnie ziemia 
Lacka.

Kiedy wszakże dawniejszy porządek rzeczy ustał? czyli
i jakie pozostawił dotąd po sobie ślady? tego jak tylu in­
nych historycznych zagadnień, w dzisiejszym stanie naszych 
wiadomości objaśnić nie potralimy.

Że tych stosunków nie rozumiano u nas już w XVII wie­
ku, o tern przekonywa historya sporów między duchowień­
stwem dwóch wyznań o dziesięciny toczonych.

Hasłem do tych sporów był wyrok z r. 1436 przez księ­
dza Bobrowskiego kommendarza kościoła parafialnego o. ł. 
W  Chełmie, w aktach Grodzkich tamecznych w roku 1633 
oblatowany, następnie Janu Kazimierzowi do potwierdze­
nia przedstawiony, który tu dosłownie umieszczamy:

„Actum in Krasnystaw feria quinta post festum s. Fran- 
cisci, in praesentia Regiae Majestatis et ejusdem Consilia- 
ri’orum, anno Domini 1436. Praesentibus Głowacz Marschal- 
cone, Joannę alias Thaszka Cancellario, Reverendo Domino 
Joanne Dei gratia Episcopo Chèlmensi, Hrickone Castel­
lano Leopoliensi et Capitaneo Chelmonsi Ginszkone, Vexil- 
lifero Chelmensi Gnievosio, honorabilis Dominus Vislaus 
plebanus Chelmensis lucratus est decimam in omnibus agris 
cullis et ruderibus in Chełm, quaccunque in agro regali 
seminantur, de quolibet grano decimam aeviterne praedicto 
plebano solvant, tam schisinatici quain catholici et in do- 
niibus christianorurn ubi ilutheni degunt, quatuor témpora 
solvant aeviterne quilibet ipsorum, cum poena trium mar- 
carum.”

O autentyczności tego dekretu wątpiła już w roku 1066 
Rota Rzymska, tćm wiçcéj ksiądz Pociej za wiarogodny go 
nie uznaje: dowody jednak któremi zdanie swoje wesprzóć



usiłuje, nie są przekonywające, jak to rozbiórdokrotu i uczy­
nionych mu zarzutów wyjaśni.

Z czego zyskał dziesięcinę pleban Chełmski w roku 1436?
Oto ze wszystkich ról uprawnych i nowin (ł), na ziemi 

królewskiej obsiewanych, czyto przez Greckiego czy przez 
Łacińskiego obrządku ludzi posiadanych, oraz kantopory 
(opłata za suchedni, quatuor tempora) z domów chrześcian 
w których Ilusini mieszkali.

W  takiéj rozciągłości przyznana dziesięcina, nie przedsta­
wia niczego coby nas zastanawiać mogło. Dawano dziesię­
cinę z ziemi królewskićj w Chełmie, bo król był katolikiem; 
należały się kantopory z domów katolickich (2), bez wzglę­
du na wyznanie mieszkańców, bo jak wyżćj powiedzieliśmy, 
prawo każdemu narodowi w miastach różnoplemiennych 
osiadłemu służące, było przywiązane do dzielnicy nadanćj 
mu pierwiastkowo.

Dlaczegożby więc dekrot z r. 1436 miał być podrobio­
ny? Wszakże gdyby go kto do swoich widoków dowolnie 
układał, byłby go niezawodnie w inny i dogodniejszy dla 
siebie sposób ułożył. Lecz w siedmnastym wieku nie było 
potrzeby nietylko podrabiać dekretu, ale nawet podawać go 
do potwierdzenia królewskiego, kiedy istniał późniejszy 
przywiedziony przez nas przywilej Zygmunta Igo, obejmują­
cy w  sobie więcej nawet niż dekret powołany. Dekret bo­
wiem dotyczył się tylko ziemi królewskićj, za czasów ksią­
żąt Halickich do dawania dziesięciny nie pociąganćj, i do­
mów w dzielnicy Lackiej w posiadanie Ilusinów przeszłych. 
Przywilej zaś z 1519 roku, prócz tych dwóch przedmiotów 
sporu, obejmuje jeszcze przyznanie dziesięciny z ziemi La- 
ckićj, ex agris Lcchitarum.

(1) Tak tlómaczymy wyraz „rudera” nic zaś przez rudera jak 
to czyni ks. Pociej, który użycie tego wyrazu za inylkę poczytuje. 
U Diukanża rudis znaczy tyle co recens, novus, ztąd rudera tyle co 
novalia. Zresztą mamy wyrazy ruda, rudunek, z N iem ieck iego ro- 
den, ausroden pochodzące i dotąd jeszcze używane. Może jc  prze- 
łaciniono na rudera.

(2) Że przez wyraz dom y chrześc ian  znaczą się tylko domy 
katolików, patrz na  dowód wyrok Jana Alberta  z r- 1497 str. 9.

3 8 0  KRONIKA
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Obok wyłożonego przez nas znaczenia dekretu z r. 1430, 
upadają wszystkie zarzuty jakie ksiądz Pociej z treści jego 
wywodzi, i tak:

a. Dekret nie jest uciążliwy ani sprzeczny z ogólnemi 
przywilejami Władysława Warneńczyka. Że w XVII wie­
ku użyto go za tytuł do niesłusznych uroszczeń, dowodzi 
tylko, iż w  owym czasie, z powodu zaciemnionych stosun­
ków historycznych, treści jego nie rozumiano, lecz nie osła­
bia bynajmniej jego autentyczności.

b. Cytacya osób przytomnych na początku, niezwykłą się 
wydaje. Przyjąwszy jednak że te osoby należały do wyda­
nia wyroku, takie ich umieszczenie nie będzie bez przykładu. 
Dla porównania przywodzę w przypisku dekret z r. 1399, 
dotąd nigdzie niedrukowany a dla badaczów prawa Pol­
skiego z wielu względów ciekawy (1).

(1) Decreti Copia ox originali Lransumpta D. D. A rbitrorum  ra- 
tione Lacns ad Monasterium Brdoviense pertincntis 1399.

Nos Chebda deSlupcza, Nicolaus de Gagowo, Joannes deL iihcn 
et Petrus dc Grochowiska Haeredes, Notum facimus tam praesen* 
libus quam futuris, praesentium  Notitiam habituris. Quomodo 
Dominus Jacobus PIcbanus in Brdów parte ab una et Nobiles 
Viri Pacoslaus, I>ebcslaus cum Fribus omnibus germ anis hae­
redes in Mudzurowo parte ex altera ad Nostram Venientes prae­
sentium, in Nos tanquam  in Veros Amicos et A rbitros in Causa 
et Causis quae in ter ipsos vertebantur et oriebantur de La cu, 
super quo Lacu Swanlhopetk Frater Germanus ipsius Domini 
Jacobi fecerat limitationem ac granitias, expellens Convcntionem 
eodem Domino Jacobo absente, super qua limitatione poena Cen­
tum JVlarcarum fuit Valíala pro qua poena fidejussores fuerunt 
ex una parte. Vit pro Fratre Plebani et pro Plebano Dominus 
Stephanus haeres in Brzyszwenna; et pro parle altera Nobilis 
VirOebeslaus Venator Brzeslensis haeres in Korzecznik, de alto et 
Basso Compromisserunt. Tandem Veniens Dominus Plebanus 
de Studio citavit praedietum Nobilem Dobeslaum de Korzecznik 
Fidcjussorcm pro Centum marcis et Nobiles de Modzurowo pro 
Laminis (*) pro quincentis et quinqué excisis et magnis Vulgari­
ser dictis Rosniathy, praedicti vero nobiles dygravatos se Viden­
tes in Jure  Terestri pro poenis praedictis Venientes Compromise- 
runt su p e r hos Una cum Domino Plebano.

(*; Lamina  u ü iu k a n ía  inaezy tric inç .
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Lecz nadto imiona osób jako przytomne wymienionych, 
najmocniej mnie skłaniają do oświadczenia się za autenty­
cznością wyroku.

Marszałka Głowacza znajduję jako Jana Głowacza do 
Oleśnica, pod edyktem Władysława Jagiełły z roku 1433, 
u Bandtkiego Jus Polonicum str. 248.

Jan biskup Chełmski, zajmował tę katedrę do 1440 roku. 
Trudnićj było wynaleźć kanclerza Jana inaczćj Taszkę. Nie 
ma Taszki ani w  Niesieckim, ani w Bandtkiem, ani w Dłu­
goszu. Do r. 1433 był kanclerzem Jan Szafraniec biskup 
Kujawski (Niesiecki str. 250, Damalewicz str. 303) zmarły 
według Damalewicza na d. 28 lipca t. r. buwiijc na dworze 
królewskim (1).

Nos vero scdentcs ctaudien les propositionem Domini Plebani, 
sivc actionem ac ctiam responsioncm (idejussorum ac Nobilium 
pracdictorum ponderavimus, stalucmus, invenimus cum Nobili- 
bus aliis ac conspicuis Viris infrascriptis, Tali sul) Conditione 
quod latum Lacum Ecclac restituendo a monte V ulgaritcr dieto 
Łysagóra ad ripam Nomine Krowica ad  (at) omnes poenas priores 
Vit Centum IVlarcas et alias poenas quas erga Dominum Jacobum 
rationc excisionis Laminarum in ju reT e rrestri contraxerunt in ni- 
hilum redigimns. Dc J,acu Vero praedicto cisdein Nobilibusque 
de Modzurowo perpetuum sjlentium imponentes sub poena per 
Nos statua ac posita Centum Sexagenarum latorum Grossorum 
sub qua poena signa ac palos pridicti Nobilcs debcnl euellere sive 
extirpare subpoena praedicta. E tiam Statuim us quod sialicui par­
ti V ideretur in u r ia  in paludibus vel in Borra. extunc debent ac- 
cedere Dominum Regem et petere limitationem, Nullam de Lacu 
facientes mentionem ut prius dictum est. Super quo Sicilia No­
stra apposuimus praesentibus Nobili Viro Dunino Alexio Dapi- 
fero Lanciciensi haerede de Dzeczna, Nicolao haerede de Lube- 
towo, Joanno herede de Lubranez, Suanthomiro liaerede de G ro­
chowiska, Joanne haerede de Polanis- Datum et actum in Krdo- 
wo in domo Domini C ristini Castellani Sandcciensis sub anno 
Domini Millcsimo Trccentcsim o Nonagesimo Nono.

Extat sub sigillis quatuor in pargameno (zgodność z produ­
kowanym extraktem urzędowym zaświadczył urzędnik sa­
dowy).

(I) W zbiorze Bandtkiego jest on wymieniony na przywileju Je ­
dlińskim, datowanym w piątek po trzech królach 1433. Wszakże
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Po Szafrańcu nastał Jan /.Koniecpola herbu Pobóg, zmar­
ły w r. 1455. Akta za jego kanclcrstwa zdziałane, w zbio­
rze Bandtkiego zamieszczone, są: konfirmacya z roku 1438 
(str. 251), prawo o kardynalstwio z r. 1451 (str. 260), przy­
wilej Nieszawski z r. 1454 (str. 291). Wreszcie edykt z r. 
1433 Sabbatho ante feslum purificalionis B. V.M . a zatem 
przed śmiercią Jana Szafrańca datowany, dany był na rę­
ce Władysława z Oporowa podkanclerzego, ad relationem 
ejusdcm magnifici Joannis de Conycczpole (B. str. 248). Na 
czas jego kanclerstwa wypada wyrok z r. 1436, równie jak 
dwie zpomiędzy trzech innych wzmianek, jakie o kanclerzu 
Taszce wynaleźć nam się udało. Wszystkie one pochodzą 
7. akt miejskich Lwowskich, i znajdują się u p. Zubrzyckie­
go pod r. 1430 (str. 94), pod r. 1435 (str. 97), pod r. 1439 
(str. 99). Pierwszy rok miesza rachubę; zważając wszakże 
że Szafranieo b. Kujawski, w aktach miejskich Lwowskich 
wyraźnie pod tym rokiem jest wymieniony bez tytułu kan­
clerza, że Jan z Koniecpola już za Szafrańca był w  kancel- 
laryi królewskićj jak się z edyktu 1433 r. okazuje, że p. Zu­
brzycki nigdzie nie przywodzi Jana z Koniecpola, wolałbym 
raczćj tego ostatniego uznać za jednę osobę z Janem alias 
Taszką, niż widzieć w Taszce, jak to p. Zubrzycki czyni, nie­
znanego dotąd nikomu kanclerza (*).

W  każdym razie znajdowanie się przydomku Taszka 
w dekrecie z r. 1436, silnie za jego autentycznością prze­
mawia, bo trudno przypuścić aby fałszerz XVIIgo wieku, 
posiadał wiadomość tajną wszystkim współczesnym.

tak statut ten jak  i inne w zbiorze Bandtkiego zamieszczone, nie 
są wydane z oryginałów. P. Zubrzycki zaś (str. 93) cytuje doku­
ment rzeczony z datą 1432, powołując się na oryginał jego w ar- 
chiwic miasta Lwowa zachowany.

(*) P. Zubrzycki nie wiedział że Taszka był tylko przydomek 
kanclerza imieniem Jana, bo to dopiero z dekretu 1430 r. się wy­
kryło. Jan z Koniecpola mógł być przezwany Taszką, tak jak pod­
kanclerzy Piotr zc Szęzekocin (Bandtkie str. 251 r. 1438), w ak­
tach Lwowskich jest Piotrem W odą (pod r. 1439).
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c. Dekret nie jest nadaniem; motywów zaś czyli zasad 
których żąda ksiądz Pociej, nie pisano wówczas w wyro­
kach.

d. Trafnie ksiądz Pocićj naznacza przyczynę dla której 
w wieku XVII podano do koniirmacyi królewskiej raczej 
dekret z r. 1430 w wyrażeniach swoich wówczas niezrozu­
miały, niż przywilej z roku 1519, lecz to autentyczności de­
kretu nie osłabia.

e. Król Władysław był w r. 1436 nietylko w  Brześciu 
ale i we Lwowie w jesieni (p. Zubrzycki str. 97). Mógł za­
tem znajdować się w Krasnymstawie w początku paździer­
nika. Że zaś Krasnystaw w r. 1436 znany był już pod tćin 
nazwiskiem, p. Starożytna Polska t. II str. 783.

f  i g. Konlirmacya nie ma nic wspólnego z dekretem, co 
zaś do stylu, ten w dekretach nigdy nie był tak ¡„kwiecisty” 
jak w przywilejach. Dowodzą lego wyroki któro woszły 
w  skład zwyczajnego texlu statutu Wiślickiego; zwięzłym 
tokiem swojej redakcyi przypominają one dosyć dekret z r. 
1436, niewiele od nich późniejszy.

Cożkolwick bądź dekret z roku 1436, wbrew wyraźnej 
swojej osnowie, posłużył za hasło do pobierania dziesięcin 
od Rusi przez duchownych obrządku Łacińskiego. Wieko­
we w tym przedmiocie spory toczyły się w Rzymie i w in- 
stancyach krajowych, a nawet odbiły się w piśmiennictwie.

Stan rzeczy obecny jest taki: w 59 parafiach biorą dzie­
s i ę c i n ę  od Unitów kapłani Łacińscy, w i l l  innych idzie 
ona na korzyść duchownych Unickich.

F. Z.

D ykcyonarz biograjkzno-historyczny, czyli krótkie wspo­
mnienia żywotów ludzi wsławionych cnotą, nauką, prze­
m ysłem , męztwem, wynalazkam i, biedami. W arszaw a, 
nakładem G. Leona GlUcksbergd 1 8 4 4 ,  8 ,  tom  / ,  od 

A. —  K. 6 4 2  str.

Znaczną bibliotekę utworzyćby można, z samych dykeyo- 
narzów biograficznych, bądź w języku Niemieckim , bądz



w Francuzkim lub Angielskim wydanych. W  Polskim zaś 
języku jedno tylko, tak jest rzeczywiście, jedno tylko tego 
rodzaju dzieło posiadamy: Nowy dykcyonarz historyczny 
z Francuskiego przełożony przez Józ. ]g. Boelkiego, w W ar­
szawie u Diufura 1783— 1787 in 8vo w 8 tomach wydany. 
Znający piśmiennictwo i księgarstwo krajowe, wynajdą ła­
two powody tego rażącego niedostatku, mimo mnóstwa 
tylu pism rozmaitych w samćj Warszawie wychodzących. 
Wielcem się przeto ucieszył przed kilku laty, ujrzawszy pro­
spekt księgarni L. Gliicksberga, na Dykcyonarz biograficzny 
ogłoszony. Ostygła wprawdzie pierwotna radość, gdym wy- 
czytał, iż tylko we dwóch łomach cała biograliczność ma 
być zawarta; lecz przypomniawszy sobie, że w naszem pi­
śmiennictwie na wzórKuryera Warszawskiego, epitomator- 
stwo bardzo jest polubionóm, pocieszyłem się nieco myślą, 
że po dwutomowym zbiorku, znajdzie się przecież autor 
czyli tłórnacz i zbieracz, a przytćm i wydawca 8 lub lOto- 
mowego przynajmniej dykcyonarza biograficznego. Aliści 
wciągu prawie dwóch lat, wyszedł poszytami zaledwie tom 
Iszy, litery A.— K. obejmujący. Prenumeratorowie, po 50 zł. 
za oba tomy popłaciwszy, od roku już napróżno wyglądają 
nowych poszytów tomu ligo. Jestto wielki zawód publi­
czności, któremu przedsiębiorca starać się powinien o za­
radzenie, dla własnej repulacyi, i dla całego księgarstwa, 
gdy prenumeratorowie zawiedzeni oslygają w wspieraniu 
przedsięwzięć wymagających znacznych nakładów. Lecz zo­
baczmy stan tego pićrwszego tomu.

Sam tytuł zawićra pleonazm w dodaniu wyrazu history­
czny, bo biograficzny dykcyonarz nie może być ani mate­
matycznym, ani teologicznym, ani filozoficznym, tylko histo­
rycznym. Przyzwoitszćm byłoby dodanie wyrazu powsze­
chny, aby nie myślano iż samych Polaków, lub Niemców ma 
obejmować.

Przy wielkiej obfitości dykcyonarzów biograficznych 
w obcych językach, łatwo dał się napisać niniejszy, skraca­
jąc artykuły o osobach cudzoziemskich. Trudniejsze było 
zbićranie co do krajowców. Posłużyły zapewne autorowi
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dzieła Niesieckiego, Starowolskiego, Krasickiego, Bielskio- 
go Szymona i wielu nowszych zbieraczów, a o osobach ży­
jących wiadomości z ustnych podań. Jak na zbiór tego ro­
dzaju dwutomowy, żywoty są treściwie zebrane co do głó­
wniejszych wiadomości. Przyjemną osobliwie mi było oko­
licznością, widzićć wielu rodaków o których w dykcyonu- 
rzach biograficznych cudzoziemskich żadnćj nie ma wzmian­
ki, a między innemi o świeżo zmarłych lub jeszcze żyjących, 
np. o Bogusławskim Woj., o Bandtkiem starszym i młod­
szym, o Kontrymie, Kraszewskim, i wielu innych, lecz o ileż 
liczba ich zo względu na ważność historyczną lub naukową, 
przy innych okolicznościach pomnożyćby się dała!

Prenumeratorowie z niecierpliwością wyglądają zapłaco­
nego już drugiego tomu, w nadziei że za tak długie czekanie 
wynagrodzeni będą obfitością biograiij, mianowicie krajow­
ców, i nie postrzegą tam pomyłek i uchybień jak w  tym 
tomie pićrwszym, np. pod Jiolestraszyckim, Gostomskim Stan. 
nie powiedziano w którym wieku żyli; Chodkiewicz Karol 
urodzony 1560, miał słuchać w  Wittenbergu Mclanchtona, 
kiedy ten jak wiadomo, w r. 1560 już umarł; Goethego wy­
liczone urzędy na któro się posuwał i ordery jakie otrzy­
mał; zresztą tak zimno i kuso zbyty ten gienialny poeta, bez 
wzmianki o jego wpływie na swój naród, jakby to był je­
den z tuzinkowych wićrszokłetów. Podobnież i wielkomy- 
ślny i dla narodu Hiszpańskiego bardzo ważny Farinclli, 
wystawiony nakształt zwyczajnego śpićwaka, gdy tymcza­
sem aktor Francuzki Granger obszerny zajmuje artykuł. 
Wspomniany jest Kożmian Edward autor Dwóch dni 
w  Szwajcaryi Saskićj i t. d. a Kajetan ojciec jego, autor 
Ziemiaństwa, opuszczony zupełnie. O Joubercie Piotrze po­
wiedziano, że zaczął nauki w kollegium doklrynerów (jaki to 
zakon czy zgromadzenie!''...).— oddał się nauce języków 
wschodnich żywotnych (ma być żyjących) i t. d.

F. li.

3 8 ( i  k r o n i k a  l i t e r a c k a .



ROZMAITOŚCI.

Poetyczna historya R zym u , ze zwrotem na pieśni 
wszystkich ludów.

(Z Francuzkiego).

Okres historyi Rzymskićj, nazywany historya królów i pier­
wszych konsulów, zwykle uważany hywa za bajeczny. Od 
czasu zjawienia się w 1738 r. dzieła Beauforta: Dissertation 
sur l’incertitude des cinq premiers siecles de l histoire romai­
ne, nie wielu uczonych ośmieliło się zbijać tę prawdę, Rze- 
czywiście, więcćj jak w trzysta szescdziesiąt lat po do­
mniemanym założeniu wiecznego grodu, Gallowie zniszczy­
li prawie wszystkie publiczne archiwa. Potóm, w przecią­
gu stu pięćdziesięciu lat, nikt ani pomyślał o pisaniu 
kronik. Znakomitsi pisarze z czasów późniejszych, nie mieli 
pod ręką materyałów, zktórychby mogli utworzyć prawdzi­
wi! historyą o początku i dziecinnym wieku rzeczypospoli- 
téj. Sami przyznają, że kroniki, których się trzymali, były 
pełne opowiadań o wątpliwych walkach i konsulach którzy 
nigdy nie istnieli. Oprócz tego, te kroniki wystawiały w fał- 
szywćm świetle wypadki, jak naprzykład skutek wynikły 
z walki Rzymian z Porseną, albo tćż koniec wojny z Galla­
mi. Biorąc na uwagę takie okoliczności, nie powinniśmy 
ślepo wierzyć doszłym do nas legiendom. Mamy więc pra­
wo patrzyć na królów, którym przypisują ustawy socyalne
i religijne Rzymu, na syna Marsa i męża Egieryi, jedynie ja­
ko na postacie mitologiczne jednakowéj kategoryi z Per-



scuszem lub Ixyonem. Ale, w miarę stykania się z krańca­
mi prawdziwćj historyi, wątpliwość nasza zmniejszać się 
zaczyna. Przypuszczając, że główne fakta mają pewną pod­
stawę, winniśmy tylko odrzucać szczegóły, ponieważ z je- 
dnćj strony takowe rzadko bywają sprawiedliwo i oparte na 
dowodach pewnych, a z drugićj, zawsze się odznaczają, po­
mimo swego podobieństwa do prawdy, tą szczególną ce­
chą, która wyraźnie okazuje różnicę między tworami wyo­
braźni, a rzeczywistością.

W  całśm piśmiennictwie Łacińskióm, zjawiskiem nnjwy- 
bitniejszem, poctycznćm, jest historya pićrwszych wieków 
Rzymu. Miłosne przypadki Westalki i Boga wojny, kolćb- 
ka w sitowiu Tybru, wilczyca, chatka pastśrzy, bratobój- 
stwo, porwanie Sabinek, śmierć Tarpei, upadek Tulla Ho- 
styliusza, ,walka Mecyusza Kurcyusza w błocie, rezygnacya 
kobićt rzucających się w poszarpanych sukniach i z roz- 
chwianemi włosy' pomiędzy swych ojców i mężów, nocne 
rozmowy Nuiny z nimfą Egieryą (1) u źródła świętego ga­
ju, udane pomieszanie zmysłów Brutusa, bitwa trzech Bzy- 
mian i trzech Albanów, odkrycie ksiąg Sybilskich, wystę­
pek Tulli, dwuznaczna wyroczni Deliickićj odpowiedź dana 
Tarkwiniuszorn, zniewaga Lukrecy, hohatćrskio czyny IIo- 
racyusza Koklesa, Scewoli, i Klelii, walka przy Regilskiem 
jeziorze, wygrana za pomocą Kastora i PolIuxa, tkliwa 
powieść o Koryolunie, jeszcze tkliwsze podanie o Wirgi­
nii, dziwna Iegienda o wyschnięciu Albańskiego jeziora, po­
jedynek między Waleryanem Korwem i Galfkim olbrzy­
mem, oto są niektóre z licznych przykładów, wiadomych 
każdemu oświćconemu czytelnikowi.

Titus Livius często za prawdę bierze rzeczy zmyślone. 
W jego dziele wszystkie różnorodne wypadki częstokroć 
zachowują właściwe sobie piętno. Dyonizyusz Ilalikarna- 
ski, nie poprzestając na zwichnieniu podań, skreślił takowe 
nędzną prozą. Bez względu jednak na to, poezya, ożywia­
jąca same fakta, przebija niekiedy swemi bozkiomi pro-

(1) Klóre ¡sprofanował Floryan, w romansie; Numa Pompiliusz.
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miońmi gęstą pomrokę jego jedenastu ksiąg Rzymskich sta­
rożytności ( Antiquitates Romanae). Ona się wyświóca 
w ciężkich i czczych utworach nowćj epoki; ożywia historyą 
powszechną; nadaje jakiś wdzięk suchym skróceniom Gold-
s c h m i d t a .

Za życia Plutarcha, niektórzy krytycy nie chcieli wierzyć 
w podania ludu o założeniu Rzymu. „Ta historya, mówili, 
podobna jest do romansu lub tćż do dramy.” Ich niedo­
wierzanie tworzyło Plutarcha. Starał się więc obalić tako­
we argumenta. „Przypadek, mówi on, częstokroć bywa 
poetą* tworzy wypadki tak dziwne i tak rozmaite, że żadna 
wyobraźnia na nic zdobyćby się nie mogła.” Ale pomimo, 
iż dawno upatrywano pierwiastek poetycki w  historyi ran­
nych lat wiecznego grodu, przecież Jakób Perisonius, jeden 
z najuczeńszych krytyków sicdmnastego wieku, pićrwszy 
odkrył źródło tego elementu. Za czasów Peryzoniusza no­
wa teorya nie zwróciła na siebie uwagi powszechnćj, lecz 
w naszym wieku została w z n o w i o n ą  przez pewnego Nie­
mieckiego professora, który b y ł h y  pierwszym pisarzem 
w  Europie , gdyby styl jego odpowiadał jego erudycyi. 
Wielu z A n g i e l s k i c h  uczonych, a  między innemi biskup Saint 
Dawid, p r o f e s s o r o w i e  Malden i Arnold, podzielali zdanie 
Peryzoniusza i Nibura. Ich tcoryą przyjęli teraz wszyscy, 
którzy w y ł ą c z n i e  z a g ł ę b i a l i  się w  starożytności klassyczuej, 
a która r z e c z y w i ś c i e  zasadza się na tylu prawdziwych do­
wodach, że trudno byłoby jo obalić. Popularny rozbiór te­
go s y s t e m a t u  i faktów będących jego podstawą, może zająć 
n a w e t  takich czytelników, którzy są mało oznajomieni ze sta- 
r o ż y t n e m i  j ę z y k a m i .

Piśmiennictwo Łacińskie, doszłe do nas, późniejsze ani­
żeli druga Punicka wojna, składa się wyłącznie z dzieł 
utworzonych z naśladowania Greckich pisarzów. Metry Ła­
cińskie, heroiczne, elegijne, liryczne i dramatyczne, pocho­
dzą od Hellenów. Wzorowy płód Łacińskiej epopei, jestto 
słabe echo Iliady i Odyssei. Najlepsze Łacińskie sielanki, są 
kopią z Tookryta. Jlezyod podał plan autorowi tego dydak­
tycznego poematu, który w  Łacińskim języku uważany jest



za najlepszy. Seneka, Plaut i Terencyusz, byli tylko naśla­
dowcami tragiedyj Sofoklesa i Eurypida, komcdyj Demoli- 
la, Mcnandra i Apollodora, albo jo tlómaczyli. Zkądże filo­
zofowie Rzymu czerpali swoje idee, jeżeli nio z dzieł por­
tyku i akademii? Nawet wielcy mówcy forum, ciągle trzy­
mali się wzorowych mów Demostenesa i Liwiusza.

Jednakowoż, przed pićrwszą wojną Punicką, istniała 
prawdziwa literatura Łacińska, po której żadnych nio zosta­
ło pamiętników; może ona już zupełnie zaginęła była wten­
czas, kiedy przychodzili na świat najznakomitsi pisarze Rzy­
mu. Ta literatura składała się z romansów wićrszem pi­
sanych, jakie istnieją u wszystkich narodów, obdarzonych 
umysłem bystrym, ciekawym, lecz jeszcze nieukształconym. 
Ludzie, wychodząc ze stanu pierwotnego, staraj;* się poznać 
przeszłe wypadki, i szczególnićj zajmują się opowiadaniem; 
ono bowiem działa na ich iinaginacyą obrazami malowni- 
czcmi, ożywioneini. Książki są już własnością towarzystw 
oświćconych. W narodzie, którego zdolności umysłowe do­
statecznie nic rozwinęły się, poezya stanowi przedmiot roz­
koszy. Przeciwnie, lud napół oświćcony uważa ją za nie- 
odbitą potrzebę życia. Pojmuje wdzięk rymu, lecz ceni go 
jedynie jako środek, stający się pomocą jego pamięci. Jeżeli 
poeta potrafi utworzyć albo upiększyć ciekawą powieść, 
wydać ją w formie przystępnej dla ogółu, taki poeta nabić- 
ra wielkićj wziętości u narodu, potrzebującego wiadomości, 
rozrywki, ale nie mającego książnic. Ztąd początek ballady, 
utworu poetycznego, który rodzi się i żyje we wszystkich 
towarzystwach, w pewnćj epoce ich bytu. „Niemcy, mówi 
Tacyt, zachowują w narodowych pieśniach wspomnienie
o zdarzeniach przeszłości”. Podług słów Lukana i Ammia- 
na Marcellina, hardy opowiadali wierszami bohaterskie czy­
ny starożytnych Gallów. Stulecia przepadły w wieczności, 
wiele nastąpiło zmian, lecz ballada ocaliła swój wpływ 
w narodach Teutońskich i Celtyckich. Poeta, którym aż do­
tąd szczycą się Niemcy, opićwa zemstę, okazaną przez żonę 
Attyli za śmierć Zygfryda. Anglo-Saksoni i Duńczycy podo­
bnież wićrszem wychwalali czyny Atelstana i lianuta. Ułom­
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ki tych nieogłodzonych poematów, doszły do naszych cza­
sów. Pieśni Francuzkich bardów, nie zważając na zam­
gloną przeszłosc, zachowały nieokreślone, wątpliwe wspo­
mnienie o Arturze. W  północnej Szkocyi dotychczas utrzy­
mują się wyjątki z rymowanych panegirykówKutulina i Fin- 
gala. Pieśni ludu, pełne wojennego ognia, zawićrają w sobie 
ożywione powieści o długotrwałych walkach Serbów z Ot- 
tomanami. Herrera mówi, że po śmierci jednego Peruwiań­
skiego Inkasa, polecono było sławnym poetom, wychwalać 
wierszem jego zdolności i czyny. Tenże dodaje: „Cały naród 
uczy się na pamięć tych wierszy, i śpiewa je publicznie w dni 
świąteczne”. Wszyscy mieszkańcy północnej Persyi wiedzą
o czynach Kurrogłu, znakomitego rycerza Turkiestanu, po­
nieważ on sam utworzył w tym zajmującym przedmiocie 
wiele ballad, później upowszechnionych w  narodzie. Kapi­
tan Bitzy słyszał jak bardy na wyspach ś. Dziewicy, ogro­
mnym głosem nauczali o nieśmiertelnych czynach lam a-  
chamszy, n a j s ł a w n i e j s z e g o  z ich królów. Mungo-1 ark znalazł 
w środku Afryki piewców, jedynych kronikarzy dzikich 
Afrykańskich plemion, którzy w jego obecności obchodzili 
dzień wielkiego zwycięztwa, otrzymanego przez Damlema, 
czarnego księcia .lalofów, nad Abdulkaderem, Muzułmań­
skim tyranem Futy-Tory. Podobny rodzaj poezyi szczegól­
nie kwitnął u Kastylijczyków wprzódy, nim ci zaczęli.naśla- 
dować wzory Toskańskie. Anglicy i Szkoci, mieszkający 
w  dolinach, kształcili go z uwagi godnym postępem, w prze­
ciągu cztćrnastego, piętnastego i szesnastego wieku. Ale 
Grecy rozwinęli go w  najwyższym stopniu; wątpić bo­
wiem nie należy, ażeby poemata Homera, nie były pierwia- 
stkowo balladami, które różniły się ważnością przedmiotu 
nietylko od innych ballad, ale nawet od wszystkich utwo­
rów poetyckich (2).

(2) Mimowolnie tu nastręcza się myśl, jak niedołężne tłumacze­
nia Iliady i Odyssei posiada literatura Europejska. Języki wy­
kształcone, ujęte w karby grammatycznc, a niemogące mieć tej 
dźwięczności, szorstkości i prostoty, jakiem i się odznaczał pierwia­
stkowy dyalekt Grecki, napróżno siliły się. na wydanie napół dzi-

T o m  II. Maj 1840. 49
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W  miarę przecież oświecenia narodu, ballada traci w je­
go oczach uprzedni wdzięk i ważność. Zakres wiadomości 
rozszerza się; obyczaje zmiśttioją się; naród przyswaja wiel­
kie zagraniczne dzieła, naśladując je; język dawnych poetów 
zmićnia się; wersylikacya, jedynie zasadzająca się na rymie, 
okazuje swe niedostatki; bardzo jest wolna, wydaje się więc 
barbarzyńską. W  porównaniu z delikatną formą, albo tćż 
z pięknym kolorytem artystów, jakiemi są: Kowlej i Honho- 
ra, prostota starożytnych poetów zacićra się, wzbudzając 
nieprzyjemne uczucie. Dawne narodowo pieśni, niespra­
wiedliwie poniewierane przez niektórych uczonych i ma­
gnatów, żyją czasowo w pamięci ludu, potćm umierają
i zupełnie giną z pokoleniami, które zachowały jeszcze o nich 
słabe wspomnienie. Czyliż potrzeba się dziwić, że nie ma 
żadnych urywków ze starych ballad Rzymskich? Nie zważa­
jąc na wynalazek druku, czyż ballady Angielskie i Hiszpań­
skie, nie powinny były doznać podobnego losu? Anglicy
i Hiszpanie zapewne stracili pieśni ludowe, w rodzaju poe­
matów ogłoszonych przez biskupa Percy, i te, których pię­
kne tłóinaczenie wydał niedawno Lokhart. Przed ośmdzie- 
sięciu laty Wielka Brytania miała tylko jeden zepsuty exem- 
plarz Childe’a Waters’a i Cauline’a. Podobnież w Hiszpanii 
był zaledwie jeden exemplarz, w stanie niepierwiastkowym, 
pięknego poematu o Cydzie. Mało znaczący przypadek mógł 
odjąć ludzkości te nadobne utwory (3). Walter-Skot, jedno-

kiego, lecz swobodnego ludu myśli. Jili/.kie nawet tłómaczcnie 
jes t niepodobne, i nu zawsze zostanie tylko parodyą. Epopeja H e l­
lady ma wielkie podobieństwo do kassyd Perskich, z tą jedynie 
różnicą, że pierwsza, po ułożenia na muzykę, jest wspaniałym hy­
mnem, drugie zaś mazurem bardzo jednotonnym. Ztąd pewny 
uczony wnioskował, iż Sarmaci muszą być koniecznio pochodze­
nia Kaukazkiego, tojest tego samego co i 1'ersowie. Jednakowej 
kategoryi z wielkiemi poematami Grecyi, są utwory Indyjskie: 
Hamajana i Machaharnta. O bajkach Pilpaja, stworzonych w cza­
sie drugiego stopnia oświaty, jak pokazuje poniekąd sam ich ty­
tuł: Uite Padc.i (Zbiór bajek), powiedzieć tego nie można. P- T.

(3) Zapewne także przypadek tylko mógł odkryć drogi zabytek 
Słowiańskiej literatury Igorowe boje (fltcub  o rio/iny HropoBl.)
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czący w sobie ognisto duszę poety z przenikliwością umy­
słu i cierpliwym charakterem starożytnika, zaledwo oca­
lił drogie zabytki poezyi Szkockiego barda (border). N iem ­
cy pewuoby straciły na zawsze pieśni Nibelungów, gdyby 
one w zeszłym wieku nie były wydane z rękopisu, znale­
zionego w  książnicy jednego zamku. Ze wszystkich staro-
i nowożytnych narodów, jedni tylko Grecy zachowali ciągłą 
namiętność, ciągły zapał do starych ludowych ballad (4).

Starożytni więc Rzymianie mieli narodową poezyą. Ta 
poezya zginęła w pewnym czasie. Czyż można powątpie­
wać o tym wypadku? Czyliż takowy nie opiera się na zasa­
dach niezbitych?

Za Augusta, ojcem Łacińskićj poezyi nazywano Enniusza, 
który żył w czasie drugićj Punickiej wojny. Rzeczywiście 
Enniusz był ojcem drugićj szkoły poezyi 'Łacińskićj, tćj je- 
dynój szkoły, którćj utwory wiadome są wszystkim. Ale 
on sam rriówi, że poprzedzili go inni poeci. Wspomina
0 wićrszach, śpićwanych przez faunów i wieszczów (vates) 
w  pićrwszych czasach Rzymu, kiedy język nie był jeszcze 
ani powszechnym, ani obrobionym; kiedy jeszcze żaden 
z poetów nie odważył się drapać na wierzchołki, poświęca­
ne bóstwom Greckim. „Gdzie? woła zasmucony Cycero, 
gdzie teraz nasze dawne wićrsze?

z dwunastego wieku, jeżeli o jego oryginale nic ma wątpliwości, 
jakową objawił uczony Sękowski. To poema znalezione zostało 
w 1795 r. a wydane po raz pierwszy w 1800, w Moskwie. Kęko- 
pism m iał zaginąć w czasie pożaru 1812 r. O charakterze i o r­
tografii znaleźć można wiadomość w dziele Jermołajewa, który 
widział pomieniony rękopism przed jego zniszczeniem. Dzięki 
pracom Wójcickiego, Maciejowskiego, Żegoty Pauli, Wacława 
z Oleska, Erazma Izopolskiego, Rheza-W cilanda, professora Kró­
lewieckiej wszechnicy, Fryderyka Kurschata, Wilhelma Jordana
1 innych, mamy dosyć znaczny zbiór pieśni naszego ludu. P. T.

(4) Ta chęć poznania siebie ze swej przeszłości w utworach
literackich, godna wszelkich pochwał i naśladowania, objawia się 
u synów Hellady w najwyższym stopniu. W  szkołach i uniwersy­
tetach Greckich, z zapałem uczą się teraz dzielnego przodków je­
żyka. P. T.



Quid? nostri vcteres versus ubi sunt?
. . . Quos olim 1'aunes, vatcsquc cancbant,

Cum nequc musarum scopulos quisquam supcrarat,
Nec dicli studiosus erat? (Cic. in brut. cap. XV111).

Muzy, jak wiadomo, były to Greckie bóstwa. W Ilzymic 
boginie poczyi najprzód zwały się kamenami (Camoenae); 
potćm zaczęto używać bez wyjątku obu wyrazów: m uzy  i ka ­
meny, lecz za czasów Enniusza ta różnica jeszcze utrzymy­
wała się. W  grobowym wićrszu Newiusza, założyciela starćj 
szkoły Włoskićj poezyi, kameny opłakują zgon swojego ucz­
nia. Musarum scopuli (skały inuz), oczywista wićrzchołki 
Parnasu. Skaligier w uwagach nad Warronem (de lingua la­
tina lib. Yl) powiada, że fauny, z przesą'du wieków prze­
szłych uważane za straszydła, półbogi i półzwićrzęta, były 
w rzeczywistości ludźmi, którzy w bardzo dawnych cza­
sach sprawowali obrządki, podobno obrzędom magów Per­
skich i bardów Galskich.

Quintus Fabius, najstarożytniejszy z wszystkich kronika­
rzy Rzymskich, był współczesnym Enniusza. Dyonizyusz za­
chował jego historyą o dzieciństwie i młodości Romula
i Rema. W  tćm właśnie opowiadaniu znajduje się ważne 
miejsce dla historyi dawnćj Łacińskiej poezyi. Fabiusz mówi, 
że za jego pamięci, jego ziomkowie śpićwali ballady o bli­
źniętach Rei. „Nawet w szałasie Faustulusa, powiedziano 
w tych dawnych balladach, synowio Rei i Marsa, ani fizy­
cznie ani moralnie nie byli podobni do pastćrzy. Patrząc 
na nich, powszechnie sądzono, iż muszą być dziećmi króla 
lub bożka”.

Kato cenzor, podobnież żyjący podczas drugiej Punickićj 
wojny, wspomina o najdawniejszćj literaturze, w swojćm 
dzieło o starożytnościach ojczystych, które już zaginęło. 
„Przed kilku wiekami, mówi on, istniały ballady na po­
chwałę znakomitych mężów. Na wszystkich ucztach zebrani, 
zwykle je  śpićwali przy muzyce piszczałek”. „Jaka szkoda, 
woła Cycero, że u nas już nie ma dawnych ballad, o których 
czyni wzmiankę Kato!”

H94 ROZMAITOŚCI.



ROZMAITOŚCI. 3 9 5

Valerius Maximus przywodzi zupełnie podobny wypadek, 
nie powołując się jednak na żadnego autora. Według jego 
domysłu, dawne ballady większy wpływ wywićrały na mło­
dzież, aniżeli wszystkie Iekcye Ateńskich professorów. Dzię­
ki narodowej poezyi! Rzym wydał Kamilla, Fabrycyusza, 
Scypiona, Marcellego i Fabiusza.

Warro, na którego słowach w każdćj kwestyi tyczącej 
się Rzymskich starożytności, można śmiało polegać, powia­
da, że długo utrzymywała się moda zachęcania małych chło­
pców do śpićwania w czasie obiadu, staroświeckich ballad 
na pochwałę dawnych bohaterów, z towarzyszeniem albo 
tćż bez towarzyszenia instrumentów. Ci młodzi śpiewacy, 
dodaje, mieli nienajlepszą reputacyą. Dlatego Warro wspo­
mina o tćm, że niegdyś w Grecyi, a za jego czasów w Rzy­
mie, młodzieńcy zajmujący się pcezyą, niebardzo byli 
uważani.

Świadectwo Horacyusza, choć niezupełnie jasne, po­
twierdza słowa Katona, Waleryusza Maxyma i Warrona. 
Poeta przepowiada, że w czasie spokojnego panowania Au­
gusta, Rzymianie będą śpićwać z kubkami w ręku, napeł­
nionemu winem, według zwyczaju przodków, o czynach mę­
żnych wojowników i o założeniu Rzymu, w starożytnych 
legiendach.

Nietylko więc sprawiedliwym jest, ale nawet dowiedzio- 
nem niezbitemi faktami, iż Rzym miał narodową poezyą 
przed drugą wojną Punicką. Ztąd łatwo pojąć, dlaczego 
historya pićrwszyeh czasów wiecznego grodu, okazuje się 
tak bardzo sprzeczna zo wszystkiemi innemi przedmiotami 
literatury Łacińskićj oryginalnćj, kiedy takowe wymyślone są 
lub przyswojono od innych narodów; idealnćj i poetycznćj, 
kiedy reszta jest prozą. Powiśrn stanowczo, że prześliczne 
patetyczne ludowe legiendy, bardzo się różniące od wszyst­
kich zabytków Rzymskiego języka, są tylko odgłosem tćj 
pierwiastkowćj poezyi, która już była dawno za czasów Ka­
tona cenzora, a którćj Cycero nie słyszał ani jednego wićrsza

Poezya ta zginęła; lecz cóż w tśm dziwnego, jeżeli we 
źmiemy na uwagę zupełny tryumf gieniuszu Greckiego nad
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socyalnym gustem we Włoszech? Homer, Archiloch, Hero- 
dot powinni byli zaopatrzyć w idee starożytnych Łacińskich 
poetów; ale poezya dawnego Rzymu zaczęła tracić swój 
Auzoński charakter zaledwo po wojnie z Pirrusem. „Zwy­
ciężeni, mowi lloracyusz, ujarzmili zwycięzców (5)”. Wów- 
czas kiedy Rzymianie podbijali stary świat, zarazem tracili 
swoję umysłową niepodległość. Grecya poddała się jarzmu 
Italii, lecz jój literatura i sztuki panowały wszędzie bez 
granic. Tam przesilenie uskuteczniło się bez walki. Neviusz 
zamyka, zda się, listę starożytnych poetów. Enniusz był za­
łożycielem nowćj dynastyi. Newiusz opiewa pićrwszą woj­
nę Punicką saturnalskiemi wierszami, starożytnym rymem 
Italii. Enniusz w opisie drugićj Punickićj wojny, użył 
rozmiaru Homerowćj Iliady (6). Newiusz w swoim wićrszu 
grobowym, który można uważać za szczególny wzór stylu 
pierwiastkowój poezyi Rzymian, pochlebiając sobie żałuje, 
że razem z nim umrze język ¡Łaciński; a zatćm to, co Hora- 
cyusz przyjmuje za najpićrwszy promyk jutrzenki Rzymskie­
go piśmiennictwa, Newiusz uważał jako ostatnie światełko 
zmroku. Jedna literatura rodziła się, druga umićrała.

Smak zagraniczny otrzymał zupełne zwycięztwo. Nie 
można ganić Rzymian za to, że porzucili dawne pieśni, sta­
nowiące pociechę ich przodków (?), a gwałtownie rzucili się 
do nieśmiertelnych utworów Grecyi. Pieśni ludu, pogar­
dzano przez wyższą klassę, która kończyła nauki w  Rodos 
albo też w Atenach, nie przestały jednakże zachwycać wie­
lu pokoleń włościańskich. Kiedy Wirgiliusz opisywał pię­
knym i słodko - dźwięcznym hexametrem przyjemności 
wiejskie, rolnicy śpiewali swoje dawno ballady, i gdyby 
wtenczas kiedy Cycero opłakiwał niepowetowaną stratę 
poematów, wspominanych przez Katona, jakikolwiek uczo-

(5) Czyż mato podobnych temu przykładów? Anglo-Saksoni
i Brytańczycy najpierwszy. V. T.

(6) Myli się w tym względzie autor. E n n i u s z  n a ś l a d o w a ł  roz­
miar Homera, lecz nie mógł go zupełnie przyswoić, jak 0 
przekonać się można z dopisku mego o Iliadzie i Odyssei. V . 1 .



ROZMAITOŚCI. 3 0 7

ny antykwaryusz zajął się w  najsamotniejszych Apenińskich 
dolinach poszukiwaniami, jakie czynił Walter-Skot między 
potomkami Ledesdalskich maroderów, zapewneby wyna­
lazł zabytki pierwiastkowej poezyi. Na nieszczęście nikt
o tćm nie pomyślał, i Łacińskie ballady zaginęły na zawsze. 
Jednak dowcipni krytycy, w historyi pićrwszych czasów 
Rzymu upatrują ułomki zaginionego piśmiennictwa. Na­
wet podróżni, zwiedzający ziemię klassycyzmu, postrzega­
ją niekiedy, śród grubych ścian fortecy lub klasztoru, kolu­
mny upiększone liściami, albo fryzy z amazonkami i ba- 
chantkami, zdającemi się oddychać. Teatra i świątynie Gre­
ków i Rzymian stały się zdobyczą Turków i Gotów. Wielu 
mówców i kronikarzy wzięło się do starożytnćj, saturnal- 
skićj poezyi, i zaczęło w nićj szukać materyałów do swojćj 
prozy.

Może kto zapyta się: jakim sposobem dawne pieśni ludu 
przyjęły formę, którą mają dotychczas? Odpowiedz' na to 
pytanie nie jest trudna. Panegiryki na grobach i kroniki 
służyły za związek między zaginionemi balladami a istnie­
jącą historyą. Podług bardzo dawnego zwyczaju, nad zmar­
łym Rzymianinem zwykle prawiono oracye. Mówca, jak upe­
wnia Polibiusz, był obowiązany wyszczególniać wszystkie 
zasługi, okazane dla rzeczypospolitćj przez zmarłego, nawet 
zasługi jego przodków, począwszy od założenia Rzymu. 
Nie ma tedy wątpliwości, iż oratorowie wyjmowali z naro­
dowych pieśni wszystkie opowiadania, jakie tylko mogły 
posłużyć im do zadosyć uczynienia obowiązkowi. Krewni 
sławnych mężów, zachowywali jeden lub kilka exemplarzy 
takich mów pogrzebowych. Pićrwsi autorowie kronik zasię­
gali wiadomości z takowych dokumentów, zasługujących 
na ufność, a wielcy historycy późniejszych czasów, po wię- 
kszćj części przepisywali te kroniki.

Weźmijmy jakąkolwiek prywatną historyą, i zastanówmy 
się nad jćj wszystkiemi zmianami. W  pićrwszych księgach 
Liwiusza najbardzićj zajmującćm jest opowiadanio o prze­
siedleniu rodziny Fabiusza do Kremery. Konsul odziany 
zbroją, staje na ganku swojego domu, pogłądając na swój
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ród, składający się z trzystu sześćdziesięciu wojaków, któ­
rzy pochodzą zo krwi patrycyuszów, godni być liktorami
i naczelnikami legionów. Niezliczony tłum zasmuconych, 
niespokojnych przyjaciół, dąży przez ulice za szukającymi 
wypadków. Okrzyki zapału ogólnego wkrótce głuszą głos 
indywidualnego smutku. Kiedy processya mija Kapitolium, 
cały Rzym wznosi dłonie ku niehu.... Daremne błagania! 
Oddział, zostawiając na prawo świątynię Janusa, z rezygna- 
cyą dąży do własnćj zguby przez bramę okropnego losu. 
Okazawszy cuda waleczności w potyczce z daleko liczniej­
szym nieprzyjacielem, wszyscy bohatćrowie zginęli, oprócz 
jednego dzićcięcia, od którego potćm rozrodzi się plemię 
Fabiuszowe dla chwały i szczęścia rzeczypospolitćj. Ta 
rozrzewniająca historya, którćj szczegóły, pełne poetyckićj 
prawdy, nic mają nawet zwykłych przymiotów prawdy hi- 
storycznćj, zapewne wzięta jest z jakiejkolwiek pieśni ludu, 
upowszechnionój podczas uczt. Można wyjaśnić takowo 
przejście. Znakomity Quintus Fabius Maximus, zeszły zo 
świata przed pićrwszą wojną Punicką i przed cztćrdziestu 
z górą laty nim się narodził Ennius, był, jak mówią, pogrze­
bany z nadzwyczajnym przepychem. Orator, mający mowę, 
nad jego mogiłą, opowiedział, zapewne nie bez powiększe­
nia, czyny jego przodków. Pieśni wówczas istniejące, zawie­
rały ożywiony, czarujący opis najsmutniejszego i zarazem 
najchwalebniejszego wypadku w historyi domu Fabiusza. Dla- 
czegożby więc mówca nie miał korzystać z najlepszych 
urywków ballad, dla upiększenia swej mowy? Po wygaśnię­
ciu kilku pokoleń, może pieśni te były zapomniane, albo 
żyły tylko w pamięci pasterzy i winiarzów. Alo potomko­
wie wielkiego Fabiusza, pewno zachowali tę mowę w  swo­
ich archiwach. Fabius Pictor musiał wiedzieć o tym do­
kumencie, bardzo ważnym dla niego, i wyjątkami z niego 
wzbogacił swoję obszerną kronikę. Ta ostatnia, jak wiado­
mo z pewnością, była najdawniejszą ze wszystkich, jakie 
się znajdowały pod ręką Liwiusza. Jednym rzutem oka Titus 
Livius odróżnił święte ostatki starożytnej poezyi, od zimnćj
i czczćj prozy, w której one były zagrzebane. Ostrożnie



i śmiało oczyścił je, i tym sposobem unieśmiertelnił przy­
padek.

To co się działo w Rzymie, powtórzyło się w innvch 
krajach, a szczególniej w Anglii. Na potwierdzenie teoryi 
Peryzoniusza, dostatecznćm będzie okazać, że fakta, które, 
według jego mniemania, winny były pochodzić ze staroży­
tności, wznowiły się w wiekach średnich i w czasach naj­
nowszych,

,,Historyą, mówi Humc, przywiązując największą wagę 
do słów swoich, zachowała niektóre wyjątki z miłosnych 
wypadków Edgara. Te niezupełne zabytki pozwalają nam 
dojść reszty.” Potem pięknie opowiada wypadki Ellle- 
dy i Klfrydy. Te wątpliwćj wiary historye, w istocie bar­
dzo są podobne do wielu legiend z pićrwszych czasów Rzy­
mu. Jedynćin źródłem, z którego czerpie Hutne, jest kro­
nika Wilhelma Aialinesburskiego, latopisarza żyjącego za 
panowania króla Stefana. Ale Wilhelm, opowiadając po­
dobne wypadki, sam nie ręczy za ich autentyczność, oraz 
poznaje się, iż dawne ballady w tym względzie dostarczały 
mu materyałów.

Powieści o wydarzeniach Elfledy i Elfrydy, z początku mia­
ły formę poetycką, potem zaś z narodowych ballad przeszły 
do starożytnej kroniki. Rallady zaginęły, kronika pozostała. 
Zapomniano już o balladach w przeciągu kilku wieków, 
kiedy wielki historyk wynalazł kronikę. Ponętny koloryt 
wyobraźni uderza jego oczy. Przepisuje więc bajki i zapeł­
nia niemi swoje dzieło. Tym sposobem, jako wiarogodne 
fakta, weszły w księgę, zapewne tak długotrwałą jak język 
Angielski, fantazye narodowego poety, którego utwory ni­
gdy nie były pisane, a którego nawet imię zostało pokryte 
niewiadomością. Legiendy o Romulusie i Remusie, o Hora- 
cyuszach i Kuryacyuszach, mogły, albo też powinny były 
mieć podobne źródło (7).

(7) Tegoż samego pochodzenia muszą być w naszći historvi- 
bajki o Wandzie, Krakusie, smoku, Popiel u; u Czechów o Lihnc 
sie, założeniu Pragi; jak równie wszystkie pierwiastkowe d?ioie 
ludów, powszechnie zwane czasami bajecznemi. p  j

Tum II. Maj 1816. 50
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Literatura Kastylska służy za przykład, podobny do wyiśj 
rzeczonego. Maryana, klassyczny historyk Hiszpanii) opo­
wiada o fatalnym związku, który, z rozkazu króla don Al­
fonsa, został zawartym między następcami Karryona, a cór­
kami Cyda. Cyd dał swym córkom posag książęcy. Mło­
dzi mężowie, dumni, podli i okrutni, nie zasługiwali na to. 
W  czasie niebezpieczeństwa stali się bojaźliwymi: uciekali 
przed Arabami, chowali się przed lwem, kiedy ten wyszedł ze 
swego legowiska (8). Wiedząc, że tak podle postępowanie 
może wzbudzić ku nim wzgardę powszechną, powzięli za­
miar zemszczenia się za siebie. Pożegnali swego teścia i pu­
ścili się w podróż z żonami, donną Elwirą i donną Sol. Przy­
bywszy w najsamotniejsze miejsce, mężowie rzucili się na 
żony, zbili je i zostawili napół umarlemi. Tymczasem sługa 
Biwara, mając podejrzenie o tym piekielnym zamiarze, prze­
brany śledził ich i przyprowadził wyleczone córki Cyda do 
ich ojca. Ojciec oskarżył zięciów przed królem. Dekretem 
kortezów, Cyd otrzymał pełnomocnictwo odebrania uprze­
dnio im danego posagu; a następcy Karryona musieli poje­
dynkować się, przybrawszy jednego ze swoich krewniaków, 
z trzema rycerzami ze strony Cyda. Napróżno zbrodniarze 
nie przystawali na pojedynek. Przymuszeni wejść do are­
ny, zostali zwyciężeni od przeciwników i na zawsze 
zhańbieni, a wielcy książęta pojęli za żony niewinne ofia­
ry zemsty.

Niektórzy pisarze Hiszpańscy starali się dowieść, przez 
drobiazgowe zastanawianie się nad czasem i okolicznościa-

(8) Najwięcej rom antyczny okres historyi półwyspu Pirencj- 
skiego, zaczyna się od przywołania Arabów, dla utrzymania dumy 
kilku biskupów i możnych, z Afryki, a kończy się na wypędzeniu 
ich z kraju. Mnóstwo ballad i podań ludu krąży o tein dotychczas 
w Hiszpanii; przykłady podobnego przyzwania powtórzyły się pó­
źniej i gdzieindziej. Rossya ma kilka pieśni z czasów wyswobo­
dzenia się zpod jarzma Mongołów. W  takimże rodzaju są niektóre 
legiendy Amerykanów. Mieszkańcy Polinczyi, oraz ludy Afrykań­
skie, muszą mićć również swoje podania, leczktórycb Europejczy­
cy nie znają dokładnie. P-
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mi, żo ta historya jest zmyśloną. Praca la wcale nie 
była potrzebna, ponieważ opowiadanie Maryany ma wszy­
stkie cechy romansu. Hiszpański kronikarz sam przyznaje, 
że w wielu miejscach naśladował starożytne podanie. Za­
pewne ttikże miał pod ręką kronikę znakomitego rycerza 
Cyda Iłuj Dyeza Kampeadora (Cronica du fnmoso cavallero 
Gid Ruy Diez Gampeador), wydrukowaną w 1552 r. Nie 
domyślał się autor, że główne miejsca tćj kroniki były wy­
jęte z poematu dwunastego wieku, w którymto utworze 
styl i wersyfikacya w kilkunastu ustępach, równające się nie­
śmiertelnym płodom Homera, wyszły z mody. W  sto pięć­
dziesiąt lat po śmierci Maryany, pićrwszy raz ta starożytna 
ballada została wydrukowaną z rękopisu, znalezionego 
w Riwarze, na pargarninie, który był napisany przed czte­
rystu z górą latami. Prawda wyświeciła się: wymowny je­
zuita interesujące' szczegóły historyi potomków Karryona 
wyjął z naródowćj pieśni, o której istnieniu na piśmie nie 
wiedział, a którą ułożył niewiadomy minstrel.

Takim, albo przynajmnićj takiemi być mogącym prze­
mianom, uległy gminne Rzymskie (i innych narodówjballady, 
nim ze wspomnień ludu, przeszły do kronik pisarzy hi­
storycznych.

Jan Szymański.
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Viyilie za  umarłe lyudzye duszam  wczysczu bardzo 
pomoczne (*).

Kiedy w literaturze jakaś nowość szerzyć się zacznie, to 
choć nawet dla wielu ona dziwaczną się zdaje, niewartą 
zajęcia umysłu; zdrowy rozsądek radzi pójść w ślad za no­
wością, i dopóty ją  wystawiać na widok publiczny ze wszy.

(*) Objaśnienia p. M. na osobliwszy zabytek językowy, będący 
własnością p. Romualda Hubę (art. udzielony p. Rom ualda Pod- 
bereskieyo z Petersburga).
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stkich stron, dopóki albo wartość jćj rzetelna wykrytą nie 
będzie i w prawdę pospolitą dla piszących się nie zamieni, 
albo, jeżeli nowość z matki mody poczęta, dopóki użyciem 
nie zbrzydnie, nio znudzi się sama i nie umrze.

Te i tym podobne myśli krążyły nam po głowie, kiedyśmy 
przeglądali rękopis zawierający w sobie wigilie za umar­
łych i inne ułomki nabożnych notatek; chcieliśmy bowiem 
wiedzićć, czy warto dać o nim wiadomość? 1 otrzymaliśmy 
na odpowiedz, że nietylko warto ale koniecznie trzeba wszy­
stko ogłaszać, co tylko się ściąga do dawnych czasów Sło­
wiańszczyzny. Rozbiór dawnych pomników piśmiennictwa, 
może znpobiedz tomu zakłóceniu i wywołać ścisłe dyalek- 
tow rozgraniczenie. A cóż mówić o nieocenionych korzy­
ściach z innej strony! Skazani na uczenie się wszystkich na 
święcie języków, nic treści iilozolicznćj po Polsku wyrazić 
nie umiémy.

Wigilie nasze znajdują się w książeczce, której kształt 
i pismo samych wigilij, odnieść można do drugiej połowy 
XV wieku; reszta nabożeństwa tam znajdującego się, należy 
do wieku XVJ. Wigilie nasze są przekładem tego co się 
w języku duchownych nazywa Offtcium defunctorurn, począ­
wszy od Invitatorium ad Matutinam, aż do końca. Oto jest 
tłómaezonie jednej z modlitw: dołączamy zarazem text Ł a ­
ciński z dzisiaj używanego brewiarza.

Boże, ktorysz inyedzi pa- Deus, qui ínter Apostólicos 
pyeskym kaplansztwem siu- sacerdotes fámulos tuos Pon- 
gy tw oje  byszkupyą albo ka- lificali seu Sacerdotali fecisti 
planską czczyą zrząndzil bicz, dignitule vigere, praesta 
prószymy czyą daj abi szyą quaesumus u t eorum quoque 
zebrały ku gycli vyernemu to- perpetuo aggrcgcntur consor- 
varírstwu. tío.

Że perpetuus w przekładzie znaczy wierny nie wieczny, 
to może być omyłka; lecz że vigere, znaczące w tóm miejscu 
żyć, w  przekładzie mamy być, to już nie omyłka. W  Sło­
wiańskich tylko językach słowo być ¡wszystkie zawićrająco 
w sobie jego znaczenie, rządzą przypadkiem szóstym ; lubo 
ta okoliczność nie jest w żadnej, o ile pamiętam, grammu-
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tyce wyjaśnioną należycie. Mówiąc o rzeczach żywotnych,
o ich bycie, często mamy potrzebę wyrazić ich przymioty, 
które zwykle środkiem są bytu lub zyskiem: przymioty la­
kowe położone ze słowem być, stać muszą w szóstym przy­
padku, którego znaczenie dobrze wyraża Łacińskie nazwa­
nie imtrumentalis casus; Rossyjskie zaś TBopine.iHhiH na-

Tłómacz nasz umiał po Polsku bardzo dobrze i dlatego, 
przełożywszy sacerdotali dignilate, Polskićm kapłańską 
czcią, wolał viyere przetłómaczyć słowem być, jak żyć któ­
remu właściwsze są inne formy. Tak my to objaśniamy gram- 
matycznie; nie śmiejąc naprzód wyrzec, że w rzeczy samćj, 
przegląd rozgałęzienia w naszym języku pierwiastku słowa 
być, koniecznie równa je całkiem co do znaczenia z Łaciń- 
skiem viyere, użytem dla wyrażenia naszego żyć. Obszer­
niejsze rozwinięcie tej myśli, zmieni znacznie nasz słaby 
układ konjugacyi słowa, obierze z tajemniczości słowo być, 
która mu już nadała nazwisko filozoficznego, zapewne dla 
niezrozumiałości, i sprostuje wiele niewłaściwych obrotów 
mowy. Na ilużto miejscach, przy lekkićrri nawet badaniu 
języka naszego, przekonywamy się, że ojcowie nasi, jakby 
umyślnie, tak nam go urobionym zostawili!

Otoż jeden z wielu przykład, jakiej Wigilie nasze warto­
ści być mogą, same przez się, dla kodexu języka. Teraz dla 
pokazania jakie zajmują miejsce między innemi pomni­
kami, umieszczamy kilka wierszy z psalmu 5, dołączając 
zarazem dla porównania, przekład z Psałterza Małgorzaty, 
przekład Wujka, i text Łaciński.

Z  Psałterza M ałgorzaty. Z  naszych W igillj.

1. (') W nydę w dom twoj, 1. Wnidą w dom twoyybąn- 
podonrf se u kosczola sw^te- dą modlą czinyl w koszczyele 
go twego w bojazni twoioy. swyątem twoyem wboyaszny

twy.

(*) Liczby przy wierszach nie są liczbami Biblii: lecz położo- 
nc dla ułatwienia rozbioru.
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2. Bo ne w gich usczech 2. Bo ne w gych usczyech 
prawdy, serce gich proszne prawdi, szercze gycli prosne 
iest. y est.

3. I weselicz se bą&ą wsit- 3. Veszclycz szyą bądą wszy- 
czy gisz ymaię nadziej w to- sczi którzy mayą wtobye na- 
be, na weky weselicz se hąAą dzyą, na veky uradnyą szyą 
y przebiwacz brfdzesz w nich. y przebiwacz bąndzyesz w

nych.
4. Gospodne, iaco szczitem 4. Panye yako sczytern do- 

dobrey woley twoiey corono- brey volev twoey ukoronova- 
wal ics nas. lesz nasz.

Przekład Wujka. Po Łacinie.
1. Wnidę do domu twego; 1. Introiho in domuin tuarn, 

pokłonię się ku kościołowi adoraho ad tcmplum sanctum 
twemu świętemu w boiàzni tuum, in timoré tuo. 
twoiey.
2. Albowiem niemàsz w 2. Quoniam non est in ore 

uśćiech ich prawdy; serce eorum veritas; cor eorum va- 
ich iest marne. num est.

3. Y niech się rozweselił 3. Et laetentur omnes, qui 
wszyscy którzy nadźieię ma- sperant in te ,  in aeternum 
ią w tobie: nâ wieki radowiić exultabunt, ct habitabis in eis. 
się będą, y będziesz mięszkał
w nich.

4. Panie, idką tarczą dobrey 4. Domine, ut scuto bonae 
woley twey obtoczyłeś nas. voluntatis tuae coronasti nos.

W szystkie te tłómaczenia są podobne między sobą. 
I tłómacz Wigilij i Wujek mieli, jak widać, przed sobą ten 
przekład z którego wypisany Psałterz; różnica między niemi 
ta tylko, że Wujek więcćj go się trzymał, Wigilio zaś zdają 
się być swobodniejszćj ręki.

Tak, żaden z nich nie rozumiał co znaczy tcmplum ; jed n ak  
tłómacz Wigilij chciał przynajinnićj oddać myśl, jeżeli nie 
mógł obrazu. Porównać Nr. 1.

Pod Nr. 3 Łacińskie in aeternum exultabunt w Psałterzu 
znaczy na wieki weselić się będą, u Wujka na wieki radować
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się będą: każdy widzi żc to nie jest po Polsku, i tylko przy­
zwyczajenie się do tśj formuły zasłania niewłaściwości wy­
rażenia.

P ow iedz ia łem  przyzwyczajenie; bo nie można mówić: 
żyć będę na godzinę, na rok, a w modlitwie powtarzamy bez 
grzćchu żyć będę, na wieki, na zawsze. Po Polsku dobrze: 
weselić się, żyć będę godzinę, dzień, rok, wieki, zawsze, po  
wszystkie wieki i t. d. Tłómacz Wigilij umiał, widać, dobrze 
po Polsku, kiedy Łacińskie in aeternum exultabunt wolał 
przełożyć Polskićm na wieki uradują się\ jak gdyby chciał 
wyrazić: radować się będą tyle, że radość na wieki wystarczy.

Na dowód walki tłómacza naszego z języka właściwo­
ści;}, bojaźnią zgrzeszenia przeciwko dosłowności przekładu, 
przytaczamy jeszcze jedno miejsce z psalmu 94:

Przyydzycze veszelmy szy,-} Yenite exultemus Domino, 
Pana, spyeyaymy Bogu Szba- jubiłemus Deo salutari no- 
yyczyelyu naszemu, ogar- stro, praeoccupcmus faciem 
nyaymy oblycze yego w po- ejus in confessione, et in psal- 
kayanyu , y w psalmoyim mis jubiłemus ei. 
spyevanym yeszelmy szyą 
yemu.

Praeoccupcmus faciem ejus in confessione, trudno wie­
dzieć co znaczy w rzeczy samej. W  Psałterzu jest: przejdzi- 
my oblicze jego w zpowedzi; u Wujka: uprzedźmy oblicze 
jego z  wyznawaniem. Jedno i drugie albo niezupełnie, albo 
coś grzesznego znaczyć może. Najlepsze chęci miał nasz 
tłómacz; bo ogarniać oblicze Boskie w pokajaniu, jasno po­
kazuje swoje znaczenie, i dowodzi rozsądku tłómacza, który 
dla jasności wolał confessio przełożyć Polskićm pokajanie 
(pokuta, skrucha i t. p.).

Jyle o przekładzie: teraz o formach grarmnatycznycb ję­
zyka i o innych osobliwościach.

W Psałterzu zamiast pan  używa się gospodyń, gospodzin 
naprzemian prawie używane dwie formy czasu przeszłego' 
złożona ze słowem posiłkowćm być, i pojedyncza niezupeł­
nie jeszcze zformowana; nie masz różnicy między ą i fiobie



samogłoski wydane za pomocą o z kreską u góry i u dołu (*).
Resztę pomijam, bo wszakże to tylko wiadomość nie 

zaś rozbiór ścisły.
W Wigiliach wszędzieużywasię^an, nigdy gospodyń; czas 

przeszły złożony bardzo rzadki, pojedynczy zaś zupełnie zfor- 
mowany; ą i ę takoż nie rozróżniano ale wydawane z pomo­
cą a z kreską u dołu.

Maciejowski utrzymuje, że wyraz pan przejęty jest od 
Niemców, że dopiero w XIII wieku wchodzić zaczął w użycie 
powszednio. Co do pokrewieństwa wyrazu pan  z von, van, 
zgodzić się niepodobna. W  ogóle filolodzy dziś bardzo ostro­
żnie, w ostatecznych tylko razach i na dowodach bardzo oczy­
wistych stanowią, że wyraz przejęty jest od obcych. W tćm 
zaś miejscu łatwićj dowieść że pan  swojski, jak obcy. Żo 
nie odrazu natrafiamy go w pomnikach, że innym długo za­
stępowany był; to wcale nie dowodzi jakoby się i w języku 
nie znajdował: inna jest przyczyna wywyższania się jednych, 
upadku drugich wyrazów. Wyrazy Bóg, pospolity, dziad, 
stolec (tron), rzeczpospolita jasnym tego dowodem. Pier­
wiastek pa, spólny wszystkim językom Indyjskiego szczepu, 
wszystkim udziela się do wyrażenia stosunków opieki 
jednćj osoby nad drugą, któreto stosunki u nas dwa wyra­
zy zaczynają: wspaniałość albo pieszczota. Że zaś wyraz ten 
później wszedł w użycie pospolite, wycisnął pierwotnego 
gospodyna, zostawił mu tylko zarząd domu i inne gospo­
darstwo, a sam zagarnął wszystkie prawa publiczne i do 
mody się stosował; najlepszym dowodem Psałterz, który, 
mojćtn zdaniem, jest mało co zmienione pierwotne tłuma­
czenie pisma świętego na Polski język. Tu niezawodnie są 
pomniki języka naszego z X  lub XI wieku, z czasów refor­
my religijnej.

Czas przeszły ze słowćm być złożony, nietylko jest wła­
ściwy zupełnie Słowiańskim językom, ale w każdym dotąd 
się znajduje. Odpowiada on Greckiemu perfectum, tak jak

(*) Drukarnia nic mając takiego, zastąpiła je w powyższych 
z Psałterza wyjątkach, samogłoską q. P- R-
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czas przeszły niezłożony Greckiemu aoristum. W  gramma- 
tykacli zwykle nic wspomina się o tój różnicy; to wszakże 
zrażać nie powinno pomnąc, że Słowianie nie mają jeszcze 
dobrój grnmmatyki. W Psałterzu oba te czasy używają się 
prawie bez różnicy: to nas naprowadza na wniosek, że tłó- 
macz albo nie rozumiał oryginału, albo nieszczególnie umiał 
po Polsku. Najpewniej było jedno i drugie; bo co do pićr- 
wszego okazaliśmy wyżćj, a co do drugiego, tłómacz był 
zapewne Niemiec, kiedy Psałterz ma pełno obrotów Nie­
mieckiemu językowi właściwych. Czas ten w dzisiejszym ję­
zyku, z małym wyjątkiem i dodatkiem, pozostał tylko w sło­
wach zwanych w grammatyce intransitiva.

Wracając się jeszcze do wyrazu pan  i łącząc z nim dwoi­
stość formy czasu przeszłego, zaostrzamy uwagę badaczów 
języka na przemiany jego historyczne. Ze zmianą wewnę­
trznego usposobienia narodu, zmienia się i język: każdy więc 
pomnik piśmiennictwa, nietylko co do treści ale nawet co 
do formy mowy, jest ważnym materyałem do historyi. Czę­
sto nie mamy kronik, przywykamy wiek nam niewiadomy, 
widzieć przeze mgłę; język stanie za wszystko, jako miara 
umysłowego ruchu owego czasu.

Nasze ą co do postaci ożenione z a, co zaś do dźwięku 
należy do o. Psałterz na wyrażenie tego dźwięku, używa 
wszędzie o z dwoma znaczkami. W książeczce ś. Jadwigi, 
dźwięk ten niejednostajnie oddawany. W podpisach i in­
nych wyrazach Polskich z XIV wieku, daje się widzićć naj- 
częścićj an zamiast ą. W  naszych Wigiliach, ą dzisiejszego 
kształtu się znajduje. Nie masz jednakże nigdzie kształtu 
pisma dla wyrażenia ę, bo zapewne ono najpóźnićj się wy­
robiło. Języki ukszalcone w pićrwszyrn stopniu, mają się do 
siebie jak systemata ich samogłosek, któro będąc najbar- 
dzićj czulą na odm iany  częścią dźwięków ludzkich, i wcho­
dząc zarazem w skład wszystkich wyrazów, słusznie nazwa­
ne być mogą kamertonem języka. Dlategoto my utrzymy­
wać nie wahamy się, że niestałość kształtu pisma na wyra­
żenie dźwięku ą i g, służy za dowód formacyi ich, i przeko-

Tom II. Maj 184(i. 5 1



nywa jeszcze bardziej o wielkim organicznym ruchu naro­
du naszego przez wieków 5. Ustalone formy języka w XVI 
wieku aż do nas, mało się zmieniły; przynajmnićj nie byłyto 
zmiany ważne dla budowy języka; można je  uważać za ża­
dne.

Przez dwa z górą wieki nie formy języka, ale obroty mo­
wy wyrabiały się; dziwna jednak że im bardziej nasz ję­
zyk slarzejesię w zupełnem znaczeniu tego wyrazu, tein wię- 
cćj zdaje się zgadzać z bytem narodu. Skarga, pierwszy po 
ustaleniu pićrwszych form języka, oddał całą moc jego; Kra­
sicki w ciągu tworzenia, przerabiania się obrotów mowy, 
oddał jego lżejsze zdolności; potćm siadła na tronie filozo­
fia, i pozwoliła każdemu wymówić: Ja!
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O handlu p ijaw kam i we Francyi, i  o ich utrzym yw aniu .

Temu lat kilkanaście, jak ogłosiłem w  Pamiętniku W ar­
szawskim umiejętności czystych i stosowanych (1), wiado­
mość o utrzymywaniu pijawek lekarskich i o handlu niemi 
w  Polszczę. Mniemajcie iż niejako uzupełnię ten przedmiot, 
wypisuję najnowszą wiadomość o handlu pijawkami we 
Francyi, przez p. Chevallier do Roczników hygieny publi- 
cznćj podaną (2).

P. Chevallier mówi: „Użycie pijawek w sztuce lekarskićj, 
jest bardzo dawne; Themison często od Pliniusza przyta­
czany sławny lekarz z Laodycel a uczeń Asklepiadesa, miał 
je pićrwszy wprowadzić. Teraz zwyczaj ich używania tak 
się rozszerza, iż wkrótce niopodobna będzie potrzebnćj ilo­
ści ich dostarczyć.

Rozróżniono dotąd dwa gatunki: 1) apteczną, Sanguisiiga 
officinalis czyli llirudo  'provincialis, i 2) lekarską, Han-

(1) Tom III, str. 313, r. 1829.
(2) Annales d ’hygiène publique, Juillet, 1845.
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guisuga medicinalis. Różnią się one od siebie pręgami na 
grzbiecie i kolorem (1). Prócz tych dwóch gatunków, zda­
je się istnićć trzeci jeszcze, znajdujący się szczególnie po­
między przywoźonemi z Afryki.

Dawniej z bagien Francuzkich tyle otrzymywano pija­
wek, że nietylko we Francyi na użytek lekarski wystarczały, 
ale nawet i do Anglii wywożone być mogły. Ale późniśj, 
w  skutek coraz bartlzićj upowszechniającego się zwyczaju, 
a nadewszystko w skutek niestosownego sposobu ich ło ­
wienia, do tego przyszło, że teraz Francya na własną potrze­
bę zkądinąd sprowadzać je musi. Najwięcej przychodzi ich 
z Węgier, Rossyi, Wołoszczyzny, Turcyi i Egiptu; nieco 
także z Algieru. Ale sposób łowienia pijawek w tych kra­
jach, taki sam jest jak i we Francyi; t. j. że się zabierają 
i młode, do rozmnożenia służące; dlatego można z pewno­
ścią przewidzieć, że wkrótce i tam ich zabraknie, co nawet 
stało się już w Węgrzech.

Do Francyi sprowadzają niesłychaną mnogość pijawek; 
a co od 1827 do 1832 15 centymów kosztowała jedna, teraz 
płaci się 40 do 50 centymów, i ta cena coraz się podwyższa. 
W  ciągu lat 19 sprowadzono do Francyi 499,853,221 
pijawek wartości 15,006,076 franków i to tylko podług 
wyrachowania urzędowego, a więc w istocie nierównie 
więcćj. Od 1833 wchód pijawek zaczął się stopniowo 
zmniejszać, co zdaje się wskazywać niedostatek ich na miej­
scu. Życzyćby przeto należało, ażeby wszędzie połów pija- 
wćk umierzytelniono i o to  szczególnie dbano, ażeby pewna 
liczba zostawała w stawach na rozmnożenie, i zapobieżenie 
tym sposobem zupełnemu niedostatkowi tak użytecznego 
w sztuce lekarskiej zwierzęcia.

Sposób prowadzenia handlu pijawkami, w  ogólności ma­
ło jest znany; nie istnieje żadne stałe w tej mierze urządze­
nie, i ztądto wynika równie niezmierna wysokość ceny jak

(1) Różnice te wystawują wizerunki przy różnych dziełach 
nowszych, a najdokładniej w B randt m d  Ratzeburg's Medicinkrho 
Zoologie 1833, 4to, Tom II, tab. XXX. »«nucne
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i oszukaństwo, przez które mniejsze na średnie, średnie na 
wielkie pijawki zamieniane bywają.

Łowienie i  przewożenia pijawek. Zazwyczaj ludzie ubo­
dzy zajmują się. łowieniem pijawek. Tacy machinalnie wy­
konywają rzemiosło swoje, ponieważ biorą wszystko co 
znajdą, nie troszcząc się o przyszłość.

Złowione pijawki kładą się do worków, które podług 
wielkości pijawek, więksftą lub mniejszą ilość ich obejmują, 
zwykle 3 ' /a kilograma ważą, i po 100 lub 120 pakują się 
w kosze. Tak przewożą się pocztą aż do granicy.

Podróż ta trwa 10 do 12 dni, przez które niewilgocą się 
pijawki. W  przypadkach, w których podróż o kilka dni je ­
szcze przedłuża się, potrzeba je myć, do czego na różnych 
stacyach stosowne znajdują się domy.

Największy przywóz odbywa się pomiędzy majem a wrze­
śniem.

Dawnićj wszystkie pijawki przychodziły prosto do Paryża, 
gdzie znajdowało się wielo sadzawek (rezerwoarów) do ich 
przyjęcia. Teraz i w innych miastach, a nadewszystko 
w Sztrasburgu pozakładano takie sadzawki, w których pi­
jawki wypoczywają. Połów pijawek w tych sadzawkach 
uskuteczniają ludzie opatrzeni skórzanćm obuwiem aż do 
bioder dochodzącćrn, z przodu mający fartuch z ceraty, 
a podczas deszczu okrywający ciało materyą nicprzemakają- 
cą w wodzie. Kładą oni w sadzawkę kawały drzewa okrę­
cone flanelową szmatą, biorą pijawki które się przyczepiły do 
zamoczonćj llaneli, kładą jo do przetaka a potćm do cebra. 
Dalii następuje gatunkowanie, mycie i rachowanie pija­
wek, które znowu zebrane w worki, do Paryża pocztą się 
zasyłają. Czasem bywa dzień w którym 60 do 80 tysięcy 
pijawek z Sztrasburga do Paryża idzie.

Rozgłoszono wieść, że pijawki w czasie podróży kar­
mione być muszą, tojest, że im ssać krow dawać potrzeba. 
Jestto fałsz, który niżćj okażemy, a który służyć miał tylko 
na usprawiedliwienie oszukaństwa.

Ciężar pijawek jest bardzo ważnym handlu niemi przed* 
miotem, i powinny go władzo, dla dobra ogólnego raz na 
zawsze oznaczyć. Dotąd mamy:
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l»d tak nazwane wielkie pijawki, których tysiąc powin­
ny 2 kilogramy 875, do 3 kil. 125 gramów ważyć. Te ró­
żnice w wadze, nie mają żadnego wpływu na cenę, co ztąd 
pochodzi,  że przedający zniewoleni są wybićrać na miejscu 
gatunek pijawek. Podwyższenie się ceny zpowodowywa l od 
niedostatek: 2re zakupujący ryczałtowo, którzy według upo­
dobania ceny podwyższają lub zniżają; 3cio okoliczność, że 
na miejscu mało znajduje się pijawek, że się źle zachowa­
ły, lub że dostały się w ręce takich ludzi, którzy nie są 
w potrzebie sprzedania ich, a nie obawiają się nowego do­
wozu.

2,c; tak nazwane średnie pijawki, ważą 1 kil. 125 gr. do 
1 kil. 250 gr. tysiąc.

3C1° mniejsze średnie; tysiąc takich waży 625 do 650 gra­
mów.

4lc Małe, które, podług naszego zdania, nie powinny być 
łowionemi, sprzedają się podług wagi.

Jest jeszcze i piąty, bardzo wielki gatunek, którego tysiąc 
niekiedy 10 kil. waży. i przedaje się pod szczególnćm kro­
wich pijawek nazwiskiem.

Przy kupnie pijawek dokładnie przekonać się należy, czy 
tysiąc, jeden i tenże sam gatunek obejmuje. Nieraz bywa, że 
w tysiącu znajdują się pijawki krowie, a razem zupełnie 
drobne.

R o zp ych a n ie  p ijaw ek:  na tćm  się zasadza, ażeby im  dać 
p ew ną  ilość k rw i do połkn ien ia , i przez to  przybor w ie lk o ­
ści i w agi sp raw ić . O d kogo początek  b ierze to  ró w n ie  
w  P aryżu  ja k  i na p row incy i znane oszukaństw o , nio 
w iadom o; to  tylko pew na  ż e ju ż  od 2 0  la t ono  istn ieje . Uży­
w a się do teg o  św ieża k re w  w o ło w a  lub ow cza, w  k tó rą  
się rzucają  p ijaw ki, nak ryw ając  to  naczynie. S k o ro  k tó ra  
p ijaw ka dosta teczn ie  się  k rw ią  o ssa ła , om yw a się ją  i na 
przedaż  przeznacza.

Potrzeba pilnie uważać, ażeby takie otkane czyli wypeł­
nione pijawki rozeznać; nie zawszeto one bowiem wydają 
się jakby odurzone i drzymiące, owszem zachowują nieraz 
swoję dawniejszą żywość i z pewną lekkością poruszają się



w wodzie. Jeśli nie zostaną rozdrażnione, nic z siebie krwi 
nie wydaj;), jeszcze nawet nieco jćj ssać mogą, przez co le­
karz i cbory łatwo ułudzie się może, i wziąć je za czyste pi­
jawki.

Najpewniejszy dowód, że niektórzy handlujący pijawka­
mi rzeczywiście dopuszczają się tego szalbierstwa, następu­
jący czyn poduje. Kupiłem u jednego podejrzanego handla­
rza pewną ilość wielkich, małych i średnich pijawek, i ozna­
czyłem wagę każdego gatunku. Ujmowałem potem prze­
dni ich koniec palcami jednćj ręki, w płótno obwiniętemi, 
i przeciągałem je przez palce drugiej ręki aż do tylnego 
końca, tak iż cała krew w nich zawarta wyciśniętą została. 
Okazało się ztąd, że tysiąc wielkich pijawek, który przed­
tem 2 kil. 440 gramów ważył, obejmował I kil. 140 gra­
mów krwi, z której uwolnione nie więcćj nad 1 kil. 300 
gramów ważyły. Widać zatem że pijawki 1,300 gramów 
ważące a 70 do 80 franków wartujące, przez ten rodzaj 
oszustwa zamieniają się w pijawki 2,240 gr. ważące, a któ­
rych cena do 100, 180, a nawet 200 fr. podnieść się może. 
Tysiąc średnio-wielkich pijawek, przedtem 1 kil. 250 gr. 
ważący, ze krwi ogołocone, tylko 1,000 gr. ważyły: zawić- 
rały przeto 250 gramów krwi, i zamiast co je cenionoby 
70, 80 do 150 franków, tylko 50 do 90 franków rzeczywi- 
stćj wartości miały.

Tysiąc średnio-małych, 700 gr. ważący, zawierał 200 gr. 
krwi, miały więc rzeczywiście tylko 500 gr. wagi, a więc 
wagę zupełnie małych. Dla dowiedzenia się ile tćż może 
ciężaru przyczynić ta metoda, przez pewnego handlarza pi­
jawek nam podana, zrobiliśmy następująco doświadczenie: 
Dziesięć nienaruszonych pijawek średniej wielkości a 11 gr. 
80 centygr. ważące, włożyliśmy w szklankę krwi bydlęcej, 
po niejakim czasie wydobyte, oczyściliśmy i osuszyliśmy; 
ważyły wtedy 25 gr. 30 centygr. odjęta im krew wynosiła 
więc 13 gr. 50 centygr. z czego wynika że z tysiącem śre- 
dniowielkich pijawek 1 kil. 180 gr. ważącym, postąpiwszy 
w ten sposób, można jego wagę do 2 kil. 530 gr. podnieść, 
1 pijawki za wielkie sprzedać.
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Użyte do doświadczenia pijawki, były rzeźwe i kurczyły 
się położone na rękę, co niektórzy, lubo niesłusznie, za 
oznakę dobroci pijawki uznają.

Ihne, z małerni pijawkami przedsięwzięte próby, tenże 
sam wypaduk dały. w yż«j wspomniana wieść, iż znajdują­
ca się krew w pijawkach ztąd pochodzi, że nią w czasie 
podróży pijawki napasać trzeba, jest zmyślona, o czćm prze­
konywa z jednej strony przykład sprowadzonych z Tryestu 
pijawek, które żadnego śladu krwi nie zawierały, z drugićj 
list do autora od dwóch handlarzy pijawek, Montant i Pe- 
rine, w którym podane są imiona osób o to oszustwo obwi­
nionych.

Korzyść, jaką przedający z tego oszustwa odnoszą, ła­
two się widziććdaje: chory tylko ztąd cierpi, a z tego wzglę­
du nastręcza się kilka pytań, na które autor, z sądowego 
i lekarskiego stanowiska, tak odpowiada:

1) Czy wypełnione pijawki mogą być podług istniejących 
praw przedawane? — Magendie, który zapytany był o to 
przez kupca, z okoliczności dostarczenia takich pijawek, 
oświadczył się ze zdaniem, że pijawki takie żadną iniarą 
przedawane być nie mogą, gdyż z jednćj strony, zawierając, 
jak to badanie mikroskopne okazuje, krew zwićrzęcia ssą­
cego, nie chcą się choremu czepiać, z drugiej zaś mnićj cią- 
(jną krwi niżeli pijawki czyste, i mniejszy krwi odpływ zo­
stawiają.

2) Czy wypełnione pijawki równają się czystym?—-Ze się 
im nie równają, okazuje to przytoczone dopiero zdanie Ma- 
gendiego. Doświadczenia przeze mnie czynione okazały, że 
30 t.ik wypełnionych pijawek, ledwie tyle krwi wyssały, co 
10 czystych. Z wypadkami temi zgadzają się i przez Sanso- 
na czynione próby, z których pod względem ilości krwi 
przez czyste pijawki odciągnionćj, następujące wykazują się 
stosunki: Naznaczywszy wagę pijawki równą 1, wielka od­
ciąga 5 ' /3, średniowiclka 7, średniomała 4 2/3, mała 3% . 
Również odpływ krwi po przystawieniu pijawki czystej jest 
daleko znaczniejszy, a zrządzona przez nią rana głębsza
i boleśniejsza.

ROZMAITOŚCI. 413
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3) Czy mogą wypełniono pijawki stać się szkodliwemi?— 
Sanson daje, sądowo do tego powołany, takie w tćj mierze 
zdanie, że mogą być szkodliwemi, a najprzód dlatego, że 
krew, którą się ossaty, pochodzić może ze zwićrząt cho­
rych, jakoto na karbunkuł, na pustula maligna i t. d. cier­
piących.

Pijawki, którym krew w ten sposób zepsuta, nie zdaje się 
szkodzić, mogą przez kolejne ruchy ssania, część w sobie za- 
wartćj krwi do rany choremu zadanej, przenieść. Dlatego- 
to widujemy tak często, że po przyłożeniu pijawek jedne­
mu i temuż samemu pacjentowi, niektóro rany po nich 
przechodzą w zapalenie, nabrzmienie, opuchnienie, niekiedy 
nawet i w zaognienie, gdy tymczasem inne żadnego takie­
go symptomatu nie okazują.

Powtóre, lekarz który ilość krwi odciągniętej tylko we­
dług czystych pijawek ocenia, tym łatwiej może się omylić, 
że tak wypełniono pijawki są w  ogólności większe i cięższe 
niż czyste.

Nakonicc potrzecie, siła wysysająca pijawki, nawet w zu­
pełnie jednakowych okolicznościach, tym jest większa, im 
ona dłuższy czas żadnego pożywienia, mianowicie zaś krwi 
zwićrzęcćj nie przyjmowała.

Na odróżnienie pijawek wypełnionych od czystych, służą 
następujące cechy:

Pijawka czysta ma podługowatc, płasko zgniecone ciało; 
skóra na niej ma niby axamitne wejrzenie; w wodzie mo­
cno się wyciąga i żwawo porusza; przez swoję sprężystość 
daje się jak taśma wkoło palca obwinąć; naciśnienie w kie­
runku od głowy ku ogonowi, nawet mocne, albo z nićj ża­
dnej krwi nie wyprowadza, albo też bardzo mało zielona- 
wo-czarnćj i lipkićj, nigdy zaś czerwonćj.

Pijawka wypełniona okazuje się rnnićj wyciągniętą; przy- 
bićra najczęściej kształt oliwki; w wodzie je s t  jakby uśpio­
na i odurzona; axamitne wejrzenie skóry, w części zginęło 
na niej; za naciśnieniem palcami w kierunku od głowy do 
ogona zbiera się krew przy jćj tylnym końcu, a za wzino*



cnieniem tegoż naciśnienia, wychodzi w czerwonym ko­
lorze.

Inny, przez farmaceutę Jourdan podany sposób zależy na 
tćm, ażeby wątpliwą pijawkę na białe płótno położyć i prze­
dnią jej część posypać drobno utłuczoną solą; pijawka za­
czyna od tego kręcić się i rozciągać, jakby uciec chciała; 
wtedy na nowo sypie się jćj odrobina soli na pyszczek i tył, 
poczćm natychmiast nieco krwi wypuszcza. Doświadczenie 
to wszakże udaje się tylko w pierwszych sześciu miesiącach 
po nastąpionćm krwi wessaniu; później zaś nic nie okaże. 
Zachorowania pijawki w tćm jćj doświadczeniu bynajmnićj 
lękać się nie należy, jeżeli tylko zachowaną była ta przezor­
ność, ażeby ją natychmiast czystą wodą obmyć. (Fror. n. 
N. 1846, nr. 795).

W  innćm piśmie Francuzkićm czytamy: Już nie dopiero 
odkryły się szczęśliwie podstępy, których sobie pozwalano 
co do handlu pijawkami, w dzisiejszych czasach lak ważne­
go. Poczciwy kupiec Paryzki blizko przed rokiem zwrócił 
na teri przedmiot uwagę ministra handlu, na którego zażą­
danie król. Akademia lekarska w Paryżu wyznaczyła kom- 
missyą do rozpoznania dokładnego nadużyć i do podania 
skutecznych na zaradzenie im środków. Kommissya ta nie 
ukończyła jeszcze swych robót, gdy wśród tego ów kupiec, 
p. Józef Martin, ogłosił pisemko pod tytułem: Histoire pra­
tique des sangsues, obejmujące szacowne skazówki dla uwa­
gi tych wszystkich, którzy się użyciem pijawek zajmują. Nie 
tu jest miejsce rozbierania tych podstępów, które na tćm 
głównie zależą, iż zamiast pijawki lekarskiej (Ilirudo offici- 
nalis), daje się w handel tak nazywana końska, objętości po­
większonej przez pełne jćj okarmienie krwią bydlęcą; chce­
my tylko na to zwrócić uwagę, że oszustwa to w wielu kra­
jach użycie pijawek bardzo zdyskredytowały, i że prawo­
dawstwo i policya przedsięwziąć powinny rychłe i spręży­
ste środki zaradcze tak w tej mierze, jako tćż i w przed­
miocie monopolu któremu handel pijawkami niejako po­
dlega. Oprócz tego, p. Martin rozwiązuje w swojćm pisem-

Tom II. Maj 1810. 5 2
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ku wiele pytań, któro i naturalistów obchodzi); podaje oraz 
szacowne rady w przedmiocie łowu, przewożenia i zacho­
wywania pijawek. Wyświeca on, żo metodyczne przeszuka­
nie po bagnach w posiadłości Algierskiej, przyniosłoby dla 
państwa kilka milionów frankósv rocznego dochodu. Szko­
da że nie rozszerzył się nad środkami któremiby bagna 
Francyi, wyzute całkiem z pijawek, znowu niemi zamnożo- 
ne być mogły. Z zasmuceniem czytamy w pisemku Martina 
szczegół ściągający się do tej okoliczności, a który, na po­
wadze jego ugruntowani, tu powtarzamy.— Naukowe to­
warzystwo w jednej z prowincyj Francuzkioh, wyznaczyło 
przed kilku laty nadgrodę, za podanie najlepszego sposobu 
na hodowanie pijawek. Nadgroda przyznaną została czło­
wiekowi który przedtćm zamówił sobie u p. Martin wiel­
kie pijawki, zowiąc je ojcami i matkami. Wkrótce potem 
pokazywał on sędziom nadgrody oprzędy pijawek których 
w sąsiedniem bagnie nazbićrał i do swojego doświadczal­
nego stawu przeniósł, udając żo to potomstwo powstało 
z parzenia się pijawek dostarczonych przez p. Martin. Nie­
długo zapisał sobie z Paryża dosyłkę nitkowatych pijawek, 
najcieńszych jakich tylko dostać może p. Martin. Ten po­
słał je, i zaraz sędziowie nadgrody zaproszeni zostali dla 
przekonania się naocznie o wyjściu młodych z oprzędów 
w doświadczalnym stawie. P. Martin miał potćm nadesłać 
nieco większych, następnie średnićj wielkości, nakoniec do­
syć wielkich pijawek, i każdy przekonanym był, że w  do­
świadczalnym stawie wyhodowano zostały w ciągu roku 
zupełnie dobre pijawki. Oszustowi rzeczywiście przyznany 
był medal. Podohnc podstępy zdarzały się już pewno nie 
jednemu naukowemu towarzystwu. [F. n. N. 1846, nr. 802).

Ponieważ coraz bardzićj postępujące w Europejskich kra­
jach porządkowanie gruntów zagładza bagna, a potrzeba 
pijawek, bez których medycyna dzisiejsza obejść się nie 
może, coraz się rozszerza; człowiek przeto troszczyć się mu­
si o wynalezienie prawideł na hodowanie tych zwićrząt pod 
okiem swojćm. Pragnęlibyśmy chować podohnio pijawki, 
jak chowamy np. ryby w stawach lub sadzawkach. Jakkol­
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wiek w i ćmy, że pijawka jest zwierzęciem jajorodnem, wi­
dzimy ją wylęgającą się z jaja (z oprzędu), znamy ją  w ró - . 
żnycb epokach jej wzrostu, wyznać wszakże musimy żc nam 
wiele jeszcze uważać i doświadczać potrzeba, niżeli zbada­
my jak ją  karmić, w jakim utrzymywać gruncie i t. p. sło­
wem, już nie mówię jak skłonić ją do rozmnażania się 
w wodzie obranćj, lecz przynajmniej jak złowioną przez 
długi czas w należytem zdrowiu utrzymać.

Ze wszystkich sposobów hodowania pijawek na małą 
skalę, najzgodnicjszy z naturą ich a zatćm najlepszy zdaje się 
być ten, który Liebermann aptekarz z Grünenplan w dzien­
niku Archiv der Pharmacie ogłosił. Dla zachowania 200 do 
300 pijawek, bierze on walcowaty garnek kamienny lub 
drewniane naczynie około 15 cali wysokie, a 11— 12 śre­
dnicy mające; w wysokości 3 — 4 cali ode dna, ma ono 
otwór do zatykania korkiem. W  takie naczynie kładzie się 
miękka glina garncarska aż po otwór, któregoby jednak nie 
zamulała. Na glinę ściele się 4 —6 cali wysoko przemace- 
rowany torf lekki, który się nieco naciska i przerabia; a na- 
ostatek wilgoci zalaniem czystą miękką wodą, lecz która się 
zaraz po nalaniu spuszcza otworem dolnym, po odetkaniu 
korka. Naczynie, za powkładaniem do niego wszystkich pi­
jawek, zawiązuje się u góry płótnem. Pierwszych dni kil­
kakrotnie nalanie i spuszczenie wody powtorzyc trzeba; da­
lej dosyć to co 3 lub 4 tygodnie ponawiać.

Pijawka, jak wszystkie rosnące zwierzęta, podległą jest 
odnowie zewnętrznego okrycia, którego zmiana objawia się 
wywiązywaniem szlamu. W  tem, linieniu odpowiednićm, 
a więc chorobliwym stanie, szuka ona sposobu ułatwiają­
cego odłączenie się szlamu od ciała, a to odłączenie jest 
koniecznym utrzymania jćj życia warunkiem. Dlategoto 
wiele pijawek chowanych zdycha podczas tego wyłączania 
się z nich szlamu, lecz śmiertelność ich można znacznie 
zmniejszyć, oddzielaniem go z chorujących.

Sposób hodowania pijawek, przez aptekarza Liebermann 
podany, najdzielniej zapobiega ich śmiertelności, bo zostawia 
im samym możność oswobodzania się ze szlamu: tojest wol­
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ność nurtowania przez torf i glinę. Jakoż w kilka dni po 
włożeniu icli do naczynia, widzićć można jak sobie porobi­
ły w glinie nory, w których wydają szlam i w których naj­
chętniej przebywaj)}. Ilekroć wypadnie z naczynia je wydo­
być, nieledwie potrzeba rozdzielać glinę, co wszakże nic pi­
jawkom nie szkodzi, bo one niedługo potem nowe sobie 
przerabiają nory.

W ten sposób bezpiecznie hodować można pijawki na 
upodobaną skalę: stosując zawsze objętość naczyń do ich 
iIośti- A. Waga.
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WIADOMOŚCI

na drodze postępu n a u k  p rzyro d zon ych .

FIZYKA.

P rz e d  rokiem De la Rive ogłosił projekt użycia światła 
galwanicznego w kopalniach, zabezpieczający górników od 
nieszczęśliwych skutków z wybuchu gazów palnych, wy­
wiązujących się w kopalniach węgla ziemnego. Prace je ­
dnak Grovego w tymże przedmiocie, o lat kilka wyprzedza­
ją ogłoszenie de la Rive. Wkrótce po wynalezieniu swój 
bateryi elektrycznćj (cynk, platyna, kwas saletrowy, kwas 
siarkowy), zachowującćj przez długi czas swą siłę, Grovo 
uderzony jednostajną mocą łuku świetnego otrzymywanego 
między końcami węgli, usiłował to zjawisko do praktyki za­
stosować. 1 jakkolwiek zdołał niekiedy otrzymać to światło 
galwaniczne przez 4—5 godzin, nigdy wszakże z pewnością
o udaniu się doświadczenia twierdzić nie był w  stanie; gdyż 
jużto w skutek nieczystości użytego węgla, jużto z przy­
czyny stopniowego okopcania ścian wewnętrznych bani 
szklanej, światło prędko gasło. Nie mogąc tą drogą dojść 
do pomyślnych wypadków (które de la Rive zdołał osią­
gnąć), Grovo umyślił do oświecania kopalni użyć światła* 
jakie wydaje cienki drót platynowy, gdy po nim przepływa
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strumień elektryczny przerywany. Sposób ten polega na 
rozpalaniu cienkiego dróta platynowego, do temperatury
0 ile można najbliższej punktu topienia, w naczyniu szkla- 
nćm zawićrającem powietrze, lub inny gaz.

W  jego aparacie cienki drócik platynowy zwinięty ślima- 
kowato, przymocowany jest do dwóch drótów miedzianych 
których końce, od platyny oddalone, są starannie wernixem 
pokryte.

Miedziano dróty utkwione są pionowo w naczyniu z wo­
dą destylowaną, i przykryte walcem szklanym zamkniętym 
u góry, końce zaś ich wystające z dna naczynia, złączone są 
z biegunami bateryi elektrycznéj Grovego o 2 lub 3 ele­
mentach. l'o rozpaleniu dróta powstaje tak mocne światło, 
iż wygodnie przy niém czytać można; trwałość jego zależy 
od rodzaju i dobroci elektrolitów. Skręty ślimakowate win­
ny być o ile można jak najbliżej siebie, aby swćrn ciepłem 
pomagały sobio wzajemnie do rozpalenia i przeszkadzały 
szybkiemu ostudzeniu. Drót w ogóle należy brać cienki, 
iżby większy opór stawiał przepływowi strumienia elektry­
cznego; zresztą jego cienkość i długość względną jest do 
użytćj bateryi. Dwa, a czasem jeden element bateryi Gro­
vego, wystarcza na otrzymanie światła; dlatego cały aparat 
jest dość ekonomiczy i dogodny w przenoszeniu. Go się do­
tyczy gazów w których drót platynowy jest zawartym, do­
świadczenia przekonały żo w kwasorodzie, saletrorodzie
1 powietrzu to światło jest najrnocniejszćm; wodoród nie 
może być do lego celu użytym, a nawet tak ie  światło istnie­
jące w powietrzu, gdy będzie przykryte naczyniem z wodo- 
rodem, natychmiast gaśnie. (L ’Institut 21 Janvier 184(j).

*  F liuiit wykrył wpływ siły magnetycznej na układ 
cząstek w kryształach. Oto są szczegóły główniejszych do­
świadczeń: Dwie rurki szklane napełnione zkoncentrowa- 
nym roztworem saletranu srebra, ustawione zostały jedna 
obok biegunów silnego magnesu, druga w pewnćj od nich 
odległości. Krystalizacja soli rozpoczęła się najprzód w na­
czyniu stykająećm się z biegunami magnesu; w niern po­
wstał zrazu szeroki kryształ kształtu rurki, do którego na­



stępnie przyczepiły się inne niniejsze, pod kij tam i zwróco- 
ncmi ku biegunom magnesu. W drugiej rurce, niedotykają- 
cej się magnesu, żaden z powstałych kryształów nie był tak 
wielki, jak w poprzedniem naczyniu; nadto nie można było 
w nich dostrzedz najmniejszego śladu jakiejś regularności 
w układzie.

Zanurzając magnes mający na biegunach przyczepione dwie 
igiełki stalowe, w roztwór saletranu srćbra, Ilunt spostrzegł 
4e skoro tylko na powierzchni cieczy tworzy się siatka kry­
staliczna, natychmiast kryształki układają się w linie krzy­
we, zupełnie podobne do tych, jakie otrzymujemy na papie­
rze posypanym opiłkami żelaznemi i rozciągniętym nad sil­
nym magnesem. Jeżelbtak przyrządzony magnes pozosta­
wiony został w  roztworze przez 12 godzin, wtedy i w ea- 
łćj massie płynu można było spostrzedz podobny układ kry­
ształów w linie krzywe; a na drócie przytwierdzonym do połu­
dniowego bieguna, ukazały się ślady czystego srebra. Po­
wyżej opisany magnes, zagłębiony w roztworze siarczanu 
żelaza, podobneż okazał zjawisko: kryształy uformowane 
przy biegunach, okazywały skłonność do układu w kierun­
kach linij magnetycznych. Ciepły roztwór saletranu merku- 
ryuszu, w szklanćm naczyniu postawionćm na biegunach 
elektromagnesu (zdolnego utrzymać 50 fun.), natychmiast 
po puszczeniu strumienia elektrycznego krystalizował się na 
powierzchni, formując szereg regularnych wyraźnych linij 
magnetycznych, rozciągających się między biegunami elek­
tromagnesu. Bardzo słaby roztwór saletranu srćbra, rozla­
ny na miedzianćj tafli, ustawionej także na biegunach elek­
tromagnesu, natychmiast pozamknieniu bateryi rozłożył się, 
a tafla zczerniała. Po upływie minuty, srebro zredukowa­
ne ułożyło się w linie magnetyczne, które po niejakim cza­
sie znikły.

Pozostawiając przez całą noc taflę miedzianą ze słabym 
roztworem saletranu srćbra na biegunach elektromagnesu 
po zmyciu osadu srćbra, Hunt spostrzegł iż kwas od soli 
odłączony, głęboko powygryzał taflę miedzianą naokoło 
biegunów elektromagnesu, nic tykając miejsca środkującego
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między temiż biegunami. Talia w miejscach wygryzionych 
pokrytą była nieskończoną liczbą małych dziurek, za temi 
zaś miejscami niedokwaszenie się powierzchni taili postę­
powało w liniach krzywych, wskazujących najoczywisciéj 
wpływ magnetyzmu na działanie chemiczne. [ V Institut 28 
Janvier 1846).

*  Babinet podaje następujący sposób na otrzymanie sil­
nych magnesów przez wpływ innych magnesów, t . j .  przez 
zbliżanie lub stykanie sztaby żelaznćj z silnemi magnesami. 
W  tym celu sztabę z bardzo miękkiego żelaza, długą na 4— 
5 decym. grubą na 5—6 milim. a szeroką na 15—20 iriilim. 
układa się na stole tak, iżby o 2—3 decymetry za jego brzeg 
wystawała; następnie do nićj na przedłużeniu przystawia 
się inna sztaba już namagnesowana, długa na 15— -0  cen­
tymetrów i mająca takież same jak powyższa, poprze­
czne wymiary.

Wtedy przez wpływ, wystający koniec sztaby z miękkiego 
żelaza, zmienia się w biegun magnetyczny, jednoimienny 
z przyłożonym biegunem magnesu. Nadto z każdój strony 
sztaby przeznaczonej do namagnesowania, przykłada się pro­
stopadle do jéj osi, po 12 równosilnych magnesów jedno- 
imiennemi biegunami. Wskutek połączonego działania tych 
dwudziestu pięciu biegunów, wolny koniec sztaby za stół 
wystający, nabywa bardzo znacznćj siły magnetycznej.

Zjawiska otrzymano za pomocą takiego magnesu, były 
następujące: Biegun wolny sztaby zdolnym był utrzymy­
wać bardzo znaczne ciężary. Kawał miękkiego żelaza, prze­
suwany wzdłuż bieguna wystającego, rysuje się od niego. 
Stalowe sztaby przesunięte obok niego, silnie się namagne- 
sowują.

Jeżeli w powyżćj opisanym układzie, magnesy nie będą 
się stykały ze sztabą, ale od nićj na 2—3 centy, odległo, to 
i wówczas wywarty przez nich wpływ na sztabę, będzie je ­
szcze bardzo energiczny; i w miarę zwiększanćj lub zmniej- 
szanćj odległości, otrzymujemy biegun magnetyczny o zmien­
ił ćj sile. [L’Institut— 4 Février 1840).
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#  P. Bontigny ogłosił bardzo ważną pracę w przedmio­
cie kształtu i własności, jakich nabywają płyny nalane na 
rozpalone metale. Wiadomo Ze kropla wody rzucona na 
blachę rozpaloną do czerwoności, przybiera formę kuli 
i gwałtownie się przewraca, parując jednak bardzo wolno. 
Bontigny okazał: że woda w tym przypadku nie dotyka się 
bezpośrednio blachy rozpalonej, lecz że między niemi środ­
kuje cienka warstwa pary; że bulka wodna najgwałtownićj 
się przewraca po blasze rozpalonej do białości, przy temp. 
zaś odpowiadającej czerwono-brunatnemu kolorowi, ruch 
wody ustaje i wtedy dopiero zaczyna się parowanie. Je­
żeli woda na blasze zachowuje swój kształt sferoidalny, jej 
temp. nie przechodzi 32° R. i wcale się nie podnosi póki 
blacha zachowuje swój jasny czerwony kolor; chcąc wo­
dę w  tym stanie zostającą zagotować, należy blachę ostu­
dzić.

Podobne zjawisko okazują amoniak i eter. Jod rzucony 
•ia blachę do czerwoności rozpaloną, topi się, tacza jak i in­
ne płyny, nie wydaje jednak pary, i dopićro po ostudzeniu 
blachy do ciemno-czerwonego koloru, ulatnia się w  fioleto­
wych parach. Bontigny usiłuje powyższe zjawiska wyjaśnić 
przypuszczeniem, iż forma kulista którą przybierają płyny, jak 
najdokładniej odbija rozchodzące się z blachy promienie cie­
plika, a na dowód swćj hypotezy przywodzi to, iż miejsca 
po których przesuwa się bulka wody, mają daleko żywszy 
kolor czerwony.

Za drugi dowód oczywisty odbijania się promieni ciepli­
ka, Bontigny podaje ten fakt, iż sztabka srebrna rozpalona 
do czerwoności i zanurzona w wodzie, dopóki tylko zacho­
wuje swą wysoką temperaturę, nie sprawia wywięzywania 
się pary wodnej; wrzenie wody następuje dopićro po ostu­
dzeniu sztaby: wówczas daje się widzieć para otaczająca 
metal, a sam płyn przyjmujo powierzchnię zwierciadlaną. To 
zjawisko wyjaśnia nam dlaczego stal bardzo mocno rozpa­
lona zanurzona w wodzie, staje się mniej twardą aniżeli 
wtedy, gdy jej hartowanie przy niższćj odbyło się tempera­
turze.

T o m  II. Maj 1846. 5 3



Poszukiwania p. Bontigny, ważniejsze znajdują zastosowa­
nie w kotłach machin parowych.

Wiadomo, iż w wielu bardzo przypadkach explozye ko­
tłów machin parowych, następowały właśnie po ugaszeniu 
ognia, wtedy gdy dno i ściany kotłów znacznie ostygły; 
uważano nadto że woda w  tym czasie miała kształt 
kulisty. Na potwierdzenie swego mniemania iż ton kształt 
sferyczny wody, jest często przyczyną rozrywania kotłów, 
Bontigny następujące wykonał doświadczenie: kulę miedzia­
ną 'zawićrającą cokolwiek wody rozpalił do czerwoności 
i szczelnie korkiem zatkał; dopóki trwała ta wysoka tempe­
ratura, póty wszystko zostawało w spokojności, skoro je­
dnak kula cokolwiek ostygła, natychmiast korek z gwałto­
wnością został wyrzuconym.

Bontigny, na posiedzeniu towarzystwa Angielskiego 
w  Cambridge, okazał bardzo ciekawe doświadczenie. W  głę­
boki tygielek platynowy rozpalony do białości, nalał trochę 
wody i kwasu siarczanego (acide sulfureux)', gwałtowne 
parowanie kwasu tak silne sprawiło oziębienie, iż woda 
w  tyglu natychmiast się ścięła i z rozpalonego tygla wyrzu­
ciła kawałek lodu. (Bibl. univ. de Genève Nr. 116, Août 
1845 r.).

Armstrong, tłómaezenie p. Bontigny zjawisk powyżćj 
przywiedzionych, za pomocą własności odbijania wszelkich 
promieni cieplika, uważa za niedostateczne. Jeżeli bowiem 
odbijanie promieni cieplika przeszkadza wznoszeniu się 
temperatury wody pozostającej w stanie kulistym, dlacze­
góż ta przyczyna wstrzymywać ma wszelkie parowanie? Ró­
wnież z bypotezy p. Bontigny niepodobna wytłómaczyć,

- dlaczego woda wrząca, nalana w naczynie rozpalone do 
czerwoności, natychmiast przestaje wrzćć, przyjmuje kształt 
kulisty i temperaturę swą zniża?

Armstrong proponuje następujące tłómaezenie tych cie­
kawych zjawisk: Przypuszcza że ciepło promieniujące na­
czynia, dostatecznćm jest na obrócenie w parę s p o d n ié j czę­
ści płynu, nim ten dotknie się rozpalonego dna naczynia. 
Oczywistą jest rzeczą, iż utworzona para zajmie przestrzeń
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środkującą między wodą a dnem, i przeszkodzi ich bezpośre­
dniemu zetknięciu; a jakkolwiek ciężar płynu usiłuje usu­
nąć tę przegrodę, nigdy to jednak nastąpić nie może, póki 
dno zachowuje odpowiednio wysoką temperaturę; w miej­
sce bowiem wypchniętćj, powstaje tćj chwili nowa warstwa 
pary. Brak wrzenia w wodzie rzuconćj na rozpaloną bla­
chę, Armstrong tćm wyjaśnia, iż para tworząc się na spo­
dzie bulki, dla wyjścia na zewnątrz nie potrzebuje przebi­
jać  się przez massę płynu, a tćm samem sprawiać w nim 
zagotowania. Kształt sferyczny płynów ma być skutkiem 
tego, iż cząstki cieczy rzuconych na rozpalone metale, nie 
mogąc przylegać do ścian naczynia, przyjmują pomimo- 
wolnie formę jaką im nakazuje wzajemne ich przyciąganie.

Nakoniec szczególne zjawisko, iż np. woda wrząca rzu­
cona na gorąco żelazo, zniża swą temperaturę, łatwo mo­
żna według Armstronga, wyjaśnić, bacząc na to iż cząstki 
cieczy parujące, zabierają potrzebną do tego temperaturę 
nie od dna naczynia, z którćm nie zostają w bezpośrednićtn 
wetknięciu, ale od massy płynu; w zwykłych zaś okoliczno­
ściach, gdy w°da nie zachowuje formy kulistej, zetknięcie 
bezpośrednie zachodzi między cieczą a dnem naczynia, i wo­
da czerpie potrzebny do parowania cieplik z ścian i dna go­
rącego naczynia. (Bibl. univ. de Genève, Novembre 1845 r. 
Nr. 119).

S .P .

CI1EMIA.

Oddziaływania alkaliów organicznych. Wiadomo che­
mikom że wiele ciał organicznych, jakoto kwas winowy, cu­
kier, białko, nie dopuszczają osadzania się wielu niedokwa- 
sów, a co większa, ukrywają nawet ich własności przed 
działaniem znacznej liczby odczynników.

P. Opperman przedsięwziął robić doświadczenia dla prze­
konania się, czy powyższe istoty organiczne przeszkadzają



również w strącaniu alkaliów roślinnych (alkaloidów); rzecz 
ta, sama z siebie ważną jest w toxykologii.

Z tych doświadczeń wynika, że pomimo bytności kwasu 
winowego, dwu-węglan sody strąca cynchoninę, narkotynę, 
strychninę, weratrynę; chinina zaś, brucyna i morlina nic 
są osadzono.

Również kwas winowy przeszkadza działaniu wyciągu 
galasu na wszystkie powyższo alkalia, wyjąwszy cynchoninę 
i strychninę. Dają z nim jednak męty obfite pięć alkaloi­
dów pozostałych, zwłaszcza gdy kwas zobojętniony będzie 
przez amonią; zważać jednak należy, że nadmiar amonii 
rozpuszcza garbnikan brucyny.

Naostatek ta rzecz zasługuje na uwagę, że z dwóch alka­
loidów w jednćj roślinie znajdujących się, jeden stale ukry­
wa się przy obecności kwasu winowego, a drugi łatwo wy­
śledzić się daje; w takim więc przypadku spostrzeżenie to 
posłużyć może do oddzielenia ich od siebie. (Comptes rendus 
de l’Acad. t. X X I,  810).

*  Sktad powietrza w niektórych kopalniach. P. Leblanc 
uskutecznił kilka rozbiorów powietrza, uważając je co do 
objętości, wziętego z kopalni Poullaouen i Huelgoat. Na­
brał on tegoż powietrza w daszki korkami szczelnie przysta- 
jącorni opatrzone, i poprzednio suchym merkuryuszem na­
pełnione. Wypróżniano daszki wewnątrz kopalni w tych 
miejscach, których skład powietrza poznać chciano, a po ich 
zatkaniu przewracano jo i otwory zanurzano w merku- 
ryuszu.

Powietrze z kopalni Poullaouen, rozbiśrane było w pra­
cowni tejże kopalni; kwas węglowy odłączono z niego 
w rurce z podziałką ustawionćj na merkuryuszu, przez 
roztwór potażu; kwasoród zaś został połknięty przez fosfór 
ogrzany.

Z doświadczeń p. Leblanc okazuje się, że powietrze naj­
mocniej zepsute przez oddychanie i palenie lamp, zawiera
3 do 4 na 100 kwasu węglowego, a pokazuje ubytek 4 do 
5 na 100 w  ilości kwasorodu. W  tych okolicznościach lam­
pa górnikowi gaśnie, a robotnik często w ciemności pozo­

4 2 6  KRONIKA ZAGRANICZNA.
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staje; w praw dzie w śród takowego zepsucia, nieco trudno 
jest ludziom oddychać, ale jeszcze pracować mogą, zwłasz­
cza jeżeli temperatura nie jest podwyższona.

R o zb iór  powietrza z jednego miejsca kopalni Iluelgoat 
za słu g u je  na szczególną uwagę; z niego bowiem widzimy, że 
stosu n ek  kwasorodu zmniejsza się aż do 10  na sto, i to bez  
powiększenia odpowiednio utworzonego gazu kwasu w ę­
glowego. Podobna atmosfera nietylko nie utrzymuje pale­
nia, ale nawet i życia. P. Leblanc przypisuje wpływowi pi­
rytów, obficie tamże znajdujących się, tak wielką zmianę 
w składzie powietrza. Już dawniej zaś okazał Chevreul jak  

działają siarczyki alkaliczne na zmianę atmosfery w  miej­
scach zamkniętych. (Journal de Pharmucie et de Chimie, 
Janvier 1846).

*  Niektóre własności asparaginu. Piria donosi, że jego 
dawniejsze doświadczenia, tyczące się przemiany powyższe­
go ciała w kwas bursztynowy, potwierdziły się. Oprócz te­
go asparagin gotowany z roztworem wodnym octanu mie­
dzi, wyłącza z tego związku kwas octowy, tworząc wtedy 
osad krystaliczny jasno błękitny, z którego, gazem siarko­
wym wodorodnym, wydzielić można na nowo asparagin 
wcale niezmieniony.

Następna jednak okoliczność jeszcze jest ważniejsza, że 
asparagin i kwas szparagowy (a. aspartique), w tempera­
turze zwyczajnej z kwasem 2 saletrowym (a. nitreux), ule­
gają rozkładowi, wydając saletroród i kwas jabłkowy. Ciała 
więc te byłyby amidami kwasu jabłkowego. (Ib. Février, 
1846).

*  Otrzymywanie kwasu maslowego. Wiadomo że dla 
otrzymania tego kwasu sposobami podanemi przez pp. Pe- 
louze i Gćlis, potrzeba czasu kilkotygodniowego. Dla przy­
śpieszenia roboty, radzi p. Schubert używać w miejsce sóra, 
mięsa zmieszanego z klajstrem krochmalowym, lub z karto­
flami rozgotowanemi w  wodzie; tym sposobem ułatwia się 
rozkład.

Przy powyższych okolicznościach, gazy przestają się wy­
dobywać w przeciągu 5 do G dni. (Tamże).
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* Łatwy sposób otrzymywania medokwasu węgla. P. Fil- 
hol radzi nalewać na cukier trzcinowy, owocowy, lub 
krochmal, kwasu siarkowego ztężonego w stosunku 20 
części cukru do 80 kwasu; za miernćm ogrzaniem natych­
miast wydobywa się gwałtownie niedokwas węgla zmie­
szany 7. kwasem węglowym; od tego zaś ostatniego gazu 
oswobodzić niedokwas można, przepuszczeniem gazów 
przez mlćko wapienne. [Tamie).

*  Potykanie kwasorodu przez lerew. Wypadki pięknych 
doświadczeń p. Magnus, tyczące się krwi, nie zdawały się pra­
wdziwymi pp. Gay-Lussac i Magendie. Na zarzuty ztąd po­
wstające, odpowiada teraz autor nowemi doświadczeniami, 
potwierdzającemi jego dawniejszo wnioski. Kwasoród po­
dług tego fizyka Niemieckiego, jest poprostu połykany przez 
krew, i przez krążenie dostaje się z tą i  krwńj aż do naczyń 
włoskowatych. Zdanie to również popiera Marchand, 
utrzymując równie jak Magnus, że kwasoród wolny znaj­
dować się może w krwi, tojest że istnieje tam tylko w pro- 
stein rozpuszczeniu. Ten ostatni chemik inneini doświad­
czeniami jak p. Magnus, doszedł do jednego z nim wy­
padku. [Tamie).

Istota woskowata roślinna. Ciała farbujące liście na 
żółto i czerwono, częstokroć mają przy sobie istotę wosko­
watą szczególną, z którą Mulder robił niejakie doświad­
czenia.

Otrzymane to ciało z jagód jarzębinowych, i jak najlepiej 
oczyszczone od farbnika, w zupełności zbliża się do spo­
strzeżonego przy wydobywaniu lloryzyny. Również Mulder 
robił doświadczenia z istotą woskowatą ziół. Wydobył on 
ją eterem, przemył zimnym wyskokiem, rozpuszczał kilka­
krotnie w wyskoku wrzącym aż do jej odfarbowania.

Liście bzu Tureckiego i winnej latorośli, też same wyda­
ły wypadki; rzecz jednak szczególna, że ten wosk roślinny 
jest taki sam jak pszczoli. [Tamie).

*  Sposób p. Lassaigne rozkładania powietrza. P- Lassai- 
gne uważając że strużyny miedziane zniedokwaszają się 
w powietrzu, gdy przy tćm będzie roztwór amonii gryzącej,



postanowił korzystać z tego spostrzeżenia, stosując je do 
rozbioru powietrza atmosferycznego.

Jedynemi sprzętami do celu powyższego są: rurka zwy­
czajna z podziałką 14 do 15 centymetrów długa, a 12 mili­
metrów szeroka, i llaszeczka szczelnie zatkana, 30 do 35 cen­
tymetrów sześciennych obejmująca.

Sposób postępowania jest następujący: wsypuje się w  fla- 
szeczkę 3 do 4 gram czerwonych strużyn miedzianych, na­
stępnie wlewa się na to aż do połowy flaszeczki, wody prze­
pędzonej; wreszcie napełnia się ją roztworem ztężonym 
ainonii gryzącej; poczćm zatyka się ją zatyczką szklaną, 
i przewraca w  wanience wodnćj z tą ostrożnością, aby 
strużyny miedziane nie osiadły na otworze. Następnie od­
mierza się w rurce z podziałką, napełnionój wodą, jednę 
objętość powietrza, i za pośrednictwem małego lejka szkla­
nego, wpuszcza się toż powietrze w  flaszeczkę otwartą pod 
wodą; poczćm natychmiast znowu się zatyka flaszeczkę, 
wyjmuje się ją z wanienki pneumatycznćj, i mąci się wszy­
stko w  niej bez przestanku przez 8 do 10 minut. W  prze­
ciągu jednćj lub dwóch minut, amoniia przybićra kolor 
błękitnawy coraz bardzićj ciemniejący, poczćm skoro wszy­
stek kwasoród zostanie połknięty, zwolna tenże kolor jaśnie­
je, a to oznacza ukończenie roboty. Zafarbowanie to po­
wstaje w skutku działania nadmiaru miedzi na amoniak 
niedokwasu drugiego, który wtedy zmienia się na amonia- 
nek niedokwasu pierwszego bezfarbny.

Następnie pozostałości gazów wpuszcza się w rurkę z po­
dzia ły , dla oznaczenia ich objętości.

Tym sposobem wykonany rozbiór, dał 79,22 objętości 
saletrorodu; wiadomo zaś że pp. Dumas i Boussingault 
otrzymali 79,17.

Sposób powyższy tak jest łatwy, że zapewne w tego ro­
dzaju doświadczeniach zostanie upowszechniony. (Tamie).

J. B...a.

KRONIKA ZAGRANICZNA. 4 2 9
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H ISTO K Y A  NA TU RA I/N A .

Mineralogia.

Polikraz, malakon i itrotylanit. W żyłach granitowych 
■w Hitcroe (Norwegia) znalazł Scheerer obok gadolinitu, 
ortytu i spatujtrowego, dwa dotąd nieznane minerały, to­
warzyszące szczególniej ortytowi i spatowi itrowemu, a czę­
sto nawet mniej lub więcej z pićrwszym przerosłe.

Polikraz, który imię swe winien składowi chemicznemu, 
znajduje się zawsze krystaliczny, w należących do systemu 
jedno i jednoosiowego (Mohs) kryształach, dających się do li­
niałów przyrównać. Największe ono mają podobieństwo do 
polimignitu, stosunki jednak osi tych minerałów w żaden 
sposób nie dadzą się pomiędzy sobą nawzajem zreduko­
wać. Łupliwości w żadnym kierunku nie okazuje; odłam 
doskonale muszlo wy; twardość cokolwiek wyższa aniżeli 
polimignitu; kolor jest czarny, w proszku zaś pod mikrosko­
pem żółto-brunatno-przejrzysty, na świetle popielato-bru- 
natny; blask cokolwiek żywszy aniżeli polimignitu. Ciężkość 
gatunkowa w przecięciu 5,105. Przez prędkie ogrzanie do 
100 C. rozpryskuje się i traci 1,0 do l,25°/0 wody, bez zmia­
ny innych własności. Blask przez ogrzanie do czerwoności 
słabieje i zamienia się na tłusty. Ciężkość gatunkowa po­
zostaje taż sama. Scheerer znalazł w polikrazie kwas tyta­
nowy i tantalowy, cyrkonę, itryą, niedokwas 2gi żelaza, 
uranu i lszy ceryum, z małą ilością glinki i śladem wapna, 
magnezyi, <* może i alkali. Bóżnica pomiędzy nim a po- 
limignitem, w składzie chemicznym zachodząca, głownio 
w  tćrn polega, że zawićra kwas tantalowy i niedokwas 2gi 
uranu, a brak mu niedokwasu 1» manganezu i wapna, w po-  
limignicie się znajdujących. Ilościowego rozbioru Scheerer 
nic przedsiębrał.

Mala/conowi (od ¡¿ataaót miękki) dał Scheerer to imię, że 
będąc bardzo do cyrkonu podobnym, różni się od niego niż­
szym stopniem twardości. Znajduje się tylko krystalizowa­
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ny, w pojedynczych lub w grupy ułożonych kryształach, do 
systematu dwu i jedno osiowego należących. We wszy­
stkich kryształach przeważającym jest pryzmat kwadrato­
wy, aż do wyrugowania zupełnego piramidy, ale nigdy pry­
zmat główny, tylko odwrotny (drugiego kierunku), g()y 
w  cyrkonie rzecz się ma przeciwnie. Łupliwdicl zupełnie 
nie posiada, tylko łamie się mnićj lub więcej doskonale mu- 
szlowo, gdy cyrkon łupie się w dwóch kierunkach. Twar­
dość malakonu jest taka jak feldspatu; świćże kryształy 
zdają się być twardsze, kwarc jednak je rysować może. 
Ciężkość gatunkowa =  3,903 do 3,919. Kolor w czystych 
odłamkach niebieskawo aż prawie mleczno biały z odcie­
niem sinym ; powićrzchnia zaś kryształów, cienką powłoką 
obcych ciał pokryta, jest brunatno, czerwono, żółto albo 
czarno zafarbowana. Blask na płaszczyznach kryształów 
szklisty ale słabszy aniżeli cyrkonu, na odłamie zaś żywi­
czny albo tłusty, jak opalu mlecznego. Przez prędkie ogrza­
nie okazuje fosforesccncyą, poczem większa część kryszta­
łów żółknieje. Przez ogrzanie ciężkość gatunkowa podwyż 
sza się w przecięciu do 4,220, a sam minerał traci na wa­
dze 3,027°/o* Kwas solny nie działa na ten minerał; pro­
szek szlamowany rozpuszcza się dopićro po długiem goto­
waniu w kwasie siarczanym, w fluorycznym zaś najprędzćj 
i najdoskonalej. Po wypaleniu go jednak, kwasy te nie są 
w s t a n i e  wywrzćć na niego żadnego działania; a zatćm ma- 
lakon po wypaleniu zachowuje się względem nich jak cyr­
kon. Podług rozbioru chemicznego zawiera w  sobie ma- 
lakon:

Krzemionki................... . .  31,31
Cyrkony......................... . .  63,40
Niedokwasu 1° żelaza. . .  0,31
Itryi................................
W apna........................... . .  0.39
Magnezyi....................... . .  0,11
Wody............................. 3,03

98,99

Tom. 11. Maj 1846. 5 4
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Biorąc krzemionkę, cyrkonę i wodę za części główno skła­
dowe malakonu, otrzymamy dla niego formułę 

2 Z r0 3 S i0 3 +  HaO 
a ztąd obracbowany skład jego byłby:

Krzemionki. . . .  32,43
Cyrkony..............  64,06
W ody ..................  3,51

100,00.

Podług tego więc, malakon byłby wodę zawierającym 
cyrkonem. Scheerer uważa jednak za więcćj do prawdy 
podobne, żo w malakonie cyrkona znajduje się w innym 
stanie izomerycznym, i że przez ogrzanie do czerwoności 
z towarzyszeniem światła przechodzi do stanu w jakim jest 
zawartą w minerale cyrkonie. Sposób ten uważania zdaje 
się być usprawiedliwionym przez znaczne powiększanie się 
ciężkości gatunkowćj, i odmienno zachowanie się wzglę­
dem kwasu wodorodno fluorycznego, po wypaleniu mine­
rału, jak również że dotąd nic spostrzeżono rzeczywistych 
wodników z tak małą jak w malakonie ilością wody.

Itrolylanit. W  kamieniołomach na północ od Arenda!, 
gdzie wydobywają feldspat dla fabryki porcelany w Kopen­
hadze, na granicy gnejsu i feldspatu znalazł Scheerer, kulisty 
kawałek minerału dotąd nieznanego. Poddając go bliższemu 
badaniu, otrzymał cechy następujące: układ wewnętrzny 
w jednym kierunku blaszkowy, w dwócli drugich tylko sła­
bo jego skazówki; odłam muszlowy czasem nierówny; 
kolor brunatno czarny; rysa jasno zielonawo brunatna; 
w  grubszych nawet blaszkach przezroczysty z czerwono 
brunatnym kolorem; blask szklisty na płaszczyznach naj- 
wyraźniejszćj łupliwości, na odłamie szklisty z żywicznym; 
twardość pomiędzy kwarcem i feldspatem; ciężkość gatun­
kowa 3,69; wypalone kawałki minerału pow ierzchow ności 
wiele nie zmieniają; blaszki po wypaleniu są brudno zielo­
no żółto przezroczyste; drobno potłuczony rozpuszcza się 
zupełnie w  kwasie solnym. Części składowe podług przy­
bliżonego poszukiwania, są następne: krzemionka, kwas ty-
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tanowy, wapno, itrya niedokwas 2gi żelaza, manganez, glin­
ka i magnezya. (Pogcjensd. Ann. Bd. 62 i 6 3 /

*  Eudyalit. Podług rozbiorów Stromeyera i PfaiTa pro­
jektowana formuła, skład tego minerału wyrażająca:

Na C1* + ¡Na O i 2Si °3 + I Frj O* Si °3
rzeczywiście za prawdziwą uważana być nie może, gdyż zpo- 
wyższemi analizami zgodną nie jest. Ta niezgodność, ró­
wnież jak niepewność, czy żelazo w  eudyalicie znajduje się 
w stanie niedokwasu Igo lub 2go, coby znacznie rzecz zmie­
niło, były powodem, że Rammelsberg przedsięwziął no­
wy rozbiór tego minerału, w celu otrzymania dokładnych 
w tym względzie wypadków. Proste rozpuszczenie eudyali- 
tu w kwasie solnym, przekonało za pośrednictwem znanych 
oddziaływaczy, że żelazo znajduje się w nim jako niedo- 
kwas lszy; formuła zatćm powyższa przez to samo jest już 
niedokładną: nadto podwójny rozbiór przez Rammelsberga 
wykonany, daje inne wypadki aniżeli Stromeyer otrzymał; 
dla ich więc porównania i wykazania różnic pomiędzy nie­
mi, umieszczamy je tu obok siebie, zamieniwszy w rozbio­
rze Stromeyera niedokwas 2 ‘ żelaza na pierwszy:

Ram m elsberg. Strom eyer.
.....................  47,59 49,92 52,48

16,88 10,89
N iedokw asu 1“ ż e l a z a . . . .  10,49 6,97 6,16

m anganezu. 0,25 1,15 2,31
W apna............ ..................... 11,09 11,11 10,14

12,28 J  — 13,92P otażu ............. 0,65
C hloru............. 1,19 1,00
W ody (strata przez ogrzanie) 1,23 0,37 1,80

99,79 100,52 98,70
1,19 chloru tworzy 0,78 sodyum, 1,97 soli kuchennej; odcią­
gając więc 1,05 sody, powyższej ilości sodyum odpowiada- 
jącćj, otrzymuje się podług ro*zbioru Rammelsberga, formu­
ła dla eudyalitu następująca:

2 (3RO2 S i0 3) -f- Zr2 Oj S i0 3.
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l’od literą R są objęto zasady izomorficzne Fe, Mn, Ca, Na 
i K. Eudyalit więc pomimo tylu ciat w nim zawartych bar­
dzo proste posiada na skład swój wyrażenie. (B. u. Hiitt. Z.
4 T. Nr. 5).

*  Xanlolcon, minerał znaleziony w kopalni Ilimmelsfiirst 
pod Frejburgiem, następne posiada własności: blask dya- 
mentowy; kolor pomarańczowo-żółty, w cienkich blaszkach 
jaśniejszy, aniżeli w grubych; rysa pomiędzy pomarańczową 
a żółto-brunatnij, a zatem ciemniejsza aniżeli kolor samego 
minerału; przejrzysty; tylko krystalizowany w cienkich tabli- 
czkowatych kryształach, zdających się należćć do systemu 
hexagonalnego (Breithaupta); łupliwy podług romboedra 
pierwiastkowego; kruchy, twardość 2'/* do 3'/*. Ciężkość 
gatunkowa =  5,096. Z kształtu i koloru ma wielkie podo* 
bieństwo do greenokitu: przez słabe ogrzanie jak tenże przy* 
bićra kolor karminu, chemicznie jednak różnią się pomiędzy 
sobą.

Skład dwóch odmian tego minerału, brunatnej i żółtej, 
oznaczony przez Platnera, jest następujący:

Odmiana brunatna i żółta
Srćbra............................ 64,181 63,880
S ia rk i ............................  21,358 21,798
Żelaza............................  0,970
Arszeniku.....................  13,491 14,322

100,00 100,00 
Podług części więc składowych w odmianie 2ćj zawar­

tych, pićrwsza bowiem zupełnie czystą być się nie zdaje, mo­
żna przyjąć stosunek pomiędzy atomami srebra, arszeniku 
i siarki =  9:6:20, zkąd wynika wyrażenie naskład minerału 
tego: Ag3S As2 S3+ 2  Ag3S As2 S3. (Berg u. Iliilt. Z. 4 J. Nr. 
23, 24).

*  Rozbiór ambligonitu. Tego rzadkiego a pod wzglę­
dem chemicznym zajmującego minerału, brakowało n a m  do­
tąd dokładnćj analizy; wprawdzie Berzeliusz podał nam, że 
zawiera w sobie, litium, glinkę, kwas fosforowy i fluon



¡1 później Platner znalazł w nim sodę, żaden z nich jednak 
nie oznaczył w jakich ilosciacli te ciała się w nim znajdują. 
Rozkład ten najtrudniejszy może ze wszystkich, z powodu 
potrzeby odłączenia glinki od kwasu fosforowego i ozna­
czenia lluoru, przedstawiał wiele trudności w jego uskute­
cznieniu, i musiał pociągnąć za sobą nowy sposób postę­
pow ania. Okazało się z analiz przez Rammelsberga wyko­
nanych, że minerału tego nie można uważać za połączenie 
lluorku alkaliów z fosforanem glinki, gdyż ilość znaleziona 
lluoru nie jest dostateczną do nasycenia metali alkalicznych; 
składa się więc z fosforanów glinki, sody i litionu, i fluor­
ków aluminium, litium i sodium. Podług więc tego sposobu 
uważania i rozbiorów przez Rammelsberga uskutecznio­
nych, ambligonit zawiera w sobie ciała następne:
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kwasorodu
Kwasu fosforowego...,. .  48,00 26,9
Glinki............................... 14,3
Litionu............................... .  5,21 2,89) 4 

1,51Sody.................................. . .  4,51
Fluoru .............................. . 8,11
Aluminium...................... ,. 2,97
Litium..............................

100,71
a stosownie do tego składu, da się on jeszcze wyrazić na­
stępną formułą:

»RO aP , 0 3 +  A120 3 p , o 5 
RFI +  Al Fl3.

#  Wagneryl (Leuroklas). Jedyna dotąd istniejąca ana­
liza jego, przez Fuchsa uskuteczniona, nie zdawała się być 
bardzo dokładną, co stało się przyczyną, że Rammelsberg 
przedsięwziął nowy jego rozbiór. Przeznaczony do analizy 
minerał, składał się z wielkich nieprzezroczystych czerwo­
nawych, i z małych przezroczystych żółtych kryształów, któ­
rym towarzyszył kwarc, spat wapienny i magnezyowy. Cięż­
kość gatunkowa wagnerytu podług Fuchsa =  3,13. Ram­
melsberg znalazł ją dla kryształów przezroczystych =  3,068 
dla nieprzezroczystych zaś =  2,985.



Z trzech analiz najlepićj uskuteczniono, po usunięciu ciał 
z innych minerałów pochodzić mogących, duła następne 
wypadki:
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Kwasu fosforowego...........................................  40,61
Magnezyi.............................................................  46,27
Niedokwasu Igo żelaza....................................  4,59
W apna..................................................................  2,38
Fluoru...................................................................  9,36

103,21
w ilości tylko fluoru od rezultatów przez Fuchsa podanych 
różniące się. Przypuszczając, co bardzo jest prawdopodo- 
bnćm, że nie wszystka ilość fluoru i kwasu fosforowego 
analizą oznaczoną zostaje, można przyjąć następną formułę, 
skład tego minerału wyrażającą:

M g  F I , +  3 M g O , P , O a.

Analiza więc powinna dac stosowne do tego wyrażenia
wypadki następujące:

Kwasu fosforowego....................... • . . .  43,32
Magnezyi...................................................... 50,18
F luoru ................................. .. ......................  11,35

105,05fi
co się bardzo z rozbiorem Rammelsberga zgadza; niedokwas 
Iszy żelaza bowiem będąc izomorficzny z magnezyą, może 
ją zastępować w rozmaitych stosunkach, zupełnie nieozna­
czonych zasadami liczb proporcyonalnych. Formuła tćż ta 
podaną już była przez p. Kobell, a następnie przyjijł ją  tak­
że Fuchs, juko najodpowiedniejszą dla wagnerytu.

Wzmiankowane kryształy, wielkie, czerwonawe i biała­
we, bez blasku, pochodzą z rozkładu wagnerytu; podług 
Itammelsberga zawićruj.j one głównie krzemionkę, gdyż
skład ich jest:

Krzem ionki................................................. 93,81
Kwasu fosforowego.................................  1,87
Glinki i niedokwasu że laza ....................  1,41
W apna.......................................................... 2,58
Magnezyi................................................................... M 9
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Zoologia.

Żywa dzicbiclatka (Echidna). Prof. Owen udzielił nieda­
wno Towarzystwu zoologicznemu Londyńskiemu postrzeżeń 
czynionych przez siebie nad żywą dziebielatką (Echidna hy- 
slrix), która w maju 1845, do menażeryi Towarzystwa przy­
była. Za przybyciem, była żwawa i zdawała się zdrową. 
Znajdowała się w wielkiej ale płaskićj skrzynce, którćj dno 
wysypane było do połowy głęboką warstwą piasku, a od 
wierzchu kratą zamknięte. W poruszeniach dziebielatki 
więcćj okazywało się żywości, niżby jej spodziewać się mo­
żna od czworonożnego zwićrzęcia, które pod względem sto­
sunku wydaleń do tułuwu, i pod względem organizacyi we­
wnętrznej, równie jak i dziobak, największe ma do płazów 
podobieństwo. Podczas chodzenia, które było gatunkiem 
kołysania się, ciało naprzemiany przechylało się zjednćj 
strony na drugą, brzuch całkowicie podejmował się z zie­
mi, a nogi nie stały wprawdzie tak pionowo jak u zwierząt 
wyżćj uorganizowanych, ale też i nie były tak wyciągnięte 
na zewnątrz jak u jaszczurek. Szerokie a krótkie łapy prze­
dnie, były zwrócone nieco do wewnątrz, ale tylnych pazury 
wykręcone na zewnątrz i w tył, tak że zwierzę wspierało 
się na wewnętrznym brzegu podeszwy. Indywiduum mia­
ło płeć samczą, a jego podymowa ostroga, mniejsza i koń- 
czatsza niżeli u dziobaka, podawała się w tył i do góry, pra­
wie ukryta w otaczających ją grubych i gęstych włosach. 
Małe oczy iskrzyły się już jaśnićj, już posępnićj, a za ka- 
żdćm mrugnieniem, które często się powtarzało, źrenica za­
padała. Zaraz po włożeniu do klatki, zwićrzę na wszystkie 
strony ją  badało. Wiedzione zmyślnością, chciało się naj­
przód wkopać w piasek, który silnemi nogami w górę wy­
rzucało; powtórzyło to usiłowanie na wielu miejscach ni­
żeli się przekonało, że nigdzie dno przeniknąć się nie da. 
Badało potem każdą szparkę, wytykając nią, równie jak 
i przez kratę nad klatką, swój długi i wązki pyszczek. Czy­
niąc to. musiało się prawie prosto wznosić, przy czćm nie­
raz się i przewróciło. Więcćj niż przez godzinę patrzyłem
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na te jego usiłowania w wydostaniu się, i dopićro gdy 
przekonania nabyło o silnćrn zewsząd obwarowaniu więzie­
nia, zwracało uwagę na zastawiony pokarm.

Pokarmem tym było mlćko z bułką i mącznomi robaka­
mi, na spodku od filiżanki podane. Mleko liże dziebielatka 
wciągając szybko i znowu wyciągając długi walcowaty ję­
zyk. Nieraz przy tej czynności język zetknął się z robakami* 
które aż kręciły się dotknięte; zwićrzę ich wszakże nio ja­
dło wcale.

Wilgotny, ciemny koniec nosa był zimny. Temperatura 
kloaki wynosiła 85° F. tojest około 10° niższa, jak w ad- 
chodku królika.

Dziebielatka ujęta za tylną nogę i podniesiona do góry, 
mało czyniła oporu i nie usiłowała nigdy kłóć ostrogami, 
tylko zamiast bronić się, zwijała się w kulę jak jćż, przy- 
czćm powstawały na niej szczeciny. W  tćiri także położe­
niu zwićrzę sen przepędzało; nasza jednak dziebielatka wca­
le nie okazywała się tak ciężką, jak ta którą naturaliści 
Francuzcy na pokładzie okrętu Favorite uważali.

Blaszki krwi, liczbą, wielkością i kształtem, dowodziły zu­
pełnie typu zwićrzęcia ssącego: były one płaskie, koliste 
i około ł/a^00 cala szerokie; niektóre z największych miały 
średnicę '/a000 cala, najmniejsza '/33oo cala.

Kolisty kształt w blaszkach krwi dziebielatki, uważany 
już był przez dr0 John Davy we krwi tego zwićrzęcia, nade­
słanego mu w stanie nasolenia z kraju Van Dieniena. Po­
strzeżenia więcćj zaspokajające, ze świeżą krwią tak dzio­
baka jak i dziebielatki, czynili dr. Hobson i p. C. Bedford. 
Z nich się okazuje, iż blaszki krwi dziobaka również są ko­
liste, i ' / |000 cala średnicy mają; a postrzeżenia na obudwu 
jajożyworodnych rodzajach wykonane, dowodzą że ptako- 
wate (:monotremala) podobne są innym ssącym zwićrzętom 
co do kształtu, co do stosunkowej liczby i jasnego zafarbo­
wania blaszek krwi, które są tak wielkie jak u łuskowca 
i czwororękich, ale w stosunku do objętości ciała większe 
niżeli u wielkich małp i u człowioka. (Fror. n. N. 184(5. nr. 
805 z London medical Gazelle. Jan. 184fi).



*  Thompson, w tylokrotnie przytoczonej Notc-book, opisu­
je walkę pomiędzy pustułki) a nurnikiem (Orfo troiłe), któ- 
rćj świadkiem był niedawno przy Dover, gdzie ten gatunek 
nurnika w nadbrzeżnych ścianach na wschód od miasta li­
cznie się gnieździ. Pustułka, unosząc się po przy ścianie, 
chciała młode z gniazda porwać, co jednak dla ciężkości 
ptaka, niełatwo jćj było uczynić, tak że stary nurnik miał 
czas przybyć na obronę potomstwa. Z wściekłością wpadł 
on na pustułkę, która nie mając chęci porzucenia zdobyczy 
a więc nie mogąc należycie się bronić, ustąpiła placu, a nur­
nik póty na nićj siedział, póki nie porzuciła młodego pta­
szka, który bez szkody na piaszczysty brzeg upadł. Tu za­
częła się mordercza walka. Na ziemi brał nurnik przewagę 
i tak gwałtownie ostrym dziobem pustułkę uderzał, że pió­
ra naokoło się rozpraszały. Ale pustułka wzlatywała nie­
kiedy w górę, a potćm spadała na nurnika który z wielką 
zręcznością uchylał się nieprzyjacielowi, i ilekroć ten ziemi 
doszedł, zaczepnie nań nacierał. Zwycięztwo zdawało się 
skłaniać na stronę nurnika, gdy pustułka nagle wyleciała 
w górę, a potćm z taką siłą na drugiego ptaka uderzyła że 
ten, iubo nie skaleczony znacznie, przewrócił się i tarzał po 
ziemi, gdzie autor bez trudności go zchwytał. Dziś, razem 
z młodym swoim, znajduje się on w gabinecie jego. (F. n. 
N. 1846; nr. 805).

*  Tenże, tamże podaje że dziki gołąb’ (Columbii oenas), 
niekiedy robi także i na ziemi gniazdo. Często je tak znaj­
dował z młodemi na początku września, bez wątpienia po­
wtórnego lęgu. (Ib. nr. 806.)

*  C. A. Bury, duchowny Angielski, podał do dziennika 
Zoologist następujące postrzeżenie w przedmiocie parzenia 
się kuropatw: Pewnćj niedzieli w lutym, przechodząc z ra­
na przez pole, usłyszałem niedaleko od siebie niezwykłe 
tony; zajrzałem więc przez sąsiedni płot i spostrzegłem 
w  odległości 150 kroków 21 kuropatw, które się uszyko­
wały w okrąg i wydawały nader osobliwe głosy. Zdawało 
się jakby jedna z samic przemawiała do innych, a to chó-

Tom II. Maj 1810. 5 5

KRONIKA ZAGRANICZNA. 4 3 9



4 4 0 K R O N I K A  Z A G R A N I C Z N A .

rem jej odpowiadały. Po kilku wreszcie minutach przebie­
gła jedna, zapewne samiec, przez okręg, a druga, zapewne 
wybrana przez niego samica, podążyła za nim, i oboje uda­
ły się co żywo pod sąsiedni płot, a całe towarzystwo gło­
śno wykrzyknęło. W net zaczął się znowu świćrk dawniej­
szy, jakby powtórnie przemawiał mówca, i niebawem wy­
biegła druga para wśród głośnych zgromadzenia okrzyków. 
W  ten sposób 5 —0 par, jedna po drugiej opuszczały to­
warzystwo, poczein cała reszta z głośnym krzykiem ra­
zem wypadła i wszystkie się parami w rozmaite kierunki 
rozbiegły. Co się stało z dwudziestym pierwszym, czyli nie­
parzystym ptakiem, tego nie wiem; wyraźnie bowiem 
21 naliczyłem. Przypatrywałem się temu weselnemu ze­
braniu całe dwadzieścia minut. (Ib. nr. 802).

*  Wielki las pawi, Mohur-Bunge nazwany. Obszerna 
dziedzina, którą od posiadłości Towarzystwa wschodnip- 
Indyjskiego, rzóka Subunreeka w prowincyi Orissa w prze­
dnich Indyach oddziela, otrzymała nazwisko od nadzwy­
czajnie licznych w niej pawiów dzikich, a raja Mobur-Bung- 
ski, pan tej dziczy, z taką surowością czuwa nad utrzyma­
niem tych ptaków, że gdyby wieśniak zchwytany był przy za­
bijaniu pawia, życieinby tego przypłacił. Gdy 30 półk Ben­
galski, który z krajowców się składa, z Cuttack do Azinghur 
maszerował, musiał on znaczną część tego lasu przebywać, 
a każdego poranku o świcie rozlegał się przenikliwy wrzask 
tysiąca tych ptaków, i pianie jungleowego koguta. Skoro 
słońce zeszło, okazywały się na sąsiednich goliznach lasu 
tflż przy drodze, krocie pawiów, które bez żadnej obawy na 
żer wychodziły, a nawet zbliżanie się żołnićrzy bynajmnićj 
ich nie płoszyło. Gdy półk zatrzymał się na wypoczynek 
w blizkości wsi Mohammed Nughur Patna, położonćj na 
północnym brzegu Subunreeki, a już nie należącej do dzie­
dziny rai Mohur-Bunge, ułożyli oflicorowie partyą łowów 
w przyległe jungle, w których roi się rozmaitego gatunku 
zwierzyna. Okolica jest nadzwyczajnie dziką, bo i ludzie 
w niej nie mieszkają, i góry aż do wićrzchołków okryte są 
junglami, tak gęstemi, że w niektórych miejscach słonie na­



wet drogi sobie torować nie mogą. Nazajutrz z rana, z wiel­
kim pośpiechem zjadłszy śniadanie, officerowie opuścili na­
mioty o godzinie 8, i kazali otoczyć wielki rewir, w którym 
się mnogość tygrysów, lampartów i bawołów znajduje. Po 
kilku godzinach, mieli już tak wiele zwierzyny, że było 
czćm obładować cztćry słonie, które z sobą wzięli. Pomię­
dzy 14 sztukami większego zwierza, znajdowały się pstre 
jelenie (Cervus axis), antylopy, babirussy, jedna samica ło­
sia, dwa dziki, dwa zybetowce i młody lampart; przytćm 
14 par pawiów, 3 pary kur jungleowych, mnóstwo floraki- 
nów i t. d. Z tą zdobyczą wrócili łowcy do obozu, pomę­
czeni bardzo na nieznośnym upale. Pomimo że Sepoje, 
zważając na mnóstwo drapieżnych zwierząt w  tej okolicy, 
całą noc nader wiele ogniów porozkładali, tygrysy jednak 
i lamparty porwały dwa małe konie, dwa psy i jednego 
wołu. Przez całą noc rozlegał się naokoło z lasu przeraźli­
wy ryk ludzi i zwićrzęta niepokojący, zatćm już przed świ­
taniem pozbićraliśmy namioty, ażeby pawi las, jeden z naj­
dzikszych i najniebezpieczniejszych środkowćj Indyi powia­
tów, na zawsze pożegnać. (Fr. n. N. 1846. nr. 795 z London 
and Paris observer, Nov. 16, 1845 a tam z Indyjskićj ga-
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W IEDEŃ.

(Bez roku).
Chorał Gregoryaóski, rytualny, historycznie objaśniony i na 

teraźniejsze noty przełożony, dla użytku chórów kościelnych 
zaknmp. organu lub fortepianu, przez x. Jana Jarmusiewicza, 
l'lcb(ana) Zaczerskiego. 4ka podłużna. Wiédcí». (Bez roku). Druk 
Ant. Straussa. K art 2, str. XVIII i 72. (Paginacya zaczyna się 
liczb,i 5 po przedmowie). Złp. 10.

1844. W I L N O .

Do nru (i!) kroniki z r. 1844 dodać należy:
Rozmyślania Ewąngelji rozdzielone na wszystkie dni roku idąc 

za zgodnością czterech Ewangelistów. W raz z wiadomością o ży­
ciu księdza Diukena, przełożone na język polski przez J. Szyma­
nowskiego. Tom III i IV. 12ka. Wilno. 1844. Nakład i druk T. 
Gliicksberga. Tom 111, str. 467. Tom IV. str. 463. W każdym na­
pisów i rejestru kart 4.

326. Zabawy naukowe, czyli sposób uprzyjemnienia nabycia 
nauk, przez T. Hausmana, Kadzcę honorowego. Pobudka. 12ka. 
W ilno. 1844. Druk A. Marcinowskiego. Str. 16. Gr. 20.

327. Zabawy naukowe, przez T. llausm ana, Radzeę honorowe­
go. Część VIII. Droga do nieba. 12ka. Wilno. 1844. Druk A. Mar­
cinowskiego. (Nakład autora). Str. 47. (Z litografowaną tablicą). 
Zip. 6 gr. 20.

328. Le chemin du riel, divertissement historique, avec une plan­
che lithographiée par T. Huutman, Conseiller honoraire. 12. Yilna. 
1844. Typ. A. Marcinowski. Str. 48. Zip. 6 gr. 20.

KIIAKÓW.

329. Praelcctiones ex Theologia Dogmatica exaratae ab Ignatio 
Penka, Sacrae Theologiac Doctore, Professore Publ. Ord. Theolo­
giac Dogmaticen et Moralis, in Scientiarum Universitatc Jagelloni- 
ca ne Canónica Cathedrali Cracoviae. 4 vol. Cracoviae. Typis St. 
Gieszlcuwslci. 1844. Tom I. sir. VIII i 486. II. VILI i 575. DI. kart 
3 i str. 470. IV kart 3 i sir. 445. Zip. 45.
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3,'!0. Książka do nabożeństwa dla prawowiernych Katolików. 
Wydana niegdyś przez świątobliwego kapłana ' x. Pawła Sympli- 
cyana, a teraz, na nowo przedrukowana. 8ka. Kraków. 1844. Druk 
uniwersytecki. Str. 608. Rejestru kart 7. Złp. 9.

1845. WARSZAWA.

399. Kmiotek, pismo czasowe do czytania dla wiejskiego i miej­
skiego ludu przeznaczone, obejmuje: nauki religijno-m oralne: 
przestrogi i objaśnienia usuwające przesądy i zabobony, obowiąz­
ki i powinności względem panów i zwierzchności: wiadomości 
i wyciągi z rozporządzeń i przepisów rządowych tyczących się 
wszystkich mieszkańców kraju: naukę zdrowia ludzi i zwierząt 
i łatwiejsze sposoby jego ratowania: naukę i przepisy dla różnych 
gałęzi wiejskiego i domowego gospodarstwa: wreszcie powieści, 
anegdoty i wiadomości nauczyć i ciekawość ludzi zająć mogące 
i t. d. Redaktor P. E. Leśniewski. Rok IV. 4ka. Warszawa 1845. 
Nakład i druk S. Orgelbranda. Karta I i str. 208. Złp. 8.

400. Wypisy polskie dla użytku uczniów klassy pierwszej, przez 
T. Dziekońskiego. 8ka. WTarszawa. 1845. Nakład Merzbacha. Druk 
Kaczanowskiego. Str. 221. Rejestru kart 3. Zip. 2 gr. 20.

KRAKÓW.
Do nru 314 kroniki z r. 1844.
401. X(iędza) Ilugona Kołłątaja korrespondeneya listowna z Ta­

deuszem Czackim .......... Tom IV. Z rękopismu wydał Ferdynand
Kojsiewicz. 8ka. Kraków. 1845v  Druk uniwersytecki. Kart 2. 
i str. 300.

402. Ojczyste spominki w pismach do dziejów dawnej Polski. 
Diaryusze, Rejarye, Pamiętniki i t. p. służyć mogące do objaśnie­
nia dziejów krajowych; tudzież listy historyczne do panowania 
Królów Jana Kazimierza i Michała Korybuta, oraz listy Jana So­
bieskiego marszałka i hetmana Wielkiego Koronnego, z rękopis- 
mów zebrane przez Ambrożego Grabowskiego. Tom I. 8ka. K ra­
ków. 1845. Nakład Józefa Cypcera. Druk uniwersytecki. Kart 3 
i str. 269. Rejestru karta I. (Z wizerunkiem Zygmunta I. znajdują­
cym się w płaskorzeźbie domu, który w r. 1514, był własnością 
Jana Iionarj). Prenum . na tom 2gi złp. 26 gr. 20.

WI L N O .
403. Athenaeum, pismo zbiorowe, poświęcone historyi, filozo­

fii, literaturze, sztukom i t. d. Wydawca .l(ózcD I(gnacy) Kraszew­
ski. 6 zeszytów. 8ka. Wilno. 1845. Nakład i druk T . Gliicksbcr- 
ga. Zeszyt I, kart 2 i str. 219. II. 185. III. 218. IV. 264. V. 169 VI 
123, i prenumeratorów kart 2. (Do zeszytu Igo dodany jest wize­
runek x. IIołowińskiego, a do IV, dwie tablice dawnych monet 
litewskich). Cena 6 zeszytów Złp. 40.
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404. Mowa na pogrzebie ś. p. Kunegundy z książąt Giedrojciów 
Jeneratowćj Wawrzeckiej, miana przez x. Alexandra Ważyńskie- 
go, magistra ś. Teologii, Kandydata Praw, Frofessora w Semina- 
ryum Dyecezalnćm Wileń(skiem) dnia 18 listopada 1845 roku 
w kościele XX. Bernardynów w W ilnie. 12ka. W ilno 1845. Druk 
Józefa Zawadzkiego. Str. 43. Gr. 15.

405. Obrazy Litewskie, przez Ignacego Chodźkę. Serya czwar­
ta. 2 tomy. Tom 1. Jubileusz. Duch opiekuńczy. Tom II. Autor 
światem. Panna respektowa. 12ka. Wilno. 1845. Naktad i druk 
Józefa Zawadzkiego. W ydanie Adama Zawadzkiego. Tom 1. str. 
223. II. 192. (Na okładce rok 1846.) Złp. J2.

Do nru 69 z r. 1844.
406. Rozmyślania Iiwangelji rozdzielone na wszystkie dni roku 

i t. d. Tom Vty. 12ka Wilno. 1845. Nakład i druk T. Gliicksbcrga. 
Kart. 4 i str. 437.

407. Tajemnicze Domino, czyli skutki niestałości. Romans saty- 
ryczno-obyczajowy, przez Gabriela Ossowskiego. Godło:

Miej ty sobie pałace, ja  mój domek ciasny,
Prawda, nie je s l w spaniały, szczupły, ale własny.

Krasicki.

3 tomy, 8ka, Wilno, 1845. Nakład autora. Druk A. Dworca. Tom 1. 
kart 4. str. IV i 196. II. 169. III. 171. i pren. kart 2. Złp. 13 gr. 10.

408. Wspomnienia Odessy, JcdyssanuiBudżaku. Dziennik prze­
jażdżki w roku 1843, od 22 czerwca do 11 września J. I. Kraszew­
skiego, członka czynnego Towarzystwa Odeskiego historyi i sta­
rożytności. Tom 1. II. III. Z godłem:

Nulla dies abeat, quin linca ducia supersit:

8ka. Wilno. 1845. Nakład i druk T. Gliicksberga. Tom I. kart 4 
i str. 296. Tom. II str, 313 i rejestru  karta I. Tom III- str. 280 
i rejestru kart 2. (Tom If lei nosi rok 1846) Złp. 33 gr- 10.

POZNAŃ.

Do nru 303 z r. 1844.
409. Dzieła Tadeusza Czackiego zebrane i wydane przez H r. 

Edwarda Raczyńskiego. Tom III. 4ka. Poznań 1845. Druk J. Łu­
kaszewicza. Napisowa karta I. i str. 566. Rejestru karta 1-

410. Wykaz rzadkich i ważnych dzieł teologicznych tak w pol­
skim jak w innych językach, które są do nabycia w księgarni
i składzie płodu (sic) umiejętności J. Lissnera w P o z n a n i u  na Pla­
cu Wilhelmowskim nro. 5. (Z podobnym tytułem w niemieckim 
języku). 8ka. Poznań. 1845. Druk. W. Deker i spółki. Str. 28, 
(Nrów dzieł 272).
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L E S Z NO.

411. Krótkie medytacye o ostatecznych sprawach człowieka na 
każden dzień miesiąca, dla użytku wiernych. 18ka. Leszno i G nie­
zno, 1845. Nakład i czcionkami Ernesta G iinthera. Str. 64. Gr. 20.

412. W ybór modlitw odpustowych, Leszno i Gniezno. 1845. 
Nakład i czcionkami Ernesta Giinthera. Str. 24. Gr. 6.

O D E S S A .

413. Klucz dla objaśnienia praktyczno-arytmetycznych tablic. 
Wydanych przez E. M. Gurlandau z Wilna. 8ka. Odessa. 1845. 
Druk A. Brauna. Str. 34 i prenum eratorów  kart 7. (Z 2 drukowa- 
nemi tablicami i 11. litografowanemi, oddzielnie podklejonemi.

1846. WARSZAWA.

Do nru 359 kroniki z r. 1845. .
71. Historya narodu i Państwa Rzymskiego podług źródeł i now­

szych badań, napisana przez lana Szwaynica.... Tom II. 8ka. W ar­
szawa. 1846. Nakład autora. Druk St. Strąbskiego. Napisów kart 2 
str. V i 733.

72. Bechynoth olam. Rozmyślania o świecie. Przełożył z języka 
hebrajskiego Jakób Tugendhold. I2ka. Warszawa. 1846. Druk Si. 
Strąbskiego. Kart 2 str. IV i 135. Textu hebrajskiego str. 44. P re­
numeratorów kart 4. Zip. 5.

73. Pierwotne dzieje Polski i Litwy zewnętrzne i wewnętrzne, 
z uwagą na ościenne kraje a mianowicie na Ruś, Węgry, Czechy 
i Niemcy, wyłożył, i, z dorobioną do nich chronologiczną mapą 
wydał Wacław Alexander Maciejowski. 8ka. Warszawa. 1846. (Na­
kład autora), Druk Kommissyi Rządowej Sprawiedliwości. Napi­
sów kart 2 str. IV i 632. Złp. 21.

74. Zasady tańców salonowych tcoryczno-praktyczne. Napisane 
przez Jana ¡Ignacego hraci Staczyńskich. P o św ięc o n e  szanownym 
Matkom i amatorom tańca. 16ka. Warszawa. 1846. Nakład i druk 
J .  Tomaszewskiego. Kart 3 i str. 122. (Z litografowaną tablica) 
Zip. 4.

B E RL I N.

75. Rede gesprochen zu Berlin am 1 Februar 1846 von Dr Jo 
seph v. Goluchowski bei Gelegenheit eines Festmahls, das Derselbe 
zur Nachfeier des am 27 Januar eingetroffenen Geburtstaaste,t„  
des Hrn. Geheimen Raths von Schelling veranstaltet hatte 8vo 
Berlin. 1846. Druck von Eduard Krause. Str. 15. Złp. 1
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L I P S K .
76. Zamek Ś. Rocha, z niemieckiego przez Panią Paalzów, na 

polskie przełożone. 3 tomy. 16ka. Lipsk. 1846. Nakład i druk Re- 
clama jun. Tom. I. str. 215. II. 267.111 299. Złp. 20.

STRASBURG.

77. Powieści dla dzieci w trzech częściach, przez Panią Karoli­
nę zPolockich Nakwaską. W ydanie ozdobne. Część pierwsza. 8ka. 
Strasburg. 1846. Druk G. Silbermanna. (Nakład księgarni Leopol­
da Michelsena w Lipsku). K art 6, i str. 163. Złp. 4.

Doniesienia literackie.

Druk tomu IV i ostatniego Historyi Literatury Polskiej w zary­
sach wkrótce się ukończy. Zawiera on okres li teratury od 1825 do 
1845 roku.

J. 1. Kraszewski pracuje obecnie nad dziejami L itw y, bogate 
materyały zgromadził do swego dzieła.

Druk dzieła M. Balińskiego p. n. Pielgrzymka do Częstochowy 
już jest na ukończeniu. Wyjdzie nakładem G. Sennewalda ozdo­
bione rycinami.

Pamiętników do panowania Zygmunta III, Władysława IV i Ja ­
na Kazimierza, wydanych z rękopisu p. K. Wł. Wojcickiego, wy­
szedł tom I. nakładem S. Orgelbranda.

Zamierzone jest wydanie drugie Gospodarstwa M. Oczapow­
skiego: pierwsza bowiem cdycya już jest wyczerpana.

(Z listu pisanego z Grodna).
X. Michał Bobrowski professor fakultetu teologicznego w b. 

uniwersytecie W ileńskim, a później w Akademii Duchownej 
w Wilnie, zbiera materyały dohistoryi drukarń Słowiańskich, nie­
gdyś istniejących w Litwie, i ma ważne tej treści nolaty.

Zebrane przez Michała Grabowskiego razem z Konstantym Swi- 
dzińskim i baronem Szoduar ciekawe rękopisa o wojnach Koza­
ckich z czasów Chmielnickiego, powierzone zostały do ogłoszenia 
drukiem, Kijowskiemu oddzielnemu archeograficznemu komite­
towi. który prócz wydania tej publikacji wraz z tłumaczeniem 
Rossyjskićm, przyrzekł samego tcxtu Polskiego kilkaset exempla- 
rzy dla tych osób odbić.

Redalccya Biblioteki Warszikwbfe&l



d o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e

w Oliserwatoryum Astronomiczne«»

W ARSZAW SKIÉM .

J fta rse c  1 8 4 6 .



M a r z e c  1 8 4 6 .  Dostrzeżenia w  Obserwatorywn ,r°nomiczncm W arszawskim.
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 1 1 4 ,0 6  metrów nad poziom morza, 8° szórokość gieogr. 52°1

czyli w luku 1 8 « 4 1 '4 5 " ,  na wschód [Slfdem południka Paryzkiego.

448 449

długość w czasie l e 1 4 m- 4 7 s-

BAROMETR
w milimetrach sprowadzony 

do 0 °

6 10 4 10
god. rano god. rano god. wiec, god. wiec,

TERMOMETR

s t u s t o p n i o w y

6 I 10
goil. rono | god, rnno

4
god.wiec.

10
| god. wiec.

1 755.61 754.65 752.65 753.13 o°.e 3«.7 9°.7 6°.5 88.0
2 752.85 753.27 752.95 753.76 4.9 6.6 9.6 5.8 90.7
3 •3» 753.86 752.49 750.89 752.65 0.7 6.4 6.5 4.8 92.7
4 752.85 753.20 751.41 751.25 3.3 7.1 8.5 4.0 89.7
5 750.70 750.77 748.69 748.73 1.2 4.1 10.4 5.0 89.2
6 749.29 749.77 748.54 748.60 1.8 6.0 0.1 6.0 89.7
7 748.29 748.96 748.26 748.38 3.3 7.1 6.5 5.7 97.08 746.58 746.44 745.27 745.33 4.6 8.5 6.8 4.4 87.2
9 746.90 748.29 749.26 750.39 3.3 3.5 5.0 1.6 87.2

10 751.19 725.87 754.82 756.62 0.6 2.8 4.3 1.5 88.2
11 756.54 758.09 758.98 759.96 0.2 20 2.5 0.1 77-0
12 757.83 757.72 759.36 757.92 0.2 1.9 1.6 0.2 89.0
13 •© 753.68 754.81 754.35 753.20 0.8 2.7 4.4 0.2 81-7
14 747.57 746.25 742.78 740.22 2.7 5.1 5.0 2.9 93-0
15 728.10 732.86 734.65 734.73 2.3 1.8 1.6 0.6 95.0
16 739.34 742.24 744.59 744.86 '%! 3.2 4.1 1.0 81.0
17 742.19 741.46 741.70 744.49 1.1 6.3 10.9 6.1 80.2
18 741.98 740.92 741.99 742.99 2.7 8.9 14-0 8.9 78.2
19 743.45 742.59 742.45 746.13 6.2 12.0 11.8 5.0 80-2
20 751.80 753.38 753.04 752.23 2.7 4.4 7.7 2.7 69.7
21 751.98 750.93 748.85 748.12 0.6 6.0 Hh 9.6 4.8 78.7
22 743-94 742-47 740.72 741.92 - 5.5 5.0 - - 6.4 6.0 89.0
23 745.82 747.68 747.29 746.84 3.5 5.0 Hr 9,5 4.8 82.7
24 744.88 744.21 742 22 743.28 .. 6.2 7.9 H- 12.1 7.7 92.5
25 746.24 746.89 746.16 747.24 2.5 8.3 - h 13.0 9.0 78.5
26 746.08 745.21 744.43 745.02 7.3 9.8 10.4 6.1 85.7
27 ■© 745.03 745.07 743.56 743.67 4.7 8.7 8.4 4.7 76.5
28 743.77 743.78 742.92 742.02 2.6 5.1 7.0 2.7 83.5
29 736.52 732.74 728.74 736.32 15 3.2 4.1 0.6 92.71 30 1 01 743.61 745.03 745.73 750.01 0.3 2.2 5.4 0.3 79.0

752.11 753.26 750.94 749.06 0.9 2.4 - 6.0 3.9 73.2
Śre. | 747.44 747.69 747.03 747.71 +  2.45

4
- 5°.41 I+

J°,48 +  30.98 85.1

O < ’S  
* i - 2  C/i-CKJ ^o (T)
Ł g  g  
? g-g 
O.«* 2  N B
5  ® PS o "  H
g S p=

S T A N  N I E B A

6
L$odz. rano 10

l?od/,. rano
4 10

godz. wiecz. god/.. wiecz.

KIERUNEK W IA TR U

Rh gruba 
'»pół pog. 
“Pól pog. 
'“chmurny 
'“godny 

“chmurny
[«Pół POJT. 

grUt,il 
“chmurny 
h,eg drob.
¡¡'eg drob. 
chmurny 

.chmurny

t e drob 
^chmurny 

»ch? P°s’rChinupoy

chmurny“godny 
“godny
“chm
°chm
°chm

urny
urny
urny

“godny 

oSl Cz m'cr.
ocfeurny
'Och
'Och

urny
Ulurny
murny

logodny

pogodny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pogodny
na pół pog. 
na pół pog. 
pochmurny 
pochmurny 
pochmurny
pochmurny 
śnieg gęsty 
pr. pogodny 
pochmurny 
pochmurny
pochmurny
na pół pog. 
napół pog. 
nnpół pog. 
pogodny
pogodny 
deszcz drob. 
pochmurny 
deszczdrob. 
pr. pogodny
napół pog- 
lek. pochm. 
napół pog. 
deszcz 
napół pog. 
pogodny

pogodny 
napół pog. 
deszcz zna. 
napół pog. 
napół pog.
pochmurny 
deszcz drob 
deszcz drob. 
napół pog. 
napół pog.
napół pog. 
pochmurny 
pogodny 
deszcz drob. 
deszcz
napół pog. 
pochmurny 
pochmurny 
deszcz drob.
pogodny
pogodny 
deszcz drob. 
napół pog. 
pochmurny 
napół p 0g.

pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
śn iesz desz 
nnpoł pog. 
pogodny

pochmurny 
pochmurny 
pochmurny 
napół pog. 
napół pog.
napół pog. 
deszcz drob. 
pochmurny 
pogodny 
pochmurny
napół pog. 
pochmurny 
napół pog. 
pochmurny 
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pochmurny
pogodny
pogodny 
pochmurny 
pochmurny 
deszcz mie. 
pochmurny
pogodny 
lek. zamgl. 
pogodny 
pochmurny 

| pogodny 
I pochmurny

6
sod. r.

10
Rod. r,

4
Kod. w.

10
god. w.

Pd. Pd. Z. Z.
Z. Z. z. PdZ.
PdZ. Pd. z. Z.
Z. Z. Pd w. Pd W.
Pd W. Pdw. Pd W. Pd W.
Pd. I’d. Pd W. Pd W.
Pd. Z. PnZ. Z.
Z. PdZ. Pd W. Pn.
Z. Z. Z. Z.
z. Z. Z. Z.
PnZ. PnZ. Pn. PnZ.
PdZ. Pd. Pn. Z.
PnZ. Pn. Pn. PdZ.
Z. Z. Z. Z.
Z. PnZ. PnZ. Z.
z. PnZ. Z. Pd.
IMW. Pd. Pd- Pd.
Pd W. Pd. Pd. PdW .
Pd. Pd w . Pd. Z.
z. Z. PdZ. Pd W.
PdW. PdW. w . W.
W. W. w. Z.
Z. Z. w. W.
PdW. Pd W. Pd W. Z.
Pd. Pd. Pd. Pd.
Pd. PdZ. Z. Pd.
Z. Z. z. Z.
Z. Z. z. Z.
PdW. Pd W. PnZ. PnZ.
PnZ. Z. Pn. PnZ.
Z. Z. Z. Pd.

wysokość 
wody 

spadłej 
w milim.

dé- śnie- 
szczu gu

3.2

1.4
4.5 
1.2

1.6
3.4

3.8

4.6

4.4
1.6

5.2

0.5

1.4

0.6

3.2

35.4 I 5.2



mm. c. I.
Średnia wysokość barom, miesię. 747.47 27 7.350
Najwyżej barom etr dochodził d. 11 os. 10 r. 750.90 28 0.020
Najniżej „ ,, d. 14 og. 6 r. 728.10 20 10.783
Średnia zmiana dzienna barom etru 4.04 1.79
Największa zmiana dzienna d. 14—1 5 o 6 g . r. 19.47 8.03
Średnia wysokość barom etru jest niższa o 1.52 0.076

od stanu normalnego z 20 lat poprzed. 748.995 27 8.026
Średnia tem peratura Marca wynosi -(- 4°.83C .+  3.86 R.

i ta jest wyższa o 4 .42 „  3.54 „
od stanu normalnego z 20 lat poprz. +  0 . 4 1 , , +  0.33 „ 

Najwyższa tem peratura d. 18 o 4 w. + 1 4  .0 „ + 1 1 .2  „
Najniższa d. 31 o 0 r. — 0 .9  0.7 „ 
(Term om etrograf wskazał Maximum 

+ 12°.5  It.d. 18 wieczór;Miniinum:
— 1,5 R. d. 17 r.).

Średnia zmiana dzienna tem peratury 1.97 ,, 1.58 „
Największa zmiana dzienna d. 19—20 o 10 r. 7.6 ., 6.1 „ 

Średnia wilgotność miesięczna wynosi 85.1 biorąc 100 za zupeł­
ne nasycenie atmosfery parą wodnij; albo co do wairi 0.10 gram- 
mów na jednym metrze sześciennym powietrza .
Dni pogodnych było 3: napół pogodnych 16; pochmurnych 12-
— deszczu 15 (d- 1, 3, 7, 8, 9, 12, 14, 15, 19. 22, 24, 25, 26, 28’ 29)
— śniegu 4 (d. 10, 11, 12, 19).
— gradu (krup) 2, (d. 10, 27).
- m g ł y  3 (d. 1,2, 7).

W ody z deszczu spadło 35.4 mil. czyli 15,70 linij par. z śniegu 
5,2 mil. czyli 2.31 linij; razem 40.6 mil. czyli 18.01 lin. par. co jest 
o półtora linij więcej jak zwykle w tym miesiącu spada.

Marzec w r. b. był bardzo ciepły i dość pogodny; cieplejszy
0 3 i pół stopnie R. niż zwykle; dćszcze lubo częste i obficie pa­
dały, mimo to, miesiąc ten nie był zbyt mokrym, śniegu spadło 
nadzwyczaj mało. Nagłe zmiany tem peratury i zadymki śnieżne, 
które zwykle w tym miesiącu bywają, w tym roku miejsca nie 
miały; przejście z pory zimowej do wiosennej było nieznaczne
1 łagodne. Pierwsze dziesięć dni miesiąca były tak ciepłe jak się 
o tej porze rzadko przytrafia; siedm dni następne od d. 10, dol7, 
były niecochłodne, przy wietrze północnym i północno-zachodnim 
Od d. 17 do 29, ciepła były znaczne; tylko 3 dni ostatnie miesiąca 
były najchłodniejsze, co pochodziło od śniegu poprzednio spa­
dłego, który wkrótce stopniał. W całym miesiącu średnia tempe­
ratura dzienna nie zniżyła się do zera, lecz termom etr stał wyżej 
punktu lodu topniejącego. Przy znacznym cieple i częstych dćsz- 
czach, roślinność o jeden miesiąc wcześniejszą była w tym roku 
niż zwykle.

Wiatr panujący był Zachodni.
Wichrów było 2. Pn. Z.
Zorza zodykalna w dniach 16,20, 23, między godziną 8 < 9 wie­

czór, wyraźnie świeciła.
Na słońcu wiele plam widać było w tym miesiącu.

4 5 0



DEWOCYA
P. G I E N E II A £  A K U N I C K I E G O .  

Wyjątek z listu

Jb . [ J /a n .

do J. T. Kraszewskiego.

Spiritum  nollte e itingucre .
1 Ep. S. Pauli ad Thessalon. c. V. v. 19.

Ale/, to ciekawa być musi ascetyka p. gienerała Kunickie- 
go, kiedy ona tyle wątpliwości zrodzić potrafiła w  umy­
śle Pańskim, ile wićm, dość wyrozumiałym w podobnych 
materyach.— Takem sobie powiedział przeczytawszy pe­
wny peryod ostatniego listu P. Dobr. Posłuszny na jego 
wezwanie, wyprosiwszy sobie u przyjaciela Tygodnik Pe­
tersburski, po pilnćj kwerendzie, dobrałem się nakoniec 
w NrIC 79  prz. ro k u ,  do pobożności p. gien. Kunickiego. 
Znalazłem ją skreśloną w  texcie romansu, a teologią sa­
mego autora w przypislcu do textu, per modum  obroku 
duchownego dołączoną. *

Obie są godne uwagi. Zacznijmy od textu. Pobożność 
p. gien. Kunickiego tak jest opisana: Ihjle zdrów, żadne­
go odpustu w okolicy nie opuści, ale (nota bene) napró- 

żno chciałbyś m u dać jasne wyobrażenie tego co jesl od­

pust. Dnia nie przepuści, bez słuchania je d n ij a czasem

Tom II. Cierwiec 1846. ,  56
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dwóch mszy, i po długich rannych pacierzach co wieczór 
odmawia godzinki i różaniec, ale (nota bene) ani czuł 
w sobie lego podniesienia ducha , klórem modlilwa staje 
się przyjem ną, ani o to się troszczył. I  owszem, im więcej 
modlilwa zdaw ała  m u się p rzykrą , tćm więcej zaspokoje­
nia  dośw iadczał, bo od nabożeństwa nic mógł odłączać 
wyobrażenia jakiegoś utrudzenia. 1 właśnie dlatego 
uczęszczał na kazan ie , ie  go każde śmiertelnie nudziło. 
(sic) &c.

A teraz jeśli mnie Pon Dobr. zapytasz jakiego rodzaju 
jest to nabożenstwo p. Kunickiego?— odpowiem: liablci 
kruchciam j, nieumiejącej swego katechizmu. Nabożeń­
stwo to zasadza się na klepaniu wiele długich pacićrzy bez 
żadnćj uwagi, na machinalnem tylko dopełnianiu aktów 
religijnych, bez tego usposobienia co czyni duszę zdol­
ną do oddania czci Bogu in spiritu et verilate (1), którą 
zalecał Chrystus Pan Samarytance, jako jedynie mu przy­
jem ną cześć, jedynie godną Stwórcy i rozumem obda­
rzonego stworzenia, przeciwny zaś temu obyczaj gromił 
w  faryzeuszach temi słowy: Populus hic labiis me hono- 
rat, cor autem eorum longe est a me (2), bo gdzie nie ma 
zastanowienia, uwagi na to co się robi, tam i serca nie 
ma w lakowej fabrycznej robocie. Nabożeństwo to ra -  
bińslcie napastuje niekiedy i samych chrześcian odstępu­
jących od przepisów kościoła. Wprawdzie, dla wytłó- 
maczenia tak dziwnej ascetyłci gienerała, autor nam za­
powiada, że dla niego religia była obyczajem , nałogiem, 
a nic nauką. Wyraźnie okazana tu jest nauka p r z e z  się,

(1) Duch jest Bóg, a ci, którzy go chwal;}, potrzeba ażeby g0 
chwalili w duchu i prawdzie. Ew. i. Jana, r. IV , w. 24.

(2) Lud ten wargami mnie czci, ale serce ich daleko jest 
ode mnie. Ew. i. Marka r. VII, tu. 6.
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w sprzeczności z wszelkim obyczajem i nałogiem. Lecz 
tak nie jest, bo jak są obyczaje i nałogi machinalne, po­
chodzące z dziwactwa i braku prawdziwej nauki, tak by­
wają obyczaje i nałogi święte i rozumne, wypływające 
z Bozkićj nauki, i te dopiero stanowią prawdziwą cnotę 
religijną, która nic innego nie jest, jeno pewna moc du­
szy (virtus) łaską wsparta, w dopełnianiu rozumem aklów  
nauką w iary przepisanych. Nie mojeć to zdanie ale śg0 
Pawła, który tak przemawia do Rzymian: „Proszę was 
bracia przez miłosierdzie Boże, ażebyście wydawali cia­
ła wasze ofiarą żyjącą, świętą, przyjemną Bogu rozumną 
służbę waszą: rationabile obsequium veslrum  (1).”

Nazwawszy przeciwny temu obyczaj niedobry, nabo­
żeństwem babki kruchcianój, musiałem dodać nieumieją- 
cej swego katechizmu dlatego, żeby nie wyrządzić krzywdy 
nie jednej pokornćj, prawdziwie pobożnej podstarosci- 
nie, ekonomowćj, lub innćj szlachciance przez niedolę na 
dewotkę kruchcianą przeistoczonej, dobrze świadomej 
nauki kościoła, która za czasów p. Kunickiego, była pu­
ścizną powszechną, tak najmożniejszych jak najuboższych 
szlacheckich rodzin. Taka bowiem dewotka mogłaby 
była wytłómaczyć gienerałowi co znaczy po katolicku 
odpust, jakie są warunki dla dostąpienia onego. W r e ­
szcie sam pan Kunicki byłby tę rzecz jasno pojął, gdyby 
był w pićrwszym porządnym katechizmie rozczytał tę 
materyą. która nie jest żadną głęboką teologią, lecz bar­
dzo dostępną nauką najtępszym umysłom, w których rzę­
dzie niepodobna nam mieścić takiego obywatela jak  p. 
Kunicki. Nie byłby zatem narażony na uczęszczanie na 
odpusty, bez żadnćj dla duszy korzyści, boć jćj nic ma

(1) List ś. Pawia do Itzym. r. XII, w. I.



i nie może być nigdy tam , gdzie człowiek nie pojm uje  
jasno  co czyni, i dlaczego czyni. Dwojakiego rodzaju są 
sprawy ludzkie: jedne wspólne ze zwierzętami które śle­
pym instynktem się rządzą, drugie właściwe tylko isto­
tom rozumem obdarzonym. Pićrwsze mogą być oboję­
tne, lecz są bez żadnćj zasługi, drugie dopióro wchodzą 
w  poczet czynów godnych nadgrody wiecznćj. Dlatego 
prawa nauka religijna nietylko nie jest szkodliwą pobo­
żności, lecz przeciwnie niedostatek jednej zawsze przy­
nosi uszczerbek drugiej. Ubóstwo duclia, któremu bło­
gosławieństwo jest zapewnione przez Chrystusa Puna, 
nic jest ciemnością rozumu, brakiem światła, lecz dobro- 
wolnćm wyzuciem się z namiętności przeciwnych mądro­
ści Bożej. Tajemnice wiary, źródło wszelkich cnót reli­
gijnych, są wyższe nad pojęcie ludzkie, lecz same spra­
wy chrześcianina podpadać muszą pod sąd rozumu jego, 
boć to jest rzeczą jego przy wsparciu łaski, najprzód po­
znać prawdziwą wiarę i odróżnić ją od błędnej, powtó- 
re, badać czy uczynki z nią się zgadzają. Rozum więc 
chrześcianina nie jest superarbilrem  nauki Bożćj na obja­
wieniu opartej, lecz jest i musi być sędzią moralności 
spraw sw oich , czyli zgodności ich z przepisami wiary,
i o tym obowiązku dość wyraźnie ostrzega nas święty 
Jan  temi słowy: Charissimi nolite omni spiritui credere, 
sed probalę spiritus si ex Deo sint (1); glossa zaś wulgaty 
słowo to probate tak tłómaczy: examínate ad doclrinam  
ecclesiae; roztrząsajcie zgodność ducha tego z nauką ko­
ścioła, co jest rzeczą rozumu wiarą oświćconego, nie zaś 
ślepego instynktu.

(1) Najmilejsi, nie każdemu duchowi wierzcie, ale doświadczaj­
cie duchów jeśli z Boga są. 1 Lisi. i. Jana r. IV . w. I.
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—  Lecz o cóż idzie, mój księże? powiesz może Pan 
Dobr. Wszak to gienialnemu autorowi, podobało się tyl­
ko pierwotwora ( ja k  go zowie) wyprowadzić na scenę 
swego romansu, z cudacką pobożnością, żeby żadnego r o ­
dzaju oryginałów nie zabrakło w bogatej galeryi czeladki 
księcia panie kochanku. W łaśnie  i ja  na tęż samą myśl 
wpadłem, a pamiętny na owo zdanie: poelis el picloribus 
quaelibet audendi semper fu it polestas, chciałem szczerze 

poklaskiwać humorystycznej fantazyi znakomitego pisa­

rza. Lecz niestety! on sam na początku swego obrazu 
zniszczył to błogie uczucie następującemi słowy: P. K u ­
nicki był pierwolworem prawdziwego szlachcica Polskie­
go owych czasów. Tak więc, pobożność p. gienerała nie 
jest już tylko krotofilnćm dziwactwem, wyskokiem buj­
nej myśli gienialnego autora, nakształt owych nadzwy­
czajnych niewiadomych zwierzątek, które wyrastają z ara- 
besków Hafaela, lecz istną prawdą, ba nawet wzorem 
wszelkićj rzeczywistości, tojest p. Kunicki nawet w po­
bożności , miałby być pierwolworem prawdziwego szla­
chcica owych czasów. Tu już tedy przeprowadza nas 
autor z krainy fantazyi do poważnej strefy historycznej. 
Owoż na to zdanie jego żadnym sposobem pisać się nie 
mogę, ani jako ksiądz katolicki, ani jako ziomek p. K u­
nickiego; a przez mój wiek, także świadom tradycyj 
owych czasów które nam autor przed oczy stawia, śmia­
ło twierdzę że szlachta pobożua owej epoki, zupełnie 
inaczej pojmowała pobożność od p. Kunickiego. Dla nie­
go, wedle autora, religia była obyczajem, nałogiem nie 
naultą; przeciwnie dla szlachcica Polskiego owych cza­
sów, religia była św iętym obyczajem, rozumnym nałogiem 

z prawej kościelnćj nauki pochodzącym, bo każdy w te­

dy katolik dobrze wiedział, że religia chrześciaiiska roz-



krzewiła się między ludźmi, z przyjęcia nauki Chrystu­
sowej nietylko wołg ale i rozumem, że działanie woli 
bez rozumu jest czynem ślepego instynktu, kalectwem 
ducha ludzkiego; albowiem, lubo rozum ludzki nie jest 
mocen pojąć tajemnic wiary, nie idzie za tćm, żeby on 
nic pojm ow ał potrzeby poddania sic pod  nią; i właśnie 
wiara jest dlatego cnolą, że wola ludzka zgodzić się 
może lub nie, na tę potrzebę wiary uznaną przez rozum; 
a kiedy to czyni, oddaje Bogu nie instynktową cześć śle- 
pćj potęgi serca, cześć rubińską, ale świętą, rozum ną s łu ż­
bę którą s. Paweł zaleca: ralionabile obsequium ve- 
strum.

Nie powątpiewając ani na chwilę o najlepszych inten- 
cyach autora, wyznać jednak należy, że w tak ważnćj 
materyi, nie miał baczenia na wartość słów których uży­
wa, jak to się zwykle trafia, w rzeczach których nie ma­

my prac manibus. W yrugow ał zupełnie naukę z pobo­
żności swego gienerała, bo widocznie uważa tu jedynie 
przez naukę albo głębsze wiadomości teologiczne, w ła­
ściwe duchownym; albo dworne szperanie rozumu w rze­
czach, które pod sąd jego nie podpadają, lecz jedno i d ru­
gie niewłaściwie. Bo lubo nie ma potrzeby, ażeby świe­
cki każdy, był równie biegły w teologii jak kapłan, nic 
może on się jednak obejść bez nauki religijnej, odpo­
wiedniej swemu usposobieniu, dokładnej w swćj treści; 
z drugićj strony szperanie dworne w tajemnicach wiary, 
nie jest zgoła nauką, lecz niedołężnością rozumu, który 
jeśli czerstwy i nieskażony, poznaje dobrze quid ferre 
recusent, quid valcant humeri, a doszedłszy do podwo­
jów świątyni, cieszy się że wiara będzie mu przewodni­
czką po drodze, którćjby o swej mocy przebyć me zdo­
łał. Poznanie bowiem własnych s ił ,  ich rozmiaru i gra­
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nic ich dzielności, jest najwyższym rozumem, prawdzi­
wą cechą ducha chrześciańskiego. Z niedokładnego więc 
wyobrażenia o nauce chrześciańskiej, i własności pra­
wego rozumu, stało się żc niby na korzyść starożytnej 
pobożności, skazany został p. Kunicki na nieuctwo reli­
gijne, i że mu zlecone być w tym względzie wzorem dla 
szlachty; lecz ona musi się protestować przeciwko temu 

wyrokowi, boć jej ówczasowa pobożność zupełnie inna 
była. Jeśli p. Kunicki żadnego w okolicy odpustu nie 

opuszcza, acz napróżno chciałbyś m u dać jasne pojęcie 
co jest odpust, to przeciwnie szlachta owej epoki, bar­
dzo dobrze tę rzecz rozumiała, jak tego sam doświadczy­
łem w  pićrwszój młodości mojój, rozmawiając z niejednym 
staruszkiem pamiętnym czasów p. Kunickiego. I jakże 
to mogło być inaczćj? W  połowie 18 wieku, jeszcze 
oświata encyklopedyczna nie wyrugowała była, w niż­
szych i średnich klassach, światła chrześciańskiego, bo 
dopiero pod koniec tego wieku zaraza duchowa cudzo­
ziemska, dosięgła niektórych celniejszych rodów naszych. 
Za czasówr p. Kunickiego, szlachta uboższa i wyższa od- 
bićrała wychowanie po szkołach i szkółkach ducho­
wnych. Wychowanie to staroświeckie nie było wpra­
wdzie urządzone w duchu słynnćj przedmowy D ’alem- 
berta do encyklopedycznego słownika, lecz mianowicie 
zasadzało się na dokładnych pojęciach religii, prawo­
dawstwa, dziejów i podań ojczystych, ożywionych ciągłą, 
troskliwą praktyką. W łaśn ie  w takowym systemacie edu- 
kacyi, jakkolwiek on lichym wydawać się może obe­
cnym postępom, religia, która się tak mocno wszczepiła 

w życie, nie mogła być dla szlachcica pobożnego literą 

martwą, nałogiem machinalnym, ani tćż bakalarstwem, 

iakostwem filozoficznym, lecz była nauką żywotną,
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rzeczą rozumu i serca, obyczajem człowieka, który bez 
obszernych wywodów teologicznych, dobrą umiał dać 
sprawę o swojćj wierze, i wiedział dokładnie, co to jest 
być katolikiem, a co nim nie być. Skarb ten stał otwo­
rem tak dla najuboższego sztachetki, jak dla synów naj­
możniejszych rodzin, bo wówczas, tak sromano się być 
nieukiem w rzeczach religijnych, jak teraz wstydzimy się 
nie wiedzićć co są Hegel, Michelct, Edgard Quinet, Eugie- 
niusz Sue, pani Sand, Rothschild, koleje żelazne, obro­
ty bursy Paryzkićj lub Londyńskićj, i tym podobne prze­
dmioty progressującćj e,połci. Więcćj powićm, sama po­
toczna mowa szlachcica owój epoki, była (że tak rzekę) 
napiętnowana duchem kościelnym; pełno w nićj dykte- 

ryj, przysłowiów narodowych, sentencyj Łacińskich, naj- 
więcćj z pisma ś. wyjętych, nawet z prawa kanonicznego, 
z którćm palestra, będąca w ciągłych stosunkach z urzę­
dem kościelnym, dobrze była zaznajomiona. Mulior est 
conditio possidenlis. Peccatim  non remittitur nisi resti- 
tuatur ablalum. Praesumptio facienda in meliorem par­
tem. Libertas in dubiis. Nemo paliens nisi sapiens. Quid  
est fides? credere quod non vides? &c. &c. takie i tym podo­
bne senlenliae, któremiby cały arkusz trzeba zap isać , sam 
w  pierwszćj młodości mojćj słyszałem nietylko z ust 
świeckich i prawników, lecz i ludzi rycerskiego rzemio­
sła, bo wtedy taki sposób wyrażania się był tak w m o­
dzie, jak teraz jest przyjętćm szamarować mowę ojczy­
stą makaronizmami Francuzkiemi, z tegoczesnych dzieł 
bellelrycznych dobytemi. Gdy to piszę, staje mi w my­
śli rzeźwy, rumiany staruszek, przyjaciel domu rodziciel­
skiego, półkownik S... który młodzikiem będąc, znajdo­
wał się w orszaku ks. Karola Saskiego (1), plenus był

(1) Królewicza Polskiego, syna Augusta III.
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scrmonibus, o jego łow ach , i rozmaitych ówczesnych 
przygodach, który co dzień odmawiał officium Racocia- 
num-__(1) a na którego my dzieci, patrzaliśmy jak na reli­
kwie staropolskiej kortezyi i pobożności. W esó ł  i powa­
żnie krotofilny, rzekłbyś że przez niego cztćrech ludzi 
różnego powołania przemawiało: gospodarz, prawnik, 
żołnierz i dewot, tak te rozmaite cechy kolejno w jego 

rozmowie przebijały się. Owoż dość sobie pocieszną 

scenę wystawiam, gdyby naprzykład tak go zapytano: 
„Półkowniku, kiedy nie czujesz w modlitwie podniesie­
nia ducha, zapewnie tćm się nie troszczysz?” Zdaje mi 
się widzieć bolesną ironią z jakąby zapewnie odpowie­
dział: „Mój Dobrodzieju, jegomość chciałbyś mnie jak 
widzę na onego Faruza wystrychnąć, modlącego się 
w kościele Jerozolimskim, co był wielce rad swojój mo­
dlitwie i nic troszczył się o nią, choć ona go na dudka 
wystroiła. Wszakże pacierz, jestto rozmowa l  Panem 
Bogiem. W  rozmowie z tak wielkiego majestatu kró­
lem, nie zważać na to co się doń mówi, i nie troszczyć 
się o to, byłoby to wielką niekortezyą alias grubiań- 
stwem. W iem , że w tćj rzeczy może być defeelus po­
chodzący z krewkości ludzkićj, i za to po skończonćj mo­
dlitwie przeprasza się Pana Boga i pokornem sercem 
ufa się w jego miłosierdzie; lecz żeby zgoła nie troszczyć 
się o to, czy się przyzwoicie postępowało na tój audyen- 
cyi króla niebieskiego, toby było albo wielką furfante- 
ryą albo faruzostwem;” a gdyby takie jeszcze zadano py- ' 
tanie półkownikowi: „Czy im  więcej modlitwa zdaje ci 
się p rzykrą , tóm więcój zaspokojenia doświadczasz? a to

(1) Tytuł książki nabożnej, na cześć N. M. Panny, (ile pamię­
tam) przez jakiegoś Rakocego ułożonej.

Tom II. Czerwiec 1840. 5 7

I\ GIEN. KUNICKIEGO. 4 5 9



400 DEWOCYA

dlatego zapewne, że od nabożeństwa nie możesz odłą­
czyć wyobrażenia jakiegoś utrudzenia, i właśnie pono 
dlatego uczęszczasz na kazania, że cię każde śmiertelnie 
n u d z iT  Na to już półkownik przeżegnawszy się et ver- 
bum caro factum  est, ozwałby się poturbowany: „Albo 
inój Dobrodzieju, chcesz mnie podać w suspicyą jakiegoś 
bałamuclwa heretyckiego, albo ja jegomościnćj pobo­
żności nie pojmuje. Uważać modlitwę j¡»k krwawą pań­
szczyznę, i cieszyć sie z jćj odbycia per m odum  leniwe­
go parobka, co ma jeno oko zwrócone na Bojkoskicgo 
podstarosciego, taki niecny aliekt hominis non generosi, 
nigdy w mej duszy nie postał, boć nam ciągle malcom 
w konwikcie Jezuickim ks. rektor powtarzał, pueri ser- 
vite Domino in laelitia (1), i hilarem datorem diligit D o- 
minus (2), a tćj Łaciny Bogu dzięki nie zapomniało się, 
chociaż prawdę powiedziawszy, w Cyceroniańskićj nie 

zbyt jestem biegły, a cóż dopićro owe, nefas żeby wła­
śnie na kazania uczęszczać dlatego, że każde śmiertelnie 
nudzi. Wszakże samego króla Stanisława, co nie lada 
był filozof na Francuzki manier, kazania ks. Lachowskie­
go nigdy nie nudziły, i jakby dziś pamiętam, jak będąc 
na ordynansie przy J. K. M. w kościele podczas kaza­
nia, ciągle słyszałem z ust pańskiefi te słowa: W ybor­
nie! ślicznie! Kogóż tedy, miły Boże, ma nudzić śmier­
telnie kazanie, chyba albo żc heretyckie albo niezrozu­
miałe. He vera  kiedy przybywa się do kościoła na słu­
chanie słowa Bożego, z dwornym rozumem, dla dowcip­
kowania, l  figlami w  głowie, a ksiądz z ambony pra­
wdą świętą dogrzewa sumieniu, to wtedy człek może

(1) Służcie panu z weselem. Psalm  99 w. 2.
(2) Ochotnego dawcę Bóg miłuje.

2 List ś. Paw. do Korynt, r. IX , w . 7.



P. GIEN. KUNICKIEGO. 4G1

s¡e i pogniewać, a może i umknąć cichaczem z kościoła, 
ale nie z nudów, nie, jako żywo, ale ze sromu niedobre­
go. Chociażem sobie pana mego za spowiednika nie 
obrał, niech i tak będzie, confíteor, że i mnie się to pa­
rę razy w życiu trafiło, aleć to nie było bez powyższych 
z mojej strony przyczyn, bez figlów, sine culpa, za którą 
szczerze potem pana Boga się przepraszało. Lecz żebym 
takowe słuchanie kazania miał sobie za zasługę, za do­
bre nabożeństwo, quod Deus averlal, tegom się nigdy, 
ile wićm, nie dopuścił. Ja mój Dobrodzieju uważam służ­

bę Bożą jak żołnierkę, tnilitia est vita hominis. W  tćj 
professyi różnie się zdarza. Bywają chwile kiedy na pla­
cówce się stoi i kule świszczą, nietylko nudne ale i cięż­
kie, lecz są także pocieszające i chlubne; gdyby mi któ­
ry przyznał się, że traktując żołnierkę, ciągły wstręt do 
niej czuje i niesmak, a pomimo tego chlubił się że wy­
śmienity z niego rycerz, odpowiedziałbym: mylisz się 
kolego! nie twoja rzecz wojować, ale za piecem siedzićć, 
prosić Boga, ażeby cię szlachetniejszym natchnął ani­
muszem, a nic próżne czynić przechwałki. Śmiertelnie 
się nudzić na kazaniach, to mito dewocya, długie klepać 
pacierze, bez uwagi i żadnego o to  frasunku, to mi ale 
sługa Boży, qualis mihi sodalis! Nie każdego stanu czło­
wiek, mój Dobrodzieju, jednako chwalić winien Pana Bo­
ga. Zakonnik i duchowny dłuższemi pacierzmi i bogo- 
myślnym żywotem, świecki krótszą modlitwą ustną, lecz 
poczciwą, i trudem około obowiązków swego stanu któ­
ry jest także pacierzem serdecznym byle był poświęcony 
Iiogu. Lecz on ich nic mówi z trudzeniem i nudą, jak 

jegomość prawisz, lecz z wielce gorącym afiektem, jak to 

sam doświadczyłem. Daj mi więc, mój Dobrodzieju, czy­

sty pokój z swoją rabińską dcwocyą i dlugiemi pacie­
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rzami za napaść klcpnnemi. Dobrze to mi powtarzał 
nieb. mój dziadek (Panie świóć nad jego duszą): „chłop­
cze! dobra choć krótka modlitwa zawsze pożyteczna, 
zła, choć długa, zawsze nicpotem.”

Taką sobie wystawiam gawędę mego kochanego puł­
kownika, w powyższćj materyi, bo nieraz podobną z ust 
jego słyszałem, ilekroć była mowa o religii. Lecz cóż 
Pan Dobr. na to powićsz? oto widziałem staruszków 
świeckich co nawet rubryki kościelne znali, z brewiarza 
się modlili, wiedzieli doskonale co duplex  l ao i 2a0 clas- 
sis, każdą ceremonią kościelną umieli wytłómaczyć, a cóż 
dopićro co jest odpust, którego nie pojmuje p. Kunicki! 
a nie byli to ludzie żadnćj nadzwyczajnćj świątobliwości, 
lecz zwyczajnie poczciwego rodu szlachta, co porządnie 

szkoły odbyła swego czasu, bo te rzeczy wówczas były 
popłatne po domach obywatelskich, z których większa 
część miała z swego łona kapłana albo zakonnika (1).

Zdaje mi się że dostatecznie wytłómaczyłem się z po­
wodów, dlaczego nie mogę widzićć wgienerale Kunickim 
pierwotwora prawdziwego szlachcica owych czasów , co 
się tyczy pobożności, lecz przeciwnie uważam go tylko 
jako anomalią, wyjątkiem fantastycznym, więcćj powiem, 
dewot taki, wydaje mi się wyraźny anachronizm  obycza­
jowy, z późniejszej epoki 19 wieku w tamtę p rzesz ło ść  

podsunięty; na początku bowiem naszego stulecia, prze­
sycone światłem junaki, poczynali sobie z własnego do­

ił) Nie wychodząc z województwa BracJawskicgo, z Podola i K i­
jowskiego, przytoczy tu  staruszków zacnych: Mrozowichieyo, pa - 
tryarchalncgo Zapolskicgo ojca 11 synów i 12ćj córki, pisarza ziem. 
W in. Ignacego Łośkicwicza, nawet krotolilnego Benedykta Hule­
wicza i t. d. Odwołuje się do wszystkich co ich znali, liicch po­
wiedzą, czy pan gienerał Kunicki mógł być dla nich wzorem po­
bożności staropolskićj?
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mysłu tworzyć dewocyą, ażeby pozostałą iskierkę wiary 
ożywić tem nabożeństwem machinalnćm, i jurystowską 
jakowąś dystynkcyą odłączać od prawdziwćj modlitwy 
l>odniesienie ducha, tojest uwagę na obecność Boga, 
a całą zasługę pokładać w nudzeniu  siebie pacierzem,
0 czćm ani się śniło prostodusznym, szczerym, mocno 

wierzącym przodkom naszym. Wiedzieli oni dobrze, że 

oschłości w modlitwie i najświętsze dusze niekiedy do­
znają, przez co ich Bóg do większćj pokory zaprawia; 

lecz wiedzieli także, że u nieświętych oschłość ta najczę- 
ścićj pochodzi z niedbalstwa i oziembłości ducha, z ser­
ca niepróżnego złćj żądzy, że ciągły wstręt od pacierza
1 słowa Bożego, że ów niesmak do rzeczy duchownych 
jest nieomylną oznaką duszy przepojonej światem; nie 
mogli się więc nie troszczyć o to, a cóż dopiero cieszyć 
się tak podejrzaną dewocyą. Bylić wprawdzie i za cza­
sów p. Kunickiego dziwaki pobożne, i będą zawsze. Któż 
nic wie o tym sławnym kasztelanie dewocie, który w głos 
błagał Boga pośród nabożeństwa kościelnego, ażeby 
wysłuchać ruczył jego senatorskie m odły, i łaskawem  
okiem w ejrzał na senatorową małżonkę jego i l. d? Zna­
ny i ten co tak zaczynał w kościele swój pacićrz: Onom  
diu per, diufiś, e diu sent espry, a dla lepszego zro zu ­
mienia-. W  Imię Ojca i Syna i Ducha S e°. Wszystko to 
było, ale nigdy podobne dziwaki nie uchodzili za wzory 
pobożności dla prawdziwego szlachcica Polskiego, więc 
i p. Kunicki, choć w innym sposobie pierwotwór, nic 
mógł być dla nićj mistrzem dewocyi.

Po skreśleniu historycznem p. gienerała Kunickiego, 
autor odsyła nas do przypisku; niedługi on wprawdzie,



ale za to wielce treściwy w sposób najdziwniejszy; 
jestlo obrok duchowny, wyciągnięty z textu samćj po­
wieści.

Kiedy ks. Piotr Skarga, do przecudnego opisu żywo­
tów śś. przydaje nam w upominku kapłańskim prawą 
naukę kościoła ku naprawio obyczajów, przyjmujemy te 
jego słodkie, skromne, i prawdziwie ojcowskie słowa, 
z pociechą i wdzięcznością, bo sumienie zaraz nas ostrze- 
gu, że ten sam duch kościoła naszego, który natchnął 
dziejopisa bahaterów Bożych, wionął także w przepisach 
obyczajowych wysnutych z ich żywota, że taż sama pra­
wda katolicka roztacza blask swój łagodny, tak w  przy­
kładzie jak w zastosowaniu jego, prawda potężnie wspar­
ta urzędem kapłańskim. Zresztą chętnie ją także słu­
chamy z ust świeckich, bo skarby duchowe kościoła 
Chrystusowego, stoją otworem dla wszystkich jego wy­

znawców bez wyjątku, tylko że w tym razie roztropność 
chrześciańska wkłada na nas obowiązek pilnego bada­
nia, czy owe ogłoszone nam prawdy, rzeczywiście wy­
szły ze skarbcu nauki kościelnej, boć tu już ani charakter 
duchowny, ani powołanie, ani gratiae slatus nie podają 
nam rękojmi do zaspokojenia wszelkićj wątpliwości.

Z takiem tedy niezarozumiałem usposobieniem, przy­
stępując do rzeczonego przypisliu, cóż w nim znajduje­
my ? Oto, cztery krótkie węzłowate twierdzenia per rao- 
dum axyomatów  niezaprzeczonych, w przedmiotach dość 
ważnych dla wszystkich, bo tyczących się pobożności, 
religii i  n a u k i, i dwa z nich nieobojętne wyciągnięte 
wnioski. Nad każdym z twierdzeń i wniosków cokolwiek 
zastanowić się nam wypada.

l szo Twierdzenie. Nabożeństwo gienerała jest takie, j a ­
kie być powinno świeckiego. Widzieliśmy cokolwiek wyżej

4 0 4  DEWOCYA
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jakiego jest rodzaju to nabożeństwo gieneralskie, i chę- 
tniebyśmy je mimo siebie puścili, gdyby ono miało po­
zostać tylko zaprawą humorystyczną romansu, ale tu  ju i  
każą świeckim  być tak nabożnymi jak p. gienerał, to tro ­
chę za nadto; dlatego nie zawadzi znowu się nieco 
przypatrzyć tćj wzorowej dowocyi. „Oto (mówi autor) pó­
ki gienerał klipie pacierze lub czyta w książce, póły sig 

niby zajm uje Um co robi, ale tylko niby; bo w istocie, 
skoro m u każą  zwrócić m yśl na to co dopiero przeczytał, 
zaraz mu ona buja po polowaniach i innych światowych 
krotofilach. Zabawą jego były: kieliszek, m aryasz, polo­
wanie i gawęda; zatrudnieniem gospodarstwo i u rzędo­
wanie , a nabożeństwem nudzenie siebie za pomocą w y­
m awiania pacierzy bez końca, lub słuchania kazania czy 
ja k ie jś  pobożnćj rozmowy, albo czytania książki bez ża- 
dnćj uwagi, jakeśmy dopiero słyszeli. Widocznie pocz­
ciwy staruszek zamyślał o pokucie, więc upatrzył ją so­
bie w nudzeniu siebie na śmierć, a do tego nie znalazł 
walniejszego środka od nabożeiistwa które jest dlań cię­
żką pańszczyzną.” Zawsze i dotąd trzymali pobożni chrze- 
ścianie że słowo Boże (kazanie) i rozmowa z Bogiem (pa- 
cićrz), najskuteczniejsze są środki do kojenia w sercu 
wszelkich ucisków, trosków, smutków i nudów moral­
nych, i takie jest zdanie kościoła katolickiego. Lecz nasz 
gienerał inaczej o tćm sądzi; 011 za pokute chce być nabo­
żnym, chce się nudzie na śmierć, i w tym celu chce roz­
mawiać z Bogiem i słuchać słowa jego świętego; powta­
rzamy, bylić i będą fantastycy na świecie podobni p. K u­
nickiemu. Lecz taką jego dewocyą przepisywać ex  ca­
thedra, za normę pobożności każdemu świeckiemu, jest 
to wbrew się przeciwić nauce katechizmowćj i prawi­

dłom kościoła naszego, który z ś. Pawłem żąda, ażeby
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cześć Bogu przez chrześcianina oddana, była zawsze ra­
tio nabiło obsequium.

2 K,C Twierdzenie. Głęboka nauka religijna, nietyłko żc 
m u nie jest pomocną (t. j. świeckiemu) ale nawet szkodli­
wą. Biedny świecki człowiecze! kiedy ci nawet najlepsze 
rzeczy szkodzą; boć przez głęboką naukę religijną me ro­
zumie autor zapewne błędnej, która nie jest nauką ale 
fałszem, szkodliwym równie duchownym jak i świeckim. 
Posłuchajmy jednak co o prawdziwej nauce mówi król 
Salomon, który przecie nieźle sie znał na tych rzeczach. 
Oto w Przypowieściach swoich pragnie on gorąco, ut 
detur adolescenti scienlia et intellectus (1), a in Canticu 
Canticorum, wzywa wszystkich bez wyjątku, do bankie­
tu Bozkićj nauki, temi słowy: comedite amici i głęboką ją  
pragnie dla nich, bo życzy aby się nią upoili, et inebria- 
m ini charissimi (2). Sam Bóg tak się użala nad swym 
ludem przez proroka Osce: Conticuit populus meus co quod  
non habuerit scientiam (3). Niezliczone są miejsca w pi- 

v śmie Bożćm, gdzie wezwań jest człowiek do postępowa­
nia w  nauce świetćj, jako niezbednćj do postępu w cno­
tach i pobożności. S. Paweł zaklina Filipensów ut cari­
tas vestra magis abundet in scientia et in omni sensu (4), 
Kolossanom oznajmia, iż on błaga Boga ut ambuletis di­
gne Deo, per omnia plácenles, in omni opere bono fruclifi-

(1) Dla podania maluczkim biegłości, młodemu umiejętności 
i rozumu. Przypow. r. 1, «i. 14.

(2) Jedzcie przyjaciele i pijcie, a popijcie się najmilsi!
Cantic. Cant. c. V, *>• I.

(3) Umilknął lud mój, że nie m iał umiejętności.
Osee. r. IV , w. 6.

(4) I o to proszę, aby miłość wasza więcej a więcćj obfitowała 
w umiejętności i wc wszclakićm rozumieniu.

L. i  Pawia do Filip. r. /, w, 9,
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cantes et crescentes in scicntia (1) Dci. Tessaloniczan 
ostrzega: Spirttum  nolite extinguere, omnia autem proba­
te, quod bonum est tencie (2). Wszystkie te głosy zapra­
szają wszystkich bez wyjątku chrześcian, do nabycia pra- 
wćj, glębokiój nauki religijnćj, o ile dozwalają tego ich 
zdolności i dary przyrodzone łaską Bożą wsparte. Bio­

graf więc p. Kunickiego w swym przypisku jest w wy- 
raźnój z niemi sprzeczności, bo nauka Bożka, przez Boga 

zalecana ludziom i jćj szkodliwość, są contradictoria. 
Szkoda tylko wyniknąć może z błędnćj nauki, o którćj 
kościół ostrzega wiernych, a która właśnie pochodzi 
z niedostatku prawdziwej. Świecki człowiek stosownie 
do swych zdolności i obowiązków, może i powinien po­
siadać głęboką wiadomość religii jak kapłan, lubo nie 
w tenże sam sposób, bo świecki ją nabywa dla zaspo­
kojenia potrzeb życia swego duchowego, a kapłan ją po­
siada nietylko dla własnej, lecz i dla korzyści wiernych 
których jest  pasterzem; lecz każdy z nich na właściwćm 
sobie stanowisku, powinien się starać o najgłębszą nau­
kę religijną, na jaką jego usposobienie dozwala: crescen­
tes in omni scicntia. Bożka nauka non inflat jak obłędna 
ludzka, byle tylko była przyjęta z przyzwoitem przygoto­
waniem serca, które jest niezbędnym warunkiem postę­
pu w tćj nauce. Liczne herezye wynikły, tak z pychy 
umysłowćj tych, którzy nie o cnotę chrześciańską lecz
o próżną sławę uczonych ubiegali się, jak z gnuśnój za-

(1) Abyście chodzili godnie Bogu, we wszem się, podobając, 
w każdym uczynku dobrym owoc przynosząc i rosnąc w znajomo­
ści Bożej. L . i . Paw. do Koloss, r. I, w . 10.

(2) Ducha nie gaście, proroctw nic lekceważcie, a wszystkiego 
doświadczajcie; co dobrego jest dzierżcie.

1 L. i. Paw. do Teisal. r. I, w. 19, 20.

Tom 11. Czerwiec 184«. 5 8
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rozumiałości tych, którzy gruntowna nauką swój religii 
pogardzając, sądzą że uczuciowym instynktem i domy­
słem, machinalnćm nabożeństwem, mogą się kierować 
w najważniejszych przygodach i obowiązkach życia. Już, 
to dawno postrzeżono, że lekceważenie nauki,jest właści­
we epokom reakcyi, schorzałym od swawoli rozumu; po 
balcanaliach skażonego ducha niedowiarstwem i fałszy- 
wóm światłem, następuje zwykle wstręt od rozumu 
i światła prawdziwego. Lecz chciwość i niesmak chore­
go, nie mogą służyć za skazówkę hygieniczną, dla czło­
wieka w stanie normalnym zdrowia zostającego. Nie­
szczęśliwy ks. Lamennais na początku zawodu swego, 
cały swój gieniusz wysilał na okazanie, że rozum  ludzki 
nic nie zdoła w religii, a skończył na racyonaliimie to- 
jest na ubóstwieniu rozumu. Wiecznie chwiejący się 

w zdaniach Baylc także, raz wywyższa nad wszystko po­
tęgę rozumu, to znów ją do zera  sprowadza, niby na 
korzyść wiary. Lecz kościół zawsze powstawał i powsta­

wać będzie przeciw tym dwom ostatecznościom: przeciw 
pysze umysłowej, i gnuśnemu otrętwieniu ducha ludz­
kiego, który wedle psalmisty noluit inlelligere nl bene 
agerel (1); uważa go najszkodliwszćm dla wiary zwła­
szcza w owych czasach, kiedy nawet na wielkim szcze­
blu oświaty stojący człowiek, owiany jest (że tak rzekę) 
atmosferą kłamstwa i błędu, kiedy w ulotnych pisemkach, 
romansach i fraszkach literackich racyonulizm  i duch ka- 
cerstwa, godzą na jego przekonanie chrześciańskie. Chcićć 
więc ażeby on nie szukał głębokiego poznania religii dla 
utwierdzenia siebie w wierze i cnocie, ażeby przestawał 
na tak nazwanćj fo i de charbonier, wierze prostaczków

(1) Nic chciał zrozumieć aby dobrze czynił. Psalm X X X V . 4.
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bez prostoty serca i umysłu tak rzadkich w naszych cza­
sach, jestto wysyłać żołnierza na boje, obnażywszy go 
wprzód ze wszelkiego oręża. Jużto Salomon uskarżał 
się na ten obyczaj kiedy mówił: „Uiquequo parvuli dili- 
gilis infantiam.... et imprudentes odibunl scientiam? (1)

3ci0 Twierdz. W  religii działa łaska i wolna wola na 

t£ łaskę przyzw alająca, jak ież wiec miejsce zostanie dla 
nau ki? To znowu ma być axyomat z traktatu dc gratia, 
lecz tylko jest błędem przeciwnym katechizmowej nauce, 

bo najprzód  łaska nietylko w religii, ale zawsze i wszę­
dzie działa na człowieka, powtóre łaska działa na całego 
człowieka, nie na samą tylko wolę jeg o ,  człowiek zaś 
bez rozumu, z  samą tylko wolą uważany, nie jest czło­
wiekiem na obraz Doży stworzonym, ale jakieś urojone 
abstractum  alboli tćż zwierzę które posiada ślepą wolę 
bez rozumu. Chrystus Pan wyrzekł do apostołów: Euntes 
ergo imperate omnibus gentibus (2), coby się ściągało je ­
dynie do woli, ale docete omnes gentes co się ściąga do 
woli i rozum u  (3). Musi więc być miejsce w człowieku 
dla nauki, kiedy sam Chrystus kazał go nauczać. R o­
zum bowiem żeby się poddał pod jarzmo święte wiary, 
musi wprzód uznać że ona nie jest błędna, lecz rzeczy­
wiście przez Boga objawiona, a wtedy dopićro prawa 
wola zgadza się na to poddanie się rozumu, lecz tak ro ­
zum jak w o la , w tym ważnym akcie są wsparte łaską 
Bożą; ś. Jan m ów i: erat lu x  vera quae illaminat omnem 
kominem venientem in liunc m undum  (4). Jeśli więc każ-

(1) Dokądże maluczcy będziecie miłować dzieciństwo, a głupi 
rzeczy im szkodliwych żądać będą, a nieroztropni nienawidzić 
umiejętności? Przyp. r. 1, w. 22.

(2) Rozkazujcie wszystkim narodom.
(3) Nauczajcie wszystkie narody.

Ew. s. Mute. r. X X V III, w. 19.
(4) Była światłość prawdziwa, która oświeca wszelkiego czło­

wieka na ten świat przychodzącego. Ew. ś. Jana r. I, w. 9.
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dy człowiek, zdolny jest do przyjęcia światła Bozkiego, 
nie może 011 być takim jeno przez rozum, boć innej 
w nim władzy przydatnej do tego psychologia dotąd nic 
upatrzyła; wola zaś bez rozumu, jako coeca polentia (we­
dle wyrazu szkoły), przyjąć światła Bożego nie może. 
Lecz dość już o tyin axyomacie o łasce, podanym nam 
w przypislcu.

4 10 Twierdz. Nikogo jeszcze rozumowanie nie nawróci­
ło, a tylko podnosi pychę rozumującego. Gdyby był autor 
raczył tak sic wyrazić: rozumowanie pozbawione ducha 
Bożego, na to każdy chętnieby przystał, lecz na powyż­
szą zbyt ogólną doktoralną sentencyą zgodzie; się nie po­
dobna, bez obrazy ś. Pawła i wszystkich ojców kościoła. 
Cóż jest bowiem rozumowanie przyzwoite w rzeczach 
religii? Jestto  prawe użycie rozum u  w dobywaniu wnio­
sków z  zasad ju ż  przyjętych przez wiarę, i dokładne do­
wodzenie prawdziwości tychże wniosków. Owoż ś. Paweł 
w  swym liście do Rzymu jedenaście rozdziałów poświęca 
takowemu rozumowaniu, w których, z zasad podanych 
przez objawienie, logicznie wysnuwa całość wspaniałą 
religii Chrystusowćj. Najdokładniejsze podobne rozu­
mowanie zajmuje dwanaście rozdziałów listu jego do 
Hebrajczyków, gdzie mowa o wielkiem kapłaństwie J e ­
zusa Chrystusa. Toż czynili ojcowie śś. Laktancyusz, I re­
neusz, Orygienes, Justyn, Ambroży, Hieronim i t. d. ro ­
zumem wiarą wspartym walcząc z błędami pogan i ka- 
cerzy, których samą powagą pisma ś. i podań kościoła 
nic można było przekonać. Cóż ztąd wynikło? Oto rzecz 
zupełnie przeciwna tćj, którą wyraził autor w powyższóm 
zdaniu, bo tćm świętćm rozumowaniem, Bogu dzięki, 
i żydzi i Rzymianie i niezliczone tłumy pogan nawrócili
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się do Boga, a jednak ani w ś. Pawle, ani w ojcach ko­
ścioła rozumowanie to pychy nie podniosło.

A jeśli autor miał na widoku ludzi świeckich, któ­
rzy nic mają powołania apostolstwa, to niech raczy zwa­
żyć że i tym się nie godzi wzbraniać prawego użycia ro ­
zumu w rzeczach religii, stosownie do stanowiska i uspo­

sobienia każdemu właściwego. Każdy bowiem rozumu­
jący skromnie, z umiarkowaniem, z tymi od których spo­

dziewa się nabyć większego światła religijnego, nie 

w celu popisu próżności i mędrkowania, lecz dla rozwią­
zania sobie jakichś wątpliwości, lub zbijania błędów 
któremi jest otoczon, nietylko rzecz godziwą lecz prze­
pisaną od sumienia czyni, gdyż ś. Piotr od wszystkich 
wiernych bez wyjątku żąda, ażeby byli parati semper 
ad satisfactionem omni poscenti vos rationem de ea quae 
in vobis est spe ( 1); a jeśli tego zaniechają przez gnu­
śność i oziębłość, narażeni będą na utratę wiary w e­
dle tych słów proroka: quia lu scientiam repulisti, repel- 
lam et te. Sam nakoniec autor najtrafniej zdanie swo­
je zbija, bo acz w dość krótkim przypisku używ a po swo­
jem u rozumowania, zeby dowieść i i  rozumowanie na nic 

się nie zdało.
Przejdźmy teraz do ostatnich dwóch wniosków, z do­

wolnych autora twierdzeń wyciągniętych.
W piérwszym  ogłasza stanowczo, iż ludzie istotnie po­

bożni, jakibykolw iek był stopień icli światła, ani dysputu- 
ją  o religii, ani lubią słuchać tycli dysput.

Słowa dysputa z Łacińskiego wzięte disputatio, nietyl­
ko znaczy wedle wszystkich leksykonów, spór, zwadr

(1) Zawżdy gotowymi będąc zadość uczynienia każdemu dom a­
gającemu się od was sprawy o tej nadziei która w was jest.

List i. Piotra r. l l l t w, 15.
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lecz także uczoną rozprawę. A kiedy tak jest, nóż więc 
przy zdaniu autora, poczniern z ś. Pawłem, który przed 
areopagiem Ateńskim, po tylu synagogach żydowskich 
długo dysputował: disputante diu Paido (1)* ho nawet 
dysputował wobec starosty Rzymskiego Felixa (2)? Jak ­
że ci wszyscy słuchacze, którzy z tych dysput nawracali 
się (a było ich niemało), żleby byli wyszli na tóm, gdy­
by albo ś. Paweł wedle rady autora nie chciał był dy- 
sputować, albo oni nie chcieli słuchać jego dysput? 
Cóż poczniern ze wszystkiemi ojcami i doktorami kościo­
ła, ze wszystkiemi apostolskieini mężami i kaznodziejami, 
którzy od założenia kościoła Chrystusowego aż do na­
szych czasów rozprawiali z poganami, żydami, kacerzami 
i różnemi obłudnikami, używając rozumu wspartego 
wiarą na obronę prawdy chrześciańskićj ? A jeśli autora 
przepis niedysputowania, nie do duchownych ale jedynie 
do świeckich się ściąga, to jak znowu się pogodziin z mę­
czennikiem i filozofem Justynem, mężem świeckim, który 
w swej apologii dysputował z pogany, z konsulem Boecy- 
uszem, z ministrem króla Teodoryka Kassyodorem, słyn­
nymi ludźmi z dzieł teologicznych i filozofii chrzcściań- 
skićj? i żebym dalszym katalogiem świetnych pisarzy 
nie znudził Pana Dobr., wspomnę tylko jeszcze świeckie­
go Józefa dc Maistre, którego głęboka nauka religijna 
jest ozdobą kościoła i nigdy go nie zasmuciła. Cóż z te- 
mi wszystkiemi św ieckim i począć? Czy ci wszyscy lu­
dzie nie byli pobożni, dlatego że w dysputach swoich 
w prawy sposób używali rozumu na obronę prawdy 
i zbijanie błędów jej przeciwnych ? Czyż sam nakoniec

(1) Gdy Paweł długo rozmawiał. Actus Apost. r. XX, w . 9.
(2) A gdy rzecz czynił o sprawiedliwości, i czystości i o sądzie 

przyszłym. Actus Apost. r. X X IV , w. 25.
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autor, w innych swoich pismach, nic udzielał nam obszer­
nie swoich pomysłów i rozumowań o religii? a przecież, 
ile mi wiadomo, nikt na nic nie powstał, z powodu jedy­
nie swieckosci stanu jego.

Jeśli zaś przez dysputę rozumie autor tylko kłótnie , 
namiętności, szermierstwo umysłowe w celu próżności 
(na co chętniebym przystał, gdyby był wprzód nie zaka­

zał wszelkiego rozumowania świeckim w rzeczach religii), 

to w takiém znaczeniu powinienby był określić zbyt 
ogólną swoję sentencyą, a wówczas wszyscyby się z ser­
ca pisali na nią , boć ludziom świeckim a tém bardziej 
duchownym, nietylko w religii, ale w żadnej innej mate- 
ryi nic godzi się nadużywać rozumu na korzyść pychy 
i miłości własnćj, a cóż dopiero obronę prawdy przeista­
czać na pieniactwo fałszu. Dlatego i ś. Paweł pisze do 
ś, Tymoteusza: Servum autem Domini non oportet liti­
gare, sed mansuetum esse ad omnes (1).

Ostatni wniosek autora tak b rzm i: czują oni (ludzie 
istotnie pobożni) instynlctowie, że rozumowanie najgłęb­
sze, niczego innego nic dowodzi, oprocz zdolności rozu­
mującego. Każdy wiedzićć może tylko o swojćm własnćm  
uczuciu instynklow ém , lecz o uczuciu tak o w cm innych 
pobożnych, nie wiem jak mogła dojść wiadomość do 
autora , chyba przez ich słowa i pisma, albo sposobem 
cudownym. Radzibyśmy widzićć przytoczoną na to jakąś 
powagę, jakieś zdanie ustne lub piśmienne świeczników 
kościoła, boć trudno w tak ważnćj materyi jurare, in ver­
ba mayistri, kiedy go nie widzimy. Pytajmy więc samo 
zdanie au tora ,  co ono nam ogłasza? Ile pojąć możemy

(1) A słudze pańskiemu nie trzeba się wadzić, ale układnym 
być przeciwko wszystkim.

Z list. ś. Patela do Tymot. r. 11, w. 24.
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(gdyż i nam zapewne autor nie odmówi przynajmniej 
uczucia instynktowego), znaczy ta senteneya: "że najgłęb­
sze rozumowanie człowieka nic innego nie dowodzi oprócz 
tego, że on ma głęboki rozum , bo rozum tylko przez ro ­

zumowanie może się objawić. Lecz jeśli człowiekowi 
na nic się nie przyda rozum, jeno na to, ażeby dowo­
dzić drugim że ma biegły rozum, jeśli ten nieszczęśliwy 
rozum, nic może ani osięgnąć prawdy, ani jćj drugim 
dowieść przy pomocy łaski, więc on jest tylko dla bie- 
dnćj ludzkości smutnćm narzędziem do nasycenia pycby 
i snmolubstwa. Iliedny rozumie ludzki! wspaniały upo­
minku Boga, dany człowiekowi kiedy go wszechmo­
cny na swój obraz utworzył! Nie dość na tćm że przez 
grzćch pierworodny ciężkie poniosłeś ciosy, ale i tę re­

sztę pozostałćj ci władzy do przyjęcia światła, chcą ci 
odebrać synowie owćj Ewy, która się przesyciła niedo­
brym owocem złćj wiedzy, nakształt dzieci co wzdryga- 

ją się na widok światła, dlatego że raz niebacznie pa­
luszek sobie od ognia oparzyły. Ależ przecie świeca, 
rzecz dobra i pożyteczna, tylko trzeba ją  brać w rękę 
ostrożnie, o czćm matki i niańki ostrzegają. I rozum 
jest dar Bożki pożyteczny, nie należy więc od niego 
stronić. Żeby zaś przezeń nie ponieść szkody lecz wiel­
ką korzyść, dość jest słuchać głosu matki naszćj, kościo­
ła Chrystusowego. Mnie się zdaje, że powyższe zdanie 
możnaby na takio zamienić: poznają istotnie pobożni lu­
dzie, że mylne rozumowanie niczego innego nie dowodzi, 
prócz nieuwagi rozumującego; a wtedy wszyscy światli 
chrześcianie, z największą ochotą na toby przystali.
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Takieto uwagi nastręczały mi sie po przeczytaniu 
wiadomego przypislcu. Łatw o pojmuję że autora, wcałe 
nie było celem, dać powód do podobnych ścisłych wnio­
sków jego teoryi. Zdaje mi się nawet, że on co innego 
zupełnie zamierzał, a co innego się stało. Chciał w naj­
lepszej intencyi, zalecić dawną pobożność, uwolnić ją od 
skrupułów Jansenistowskich, które są rzeczywiście sku­

tkiem albo pychy duchowej, albo braku światła pra­
wdziwego. Przedni to zamiar, lecz w tym celu, posta­
wił nam przed oczy, dewota, co klepie pacierze bez 
uwagi, obyczajem wyznawców Mahometa, u którego na­
bożeństwo jest synonimem  śmiertelnych nudów, i nie po­
zwala świeckim mićć innego nabożeństwa. Przedni więc 
zamiar chybiony, bo świecki cbrześcianin albo zgoła nie 
chce być pobożnym, albo jeśli tego żąda musi przyjąć 
rozumne nabożeństwo s. Pawła 5 rationubile obseguium, 
cześć oddaną Bogu rozumem i sercem, zupełnie prze­
ciwną Tureckićj dewocyi p. gienerała Kunickiego, co 
wszystko być może bez najmniejszych skrupułów Jan-
senistowskich.

Lęka się także autor dla świeckiego fałszywej py- 
sznćj nauki, pozbawionej ducha Bożego. Słuszna oba­
wa. Lecz jakiż na to podaje mu środek? oto ostrzega 
go że głęboka religijna nauka, zatem prawdziwa, nie- 
tylko mu nie jest pomocną ale nawet szkodliwą, i przez 
to odstręcza go od jedynego sposobu uchronienia się od 
błędu, który go zewsząd otacza; głębokości bowiem nau­
ki nie uważa w stosunku do powołania, stanu i zdolności 
osób, ale bezwzględnie, co nie jest rzecz zgodna z przy­

rodą ludzką. Szlachcic świecki nie powinien i nie może 
odbywać kursu teologii jak kleryk w seminaryum; a choć­

by mu nie brakło odpowiednićj zdolności, nie czując

Tom II. Czerwiec 1840. 59
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wokacyi do duchownego stanu, traciłby czas potrzebny 
do nabycia wiadomości właściwych swemu Zawodowi. 
Lecz powinien i moic .mieć głęboką naukę religijną, od­
powiednią swemu położeniu towarzyskiemu, tojest w e ­
dle swej zdolności, dokładnie i gruntownie posiadać pra­
wdy katechizmowe, które nic innego nic są, jeno treści­
wą teologią czyli nauką o Bogu. Dlatego kmiotek, świa­
dom dobrze swego katechizmu, znajdzie w nim głęboką 
naukę religijną odpowiednią swemu usposobieniu. Prze­
ciwnie nie posiuda jej człowiek świecki wyższego stanu, 
jeśli w miarę swój siły umysłowćj, nie stara się o po­
stęp w Bozkićj nauce, która dlatego jest tak niezbędną 
do cnotliwego życia, że ona nietylko oświćca rozum, 
lecz zagrzewa przytem serce.

B yła  światłość praw dziw a  (mówi ś. Jan) która oświe­
ca wszelkiego człowieka przychodzącego na ten świat (1); 
a ś. Paw eł do Koryntyan pisze: że Bóg który rzek ł aby 
z  ciemności światłość zaświeciła, ten zaświecił w  sercach 
naszych , na oświecenie wiadomości jasności Bożej (2). 
Przywileju tego szczero ludzka nauka nie posiada, jeśli 
ożywiającego płomienia nic czerpa ze słowa Bożego.

Rada więc dana świeckim w tój materyi nic może 
być przez nich przyjęta.

I za łaską  chce obstawać autor, lecz pomimo woli, 
krzywdę jej wyrządza. Powiada bowiem że w religii 
(alboż to tylko w rcligii?) działa łaska na wolną w olę, 

więc nie działa na całego człowieka, który jest rozu­
mem i wolą obdarzonem stworzeniem; więc non illumi- 
nat omnem homincm. Zatem i tu świecki idący za swym 
katechizmem, nie może przystać na zdanie autora o łasce.

(1) Ew. Jana r. 1. w. 9.
(2) Z listu ś. L*awła do Kor. r. IV, w. 0.
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Chciał on nakoniec swego dewota od pysznego rozu­
mu uwolnić, i to święta zbawienna myśl, lecz na to dość 
było zalecić skromność i pokorę, ale nic należało zgoła 
potępiać prawego użycia rozumu wiarą oświćconego, bo 
to jest kondemnata przeciwko wszystkim opowiadaciom 
słowa Bożego, wszystkim obrońcom religii świeckim 
i duchownym, począwszy od apostołów aż do najpóźniej­
szych ich naśladowców, którzy rozumu, daru Bożego, na 
chwałę Bożą święcie używali, bo to jest skazanie na śle­

potę duchową całego chrystyanizmu. Owoż, tego wszy­
stkiego, pewny jestem, nie chciał autor, lecz przeciwnie, 
najpiękniejszej rzeczy, tojest zalecenia pobożności i wia­
ry, a przecież tamlo się s ta ło?  a wie Pan Dobr. jakim 
sposobem? Oto z  założeń  niedokładnie określonych, 
zbyt ogólnych, wyciągnięto wnioski, stans pede iii uno, 
i w końcu wyszło na jaw  niepocicszające corollarium: żc  
p rzy  rozumie rcliyici ostać się nie może, że trzeba między 
jednym  a drugą wybierać. Któżby się był tego spodzie­
wał? Zaiste ani autor ani czytelnicy, a jeduak to się s ta­
ło, pomimo najlepszych zapewne intencyj. Dobrze to 
mówił stary Leibnitz: cave a conseclariis. Niezła to 
rzecz będzie zawsze porządne, uważne rozumowanie.

Jeśli się nie mylę, dotknąłem już w odpowiedzi mo­
jej, wszystkich wątpliwości Pańskich z powodu dewocji 
p. gienerała Kunickiego. Być może żeś sobie Panie ła­
skawy powiedział w duchu: „Dałżcm sobie, byle zacze­
pić księdza w rzeczach jego powołania, nie ma końca 
perorom.” Prawda, jestem plenus sermonibus jak Eliu 
w księdze Joba, właśnie w téj materyi, nauki i religii, 
rozum u i wiary, która zwłaszcza teraz jest placem boju, 

na który wszystkie racyonalistów hufce rade występują 

przeciw objawieniu Chrystusowemu, podczas kiedy z je -
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dnćj strony szkoła ich ciągle ogłasza antagonizm  mie­
dzy nauką i religią objawioną, i Bozką prawdę usiłuje 
podać w niewolnictwo rozumowi ludzkiemu; nic pocie­
szająca jest rzecz, widzióć jak z drugićj strony, nieopa­
trzna gorliwość, dla przecięcia węzła gordyjskiego i dla 
mniemanego zwycięztwa wiary, duch ludzki na kale­
ctwo i niecnotę skazuje, a nie dozwalając przystępu ro­
zumowi do świątyni Pańskiej, tćm samćm ciężką wy­
rządza krzywdę religii Chrystusowej. Należy więc pra­
wym chrzcścianom, ciągle powstawać przeciw obu tym 
rówuie zgubnym ostatecznościom, przywodząc na pamięć 
naukę kościoła Jezusa Chrystusa, który z nieba przy­
niósł na ziemię światło wiary, nie żeby przygasić, lecz 
żeby mocnićj rozpłomienić pochodnię rozumu, i do wyż- 
szćj potęgi go podnieść; ¿m aiło to oświćca każdego czło­
wieka na ten świat przychodzącego, ale człowieka tylko; 
istotę bowiem ziemską skazaną na bezwładność rozumu, 
pozbawioną prawego użycia onego, obdarzać nazwą czło­
wieka  niepodobna.

Zresztą uwagi, które stosownie do żądania Pana Dobr. 
z obowiązku mego kapłańskiego przesyłam, względem 
dewocyi p. gien. Kunickiego, żadnej nie mają styczno­
ści, z innemi licznemi zaletami powieści Listopad o któ­
rych głoszą dzienniki, a którym chętnie wierzę, jako do­
brze świadom pięknego talentu znakomitego autora. L i­
terackie bowiem rzeczy, pod mój rozbiór nic podpadają, 
ani sobie do tego przywłaszczam prawa, lecz tylko z psal­
mistą pańskim powtarzam:

.... ąuoniam non cognovi littcraturam ............. Domine mcmorahor
justitiae tuae solius (1).

Proszę przyjąć wyrazy &c. &c. 
Kamieniec d. 22 stycznia r. 1846.

(1) Iżcra w piśmie ja  nie biegły, panie, będę wspomina! spra­
wiedliwość twoję samą. Psalm 70, w. 15, 10.



O ŻYCIU I PISK AM I MICHAŁA SĘDZIW OJA.
P R Z E Z

tfaw na ĆBmncAen.

M ^ d zy  uczonymi średnich wieków Polakami, po Ko­
perniku, ani jeden nie stał się tyle słynnym, ile adept i fi­
lozof Ilermesowski Michał Sędziwój, nlbo jak się sam 
pisał po łacinie Sendivogius. Imię jego było niegdyś 
głośne w całym ukształconym świecie, a jego pisma ra ­
zem po łacinie wydane, prawie na wszystkie Europej­
skie języki przetłómaczone zostały. Jakkolwiek sława te ­
go człowieka przebrzmiała te raz , jakkolwiek dzieła jego 
rzadkiemi się stały, z tem wszystkićm jego życie, los 
i usiłowania , wiele mają w sobie zajęcia dla jego kra­
jowców; wielu z nich obecnie żyjących, znałoby go za­
ledwie 7. imienia, gdyby niedawno w literaturze Pol­
skiej belletrycznćj, nie wystąpił z Sędziwojem (1) p. Dzie- 
koński. Atoli praca ta, której krytyka tu nie należy, jest 
tylko fantazji utworem, bez wartości historycznej; dąże­
nie j(5j nachyla się bardziej do poetycznćj apologii alche­
mii w ogólności, aniżeli do biografii Sędziwoja. Chociaż 

alchemia ma swoję bardzo poetyczną stronę, nie po raz

(1) Sędziwój przez Dziekońskicgo, Warszawa 1845 r.



pićrwszy odkrytą w niej przez p. Dziekońskiego; gdyż 
migdzy iunemi przed kilku laty Fryderyk Halm (baron 
Miinch. Bellinghausen) z powodzeniem wystawił ją w dra­
macie pod tytułem „Adept”, to jednakże dziwna, pełna 
oraz przygód historya Sędziwoja, równie obfitą do no~ 

welli historycznej, czyli do plastycznego wyobrażenia 
wypadków, treść nastręcza tak, że utkana temi jako tćż 
podrzednemi im wypadkami, poezya alchemii sprawiłaby 
wrażenie daleko większe, aniżeli wtenczas gdyby wa­
żniejszo z nich uległy skażeniu, podrzędnym zaś nadano 
żywszy od właściwego koloryt. Wprawdzie co do isto­
tnych wypadków, mamy biografią tego Polskiego adepta, 
napisaną przez współczesnego ( l) ,  z którą liczną później­
szą literaturę porównać należy; nic zmniejszy to wszak­
że interesu, jaki życie Sędziwoja najbardzićj obudzą, że 
wyjaśnione pochodnią prawdy, otaczający blask uczono- 

ści alchcmicznćj prawie całkiem straci.
Nim jednakże dojdziemy do opisania życia tego człowie­

ka, wypada koniecznie rzucić okiem na umiejętność i sztu­
kę, w którćj s¡e on wsławił, jako tćż na stanowisko przez 
nic w jego czasie zajmowane; za dni bowiem naszych stały 
się one chimerą, nierozsądkiem i pośmiewiskiem; a na 
tij drodze pisarz nietylko że już sławy zyskać nie może, 
lecz przeciwnie wystawi sic na pogardę i wyszydzenie.

Filozofia I le rm eso w a , nazwana tak od I lennesa  
jćj mniemanego wynalazcy (2), naucza sztuki alchemi­
cznej (spagiryka, pyrotechnika, i t. d.), tojest: sztuki wy-

(1) Vita Sendivogii auctore Lange, Hamb. 1683.
(2) Nosił on dla różnicy od dawniejszego Hermesa, przydomek 

Trismegistus (trzykrotnie celujący), i podług m n ie m a n ia  najwię- 
céj przyjętego, miał być najwyższym Egipskim kaptanem za pa­
nowania króla Menesa. Życic więc jego przypadałoby w po­
czątkach wieku W i l l  od stworzenia świata.
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lezienia na drodze doświadczeń chemicznych, tak na­
zwanego kamienia filozoficznego (albo tynktury), ogólne­
go działacza w przyrodzeniu, który posiada własność za­
mieniania metali nieszlachetnych przez samo dodanie je ­
go, w złoto lub s reb ro ; użyty zaś jako lekarstwo, ma 
własność wzmocnienia zdrowia ludzkiego i przedłużenia 
życia; nauka więc ta obiecuje dwa największe ziemskie 

dobra tego świata: bogactwo i zdrowie, a człowiek uszczę­

śliwiony z ich posiadania, zowie się philosophus adeptus 
albo. poprostu adept. Jeśliby bowiem wszyscy ludzie 
posiadali złoto i srćbro, wtenczas przywiązane do obu 
tych rzadkich kruszców pojęcie bogactwa zniknęłoby; 
nadto, gdy człowiek złośliwy bywa dla społeczności tym 
szkodliwszy, im jest możniejszy i bogatszy, gdy wreszcie 
nie wszyscy ludzie warci są długiego życia, umiejętność 
zatem llerm esowa dla swćj istoty jest nauką tajemną, 
i podobno u starożytnych należała wraz z innemi tak fi- 
zycznemi jako tćż magicznemi i teozowskiemi tajemni­
cami do misteryów, które tylko pewnym, doświadczonym, 
wybranym dostępnemi były.

Te mislerye kształciły się, jak w ogólności nauki, naj­
przód u Egipcjan, polćm przeszły do G reków , Persów 
nawet do Chińczyków i dały u nich początek większćj 
części ich religijnych mitów. W  czasie upadku nauk 
w wieku VII, umiejętności te a z niemi i misterye, były 
szczególniej uprawiane i pielęgnowane przez zdobywczych 
A ra b ó w ; w wiekach średnich przez wojny krzyżowe 
od nich przyniesione zostały do Europy, gdzie zrazu 
pozostawały wyłączną prawie własnością klasztorów; 
pod tą może postacią ukazúje się za dni naszych towa­

rzystwo wol. mul. jako ostatni odgłos, jako łupina pró­

żna. U wszystkich tych ludów literatura umiejętności

MICHAŁA SĘDZIW OJA . 4 8 1
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tajemniczych a najbardziej hcrmetyki, jest nadzwyczaj 
bogata chociaż ciemna, pełna allegoryi, hieroglilów i dla 
profanów całkiem niezrozumiała. W przódy jeszcze, nim 
prasa czyli sztuka drukarska rozgłosiła ją, Fryderyk Po­
bożny, książę Burgundyi (r. 1430), na cześć alchemii któ­
rą się gorliwie zajmował, ustanowił order rycerski Zło­
tego Runa, stosując to do allegoryi o wyprawie Argo­
nautów, która tę sztukę może na celu miała ( l j ;  wkrótce 
potem hermetyka stała się punktem środkowym filozofii 
natury i praktycznego jćj badania; ulubioną zabawą we­
zwanych i niewezwanych, upodobanćm zatrudnieniem 
panujących, lecz także miejscem popisów dla oszustów, 
kuglarzy i awanturników. Jak  tylko najwięksi Europy 
uczeni w licznych swych dziełach (2), zwrócili swe zdol­
ności na tę umiejętność, jak tylko ogłosili się wiel- 
kiój tajemnicy stróżami Różokrzyżowcy, papićże także 

rzucali na nią klątwy lub tćż sami najgorliwiój ścigali; 
nawet prawnicy wnosili pytanie, czy ta sztuka jest  pra­
wną ( 3 ) ?  Pod koniec wieku przeszłego ze wzrostem 
nauk ścisłych nagle przyszła do upadku, tak że w po­
czątkach wieku XIX zaledwie mówiono o nićj, lub tylko 
jako o straszydle na umysły wspominano. Pomimo to 
alchemia zajmuje miejsce w historyi umiejętności; już ja ­

il) Żałować potrzeba że zapowiedziana pompatycznie przed ft 
laty w Niemczech liistorya lego orderu, na widok nic wyszła, albo­
wiem zawiera obfity i jeszcze mało znany m ateiyał o pićrwszem 
wydobyciu się alchemii z granic misteryi.

(2) Już w Borel’a Bibliotheca chymica, Paryż 1654, przeszło 4000 
dzieł alchimicznych jes t wspomnionych ; późniejsze przytacza 
Rothschol’t w katalogu swej biblioteki, Norymberga 1777 roku, 
i Gmelin w swój Historyi chemii, Gietynga 1798 r.

(3) N. p. Fanianus, dc arte metallicac metamorph. accedunt va­
riorum Juris-Consultorum judicia et responsa de jure artis alchc- 
miae, an sit ars legitima. Basil. 1576.
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ko twórczyni chemii nie mogła ona być w niej pominię­
tą (1): tak kolosalne w swoim czasie zjawisko, że my­
ślącemu człowiekowi koniecznie nasuwają się te pyta­
nia : czy w ogólności zadanie jćj jest możliwćm , tojest: 
ze znanemi nam zasadami natury zgodnem ; oraz czy da 
się dowieść, że byli ludzie ( adepci), którzy tej sztuki 

doszli?
Nikt zaiste z prawdziwie uczonych nie zaprzeczy, że 

nasza wiedza jest dziełem cząstkowćm, i że choćby naj­
wyższa, prowadzi jednak do przekonania się że nic nie 
wiemy. My całą naszę usilność obracamy na odkrycie 
nieznanych działaczów przyrodzenia; starożytni zaś by­
li oswojeni z prostemi prawami natury; my usiłujemy 
zgłębić przyrodzenie poczynając z jego powierzchni, gdy 
tymczasem starożytni starali się zbadać jego wnętrze. 
Rozdzielenie spirytualizmu od materyalizmu, ugrunto­
wane w naukach przez D ekarla , o wiele cofnęło naszę 
wiedzę w p o r ó w n a n iu  z wiedzą starożytnych. Fizyozofia 
starożytna, która zarazem była teozofią, zaginęła, i zdu­
miewająca u c z o n o ść  naszego ostatniego stulecia zaj­
mowała się tylko radykalnem wytępieniem owćj wiedzy 
pierwotnej, która się w najdawniejszej historyi ludzkości 
przebija. Ludzie pierwotni byli więcój dziecinni, bar- 
dzićj poetyczni, lepiej pojmujący mowę natury; ludzie 
taraźniejsi więcej rozumują; bystrego umysłu, drobia­
zgowi, porównywający i tylko przez nakręcenie poety­
czni; wiek dawny przemawiał w obrazach i patrzał na

(1) Historya alchemii była szczególniej uprawiana przez Bor- 
richius’a (Ilcrm etis Aegyp. et Chem. sapientia Ilafn. 1647 r.) 
przez Lenglefa Dufresnoy (Hist. de la Phil. herm cl. Paris 1742 r.)- 
przez Schróder’a' (Geschichte der aellesten Chem. Marburg r'. 
1775); i w nowych czasach przez Schmieder’a (Geschichte der 
Alch. 1832, Hala).

Tom 11. Czerwiec 1846. 60
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obrazy; wiek teraźniejszy mówi wyrazami a tworzy obra­
zy. Najpodobniejszćm byłoby do prawdy, że owe 42  
ksiąg Egipskich kapłanów, o których Klemens Alexan- 
dryjski wzmiankuje, gdyby czytelne ich odpisy znalezio­
ne zostały, więcćjby zawierały, aniżeli cała biblioteka 
naszycb wiadomości przyrodzonych. To co do nas doszło 
z tćj starożytnej mądrości, sąto dzieła klassyczne filozo­
fów Greckich; do ich zasad najlepsi nasi pisarze przyszli 
w swych dziełach, nabłąkawszy się wprzódy niemało 
po niezliczonych bezdrożach. Tak najgłośniejszy Oken, 
który między innemi podał zasadę mającą znaczenie głę­
bokie dla dążności filozofii Ilermcsowćj, powiada: ,,że 
w kruszcu zamknięta cała umiejętność przyrodzenia (1).” 
„Zadanie, mówi dalej wielostronny Kastner, które alche- 
miści starali się rozwiązać, chcąc dojść wpływu duchów 
gwiazdowych na martwą ziemską istotę, aby tak oży- 
wionćj materyi, jako napełnionej pochodzącćm od słoń­
ca źródłem wszelkiego życia, użyć na przedłużenie życia 
ludzkiego, jako tćż przez wpływy planetarne podobnego 
rodzaju istotę ze szlachetniejszych metalów wydobyć, te 
bowiem na podobieństwo kiełkujących nasion przyswaja­
ją  sobie części jednorodne z metalów nieszlachetnych, 
to zadanie nie ma nic nienaturalnego i niedorzeczne­
go (2).” Sami chemicy z powołania zgadzają się, że prze­
miana metalów może mićć miejsce. „Py tan ie , mówi 
Dandolo, czy można metale pierwiastkiem kwaśnym do 
tego nasycić stopnia, iżby one przez to zamieniły się 
w prawdziwe kwasy, bezwzględnie zaprzeczone być nie 
może, i zdaje się podobnćm do prawdy, że manipulacya 
używana do utworzenia kwasu złota i metalu, późnićj

(1) Naturphilosophie, Jena 1831 r. § 735.
(2) Meteorologie. Erlangen r. 1825, T. II. p. 118.
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będzie używana do utworzenia złota (1), a prawie toż sa­
mo utrzymywał już dawnićj chemik Boumć, co do tw o­
rzenia sie metalów w ogólności; on mianowicie przypu­
szczał, że przez połączenie flógistonu z piaskiem zupełnie 
szklistym, powstaną nowe metale; mniema także żo takie 
postępowanie opierało się na zasadach rozsądniejszych, 

aniżeli te których używali tak nazwani wyrabiacze złota. 

„Jakkolwiek mało jestem skłonny (dodaje przytem jego 

Niemiecki tłómacz, znakomity fizyk Gehlert) do potakiwa­

nia marzeniom pospolitych alchemistów, to jednakże zda­
je się mi, że rozsądniejsi zpomiędzy nich mieli na widoku 
ów stosunek llogistyku z martwą ziemią, a zatem dla 
nich niemartwą (2).” Dalćj chemik Green objaśnia ka­
tegorycznie: „ jeśli  metale nie różnią się stosunkiem 
mieszaniny, w takim razie zamiana metalu może nastą­
pić; w innym razie nie, lecz czy pićrwszy warunek ma 
miejsce, tego jeszcze dotąd nikt nie doszedł (3) . Podo­
bne zdania znajdują się u wszystkich nowszych chemi­
ków, którzy zajmowali się zgłębieniem tego pytania, 
jak wiele jeszcze pozostaje do odkrycia w chemii (4), 
i przyznać należy, że na metal zamiana rud metalicznych, 
k tóre  wszystkie własności kruszcu tracą skoro u tra­
cony flogistyk znowu im będzie wrócony, utwierdza 
owe domysły. Lecz głębsze pod względem filozoficznym 
ma znaczenie to godne uwagi zjawisko, że wszyscy lu-

(1) Fondam cnli della seienza chemico-fisica, applicati alla for- 
mazione de corpi. Venez. 1795.

(2) E rläuterte Experimental-Chemie, tłómaczonc przez Geh- 
lcrta, Lipsk 1775. p. 190 i 191.

(3) Handbuch der Chemie, Hala 1790. LU p. 115.
(4) Do nich należy Ferber (Untersuchung der Hypothese von 

Verwandlung der Metalle. Berlin 1788, p. 66). Gmelin (Lichten- 
bergs-Magazin der Wissenschaften. Gietynga 1783, p- 410), W ur- 
zer (Handbuch der Chemie, Lipsk 1826 r. p. 182) i wiele innych.
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dzie od czasów najdawniejszych, wybrali złoto na okazi­
ciela wartości rzeczy; zdaje się ono z.a owćm zdaniem 
starożytnych przemawiać, że między najszlachetniejszemi 
trzech królestw przyrodzenia tworami, człowiekiem, 
winną latoroślą i złotem, zachodzi związek sympatyczny.

Jnnćj natury jest pytanie, czy alchemia będzie uzna­
na kiedy za rzeczywistą ? Niezliczone oszukaństwa, któ­
re z tego powodu wydarzyły się, a nadto ta okoliczność, 
że alchemia pozostaje tajemnicą, w żadnym przypadku 
nie stanowią zasady, wedle której możnaby było dać od­
powiedź przeczącą. Rzadko kiedy oszukaństwo ma pole 
obszerniejsze do wystąpienia, rzadko kiedy wyjawienie 
pociąga za sobą większe niebezpieczeństwo jak z powo­
du tej sztuki. Ten kto ją posiada, idąc za głosem wła­
snej korzyści i roztropności, musi ją utrzymywać w taje­

mnicy; prawdziwemu zaś jej adeptowi nie przystoi zape­
wne popisywać się z doświadczeniami przed akademiami 
umiejętności, lub przed towarzystwami badaczów przyro­
dzenia. Za istnieniem jej przemawia najprzód a priori 
wielkie mnóstwo pism w tym przedmiocie wydanych; jak­
kolwiek one są po większćj części ciemne, jednakże stale 
trzymają się jednćj tylko i tćj samej teoryi, i wychodzą nie 
z problemów lecz z laktów; człowiek powątpiewający
o tćm przeglądając je, musi koniecznie uczynić pyta­
nie, co mogło znakomitych po części autorów zpowodo- 
wać do napisania grubych tomów kłamstwa? Nie zby­
wa tćż na licznych istnienia jej dowodach wziętych z a p o ­
steriori, opartych na przemianach metalów, które rze­
czywiście były dokonane bądź przez adeptów, którzy znali 
się na sztuce, bądź przez takich którzy otrzymali od ja­
kiego znawcy sztuki tynkturę (kamień filozoficzny); zo­



stały one zresztą przez Gülderfalka (1) z dokładnością hi­
storyczną zebrane i w ogólności okazują, że każda  hi­
storyczna okoliczność może być zaprzeczona, skoro ją za­
przeczyć zechcemy. Po wszystkie czasy ukazywali się tu 
i owdzie ludzie powodujący się próżnością, którzy sztu­
kę tę, bądź pod opiekę monarchów formalnie oddawa­

li, bądź ją  tylko zaufanym osobom pokazywali. Ze ona 
w naszych czasach, kiedy wiara w nią całkiem zniknęła, 

już nie ukazuje się i niczego nie dowodzi, jest rzeczą 

bardzo naturalną. W  co ludzie wierzą, to ma swój byt, 
a w co nie wierzą to go niema. Djabeł, czarownik i stra­
chy były wtenczas kiedy wierzono, obecnie kiedy one 
stały się wymysłem nic mogą się śmiało pokazać, po­
nieważ nie są uważane za rzeczywistość; dziś więc adept 
może robić projekeye, a widz poczyta go tylko za zręczne­

go kuglarza.
Do niewielkićj liczby prawdziwych adeptów, którzy 

w wiekach średnich otwarcie ze swą sztuką popisywali 
się, należy także Szkot, który pod imieniem Alexandra 
Sethoniusa z przydomkiem, przez niego samego sobie na­
danym, Kosmopolita, od r. 1 6 0 2  do 1 6 0 4  wiele krajów 
objechał. Cała Sędziwoja historya wiąże się z tym człowie­
kiem, i dlatego o nim trzeba wprzódy wzmiankę uczynić. 
Zaraz po wylądowaniu wHolandyi, przemienił on u wła­
ściciela okrętu Hanssen’a wEnkchuysen, dnia 13  marca 
1 6 0 2  r. kawałek ołowiu w złoto (2). W  roku następ­
nym okazał on swą sztukę w Zurichu przed wielu uczo­
nymi; zpomiędzy nich doktor Dienheim zabrał z nim 
znajomość w powrocie z Rzymu (3); potém w Bazylei

(1 ) Sammlung von Transmiilationsgcschichtc, Hamburg 1751.
(2) MorhofT de transmut. metali, epist. Hamburg 1673 p. 14«.
(3) Dienheim de univers, medic. Argent. 1610, cap. 24.

MICHAŁA SĘDZIW OJA . 4 8 7
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w doinu aptekarza Bletz’a (1), następnie w Sztrasburgu, 
gdzie nawet złotnikowi Güssenhövcr’owi trochę tyn- 
ktury udzielił, który z tego powodu na rozkaz cesarza 
Rudolfa ligo wzięty był do więzienia; późnićj w F rank­
furcie n. M. u kupca Koch’a (2), daltSj w Kolonii u zło­
tnika Iiempen’a któremu żelazne obcęgi przemieuił w z ło ­
to (3), w końcu w Ilaelmstiidt gdzie u profes. Martini 
w kollegium gościł; a gdy ten przeciwko alchemii zapalał 
się, wobec wszystkich studentów kawałek ołowiu prze­
mienił w złoto z temi słowy: solve m iki liunc syllogis- 
m um  (4). W  Mnichowie zakochał się on wpięknój córce 
obywatelskiej (leressie  Rokosz), ożenił się z mą potaje- 
mnie i zabrał ją  od jćj familii; w jćj towarzystwie i je ­
dnego tylko służącego Szkota, imieniem Hamiltona 1G03 
roku, dostał się potćm do Drezna, gdzie go poczytywano 
za Angielskiego bogacza, dlatego ubogim rozdawał tyl­
ko złote pieniądze; to zwróciło na niego uwagę dworu 

i sprowadziło zaproszenie do Georgenburga, zamku le­
tniego niedaleko Drezna, gdzie naówczas Cbrystyan II, 
młody elektor z dworem swoim przebywał. Dziad tego 
panującego, elektor August zmarły w r. 1585 ,  i nastę­
pca jego syn Cbrystyan P y, również posiadali sztukę 
Hermesową; mieli oni na swe usługi głośnego adepta Se- 
boldaSchwiirzer’a który im, jak mówi Kunkel (5), ogrom-

(1)_Mongetii Biblio. Chem. curiosa, Gienewa 1702, T. I. praefa- 
tio__Edelgeborne Jungfrau Alchemia, Tübingen 1750 p. 250.

(2) Theatron Chymicum, Francof. 1661 T , VI.
(3) Hoghelande, Historiae aliquot transmut; metallicaeetc. Colo- 

niae 1604 r.— BurggralT Novell, actor. Physic, mcdicorum. Argent. 
1610 p. 310.

(4) Zwelflin, Pharmacopoea regia. Onolzbach. 1652 r. s. 329.
(5) Kunkel von Loewenstern, Chymischcs L a b o r a t o r i u m .  Lipsk 

1716 r. s. 593 i następne. „Die A rbeitsleute aber wurden mit 
lauter Khciuischcn Gulden alle Sonnabend ausgezahlt, darüber
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nych summ dostarczał. Lecz po śmierci Chryslyana Igo 
(1 5 9 1 )  z powodu małoletności dziedzicznego księcia, 
nastała nad krajem opieka księcia Fryderyka Wilhelma 
z domu Altenburskiego, za czasów którćj Schwärzer ze 
swoją sztuką robienia złota dostał odprawę. Elektor 
młody, rozrzutny i tylko samej rozpuście oddany, nieraz 
życzył ją sobie mićć wróconą, gdy tymczasem publicznie 
szydził z nićj; szyderstwo takowe bardzo mogło stać się 

powodem, że Sethonius przed nim i wobec wielu dwo­
rzan, dał próby swojćj sztuki. Pomiędzy ostatnimi znaj­

dował się także urodziwy, świetny i układny Polak w kon- 
tuszu i żupanie, który '¿a bogatego magnata swego kraju 
uchodził, a łaskę elektora posiadał tak dalece, że był 
u niego codziennym gościem: był to Michał Sędziwój.

Pochodzenie i dawniejsza historya tego człowieka jest 
ciemna; nazwisko nawet familijne ani się w starożytnych 
Polskiój szlachty regiestrach wymienia, ani się w naszym 
czasie napotyka. Wszystko co o nim z podań doszło, da 
się z większą lub mniejszą pewnością w następującą treść 
zebrać: Urodził się około roku 1 5 6 6  we wsi Sądecz 
pod Krakowem, czy tćż w okolicach jego, podobno jako 
syn przypadkowy. Ojciec, Jakób Sędziwój, był szlachcic 
majętny, wedle podobieństwa rodem zMorawii (1), mat­
ka miała być żydówka: pomimo to ojciec przywiązał się 
do syna z całą miłością, w  Krakowie odesłał go na wy­
chowanie do Jezuitów, którzy postrzegłszy w młodzień­
cu odznaczające się zdolności, przeznaczyli go do stanu

sie sich sehr beschwerten, dass man den Reichen Scheidem ünze 
gebe, und die Arm en müssten das Gold annehm en.”

(1) Niektórzy utrzymują że się nazywał Sędzimir, a jego syn 
Sensophaks. Chociaż rodzina Sędzimirów w Polsce istnieje je ­
dnakowoż to przypuszczenie pozostać musi nierozwiązanem, jako 
niedającc się dowieść.



duchownego a nawet na swego braciszka. W  tym celu 
także uczęszczał on do bardzo sławnego wówczas uni­
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, i tam najbardziej 
oddawał się filozofii, retoryce, i teologii; do nauk zaś 
przyrodzonych nie okazywał żadnego zamiłowania ani też 
się niemi zajmował. Gdy miał wstąpić do zgromadzenia 
Jezuitów, umarł jego ojciec i zostawił mu majątek wpraw­
dzie niewielki, lecz też nie do pogardzenia. Jak tylko Sę • 
dziwoj ujrzał się niezależnym panem swojej włości, posta­
nowił żyć podług własnego upodobania, co ze stanem du­
chownym niebardzo się zgadzało. Nie wiadomo co on 
najprzód przedsięwziął, jednakże podobna do prawdy, że 
jako człowiek towarzyski i żyć umiejący, szukał i znalazł 
towarzystwo z bogatymi panami, którzy wówczas dwór 
królewski w Krakowie otaczali, i że między niemi wy­
kształcił się na człowieka bardzo światowego. Potóm 
udał się w  podróż, i historya dopićro z pewnością znaj­
duje go na dworze elektora Saskiego (1) w r. 1 0 0 3 ,  k ie ­
dy już miał lat około 30.

Projekcya Sethona wprawiła także w zdumienie Sę­
dziwoja, i obudziła w nim życzenie posiadania tak drogiej 
sztuki. Zbliżył się więc do Szkota z układnością, towa­
rzyszył mu do Drezna i wkrótce stał się jego domowym 
przyjacielem, nic będąc jednakże przez niego z istotą 
sztuki oświadomiony, i przestając tylko na ogólnych natu­
ralno filozoficznych teoryach lub allegoryach, o ile te za­
wierały się w książkach alchemicznych. Elektor w tymże 
czasie starał się usilnie o wyłudzenie od Kosmopolity ta­
jemnicy, przez pochlebstwa i przyrzeczenia; gdy jednakże

(1) W edług Goldmajera (Ilorn.chym . Opolzbach 1656 r.) Sędzi­
wój miał pobierać nauki w Alldorf i tara poznał sio z Scthonem, 
co jednakże zupełnie fałszywe.
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usiłowania te nie odniosły żadnego skutku, a ptak złoty 
czynił już przygotowania do odlotu w swą stronę, i w tym 
celu jego służący Hamilton, już wprzódy był wysłany; 
kazał go w nocy schwytać, wtrącić do więzienia i jako 
czarnoksiężnika oddać pod sąd, który go, gdy nie chciał 
wydać sztuki, nie wdając się w dalsze dochodzenia zaczął 

męczyć (1). Sędziwój starał się tym sposobem piękną 

Teressę pocieszać; wprawdzie udało się otrzćć nieco jej 
łzy, jednakże nie zdołał wcale wybadać od niej taje­
mnicy, o której ona sama nie miała żadnego wyobra­
żenia.

Gdy Sethon przy pićrwszym stopniu tortury nic zeznać 
nie chciał, postąpiono do środków mocniejszych. Ciągnio- 
no jego członki szrubami i pieczono je rozpalonćm żela­
zem; lecz wszelkie boleści zniósł statecznie, albowiem z lek­
komyślnością i próżnością, które go tak często prowadzi­
ły do nieprzezorności, jednoczyła się w nim wielka moc 
charakteru w dochowaniu tajemnicy, do czego zapewne 
zobowiązywała go przysięga. Ilekroć trochę wyzdrowiał, 
tortury zaczynały się na nowo, póki nareszcie jego ciało 
nie zostało całkiem wycieńczone. Teraz dopićro spo­
dziewano się, że przedłużone uwięzienie potrafi go uczy­
nić powolnym. Niezdrowe i brudne więzienie stało się 
jego mieszkaniem, w którćm czterdziestu drabantów 
z gwardyi elektorskiej naprzemiany go strzegło. Jego 
żona, która w gościnnym domu w Dreźnie mieszkała, 
wynalazła przystęp do niego. W  takim stanie, rzeczy 
trwały trzy miesiące (2).

Teraz Sędziwój obrał inną drogę do osiągnienia celu 
zamierzonego. Czynił on elektorowi nadzieje, że mu się

(1) Edelgeborne Jungfrau Alchymia. Tubingen 1730 p. 219.
(2) Lenglet Du Fresnoy T . 1, s. 334 i następne.

Tom II. Cierwiec 1846. 61
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powiedzie odkryć tajemnicę Szkota, i dlatego prosił o po­
zwolenie odwiedzania go bez świadków w więzieniu. 
Elektor przychylił się do życzeń swego ulubieńca. Zale- 
dwo ten znalazł się sam na sam zSethonem, gdy go za­
pytał, coby mu ofiarował jeśliby został uwolniony? Tak 
wiele, odpowiedział, że aż do śmierci byłoby dla niego 
dosyć. Lecz Sędziwój nie miał pieniędzy, aSelhon zwierzył 
się mu, że swój skarb, tynkturę, w miejscu bezpiecznym 
ukrył, żona zaś jego miała potrzebne tylko na swe utrzy­
manie pieniądze. Dlategoto trzeba było obmyślćć inny 
środek do wykonania swych planów. Sędziwój znalazł 
radę na to; uwiadomił 011 elektora, że miał niemylną na­
dzieję nakłonienia Szkota do zeznania, przytem wyro­
bił dla niego wygodniejsze więzienie i lepsze utrzyma­
nie. Gdy swe odwiedziny u niego powtórzył jeszcze kil­
ka razy i piękną Teressę zupełnie pocieszył, uwolnił się 
od elektora na dni czternaście, dla odbycia koniecznćj 

podróży do Krakowa, pod pozorem zaspokojenia naglą­
cych interesów familijnych, rzeczywiście zaś miał za­
miar udania się do lego miasta aby tylko sprzedać dom 
swój ( l ) ,  i otrzymać tym sposobem pieniądze ng uwol­
nienie Sethona. W krótce  powrócił do Drezna z pienię­
dzmi , odwiedzał codziennie więźnia, hojnie traktował 
straż i pozyskał tym sposobem jej zaufanie.

Jednego wieczora, przez swego służącego Bodowskie- 
go, dał żołnierzom napić się tyle, że wszyscy się upili. Te­
raz dopiero udało się mu, chorego i z połamanemi człon­
kami Sethona na przygotowanym wozie najprzód do swe­
go mieszkania w domu zajezdnym przenieść. Tu Sethon 
wskazał swej żonie miejsce, w którćm tynktura była

(I )  Ten dojn stał na tćm miejscu, gdzie później klasztor Kapu­
cynów. Kalendarz scraliczny, Lwów 1770.
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zchowana; po znalezieniu jéj, téj samćj jeszcze nocy za­
brali się do ucieczki, przebyli szczęśliwie granicę Saską 
wprzódy nim wysiana za niemi pogoń doścignąć ich mo­
gła, a ztamtąd dostali się do Krakowa, gdzie byli zupeł­
nie bezpieczni. Jakkolwiek Sethon byl w tćm mieście 
troskliwie doglądany, ztćmwszystkićm uległ pod sku­

tkami okrutnego połamania kości. Gdy coraz bardziej 

na zdrowiu słabnął, Sędziwój w nadgrodę swego po­

święcenia się, domagał się od niego udzielenia sobie ta ­
jemnicy tćj sztuki, czego adept odmówił. Ukazał tylko na 

swoje zbolałe ciało i zapytał, czyby z nim do tego przy­
szło, jeśliby nic miał stałego postanowienia co do nieu­
dzielania nikomu swej umiejętności? Chcąc atoli do­
trzymać przyrzeczenia, podarował mu jednę uncyą 
kamienia filozoficznego, z którćj wszakże pomocą wiele 
mógł dokazać; skoro bowiem tynktura uszlachetniała 
pięć tysięcy części metalu, to une y a ta warta była blizko
1 2 0 ,0 0 0  talarów. W krótce potćm (w styczniu 1004) 
umarł Kosmopolita w objęciach swój żony i w przyto­

mności Sędziwoja (1).

Sędziwój po śmierci Sethona ożenił się z jego wdo­
wą, która mu pozostałą większą część tynktury i papiéry 
zmarłego oddała. Piêrwsza czyniła go przynajmnićj d ru ­
gie tyle bogatym; pozostałby on nieznanym, gdyby miał 
wewnętrzne usposobienie do szczęścia; lecz dla niego 
posag pięknćj wdowy stał się puszką Pandory. W  Kra­
kowie zaczął zaraz prowadzić życie książęce, tynktura

( l )  /darzen ie  to opowiada Desnoyers, sekretarz Maryi Gonzagi 
król. Polskiej, podług opowiadań świadków, w liście swym pisanym 
do Paryża 1051 r. i wydrukowanym w Trésor dc recherches ct 
antiquités ¡jaulois cl françaises przez Borcla. Paryż 1655. str. 479 
i nasi
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przeto bardzo się prędko wyczerpała; zrobione złoto 
sprzedał on za pośrednictwem jakiegoś żyda (1). Dom 

jego stał się miejscem zebrania osób najznakomitszych 
i najuczeńszych w Krakowie. Miał on próżną chęć ucho­
dzenia za adepta, ze swćj tynktury nie robił szczególnćj 
tajemnicy, i używał jćj często w  obecności innych. W y­
dał przytćm z papićrów Sethona jednę zupełnie wy­
pracowaną rozprawę, która się ukazała pod tytułem: 
„N ovum  lumen chymicum Cosmopolitae,” i sprawiła 
w świecie Hermesa niezwyczajne zadziwienie (2). Nie­
podobieństwem było, ażeby król Zygmunt III, miłośnik 
sztuk, który sam w wysokim stopniu znał się na złotni- 
ctwie, nie otrzymał wiadomości o tak dziwnym mężu, ja­
kim był Sędziwój; chciał tćż osobiście cudownej jego 
przypatrzyć się sztuce. Nie dał się on długo prosić, 
w  obecności króla tynkturował srebro, dane sobie przez 
tegoż, na dobre złoto. Monarcha był zachwycony, że 
nareszcie ujrzał prawdziwego adepta, a do tego jeszcze 
w liczbie swej szlachty; obsypał go grzecznościami. Za­
radzenie jego utyskiwaniu na wyczerpany przez wojnę 
skarb korony i rzeczypospolitćj, Sędziwój, z pobudek 
roztropności odłożył na czas późniejszy, dając za pozór 
że na pogotowiu nie ma tynktury w ilości dostatecznćj; 
musi ją dopiero na nowo przygotować. Król, któremu 
wówczas bardzo chodziło o przyjaźń swego szwagra ce­
sarza Niemieckiego Rudolfa II, gorliwego badacza we 
wszystkich umiejętnościach tajemnych, postanowił dla za-

(1) Żyda lego zastał jeszcze D esnoyers w K rakow ie przy życiu, 
i słyszał jego  opow iadanie.

(2) Pierwsze wydanie ukazało się w Pradze 1004, drugie we 
Frankfurcie 1006, trzecie w Paryżu 1008, czwarte w Kolonii 1610' 
piąte tamże 1617; Niemieckie wyszło w Lipsku 1682, pod tytułem: 
',Chymisclics K leinod."
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bawienia cesarza użyć pośrednictwa swego Polskiego 
adepta. Polecił mu więc z własnoręcznym swćm pismem 
udać się do Pragi, wręczyć je  cesarzowi, jako tćż swoję 
sztukę przed nim okazać. Sędziwój z ukontentowaniem 
przy ją ł  to zaszczytne plecenie, i udał się w tym samym 
jeszcze roku (1 6 0 4 )  w towarzystwie swego sługi, Bo- 

dowskiego, do Pragi (1).
Dwór cesarza Rudolfa II był wówczas miejscem ze­

brania się najgłośniejszych mistyków; sam cesarz był jak­

by księciem alchemistów. Urodzony w W ićdniu  1 5 5 2  
r., wychowany zaś w Hiszpanii na dworze Filipa II, za­
wczasu już nabrał skłonności do umiejętności tajemnych. 
W  pićrwszych latach swego panowania (od r. 1 5 7 6 ,  ja ­
ko cesarz) poświęcał się on z zaufaniem pracom około 
rządu; astrologia zaś, magia i alchemia tylko jako nauki 
ulubione, zapełniały godziny od zatrudnien wolne. Po- 
źnićj atoli prawie całkiem uchylił się od spraw rządzenia, 
zamknął się w swoim zamku w Pradze, i oddał się zu: 
pełnie badaniom tajemniczym. Obok tych prac Tycho 
de Brahe i Kepler, użyczali mu pomocy do obliczań 
astrologicznych, a Mac Dee (Anglik) otworzył mu pań­

stwo duchów.
J e g o  lekarze nadworni (2) i pokojowcy (3), byli alche- 

mistami i pomagali mu w jego pracach w laboratoryum; 
wszyscy podróżujący adepci byli u niego przyjmowani 
i codziennie go odwiedzali. W ieść niesie, że i sam znał 
się na sztuce gruntownie (4).

(1) Desnoyers i Frcsnoy I. str. 341.
(2) Między tymi najgłośniejsi byli Tadeusz von Ilayek, Michał 

Mayer i Marcin lluhland. ldI
(3) Najznakomitsi pomiędzy tymi nazywali się H ans M arauard 

przezwany Durbach, J a n i - rank, Marcin Rutzke i W łoch Mai-’ 
dochaeus de Delie, który był nadwornym poetą alchemicznym

(4) lak  np Edelgeborne Jungfrau Alchymie (p. 66 _77> o d o - 
wiada, ze między pozostałościami jego, znaleziono oprócz s z a r .- i  
tynktury, 84 cctn. złota, i 60 cetn. srebra w cegiełkach lanych



Sędziwój na szczególnćm posłuchaniu podał cesarzo­
wi pismo króla Polskiego; był przyjęty bardzo łaskawie 
i zaproszony do s to łu ; uczeni alchemiczni doktorowie 
największe poważanie okazywali mu, jako autorowi dzie­
ła: Novum  lumen cliymicum. Po stole wydobył on ze sło- 
uiowćj puszki nieco tynktury i zaprosił cesarza, aby sam 
przed kominem doświadczył jej na ołowiu, który przy 
tyglu leżał. Monarcha za jej pomocą zamienił go w złoto 
własnoręcznie, i był tak ucieszony ze znalezienia pra­
wdziwego znawcy sztuki, że na tę pamiątkę rozkazał nad 
kominem wprawić tablicę marmurową z ułożonym przez 
siebie w złej łacinie napisem: „ Facial hoc quispiam  
alius, quod fecit Sendivogius Polonus ( 1 )” Naturalnie, że 
i w tym razie Sędziwój podał się za posiadacza sztuki 
i za wyrabiającego tynkturę; świetne jego u dworu przy­
jęcie, gdzie jeszcze przez wiele dni bawił, jako też tabli­
ca marmurowa niezwłocznie wprawiona, sprawiły wiel­
kie dla niego poważanie między dworzanami. Jeden /.po­
między nich, hrabia Morawski, szczególniój czyhał na 
słoniową puszkę.

Gdy potćm Sędziwój, w towarzystwie swego służące­
go Bodowskiego, przez lasy Czeskie do Krakowa wracał, 
czatował na niego ze swemi ludźmi Morawski, który opo­
dal od drogi w lesie miał zamek, opanował adepta, osa­
dził go w wieży swego zamku, szczęśliwym atoli sposo­
bem Bodowski, który w drodze nosił zawsze tynkturę 
przy sobie, z nią uciekł, i wypatrzył dokąd jego pana 
uprowadzono. Morawski nie znalazłszy tynktury przy 
więźniu zapowiedział, że póty go nie uwolni póki mu

Cl) Desnoycrs powiada, że tablica ta za jego czasu (1650) je ­
szcze na swojem miejscu znajdowała się (Fresnoy I. p. 339).
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nic udzieli tajemnicy jej przyrządzania. Lecz wkrótce Bo- 
dowski przebrany, znalazł sposób przybliżenia się do 
zamku i podania swemu panu do ręki napilnika i sznura. 
Za pomocą pierwszego przepiłował on żelazną w oknie 
kratę, a po drugim spuścił się z muru; na dole oczekiwał 
Bodowski, z którym udał się do Pragi aby zanieść skargę 
do cesarza. Rudolf był srodze rozgniewany na hr. Mo­
rawskiego, i z początku chciał wydać rozkaz ścięcia go, 

lecz w końcu ułaskawił z warunkiem, że skrzywdzonemu 
odstąpi majątek K raw arz , 'n ad  granicą Szlązko-Polską 
położony, jako wynadgrodzenie. Stało się temu zadość, 
i Sędziwój z listem lennym cesarskim na tę majętność, 
wrócił szczęśliwie do Krakowa, gdzie żona jego powiła 

mu w tym czasie córkę (1).
Król Zygmunt był tak uradowany z listu dziękczynne­

go, przyniesionego mu od cesarza przez Sędziwoja, że dał 
p rzy n o szą cem u  tytuł: liber baro de S e reskau , ale zara­
zem prosił go zająć się niezwłocznie jak najgorliwićj 
przygotowaniem nowej tynktury, w celu pokrzepienia fi­
nansów, bardzo przez wojnę Szwedzką wyczerpnionych. 
T y m cza sem  zaledwo adept uciskany temi okolicznościa­
mi, doprowadził do końca kosztowne laboratoryum, i jak 
przykuty dzień i noc mozolił się nad papićrami pozosta- 
łemi po Setbonie, gdy nowa, dość dla niego pomyślna 
okoliczność nastąpiła. Doszedł do króla list księcia F r y ­
deryka W irtem berskiego, także gorliwego alchemisty, 
w którym wynurzył królowi życzenie, aby mógł poznać 
się osobiście z cudownym mężem Sędziwojem i o przy­
słanie go upraszał. Król miał powody do zaspokojenia 
tej prośby, i wkrótce potćm liber baro Sereskau, w lecie

(1) Lcnglet du Fresnoy i, p. 339.
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1 6 0 5  roku, ze świetnym orszakiem udał się do Sztut­
gardu (1) zBodow skim , który miał tynkturę w złotej 
skrzyneczce na piersiach, i sam nawet fabrykował złoto, 
gdy tego kassa podróżna wymagała.

Książę Fryderyk W irtembergski w miasteczku Gross- 
Sachsenheim niedaleko Sztutgardu, swojćj rezydencyi, 
utrzymywał mnóstwo alchemistów, którzy go narażali na 
wydatki o wiele przechodzące jego dochody. Stany kra­
jowe nieraz usilnie nalegały na niego ażeby odstąpił 
tego zamiłowania, lecz napróżno; odkryte oszukaństwo 
mogło go tylko rozgniewać, lecz nie odwieść od wie­
rzenia w  prawdziwość alchemii. Jeszcze wprzódy był on 
przez alchemistę, imieniem Jerzego Ilonauer, na dwie 
beczki złota oszukany; ujęto oszusta i książę w roku 
1 5 9 7  na postrach innym, kazał go w pozłacanej szacie 
na żelaznćj szubienicy powiesić. Teraz był niejaki pan 
von Mühlenfels, jego najstarszym nadwornym alchemistą 
i ulubieńcem. Człowiek ten, dawnićj czeladnik cerulicki 
imieniem Henryk Muller, służąc za pomocnika przejeż­
dżającemu alchemikowi Bappolt, nauczył się u niego ró ­
żnych sztuk kuglarskich chemicznych; i takiej bezczel­
ności doszedł, że się z temi sztukami przed cesarzem 
Rudolfem popisywał; chełpił się on np. że był tak mo­
cny jak żelazo, i pozwalał strzelać do siebie kulami (może 
z mieszaniny ołowianej zrobionemi); także robił on z ży­
wego srćbra złoto, które potrafił zręcznie wprzódy do ty­
gla wrzucić. Cesarz ubawił się, zapłacił mu, i mianował 
go panem von Mühlenfels. Z tym wawrzynem przybył on 
do Sztutgardu, wszedł do służby księcia Fryderyka 
i otrzymał tytuł amtmana. Pracował dla swego pana, 
i starał się pozyskać jego zaufanie wszelkiego rodzaju

(1) Fegcleucr der Schcidekunst. Hamburg 1702 p. 88.
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podstępami. Jego ¿ona, dawniój czarowna piękność, była 
tak jak on przebiegła, i pod względem cnoty bardzo dw u­

znaczna (1)-
Książe przyjął Sędziwoja nadzwyczaj łaskawie, uw a­

żał go u siebie jako przyjaciela domu, i prosił o proje- 
kcyą. Obsypany pochlebstwami, dał ich dwie. Książę 

był zachwycony skutkami przez siebie widzianemi, po­
ważał gościa jak równego sobie, upraszał o stałe 

przy sobie zamieszkanie, i w tym celu podarował mu pię­
kną majętność Nejdlingen. Ta łaska wprawiła spadko­
biercę Sethona w niemały kłopot; chociażby bowiem 
ją przyjął, nie mógłby wykonać tego, czego odeń wyma­
gano. Podczas gdy się namyślał nad tćm, co mu czynić 
wypadało, zazdrość nadwornego ulehemisty Mühlenfelsa 
wydobyła go z trudnego położenia. Dworzanin obawiał 
się, aby Sędziwój nie wydał go przed księciem i nie stał 
się przyczyną jego oddalenia; wiadomość zaś o t e m , że 
się mu piękny majątek Nejdlingen dostaje, wprawiła go 
n a o s t a te k  w wściekłość. Postanowił więc zgubić wy- 
dziercę sposobu do życia. W  tym celu jego żona miała 
była użyć wszystkich środków zalotności swojćj, aby 
dwornego Polaka przyciągnąć do siebie. Ostrzegła go 
zaraz, aby nie ulał łasce księcia, który chce go tylko 
ułudzie a potem na torturach wymódz od niego tajemni­
cę; zapewniła go przytem, że wkrótce tak będzie strze­
żony iż nie potrafi uciec. Postrzegłszy że Sędziwój w to 
ostrzeżenie uwierzył, wskazała mu sama drogę, którąby 
co prędzej dostał się do granicy; służący zaś jego Bo- 
dowski, z dwoma innymi, późnićj się miał z nim połączyć.

(I) M urr’s L itterarische N achrichten zur Geschichte der soge­
nannten Goldmachern, Leipzig 1806'p. 54— 70. Równie Sattler’s 
Geschichte der Herzoge von W irteinberg T. IV, p. 52.

Tom II. Czerwiec 1816. 6 2

I
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Sędziwój wpadł w tg zasadzkę. Dawszy potajemnie znać 
Bodowskiemu, w jakiem miejscu i czasie po przebyciu 
granicy miał na niego oczekiwać, sam skrycie, tynkturę 
tylko przy sobie mając, ze Sztutgardu uciekł wskazaną 
sobie drogą. Tu atoli czatowali na niego zapłaceni przez 
Miihlenfelsa, przytrzymali go podobno w  imieniu księciu, 
zrabowali, zabrali także złotą skrzyneczkę z tynkturą, 
i w nocy zaprowadzili go do zamku Kirchheim, gdzie 
Miihlenlels jako amtman mieszkał; tam Sędziwój nie wie­
dząc zresztą gdzie się znajduje, w więzieniu zamkowćm 
osadzony został (1).

Nagłe zmknieme wielce poważanego adepta, niepo- 
malu zdziwiło księcia, tem bardziój, że i pozostali jego 
służący napozór także okazywali się tćm zdziwieni; ksią­
żę obdarzył ich i pozwolił im odjechać. Muhlenfels r a ­
dził mu zapomnićć niewdzięcznika, podjął się wykona­
nia tego samego, co tamten obiecywał, i poruszoną 
swego pana wątpliwość, pokonał szczęśliwą projekcją 
za pomocą zrabowanćj tynklury. Majątek Nejdlingen je­
mu był darowany. Skoro tylko objął go w  posiadanie, 
kazał tamże i więźnia przenieść. W  końcu i sam zapra­
gnął uwolnić się od niego jako od niepotrzebnego cię­
żaru, podał mu przeto sposobność do ucieczki, słusznie 
przewidując, że uciśniony nie będzie się ociągał z opu­
szczeniem kraju. W  tym celu kazał uwięzionemu pod­
sunąć potajemnie napilnik do przepiłowania w oknie 
kraty; Sędziwój korzystał ze sposobu, spuścił się po prze- 
ścićradle, a po półtoraletnićm uwięzieniu, w najnędzniej­
szym żebraka stanie dostał się do Augsburga.

Trafiło się, że w tćm mieście spotkał na ulicy Jana 
Kundler, dawniejszego pokojowca księcia, który mu

(1) M urr’s Litt. Nachrichten. Lenglet du Fresnoy.
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U dworu usługiwał. Ten mu odkrył zupełną niewinność 
księcia co do uwięzienia go, złożył winę na Miihłenfełsa 
i opowiedział że król Polski przysłał do księcia groźną 
notę w którćj domagał się uwolnienia go bez zwłoki; na 
co książę bardzo się zdumiał. Objaśniony Sędziwój nie 
omieszkał podać z Augsburga do księcia zażalenie na 

Miihłenfełsa i upraszać w niem tak o ukaranie winnego, 

jako tćż o zwrot zabranej tynktury. Niezmiernie z tego 

powodu rozgniewany książę, kazał natychmiast zchwytać 
Miihłenfełsa i tajemnie przesłuchać. Gdy łotrowi pogro­

żono torturami, przyznał się do wszystkiego równie jak 
i do wielu innych oszukaustw przedtem popełnionych; 
lecz tynktury nic się już przy nim nie znajdowało. W  sku­
tek tego przesłuchania, w roku 16 0 7 ,  został on na mo­
cy wyroku i prawa, w Sztutgardzie powieszony (1).

Sędziwój, który odtąd przestał już być adeptem, w naj- 
o p łak ań szy m  stanie dostał się do K rakow a; zastał tam 
swoję żonę i córkę w najlepszym bycie, chociaż także 
i w żałobie po nim. Król Zygmunt udzielał im tymcza­
sowego wsparcia ajego spowiednik, sławny Jezuita i ka­
znodzieja Skarga, ciągle pięknćj jeszcze Teresie dawał 
pociechę duchowną. Zygmunt przyjął wracającego z we­
wnętrznym żalem, lecz razem i z nadzieją, że odtąd cał­
kiem się jego interesowi poświęci. Przyrzekł to mniema­
ny adept, a król ze swej strony kazał przeznaczyć mu dość 
znaczną summę tytułem wynagrodzenia i na rozpoczęcie 
prac nowych. Z wiernym Bodowskim, który także znalazł 
się w Krakowie, wziął się odtąd Sędziwój do urządzenia

(1) W Murr’a Litterarischen Nachrichten znajduje się  wydru- 
kowane z akt całe przesłuchanie Miihłenfełsa, całe w ięc to zdarze­
nie jest autentyczne.



swego laboratoryum. W  niem zajmował się nieustannie 
doświadczeniami chemicznemi; mniemał on że znajdzie 
do tego skazówkę bądź w autorach alchemicznych, klas- 
sycznych, bądź w papićrach Selhona. Wreszcie nie było 
prawic żadnego materyału, w którymby on kamienia mą­
drości nie szukał. Tak upływały jedne po drugim lata 
a on byłby zupełnie swoję sławę stracił, jeśliby nie umiał 
jak aktor poeta, dobrze swojej roli odegrywać. Straci­
wszy teraz swoję podporę, zchodził stopniowo na pospo­
litego oszusta, dlatego że przywłaszczoną sławę zanad­
to chciał utrzymać. Liczył na wybiegi i oszustwa, aby 
pozyskaną wziętość uratować. Owszem rozgłaszał, że 
mu zbywało tylko na nakładzie do przysposobienia tyn- 
ktury; na nowo dostawał zapomogi od łatwowiernych. 
Przed niektórymi udawał, że niby jeszcze posiadał resztę 

tynktury, i pokazywał im fałszywe przemiany. Przez ta ­
kie obroty i przez swe pisma, do których mu papićry 
Sethona podawały materyał nowy i bogaty, ciągle on 
podpierał swoję sławę; chociaż ta za granicą była dale­
ko większą aniżeli w kraju.

Jego sztuki alchemiczne były rozmaite i w części do­
wcipne. Tak np. cesarzowi Ferdynandowi II, któremu 
w Pradze złożył uszanowanie, pokazywał talara i jednę 
jego stronę zamienił w złoto. Tę sarnę sztukę powtórzył 
potem z drugićj strony, a to tym sposobem że z lu to w a ł 

szczelnie blaszkę złotą i srćbrną, na obie strony dał wy­
cisnąć stępel talara i potem stronę złotą pociągnął ży- 
wetn srebrem; gdy zaś tę ostatnią tynkturował pozornie,
i w tym celu trzymał nad ogniem z w ę g l i ,  wtedy ży­
we srćbro ulotniło się a ukazało się złoto (1). Podobnym

(1) Fresnoy T. [, p. 342.
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sposobem powstał sławny talar, który Desnoyers z Kra­
kowa przywiózł z sobą do Paryża i tam, jako osobliwość 
pozostałą po głośnym Polaku, chemikom pokazywał (1). 
Sgdiiwoj wprawiał także w zadziwienie łatwowiernych 
przez proste pozłacanie. Mianowicie poznaczył monety 
srebrne w promienie mokrym pęzlem, posypał je  pro­
szkiem i rozpalał potém nad węglami, przez co rysy zamie­
niały się w złoto, tojest pozłacały się. Prostsze było 

oszustwo popełnione przezeń marszałkowi koronnemu 
Wolskiemu i wojewodzie Mniszkowi. Piérwszy pożyczył 

mu na jego prace 1 0 0 0  talarów, których wcale nie ode­
brał, ostatni zaś za 8 0 0  dukatów które  mu zaliczył, ode­
brał na powrót niby tynkturowaną złota bryłę, która 
warta była tylko 4 0 0  dukatów (2). Pierwszy groził mu 
procesem kryminalnym; takie i tym podobne nieprzyje­
mności zpowodowały go może do opuszczenia na zawsze 
Krakowa około r. 1 0 1 7 ,  i udania się do swego majątku 
Kra warz, pod opiekę Austryacką. W k ró tc e  umarła tam 
jego żona a później wyszła za mąż jego córka.

Sędziwój w swém wiejskiém ustroniu dzielił swe za­
trudnienia między prace w laboratoryum, pisma i kor- 
respondencye z najznakomitszymi alcliemistami i filozofa­
mi Europy. Niekiedy odbiérat odwiedziny ciekawych 
uczonych, którzy przybywali dla poznania się z nim oso­
biście. Tak najprzód przybyła do niego deputacya Nie­
cieckich  Rosenkreuzeró w ( Różo-krzyżow ców ) ,  która 
mu przyniosła pismo zakonu, opatrzone dwunastu pie­
częciami. W  liście tym rozszerzano się z uszanowaniem 
nad tajemnicą kamienia mądrości, i posłowie nie zanie-

(1) Borcl, Trésor des antiquités p. 488.
(2) Wiszniewski, Bakona Metoda Uómaczcnia natury, % w iajo . 

mością o Sędziwoju alchemiku Polskim, w Krakowie 1834 r.



5 0 4 O ŻYCIU 1 PISMACH

dbali dać mu jawnie błogosławieństwa ze strony Różo- 
krzyżowców. Było to zapewne komicznie, jak jeden od 
drugiego chciał się czegoś dowiedzieć, u tymczasem oba 
nic nie wiedzieli. Sędziwój zrobił poważną minę i grze­
cznie dziękował za cześć okazaną. Gdy potem Różo- 
krzyżowcy stracili zapewne nadzieje zobowiązania go ja ­
ko brata, do udzielenia im mniemanej umiejętności, s ta­
rali sig przynajmniej odnieść korzyść z jego sławy, sko­
ro w jego pismach (1) wyraźnie do zrozumienia dawa­
no, że Sędziwój do ich bractwa należy (2).

Życie dalsze tego znakomitego Polaka upłynęło tym 
sposobem w wiejskióm ustroniu. W  podeszłym wieku 
stawał się coraz dziwaczniejszym; przestawał tylko z Bo- 
dowskim (który o wiele go przeżył, ponieważ był m łod­
szym) (3); umarł w Krawarzu w r. 1 6 4 6 ,  przeżywszy 
lat ośmdziesiąt. Liczba jego pism wydanych, które noszą 

anagramme: Divi Leschi genus amo albo Angelus doce 
m ila ju s  (Michuel Sendiyogius), jest niewielka i ograni­

cza się na następnych:

1) Tractalus de sulphure: wydanie Gienewskie (1 6 5 3
i 1673), Frankfurckie (1 6 7 8 )  i Lipskie (1682).

(1) W swóm mianowicie dziele Zwierciadło Różo-krzyżowcie 
(Speculum rhodostauroticum), w r. 1018 wydanem.

(2) Stało się ono dopiero od r. 1604 znanem, w którćm tajem ni­
ce jego podobno w grobie jakiegoś Chrystyana Roscnkreus znale­
zione zostały; ten objechał W schód w r. 1378 i ztam tąd przywiózł 
je  z sobą. Pomimo to, Różo-krzyżowstwo jest stopień wolno mu. 
larstwa, w taki sposób, że laik nie wie co ma sądzić o innym 
z zakonu swojego; zresztą mamy dość liczną literaturę o tym 
przedmiocie. Ob. Scmler’s unparteische Sammlung W  Historie 
der Roscnkreuzcr. Lipsk 1786.

(3; Wiele szczegółów ściągających się do Sędziwoja, opiera się 
na opowiadaniach tego Bodowskiego, którego Desnoyers, Lange 
i Presnoy, wszędzie za świadka przywodzą.



2) Dialogus Mcrcurii alchymislae et naturae, wydanie 
Paryzkie (1008), Kolonskie (1 6 1 2  i 1614), i Sztrasbur­
skie (1659). Zapewne także przez Sethona napisane.

3) Aenigma philosophicum, przedrukowane w Thea- 
trurn chymicum, Tom IV.

4) Epislolae apographae, hactenus inedilae, p rzedru- 
wane w IJibl. Chem. Mangeti Tom II; trudno przypuścić 
aby to dzieło byto Sędziwoja, skoro pićrwszy list pisany 
jest zBruxelli, r. 1 6 4 6  w którym on umarł.

Niesłusznie przypisują mu także rozprawy De salephi- 
losophorum  i Lucerna salis phil. dowiedziono bowiem, 
że autorem pierwszćj jest Francuz Nuysemont, a dru- 
gićj Niemiec I la rpprecht;  ten ostatni, syn professora 
w Tübingen i tam r. 1 6 1 0  urodzony, przez wielkie usza­
nowanie dla Sędziwoja filius Sendivogii nazwał sie, i dla­
tego przez niewiadomych już za jego syna już za zięcia 
był poczytywany. Jest także wydanie wszystkich pism 
Sędziwoja, przez Rothscholz’a, w Norymberdze 1 7 1 8  r.

Chociaż opowiedziane okoliczności nie są pocieszające 
dla alch em is ty ,  który z dzieł Sędziwoja uczyć sie zechce; 
z te m w s z y s tk ie m  u znawców mają one bardzo wielką war­
tość. Ten szczegół przekonywa dostatecznie, że treść 
ich istotna wychodzi z papićrów pozostałych po Kosmo­
policie, które jego obrotny i naukowo ukształcony spad­
kobierca potrafił dobrze uporządkować. W izerunek je­
go , wzięty z oryginalnego po rtre tu ,  który był u cesarza 
Rudolfa II, ma być bardzo podobny; znajduje się na po­
czątku trzeciego wydania Novum lumen chymicum, i wy­
stawia go w Polskim ubiorze.

Na zakończenie tego należy tu jeszcze uczynić uw a­

gę, że nie sam Sędziwój był głośnym alchemistą z Pola­

MICHAŁA SĘDZIW OJA . 5 0 5
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ków. Piórwszym i także bardzo znanym, był Wincenty 
Koffski, dominikan w Gdańsku, zmarły tamże 1488 . Na­
pisał on rozprawę De prim a materia vclerum łapidis phi- 
losophorum, która r. 1 5 6 0 ,  w korytarzu krzyżowym jego 
klasztoru zamurowana, znalezioną była, i wielu wydań
i przekładów doczekała.



O ŻEGLUDZE PAROWEJ,

a  m ianow icie o za sto so w a n iu  w  niéj szru b y  
Archim edesa ( H é l i c e ) .

P R Z E Z

Inżyniera Machin przy Wydziale Górnictwa Krajowego.

P ić rw sza  myśl zastosowania machin parowych do że­
glugi, dosyć już jest dawną. Powstaje ona prawie z chwi­
lą odkrycia samćjże machiny parowój, bo już Papin chciał 
użyć swojćj machiny do nadania ruchu statkowi. Pier­
wsze jednak próby w tćj mierze czynił Pćrier w 1 7 7 5  
na Sekwanie, a 1781  ponowił je p. GeolFroi na Saonie, 
lubo ani ten ani tamten pożądanego skutku nie odnieśli.

Dopićro w 1807  roku, Fulton Amerykanin, opićrająe 
się na dwóch poprzednich doświadczeniach, zajął się ro­
bieniem dalszych poszukiwań, a zwłaszcza wykryciem 
wad jakie poprzednicy jego popełnili; zakupił na ten cel 
od sławnego W atta , machinę parową o sile 2 0  koni pa­

rowych, co już może być poczytane za wielki krok, gdy
Tom II. Czerwice 1846. fi*!



do prób poprzednich używano tylko machin o sile 2  do 3 
koni, które nic będąc w stanie oparcia się pędowi wody, 

nie mogły statku pociągnąć.
Pićrwszy statek Fultona odbywał od Nowego Yorku 

6 0  mil (lieues) w górę w przeciągu 3 0 lu  godzin, teraz 
ta sama przestrzeń przebywaną jest  w lOciu niespełna 
godzinach. Tento pićrwszy statek, dziś już tak użyte­
czny, nadał swojemu wynalazcy tytuł do nieśmiertel­
ności; Fulton bowiem jest powszechnie uważany za twór­
cę żeglugi parowej. Fulton był ze wszech miar wielkim 
człowiekiem, zajmował się wielu ważnemi wynalazkami; 
jednćm z jego odkryć jest Panorama. Lecz dopiero 1 8 1 8  
roku zrobiono pićrwszy okręt parowy, mogący puścić się 
na morze. Na pićrwszych statkach parowych machina 
tak wielki robiła hałas, że trzeba było podróżnych umie­

szczać w barce przyczepionej tuż poza statkiem.
Takie było powszechnie mniemanie co do historyi wy­

nalazku statków parowych, gdy w 1841  roku odkryto 
ważne dokumenta w archiwum biblioteki królewskiój 
w Salamance (w  Hiszpanii). W przejeździe mym przez 
Hesiercs w południowej Francyi, w 18 4 3  r. otrzymałem 
z uprzejmości tamecznego bibliotekarza królewskiego, 
następujący wyciąg z bardzo ciekawego, zachowującego 
się tam dokumentu w rękopisie, który później miał być 
podobno drukiem ogłoszony.

D okum enta archiw um  b ib lio tek i k rólew sk ićj w  S ala­

m ance, przekonyw ają autentycznie o zastosow aniu  pary 

do żeg lu g i i o p ierw szych  próbach odbytych w H iszpanii, 

gdy tym czasem  odkrycia te  przypisyw ano dotąd 1*ran- 

cyi i A nglii. B rzm ią one jak następuje: „ W  p o ło w ie  16 
w iek u  154-3, don Masco de Gwrray, kapitan okrętu , 

przedstaw ił cesarzow i N iem ieck iem u królow i Hiszpan-

5 0 8  O ŻEGLUDZE



sk icm u K u rd o w i V m achinę, poruszaną s iłą  pary w o­

dnej, za pom ocą której statek  jak iej bądź w ie lk ośc i, je s t  

w  stan ie  p ływ ać po spokojnćm  m orzu, bez pom ocy w io ­

s e ł  lub żagli.

Karol IV‘S nakazał czynienie doświadczeń, które się 
odbyły w porcie Barcelony 17 czerwca 1 5 4 3  r. i otrzy­

mały najpomyślniejszy skutek. Użytym był na ten cel 
statek o 2 0 0  beczkach, zwany La Santissima Trinitas, 
dowodzony przez kapitana don Pedro de Seara, który  

przybył do Barcelony ze zbożem.
P ierw szej prób ie byli obecn i cesarz Karol VtiJ, syn je ­

g o  Filip II, tudzież don E urijk z Toledo, gu b ernator don 
Pedro Cordono, w ielk i podskarbi Ravego, i w icek an ­

clerz don Francisco Gralla, niem niej w ielk a  ilo ść  zna­

kom itych  osób  K astylii i K atalonii, tudzież w ie lu  o fice­

r ó w  lądow ych  i m orskich, z których jedn i na lądzie dru­

dzy na pokładzie statku , z n iec ierp liw ością  o czek iw a li 

rozpoczęcia próby. Cesarz, książęta i znakom ite osoby  

przytom ne dośw iadczen iom , z najw iększym  podziw ien iem  

śledzili najm niejsze ruchy m achiny, i n ie m ogli się  d o ­

syć  nadziw ić ła tw o śc i z jaką k ierow an o  i m anew row a­

no okrętem . L ecz w ielk i podskarbi państw a, l ia v e g o ,  

m ia ł sob ie  za obow iązek  odradzać przyjęcie teg o  syste­

m u do m a ry n a rk i  k ró lew sk ićj, gdyż p od łu g  n ieg o , m e ­

chanizm  b y ł za nadto skom plikow any, za nadto koszto­

w ny, i explozya k otła  zbyt ła tw a , groziła  n iebezp ieczeń ­

stw em . K om m issya szczeg ó ło w a  którą w yznaczono do  

złożenia raportu, ograniczyła s ię  zatćm  na p o tw ierd ze­

niu w idzialnego stanu rzeczy, tojest, że w ynalazek ten  

w ie le  ob iecyw ał przyszłośc i, że  lubo n ied osk on a ły , j e ­

dnak okręt m ocą pary p rzeb iega ł zrazu d w ie  mile w trzech  

godzinach, a nareszcie m ilę na godzinę, i że będzie m o -
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żna otrzymać z czasem dwa razy większą prędkość niż 
zwyczajnej galery. Karol V ly nie zajmował się odtąd wy­
nalazkiem sławnego Blasco de G array , kazał mu tylko 
zaliczyć koszta na jakie go  liczne doświadczenia naraziły, 
jak niemniej wynagrodzenie 2 0 0 ,0 0 0  marewedów. Przy­
obiecał mu zarazem swą opiekę i wyniesienie na pićr- 
wsze godności w marynarce królewskiój H iszpańskićj. 

Sławny Raynouard, członek akademii Francuzkićj, napisał 
na cześć wynalazcy balladę, którą w 1 5 4 3  roku z za­
pałem lud śpiewał po ulicach Barcellony.”

Od 1 8 1 8  roku, czyli od zrobienia pićrwszego statku 
parowego, mogącego puścić się na morze, ważny len 
przedmiot był celem poszukiwań i ciągłój nauki ze stro­
ny najbieglejszych inżynierów i marynarzy; starano się

o ustalenie teoryi i podciągnienie pod prawidła matema­

tyczne zasad, których dotychczasowo przez próby i do­

świadczenie dojść potrafiono.

Ażeby znalezc potrzebną siłę do poruszenia statku 
z daną prędkością, w  wodzie bieżącćj, potrzeba zdeter­
minować następujące zadania, które będą stanowiły wy­
razy znane, wchodzące do równań dosyć zawikłanych, 
jakoto:

1) Rozmiary statku, jego długość, szerokość i zagłę­
bienie w wodzie.

2) Głębokość wody na jakićj statek ma żeglować.

3) Szerokość i wysokość łopatek od kół ruch nadają­
cych, które im bardzićj pogrążają się w wodę, tym więcćj 
znajdując oporu, większą mogą nadać prędkość statkowi, 
który zarazem mnićj wody potrzebować będzie. Średnica 
kół skrzydłowych jest również ilością wchodzącą w ra­
chunek.
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4) N ak oiiiec  prędkość bezw zględna skrzydeł na ich 

średnim  ob w od zie .

Opór jakiego statek doznaje od wody, jest w stosun­
ku kwadratów z prędkości, z jaką statek porusza się pod 
wodę, lub prędkości z jaką woda płynie gdy statek ma 

iść pod wodę. Jednakie  ten opór nie jest bezwzględnym, 
wiele bowiem zależy od nieprzejścia pewnej granicy co 

do prędkości statku; doświadczenia robione w tym celu 

dowiodły: że skoro uzyskaną została pewna prędkość 
proporcyonalna do głębokości wody, poza tą prędkością 
opór nie jest proporcyonalny ani do massy wody, ani do 
przecięcia poprzecznego statku.

Praktycy oceniają zwykle współczynnik praktyczny, 
oznaczający stratę z przyczyny ślizgania się skrzydeł i ł o ­
patek w wodzie, na 0 ,5 0  siły całkowitej. Zadanie podo­
bnego rodzaju, jest jednćm z najdłuższych i najzawikłań- 
szych w matematyce stosowanćj, gdyż wyrazy wchodzące 
w równanie, są bardzo różne ¡niezależne od siebie; m o­

że być jednak bardzo uproszczonćm w praktyce, i spro- 

wadzonćm do następnego:
Prędkość statku parowego, równa się prędkości wody 

w jakićj ma się poruszać, rozmnożonćj przez współczyn­
nika zmiany przy każdćj różnicy co do konstrukcyi sta­
tku, tudzież zależćć będzie od średnicy kół ruch nadają­
cych, i od głębokości wody w jakićj ma się próba odby­
wać. Ten współczynnik zmienia się od 0 ,2 5  prędkości 
bezwzględnćj, do 60 , co jest maxymum największćj pręd­
kości jaką otrzymano na spokojnćj wodzie i przy naj- 
lepszćj konstrukcyi statku. Nie jest wprawdzie rzeczą 

obojętną nadać tę lub owę formę części przedniój okrętu 

(la prone), a nawet robiąc ją spiczastą i wysmukłą, nie 

zmniejszy się bynajmnićj oporu, jakiego od wody doznaje,



jeżeli część statku zanurzona, nie zostaje w należytym 
stosunku do całości. Massa wody wypchniętej, w stosun­
ku wielkości statku, jest ta sama przy jakiejkolwiek for­
mie przecięcia zanurzonćj części, i zależy tylko od wagi 

calkowitćj okrętu, lecz ilość wypchniętej wody wpływa 
nieskończenie na prędkość, z jaką statek poruszać się b ę ­
dzie; gdyż płyn ten będąc bardzo mało sprężystym, tym 
więcej się opiera rozdzieleniu swych cząstek i prędkość 
poruszającego się w nim ciała jest większą. Kształt zatem 
statku, ma głównie na celu zmniejszenie tarcia, przez 
utrudzenia w formowaniu się bałwanów po bokach, przez 
co prędkość okrętu jes t  większą i ruch jego łatwiejszy.

Zapatrując się na wzory jakie nam sama natura przed­
stawia, uznano, że statki powinny być wypukłe od przo­
du ku środkowi, odkąd znów do rudla powinny się zwę­

żać, gdyż taka jest budowa ryb i ptaków pływających. 

Liczne doświadczenia, czynione w Anglii na statkach 
chodzących z wielką prędkością, rzuciły wiele światła 
na ten przedmiot, wyjaśniając zwłaszcza nieznany doląd 
wpływ na ruch okrętu tworzących się ba łw anów , od­
miennego zupełnie rodzaju od tych które się tworzą 
przed nim lub za nim. W  pierwszym razie tworzą one 
niejako górę przed okrętem, która jest ciągle podsycaną
i utrzymywaną przez sam bieg ciała pływającego. To 
nagromadzenie wody jest powodem oporu tym większe­
go, im te bałwany więcej statek podnoszą od przodku 
ku tyłowi, niszcząc przez to równowagę niezbędną do 

osiągnienia pożądanego celu.
Przeciwnie bałwan w kierunku biegu statku, powsta­

jący mniój więcej w połowie jego d ługośc i , stara się 
niejako unosić okręl do góry, n i b y  wyjmując go zwody, co 
oczywiście ułatwia niezmiernie ruch jego, zmniejsza opór
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ze strony bałwanów wody, i tworzy niejako żłobek przed 
okrętem w klóry  się on zagłębia.

Na tójto zasadzie przypadkowo odkrytej, zbudowano 
statki chodzące we Francyi z niesłychaną prędkością 
(fes Rapides), lak jednakże ich forma jest w harmonii 
z ruchem, że bynajmniej prędki ich pochód nie rozdzie­
ra w^ody z gwałtownością, któraby jej nadała moc do 
niszczenia grobli, jakiemi po większej części spławne rze­

ki Franeyi w całej długości są powzmacniane.
Średnica kół ruch nadających, jes t  również ważnym 

przedmiotem do obserwacyi, zwłaszcza dla dwóch po­
wodów: 1) prędkości łopatek, 2) czasu trwania pożyte­
cznego działania łopatki w wodzie zanurzonej; koło ma­
łej średnicy musi oczywiście obracać się z większą szyb­
kością, aby nadać łopatkom daną prędkość, przez co 
wpływać będzie na leni prędsze zużycie się machin pa­
rowych, im ilość obrotów będzie większą w tymże sa­
mym czasie. Z drugiej strony łopatki koła małej śre­
dnicy, tylko bardzo krótki czas w wodzie zostając, nie 
działają na nią dostatecznie w kierunku poziomym; że 
zaś łopatki w tym tylko czasie użytecznie działają w któ­
rym poziomo cisną na wodę, jest więc rzeczą oczywistą, 
że koła większej średnicy przyczyniając się znacznie do 
tego  wywierania siły poziomćj, przedstawiają nieskoń­
czenie większe korzyści nad koła mniejszej średnicy. 
Skuteczniej jest żalem zmniejszyć zagłębienie i szero­
kość łopatek, a przeciwnie średnicę kół powiększyć, dla 
otrzymania największego skutku przy danćj sile machi­
ny parowej. powyższe zasady niezawsze były do­
statecznie zrozumiane pi zez konstruktorow statków pa­

rowych. Byli zatem niektórzy podejmujący się wystawie­

nia statku, mogącego chodzić z prędkością 2 0 ,0 0 0  me-



trów na godzinę, gdy tymczasem łopatki ich skrzydeł, 
przebiegały tylko 1 6 , 5 0 0  m etrów  na godzinę. Inni na­
dawali prędkość swym kołom 5 , 5 0  metrów na sekundę, 
aby iść pod wodę płynącą, z prędkością 1 , 4 0  na sekun­
dę, i jeszcze dziwili się nie otrzymując pożądanych i prze­
powiedzianych skutków. W  istocie nic łatwiejszego jak 
wybudować okręt pod złemi lub dobremi warunkami, 
lecz nic trudniejszego jak zrobić taki, któryby połączył 
kształt i siłę, potrzebną do osiągnienia największćj jaka 
być może prędkości, przy danćj sile i przy najmniejszej 
stracie na opory bierne.

Ponieważ siła potrzebna do poruszenia statku, propor- 
cyonalną jest  do sześcianu z prędkości tychże statków, 
wypada za tćm , że aby otrzymać największy użyteczny 
skutek, trzeba dopełnić warunków wyżćj przepisanych, 

co do formy części zanurzonej statku. Współczynniki do 

nadania praktycznej wartości równaniu między siłą a sku­
tkiem, zależą wyłącznie od tćjże formy. I tak, skoro przód 
statku kończy się spiczasto, tak, że trójkąt nachylenia ma 
dwie podstawy za wysokość, a część tylna tegoż statku 
jest zaokrągloną, współczynnik k  jest wtedy 0 , 1 8 .  Ame­
rykanie zajmowali się z niezrównaną gorliwością popra­
wą swych statków parowych, i zmieniając ciągle ich krzy­
wizny, doszli do rezultatów nadzwyczaj ciekawych; dla 
tak udoskonalonych okrętów, wartość k  jest równa 0 , 
0 4 5 .  Przy doświadczeniach robionych na kanale l " ' - głę­
bokim i 2 m' szerokim, okazało się: że po przejściu statku 
z prędkością 4 1“- na sekundę, woda z taką gw ałtow no­
ścią przerzynaną b y ła , iż po przejściu statku, dawało się 
dno kanału dostrzedz; siła bowiem z jaką woda odpiera­
ną była na boki, nie dozwalała jćj d o sy ć  prędko na swo­
je miejsce powracać.
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T o zbyteczne wzruszanie wody przy większćj pręd­

kości statków, dodane do bałw anów  jakie zrządzają ko­

ła  parochodów, stają się przyczyną, dla którćj statki pa­

row e nie mogą chodzić po kanałach; wtedy bowiem  

zniszczenie brzegów byłoby zbyt gw ałtow ne.

Ciekawym jest proces wydarzony z tego powodu we 

Francyi, przed kilku podobno laty między kompanią że­

glugi parowej, a dzierżawcami rybołowstwa, którzy ob­
winili kompanią, jakoby ich statki stały się przyczyną 
wymrzenia lub wypłoszenia ryb, cały ich handel stano­
wiących. Kompania musiała wynagrodzić im stratę.

Co do proporcyi statków parowych, tojest ich dłu­
gości względem przecięcia poprzecznego, ta dla parocho­
dów do żeglugi rzecznćj przeznaczonych mnićj jest wa­
żną; dawniej długość nie przechodziła 1 0 u " szerokości, 
dziś robią je  z pożądanym skutkiem 14 razy dłuższe, niż 

szersze.
Lecz dla parochodów przeznaczonych do żeglugi mor- 

skićj, powyższa proporcya bardzo jest ważną. W  czasie bu­

rzy bowiem gdy bałwany wzniosą statek do znacznćj wyso­
kości, może nastąpić chwila, wktórćj on końcami na nich 

oparty, nio mając podpory przy środku, gdzie właśnie 
największy ciężar, tojest machina parowa i kotły są 
umieszczone, przełamać się mo/e. Tćjto przyczynie przy­
pisują wogóle stratę parochodu Prezrjdenl, co się potwier­
dziło odkryciem pływającćj butelki w której znaleziono 
opis całego wydarzenia, ułożony przez księdza obecnego 
temuż wypadkowi. Mówi on, że wsrod najokropniejszej 
burzy, sta te k  wzniesiony na dwóch bałwanach, nie mo- 
Kgc wytrzymać ogromnego ciśnienia swego aparatu
5 0 0 ,0 0 0  kilogr. wynoszącego, wpół się rozłamał: jedna

Tom II. Czerwiec 1840. 6 4
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z łych części trzymała się jeszcze czas jakiś na powierzchni 
wody, ale wkrótce ostatnia nadzieja ratunku zniknęła, 
i wszystko pogrążyło się w otchłań oceanu. Długo I<ran- 
cya, Anglia i Ameryka wysyłały w różne strony, swe 
statki na wyszukanie Prezydenta, sądząc iż się gdzie za­
błąkał, nareszcie znalezienie butelki z opisem dokładnym, 
położyło koniec szlachetnym usiłowaniom i potwierdzi­
ło wieść okropną; cały okręt wraz z 5 0 0  podróżnemi 
przepadł na wieki.

Przy znacznćm obiadowaniu statków a niewielkiej 
prędkości, holowanie jest dosyć korzystnćm; jednakże 
mając wzgląd na niemałą stratę siły przez unoszenie zna- 
cznćj długości liny przy wielkićj jej wadze (a im ta lina 
jest dłuższą tym jest łatwićj holować), tudzież na stratę 
siły przez ciągłe pochylenie rudla w stronę przeciwną 

sile ruch nadającćj, aby wypadkową czyli linią ruchu sta­

tku otrzymać niezależną od linii po którćj holują; widzi­
my że mała tylko cząstka rzeczywistćj siły jest właściwie 
użytą. Starano się o siłę działającą w prostćj linii wzglę­
dem ruchu statku; zaczęto więc myślćć o zahaczeniu się 
hakami o dno rzćki. Podobnie urządzony statek przebiega 
przestrzeń 20milową na Rodanie we Francyi, między 
Gwors i La Voulle.

Machiny parowe, użyte do poruszania statków, przed­
stawiają wiele korzyści, ale tćż i wiele niedogodności, 
przez zastosowanie kół łopatkowych, dzisiaj powszechnie 
używanych. Niedogodności ztąd powstające, szczególniej 
w marynarce wojennej, całą prawie wartość statkom 

parowym odbićrają.
W prawdzie sama machina w głębi okrętu umieszczo­

na i potrójną ścianą wiązanych z nadzwyczajną dokładno­
ścią belek otoczona, jest zupełnie zabezpieczoną od nie­



przyjacielskich pocisków, lecz koła po bokach będące, je ­

dna kula nieszczęśliwie skierowana może tak uszkodzić, 

że statek nie jest w stanie dalćj postąpić; cala w ięc war­

tość jeg o  aby był niezależnym od kaprysu wiatru, w  j e -  

dnćj chwili ginie.
Uszkodzenie to tćm łatwiej nastąpić może, iż parocho- 

dy zwykle przodem idą, ciągnąc na pozycyą żaglow e linio­

w e okręty; przód więc ich i oba skrzydła są zarówno 

na ogień wystawione. Nadto na wzburzonćm morzu, gdy 

statek pochyla się gw ałtow n ie na boki: to całe koło je ­

dno aż poza sw ą oś jest w  w odzie zanurzane, doznając 
przez to niesłychanego oporu i wstrząśnienia, które się 

udziela machinie i m oże ją na połamanie słabszych czę­
ści narazić, to w tćjże samćj chwili drugie koło, zupełnie  
ponad wodą będące, stara się nabywać większćj prędko­

ści nie doznając żadnego oporu, a będąc opatrzone ró­
wną pićrwszemu siłą. Ta różnica siły i oporu wywiera  

przeciwne zupełnie działanie na głów ny w a ł machiny, łą ­

czący oba koła z tłokami machin parowych; gdy jeszcze 

w tejże chwili bałwan uderzy silnie na koło ponad wodą 

będące, i do tego w  stronę ruchu jego, rzadko bardzo po­

dobne wstrząśnienie bezkarnie przejdzie; albo koło jest 

oderwane, albo jaka część machiny zdruzgotaną zostanie. 
W szelkie zaś naprawy a szczególnie przy kołach, są pra­

w ie nie do uskutecznienia, na rozhukanćm zwłaszcza  
morzu. T e i tym podobne niedogodności dały pochóp  

myślącym ludziom, do zajęcia się wynalezieniem takiego  

rodzaju silnika, któryby odbierając działania siły od ma­

chiny parowej, udzielił go wodzie, a nie przedstawił w y­
żej wzmiankowanych niedogodności. Musiano więc za- 

dosyć uczynić następującym zadaniom .
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1) Nowy silnik miał być tak umieszczonym, aby nie 
był nadal wystawionym na ogień nieprzyjacielski. Naj­

stosowniejsze wiçc dla niego miejsce zdawało się być 

z tyłu okrętu; tam też go umieszczono.
2) Aby uniknąć zanurzenia się zbytecznego, jako tćż 

zupełnego wyjścia ponad wodę, starano się umieścić go 

popod wodą.
3) Aby okręt mógł z równą łatwością iść naprzód 

jako tćż i w tył, nowy silnik musiał być koniecznie cia­
łem symetryczném około głównej osi swćj figury, aby 
równą wywierał siłę w tę lub przeciwną obracając się 
stronę. Anglia i Francya, te dwie rywalki cywilizacyi, 
sztuk i przemysłu, i na tćm spotkały się polu, mieszcząc 
w swych szrankach, pićrwsza p. Smitb, druga p. Sauva­

ge. Padli oni na myśl użycia za silnika szruby Archime- 

desa. Przypisują w ogóle p. Sauvage pierwszą myśl 
w tym względzie, lecz następnemi doświadczeniami oba 

również gorliwie, się zajmowali. P. Sauvage zrobił naj­
przód mały model, który bardzo pomyślne okazał skutki. 
Szruba rzeczywiście łączyła wszystkie warunki zadania, 
i pomyślnie im odpowiadała, gdyż może być umieszczo­
ną w tyle okrętu, pod wodą i na jego osi, tak że jakie­
kolwiek tenże przybierze pochylenie, bynajmnićj ponad 
wodę nic wyjdzie; w każdej więc chwili ruch jćj jest 
skutecznym; symetrya zaś figury szruby pozwala, aby 
obracając się w tę lub owę stronę, skuteczny ruch nada­
ła. P. Smith zaczćjł zaraz robić swe doświadczenia na 

statku parowym o sile 8 0  koni, któremu naduł imię Ar- 
chimedes. Znaczna część jego doświadczeń była ogło­
szoną we Francyi przez kapitana Chapelle, przytomnego 
próbom, w dzienniku Moniteur Industriel tudzież w r a ­
porcie, jaki Smith zdawał izbom Angielskim , a który znaj­



duje się w oryginale w bibliotece Londyńskiej w Brit- 
tish M useum : zkąd następujące wyjąłem ustępy, w cza­
sie mój bytności w Londynie.

1. K sz ta łt  szruby. Szruba która była najprzód użytą 
do Archimedesa, robiła obrót całkowity koło swój osi, 
mając 8 stóp długości, a 7 stóp średnicy; lecz znalezio­

no że była za dużą w stosunku do machiny parowćj, przy 
tymże okręcie użytej, która nie mogła jej obracać z do­
stateczną prędkością; zmniejszono przeto jćj średnicę do 
5  stóp i 9 cali. Następnie aby ją  uczynić ściślejszą w od­
stępach skrzydeł, zmieniono ją  na dwa półobroty koło 
osi symetrycznej, co zmniejszyło o połowę jćj całkowitą 
długość. Lecz że każden półobrót miał 4  stóp długo­
ści, powierzchnia zatem szruby została taż sama. Zmniej­
szona w ten sposób szruba, mając 5  stóp 9 cali średni­
cy i podwójną linią spiralną o 4  stopach długości każ­
dą, użytą była do odprawienia podróży naokoło W ie l ­

kiej Brytanii.
P. Smith, zanim doszedł do powyżej wymienionej szru­

by, robił doświadczenia ze szrubą mającą trzy spiralne; 

podzielał jeden obrót na dw ie, trzy i cztćry spiralne 

w spółśrodkow e. D ośw iadczenia okazały, że obrót ca ł­

kowity spiralnćj około swój osi, w  stosunku <>by długość 
jćj była równą średnicy, jest najkorzystniejszym siln i­

kiem do poruszania okrętów parowych. Jednakże szruba 

w spółśrodkow a z dw óch, trzech o nawet cztcrech od­
cinków złożona, przedstawiając przy tejże samćj średni­

cy i powierzchni dwa, trzy, lub czićry razy mniejszą 

długość; zajmuje zatem o tyle razy mniejszą przestrzeń 

w wycięciu z r o b i o n ć m  na ten cel w  tylnej części statku 

popod rudlem, co nadewszystko bardzo ważną jest rzeczą 

przy okrętach malej długości.

PAROW EJ. 519
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2. Kąt nachylenia spiralnej. P. Smitli robił doświad­
czenie ze szrubami o gwincie pochylonym pod 30  do 5 0  
stopni. Lecz szruba na pokładzie Archimedesa, ma 45  
stopni pochylenia. Jes t  ona zrobiona w ten sposób, aby 
skoro tylko w ruch wprawioną zostanie, odpychała wodę 
w kierunku promieni rozchodzących się jednakowo z każ- 
dój cząstki jej obwodu. Kapitan Chapelle, na zasadzie 
doświadczeń czynionych w czasie zupełnego uspokojenia 
m orza , zapewnia że widział dokładnie kolumnę wody 
wyrzuconą w tył przez szrubę, przybierającą kształt prze­
wróconego ostrokręga; zkąd można dowieść, że całko­
wita siła szruby jest zużytą wprost dla posuwania na­
przód okrętu, w linii jego osi, gdy tymczasem przy zwy­
czajnych kołach skrzydłowych, znaczna część tćj siły gi­

nie przez podnoszenie przednićj części statku i tworzenie 

bałwanów poza skrzydłami.

3. Powierzchnia szruby. Powićrzchnia spiralnej uży- 
tćj na pokładzie Archimedesa, w stosunku do powićrz- 
chni przecięcia poprzecznego całego statku w największej 
jego szerokości, jest cokolwiek mniejszą od jednćj czwar- 
tćj części: albo w innych słowach, do 10  stóp zwykłego 
zagłębienia powićrzchnia przecięcia poprzecznego części 
zanurzonćj w wodzie, znalezioną została na 1 4 3  stóp 
kwadratowych. Powićrzchnia zaś szruby, mniej powićrz- 
chnią osi na którćj jest osadzoną, wynosi 3 3  stóp. W  uży­
ciu szruby do większych ok rę tó w , wymiary jej nie będą 
rosły w zbyt wielkim stosunku, jakby to naprzód można 
sądzić, gdyż małe powiększenie w średnicy, wielką sta­
nowi różnicę w powićrzchni linii spiralnej. W yrachowa­
no podobnież że szruba o 11 stopach średnicy, będzie 
dostateczną do okrętu parowego o 3 ,0 0 0  beczkach, któ­
ry w Brystolu był późnićj zrobionym. Jeżeli zas potrzeba
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aby wycięcie na szrubę w tylnej części statku było jak 

najm niejsze, można w tedy zmienić pojedynczą szrubę na 

podwójną, potrójną lub poczwórną spiralną; przez co 

pierwiastkowa d ługość zmieni się o połow ę, o trzecią lub

czwartą część.
4. Położenie szruby. Na pokładzie Archimedesa była

tylko jedna szruba ruch nadająca; umieszczono ją podłu­

żnie w otworze wyciętym na ten cel w  tylnćj części sta­

tk u , tuż za rudlem , drąg zaś spodem statku idący, był 

przedłużony popod szrubą i za nią, a wznosząc się do gó ­

ry, służył za podstawę końcowi drąga na którym szruba 

jest umocowaną. Położenie to zdaje się być najlepsze, 

dla wielu w zg lęd ó w ; szruba bowiem znajdując się poza 

linią drogi statku, mniój wystawiona jest na uszkodzenie 
i na w pływ  odłamującćj się wody ( Brokenwater) ,  niżeli 

gdyby była przed okrętem umieszczoną.
D ziałanie jćj na rudel, w pływ a znacznie na pow ię­

kszenie siły stćru. Nadto nadając ruch wsteczny silni­

kowi, można z jednakową prędkością posuwać okręt w je-  

dnę jak i w  drugą stronę. Otrzymując tak wielkie sku­

tki z działania szruby, było bardzo naturalizm  zapytanie, 

czyliby za pomocą dwóch szrub nie można podwoić siły  

okrętu? Lecz Ż3 siła ruchu nie jest w łaściw ie w szrubie 

ale w  machinie parowćj, dając zatćm dwie szruby, trze 

ba było rozdzielić siły machiny na dwie części, co jest 
nietylko niekorzystnym ale i szkodliwćm , jużto że pomna­

ża komplikacyą m achin, już że utrudza m anewrowanie, 
które powinno być ile możności uproszczonym zwłaszcza  

w  czasie burzy bib boju, gdzie w  jednćj chwili koniecznie 

■ zatrzymać lub zwrócić wypada okręt, który pod w pły­

w em  wiatru niechybnie rozbić się lub też od nieprzyja­

ciela zahaczonym być może.
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Tym potrzebniejszą było rzeczą unikać wszelkiej 
komplikacyi, że sama szruba niemałą już przedstawia 
wyższość nad kołami, gdyż można z wszelką łatwością 

zawrócić okrętem w przestrzeni kołowej, którćj średni­
ca zaledwie mogłaby być promieniem potrzebnego dzi­
siejszym parochodom miejsca, do uskutecznienia swych 

ewolucyj.
5. Konslrukcya. Szruba na pokładzie Archimedesa 

była całkiem z żelaza kutego, i bardzo trudnej roboty. 
Umieszczono najprzód szesnaście mocnych kutych ramion 
w walec środkowy, i w taki sposób aby niejako spiralną 
tworzyły linią. Te dopićro ramiona odziano na ćwierć 
cala grubą blachą żelazną, i do nich mocno przynitowa- 
no; ta blacha jak najdokładniej w środku ramion łączy 
się następnym arkuszem blachy, aby te  stanowiły na ze­

wnętrznej stronie doskonałą powierzchnią skośną. J e ­
dnakże byłoby stosowniej robić szrubę z innego metalu 
niż z żelaza np. z mieszaniny miedzi i cynku, gdyż żelazo 
prędko uszkodzonem bywa przez rdzewienie, a jeżeli j e ­
szcze spód okrętu jest  miedzią obity, wtedy wywiązują­
ca się galwaniczna s i ła , w momencie zniszczy blachę 
żelazną.

6. Prędkość. Na każde uderzenie tłoka w cylindrze 
parowój machiny, czyli na każdy obrót wału głównego 
na pokładzie Archimedesa, szruba robiła 5 i y3 obrotów. 
Prędkość zwyczajna machiny parowej była 2 6  uderzeń 
na m inu tę ,  zatćm zwykła prędkość szruby wynosiła 
138  %  obrotów w minucie. Gdyby machina parowa 
miała dosyć siły do wykonania 3 2  uderzeń, co jest 
zwykłą liczbą dla machin w których długość drogi pisto- 
na czyli wysokość cylindra, wynosi 3  stopy, wtedy pręd­
kość szruby byłaby 1 7 0  2/3 obrotów na minutę; w tym



wigc stosunku przyśpieszyłaby sig prędkość okrętu. ¿ e 
działanie szruby jest wprost użyte na popęd okrętu w linii 
jego osi, n iemożna wiec przewidzićć innych powodów 
nieotrzymania tak szybkiego ruchu, jaki szrubie wypa­
dałoby nadać, chyba że z samćj prędkości statku wynika 
powiększenie oporu, który rośnie w stosunku kwadratów 
z prędkości okrętu.

7. Tarcic. Kiedy zamierzano początkowo nadać tak 
wielką prędkość szrubie Archimedesa, sądzono że żaden 
metal nie będzie w stanie znieść wynikającego ztąd tar­
cia; lecz kapitan Chapelie po pićrwszćj zaraz próbie na 
pokładzie Archimedesa, w czasie którćj szruba wykonała
1 ,8 8 1 ,6 9 8  obro tów , kazał wyjąć panew stalową uno­
szącą koniec osi szruby, i w nićj nie dostrzegł najmniej­
szego śladu zużycia. Przyczynę tego tłómaczymy w na­
stępny sposób:

Podstawy pod panwią są zupełnie zanurzone w wo­
dzie bieżącćj, która zmieniając się z niesłychaną prędko­
ścią, bardzo chłodzi i nie dopuszcza najmniejszego roz­

grzania się czopa obrotowego. Czop zaś wewnątrz sta­
tku umieszczony, obraca się w panwi stalowćj zanurzo­

nej w przyrządzonym na to rezerwoarze, w którym woda 
również zmienia się szybko; mimo tego na tćj panwi po­
strzeżono lekkie ślady zużycia. P. Chapelie sądzi jednak 
że nie ma najmniejszej obawy co do zużycia sie panwi, 
choćby nawet prędkość szruby jeszcze większą była.

8. Łoskot. W  pićrwszym raporcie kapitana Smith wy­
czytałem wzmiankę o łoskocie, jaki dawał się bezustan­
nie słyszćć na pokładzie Archimedesa; pochodził on je ­
dnak podług p. Smith, nie z łamania się wody przez 
działanie szruby, ale od kół zębatych z wału machiny,

Tom II. Czerwiec 1810. 05
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na wał szruby dostateczną prędkość przenoszących (cog- 
tcheels). Chociaż łoskot ten nie był większym od hałasu 
jaki robią zwykłe koła łopatkowe na statkach parowych, 
był on jednak bardzo niemiłym, dając się czuć zwłaszcza 
wewnątrz, co też zapewne i moc jego podwyższało.

Lecz była to tylko mało znacząca trudność mechani­
czna, którą spodzićwano się łatwo usunąć; w przeci­
wnym naw et razie, przy większych okrętach samaby zgi­
nęła, gubiąc się w mocnńm wiązaniu ejrzcwn  ciesielkę 
okrętu stanowiącego. Tymczasem w Archimedesie, sła­
by tylko przedział z desek odgraniczał koła od wnętrzu 
kajuty.

9. Ciężar. Jedną z największych zalet szruby Archi- 
medesa, jest przeniesienie ciężaru z górnćj na dolną 
część okrętu. W  istocie kommunikacya ruchu machiny 

parowej, ogromne koła łopatkow e , były na górnćj czę­
ści, gdy tymczasem przy użyciu szruby wał główny i sa­
ma szruba leżąc pod wodą, zniżyły znacznie środek 
ciężkości całego systemu, co stanowi niesłychanie wiel­
kie korzyści w czasie gwałtownej burzy, gdyż okręt nie- 
tyle jest wystawionym na pocisk bałwanów.

10. Strata siły. Powszechnie utrzymują ludzie spec j­
alni, że koła łopatkowe nie nadają okrętowi całej pręd­
kości postępowej, jaką je obdarza machina parowa; 
i owszem jest znaczna strata która nawet do V4 części 
dochodzi, tak że okręt cztćry razy mniej drogi przebie­
ga w kierunku swój osi, niż punkt wzięty na średnim  

obwodzie koła. Na pokładzie Archimedesa, w czasie spo­
kojnym otrzymano prędkość wynoszącą 5/c na obwodzie 
szruby, strata więc wynosi tylko i/6. Gdyby zatem szru­
ba nie przedstawiała innych nad tę korzyści, jużby wiele 
zasług miała; gdyż. otrzymana przez nią prędkość, mn się
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w stosunku prgdkości statku kołami poruszanego, jak 
i/G Jo  i/4, co jest bardzo ważnóm w praktyce.

11. Opór. Starano się bardzo o ocenienie dokładne 
o p o ru ,  jaki szruba przedstawia, gdyby sie obracała w wo­
dzie bez pomocy machiny parowej. Inżynier Bruel i ka­
pitan marynarki Angielskiej p. Clarion, robili doświad­

czenia na pokładzie Arcbimedesa.

Dostrzeżono, że skoro statek posuwa się za pomocą 

żagli bez współdziałania machiny parowéj, szruba wol­
no się wtedy w wodzie obracająca, bynajmniej prędko­
ści jego nie zwalnia, ani na nią nie wpływa. Na dowód 
tego znalazłem w ich i aporcie ustęp wzmiankujący, że 
w drodze z Southamplou d<> P o r t h s r n o u l h ,  płynąc zu­
pełnie za pomocą żagli i że ściśniętym wiatrem, Archi- 
medes przebiegał jeszcze 8  węzłów (noeuds) ( ), na go­
dzinę (4 metry na sekundę), co jest zwykłą prędkością 
dobrych statków żaglowych. W  przejeździć pod F irth  
do Forth  zepsuła się machina parowa: musiano płynąć 
daléj za pomocą żagli, wtedy zwykły statek parowy był­

by zupełnie w tyle pozostał, gdy tymczasem Archimedes 
nie pozwolił się bynajmniej wyprzedzić wybornemu 

jachtowi obok niego żeglującemu.

12. Prędkość ruchu. Archimedes był wystawiony dla 
płynienia z wielką prędkością, tudzież dla robienia do­
świadczeń w  pogodzeniu i zastosowaniu do tegoż same-

O  Za p o r ó w n a w c z ą  jednostkę miary prędkości slptków par 0. 
Wvch użyłem w ciągu lego pisma wyrazu węzeł, po A  ng. knot, po 
Fran 'n oeu d, co znaczy m ilę morską Francuzką z 1852 m etrów  
złożoną, a jakich idzie 00 na stopień gieograficzny, zwanych w ta­
kim razie nautical mile. Mila morska Angielska ma za podzialkę 
fathoms czyli brass; Francuzki zaś noeud podzielony jest na 10 r ó ­

wnych części. O kręt ma prędkość pół metra na sekundę, jeśli 
przebiega jeden węzeł.
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go okrgtu dwóch różnych silników, pary i żagli, i żeby 
każdy z nich niezależnie jeden od drugiego, z równąż 
mógł płynąć łatwością. Nic nie jest dziwnego, że był 
wyprzedzonym na Tamizie przez parochody po nićj krą­
żące, one bowiem wyłącznie do tćj żeglugi przeznaczo­
ne, płyną z nadzwyczajną łatwością; lecz raz na morzu 
Archimedes okazał się wyższym nad wszystkie inne okrę­
ty do pełnego morza przeznaczone; i z każdym probo- 
w ał się korzystnićj dla siebie, w czasie swćj pićrwszćj 
podróży naokoło Wielkiej Brytanii. Skoro takie są wy­
padki pićrwszych prób Archimedesa, nowy ten system 
przyobiecuje niezmierzone korzyści w późniejszćm za­
stosowaniu, po poprawach przez doświadczenie otrzy­
manych. Największa prędkość Archimedesa, w czasie 

spokojnym i przy działaniu samćj machiny parowój bez 
żagli, była 9 '/4 węzłów na godzinę (4m\ 6 2 5  na sekun­
dę); przy samych żaglach bez współdziałania pary i przy 
wolno obracającćj się w wodzie szrubie, otrzymana pręd­
kość wynosiła 9 węzłów na godzinę (4m-,5 0  na sekun­
dę). Przy połączonej zaś sile pary i żagli, w całem wy­
tężeniu obu 1 0 3/4 węzłów na godzinę) 5, 3 7 5  na se­
kundę).

W ypada zatćm, że skoro statek przy pomocy swych  

żagli m oże biedź /  prędkością 9  w ęzłów  na godzinę, n ie  

opłaci się bynajmnićj użycie pary przez powiększenie prę­

dkości z 9  na 1 0 %  w ęzłów , i to w  najkorzystniejszych 

tylko warunkach jakie otrzymać można.

Przy nowym przeto systemie szruby Archimedesa, 
w którym statki mogą otrzymać formę najkorzystniejszą 

do prędkiego biegu, i w którym obecność szruby w wo­
dzie, wolno się obracającćj, bynajmnićj nie wpływa na 
opożnienie ruchu, można zawsze działać jednym tylko



z motorów, parą lub żaglami, w miarę okoliczności; i lu 
postrzegamy znowu wielką wyższosc nowego systemu. 
Zastanowiwszy się nad wyżej wymienionemi wypadkami 
doświadczeń, iatwo ocenimy całą ich ważność i ogromna 
ztąd korzyści, gdy zważymy Ze na 3 2  punkta bussoli. 
18 w żegludze na oceanie pozwoli użycia żagli, i biegu 

szybkiego dobrego żaglowego okrętu, który napotykając 

wiatr przeciwny lub zupełną ciszę, niezwłocznie udowo­
dni swą wyższość nad statkiem parowym, i dalćj biegnie, 
bynajmnićj od zmiany i kaprysu żywiołów nie zależąc.

13. Manewrowanie. Powiększenie siły jaką wyrzucona 
przez szrubę woda nadaje rudlowi, jest jedną z najwa­
żniejszych i najgodniejszych podziwienia rzeczy na pokła­
dzie Archimedesa. Skoro tylko szruba zaczyna być w ru ­
chu, wyrzuca kolumny wody w tył, które działając na ru- 
del, zmieniają linią przodka w jeden lub dwa punkta ko­
ła  podziałowego, wprzód nawet nim okręt w ruch został 
wprawionym. Skoro Archimedes szedł przy pomocy sa- 

mój pary wprost naprzód; po spokojnćm morzu pęd re ­
gularny wyrzuconćj przez szrubę wody działał nieustan­
nie na rudel, i tak regularnie, że zdaje się iż go umoco­
wano w jednćm miejscu; bynajmnićj się nie ruszał, tak 
dalece Ze w czasie próby bez najmniejszej pomocy sterni­
ka, po przejściu 6 lub 7 mil, Archimedes nie zboczył na­
wet o XU  cz£®ć punktu podziałowego koła. Nawet przy 
wzruszonym morzu i mocnym uderzeniu bałwanów, do­
syć od czasu do czasu ująć koło, aby utrzymać okręt na 
przepisanyj linii. Lecz pisze p. Smith, dopićro przy zwro­
cie w koło Archimedes pokazał całą wyższość nad paro- 

chodami, zw yczajnem i kołami opatrzonemi. W  istocie 
piyrwsze zakreślenie koła wymagało tylko 2 %  minut; 

P^y robieniu drugiego obrotu 2% . Oczywiście ie  na
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drugie koło więcej potrzeba było czasu, gdyż okręt miał 

już pewną nabytą prędkość przy pierwszym obrocie, 

i w łaśn ie w stroni; przeciwną tej, w jaką drugi jego  

obrót chciano skierować; lecz jeżeli czas był coraz dłuż­

szy, przestrzeń w jakićj się obroty odbyw ały, coraz była 

mniejszą, tak dalece że po kilku manewrach można go  

było obrócić w miejscu jakby na stałej osi. Kuch len uwa-> 

ża kapitan Chapelle za najtrudniejszy i największe mo­
gący przedstawić korzyści w sztuce marynarskiej.

Pomyślne skutki tych i tym podobnych doświadczeń 
na pokładzie Archiinedesa czynionych, zachęciły wszy­
stkich do prowadzenia ich dalej i na większą skalę. Francya 
weszła pierwsza w szranki, wystawiwszy parochód Napo­
leon o sile 1 2 0  koni; sam okręt zbudowany był w lla-  
wrze, u jednego z najlepszych majstrów, lekkość też jego 
i piękna forma są słusznie uwielbiane. Prędkość ma 
tak wielką, że przy pomocy samych żagli przebiega 10 
do 11 węzłów na godzinę (5 do 5 xj-i metrów na se­
kundę). Machina parowa pochodzi z Anglii. Co do szru- 
by, ta była zrobioną w J:Iawrze w fabryce pana Nillus, 
którego grzeczności winienem następujące objaśnienia:

Pićrwsza szruba użyta w pokładzie Napoleona, miału 

potrójną spiralną; krok jej gw intu był 3 m‘,2 0 ,  a średni­
ca 2 m', 12, Ta szruba przedstawiając za w iele oporu w o­

dzie, gdyż jćj skrzydła w kierunku osi przeszło l m’ zaj­

m ow ały, nie sprawiła pożądanych skutków. Zajęto się 

zatćm zrobieniem  innćj szruby, któraby przedstawiała  

mnićj oporu wodzie, i miała większą przestrzeń wolną 

między swom i skrzydłami do wychodu w ody,aby unjknąć 

w  jćj wnętrzu kotłow ania się tćjżo. l a  szruba była od­
laną u pana Nillus z brouzu; w a g a  jćj była około 1,000  
kilogr.
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Machina parowa o dwóch cylindrach po śre­
dnicy i l m-,06 wysokości, każda po GO koni siły, robiła 
3 0  do 3 2  obrotów na minutę. Aby przesłać szrubie 
ruch wprost od machiny, wał główny umieszczono juk 
można najniżej; przez bardzo dowcipną kombinacyą ru ­
chu, machiny działają wspólnie na wał główny, na któ­
rym umieszczono mocne koło palczaste o zębach dre­
wnianych, które zazębia koło żelazne, na osi szruby umie­

szczone; że zaś jego średnica jest V4 częścią pierwszej, 
szruba robi od 1 2 0  do 128  obrotów' nu minutę.

W a ł  siedliskiem szruby będący, jest kuty z miedzi, aby 
działanie wody morskiej nie miało na niego wpływu, 
tudzież aby uderzenie bałwanów nie zpowodowało pę­
knięcia. Próby jakie odbył Napoleon w Trepord, wobec 
króla Francuzów i księcia Joimille, dowiodły całej wyż­
szości jego nad dwoma najlepszemi parochodami mary­
narki Francuzkiój, Pluton i Archimedes, o sile 2 2 0  koni. 
W  czasie spokojnym i samą parą Napoleon wyprzedził 
Plutona tylko o V2 węzłu, on zaś miał wyższość biegu 
nad Archimedesetn o jeden węzeł. Ale przy małym wie­
trze idąc parą i żaglami, Napoleon wyścignął oba statki 
przeszło o 2  węzły: tak Wielką jest prędkość parocho- 
dów mogących łączyć siłę pary i żagli. Te i tym podo­
bne doświadczenia, odbyte we Francyi i Anglii, podały 
obszerne pole dla ludzi myślących. Wielu zajęto się ule­
pszeniem tego rodzaju silników, i ważnemi odkryciami 
wzbogaciło mechanikę. Między innemi p. Leon du Parc, 
kapitan korwety Francuzkićj, znakomite zajmuje miejsce; 
p r z y t o c z ę  tu następujący wypisek, którym on zakończa 

swój ze wszech miar interesujący pamiętnik odbytych 

doświadczeń:
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„Szruba Archimedesa w jakikolwiek sposób zrobiona, 
winna całą swą siłę postępową (pouvoirpropulsif) połą­
czeniu nieskończonej ilości linij spiralnych wokoło osi 
rozłożonych, które stanowią w połączeniu płachtę skrzy­

dła szruby; skoro więc obraca sie oś szruby, oczywiście 
płachty te zagłębiają sie i tworzą sobie drogę w wodzie, 
jak  płachty zwyczajnej szruby przenikają w drzewo, gdy 
szrube w drzewo wkręcić usiłujemy, z tą tylko różnicą, 
że la ostatnia wchodzi w drzewo bez poruszenia go, gdy 
tymczasem tamta zagłębiając się w wodę, ciągnie za so­
bą okręt. Skoro szruba działa w ciele s ta łe m , za każ­
dym obrotem całkowitym około swéj osi zanurzy się
o ilość równą swemu krokowi, ma się rozumieć po zwy­
ciężeniu tarcia i bezwładności; gdyby zaś była połączoną 
stale z jakiem ciałem, przeciągnęłaby je  z sobą o ilość 

równą swemu zagłębieniu, czyli o długość swego kroku.”

Że tarcie szruby jest proporcyonalnćm do szerokości 
spiralnej, byłoby wiec korzystnie zmniejszyć tę szerokość 
powiększając długość kroku. Ale szruba użyta do pa- 
roebodów, działając na wodę, ciało nadzwyczaj ruchome, 
musi miéé jak największy opór, czyli jak największą sze­
rokość, tojest że kąt jaki tworzy spiralna zosią tuż przy 

osi, jest bardzo różny od kąta który koniec tćjże spiral­
nej tworzy z tąż samą osią.

Tym sposobem każdy punkt spiralnéj jest opatrzony 
inną prędkością, która się powiększa w miarę oddalenia 
punktu od osi, gdyż każdy z tych punktów musi zakre­
ślić całkowite koło obrotu, w tym samym czasie bez 
względu na odległość od środka obrotu; jest zatém pe­
wien punkt trzymający środek między osią a końcem 
płachty, i ten to punkt przebiega obwód średniego kola, 
które zwykle bywa w rachunek wprowadzone. Że po-
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wićrzchnia spiralnej, tworzy pewien kąt z linią ruebu 
ok rę tu ,  woda jest zatćm uderzona i odepchnięta w kie­
runku ukośnym, ztąd wypływa strata siły która zależy od 
wielkości tegoż kąta. Doświadczenie wskazało że ten kąt 
najwłaściwszy jest, gdy 4 5 °  wynosi. Mówiliśmy wyżćj że 
ten kąt zmienia się dla każdego punktu spiralnej od osi 
aż do jej końca. Aby sobie lepiej wyobrazić pochodzące 
ztąd straty, weźmy pod uwagę co się robi na dwóch koń­

cach spiralnćj, przy osi i na brzegu. Jeżeli umieścimy 
na końcu osi denko (un disque) którego powićrzchnia 

byłaby do nićj prostopadłą; żadna cząstka wody, ani ża­
dna siła, która działa w kierunku osi, nie będzie straconą, 
i owszem będzie ona wtedy przeniesioną w stronę prze­
dłużenia swćj osi, o odległość równą całkowitej wielko­

ści siły, mniej tarciem.
Jeżeli przeciwnie przypuścimy, że siła działa prosto­

padle do osi, nie będzie ona wtedy mogła wykonać in­
nego ruchu, jak przenieść się równolegle do swego pier­
wotnego położenia, czyli że nie będzie miała żadnego 

ruchu naprzód. W ypada zatćm że między temi dwoma 
sposobami nadania siły, trzeba wyszukać najwłaściwsze­

go, tojest tego co wyda największy ruch naprzód, w prze­
dłużeniu osi. Ten silnik będąc stale pod wodą przymo­
cowany do okrętu, może go tylko posuwać naprzód, lub 
w tył cofać, lecz nigdy w kierunku poprzecznym; w mia­
rę zaś pochylenia spiralnćj do osi, a tćm samćm do osi 
okrętu, jest zawsze jakaś cząstka siły starająca się posu­
wać okręt poprzecznie; wszyscy zatćm, którzy się udo­
skonaleniem tego wynalazku trudnił!, gorliwie pragnęli 

zmniejszyć tę siłę. Pa" P arc zakończa SWÓJ pamiętnik 
następującćm wykazaniem korzyści i niedogodności szru-

Tom II. C ic rw iec  1846. 6 0
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by, użytej jako silnik do parochodów. Korzyści są nastę­
pujące:

1) Ciągle użyteczne działanie, przy jakiemkolwiek po­
chyleniu okrętu.

2) Możliwość użycia samych żagli przy pomyślnym 
wietrze, i przeciwnie przerobienie prawie w jednaj chwi­
li okrętu z żaglowego na parowy.

3) Położenie szruby, która pozwala zniżyć machinę 
mieszcząc ją całkowicie popod linią wody.

4) Zupełne odrzucenie bębnów okrywających koła 
po boku statku, które wystawiały znaczną powierzchnie 
na działanie przeciwnych wiatrów i uderzenia ba łw a­
nów, tudzież zużytkowanie korzystne miejsca jakie one 
zajmowały, na bateryą dział, i tćm samem ułatwienie 
przy zahaczeniu.

5) Uchronienie całkowite silnika od pocisków nie­
przyjacielskich, od wypadku szkodliwego masztów, od 
haków przy zahaczaniu.

6) Gdy statek jest  całkiem pozbawiony masztów, mo­
że jeszcze manewrować skutecznie i długo.

7) Wielka oszczednosć materyału palnego, przez uży­
wanie pary tylko w czasie ciszy lub wiatrów przeci­
wnych.

8) Parochody z szrubą, mając też samą formę co od­
powiedniej wielkości okręty żaglowe, mogą fcćm samem 
jednakie nosić żagle.

9) Statki parowe ze szrubą, unosząc lżejsze machiny 
i mniejszą ilość węgla, mają więcej wolnego miejsca na 
towar lub wojsko.

10) Znacznie mniejsza szerokość ok rę tu ,  przez usu­
niecie skrzydeł bocznych, ułatwia mu nieskończenie



wchodzenie do portów, do szluz, i manewrowanie wpo­
śród floty.

J 1) Że można w pewnych razach manewrować okrę­
tem tylko za pomoc;} kilku ludzi, postawionych przy. ka­
bestanie (kołowrocie)

12) Działanie szruby wywiera tak wielki wpływ na 
stłSr, że można prawie wykręcić okręt na miejscu jakby 
ni» stałym czopie. W yraz na miejscu, nie może być w ca­

łej rozciągłości uważany, gdyż trzebaby było miće pręd­
kość nabytą, aby wpływ działania szruby był dostate­
cznym.

O krę t  żaglowy obraca sie na swej osi przez właści­
we pochylenie żagli, aby wypadkowa szła po kole któ­
re chcemy zakreślić; zwykle parochody obracają sie przez 
ruch kół naprzód lub w tył; gdy tymczasem statek szru- 
bą opatrzony, obróci sie biorąc za swój punkt oparcia 
przód lub tył okrętu. Tak Archimedes, którego szruba 
jest stałą, wykonywa obrót całkowity przez przodek 
w dwóch wiorstach, i w kole średnicy równćj dwóm 
i pół długościom samego siebie.

13) Skoro tworzeniu sie bałwanów poza okrętem nie 
ma miejsca, można wiec przebiegać i kanały bez psucia 

ich brzegów.
14) Czółna i ambarkacye mogą bez niebezpieczeń­

stwa w każdćj chwili w czasie ruchu, przybić lub odbić 
od boków okrętu, nie wystawiając się jak przedtem, na 
zatopienie od bałwanów przez koła wyrzucanych.

1 5 )  S z ru b u  może być skutecznie użytą przy małych 
a m b a rk a c y o c h ,  do ratowania przeznaczonych.

16) Szruba jest bardzo łatwą do przeniesienia i umie­

szczenia. Cena jćj także jest znacznie mniejszą od kół 
dotąd używanych.
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17) Szruba przyczynia się wielce do równowagi całe­

go systemu.
Niedogodności zaś szruby Archimedesa są następu­

j e  .
1) Obecność dwóch sił wypadkowych: jednćj działaj;}- 

cćj pożytecznie na posuwanie okrętu naprzód, drugićj zas 
wywierającej się równolegle od osi s ta tk u , a pragnąc<,j 
go w poprzek posuwać: z czego wypada, że aby otrzy­
mać materyalnie tęż samą prędkość postępową okrętu 
co przy kołach skrzydłowych, które całą swą siłę skute­
cznie łożą, potrzeba stosunkowo większych machin, wy- 
magających przeto więcej miejsca, ważących więcćj 

i w cenie wyższych.

2) Znaczna ilość kół zębatych zrządza stratę siły na 

opory, tarcie; użycie nawet kół zębatych na morzu, uzna- 
nćtn jest za niebezpieczne; pasy zaś skórzane, albo liny 
któremiby zastąpić je można, przedstawiają także wiele 

praktycznych trudności.

3) Łoskot jaki koła zębate sprawiają, bardzo nie­

miły.

4) Ciągłe i nieustanne drganie, jakie się czuć daje 

w tylnej części statku.

5) Zużycie się szybkie panewek i niektórych części 

mechanizmu.

0) Obawa uszkodzenia szruby przez napotkanie sk ał 

podwodnych.

7) Znaczna prędkość, jaką należy tłokom machin pa­
rowych nadać, wymaga stosunkowćj wielkości kotłów 

do tćjic  samej siły machiny.

8) Opór jaki szruba przedstawia ruchowi okrętu, gdy 
ten przy samych żaglach postępuje.

5 3 4  O ŻEGLUDZE
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0) Trudność wszelkićj naprawy w szrubie, zwłaszcza 
na pełnćra lub wzburzonym m orzu ; tudzież wyjęcie jćj, 
umieszczenie i przechowanie na pokładzie.

10) Iionstrukcya samćj szruby, bardzo jest mozolną 

i trudną.
11) Ciała pływające w wodzie, mogą niekiedy zepsuć 

szrubę lub jćj ruch zatrzymać, co może nastąpić zwła­

szcza podczas boju, gdyż wtedy pełno odłamów okrywa 

powierzchnią morza.
12) Obecność otworu pod wodą w tylnćj części okrę­

tu, do przeprowadzenia wału głównego, służącego w wie­
lu razach, może być przyczyną przypadku.

Z powyższego wykazania korzyści i niedogodności szru­
by wypada: że pod każdym warunkiem (wyjąwszy pręd­
kość), szruba przedstawia niezaprzeczoną wyższość nad 
kołami. Co zaś do samćj prędkości, koła mają wyższość 
nad szrubą w czasie słabego wiatru i morza spokojnego, 
zwłaszcza jeżeli okręt nie jest zbyt obładowany i nie za­
głębia się bardzo w wodzie; lecz wyższość ta ustaje, 
w  miarę powiększającćj się mocy wiatru i bardzićj wzbu­
rzającego się morza; i następuje chwila, w którćj szruba 
o w ic ie  jest skuteczniejszą, a zwłaszcza skoro wiatr wprost 

z tyłu wieje.
Niżeli więc wprowadzone zostaną potrzebne i możli­

we ulepszenia, któreby pod każdym względem szrubie 
wyższość zapewniły, adm ira l icya  stara się stosownie do 
okoliczności, wybierać jeden z tych dwóch silników, to- 
jest koła a lbo  szrubę, do poruszania parochodów. Tak 
dla statków lekkich, przeznaczonych do przewożenia 
z wielką szybkością depeszy na morzu Sródziemnćm, uży­
to parochodów z kołami, gdyż na tćm morzu burze są 

rzadsze i krótsze, a z powodu odległości mniejszych, nie
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trzeba zbyt wielkiego zapasu węgla. Dla okrętów zaś 
przeznaczonych do przepływania Oceanu, uznano za s to­
sowne użyć szruby Archimedesa, zwłaszcza przy purocho- 

dach udających sie do Anlyllów i Ameryki południowej, 
a to z powodu że na oceanie trwają długie i regularne 
wichry, któr« pozwalają przebywać niemałą jego prze­
strzeń przy pomocy samych żagli i z prędkością bardzo 
znaczną, gdyż te wiatry zwykle są mocne i trwałe; tudzież 
że morza na tej drodze, zostają zwykle długo bardzo 
wzruszone po burzach, często się tam wydarzających ; na- 
koniec i,a duża ilość węgla, jaką pnrochody w te Stronę 

idące muszą zabiórać, jest wielką niedogodnością dła 
statków z kołami, gdy tymczasem statki szrubą opatrzone 
jako lżejsze, wiçcéj mogą tego materyału zahrać, a cu wa­

żniejsza, mogą po drodze korzystać z wiejących wiatrów; 

widzieliśmy zaś wyżój, że Archimedes przebiegał równą 
prawie przestrzeń przy parze lub żoglach pojedynczo dzia­
łających. Go zaś do statków wojennych, a zwłaszcza do 
okrętów liniowych, to użycie szruby tak wielkie obiecuje 
korzyści, żo kto piérwszy wystawi do boju statki opatrzo­
ne szrubą, otrzyma niesłychaną wyższość: cóż pewniej­
szym być może nad przewagę okrętu zdolnego wykony­
wać, z nieznaną dotąd ścisłością i szybkością, wszystkie 
wojenne obroty, mającego siłę i zabezpieczenie zupełne 
od pocisków przeciwnika, który będzie miał jedynie kilka 
żagli bojowych (les voilures de combat), łatwemu jeszcze 

uszkodzeniu podległych ? W  czasie gdy jeden zaledwie 
obrócić sie potrafi, drugi może go naokoło obiegnąć, nio­
sąc z każdej strony śmierć i zniszczenie, Gdyby nawet 
przemagająca liczba zapewniała niejakie korzyści okrę­
tom żaglowym, zwyciezlwo nie będzie zupełne, bo statek 
szrubą opatrzony, może w danym czasie ujść przed po­



ciskami zniszczeniem mu grożącemi, nie zostawiając by­
najmniej swym przeciwnikom ani możności przeszkodze­
nia temu, ani gonienia uchodzącego nieprzyjaciela. Że 
zaś okręty liniowe nie zawsze będą potrzebowały szru- 
by, lecz tylko w bardzo krótkim czasie i znacznych przer­
wach, można z korzyścią użyć machin wysokiego ciśnie­
nia, które jako mniejsze i lżejsze, mało miejsca zabiorą. 

Częste przerwy zostawią potrzebny czas do wyczyszcze­

nia koiła i  osadów -soli i innych nieczystości, które się 
prędzćj w kotłach wysokiego ciśnienia tworzą.

Campagnac, autor ciekawego dzieła pod tytułem Na* 
vigalion p a r  la vapeur 1 8 4 2 ,  w ten sposób się wyraża: 
„ W  miarę jak roztrząsamy z uwagą każde poruszenie 
w bitwie morskićj, i porównywamy w myśli oba syste­
my, uznajemy niemoc jednego, przy niezmiernych i co­
raz wzrastających korzyściach drugiego. Nie idzie dziś 
zatćm o przyznanie, który z dwóch środków powinien 
żaglom w pomoc przychodzić, bo to jest już uznanćm 
za pewność od wielkićj zdań liczby i będzie zapewne 
uznanćm powszechnie, lecz idzie o udeterminowanie 

jedynie form okrętów, o ich uzbrojenie wojenne, o n a j­
właściwszy sposób uchronienia całego systemu od po­
cisków artyleryi nieprzyjacielskićj, a na koniec o urzą­
dzenie masztów i żagli, jak najprostsze i najstosowniejsze 

do żeglugi.”
Niezaprzeczone korzyści użycia szruby za silnika przy 

parochodach, zostały uznane przez kompanią Angielską 
Oreal- Western, którn w chwili spuszczenia na wodę no­
wego okrętu, z jćj rozkazu stawianego, wydała polece­
n ie  zas to so w an ia  do niego szruby Archimodesa w miej­
sce zwykłych kół łopatkowych. Stanął tedy ten paro- 

chód-polwór, bo w istocie inaczćj zwanym być nie mo­
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że, okręt parowy Great-Britain, który w 1 8 4 4 ,  w Bry- 

stolu w Anglii, był wystawionym.
Okręt ten, cały z blachy żelaznej, ma 9 8 "1' (3 3 4  stóp) 

długości, 1 5 m,,5 0  (52  stóp) szerokości, wysokości zaś 
9™',75 (33  stóp), głębokość zanurzonej części 4 m-,88 
(10.t/a stóp). Może zabierać 3 ,2 0 0  beczek, tudzież 1 ,1 0 0  
beczek węgla, którego dla siły jednego konia 3  kil., 05  
na godzinę zużywa. Machina parowa na nim się znajdu­
jąca, o sile 1 0 0 0  koni, złożoną jest ze czterech cylin­
drów parowych, parami jeden do drugiego na 0 0 °  po­
chylonych.

Machiny parowe wykonywają 19 obrotów całkowi­
tych na minutę, szruba zaś 8 0  obrotów. Oprócz silnika 
parowego, Great-Britain, posiada sześć masztów, uzbro­

jonych żaglami, których rozwinięcie podaje wiatrowi 
powierzchnię 1 5 5 0  m etrów kwadratowych. Statek po­
dzielony jest na 4  piętra; pierwsze trzy pomosty są dre­
wniane, czwarty, najniższy i tuż nad machiną parową po­
łożony, jest żelazny. Pomost górny jest  zupełnie gładki, 
maszty tylko i komin wystają nad nim; zresztą nie ma 
nic zgoła, coby się pędowi wiatru sprzeciwiało, a tem 
samćm przy wietrze z przodu wiejącym pochód statku 
opóźniało. Great-Britain ma trzy kotły służące machi­
nie parowćj, obejmujące razem 2 0 0  beczek wody, i ogrze­
wane przez 2 4  ognisk.

Do konstrukcyi tego statku weszło 14 0 0  beczek (ton- 
ne) ( 3 1 3 0 0  cetnarów) żelaza, nie licząc drzewa. Szruba 
Archimedesa, do wprawiania go w ruch przeznaczona, ma 
4 m,,8 8  średnicy ( I 0 y 2 stóp), długości zuś jednę czwar­
tą część tćj średnicy. Ruch wału machiny parowej prze­
nosić się będzie na oś szruby, za pomocą pasów. Użycie 
szruby zamiast kół wodnych, ulżyło ten statek o 100  be-

/
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czek, gdyż utrzymują powszechnie że waga szruby, w isto­
cie tylko 1/20 część wagi kół wynosi. Ekwipaż'slatku 
będzie się składał ze 130 ludzi.

Wspaniałym jest widok tego okrętu na morzu; w pra­
wdzie nic widziałem go jeszcze w ruchu, w październiku 
bowiem roku zeszłego nie mógł przejść przez szluzę dla 
wyjścia z portu Brystol, okazał się albowiem znacznie 

szćrszym: błąd ten a raczćj zapomnienie się ściągnęło 
dosyć surowo wymówki inżynierowi kierującemu bu­
dową tego okrętu. Lecz w grudniu roku zeszłego, przej­

ście zostało rozprzestrzenione, i Great Britain wyszedł 
na pełne morze udając się do Londynu, dokąd przybył 
wytrzymawszy w tćj podróży jednę z najwścieklejszych 
burz, jakie nawiedzać zwykły kanał La Manche w tej po­
rze roku. Pomimo to nie zboczył ani na chwilę z prze­
pisanej drogi, i prędkość jego była jeszcze wtedy od 8  do 

9 węzłów na godzinę.

Tora II. Czerwice 184B. 07
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(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ XII.

Znakomitsi senatorowie: M ichał Radziejowski biskup 
W arm iński, Jan W ydżya prymas, Załuski biskup K i­

jow ski, Małachowski biskup Krakowski, Potoccy, R a ­
dziw iłłow ie, Pacowie, Lubomirscy, Krasińscy. Jakim  
sposobem dochodzi się wielkich m ajątków ? Moje w ra­

żenie i odczarowanie.

D aleko  więcój a prawie wszystkich naszych panów zna­
komitych godnością, majątkiem, lub zasługą, poznałem 
w kilka dni późnićj.

Już o wczesnym poranku obudził p. Michał; że była 
walna sessya w senacie, zaprowadził na nią, ależ niewie­
le mógł mi dać objaśnień. Za młodu żołniórz, póznićj 
przez lut kilkanaście zamieszkując na w si, małą tylko



liczbę senatorów znał, i to tych którzy niegdyś jak 011 

służyli wojskowo; duchowni i młodsi wiekiem, zupełnie 
mu nieznajomi byli. Tak było gdy wszedł jeden z bisku­
pów; uderzyła nas jego postawa, bujny wzrost, giesta ży­
we i śmiałe, przytem wzrok bystry i niespokojny; chc ia ­

łem znać jego nazwisko, toż samo porucznik. Zwrócił się 
więc na stronę, aby kogo zbliżaj stojących zapytać.

Popadł mu w oko jakiś szlachetka; ubiór jego nieoso- 
bliwy, pas Słucki, kontusz zużyty, karabela na paskach 
u boku , ale mina wcale dob ra ,  wąs potoczysty, czoło 
wysokie, żywe spojrzenie.

Odpowiadając na grzeczne zapytanie porucznika, mó­
wił :

—  Jestto ksiądz biskup W armiński, a niedawno pod­
kanclerzy koronny, Michał Junosza Radziejowski (1).

P. Michał pochmurzył czoło: —  Przecież nie syn H ie­
ronima?

—  Starszy i jedyny syn, młodszy bowiem Wieluński 
kasztelan, zginął niedawno w pojedynku bijąc się na 
ostre z Zygmuntem Myszkowskim, podkomorzym Sie­

radzkim.

(1) Familia Radziejowskich w różnych epokach kraju, zgubny 
wpływ na sprawy publiczne wywierała. I tak, za udzielnych ksią­
żąt Piastów Mazowieckich nieraz czytamy o zaburzeniach z je j 
powodu mających miejsce, w późniejszych czasach dwaj Radzie­
jowscy H ieronim , który za Jana Kazimierza sprowadził Szwe­
dów do Polski, i syn jego o którym tu wzmianka, później prymas 
i kardynał, intrygami swojemi i^ ty lk o  żc zaburzali kraj, ale głó- 
wnemi byli motorami osłabienia jego a następnie upadku. Dzi­
wna też to rzecz, iź Radziejowscy blizko spowinowaceni byli 
z Zborowskiemi, rodem który przez kilka pokoleń a szczególniej 
za Zygmunta Augusta i Stefana Batorego, tylu nieszczęść stal się 
powodem. Zborowscy zaś jednego szczepu byli z Rytwiańskiemi 
wichrzącemi za Jagiellonów; tak więc przez ciąg kilku wieków, 
jedna familia pod potrójnćra nazwiskiem zakłócała kraj.
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Nie mam potrzeby wspominać czytelnikom, historyi 

podkanclerzego Radziejowskiego; każdy ją zna bez wątpie­
nia z dziejów; znaf od kogo bądź lepićj porucznik, a jako 
człowiek prawdomowny i co czuł bez ogródki mówiący, 
długo i szeroko rozprawiać zaczął, jak to niebezpieczna 
a zarazem szpetna rzecz dzieci podobnych ludzi do wiel- 
korady przypuszczać, zaszczytami ozdabiać. Słuchał 
w milczeniu mój szlachcic, lecz gdy p. Michał uniesiony 
zwykłym sobie zapałem rzekł:

—  Jabym to wszystko, z ich koligacyą i krewniakami 
■i kraju rugował, a nic urzędami opatrywał! przerwał kła­
niając się nizko, a z uśmićchem.

—  Nie chcę ja, panie bracie, Radziejowskich bronić, 

ich bannicya małoby mnie obeszła, lecz na krewniaków 
wzgląd waszmość miój, szczęściem czy nieszczęściem bo­

wiem, do ich liczby nuleżę.
Spojrzeliśmy na szlachcica z podziwieniem. Ubiór 

jego jak wspomniałem, nic zwiastował wysokich koligacyj 

ani dostatków. Pan Michał trochę zakłopotany pytał.
—  Racz przebaczyć W M ość mojej niewiadomości, gre- 

czkosićj wiejskii, miejskich znajomości nie mam. Z kim­
że mam honor rozmowy?

—  Ach, wcale nie z żadnym dygnitarzem, ni dziedzi­
cem magnackiego majątku, była odpowiedź; mimo wyso­
kich pokrewieństw, familia moja nie wzniosła się nad ró ­
wność szlachecką; los jakoś nie faworyzuje, starostw 
i arend nie daje. wątpię nawet ażali moje nazwisko do­
szło ucha waszmości; jestem bowiem szlachcic choć do­
bry herbowy, lecz chudopacholski, z Nowogrodzkiego 
powiatu, Jerzy Gicrald Towiański.

Pomimo skromnego oświadczenia młodziana, znał 
przecież porucznik jego familią, z stryjem kiedyś służył
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wojskowo, łatwo wiec bliższa zawiązała sie znajomość. 
Kaci znićj byłem, bo szlachcic jak  nikt drugi, mógł za­
spokoić moje ciekawość; w obeznaniu z tym i owym 
z naszych dygnitarzy. Mimo swojego ubóstwa żyjący 
w świecic i na dworach wielkich panów, wszystkich znał,
o każdym umiał coś powiedzićć, a nietylko o publicznem 

lecz i o prywatnem życiu, bystrym tćż umysłem, dowci­

pnym i lekkićm opowiadaniem, potrafił zająć moję uwagę.
Gdy teraz przypomnę sobie owego człowieka.... roz­

ważę jaki 011 wpływ na moje życie wywierał, doprawdy 
dziwić się muszę, jak mu mogłem zaufać i przyjaźń mo­
je powierzyć. Nie powinienemże od pićrwszćj chwili 
znajomości, na ostrożności mićć się z nim? szyderstwo, 
żarty, jakiemi dotykał wszystkich swoich znajomych, 
przyjaciół, a naw et i tych z których łaski żył, nie powin- 
nyż nieufności obudzić? Ależ taka to jes t  natura człowie­
ka, a w szczególności też m o ja , że z najpiękniejszemi 
maxymami, zasadami i rozsądkiem, łatwo oszukiwać sie 
daje. Na stu ludziach, młodych przedewszystkiem, jeden 
zaledwie w zawiązywaniu swoich znajomości, w zwią­
zkach przyjaźni, zważa na charakter i moralność, a nie 
na błyskotną zewnętrzną stronę osoby. Szanujemy skro­
mną poczciwość: —  niedoświadczonych więcej przecież 
wiąże do siebie bystrość umysłu, nie zawsze od wad czy­
sta, zwłaszcza gdy ją okrasza dobry hum or, wesołość, 
zręczne udanie i złośliwy dowcip....

Podobnym dowcipem obdarzony był aż nazbyt hojnie 
od przyrody mój nowy przyjaciel. Biada temu kto mu 
popadł na język , ale któż nie popadł! Złośliwy człowiek 
jest jak ów dziki Afrykański zwićrz, tygrys; kaleczy rękę 

liżąc ją..,, wiedziałem o tóm, a jednak jak się przekona 

późnićj czytelnik, żyłem z nim, przyklaskiwałem jego
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sarkazmom, podniecałem je  owszem pobłażaniem, chę- 
tnćm słuchaniem, zapominając że gdy kogo w mój przy­
tomności, mnie w przytomności drugiego za cel swoich 

żartów wziąć może.... Ależ dość na tćm; z ciągu powie­
ści pozna lepiej czytelnik charakter mego towarzysza, te­
raz, odtrąciwszy ile możności złośliwe jego uwagi, wspo­
mnę o tych osobach, które dał mi poznać.

Jak pierwsze miejsce po królu JMci w kraju, tak 
i w wielkoradzie zajmował ksiądz prymas arcybiskup 
Gnieźnieński, Jan Wydżga, znakomity senator; jakkolwiek 
pokrewny Sol) i es kich, więcój własnym zasługom niżeli 
koligacji, najwyższą swoję godność był winien. Mądry 
to bowiem był pan, cztćrem monarchom wiernie służył, 
a za Jana Kazimićrza szczególniej krajowi oddał usługi.;, 

teraz już późny wiek, przeszło siedmdziesiąt lat, odry­

wał nieco od zajmowania się sprawami narodu, nie stę­
pił jednak wrodzonego humoru prymasa, a szczególniej 
żywego dowcipu, którym się w całem życiu odznaczał... 
Grubą a zajmującą książkę napisałby ten, coby chciał ze­
brać wszystkie anegdotki i trafne jego dowcipy. Kilka 
tylko przypomnę, a to aby dać niejaką miarkę humoru 
i usposobienia umysłu księdza arcybiskupa.

Gdy mu raz doniesiono że jeden z młodych naszych 
magnatów (co się i wielu innym zdarza) stracił majątek 
na psy, konie i myśliwstwo, cóż w tóm dziwnego, odpo­
wiedział, doświadczył tylko losu mitologicznego Akteo- 
na; własne psy zjadły go.

Będąc w towarzystwie z jednym wielce skąpym Li­
tewskim panem, skarżącym się na biódę, gdy korcem jak 
to mówią, mógł mierzyć złoto:— Zaiste, mości panie, obo­
jętnie mu wyrzekł, słuszne są skargi waszmości na złe 
cznsy, bo dobre zamknąłeś w swojój szkatule.
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Dziwiono się w jego przytomności, że jeden z owych 
panków od wczoraj, co to Bóg wić jakim sposobem do­
chrapali się fortuny, kazał wybudować ogromny pałac, 
i ozdobił go kilkunastu herbami osób które niby z nim 
spokrewnione były.... Ja  w tern, rzekł prymas, nie widzę 
dumv, a owszem chrześciańską pokorę; wszakże to nasz 
jegomość pokładł na mury herby wszystkich tych lami- 
lij, u których jego ojciec i dziadek służbą chodzili.

Obok prymasa, jako biskup Krakowski, zasiadał Jan 

Nałęcz Małachowski. Bujny wzrost, a co nadewszystko 
żywe ruchy i giesta prałata, jasno zwiastowały że nie 
całe życie strawił na czytaniu brewiarza i układaniu ka­
zań. Jakoż tak było: wprzód nim oblekł sie w sutannę, 
świeckie urzędy piastował, a nawet chlubnie pod Be- 
werą służył wojskowo. Kilkanaście lat dopićro temu, 
jak po śmierci żony, duchowny stan przyjął.... i wyznać 
trzeba, godnie wypełnia jego obowiązki. Onto po spale­
niu , odbudował Jasnogórską Częstochowską świątynie 
i kilka innych z gruzów podźwignął.

Oto anegdota dotycząca biskupa, a o nieprzebranym 
miłosierdziu Bożkiem i dziwnych zrządach losu świad­
cząca. Dam ją jak słyszałem, nie śmiejąc jednak autenty­

czności zapewniać:
Ojciec prałata, chorąży Sieradzki, rządcą był jednego 

* królewskich zamków na Kusi. Nieszczęściem pewnego 
dnia napadli Tatarzy. Chorąży dzielnie bronił sie, lecz 
przewyższającej sile w rogów  u leg ł a nawet stracił życie, 
baniek popadł w ręce bisurmanow; według swego zwy- 
^ a ju  zrabowali go oni, a wszystke jaka sie znalazła 1 u- 
dność, uprowadzili wjassyr. Nazajutrz przecie po ich od- 

c’?gnieniu, gdy z późną pomocą przybył oddział wojska, 

w kaplicy wśród stosu trupów znaleziono małe dwule­



tnie żywe dziecię, w którćm poznano syna chorążego 
a właśnie dzisiejszego biskupa.... sierotę wziął w opie­
kę W ładysław  IV, dalej Jan Kazimićrz, że jak wyżćj 
wspomniałem, Małachowski i w wojskowym i ducho­

wnym stanie postępując z stopnia na stopień, doszedł 
wreszcie biskupićj godności; otoż gdy pierwszą mszę 
jako infułat odprawiał, a po jćj zakończeniu wychodził 
z kościoła, na cmentarzu między innemi żebrakami doj­
rzał niewiastę, któr<5j podeszły wiek, cudzoziemski ubiór 
i rzewne łzy zwróciły jego uwagę. Gdy się zaś spytał co- 
by zacz była, opowiedziała swoję historyą, jako 5 0  lat 
blizko przeżyła w Tureckiej niewoli, że niedawno wyku­
piona z niśj wróciwszy do rodzinnego kraju, szuka da­
wnych znajomych i familiantów, którzy w tych stronach 

kiedyś zamieszkiwali. Od słowa do słowa słuchając, po­
kazało się z tej powieści, że nieszczęśliwa była właśnie 
żoną zabitego niegdyś w obronie zamku chorążego, 

a matką biskupa.
A nie sam tylko ksiądz Krakowski, wprzód nim k o ­

ściołowi, służył szablą lub radą krajowi. W  senacie na- 
teraz jest dwóch dygnitarzy duchownych, którzy niezbyt 
dawno jeszcze świeckie posiadali urzędy, a to podkancle­
rzy koronny Gniński, i Mikołaj Pac biskup Wileński.

Podobne przejście z stanu do stanu, nie jest rzeczą 
dziwną u nas, od czasu zwłaszcza jak księża Jezuici za­
gospodarowali się w kraju. Różne zaś tego są powody, 
jednych jak księdza podkanclerzego, wiedzie rozpacz 
i chęć szukania ulgi smutkowi wreligii (1); innych wro­
dzona pobożność, a niektórych niestety żądza wywyższenia 
się i bogactw. W iemy o tćm, że wszystkie prawie nasze

(1) Gniński z żalu po śmierci żony stan duchowny obrał.
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biskupstwa s«j Iiojnic funduszomi opatrzone^ kilko nuwct 
bogate posiada księztwa; tak np. prymas Łowickie, Krako­
wski biskup Siewierskie, Płocki Pułtuskie, a Warmiński 
Warmińskie. Dochody księdza Krakowskiego szacują na 

milion i więcćj złotych; podobnież prymasa. Gdy wszystkie 
dygnitarstwa krajowe prócz ministeryów nic są płatne, 
otoż aby podobne beneficja otrzymać, ten i ów używszy 
światowych rozkoszy do zbytku, przywdziewa sutannę. 
Tvm sposobem Górkowie ogromne zebrali majątki, i teraz 

niejedna z magnackich fortun, tęż samą ma podstawę; 
mnło jest bowiem prałatów, którzyby swoje dochody 
obracali wyłącznie na dobro kościoła i kraju, a nie na 
upasażenie własnćj familii; mało jest takich, jak był nie- 
dawnemi czasy ksiądz prymas Łubieński (1), którzy stro­
fowani aby pamiętali o własnej wygodzie i losie krewnia­
ków, potrafiliby odpowiedzieć: „Boże, strzeż mnie, abym 
kościelne fundusze na co innego a nic na kościoły obra­
cał... nie panem ich ale tylko rządcą jestem; wolę aby 
świat mówił żem nie dbał o los moich siostrzeńców, niż 
żeby mi zarzucać miał, że z szkodą kraju i duchownego 
chleba, uposażyłem ich; i im też samym milszą będzie 
poczciwa bieda, niż dostatki z ujmą sumienia i honoru

stryja zostawione.”
Nie tok myśli, powtarzam, z n a c z n a  liczba infułatów 

naszych, nie tak myślał za czasów Zygmunta III ksiądz 
Piotr Myszkowski, Krakowski biskup, któregoto gieneral- 
nym koronnym nazywano plebanem, i który umierając po 
czternastoletnim  zarządzie księztwem Siewierskićm, zo­
stawił w dobrach do dziesięciu, w gotówce, w klejnotach 
i srebrach do ośmiu milionów złotych, co na dzisiejszą
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( l )  Umarł 1652.
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monetę, podwójną liczbę wyniesie; 3 0  milionów puści­
zny, nic bagatela; powstała z nich ordynacya Pinczowska. 
Nie utworzył ordynacyi wyżej ode mnie wspomniany 
prymas Łubieński, ale ileżto kościołów, kaplic, zamków 
i innych budowl z gruntu wyniesionych, ozdobionych lub 
przebudowanych, ile ubogiej szlachty, których własnym 
kosztem na usługi rzpltój wyedukował, ile wreszcie uży­
tecznych instytucyj świadczą o jego zasługach, i jego na­
zwisko potomnych wdzięczności podają!

Prócz wyżśj wspomnianych biskupów, trzech jeszcze 
zwróciło moję uwagę: Jędrzej Załuski Kijowski, Ale­
xander W olf  Inflancki i Konstanty Brzostowski Smo­

leński.
—  Mało jest ludzi, mówił nowy mój przyjaciel, którzy- 

by równie jak ksiądz Kijowski, zamiłowawszy nauki, od­

dawali się im, z wyparciem się spoczynku i zabawy. W ą ­
tpię czy w całym kraju znajdzie się kto równie jak ksiądz 
biskup uczony.....historyą przedewszystkićm zna na pal­

cach, mnóstwo cudzoziemskich nowych i dawnych języków 
rozumić, a wymowa jaka! a pióro! Teraz jak słyszałem, oj­
czyste współczesne dzieje opisuje, w wielkich tóż u kró­
la JMci faworach, który jak wiadomo i sam biegły w na­
ukach i lubi ludzi uczonych, nie zawsze przecież swemi 
względami obdarzał biskupa. Opowićm ci zdarzenie, 
które zarówno maluje wrodzoną dobroć i wielkomyśl- 
ność króla! jak i szlachetną dumę prałata.

—  Na ostatnim sejmie Grodzieńskim, król JMć pil­
nie zajmował się, aby przywieść stany do wypowiedzenia 
wojny Turkom, i uchwalenia na ten cel podatków. Nie 
podobało się to królowćj JMci, która jeszcze Francuzkićj 
partyi przewodniczyła. Aby z a k łó c ić  obrady, podaje wnio­
sek przez swego kanclerza (był nim właśnie ksiądz Zału-



ski) o oprawę dla siebie (1). Ten wniosek, jak się łatwo 
spodziewać, pobudził żywe rozprawy, odwrócił powsze­
chną uwagę od ważniejszego interesu. Król Jan, stary 
żołnierz, żywy z natury gdy gniew burzy krew, nie prze­
bierając w wyrazach, rozgniewał się, i zamiast małżonkę, 
zburczał kanclerza dość a nawet zbyt ostro. „Najjaśniej­

szy panie, odparł prałat... jeżeli W asza Królewska Mość 
na mój stan duchowny nic dajesz baczenia, szanuj przy­

najmniej we mnie szlachcica równego urodzeniem każ­
demu.” Upamiętał się monarcha, nietylko śmiałe słowa 
przebaczył, ale owszem polubił biskupa, najskrytsze mu 
swoje tajemnice powierza, i nieraz się z tóm odzywa, że 
gdy Iióg ostatnią mu życia godzinę naznaczy, nie troszczy 
się o los dzieci,bo powierzywszy je Załuskiemu, przekona­
ny jest że w nim dobrego opiekuna, drugiego ojca znajdą,

A. zam iłowanie nauk sukcessyjnóm zdaje się być 

w rodzie Załuskich. Jak biskup tak i jego bracia, a co 
w ięcej i synow cow ie, drobne jeszcze dzieci, lubią je, osta­

tni S7.czególnićj tt5ż (2). D ziesięcioletnie pacholęta, już m o­

gą poszczycić się własną biblioteką, która powstydzicby 

m ogła księgozbiory niejednego z naszych m agnatów, któ­

rzy to raczej kielichem niż książką, łowam i niż nauką zaj­

mują się. W b rew  zwyczaju innych d zieci, młodzi Zału­
scy, dostawszy od stryja lub ojca grosz jaki, zamiast na 

łakocie, obracają go na kupienie jakiego dzieła  lub sta re­
go  szpargału. B óg im szczęść! brak w  naszym kraju lu­
dzi uczonych, a jeszcze większy takich, którzyby zbierali 

książki. T e co były po przodkach, dawno już zbutwiały  
w  sklepach klasztornych lub zam kowych; przeszły do

( 1 ) Oprawą nazywano tak pensye dożywotnie jak i wdowio 
opatrzenie królowych. . . . . . . . . . . . .

(2) Zostawszy pozmej biskupami, załozyli bibliotekę zwaną Za­
łuskich.
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Szwecji za nieszczęsnych wojen Jana Kazimićrza, lub leż 
zniszczały użyte pod placki, na zalepienie okien, albo 

w  braku pakół, na przybitki do rusznic.
Biskup Inflancki, Alexander Wolf, ośmdziesięcioletni 

już starzec, miłym był mojemu oku, jako żywy zabytek 
przeszłości, pamiętnik świetnych i nieszczęsnych czasów 
pospołem ! Onto niegdyś, jako kapelan i mentor króle­
wicza W ładysława, towarzyszył mu w świetnych wypra­
wach Chocimskićj i innych, a Junowi Kazimierzowi za­
chował klejnoty koronne, uwiózłszy je przed Szwedami 
do Opola. Ksiądz Smoleński, Konstanty Brzostowski prze­
ciwnie; młody jeszcze był człowiek, 401etni zaledwie, 
daleko przecież starzćj wyglądał. Blady, chudy, mizer­
ny, zwątlony postami i ćwiczeniami duchownemi, żywą 

sprzeczność stawiał z rumianemi twarzami, pełną tuszą 

kolegów. Czarne, bystre oko tylko żywo świeciło; ogniem 
silnej i namiętnej duszy zdawało się miotać... obdarzony 
był nią rzeczywiście prałat, a że nie dla dobra rzeczypo- 

spolitej, następne pokazały czasy (1).
Daleko trudnićj przychodzi mi wyliczać senatorów 

świeckich. Istotnie nie wićm od którego zacząć, o którym 
wspomnićć; gdybym chciał po szczególe zajmować się 
każdym, grubą napisałbym książkę a raczćj kronikę wy­
padków spółczesnych. Przebaczy więc czytelnik, że kil­
ku tylko wspomnę, nie dlatego aby oni koniecznie prze­
wyższali innych zasługami lub rozumem, lecz że w owym 

czasie więcćj zwrócili moję uwagę.
Dwa pićrwszc krzesła w senacie, kasztelańskie i wo- 

jewodzińskie Krakowskie, zajmowali dwaj bracia Potoccy,

(1) Znajome są z historyi spory tego b is k u p a  z hetm anem Sa­
piehą, które przez jakiś czas zaburzały kraj i 1ua ły  powod roz­
dwojeniom, ułatwiającym później K a ro lo w i  A l i  zawojowanie 
Litwy.
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Jędrzńj i Felix. Istotnie, szczęśliwyto ród! od lat stu, 
od Zygmunta III najwyższe dostojeństwa w kraju, naj­
wyższe znaczenia  i majątki w  koronie posiada. Każdy 
jego c z ło n e k ,  chyba że śmierć wczesna przeszkodzi, 
w wielkoradzie ma miejsce, nietylko zaś urodzenie fa­
woryzuje, daleko więcćj rzeczywiste zasługi; zdarzyż 

się bowiem jaki ważniejszy wypadek, jaka większćj 

wagi potyczka, aby w niój nie wziął który z Potockich 
udziału? W  walkach tćż szczególniej, wktórćjże  w  szczę- 
śliwćj lub nie, krew ich nie przelewała się, nie okupo­
wała zwycięztwa, lub drogo nie kazała go płacić przeci­
wnikom? Nie pochlebstwo mnie wiedzie, gdy kreślę te 
wyrazy, niczyim zoilem nie jes tem , ale po Bogu i pra­
wdzie wyznać trzeba, że ostatnie czasy naszych dziejów 
a może i żadne inne, nie wydały tylu ludzi znakomitych 
z jednego szczepu, ile pokolenie Pilawitów Potockich. 
Dość zajrzćć w księgę dziejów; w  ciągu jednego tylko 
stulecia, ileż pomiędzy niemi wielkich bohatćrów nali­
czysz! To dwaj bracia, Jan i Jakób, obrońcy Zygmunta III 
przeciw rokoszanom, zwycięzcy wodzowie w walkach 
z najezdniczemi sąsiadami; to wiekopomnej pamięci Re- 
weru, zbawca kraju od kozaków i Szwedów; Andrzej w o ­
jewoda Bracławski, którego dzielności i znajomości sztu­
ki rycerskićj chlubne dał świadectwo król Jan III, gdy 
mówił, że cokolwiek doświadczenia w wojskowym za­
wodzie posiada, wszystko to Andrzejowi winien; idzie 
dalćj bohatćr, krwawa ofiara za dobro rzptćj Stefan, Piotr 
starosta Śniatyński, Mikołaj wielki hetman koronny, któ­
rego całe życie było pasmem zwycięzkich bojów. Dzisiej­
si tćż dwaj bracia, alboż świetnych męztwa s<vego w ró­

żnych okazyach dowodów nie dali? Wszystkie sławniejsze 

zwycięztwa króla Jana podzielając, młodzi jeszcze w wie-
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kopomnćj bitwie Gudnowskiój, oba jakkolwiek synowie 
hetmańscy, panowie z panów, pomieszawszy się pomiędzy 

prostych żołnierzy, w pierwszej linii walczyli. Zarzucałim 
ktoś tę śmiałość, którą mogli życiem przypłacić! —  Mości 
panie, odpowiedział mu starszy Andrzćj, dość ma giene- 
rałów rzeczpospolita, ale mało żołnierzy; winniśmy ich li­
czbę powiększyć.— To prawda, rzekł mentor, ależ na Po­
tockich nie przystoi aby niby ordynarna szlachta lub za- 
ciężni giemejni do potyczki stawali, rzuć ognia na poczci­
wych młodzianów.— Panie bracie, żwawo Felix wykrzy­
knął, żaden z Potockich ex  re urodzenia, po godności nie 
sięgał. Nasz ojciec i dziad zdobyli buławy wśród hufców 
nieprzyjacielskich, i my tym sposobem zyskać je chcemy, 
a nie jak inni, w gonitwach do pierścienia pod okiem mo­

narchy, lub tćż w gabinecie królowćj za pańskim fawo­

rem.
Ile familia Potockich w koronie, tyle Radziwiłłów 

w Litwie, ma znaczenia i istotnćj zasługi. Od czasu unii 
księztwa z koroną, najwyższe posiada godności. Samych 
Wileńskich wojewodów z tego rodu było dwunastu, het-  
maństwa tćż i różne ministerya posiadała nieraz; ogro­
mne bogactwa tego rodu, weszły w przysłowie; znajome 
są światu całemu, lltiżto księztw, hrabstw i obszernych 
kluczów w Litwie posiadają Radziwiłłowie, cóż dopićro 
na Białej Rusi, W ołyniu  i Ukrainie! Obliczono niedawno 
że więcój niż trzecia część wielkiego księztwa, jest w ich 
ręku; samych ordynacyj trzy posiadają: Nieświezką, Oły- 
cką i Kiecką. W  tych czasach, jedna z dzielnic tego do­
mu, a to pisząca się na Birżach, Słucku i D ubinkach, wy­
gasła na Bogusławie synu Janusza, znanego z rokoszu 
Zebrzydowskiego, i księżniczki Pruskiej Llżbiety; pozo­
stała córka, Karolina Ludwika, bez wątpienia najbogat-
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tszą jest partyą nietylko w Polsce lecz i w Europie ca- 
łój; prócz księztwa Słuckiego, ogromne majątki w ró­
żnych częściach kraju posiada, tak że jćj dochody na 
trzy miliony złotych obliczają. W ie lu  też pretendentów 
do jej ręki, ściąga podobny majątek. Mówią że i król 
jm ć pragnie ożenić ją z jednym z swych synów, a na­
wet z najstarszym Jakóbem, aby ogromne dobra w swo- 

ję prosapią przenieść; czy się to uda, nie wićm, wielu 

jednak wątpi utrzymując, że elektor Brandeburski, blizki 

krewny i opiekun bogatej księżniczki, wprzód nim o kró­
lewskim, będzie myślał o własnym rodzie. Sto kilkadzie­
siąt milionów fortuny, potrafi skusić, a że się tak stało, 
następne pokazały lata (1). Z rodu Badziwiłłów w tych 
czasach dwóch zasiada w senacie: Stanisław ordynat Kie­
cki, wielki marszałek Litewski, i Dominik książę na Oły- 
ce i Nieświeżu podkanclerzy, wnuk owego Mikołaja 
zwanego sierotką, któryto za Stefana Batorego, podró­
żował do Ziemi świętej i Egiptu, i tę swoję peregryna- 
cyą jak i rozliczne przygody dla wiadomości powsze­
chnej drukiem ogłosił.

Gdy o wielkich majątkach mowa, wspomnieć winie- 
nem, żeich nigdy braku w naszym kraju nie było. W  ka­
żdym czasie można napotkać fortuny, przy których ga­
śnie blask udzielnych książąt Niemieckich Jub Włoskich 
magnatów. Za Jagiellonów np. Górkowie tak ogromne 
posiadali bogactwa, że czytając ich opis, z trudnością 
wierzyć przychodzi. Ostatni z Górków między innemi

(1 )  K s ię żn iczk a  Radziwiłłówna wyszła za mąż najprzód za je ­
dnego z książąt 15randeburskieb, później za księcia Nejbur- 
skiego, chociaż królewicz Jakób Sobieski, starał się o jej rękę. 
Ten wypadek jak zasmucił króla, tak i wielu zamieszek w kraju 
stał się przyczyną.



wystawiał całe półki rycerstwa, które wszystkie w srebne 
zbroje i tarcze ubierał; drugi przez kilka miesięcy w czasie 
bezkrólewia ugaszczał szlachtę wydając na stół dla iiitSj 
dziennie 5 0 ,0 0 0  talarów, a przecież owa hojność wielkiej 
szczerby w fortunie nie uczyniła. Książęta Ostrogscy, po­
siadali niegdyś większą część Ukrainy i Wołynia; jeden 
z nich, Konstanty, sławny bohatćr za czasów Zygmunta I, 
miał dochodu rocznego dziesięć milionów złotych. O Gliń­
skim Michale mówiono, że większą połowę Litwy dzie­
dziczył; bogactwa Zborowskich, Myszkowskich, Firlejów, 
Kalinowskich i Koniecpolskich, przewyższały wszystko
o czćm można pomyślić; Koniecpolski naprzykład, przez 
trak ta t  Budziacki za Michała Korybuta, na mocy które­
go Podole i część Ukrainy Turkom ustąpione były, s tra ­
cił przeszło 2 0 0  mniejszych i większych wsi, kilkana­

ście miast i kilka obronnych zamków. W  dawniejszych 
czasach, a to za dwóch pićrwszych monarchów z rodu 
Jagiellońskiego, Melsztyńscy prym mieli w dostatkach; 
prócz obszernych dzierżaw w koronie, dwa księztwa na 
Szlązku i całe Podole trzymali w zastawie. Za Jana Ka­
zimierza słynął swojćm bogactwem Kazanowski, sam je ­
go pałac w Warszawie, na Przedmieściu Krakowskiem 
w blizkości zamku położony, szacowano na kilka milio­
nów, wliczając do rachuby skarbiec, stosy naczyń sre­
brnych i z ło tych, bogate sprzęty i inne kosztowności 
w nim zawarte.

Czy podobne dostatki jednego rodu, użyteczne a nie 
szkodliwe są dla rzeczypospolitćj? rozważać nie chcę; 
zdaje mi się przecież, lepićj byłoby, gdyby fortuna, fa­
woryzując jednę familią, nie przepominała o innych .  R ó ­

wność szlachecka nie byłaby wtedy czczą nazwą jak jest 
nią teraz, pomyślność kraju i dobro o g ó łu  zyskałyby tćż
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na tćm, bo czyż nie widzimy codziennie jakie są sku­

tki zbytnich majątków u nas? Gdy jeden z m agnatów  

jak się to m ówi, korcem mierzy złoto, tysiące szlachty 
złam anego szeląga nie ma przy duszy; głód cierpi. D la  

utrzymania jako tako życia, dla łyżki strawy, kontusza, 

żupana, frymarczyć musi zdrowiem, życiem, a często ho­

norem i sumieniem; nadto, chociaż prawda że wielu  

z naszych m agnatów, swoich dostatków dobrze u/.ywa, na 

potrzebę rzeczypospolitćj, na wspieranie ubogich w spół­

braci, wzniesienie szkół i świątyń, iluż za to swoje docho­

dy o nawet fortuny, marnotrawi bez celu i korzyści, czę­

sto zagranicą, w e W łoszech , w  Paryżu lub gdzieindziej?
Jakim zaś sposobem , podobnie wielkie majątki gro­

madzą się w ręce pojedynczych osób, łatwo odpow ie­
dzieć!... Jednych tuczy hojność monarchów, innych zysko­

w ne urzędy i starostwa; chlćb duchowny i bogate po­

sagi zapomagają też wielu; posagami np. księztwo S lu -  

ckie, Kopyl i inne dobra Radziwiłłom  dostały się,' lecz 

prócz tych godziwych sposobów , ileż jest innych niebar- 

dzo zaszczytnych ? Ogromna np. Adama Kazanowskiego  

fortuna, zebrała się z datków królewicza W ładysław a, 

z chytrej kradzieży jego skarbcu: zarząd lub dzierżawa 

żup W ielickich i ce ł krajowych, prędko daje majątek; 

książęca dzisiaj familia L* między innemi soli winna swój 

splendor. T* w L itw ie szczęśliwym spekulacyom staro­
stwam i, P* zarządzaniem przez dwa pokolenia skarbem  

i pieczęcią kanclerską.... Mnóstwo jest też panów k tó ­
rych ojciec lub dziad ekonomskie funkeye biedak spra­
w ow ać m usiał, lecz że ekonom był zabiegły i oględny  

gospodarz, a pryncypał lubił zbytek i na gospodarstwie 

nie znał się, dochody majątków szły do kieszeni ofieya- 

Tom II. Czerwiec 1846. * ! li 1,3 6 9  i
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listy, gdy magnat musiał fantować się. Rezultat tego ła ­
twy do zrozumienia: dzisiaj syn ekonoma pan, magnat, 
senator, a magnata biedak o wielkićm imieniu, świe- 
tnćj przeszłości, lecz bez grosza w kieszeni. Sic tran­
sit gloria mundi, mówią ludzie, a jabym dołożył i d ru ­
gie przysłowie: Malc parta  idą do czarta., w tćm też 
przysłowiu jedyna poczciwych biedaków pociecha.

Starożytna Litewska familia Paców (wyprowadzająca 
swój duk t,  jak gdyby to własnój rodowitości koniecznie 
cudzej było potrzeba, od Włoskich Pazzich) pięciu aż se­
natorów w tym czasie wydała: dwóch biskupów Mikoła­
ja Wileńskiego i Kazimiórza Zmudzkiego, dwóch woje­
wodów: Michała, który jest także wielkim hetmanem Li­
tewskim, Pawła wojewodę Zmudzkiego, i kanclerza Krzy­

sztofa. Widzimy z tego, że co najznakomitsze urzędy Li­

tewskie, w ręku tćj familii zostają; czy się zaś to dzieje 
z dobrem rzeczypospolitój, każdy wiś, kto choć cokolwiek 
zna dzieje krajowe. Wielkie zaszczyty jak wielkie mają­
tki, gdy w ręku jednego rodu zostają, niebezpieczne są 
nieraz, bo dumie, zawiści lub złości obszerną władzę do 
działania dają. Doświadczył tego król JMć z panami 
Pacami; ich przewadze tćż w Litwie wywyższeniem Sa­
piehów chce tamę położyć, lecz czy się to uda , przewi­
dywać nie chcę. Słusznie jednak, sądzę, opowiadał nieda­
wno w tym sensie bajeczkę ksiądz prymas: pewien pasterz, 
mówi, chcąc zasłonić od wilka swą trzodę, dał jćj za stró­
ża lisa; źle wyszedł na zmianie, bo którą z owiec oszczę­
dziło jedno, drugie zadusiło zwićrzę.

Ze każda prowincya u nas, ma pewne swoje familie, 

które w iek z wieka, wysokie w  nićj godności i obszerne 

majątki posiadają, łatw o przekonać sie z tego można, że 
od kilku pokoleń np. Potoccy w M ałopolsce, Radziwiłło­
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wie w Litwie, w Czerwonej Rusi Sieniawscy i Daniłowi- 
eze, w Wielkiejpolsce Opalińscy i Leszczyńscy, w Kuja­
wach Kretkowscy, w Mazowszu Radziejowscy i Prażmo- 
wscy, w Prusach Działyńscy i Denhoffy, prym mają. 
Z DenhofTów np. w tych czasach cztćrech aż w  senucie 
zasiada: dwóch wojewodów, i tyluż kasztelanów. Opaliń­

skich trzech, Leszczyńskich dwóch, tyluż Morsztynów, 

Ogińskich, Załuskich, Krasińskich i Tyzenhauzów.

Nie trzeba przecież być z dziada pradziada magnatem, 
aby senatorską dostojność otrzymać... Na chlubę monar­
chów naszych przyznać trzeba, że nietylko urodzenie lecz 
i zasługę, choćby ona wysokich za sobą antenatów nie 
miała, promowują. Z biednego zagrodowego szlachcica, 
wszakże niedawno Stefan Czarniecki doszedł buławy 
i wojewodzińskiego krzesła. W  tych latach nawet, ileż 
osób widzimy w senatorskićj izbie, które głową, radą 
i szablą a nie faworem i dostatkami, wysokich dostoj­
ności doszły. Marcin Kątski kasztelan Lwowski i gienerał 
artyleryi koronnćj, Łużecki wojewoda Podolski, Pstro- 
koński Kujawski i Gurowski Gnieźnieński kasztelan, że 

innych pominę, oczywistym są tego dowodem.
0  trzech jeszcze senatorach choć kilka słów wypada 

mi powiedzićć, a to o dwóch Lubomirskich, Stanisławie 
wielkim i Hieronimie nadwornym, m arsza łkach  koron­
nych, rodzonych braciach a synach Jerzego, któiyto za 
Jana Kazimićrza, tak przeważny opór stawiał partyi 
Francuzkićj, promowującćj Kondeusza na tron; i o Janie 
Krasińskim wojewodzie Mazowieckim.

1 familia Lubomirskich do szczęśliwych należy. Staro­
żytna, jednćj podobno zStadnickiemi dzielnicy, a jak mó­

wią ludzie, i szczepu, od Zygmunta Augusta ciągle wzra­

sta w majątki i honory. Dwaj bracia marszałkowie



czwartćm już są pokoleniem, wysokie senatorskie piastu­
jącym urzędy, i krajowi przeważne niosącom usługi.
O ich ojcu wspomniałem; dziadkiem był ten sławny wo­
jownik Stanisław, który po śmierci Chodkiewicza, objąw­

szy główną komendg w Chocimskim obozie, nictylko 
że dziesiećkrotnie liczniejsze hufce Turków  odparł, lecz 
owszem skłonił wielkiego sułtana do zawarcia chlubne­
go dla rzeczypospolitej przymierza. Pobożnością lóż od­
znacza się ród Lubomirskich; żaden inny nie wspomaga 
więcćj duchowieństwa i klasztorów; w różnych stronach 
kraju blizko sto kościołów znajdziesz wzniesionych lub 
wyrestaurowanych przez niego; słusznie tćż ktoś jeszcze 
przed stu laty napisał, proroczym duchem wiedziony:

Nagrodzi Lubomirskim Pan Bóg z innćj strony, 

Dali Bogu tysiące —  Bóg im da miljony.

Istotnie dał im Pan Bóg miliony, a prócz tego sławę 

u ludzi i zaszczyty w rzeczypospolitej.
Co się tyczy dwóch braci, Stanisława ¡Hieronima, ró ­

żnych charakterów to ludzie. Starszy człowiek spokojny, 
uczony, nad książkami trawiący całe swe życie; młodszy 
bystry, gwałtowny, żołnićrz duszą i sercem. Los pozwolił 
mi poznać bliżćj obudwu, obszerniej też powiem kiedyś

o nich na swojćm miejscu.
W ojewoda Mazowiecki, Jan Bonawentura Krasiński,

o którym już nieco na wstępie moich pamiętników wspo­
mniałem, człowiek niepospolicie bystrego umysłu i n ie­
poszlakowanej prawości sumienia, odznaczał się także 
wesołym humorem i dowcipem , którym nawet księdzu 
prymasowi Wydżdze nie ustępował. R o d z im a to  Mazo­
wiecka familia Korwinów Krasińskich, równie stara jak 
ziemia na którćj zamieszkuje, jak grody które wzniosła 
lub broniła przed najezdniczcmi Litwinami i 1 ruską czer­
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nią, za Mazowieckich jeszcze udzielnych książąt, wysokie 
urzędy i godności posiadała. Ona tóż jak i Swinkowie, 
Zielińscy, Podoscy, Nakwascy, Radzimińscy i Prażmow- 
SCyf jed y n e m i są teraz historycznemi na Płockim Mazow­
szu rodami; inne bowiem, jakoto: Kryskich, Dzierzgow- 
skich, Kostków, Brzeskich, Giżyckich, Szreńskich, albo 
wygasły, lub tóż w inne strony kraju przesiedliły się.

Koło pićrwszćj z południa zaczęły się obrady. Król 

jmć zasiadł na tronie, przy nim stali dwaj królewicze 

Jakób i Alexander, ministrowie i wielcy dygnitarze kra­
ju  nie mający głosu w wielkoradzie, zasiedli na krzesłach 
przeznaczonych dla siebie, biskupi, wojewodowie i k a ­
sztelani więksi; na ławkach kasztelani mniejsi i stan ry­
cerski, reprezentowany przez posłów ziemskich. Istotnie 
ciekawy, zajmujący i pełny czarodziejskiego uroku był to 
widok, przemawiał zarazem do duszy, oka i serca; pręd­
ko jednak przeszło owe oczarowanie, czemu? obszernie 
rozpisywać się nie chcę; zły to p tak , co brudzi własne 
gniazdo. Nie wszystkie sessye wielkorady są do siebie 
podobne, bywają takie gdzie staro-Sarmacka prawość, 
zgoda i rozum, w całym blasku odradzają się, ależ sessya, 
którćj świadkiem byłem, nie mogła się tćm poszczycić. 
Biada, stokrotnie biada nam ludziom, gdy nawet najświę­
tsze instytucye zepsuć, skrzywić, z prawego toru zwieść 
potrafim! biada ludowi który nie umió korzystać z szczę­
ścia jakie Bóg d a ł ,  ale puściwszy wodze swym namię­
tnościom, zawiści, prywacie, spuszcza z oka własny inte­
res i dobro ogółu, nie o njch w swych reprezentantach 
naradza się, ale traci czas na próżnych deklamacyach, 
czczćj gadaninie, łub tć i  bałamuci sprawy, niweczy swe 

siły, niesforną prawu nieuległością, ślepćm zaufaniem 

cudzodziemskim podszeptom i kilku intrygantom, którzy
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dla własnego dobra zakłócają kraj, aby potćm łatwićj, jak 
mówi przysłowie, w mętnej wodzie ryby łowić. Zaiste, 
gdy taki bezporządek dłu/.ój potrw a, gotów jestem 
siedmiokrotnie wykrzyknąć z Jerozolimskim ostatnim 

prorokiem: biada nam! pewny upadek!....

ROZDZIAŁ XIV.

N iespodziana kw atera. G ospoda pana W eissa. Jm cpan  
Jakób D owm unlowicz K o łłu p a iłło . Panna Feu dherbe.

K łopo t i  n adzieja .

Kilka dni zeszło spokojnie, a muszę przyznać i weso­
ło dla mnie. Nowy przyjaciel, gdy pan Michał zajmował 
się jako poseł swćj ziemi sprawami publicznemi, był mi 
mentorem , oprowadzał po mieście, ciekawości jego po­

kazywał, zapoznawał z tym i owym. Ze czas biegł szybko, 

z pamięci wybiegły dawne kłopoty , a przyszłość choć 
niepewna, nie dręczyła wcale.

Nie powinienem był przecie oddawać się całkowicie 
radości; powinienem był pamiętać że nad mą głową, jak 
owemu starożytnemu Damoklesowi wisi m iecz, który 
co chwila spaść może. Winienem był przewidzićć że 
wstawienie się hetmana nie całkiem broni, bo zależy od 
kaprysu ks. Jezuitów, lecz, taka już natura młodości:
o dzisiaj tylko pamięta, jutro obojętne dla nićj, jakby n i­
gdy nie miało przyjść.

Przyszło jednak dla m n ie , z nićm groźne niebezpie­
czeństwo. Szczęściem że Pan Bóg w łasce swojej bez 
granic, dał pomoc, a to ze strony, o którćj nie myślałem 
wcale.

Dla zrozumienia jednak dalszych wypadków, muszę 
cofnąć się nieco w mćj powieści, wspomnióć o przyjeź-
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dzio do Warszawy, i opowiedzieć anegdotkę, która przez 
parę dni zajmowała i zabawiała stolicę, z moim losem 
w ścisłym będąc związku.

Przypomni sobie czytelnik szczegóły mego wyswobo­
dzenia z rąk patrów, a przedewszystkim że poczciwy wo­
jewodzie uwiózł mnie w swojćj karecie. Tą karćtą przy­
jechaliśmy do Warszawy, on, ja i pan Michał, który nie­

dawno wybrany posłem na se jm , musiał do stolicy po­

śpieszać; bryki porucznika i wozy z leguminą i obrokiem 

szły za nami, że to jakoś okazały robiło poczet; w ta ­
kiej komitywie wjechaliśmy do miasta. Było właśnie po­
łudnie, zeszedł przecie czas do wieczora, a nie znaleźliśmy 
gospody. Tłumny zjazd panów, senatorów i mnóstwa 
szlachty z całego kraju, sprawił, że wszystkie domy za­
jezdne, klasztory, a nawet kamienice prywatne były zaję­
te; choćbyś ofiarował na dobe dukata za szczupłą stan- 
cyą, i takbyś jej nie miał. Prawda że jako poseł, p. Mi­
chał miał prawo do gospody rządowćj, lecz że nieszczę­
ściem wielki marszałek, od którego jej naznaczenie za­
wisło, na polowanie wyjechał, oczekując na jego powrót, 
trzeba było chyba pod gołem niebem koczować.

Zziębli, zgłodniali, nie wiedzieliśmy istotnie co począć; 
włóczyliśmy sie z ulicy na ulice, od domu do domu pro­
sząc, ofiarując znaczny pieniądz za kwaterę choćby na 
jeden dzień; wszystko napróżno, gdy już o dobrym 
zmierzchu, więcej z przypadku niźli z namysłu, zatrzyma­
liśmy sie przed jedną dość dużą kamienicą, tuż pod mu- 
rami Starego Miasta położoną.

Na stukot koni i trzask biczów woźnicy, drzwi do­
mu otworzyły sie. W ybiegł jakiś chudy, nizki, w cudzo­

ziemskim stroju jegomość i w Francuzkim języku, ktoby 

przybywał, zagadnął.
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Że, dzięki nieszczęśliwemu dyrektorowi z Pułtuskiego 
kollegium, nieźle owym zamorskim cudzoziemca językiem 
mówiłem, odpowiedziałem zatćm, że szukamy gospody, 

i że to monsieur l'Ambassadeur przyjeżdża; nie wiedzia­
łem bowiem jak inaczćj wytłómaczyć godność posła, 

którą się pan Michał zaszczycał.
Zaled wo Francuz usłyszał moję odpowiedź, zdjął z gło­

wy szlafmycę i kłaniając się nizko, oświadczył że tu 
właśnie jest kwatera dla Son Excellence, że stosownie 
do odebranych rozkazów przyrządził ją i od natrętnych 
Polaków bronił aż do tćj chwili.

Gdym wytłómaczył panu Michałowi to oświadczenie, 

pogłasnął wąsa a mówił:
—  Za kogo innego wziął nas ten kusy Francuzik, a bez 

wątpienia za posła swego monarchy, który jak słysza­
łem, ma przybyć na sejm. Dalipan, chętka mnie bierze, 
korzystania z omyłki; nim się wyjaśni, znajdziemy nocleg
i spoczynek których tyle potrzebujemy.

Wziąć projekt i wykonać go, było dziełem jednej 
chwili dla starego żołnićrza. Zajechaliśmy do kamienicy, 
rozgościliśmy się w izbach, dla margrabiego de Vitry, 
ambassadora króla arcychrześciańskiego przygotowa­
nych, zjedliśmy wieczerzę którą on obstalował... Gospo­
darz Francuz, ani dorozumiewał się qui pro quo. Ja 
z wojewodzicem bowiem, odgrywaliśmy rolę sekretarzy 

ambassndy, porucznik samego ambassadora; jako ten 
nic mówił nawet z gospodarzem, pod pozorem znużenia, 
zamknąwszy się w ciepłćj i wygodnćj izbie.... Sam tylko 
strój mógł zdradzić naszę istotną ro<jowitość, ale i na to 
znalazł środek porucznik: kazał nam mówić, że dlatego 
przybraliśmy się w kontus/.e, aby przypodobać się naro­
dowi do którego przyjeżdżamy w poselstwie.
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Śmiejąc się z naszej zabawki, hojnie nakarmieni i na­
pojeni, zabraliśmy się do spoczynku, gotowi nazajutrz 
ustąpić kwatery właściwemu possesorowi, gdy nad ra ­
nem rozbudził gwałtowny stukot do drzwi, roztwo­
rzył je pachołek i wszedł a raczćj wbiegł gospodarz 
zanosząc się od gniewu; odkryło się bowiem qui pro quo, 
prawdziwy ambassador przyjechał.

Nie będę opisywał czytelnikom sceny jaka wtedy 

miała miejsce, gniewu i skarg gospodarza, objaśnień 

z markizem dc Vitry, dość że Francuz, czy to że mu 
nasz fortel w zajęciu cudzej kwatery podobał się, czy że 
w panu Michale, nic nieznaczącą grzecznością chciał po­
zyskać jednego więcej stronnika, może tćż dla przypo­
dobania się narodowi i dla dania dobrej o sobie opinii, 
nietylko żc nas nie rugował z gospody, ale ofiarował 
w niej na cały czas sejmu mieszkanie, ofiarę, którą skwa­
pliwie przyjął porucznik, boć daleko lepiej było mie­
szkać w wygodnym domu, w blizkości zamku, w dwóch 
dość dużych komnatach, niźli mieścić się gdzie na prze­
dmieściu w cuhnącej izbie żydowskićj, w kwaterze na­

znaczonej przez wielkiego marszałka.
Jakkolwiek bądź, grzeczność Francuza jak jemu tak 

i nam a mnie w szczególności korzyść przyniosła. Jak się 

to stało, opiszę:
Pewnego popołudnia, mój nowy przyjaciel zapropo­

nował abym poszedł z nim do sławnej gospody piwa i in­

nego trunku Minberra Wejssa, rodem Niem ca, która 
w niezbyt wielkićm od nas oddaleniu znajdowała się, 
w dużym ogrodzie na Podwalu (1).

(1) Gdzie teraz zajazd N. 500. 

Tora 11. Cierwiec 1846. 7 0
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Sławna to była na całą Warszawę a nawet i na ca­
ły kraj gospoda, najlepsze trunki a szczególniej piwo ró ­
żnego gatunku, Grodzickie, Czerskie, Wareckie a nawet 
i zagraniczne, gęste i ciemne jak właśnie nasza czarnina 
znajdowały się w niej. Uczęszczaną więc była codziennie 
od mnóstwa gości, tak żcM inberr piękny zebrał majątek 
i niby jaki magnat, gdy swoję córkę wydawał za JMci 
pana Malowiejskiego 7, Wyszogrodzkiej ziemi porucznika 
lekkiój chorągwi Krasińskiego, referendarza koronnego, 
prócz znacznej summy w brylantach, szatach, futrach 
i wyprawie, prócz dwóch domów na Starem mieście, je­
szcze gotówką w posagu dał dobremi tynfami ośmdzie- 
siąt tysięcy. Ze zaś była to w owych czasach summa ogro­
mna, z tego możem zrozumieć, że gdy Adam Poniński, 
kasztelan Gnieźnieński, któryto przez oszczędność ¡szczę­
śliwe spekulacye znaczny zebrał majątek, wydał swą cór­
kę Elżbićtę, za Kalinowskiego starostę Winnickiego,
i dał za nią czterdzieści ośm tysięcy tynfów posagu go­
tów ką , cała Wielkopolska o tem jak o czem nadzwy- 
czajnćm gadała, w czć‘m była i racya, boć Radziwiłłowie 
Potoccy, Ossolińscy i inni magnaci, nad dwadzieścia lub 
trzydzieści tysięcy rzadko więcćj dali.

Otoż w gospodzie JMci pana W ejssa ,  zbierała się 
cała W arszaw a, w czasie sejmu nawet, mogłeś w niej 

znaleźć i znakomitsze osoby, i dygnitarzy krajowych, tak 
np. pan Marcin Kątski gienerał artyleryi częstym w niej 
był gościem, toż samo W ładysław Łoś kasztelan Pomor­
ski, sławny lubownik piwa, którego oxeft, gdy jechał 
w dalsze sąsiedztwo, lub z swych dóbr w Chełmińskiern 
do drugich na Kujawach, zawsze woził z sobą, i po dro­
dze w dni dwa lub trzy wypróżniał do kropli.
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Mówili nawet ludzie, Ze i sam król JMć Jan III, go­
spodą Minlierra nie gardził. Dawniej gdy był jeszcze mar­
szałkiem wielkim, publice chodził do n ie j , teraz tylko 
ukradkiem, pospołu z wielkim hetmanem Jabłonow­
skim. Długo pokazywano w gospodzie mały okrągły sto­
lik przy którym rad siadał i du/.ą szklaną kwartę z k tó ­
rej pijał. M ają  teraz u siebie JMć pan Burbach burmistrz 

Staromiejski, zięć W ejssów, bo się z drugą jego córką 

Ludwiką ożenił.

W  gospodzie mnóstwo znaleźliśmy gości. Znajo­
mych było kilku, jakoto: pan Wespazyan Kochowski, za­
wsze skarżący się, i po pijanemu na złe czasy płaczący, 
zawadyak Adam Szmigielski, który koniecznie musiał 
zawsze ¡wszędzie burdę jaką zrobić, bo właśnie gdyśmy 
byli w gospodzie, nadrąbał ucha jakiemuś Warszawskie­
mu mieszczaninowi, że jak mówił krzywo patrzał na nie­
go, co biedak musiał robić, bo z natury zyzował. Był też 
JMć pan Głuski z Lubelskiej ziemi, podczaszy, i mój ro­
dak Mazur Nosarzewski. Ze czas w owem towarzystwie 
zbiegał wesoło, i żem nie spostrzegł jak nadszedł wieczór, 
gdy oto ni ztąd ni zowąd podszedł do naszego stolika 
jakiś szlachcic nizki.czupurny, w żółtym kontuszu, w gra­
natowym żupanie, z głęboką szramą przez czoło, grze­
cznie skłoniwszy się , przeciągłym a śpićwającym gło­
sem, jakimto Litwini i nasi Podlasianie mówią, spytał 

mnie:
W a sz m o ść  pan brat, jak się dowiaduję od mych 

ko||e<rów, mieszkasz razem gospodą z JMć panem ani- 
bassadorem Francuzkim?

__^ ¡ e razem, mości dobrodzieju, odparłem, ale tylko

w jednym domu. On na pićrwszćm piętrze, ja z moim
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przyjacielem, panem posłem  Ostrołęckim , w  facyacie na 

drugiem.
—  Zawsze blizko, toż zapewne jegomość jesteś par­

tyzantem jegomości ambassadora ?
—  Niczyim partyzantem nie jestem, a tym mnićj mar­

kiza de Vitry, zbyt młody abym znał się na sprawach 
status i brał w nich u dz ia ł .

—  Ale znasz tego Francuza, w jednym domu mieszka­
jąc, powiedzże mi, jestżc to człowiek a nie zwierz, a co 
nadewszystko nie heretyk, bisurman Aryanski?

Zdziwiły mnie podobne pytania nieznajomej figury. 
Odpowiedziałem jednakże:

—  Ze markiz jest człowiek, jak ja lub waszeć, zdaje 
mi się nie ma kwestyi; a że prawowierny katolik, z tego 
mogę wnioskować, że na mszą świętą do kościoła chodzi, 
spowiada się i komunikuje.

Roześmiał się na całe gardło mój Litwin.—  Amospa- 
nie, zbyt młody jesteś, nie znasz się na przebiegach tych 
zamorskich ichmościów, toż oni niby nasi cyganie, takićj 
wiary w jakim kraju żyją. Pan markiz np. u nas katolik 
bo my prawowierni katolicy; pojedzie do Stambułu , to 
się uda za T u r k a , a w żydowskićj ziemi za żyda. 
Gdzieżby znowu człowiek, co w kusym kaftanie, w ogro- 
mnćj peruce i małym kapelusiku chodzi, mógł być do­
brym chrześcianem? wszystko to blichtr mosanie, aby nas 
odrwić, oszukać. A jakiż to człowiek z natury? potrafisz- 
że on na ostro po szlachecku złożyć się?

Już mi tćż cierpliwości niestało:— Mości dobrodzieju, 

wyrzekłem, czyżto mnie aszmość na przesłuchy bierzesz? 
nieznajomego nieznajomy—

Mój szlachetka ukłonił się znowu, wskazał na pana 
Adama Szmigielskiego:— Ot pan brat, mógłby mnie gdyby



chciał, zarekomendować, lecz gdy o tćm nie myśli, pole­

cę się sam wiernćj służbie aszmości. Jestem  Jakób D ow - 

muntowicz Kołupajłło; dobry szlachcic Litewski, z R osień- 
skiego powiatu, podkoniuszy z dziada pradziada, a w iel­

możnego Tyszkiewicza wojewody jurgieltny dworzanin, 

służę mu wiernie i chętnie nietylko na sejmikach g ło ­

sem ale i w każdem zdarzeniu, ot tą moją serpentynką 

alias biczykiem.
I jakby chciał zaprodukować się swą karabelą, w y­

dobył ją z pochwy. Nie był to przecież biczyk, ale bicz 

co się nazywa, bo szabla na trzy dobre palce szeroka, 

gruba stalow a, szczerbów na niej mnóstwo. W skazując 

na nią m ów ił z dumą:
—  Że nie dla kształtu ją noszę przy sobie, możesz się 

waszm ość po tych szramach przekonać, św iadectwo też 

m ógłby dać i ktoś z kompanii waszmościnej.
Spojrzał znowu domyślnie i z szyderskim uśmićchem  

na pana Szm igielskiego, ten pokraśniał cały, brodę po- 

targnąłi żwawo zrywając się zzćdla wykrzyknął:

->-A mości panie, toż jak widzę przeciw mnie kierujesz 

swoję napaść. Na biesa, nie dworuj że gdy raz udało ci 

się wytrącić mi z ręku szablę, drugi raz to uczynisz rad 
nie rad, będę musiał przekonać cię, że Szmigielski potrafi 

bić się, pobić napastników lub zginąć.
Litwin kłaniał się nizko: —  A mości panie rotmi­

strzu, czemuż gnićw  aszmości? Prawda, udało się mojej 
serpentynce mićć nad twym palcatem górę, ależ nie chcę 
próby powtarzać. Ztćmwszystkićm gdy taka twa wola, 
m ożcm się złożyć, b is  re p e tila  p ła c e n i , Pana Boga przecież

i tych wszystkich panów biorę na św iadków , żem nie 

szukał okazyi.
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Rotmistrz obnażył swą szablę, stanął jakby do wał­
ki gotowy, nie miała przecież ona miejsca, bo Litwin 
z zimną krwią schował swój biczyk do pochwy a rzekł:

—  Przebacz waszmość dobrodziej, na dzisiaj nie mogę 
mićć tego festynu, inną mam okazyą a ważniejszą, boć 
z nieprzyjacielem mojego pryncypała.

—  Jakto? zapytał ten i ów z kompanii, z kimżeto mo­
ści Kołupajłło.

—  Hm, z kim? pogłasnął Litwin wąsa; zkimżeby jeśli 
nie z tym, o kogo wypytywałem się aż do znudzenia tego 
jegomości (pokazał na mnie,) zFrancuzkim ambassadorem.

—  Jakto? co 011 aści zawinił?

— Mnieć on nic nie zawinił, bo też go i nie znam, a raz 
tylko jadącego przez ulicę widziałem. Gdyby zaś co zawi­

nił, dawnoby się już z głową a przynajmniej z uchem po­
żegnał; ale jak wspomniałem, memu pryncypałowi, wiel­
możnemu wojewodzie w czeinś dokuczył, w czem , nie 
wiem, bo jak się było pytać? Dość że gdy temu trzy dni, 
pan wojewoda z zamku powrócił, a ja byłem na służbie, 
długo i szeroko na owego Francuza skarżył się, biadał
i pomstował, jak on wierutny ło t r ,  partye tworzy, kłóci 
stany, jemu przymawia. Pomyślałem zaraz sobie: nauczę 
ja mospana rozumu, bo co to aby jakiś tam zamorczyk 
naszemu Litewskiemu wojewodzie, panu z panów doku­
czył? Dotąd przecie nie było okazyi wywiązania się z swych 
chęci, odprowadziłem pryncypała do Brześcia, gdzie po­
jechał, ależ teraz i ja i wszyscy dworzanie wojowodziń- 
scy zebraliśmy się, aby zażądać od Jmci pana Francuza 
satyslakcyi.

—  Lecz mości dobrodzieju, wyrzekł mój przyja­
ciel Towiański, ambassador jako r e p r e z e n t a n t  swego 
monarchy, ś w i ę t a  persona; wyzywając go obrażasz waść
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prawa narodów, a co gorsza sciągasz na siebie gniów  

króla jmci i sąd marszałkowski.
__toż samo mi m ów ił i tak samo odradzał pan

Szczuka, referendarz Litewski a mój blizki krewny po 

m atce, bo nasze matki były rodzone stryjeczne w  trze- 

cićm pokoleniu po swych babkach dzieci. A leż est m o d u s  

in  reb u s , da się wszystko tak zrobić, że i wilk będzie sy­

ty i owca ca ła , tojest że ichm ość Francuz straci ucho 

lub głow ę; a ja z kompanami ujdę bezpieczny do naszćj 

poczciwej Litwy; przygotowaliśmy bowiem  konie aż do 

Bugu, przed marszałkowskim sądem tedy uciekniem.

Skłonił się znowu nizko, pokornie, i już miał odejść, 

gdy się znowu wstrzymywał przede mną:
—  Jeszcze jedna kwestya, panie b racie; nie umićszże 

mi powiedzićć, czy ten Francuzik szlachcic lub nie?
— Sądzę, odparłem śmiejąc się, że szlachcic, boć przecie 

nosi tytuł margrabi, a nasz pan ordynat Pińczowski, My­

szkowski, choć margrabia szlachcic. E r g o  tedy i ambassa- 

dor m usi nim być.
Podziękował mi L itw in . —  W ielk i kłopot waszmość 

usunąłeś mi z myśli; dotąd moja serpentynka nie koszto­

wała innćj krwi prócz szlacheckićj, i dobrze jakoś była 

zdrowa, bałem  się zatćm bym ją nie struł plebeuszow- 

ską. Ależ czasu nie ma do stracenia, polecam się wzglę­

dom m iłościw ych panów braci.
O dszedł, my śmialiśmy się do rozpuku, sam tylko mój 

towarzysz T ow iań sk i, nie był w humorze, mówił:
—  Znam tego L itw ina, gotów burd jakich narobić,

będą sądy i sprawy.
Zwrócił się do mnie: —  Panie Stefanie, chodźmy do 

domu, może też uda się jaką pomoc której z stron dać, 

lub spór załagodzić.



Zanim jednak mogliśmy odejść, zbiegło przeszło pół 
godziny, ten i ów zatrzymał. Wychodzimy na ulicę, aż 
tam zbiegowisko ludzi ogromne, słychać nawet pistole­
towe wystrzały. Podwajamy kroku, rozpychamy tłum, 
dochodzimy do naszej kw atery , zawadyak Kołupajłło 
z innemi dworskicmi wojewody Tyszkiewicza, w oblęże­
niu prawdziwem kamienicę trzyma, strzela do okien, 
szturmuje do drzwi. W łaśnie  gdyśmy nadeszli, udało mu 
się wybić j e ,  cała czereda łudzi dworskich, może czter­
dziestu wbiega n iem i, znowu huczą wystrzały, za niemi 
tu i tam jęk śmiertelny rozejdzie się , kilku z dworzan 
ambassadora poległo. Litwini wbiegają na schody na 
pićrwsze piętro wiodące, my z niemi, Kołupajłło wy­
krzykuje, bij! rąb! co zamorszczyk! co nosi perukę; i biją
i rąbią; chcemy ich kalmować, ani sposobu, zawadyak 
mówi mi: idź wasze do swej kwatery a siedź cicho, że­
by ci się co złego nie stało. Toż samo radzi i mój towa­
rzysz, któremu wcale nie chce się już uspokajać zwa­
śnionych, gdy kilku trupów dojrzał na placu. Biegniemy 
więc na schody do siebie, aż tu krzyk za nami rozejdzie 
się, krzyk gwałtowny kobiecy. Oglądam się, moi Litwini 
wleką z mieszkania ambassadora jakąś niewiastę, przyj­
rzę się, młoda, piękna, bardzo piękna, włos czarny, oko po­
dobnież. I to zamorszczanka! wrzeszczy tłum, i tę bić! Żal 
mi się jakoś zrobiło, żwawo nazad poskoczę, odbiję ka­
rabelę napastnika moją:— A panie bracie, czy ci nie wstyd 
z kobićtami wojować, niewiasty b ić ,  co ci ona winna? 
Mój Litwin spojrzy ukosem:— Panie bracie, toż ta sama 
krew, jedna myśl i pokolenie.— Ale kobićta, odpowiem, 
powinna mićć wzgląd u waszeci. Odepchnę go > drugie­
go, moja niewiastka widząc we mnie obrońcę, obejmie za 
nogi: ratuj! ratuj! woła. Ja  macham karabelą na prawo
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i lewo, Litwini się gniewają: Puść ją! albo zarąbiem, 
k r z y c z ą : — -A  rąbcie, odpowiadam, aleniewieście dajcie po­
kój;— zasłonię ją sobą, popchnę w  kąt na schody, czapkę 
zrzucam z głowy a karabelą napastników odpieram. Nie 
wićm przecie czybym zdołał im wytrzymać, boć dw u­
dziestu ludzi jednemu trudno zwalczyć, gdy nagle pan 
Michał wbiega, z nim wojewodzie. W ołam  o sukurs, da­

ją go. Litwini źli, złorzeczą nam że bronimy heretyków , 
wykrzykują, i do szabel biorą się. Chudo byłoby z nami, 
gdy szczęściem od ulicy ktoś krzyknie: straż marszałkow­
ska nadchodzi! oblćj wodą Litwinów! Jeden  przez dru­
giego oknem, drzwiami, jak może ucieka, miesza się 

z tłum em  i niknie.
Narobiła ta sprawa dużo hałasu w W arszawie. Król 

jmć arcychrześciański gnićw ał s ię , wojną groził, boć to 
niem ała rzecz ambassadora napaść, służbę jego pobić— 
Szczęściem że się wszystko jako tako spokojnie skończy­
ło, ważniejsze sprawy nadeszły, wojna Turecka i inne, 
trzeba było milczkiem połknąć obrazę, zwłaszcza że 
winnych trudno było znaleźć; rozbiegli się po Litwie
i pokryli w  swych lasach. Sam tylko pan Tyszkiewicz, 
choć całkiem nieświadomy wypadku, że to jego służba 
narobiła brew eryj, aby jaką taką satysfakcyą obrażonym 
Francuzom  d ać , rok i sześć niedziel musiał w wieży 
przesiedzieć. Ależ wićmy co to jest pańsk ie  więzienie, 
zmiana mieszkania nic więcej, z resz tą  ż\cie jak zwy­

czajnie, wesołe i spokojne.
Za nadejściem marszałkowskiej straży i uspokojeniem 

domu, odprowadziłem moję Francuzkę do gospodarza, 
którego z wielką trudnością znalazłem, bo się skrył do 

piwnicy, w próżny oxeft po winie. Długo musiałem szu-
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kac i przysięgać że już w szystk o  spokojn ie, nim  się  od e­

zw ał i w yszed ł z sw e g o  ukrycia. P oszed łem  w ted y  do 

naszćj kw atery.

Z zadziwieniem ujrzałem pana M ichała, wcale nie 
w wesołym humorze. W ysokie jego czoło gęste mnrszczki 
rozryły, brw i się ściągnęły, długi wąs obwisł aż na pod­
bródek....

I  wojewodzie był także zadumany, jakoś nie swój; 
nim się mogłem zapytać o przyczynę tego sm utku , już 
porucznik wykrzyknął.

—  Per Dcum immortaleml mospanie —  aszeć się tu ba­
wisz lub rąbiesz z Francuzami, a nie wićsz jaka przy­
szła na nas karystya?

—  Cóż takiego? przestraszony pytałem.

Sięgnął za nadrze, wydobył kilka papićrów, rzucił je 
na stó ł:— Patrz, czytaj, jaki przysmak otrzymałem tego 
popołudnia, właśnie gdyś ty na przechadzkę wyszedł.

W łosy  mi powstały na głowie. Był to cios istotnie 
niespodziewany, ni mniej ni więcćj, tylko zapozew me­
go ojca przeciw porucznikowi, zapozew kryminalny, 
bo obwiniający o gw ałt, i napaść szlacheckiego domu;
o skorrum powanie małoletniego, uwięzienie go i chy­
tre  usunięcie rodzicielskiej władzy, wszystko występki 
przewidziane i surowo karane prawem krajowćm .. D ru- 
gićm pismem sąd Grodzki wzywał porucznika o pow ró­
cenie mnie bezwłocznie naturalnćj opiece starosty, a to 
pod rygorem prawnym, infamią i bannicyą.

Czytającemu podobne konfekta, krew w żyłach ścię­
ła  się. Przed godziną jeszcze ani myślałem o czćm po- 
dobn ćm .m iłć j nadziei oddając się wykrzyknąłem je ­
dnakie.,..
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— A lei jest sposób na wszystko, niezgubiona jeszcze 
nasza sprawa! Pan hetman obiecał pomoc, przypomnę 
mu jego słowo, ju tro  już pójdę....

.—  Ju tro? ... ja  dziś byłem , nie lubię zasypiać koła­

czy w  pop ie le , odrzek ł pan M ichał.

—  I cóż rzekł?.. Obiecał pomoc zapewne; nowy list 

do 0 0 .  Jezuitów  napisał?
W ięcćj jeszcze zmarszczył się porucznik.—  Gdybyś 

aszeć był starszy, wiedziałbyś że łaska pańska na pstrym 
koniu jeździ; dziś tak, jutro inaczćj; zresztą pan hetman 
choć wielki i możny pan, chociaż po królu Jmci, piór- 
w sza osoba w  kraju.... gdy prawo odzywa się, milczćć 
musi; dał mi to do zrozumienia i przekonał...

—  Cóż więc uczynim?
Ż w aw o przeszed ł się po izb ie ...— Co? n ie  ma kw estyi, 

aszeć m usisz ju tro już rano pojechać do dom u.

Zbladłem , zadrżałem .— Opuszczasz więc mnie, panie 
poruczniku, nieprzyjaciołom bez oporu oddajesz?

B rzęknął w  szablę poczciw y starzec, w zdrygnął się, 

nibym  mu najw iększą obrazę rzucił w  oczy. —  M ości 

dobrodzieju, jabym  m iał opuszczać cieb ie w  niedoli, ja! 

u sp okoił się jednak zaraz, bezsilny upadł na zćdel, lecz  

co robić, m ogęż działać inaczćj? czy to ja chłystek jak i, 

odszczep ieńca, heretyk? Panie bracie, rozkazy prawa św ię ­

ta rzecz, biada gdy kto o tćm  zapom ni, ja Ićm mnićj jak 

kto inny bo ziem ski p ose ł, cz łow iek  publiczną funkcyą 

ozdobion. T w ój los rzucony, B ogu tylko i św iętym  pań­

skim  p oleć się w  opiekę.

Biadał, sarkał, gniewał się, złorzeczył, ale rady nie 

było. W idziałem  to sam , rozkaz sądu wyraźny był. Co 

się działo w móm sercu, każdy łatw o zrozumió... Walka 
uczuć, gnićw, żal i obawa, rzewne łzy wytoczyły i  oczu,

Z CZASÓW JANA SOBIESKIEGO. ¿73



Płakałem niby drobne pacholę, nie zważając że miałem 
świadków tćj boleści, nietylko wąsatego pana Michała 
i poczciwego wojewodzica, ale młodą, piękną i hożą nie­

wiastę.
Była nią owa Francuzka, którą niedawno oswobo­

dziłem z rąk napastników. Przychodziła z gospodarzem 
domu podziękować mi za pomoc; widząc mój rzewny 
płacz, naturalnie że go pojąć nie mogła, rozumiała żem 
albo zmysły postradał, lub stracił jaką drogą sercu oso­
bę. Zapytała o powód.

Dziwna to istota człowiek; w największój boleści, 
nie zapomina o dumie, o własnćj miłości; i ze mną to by­
ło. W idząc że moje rzewne łzy, widziane były przez m ło­

dą i piękną dziewczynę, otarłem  je szybko, zarumieniłem 

się po uszy i coś bez sensu gadać zacząłem.
Ależ moja Francuzka, koniecznie chciała znać p ra­

wdę, a to z tą uporną dobrocią, do jakićj tylko kobiety 
są zdolne. Od słowa do słowa wyznałem szczerze moje 
kłopoty, żywa radość zabłysła wtedy w pięknych oczach 
dzićwczęcia, uścisnęła mą rękę, wyrzekła :

—  Nic troszcz się waszmość, wielki ciężar zrzucasz mi 
z serca. Nie wiedziałam jak się wywiązać z ogromnćj ła ­
ski jakąś mi przed godziną wyświadczył, dobra nastręcza 
się okazya. Ocaliłeś mi życie, ja  cię od twych nieprzyja­
ciół obronię.

Spojrzałem się na piękną orędowniczkę, pojąć nie 
mogłem, aby inłodc, ośmnastoletnie dziewczę mogło mi 
przyjść z pomocą, którćj nie potrafili dać najpierwsi dy­
gnitarze kraju. Zrozumiała znać to spojrzenie, bo mó­
w iła znowu:

—  Tak jest przecie, jak mówię» ju tro  już spodziewam 
ig będziesz spokojny i bezpieczny. Tyle będę prosić, tyle
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błagać, że zmiłować się muszę, obronić cię. Zresztą, czy ż 
tego nie powinni uczynić, czyż pomoc którąś mi dał, do 
wdzięczności nie powinna ich skłonić? Ach, przekonaną 
jestem , że s>e tak stanie, bądź więc dobrej myśli, a ju ­
tro do W ilanowa pojedź. Im wcześniej tym lepićj, zoba­
czysz królową lub króla, wszystko pójdzie dobrze.

Lecz —  nie mogąc wyjść z podziwu : —  Któż jesteś 

szlachetna pani? pytałem, obawiam się, aby twe obietnice 
za wczesne nie były. M łoda, nie w iész, nie pojmujesz za­
pewne, ile moje położenie jest przykre, ile nieprzyjacie­
le potężni, zresztą nietylko z n iem i, lecz i z praw em  
przyjdzie walczyć.

—  Ach i co prawo! odparła z dumą. Są osoby, 
wyższe nad n ie , a przynajmniej jego srogość potrafią 
złagodzić. Że zaś niepróżną łudzę cię obietnicą, dość 
rzec że ocaliłeś życie, siostrzenicy pani F  eu d’herbes.

Niewiele objaśniło mnie to  nazwisko, na które m o­

ja cudzoziemka, jak się zdawało, z pełną ufnością liczyła; 
a że słusznie, przekonał wkrótce pan Jerzy  T ow iańsk i.

Nadszedł on w kw adrans może po odejściu piękne­
go dziewczęcia, które przy pożegnaniu kilkakrotnie po­
w tarzało , abym nie zaniedbał nazajutrz do W ilanowa 
udać się. Gdyśmy m u opowiedzieli nasz kłopot, a za­
razem propozycyą Francuzki, zawołał:

—  Ależ na pana w niebiesiech, tu  nie ma czego się 
smucić, ani nad czćm namyślać się, co radzi uczynić po­
winniście. Któż gdy nic ona, a raczćj nie jej ciotka, w bie- 
dzie w  jaką popadłeś, pomoc dać może?

—  Lecz któż jest ta czarodziejskiej potęgi osoba? nie 
słyszałem nic o niéj; pytał pan Michał.
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—  W idno że waszmość z dalekich stron kraju przy­
bywasz i żadnych z dw orem  nie m iałeś styczności, ina- 
czćj jakżebyś nie znał pani Feu d’herbes, albo Feder 
jak ją  dla łatwiejszćj wymowy, zowią nasi panowie. Jest- 
to piérwsza służebna krôlowéj jćjmości, ochmistrzyni jćj 

dworu.
—  Ochmistrzyni! wielka mi persona, aby mogła pomoc 

dać, skasować wyrok sądu Grodzkiego; jeszcze gdyby to 
była która z wielkich naszych pań, siostra królewska 
księżna Radziwiłłowa, lub kanclerzyna W ielopolska sio ­
stra królowćj, wyrzekł z niedowierzaniem pan Michał....

Roześm iał się mój m entor.— Panie bracie, gdyby ci je ­
dna z tych wielmożnych pań o których wspomniałeś, 
zapewniała opiekę, wątpiłbym o dobrym skutku. Nie za­
wsze jaśnie oświeconość ma władze i posłuchanie, prze­
ciwnie pani F eu  d’herbes toż to pićrwsza ulubienica, 
ucho i serce królowćj. Co ona chce, Marya Kazimira 
chce; ochmistrzyni ulega znowu swojej siostrzenicy, tak 
wiec wasza sprawa na dobrćj drodze. Król Jm ć, nie­
zawodnie wyrok skasuje, bo jakże może sprzeciwiać się 
w  tak drobnćj rzeczy woli żony, gdy jej w daleko wa­
żniejszych ulega?

M ówił jeszcze długo i szeroko, ciągle dobrą dawał 
otuchę, radząc abyśmy zastosowali sie do propozycyi pig- 
knćj Francuzki. Że jak  mówi przysłowie, tonący brzy­

twy sie chw yta, i my wiec o naznaczonćj godzinie a na­
w et wcześnićj w świąteczne szaty przybrani, znajdowali­
śmy sie w W ilanowie.



WIADOMOŚCI
statystyczne o spożyciu w  różnych krajach Europy,

/¿ rze z

Zboże.

D okładnćj statystyki zboża nie posiada dotychczas litera­
tura ekonomiczna. Przyczyną braku tego, jest obszerność 
i rozmaitość tak produkcyi jak  i konsnmcyi zbożowćj.

R obert Peel, w mowie swej mianćj w izbie niższój 
w  lutym 1 8 4 2  r., w  przedmiocie zmiany bilu zbożowego, 
podaje konsum cję zboża dla 24roiIionowćj ludności 
W ielkićj Brytanii (wedle spisu 1831 r.) na 4 5  milionów 
kw arterów , czyli 101 milion, korcy; dla Prus z ludnością 
14m iIionow ą, na 13 milionów k w arte rów , czyli 2 6  
milionów korcy: przypada więc w W . Brytanii na g ło ­
wę około 4  korcy 4 7/iq  garn. Pols. w większćj czę­
ści pszenicy; w Prusach około 2 korcy 4 7/io  garn. Pols. 
i w większćj części żyta. Objęte są zapew nie w  tych ilo­
ściach wszelkie gatunki zboża i w szelk ie  z nich użytki, 
jakoto: na piwo, wódkę, i t. p. W  listach statystycznych 
(dodatek do Allg. Zeitung z d. 1. maja 1 8 4 5  r.) ilość 
zboża przeznaczonego na żywność w Anglii, stale wypa­
da na głowę po kwarterze pszenicy, czyli 2 korce 8 6/10 

garnca Pols.
W  dziele: „O produkcyi i uprawie pszenicy we Fran- 

cyi”, napisanćm przez urzędnika wydziału statystycznego
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w ministeryum handlu i rolnictwa, podaną jest nastę­
pująca statystyka spożycia tego ziarna: we Francyi na 

głow ę przypada pszenicy 2 1 0  litrów (52 Va Sarn- P°ls.); 
w W . Brytanii 160  litr., w  Hiszpanii 121 litr. w Ho- 
landyi 57  litr.; w Prusach 3 6  litr., w Polsce 2 6  litr., 
w Szwecyi 3  litry czyli 3 kwarty Pols. Produkcya 
pszenicy we Francyi od r. 1 7 6 0  podwoiła się (Allg. 
Organ fur Handel und G ew erbe z d. 2 9  marca 1 8 4 3  r.); 
jednakże nie dorównywa ona tam konsumcyi; w latach 
bowiem  2 7 , t. j. od r. 18 1 5  do 1841  Francya wydała 
na zboże obce 4 6 4  miliony franków, czyli rocznie 17 V2 
miliona franków.

Legoyt w dziele z r. 1 8 4 3 : „La France statistigue 

oblicza ilość zboża we Francyi na głowę po 3 , 5 hekto­
litrów , czyli 2  korce 11 V2 garncy Pols.

W  dziele: „Obraz gieograficzno-statystyczny królestwa 
Polskiego z r. 1 8 2 7 ” podany jest zbiór zboża roczny 
na 7 5 1 ,0 0 0  korcy pszenicy; 4 ,4 3 9 ,0 0 0  korcy żyta;
1 ,5 6 0 ,0 0 0  korcy jęczmienia; 3 ,1 8 5 ,0 0 0  korcy owsa. 
Cyfry te  nader są niedokładne; przypadłoby wedle nich, 
nie licząc owsa i wywozu za granicę, zaledwie po tya kor­
ca na głowę.

Konsumcya zboża w cesarstwie Rossyjskićm, obliczo­
na ze względem na dowóz i wywóz, na potrzeby wysie­
wu, na niejednakow ą dla nierównego klimatu produk- 
cyą, oraz po potrąceniu zboża użytego w gorzelniach, na 
ludność Rossyi 55  milionów, t. j. z wyłączeniem Finlan- 
dyi, Polski (królestwa) i kraju Zakaukazkiego, wynosi 160 
milionów czetw ertni, a zatćm na głow ę blizko 3 cze- 
tw ertn ie  (?) czyli 4  korce 2 9  garncy P ols. (1).

(1) Protopopów, Dziennik ministeryum dóbr cesarskich.
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W  archiwum ekonomii politycznej ftau’a, nowy ciąg, 
tom II. s. (1844), Rothe podaje konsumcyę roczną 
zboża w D anii przecięciowo na głowę 7 V2 szefla Prus. 
czyli 3  korce, 7 garn. Pols., po większćj części żyta i ję ­

czmienia.
Siegfried (1) Becher oblicza konsumcyę zboża w Austryi 

z wyłączeniem W ęgier, na głowę po 3 3 6  funt. Pols., 
którąto ilość w połowic prawie stanowi pszenica. Zna­

czny wywóz z tego państwa o wiele zmniejsza cyfrę kon* 
sumcyi.

W  W ęgrzech średnia produkcya roczna zboża wyno­
si 9 0  milionow meców Prezburskich. Potrąciwszy sió-  ̂
dmą część na wysiew, przy ludności 13milionowćj wy­
padnie na głow ę po 2 korce Pols. 18 garncy (2).

Dla związku celnego, autor listów statystycznych w do­
datku do Allff. Zeitung z d. 1 maja 18 4 5  r. podaje 
konsumcyę zboża na głowę: w Prusach po 4  szefie czyli
1 korzec Pols., 2 3  garnce (szefel pszenicy i żyta w  prze­
cięciu waży 95  funt. Pols.); w Baw aryi 5V 2 szefla; w W ir- 
tem bergskiem  6 sz. w Saxonii 4  sz. w pomniejszych kra­

jach razem z Frankfurtem  nad Menem, 5  sz.
D ieterici (3) obliczając spożycie zboża we wszelkich 

miejscach, gdzie ono podatkiem jest dotknięte, a miano­
wicie w  miastach P ru sk ich , podaje na głowę 9 6  funt. 
Pols. 19V2 łó t. pszenicy, 2 6 8  funt. Pols. 11 łót. żyta, 
czyli razem 3 6 4  funt. Pol. 3 0  łótów.

Trzy najw iększe m iasta N iem ieckie: W ied eń , Berlin, 
i M nichów , spożyły  zboża jak następuje:

r l )  Beiträge zur ocsterr. Handels und Zollstatistik von 1831 hi« 
1842. Stuttgard 1844. s. 211. ' S

(2) Landwirtsch. Centralblatt für Bayern 1844, s. 274.
(3) Statistische Uebersiebt d. Verkehrs und Verbrauchs in 

Preuss. Staaten v. 1837 bis 1839, Berlin 1842 s. 193.

Tom II. Cierwiec 1840. 72
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W ićd eń  w r. 1 8 3 0 , wedle urzędowych wykazów po­
datku konsumcyjnego, spotrzebow ał w chlebic i bulkach 
4 2 ,5 7 9  cent. w ziarnie 6 1 ,3 0 1  cent. w  mące 8 1 4 ,2 6 7  
cent. czyli razem 9 1 8 ,1 4 9  cent. Przy ludności tam lo- 
czesnój z 3 2 0 ,0 0 0  dusz, nie wyłączając załogi i cudzo­
ziemców, przypada na głowę po 2 8 7  funt. Austr. czyli 
3 9 6  V3 funt. Pols. Z lój ilości, przeszło 3/ j  części stanowi 
pszenica (1 ).

Berlin, w edług D ieterici, w iatach  od 1837  do 1 8 3 9  
średnio biorąc, spotrzebow ał na głowę 2 8 9  funt. Prus.; 
czyli 3 3 3  V3 funt. Pols., z których 2/5 części tylko jest 
pszenicy.

Mnichów spotrzebował, w edle-kontrolli podatku od 
mąki, od dnia 1 października 18 3 7  roku do tegoż dnia 

1 8 3 8  r. (2), pszenicy 6 8 ,5 4 0  szefl., żyta 3 9 ,0 7 9  szeil., 
i jęczmienia 1 2 8 2  szefl. razem 9 8 ,9 0 1  szefl. Bawar. 
Bawarski szefel pszenicy waży 3 9 7  funt. Pols. 2 9  V2 

łóta; takiż szefel żyta waży 3 6 9  funt. Pols. 2 %  łóta. Przy 
ludności 9 0 ,0 0 0  dusz z załogą i cudzoziemcami, wypada 
na głowę po 4 2 5 \/<i funt. Pols. Biorąc najniższą konsumcyę 
Berlina jak  100 , konsumeya zboża w trzech powyższych 
miastach ułoży się w następny stosunek: 1 0 0 — 1 1 9  — 
127.

S ó l.

Sól stanowi jednę z głównych i niezbędnych potrzeb 
organizmu zwierzęcego; nowsze doświadczenia w hodowli

(1) W ien, wie es ist, nach authentisch. Quellen v . A. Schmidl. 
1833 s. 19.

(2) Jahrbuch d er königl. Sternwarte bei M ünchen für 1839. v 
Lamondt. s. 172.
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zwierząt domowych czynione, ważność produktu tego do 
najwyższego podniosły stopnia. Zadziwiające rezultaty, do 
jakich Anglia w wychowie zwierząt doszła, w wielkiej 
części użyciu soli przypisywane bywają. W  tym teżto 
kraju, przewodniczącym ciągle Europie w praktyce eko- 
nomicznćj, już w r. 18 2 3  zniesiono monopol soli, a obe­
cnie cena jćj wynosi zaledwie zip. 1 gr. 9 za centnar 
(beczka o 2 0 0 0  funtów), 2 2 3 9  funt. Pol. kosztuje 1 4 —
16 szylingów, czyli 2 8 d o 3 2  złp.; konsumcya soli zw ię­

kszyła się w Anglii od tego czasu, o sześć do ośmiu razy. 
Mac-Culloch oblicza roczną konsumcyę na głowę po 2 2  
funty. Rolnicy Angielscy przeznaczają dziennie na konia 
(p /a do 9 3/4 łó ta , czyli rocznie 9 6  funtów soli, na woły 
opasowe i krowy dojne po 7 4  funty rocznie, na owce 
po 10 funtów rocznie. Niemieccy zaledwie połowę tego 

dają.
Średnia konsumcya soli w Europie, przypada po 2 0  

funtów na człowieka; cena jej na stałym lądzie w przecię­
ciu wynosi 3 0  złp. za cetnar, w których 7 0  procentów 
stanowi podatek, a 3 0  proc. wartość; że zaś człowiek do 
utrzymania zdrowia wedle doświadczeń potrzebuje d ru ­

gie tyle, tojest 4 0  funtów, wydatek przeto roczny na 
łamilię z pięciu osób złożoną, przy dzisiejszej stopie poda 
tku od soli, wyniósłby 0 0  złp. rocznie; co przechodzi

możność klass uboższych.
Chaptal, ueżony rolnik i polityk F ra n cu zk i, przywodząc 

szkodliwość wysokiego podatku od soli, utrzymuje /.e 10 
milionów dochodu skarbowego z soli, zuboża naród o 5 0  
milionów, a nadto zdrowie ludzkie nadweręża. W  osta­
tnim czasie kraje, które przy wysokiej stopie podatku na 
sól pozostają, a mianowicie: Belgia, Prusy, Bawarya, 

chcąc produkt ten dostępniejszym na pokarm zwierzęcy
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uczynić, zniżyły cenę soli dla zwićrząt przeznaczonćj. 
Sól laka dla bezpieczeństwa podatku sprzedawaną jest 
w mieszaninie, czyniącej ją  niepodobną do spożycia przez 
ludzi. W e  Francyi przed rokiem dopićro zaprowadzo­
no sprzedaż soli tańszej dla zwićrząt. Akademia F ran­
cuzka, po’wyprobowaniu różnych mieszanin, u z n a ła  otrę­
by za najwłaściwszy i celowi odpowiedni m a te ry a l; 
w praktyce wszakże i ten środek okazał się bezskute­
cznym. W  roku bieżącym zmniejszono ostatecznie poda­
tek od soli o dwie trzecie części, czyli 3 3  franków na

11 franków od sta kilogramów. Zniżona opłata dopićro 
od r. 1 8 4 8  ma być pobieraną (1).

Następujące zestawienie cen soli i ilości konsumcyi 
w różnych Europy krajach, wyjęte jest z dzieł Mac-Cullo- 

cli’a: „Handbuch fü r  K aufleute ' dla Anglii; Tęgoborskie- 
go: „ Des fmances et du  credit dcl'Autriche” dla Austryi; 
P ritnitz’a „Theorie der Zölle und Steuern;'' dla Prus; 
a mianowicie z R au’a: , ,Grundsätze der Finanzwissen­
schaft’'. Do cen poniższych, w większej części dodać na­
leży 2 0  procentów na koszta transportu i ładunku.

Cetnar kosztuje.

F ra n c y a ................... zip. 4 5  gr. 27 .
Przypada na głowę.

1 8 ,0 4  funt. Pols.
W ielka Brytania „ 1 20 . 2 7 , 6 „
Austrya.......... .. ...  „ 2 8 li 1 1 ,0 4  „
P ru sy ................... *» 27 23 . 1 7 ,9 4  „

Królestwo Pols. (2) „ 27 2 2 ,0 0  „

Saxonia................ „ 22 3. 2 3 ,1 0  „

B aw arya .............  „ 19 *ł 27 . 2 2 ,8 0  „ **
W irtem b erg . . .  „ 17 15. 2 2 ,8 0  „
Szwajcarya. . . .  „ 3 0 5. » ” >>

(1) Posiedzenie Francuzkiej izby deputowanych z dnia 22 kwie­
tnia r. b.

(2) Sprzedano soli w magazynach w r. 1844, 978,571); w r. 1845, 
1.010,291 cetnarów.
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K arto fle.

Do końca przeszłego wieku, uważano roślinę t ę  

w Europie za osobliwość. Uprawa jćj zaledwie od po­
czątku wieku naszego znana i pierwiastkowo najstaran- 
nićj w Niemczech rozpowszechniona, zajmuje dziś w E u ­
ropie, wedle obliczeń dokładnych dra F erd . Gobbi, prze­
szło 3 0 0  milionów hektarów  ziemi, czyli m orgów Pols. 

5 0 3  miliony. Przyjmując zbiór 5 0  korcy z morga, pro- 

dukcya kartofli w Europie wznosi się do ogro‘mnej cy­
fry 2 5 ,1 5 0  milionów korcy.

Korzyści z upraw y kartofli polegają na wysokićj rośli­
ny tćj plenności; zbiór ich w porównaniu ze zbożem, 
przewyższa to ostatnie o jedenaście razy, gdy tymczasem 
pożywność zboża tylko o cztery do pięciu razy większą 
jest od pożywności kartofli. Ze wszystkich roślin najła- 
twićj one mogą zastąpić brak zboża.

Produkcya i spożycie kartofli największe są w Irlan- 
dyi, Szwajcaryi, północnych Niemczech i Holandyi.

W ino.

Powićrzchnia ziemi zajęta pod upraw ę wina, wynosi 
we Francy i mil kwadratowych 3 8 9 ,  w Austryi 4 0 3 , 
w Związku Celnym 18V2* w Hiszpanii 55 , w reszcie E u ­
ropy i innych częściach ziemi 3 9  mil kw adratow ych; 
w ogóle zaledwo 1 0 0 0  mił kwadratowych, czyli dw uty­
sięczną część stałego lądu ziemi. Głównym więc krajem 
produkcyi wina jest F ran cy a ; w niej 3 ,8  prc. całej po­
wierzchni, zostaje pod uprawą winnego krzewu. W  Zw ią­
zku Celnym tylko 0 ,2  prc. (Dieterici). Roczna produkcya 

wina we Francyi wynosi 4 4  miliony hektolitrów , czyli
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1 ,1 0 0  milionów garncy Pols. Z téj ilości, C milionów 
hektolitrów na wódkę bywa przepędzone; 1 milion wy­
chodzi za granicę, a 37 milionów konsumnje 35  milio­
nów ludności krajowćj (Allg. Zeitung z d . 18 kwietnia 
18 4 3  r.), zatém rocznie na głowę przypada litrów  105, 
równe tylui kwartom  Polskim. Legoyt (France physi­
que) ocenia wyrób wina ogółem na 3 6  V2 miliona hekto­
litrów; z tego na konsumcyę krajową przypada 2 3  V2 m '* 
liona hektolitrów , czyli na głow ę 9 5  litrów. W  r. 1 8 3 4  
wyrobiono w Szampanii (główne składy w Reims, Fon­
tainebleau) przeszło 14 milionów butelek wina musują­
cego. (W eber. U eber Produktion und Consumtion, ¡11 

Rau’s Archiv der politisch. Oekonomie, V. s. 520).
W Z w iązku  Celnym, podług Dieterici, produkcya w i­

na w  przecięciu wynosi 4 ,2 6 6 ,4 0 0  Prusk. ejmerów; do­
wóz 1 2 6 ,2 3 0  ejmerów; wywóz 7 7 ,3 8 0  ejmerów; śre ­
dnia przez rok konsumeya 4 ,3 1 5 ,2 5 0  ejmerów, czyli 
przeszło 7 3 ,3 5 9 ,2 5 0  garncy Pols. Produkcya ta rozkła­
da się w ten sposób, że na B aden, Hassyę i Bawaryę 
Nadreńską, przypada po 13 ,6  do 17,1 kwarty Pols.; 
w krajach Pruskich 4 ,5 6  kw. Pols, na głowę; a w łaści­
wie biorąc, w prowincyach zachodnich przypadnie 6 ,8 4  
do 9 ,1 2  kw. Pols., we wschodnich zaledwo 1 ,14  kw. 
Pols, na głow ę. W  ostatnich dziesięciu latach od roku 
1 8 3 1 , konsumeya wina w Prusach zmniejszyła się o 5 0  
prc.; piwa zaś o 3 0  prc., przeciwnie wódki o 3 0  prc. 

wzrosła.
W  królestwie Polskiém sprowadzono na konsumcyę 

w r. 18 4 4  około 3 0 0 ,0 0 0  garncy wina, przypada więc 

na głowę około y4 kwarty.
W ielka Brytania spotrzebowabi w roku 1832 wina

5 ,9 6 5 ,0 0 0  galionów; sama Anglia 4 ,4 6 8 ,0 0 0  galionów,
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które przy ludności w owym czasie 14milionowej, dają 
na g ło w ę  0,31  gallona, czyli 1 ,32  kw. Pols. Z ilości 
powyższej na Irlandyą przypadało 7 6 6 ,3 0 0  galionów, 
które przy ludności w tymże roku z 7 ,7 6 7 ,0 0 0  dusz, 
dają na głowę 0 ,0 9  gallona czyli około pół kwarty Pols. 
Konsumcya wina w W ielkiej Brytanii powiększa sie tak, 

¿e w r .  18 4 2  dochodziła już 7 ,2 1 6 ,1 1 3  galionów.
Paryż spolrzebował, wedle wykazów podatkowych 

w r. 1 8 0 8 , na głow ę 173 litry; w r. 1 8 4 1 , 1 0 6  litrów, 

czyli tyleż kw art Pols. (Allg. Zeitung z dnia 2 stycznia 
1 8 4 3  r.). Zmniejszenie to pochodzi głównie ze znaczne­
go wzrostu podatku ten przedmiot dotykającego. W iado­
mo że z tego samego powodu fabrykuje sie jeszcze i kon­
sumuje w Poryżu rocznie 100  millionów litrów wina 
fałszowanego, wyrobionego z obcych substancyj. Zna­
czny podatek, położony na artykuły pierwszych potrzeb ży­
cia do Paryża wprowadzone, początkowo na fundusz dla 
szpitalów przeznaczony, w kraju najobfitszym w wino spo­
wodow ał najobszerniejsze i bezprzykładne jego fałszowa­
nie, dziesiątą cześć ludności na urzędową listę ubogich 
zapisał, a połowę śmiertelności miasta szpitalom przekazał.

W ićderi w r .  1831 z ludnością 3 3 5 ,0 0 0  dusz, skon­
sum ow ał wina 3 4 9 ,0 0 0  cent., czyli na głowę po 5 0 ,2  
kwar. Pols.; w r. 1 8 3 5 , 4 2 8 ,0 0 0  cent., czyli przeszło 57

kw art Pols. na głowę-
* t . j ........ ..

Piwo.

B aw arya, ze w szystk ich  krajów  najw iecćj konsum uje  

piw a. W ia ta ch  184% 2 w yrobiono słodu w  średnicy  

przez rok 1 ,1 2 6 ,8 7 0  szeflów . Na każdy szefel słodu  

przyjmuje się  latem  6 ejm erów , zimą zaś 7 ejm erów  p i-
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wa, czyli w przecięciu 6 V2 ejmerów; ilość ta, w skutek 
dolewki piw ow arów , do 8 e jm erów , czyli garncy Pols. 
1 2 8 ,2 8  wzrasta. Że zaś ludność tego kraju w siedmiu 
okręgach z tej strony Renu, wynosi 3 ,7 9 1 ,8 5 0  dusz, za- 
tćm na głowę przypadnie przeszło 150  kw art Pols.

Mnichów sam, obejmując zaledwo 1/40 część ludności, 
spożywa część tćj produkcyi. W edle Lam ondt’a 
wiadomości umieszczonych w roczniku obserwatoryum 
Mnichowskiego z r. 1 8 3 9 , w brow arach tego miasta wy­
robiono w r. 1 8 3V38 l’iwa z 9 5 ,9 9 3  szell. słodu. Tamto- 
czesna ludność razem z załogą i cudzoziemcami docho­
dziła 9 0 ,0 0 0  dusz, a zatćm wedle obrachunku powyż­
szego, konsumcya w Mnichowie wynosiła na głowę 5 1 0  
kw. Prus. czyli 5 7 7  kw. Pols., tojest przeszło półto- 
ry kwarty dziennie na głowę. Liczba ta jakkolwiek jest 

wielką, nie ulega przecież w ątpliw ości; zwiększoną na­
w et byćby mogła przez wzgląd na defraudacyę słodu (1 ). 
W  r. 1 8 42/43 wyrobiono w M nichow ie 1 1 2 ,0 6 4  szefl. 
słodu; ludność ówczesna z załogą i cudzoziemcami w y­
nosiła 1 1 0 ,0 0 0  dusz, wypadnie więc na głow ę 5 7 2 1/2 

kw art Pols.
W  Prusach, podług D ieterici, roczna konsumcya pi­

wa na głow ę wypada po 10  kw art Pols., w Berlinie zaś 
2 6  kw art Prus. czyli 3 0  kw art Pols.
• W  W iedniu ( wedle Schmidla) konsumcya piwa na 

głowę przez rok wynosiła 7 4  kwart Pols.
W arszaw a skonsumowała w sześciu ostatnich latach 

od r. 18 4 0 : 9 8 2 ,6 3 7  garncy porteru, 3 5 ,2 4 2 ,6 2 1  garn­
cy piwa zwyczajnego i 2 ,2 7 6 ,9 8 6  garncy piwa lekkiego, 
czyli w średnicy przez rok ogółem 6 ,317,0 4 0  garncy;

(I) Uivet. Ueber den Malzaufschlag in Bayern, in Rau s Archiv 
der politisch. Oekonomie. Bd. V, s. 77.
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ilość ta przy średnićj z lat tych ludności, wynoszącej wraz 
z garnizonem 1 6 5 ,0 0 0  dusz, daje na głow ę rocznie 3 8 %  

garnca, czyli 153 kw. Pols. (1).

W  W irtem berskićm  konsumcya piwa w ostatnich 
dziesięciu latach zwiększyła sie o "266 prc. Dochodzi 
obecnie do 5 0 0 ,0 0 0  ejmerów W irtem berg., a zatćm 

przy ludności 1 V2 milionowćj, 105V 2 kw. Pols. na g ło ­
wę* W  Baden, wedle podatku od piwa, konsumcya wy­
nosi 14 kw. Prus. czyli 16 kw. Pols., we Frankfurcie 

nad M enem 4 6  kw. Prus. czyli 5 2 2/3 kw. Pols. na głowę-
Balling oblicza wyrób piwa roczny w Czechach na 4  

miliony ejm erów  AOstr., czyli 6 1 ,5 1 2 ,0 0 0  garn. Pols., 
co daje na głowę 5 5 2/3 kw. Pols. Podług tegoż statysty­
ka, w Saxonii w r. 1 8 3 8  wyrobiono piwa 1 ,5 2 9 , 2 0 5  
ejm erów  Austr., które przy ludności 1 ,6 5 0 ,0 0 0  dają na 
głow ę 5 6 V3 kw. Pols. Legoyt podaje produkeye piwa 
we Francyi na 3 ,8 8 5 ,3 6 5  hektolitrów  rocznie czyli na 

głowę 11 ,10  kw art Pols.
W  W . Brytanii i Irlandyi, wedle Mac-Culloch’a, użyto 

w r. 1 8 3 2  na piwo słodu 2 8 ,4 1 8 ,0 0 0  buszlów, czyli 
8 ,1 1 7 ,5 6 2 V2 korca. Ze zaś przepis administracyjny 

z d. 3 0  paździer. 1831 r. na każdą beczkę piwa naka­
zuje brać 2  buszle słodu; powyższa wiec dosc buszlów 
odpowiada przeszło 5 6 7  milionom garn. Pols., któ­
re przy ludności 24m ilionowćj, dają na głowę przeszło 

9 4  kw. Pols.
W  samćj Anglii i W allii, przy ludności 14m ilio- 

nowćj, wychodzi przeszło 4/s z powyższej ilości, tojest 
2 5 ,8 8 4 ,3 3 5  buszlów słodu; a zatćm na głowę około 

150  kw. Pols.

(1) Kontrola podatkowa.

Tom 11. Czerwiec 1816. 7 3
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Londyn w r. 1 8 3 4  skonsum ował 2  miliony naczyń 

piwa, każde o 3 6  galionach, czyli 4 0  garn. 3 Va kw arl 
Pols.; w tćm wiec mieście przy ludności 1 Va milionowćj 

przypada rocznie na głow ę P° 2 0 5  Ys kw. Pols. W  ro ­
ku 18 3 7  wyrobiono słodu 4 4 ,3 8 7 ,7 2 0  buszlow (Por­

ter): a zatćm o 1 4  prc. wiecćj niż w r. 1 8 3 4 .

W ó d k a .

Dziewięć dziesiątych części całej produkcyi wódki 
spożywa ludność uboższa; w tym także stosunku ponosi 
ona od tego trunku podatek, który w W . Brytanii czyni 

51/2 miliona funt. ster. (Mac-Culloch), w Prusach w prze­
cięciu 5*4  miliona talarów (Prittnitz).

Konsumcya wódki zostaje w pewnćj zależności od 

konsumcyi piwa; w Prusach np. w r. 1831 spotrzebo- 
wano piwa 1 7 ,3 0  kw. a w r. 1 8 3 9  1 5 ,4 2  kw. Pols.; 
wódki zaś w r. 1831 , 1 2 ,4 2  kw. a w r. 1 8 3 9 , 1 5 ,0 4  

kw. Pols. na głowę. (Dieterici).
Mac-Culloch co do konsumcyi wódki w W . Brytanii 

i Irlandyi, podaje następne liczby. Poczynając od r. 1 8 2 0  
do 1 8 3 4 , spożycie jćj wzrosło o drugie tyle, a w szcze­
gólności: w Anglii o 9 5  prc., w Szkocyi o 2 8 0  prc., 
w Irlandyi o 3 2 0  prc; a zatem o niemal potroiło się, 
gdy tymczasem ludność od r. 1821 do 1841  powiększy­
ła  sie zaledwie o 16 prc. (Bernnoulli).

W  Anglii w r. 1 8 3 4  skonsumowano 1 2 ,3 8 2 ,1 3 1  
galionów; przy ludności więc 14m ilionow ej, przypada 

na głow ę prawie po 1 garncu Pols.
W  Szkocyi przez rok 1 8 3 4  skonsumowano wódki 

6 ,1 5 9 ,6 1 1  galionów, które przy ludności 2 1/a miliono­
wej, dają na głowę P° 2 1/a gallona czyli 2 4/b garnca I oL.
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W  Irlandyi przez r. 1 8 3 4  spotrzebowano wódki gal­
ionów 8 ,2 1 2 ,7 4 6 ; czyli na głowę po galionie 1,21 albo 
kw art Pols. 5 ,5 .

W  dodatku do Allge. Zeilung z d. 2 5  maja 1 8 4 3  r. 
znajdują się nowe cyfry tćj konsumcyi, wyciągnięte z do­
chodu akcyzowego. W  Anglii dochód ten w  r. 1 8 4 0  

czynił 2 ,6 2 8 ,2 8 0  funt. ster.; w Szkocyi 1 ,5 4 1 ,0 0 0  fun. 
ster., w Irlandyi 1 ,0 3 2 ,0 0 0  funt. ster.; z czego wypada 

że 2  xj i  miliona Szkotów spotrzebowało wódki i y a raza 

tyle, co 8 milionów Irlandczyków, a tylko o połowę 
mnićj od 14 milionów Anglików. To nadzwyczajne spo­
życie wódki w Szkocyi, jest zapewne skutkiem półno­
cnego i górzystego położenia kraju. Porter oblicza kon- 
sumcyę wódki w W . Brytanii przez r. 1841  na 0 ,9 0 4  
gallona, czyli kw art 4 ,1 0 4  na głowę; w r. 1 8 3 8  wy­
nosiła jeszcze 1 ,1 8  gallona, czyli kw art 5 ,3 5 . W  osta­
tnich latach wstrzemięźliwość tak dalece na tę konsum- 
cyę wpłynęła, że od r. 1 8 3 6  do 1 8 4 0  potrzeba słodu 
zniżyła się z 2 ,5 1 1 ,0 0 0  na 1 ,6 0 0 ,0 0 0  buszlów, czyli 
do połowy praw ie; konsumcya wódki o trzecią, wina 
w klassie zamożnćj o szóstą, likworów o czwartą część. 
W edle P o rte ra , od r. 1 8 3 8  do 1841  konsumcya wód­
ki w Irlandyi średnio na głowę zmniejszyła się od 1 ,52  
na 0 ,8 0  gallona, czyli od kwart. Pols. 6 ,8 4  na 3 ,4 2 .

Legoyt podaje ilość wódki skonsumowanćj we F rań- 
cyi rocznie na 7 0 0 ,1 1 3  hektolitrów, czyli na głow ę bli- 
zko 2  kwar. Pols.

W  Prusach konsumcya wódki ciągle i znacznie wzra­
sta; w r. 1831  spotrzebowano rocznie na głow ę 12  4 2  

kwar. Pols., w r. 1 8 3 9  już 1 5 ,4 8  kw. Pols. (Dieterici).
W  królestwie Polskićm produkcya wynosiła w roku 

18 44/45 około 12  milionów garncy okowity {wykazy po­
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datkowej. Przyjmując %  z tćj ilości na konsumcyę w ła­
ściwą, roczna konsumcya wódki do picia wypadnie nu 
IG milionów garncy, czyli przy ludności 4 ,5 0 0 ,0 0 0  
dusz, około 14 kw art na głow ę.

W  Hannowerskióm  przypadało w  r. 1 8 3 7  na głowę 
około 181/2 kw art Pols.

W  Danii konsumuje się wódki kw art Pols. 1 3 ,0 8  na 
g łow ę. (Rothe).

W  Związku Celnym, produkcya wódki czyni ogółem 
2 7 0  milionów kw art Prus., wedle oszacowania przybli­
żonego, konsumcya na głow ę wynosi jak następuje: 
w Prusach 14  kw art Prus. (10 kw art Pols.), w Saxonii
0  kw art P rus., w Baden 4  kwarty Prus., w elektorstw ie 
Heskiem  11 kw art Prus., w W ielkióm  ks. Hessen 5 
kw art Prus., w Turyngii 6 kw art P rus., w Bawaryi 

5  kw art Prus., w W irtem berskiem  2 kw. Prus., w Nas- 
sau 5 kw art P rus. (5 ,7  kw art Pols). Podług W ebera 
(Bau’s Archiv der politischen Oekonomie IV ), konsum ­
cya w miastach samych wypada jak następuje: w L o n ­
dynie 11 milionów galionów , około 1 2 '/2 miliona garn­
cy w r. 18 3 4 ; co przy ludności 1 Va nńlionowój daje na 
głow ę blizko 3 4 ,3 5  kw art Pols.

W  Paryżu przez rok 1 8 3 5  przy ludności 8 0 0 ,0 0 0 , 
konsumcya wódki na głowę dochodziła litrów  3 '/2, czyli 
tyleż kw art Pols.

W  W iedniu, wedle Schmidla, przez rok 18 3 5  przy 
ludności 3 5 0 ,0 0 0 , przypadało na głowę po 1 ,14  kwarty 
Polskićj.

W  Berlinie, podług W ebera, w r. 1 8 2 7  przy lu ­
dności ówczesnćj 2 1 0 ,0 0 0  dusz, spotrzebowano wódki 
4 ,o 8 l ,7 81 kw. Prus., zatćm na głow ę blizko 22  kw. 
Prus. czyli 2 5 ,0 8  kw. Pols. Od r. 1 8 2 7  konsumcya jój
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w Berlinie wzróść musiała znacznie. Podług W olheim a 
przypada w mieście tćm  na 109  dusz jeden szynk (1).

W  W arszawie spożyto w ostatnich sześciu latach od 
r. 1 8 4 0 , 4 ,9 5 8 ,8 4 0  garncy okowity, czyli w średnicy 
rocznie 8 2 6 ,4 7 3 ; wypada zatćm na głow ę przy ludno­
ści średnićj z czasu tego z garnizonem 1 6 5 ,0 0 0  dusz, 
po garncy 5 okowity czyli wódki do picia kw art 32  (2): 
w roku 1827  skonsumowano 6 ,0 1 9  garncy okowity,
3 8 2 ,0 0 0  garncy szumówki i 1 3 7 ,1 7 2  wódek słodkich, 

czyli na głowę przy ludności 1 4 5 ,0 0 0  z garnizonem po 
15 kwart? (3).

Cukier.

Konsumcya cukru, od czasu upowszechnienia się w E u- 
ropie kawy i herbaty, znacznie wzrosła. Dieterici ocenia 
p rodukcję cukru ogółem w krajach, które go wydają, na
17 do 18 milionów cetn.; z tych 10 milionów cetn. czyli 
miliard funtów wychodzi na konsumcyę Europy. Połowę 
całego handlu kolonialnego stanowi cukier. Oprócz cu­
kru z osad sprowadzonego, Europa konsumuje jeszcze 1 V2 

miliona cetn. cukru burakow ego, czyli ogółem 1,1->0 
milionów funtów. Cukier konsumowany w stanie suro­
wym w krajach gdzie go produkują, zwiększa jeszcze tę 
cyfrę. H um boldt oblicza na głow ę 5 2  funty na wyspie 

Kubie.
Cło od cukru w państwach Europejskich, wynosi oko­

ło 1 0 0  procentów  wartości.

(1) T o p o g ra p h ie  und Statistik von Berlin 1844, s. 104.

(2) Wódki stodkie wchodzą w powyższe obliczenie (kontrola 
podatkowa).

(3) Obraz gieograficzno statystyczny królestwa Polskiego.
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Dokładny wykaz konsumryi cukru w krajach Europy, 
zgodny z dziełami Mac -  Cullocha, Dieterici i Beckera, 

znajduje się w dzienniku politechnicznym Dingiera T. 6 7 , 

zeszyt 4 . Cukier z buraków , co do Francyi, Związku Cel­

nego i królestwa Polskiego jest włączony.
W  wykazie tym przypada na głowę:
„  Anglii i S zkocyi.........................  2 7  funt. PoJs.
„  Irlandy i............................................  5 ,5 2  „
„  F ra n c y i............................................ 7 ,9 3  „  „
„  P ru sa c h ...........................................  ( j,9 0  „  „
„  Polsce (k ró lestw ie)......................  1 ,0 „  „

„  B aw ary i...........................................  3 ,4 5  „  „
„ Szwajcaryi........................................  8 ,2 8  „ „
„ B e lg i i ............................. ..  2 0 , 7 0 , ,  „
„ H olandyi..........................................  1 9 ,3 2  „  „
,, D an ii................................................. 0 ,9 0  „  „
„ Szwecyi i Norwegii.....................  4 ,1 4  „  „

„ H iszpanii.........................................  8 ,2 8  „ „
„  Portugalii........................................ 6 ,9 0  „ „
„ Krajach Zw. C eln........................  6 ,9 0  „  „

„  W łoszech........................................  2 ,7 6  „  „
„  Austryi zw iązkow ej.....................  2 ,7 6  „ „
„ —  niezw iązkow ćj..............  1 ,8 4  „ ,,
„ R ossyi............................................... 1 ,3 8  ., „
„  Ilannow erskióm , podług Redena 3 ,4 5  „  „

„  Sardynii, podług S c h u b e r ta . . .  1 ,3 8  „  „

W  roku finansowym 1 8 43/44, ludność Związku Celne­
go z 2 7 ,7 1 1 ,0 0 0  dusz składająca się, spotrzebow ała cu­
kru 1 4 5 ,3 6 8 ,7 6 1  funt. czyli na głow ę 5 ,2 4  funt. zwią­
zkowo celnych, albo 6 ,3 0  funt. Pols. Szósta część tej 

ilości przypada na cukier burakowy.
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W  królestw ie Polskióm w  r. 1 8 4 4 , sprowadzono cu­

kru funtów 2 ,3 7 0 ,0 0 0 ; wyrobiono w  fabrykach krajo­

wych od 1 września 1 8 4 3  r. do 1 września 1 8 4 4  r. 

C u k r u  rafinow anego. .  .  cent. 11041  8 8  funt.

krystalizowanego „ 2 8 0 9  — 6 3  „ 

Mączki cukrow ćj............  ,, 6 7 9 9  9 6  „

czyli razem „ 2 0 6 5 1 — 4 7  „

Od 1 września 1 8 4 4  r. do 1 września 1 8 4 5  r.

Cukru w  g ło w a c h . . . .  cent. 6 7 8 2 — 7 0 ' /4 funt.

„ surow ego...........  „  2 9 6 5 — 2 7 y 2 „

razem „  9 7 4 7 — 9 7 3/4 „  

Przyjmując tę samą liczbę na spożycie, wypadłoby blizko 

funt na g łow g  rocznie.

K a w a .

Ronsumcya kawy w Europie wzrastała nader szybko; 

w r. 1 7 5 0  wynosiła 6 6  milionów funtów Prus.; w 1 8 1 1  

1 1 3  mil. funt.; w 1 8 1 5 ,  1 9 2  mil. funt.; w 1 8 2 2 , 2 2 2  

mil. funt.; w 1 8 3 5 ,  2 3 5  milio. funt.; w 1 8 3 9 , 2 9 5  mil. 
funt.; obecnie zaś dochodzi 3 0 0  milionów funtów, prze 
szło 3 4 6  mil. fun. Pols. W  Ameryce północnćj konsum- 
cya kawy o d r .  1 8 2 1  do 1 8 3 8  potroiła się, w W ielkiej 
Brytanii od r. 1 7 9 0  do 1 8 3 2  zwiększyła się o 2 4  razy, 

w Austryi od 1 8 2 0  do 1 8 4 0  o trzy razy,
Produkcya kawy obecnie na całój ziemi, obliczona z ru­

chu handlow ego, dochodzi 4 8 0  milionów funtów. Z tej 

ilości na Amerykę przypada 7 0  prc. 44  części tćj pro- 

dukcyi spożywa Europa. Z osad H olenderskich m ianowi­

cie z Jawy, od r. 1 8 2 9  do 1 8 3 0 , w yw óz kawy wzniósł 

się z 2 9 1/2  m ilionów  na 1 5 0 1/a m ilionów  funt. Pr.



Konsumcya kawy w pojedynczych krajach, wedle Mac- 
Cullocha, Dieterici i Bechera, je s t następującą: w W ie l­
kiej Brytanii i Irlandyi przez r. 1 8 4 0 , 2 8 %  mil. funtów, 
które przy ludności 28m ilionow ćj, dadzą na głowę po 
1 ,0 2  funta (1, 10 funt. Pols.); we Francyi w roku 18 4 3  
1 2 ,9 5 4 ,1 1 0  kilogramów, czyli przy ludności 35m ilio- 
nowćj, na głowę 44  funta P r., w Ilolandyi i Belgii 70  
milionów funt.; przy ludności wigc 7milionowćj wypada 
po 10 funtów Pr. na g łow ę; ie  zaś większa połowa 
sprowadzonej do tych ostatnich krajów kawy, bywa wy­
syłaną za gran ice, powyższa zatćm ilość zmniejszy sie 
w tym samym stosunku.

W  królestwie Polskićm  dowóz w roku 1 8 4 4  wynosił
3 3 4 ,0 0 0  funtów; na konsumcye przyjąć można 4 4 5 ,0 0 0  
funt., czyli na głowę 0,1 funta albo 3 łóty przeszło.

W  D anii, podług R othe’g o , konsumują na głowę 4  

funty Pols. 1 9 3/ 5 łóta.
Hiszpania i Portugalia konsumują kawy 8 milionów 

funtów , które przy ludności 15milionowej dają na g ło ­
wę 0 ,5 3  funta; w Ameryce północnćj przy ludności 17 
milionowćj, wychodzi na konsumcye 40m ilionów  funtów, 
a zatćm 2 V<i funta na głowę, w Austryi podług Tego- 
borskiego, oclono w r. 1840 , 11 milionów funtów, prze- 
defraudow ano 0  milionów funt., wypada wiec na głowę 
po 0 ,51  funta.

Ilossya wprowadziła kawy w r. 1 8 4 3 , podług wyka­
zów przez departam ent handlu zagranicznego ogłoszo­
nych, 0 0 ,0 0 0  cetn.

W  Związku Celnym konsumcya kawy szybko wzrosła 
lak, że na głowę w r. 18 3 4  przypadało 1,91 funt. celne­
go, w r. 1 8 3 5 , 2 ,0 9  funta; w r. 1 8 3 9 , 2 ,1 8  funta; w r. 

1843 , 2 ,5 5  funta celnego.
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K onsum cya w  krajach Z w iązku C eln ego  przez rok

1 8 4 3  ze w zględem  na w yw óz, du sic u łożyć  w  porządku

następnym:

Kraj konsumujący Ludność jego
Ilość skonsumo­
wana w funtach

na głowę
lun ty 
Pols"

Z w iązek C elny.... 
P r u sv .......................

27,711,000
15,273,582
4.375,586
1,706,276
1,703,250
1,294,131

70,678,000
45,845,900

4,744,300
3,840,200
1,936,900
1,627,400

3,18
3,75
1,34
2,80
1,42
1,57

B a w a rv a ................
Saxon ia ...................
W ir te m b e r g ........
B aden .......................

Cyfry w tym wykazie, podane są tylko w przybliżeniu.

llei-ltata.

Meyen (1) ocenia produkcye herbaty na całej ziemi 
ogółem na 5 2 9  milionów funtów; z tej ilości wysyła 
sie morzem z Kantonu do Europy 55 milionów funtów, 
lądem  przez Rossyą 8 milio. funt. Podług wiadomości 
najnowszych o handlu Chin, kraj ten wysyła rocznie 
rzem 4 4  V2 milio. funt. Prus., czyli 5 1 ,4 5 5 ,1 - )  funt. 
Pols. W  Chinach spożycie herbaty rocznie ma wynosić 
4 0 0  mil. funt., (Schiebe, Universallexicon der Handels- 
W issenschaft T. III) którato ilość, przy ludności 2 0 0 -  
milionowej, daje na głowę P« 2 funty 8 ió tów  Pols.

W  Stan ach z j e d n o c z o n y c h  Ameryki północnćj, kon­

sumcya herbaty rocznie ma wynosić 8 milionów funtów, 
przy ludności wiec 17milionowej, blizko pół funta Prus., 

(1 8  łótów  Pols.) na głowę-

(1) Berghaus, Länder und Völkerkunde UJ, s. 217.

Tom II. Cicrwicc 1810. * 4
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Ilolandya, podług M ac-Cullocha, spożywa herbaty

2 .8 0 0 .0 0 0  funt. rocznic; czyli przy ludności 2 */•2 milio­
now ej, po 1 ,1 0  funt. Prus., (1 ,25  funt. Pols.) na głowę.

W  W iolkićj Brytanii i Irlandyi od r. 1 8 3 4 , w którym 
ustał monopol towarzystwa W schodnio-Indyjskiego na 

wyłączny handel h erbatą , konsumeya jej z 3 3  milionów 
w roku 1 8 3 3  wzrosła na 3 7  milionów funtów w 18 3 0 ; 
w roku zaś 1 8 4 3  podniosła sig do 4 0  milionów funtów; 
przy ludności 28m ilionowćj, przypadnie na głowę P° 
1,41 funt. Prus. (5 3 ,0 8  łó ta Pols.).

W  Bossyi roczna konsumeya herbaty przechodzi 9 mi­
lionów funt. Pols., czyli na głow ę około 5 łótów  Pols.

W e Francyi, wedle D ieterici, skonsumowano w roku 
1 8 3 0  herbaty 1 4 3 ,3 5 2  kilogramów, które przy ludności 

35milionowej, dają na głow ę blizko 0 ,2 8  łótów  Prus. 

W  Danii roczna konsumeya herbaty wynosi na głowę 

0 ,2 5  funta, (Bothe).

W  królestw ie Polskiem sprowadzono w r. 1 8 4 4  około
3 0 .0 0 0  funtów; przyjmując takąż ilość na konsumeye, 

wypada na głowę po 0 ,1 9  łóta.

W  Związku Celnym konsumeya roczna czyni średnio
3 0 0 .0 0 0  funt. P rus., czyli na głow ę 0 ,0 1 3  funta, albo 
0 ,3 0  łó ta  Prus. (Dieterici). Najwięcej herbaty konsumują 
Niemcy północne. W B aw aryi średnio rocznie 7 ,1 4 0  
funt., czyli na głowę 0 ,0 0 1 7  funta Prus. (R u d h art); 
w Saxonii 2 0 ,0 0 0  funtów , czyli 0 ,0 1 3  funta; w Badon
5 .0 0 0  funtów, czyli na głowę 0 ,0 0 4  funta; w W irtem - 
berskićm 3 ,0 0 0  funt., czyli 0 ,0 0 1 8  funta; w P ru sach

2 3 0 .0 0 0  funtów, czyli 0 ,0 1 8 ; w Austryi rocznie 2 1 9 .  

cetn.,czyli na głow ę 0 ,1 0  łó ta (Becher). Liczby powyższe, 
dla znacznej defraudacyi tego artykułu, nic są dokładne.
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Tytoń.

Ogólną konsumcyę tytuniu trudno oznaczyć. S;ima 
Ameryka północna wywozi go rocznie przeszło 1 0 0  mi­
lionów funtów. (Mac Culloch).

W ielka Brytania, do którćj wszelkie gatunki tytuniu 
wprowadzać wolno, skonsum owała w r. 18-33, w Anglii 

i Szkocyi 1 6 ,2 1 4 ,0 0 0  funtów; czyli po 1 funcie na g ło ­

wę; w Irlandyi tegoż roku 4 ,5 5 6 ,0 0 0  funt. czyli na gło­
wę 0 ,6 3  funta. Należy tu nadmienić że cyfra ta  o wie­
lo jest wyższą w rzeczywistości; tytuń bowiem stoso­
wnie do swej dobroci, ponosi cło od 6 do 14 razy w ar­
tość jego przenoszące, które naturalnie wielką defrau- 
dacyę sprowadza. W  roku 1 8 4 3  na wewnętrzną po­
trzebę całego kraju, oclono tytuniu 2 3 ,1 6 0 ,0 0 0  funt. 
tak w liściach jak i wyrobionego; przypada zatćm na 
głow ę 0 ,8 2  funta (1), 0 ,91  funt. Pols.

W  Prusach konsumeya tytuniu, podług D ieterici, wy­
nosiła na głowę Z x/<l funta Pols.; cyfra ta może być przy­

jętą i dla całego Związku Celnego. Konsumeya tytuniu 
w Niemczech wzrasta ciągle.

Tęgoborski oblicza dochód bru tto  z tytuniu w pań­
stwie Austryackićm, z wyłączeniem W ęgier i Siedmio­
grodu, na 18 milionów zł. konw. (równy 4  złp. 10 gr.J; 
przy ludności więc 2 1 1/2m dionow ćj, przypada na g ło ­
wę po 1 zł. 2 krajcary Reńskie (złp. 3  gr. 25); co mo­
że odpowiadać 2 funtom; czyli 2  funtom 9 ,81  łó ta Pols. 
Defraudacya i tutaj znacznie liczbę tę zwiększa.

W e Francyi przez r. 1 8 4 3  spoirzebowano tytuniu
1 6 ,9 9 0 ,0 0 0  kilogramów, przeszło 4 1 ,9 8 0 ,0 0 0  fun.

(1) Allg- Organ fur Handel und Gcwerbc, zd. 19 marca 1844 r.
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Pols. (Dochód z tego przedmiotu przyniósł 1 0 4 ,3 6 8 ,0 0 0  
Ir., w których 7 7 ,3 6 8 ,0 0 0  fr. stanow ił podatek; w ro ­
ku 1 8 4 2 , tylko 7 3 ,8 0 4 ,0 0 0  fr.). Z podziału tej ilości 

na ludność 35m ilionow ą, przypadnie na głow ę 1 '/o 
fun. Pols. Trzecią cześć stanow iła tabaka.

W  królestw ie Polskiem w r. 1 8 4 4  konsumcya ty tu - 
niu i tabaki wynosiła funtów 4 ,0 3 1 ,0 0 0 ; a zatćm na 

głowę 2 8 ,4  łóta.
W  Kossyi przez r. 1 8 3 9 , podług wykazów podanych 

przez handlarzy i fabrykantów tytuniu, sprzedano 3 4/5 
milio. funt. przeszło 4  V2 milio. funt. Pols.; tabaki 2 VB 
milio. funt. blizko 3 miliony funt. Pols. 65  y2 miliona 
sztuk cygar, których 1 ,0 0 0  waży przeszło 10  funt Pols. 
a zatem 6 5 5 ,0 0 0 ; czyli razem 8 ,1 7 1 ,0 0 0  funt Pols. 

Biorąc za podstawę ludność SOmilionową, wypadałoby 
na głowę około 6 łótów  Pols. D ochód z tego źródła 

przyniósł 2 ,6 7 0 , 3 7 4  rub. srćb.
W  Danii konsumcya tytuniu na głowę wynosi 2 ,1 5  

funta Pols. (Rothe).

W e łn a .

W edle przybliżonego oszacowania, produkeye wełny 
w Europie z 2 5 0  milionów owiec i średnio wziętej z nich 
strzyży rocznej po 2  funty z owcy, można ustanowić na 
5 0 0  milionów funtów. (Schiebe).

W ielka Brytania i w tej gałęzi nie ustępuje pierwszeń­
stwa innym krajom. Produkuje ona, wedle Portera, ro ­
cznie wełny surowej 1 3 6  milionów funtów. Dowóz wy­
nosi 4 7  milionów funtów, wywóz 14 milionów luntow; 
przerabia około 170  milionów f. z których w kształcie 
fabrykatów wywozi 2 0  milio. fun., a reszty liiO  milio.



fun. na własną potrzebę zużywa. (List). Przemysł ten 
zatrudnia w  W ielkiej Brytanii przeszło pół miliona ludzi. 
Dowóz wełny od r. 1 7 8 9  do 1 8 3 9 , powiększył się o 2 2  
razy; w y n o s i ł  zaś w ostatnim roku 5 8 5 ,0 0 0  cet.

Związek Celny produkuje rocznie z 2 6  milionów owiec 
(po 2  V5 funta ze sztuki), 57  milionów funtów wełny; 
z tćj ilości wysłano za granicę przeszło 2  miliony fun­
tów, użyto na wyroby 55  milionów fun., wyprowadzo­

no w wyrobach przeszło 4  y2 milio. fun., pozostało więc 
na własny użytek 5 0  milionów funtów. (L ist i D ie- 
terici).

W  W ielkiej Brytanii konsumeya miejscowa wyrobów 
wełnianych, podług Bechera, wypada po 4  funty na gło­
wę; w stosunku zaś do powyższćj cyfry 1 5 0  milionów, 
przy ludności 27milionowej, wypadłoby po 5 y 2 łunta.

W  Związku celnym przez r. 1 8 3 4 , spożycie przypada­
ło po 1 ,67  funta cein. na głowę; przez r. 1 8 3 9 , 1 ,90  
funta; w r. zaś 1 8 4 3  przy 5 3 5 ,2 4 3  cet. przeznaczo­
nych na konsumcyę w krajach objętych związkiem, 2 ,0 2  

funta., co odpowiada 2 ,5  łokcia.

Dla Austryi, Becher potrzebę miejscową oblicza po 

0 ,5 2  funta na głowę.

Dla Francy i, przy ludności 35milionowćj i 10 milio­
nach kilogram ów wyrobów, na potrzeby miejscowe przy­

pada po 0 ,5 7  funta na głowę.

W  królestw ie Polskiem w r. 1 8 4 4  użyto wełny su­
rowej na tkanki wełniane i półw ełniane 3 6 ,3 7 4  cet. 
przyjmując tęż samą ilość na spożycie krajowe, wypa­
dłoby po 2 5  łó tów  na głowę. Na targ Świętojański 
w W arszaw ie sprowadzono cetnarów  1 4 ,2 8 1 , w Kali­

szu 2 ,0 0 9  cetnarów.

O SPOŻYCIU W  RÓŻNYCH KHAJACH EUR. 5 9 9
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Berghaus ocenia wyroby labryk bawełnianych ogółem 
na 2 ,0 0 0  milionów funtów. D ieterici przywóz do E u ro ­

py z r. 1 8 3 9 , podaje na 2 miliony bel czyli 0 0 0  milio­
nów  funtów; z tćj ilości Ameryka dostarcza 8 5  prc; sa­
ma Ameryka północna 7 5  prc. W  r. 1 8 4 4  cały surowćj 
bawełny do Europy przywóz wynosił 0 7 3 %  miliona fun­
tów; z tćj ilości 70  prc,, czyli 5 0 5  milionów spotrzebo- 
w ała sama Anglia (1) która w jednym tygodniu przera­
bia bawełny tyle, ile, biorąc stosunek z ilości m ateryału 
surowego wprowadzonego w r. 1 8 4 4 , Francya przez 0  
tygodni, Szwajcarya, Belgia, i Ilolandya razem przez 17 
tygodni, Austrya, całe Niemcy i Rossya razem przez 0 ty­
godni, albo wreszcie Stany zjednoczone Ameryki półno- 

cnćj przez 5 tygodni.
Ilość wrzecion przędzę bawełnianą snujących, w roku

1 8 4 4  wynosiła w ogóle 2 3 ,8 0 0 ,0 0 0 . Z ilości tćj przy­

pada na Anglią 14 milionów wrzecion, na Francyą 3V 2 
miliona, na Stany zjednoczone 2 1/3 miliona, na Austryą 
1 V2 miliona, na Związek Celny 8 0 0 ,0 0 0 , na Bossyą 
0 0 0 ,0 0 0 , na Belgią 4 2 0 ,0 0 0 .

Mac-Culloch oszacował za rok 1 8 3 8  w artość kapitału, 
w rękodzielniach bawełnianych W . Brytanii uwięzione­
go, na 5 0  milionów funtów szterl.: w artość zaś tow arów  
wyrobionych przez rok, ogółem na 3 0  milionów funt szter. 
w tćj ilości m atcryał surowy kosztował 5  V* miliona funt. 
szter.; 8 3 3 ,0 0 0  ludzi z utrzymaniem rocznćm w przecię­
ciu po 2 4  funt. szterl. (1 ,0 0 0  złp. przeszło) na osobę bez­
pośrednio, a 1 1 1 ,0 0 0  ludzi z utrzymaniem po 3 0  łunt. 
szter. pośrednio zatrudniało się tym przemysłem: poto-

(1) Allg. Organ fur Handel und Gewcrbc, z d- 15 lutego 1845 r.
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stale 0 y 2 miliona funt. szter., stanow iły czysty zysk, jako 
tćż koszta opału i rcparacyi machin. Przeszło 1 i/2 mi- 

* liona ludzi utrzymywało sic podówczas z tego rękodziel­
nictwa: nadto potrzebowało ono wody i pary o sile 4 5 ,0 0 0  
koni, i 9 milionów wrzecion w ruch wpraw iało. Ludność 
miast i hrabstw Angielskich, rękodzielnictwo baw ełniane 
prowadzących, w ostatnich 0 0  latach zwiększyła się o 4  

razy.
Cyfry powyższe, mimo swej bezprzykładnej wielkości, 

zdwoiły sie jednak w ostatnich pięciu latach. Dowóz su- 
rowćj baw ełny, który w r. 1 8 3 9  po strąceniu wywozu, 
wynosił 2 4 0  milionów funtów, już w r. 1 8 4 4  podniósł 
się do 4 8 6  milionów funtów; wartość zaś wyrobionego 
produktu, czyniła w tym czasie 6 5  milionów funt. szter. 
Zniesienie cła od surowej bawełny, reformą celną R ober­
ta PeeFa objęte, i rozszerzenie handlu w Indyach wscho­
dnich i w Chinach, obszerniejsze jeszcze przem ysłowi te ­
m u w Anglii zakreśli granice.

W e  Francyi przemysł bawełniany zatrudnia 3 0 0 ,0 0 0  
ludzi, miliona wrzecion. Dowóz baw ełny od r. 1816  
do 1841  zwiększył się o 4 5 7  prc.; wynosił w r . 1 8 4 4
7 3 ,6 9 1 ,0 0 0  kilogramów. (Becher s. 336 ).

W  Związku Celnym wyrób tow arów  bawełnianych 
w r. 1 8 3 4 , ogółem dochodził 3 6 ,0 1 7 ,0 0 9  funtów, w r. 
zaś 1 8 4 3 , 6 5 ,2 3 7 ,8 0 0  funtów, a zatćm w latach 10 

wzrósł o 8 0  prc. (Dieterici).
W  Austryi od r. 1 8 3 4  do 1 8 3 8 , czyli w latach 4, 

rękodzielnictwo bawełniane wzrosło o 8 4  prc. w r. 1 8 4 4  
wynosiło 3 3  miliony funtów celnych.

W ed łu g  Portera, potrzeba roczna towarów baw ełnia­

nych dla całej W . Brytanii i Irlandyi, wypada na głowę 
od 7 — 10 funtów; czyli średnio 8 ,5  funta Ang., albo



9 ,4  funt. Pols. W aga ta wedle Dieterici, odpowiada ło ­

kciom 71 na 4/4 szerokim.
W e  Francyi na potrzebę krajową w roku 1841 użyto 

1 ,1 1 7 ,3 8 9  cetn., czyli przy ludności 35m ilionowćj 3 ,1 9  

funta na głowę; co uczyni łokci około 27 .
W  Związku Celnym, wedle D ieterici, konsumeya ba­

w ełny w latach l 8 33/35 wynosiła 0 ,7 2  funta czyli łokci 

7 , przez lata 1 8 35/39 doszła 1 ,1 4  funta czyli 1 0 7/8 ło­
kcia; w r.zaś 1 8 4 3  na potrzebę krajową użyto 8 5 7 ,8 2 1  
cent. (1), które przy ludności 2 6  V2 miliona, dadzą na 
głow ę po 2 ,21  funta albołokci 21 : a zatćm w  ostatnich 
dziesięciu latach konsumeya wzrosła o 3 0 0  prc.

Becher oblicza średnio konsumeye wyrobów baw eł­
nianych w Austryi, z wyłączeniem W ęgier, na 0 ,7 3  fun­

ta Prus., co odpowiada 7 łokciom; na prowineye W ę ­
gierskie wypada tylko 0 ,47  lunta Prus. czyli blizko o 

łokci.

1*11( 80.

D ieterici podaje ile być może najdokładniejszą staty­

stykę mięsa, podług krajów, prowincyj i m iast. Zgodność 
dostateczna w liczbach przecieciowych, powiększa zaufa­
nie w tć j statystyce. Obejmuje ona tylko konsumcyę mię­
sa rzeźniczego, ulegającego kontroli, jakoto: wołowiny, 

baraniny i wieprzowiny.
Dla Anglii, W alii i Szkocyi podaje średnio ilość mię­

sa spożytego przez rok  na głowę po 70  do 8 0  funtów 
Pols.; we Francyi po 35  funt. na głowę; w P ru sa c h  po 
4 0  funt.; w B aw aryi po 51  funt.; w W irtem bergii po 4 4  
funty, w Saxonii 3 4  funty. W  piśmie O e k o n o m i s c h e  Neuig-

(1) Allg. Zcitung z d. 24 października 1844 r.

0 0 2  WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE



keilen und Verhandlungen, konsumeya mięsa w  Austryi 
przez r. 1837  obliczona jest na 8 ,5 3 7 ,3 7 8  cetn., czyli 
na głowę po 3 3 %  funt. Spożycie mięsa w miastach 
Pruskich wedle D ieterici, przypada między 3 5  i 143  
funtami Pols. na głowę; na prowincyach zaś między 67 
a 115  funt. Pols.

W  Londynie przypada spożycie mięsa po 4 6 2  funty 
Pols. rocznie na głowę w zamożnych częściach m iasta; 

w mniej zamożnych po 3 8 2  funt.; w domach przytułku, 
gdzie się wicie dzieci znajduje, po 2 0 0  funtów na gło­
wę. F ran c ja  wedle wykazów przez ministeryum handlu 
ogłoszonych, skonsumowała w r. 1 8 3 0 , 3 9 4  miliony ki­
logramów mięsa czyli na głow ę 1 2 1/ 3 kilograma (2 9 %  
funt. Pols.), w roku zaś 18 4 0  tylko 3 7 0  milionów kilo­
gramów, czyli z uwzględnieniem wzrostu ludności po 11 
kilog. (2 7 3/ l0 funt. Pols.) na głowę, konsumeya więc mię­
sa w tym kraju w przeciągujlat 10 zmniejszyła się o 1 1 % .

W ykazy podatku od mięsa do Paryża sprowadzanego, 
przedstawiają równie ciekawe jak  dokładne rezultaty. 
W  r. 1789 , kiedy ludność Paryża wynosiła 6 0 0 ,0 6 0  
dusz, miasto to konsumowało mięsa rzeźniczego 5 2  mi­
liony kilogramów; w r. zaś 1 8 3 9  przy ludności 9 0 0 ,0 0 0  
dusz, tylko 5 9  milionów kilogramów; czyli na głowę 
w r. 1789 , 79 kilogramów (194  funt. Pols. 2 6  łótów); 
zaś w r. 1 8 3 9  tylko 4 8  kilogramów (118 funt. Pols. 12 
łótów ). Cena mięsa pośledniejszego przez klassy uboż­
sze spożywanego, przed 2 0  laty była w Paryżu od 14 
do 16 groszy za funt., dziś zaś jest od 2 0  do 2 2  groszy. 
Zmniejszenie się to konsumcyi mięsa w Paryżu, wspólne 
wreszcie i innym miastom Francyi, wywołało w miesiącu 

lutym r. b. obszerną w izbie deputowanych dyskussyą 

nad tym przedmiotem; w skutku którćj postanowiono

Tom U. C io rw iec  1846. ^ 5
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usunąć wszelkie przeszkody tamujące spożywanie produ­
ktu, wpływającego tak silnie na zdrowie ludzkie. Jako 
pićrwszy krok w zaradczym kierunku, pr/.yjfto prawo 
znoszące dotychczasową opłatę podatku miejskiego od 
sztuki zwiórzęcia i uchwalono pobór tego podatku od 
fuhta w stosunku wagi zwićrzęcia (1).

Ilość bydła na targ w Smithfield (2) dla Londynu, jak 
rów nie na targi w Poissy i Sceaux dla Paryża (3) spro­
wadzanego przez rok, jest następująca:

W»ły i krowy bnrany cie lęta  wieprzo

Smithfield. 1 6 9 ,9 9 5  1 ,7 0 7 ,1 9 6  3 0 ,0 0 0  3 0 ,0 0 0
Poissy.......  7 7 ,8 4 7  3 0 1 ,4 5 6  3 2 ,3 8 5
Sceaux......  5 4 ,6 2 1  3 8 1 ,3 5 4  1 3 ,0 0 8
P aryż........  9 ,9 4 0  14 4 9 ,0 1 2  „

W arszawa skonsumowała: (4)
Wołów i krów wieprzów baranów  cieląt

w  r. 1827 41,171 41,530 89,607 47,952 
„ i 835 27,491 31,797 57,897 45,599 
„ 1845 28,742 35,370 29,685 44,415 

W  średnicy od r. 184% 5 28,453(5)38,501 45,237 44,609. 
W ypada więc na głowę w r. 1 8 2 7 , przy ludności z gar­
nizonem 1 4 6 ,0 0 0  dusz, po 2 2 5  funtów Pols., w r. 1 8 3 5  
przy ludności 1 4 8 ,0 0 0  d., po 1 5 4  funt. Pols., w r. 18 4 5  
przy ludności 1 8 0 ,0 0 0  d., po 126 funt. Pols.; z sześciu 
lat od 1 8 4 0  do 1 8 4 5  włącznie, przy ludności w średnicy
1 6 5 ,0 0 0  po 138  f. Pols.

Średnie ceny mięsa wołowego były w r. 18 2 7  po 
8 groszy za funt; w r. 18 3 5  po 1 1 1/2 gr. za funt; w ro-

/ f  # { )* ! "  ^  * ' 1 ' ; • , . , ‘A l  p ł \

(1) Posiedzenie Francuz, izby deputowanych zd. 261utegor. b.
(2) Porter, Progrès de la Grande Bretagne.
(3) Rapport sur les marchés publics par A nger, Baltard et 

Husson.
(4) Wykazy podatkowe.
(5) Wołów 26,313, krów 1940.
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ku 1 8 4 5  po 1 2 %  gTosz., w  średnicy z ostatnich łat sze­
ściu po 11 °/r gr.

W  obliczeniu powyższćm przyjętą była waga mięsa 
rzeźniczego z wołu 6 0 0  funt. Pols., z wieprza 7 0  funt. 
Pols., z barana 3 5  funt. Pols., z cielęcia 4 5  funt. Pols.

Samych wołów spożyła W arszaw a rocznie w przecię­
ciu z lat cztćrech od 1825  do 1828  3 6 ,2 0 2  sztuki, z lat 
cztćrecb od 1 8 3 5  do 1 8 3 8  2 8 ,5 2 3 ; z lat sześciu od ro­
ku 1 8 4 0  do 1 8 4 5  sztuk 2 6 ,5 1 3 .

W  W arszaw ie zatćm, podobnie jak w Paryżu, spoży­
cie mięsa na głow ę obliczone, w  ostatnich 2 0  Jatach 
zmniejszyło się praw ie o połowę.

W edług  urzędowych tabelli konsumcyi z roku 1 8 3 5 , 
W iedeń spotrzebował (1) wołów 8 0 ,8 9 3  sztuk (W ę ­
gierskich i Galicyjskich) po 6 0 0  funt., czyli 5 3 ,9 3 7 ,0 0 0  
funtów; cieląt 12 3 ,9 7 9  po 5 0  fontów sztuka, uczynią 
6 ,1 8 8 ,9 5 0  funt.; owiec, kóz 4 3 ,1 3 5  po 5 0  funt. sztu­
ka, dadzą 2 ,1 5 6 ,7 5 0  funt. i około 7 0 .0 0 0  wieprzów, 
po 5 0  funt. sztuka, uczynią 3 ,5 0 0 ,0 0 0  funtów; razem  
6 5 ,7 9 2 ,7 0 0  funt., którato ilość przy ludności w roku 
powyższym z załogą 3 4 5 ,0 0 0  dusz, daje na głowę po 
1 9 0 ,8  funt. W ićdeń., czyli 2 6 2  x/% funt. Pols, rocznie, 
albo dziennie prawie 3f4 funta Pols.

Mnichów spożył wedle dr. Zierl (2), w r. 1841 na
1 ,0 0 0  mieszkańców 2 2 0  sztuk wołów i krów, 1 ,0 2 4  
sztuk cieląt, 2 0 9  owiec, i 5 6 6  wieprzów; przyjmując 
jednego wołu po 6 0 0  funt.,' krowę zaś lub jałowiznę po 
3 0 0  funt., cielę 5 5  funt., owcę 4 0  funtów, wieprza 5 0  
funt., czyni na głowę 2 3 0  fun t. Prus. (2 7 2  ]/4 funt. Pols).

(1) SchmicdI. Wien, wic es ist 1840. S. 17.
(2) Centralblatt des landw irtschaftlichen  Vereines für Bay. 

ern, Jahrgang 1842, S. 298.



W  Berlinie, wedle D ieterici, w r. 1 8 3 0 , konsumeya 
na głowę wynosiła 125 funt. Pols. 2 3  lótów .

Tu równie jak wyżćj pod statystyką zboża, taż sama 
większość co do konsumcyi miast, W ićdnia i Mnichowa, 

w porównaniu z Berlinem: gdy nadto zważymy, że W ić- 
den w tym samym roku spotrzebow ał 8 1 ,1 5 2  sztuk pta- 
stwa dzikiego, 1 ,7 8 0 ,8 5 5  sztuk drobiu, 9 1 ,7 4 9  zajęcy 
i 1 ,365  jeleni; Mnichów w r. 1837  (1) 5 8 ,9 5 6  kur, 
5 ,6 0 0  indyków, 5 ,3 7 4  kapłonów, 1 1 2 ,7 4 6  gęsi, 
4 6 0 2 9  kaczek, 2 1 ,7 1 5  gołębi (wykazy urzędowe).

Bawarya pod względem konsumcyi mięsa postawiona 
obok krajów Związek Celny składających, zajmuje pićr- 
wsze miejsce; dr. Zierl, na innćj zupełnie drodze otrzy­
mał te same dla Bawaryi co do tćjże konsumcyi wy­
padki (2).

Naostatek tabellarycznie porównajmy spożycie w zna­
czniejszych Europy miejscach.

(1) Jahrbuch der Sternwarte bei München, von Łamondt. 1839
S. 311.

(2) Ccntralblatt d. landw. Verei. für Bayern, S. 296.
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W Y K A *
S P O Ż Y C I A  R O C Z N E G O  N A  G Ł O W Ę

obliczony na wagi i miary Polskie.

Miejsce spożycia
Zboże Sól Piwo Wódka Wino Herbata Kawa Cukier Tytuń Bawef. Wełna Mięso

f u n t y k w a r t y łóty | f u n t y

Wielka Brytania i Irlandya. , . 520 27,6 108 4,00 1,32 53,0 1,16 19,46 0,91 9,4 6,44 «
Anglia i W allia ................ — — 150 4,23 14,88 — — 27,48 — — — 75,42

— — — 11,4 0,91 — — 27,48 — — — 75,42
Irlandya................ . — — — 5,5 0,45 — — 5,52 — — — ---

— 18 11,10 2,00 105 3,0 1,47 7,93 1,21 3,65 0,71 35,0
922 — ■— — — 5,0 --- 1,38 — .— —■ —

Królestwo P o lsk ie ................... 270 22 — 14 0,2 0,19 0,1 1,00 0,90 — 0,78 —
— — — — — 0,38 3,18 6,90 3,46 2,53 2,31 —
378 17,94 16 16 2,28 0,50 3,75 6,90 3,46 — — 40,0

Bawarya. . . .  . . . 520 22,80 150 5,5 — 0,06 1,34 3,45 — — — 51,52
378 23,16 56 6,87 — 0,38 2,80 — — — _ 31,86

Wirtemberg 567 22,80 105 2,29 — 0,06 1,42 — _ — --- 43,31
291 11,04 — — — — — 2,76 2,2 0,83 0,64 33,2

„ Niezwiązkowa............. 492 — — — — — — 1,84 — 0,53 — 33,2
— — — — — 41,0 — 19,32 — — — —
691 — — 13,68 — 9,40 4,6 6,90 2.15 — — —

Londyn — — 205 34,35 22,9 — — — — — — 186,63
— — — 3,5 106,0 — — — — — — 118,00
— — 153 32,0 — — — —* — —— — 138,0
395 — 74 ljl 4 57,0 --- --- -_ —. — 262,5

Berlin................................... 333 — 30 25,0 __ _ _ _ __ r -. 125,00
425 577

1
272,2 |



KRONIKA LITERACKA.

N auka Języka Polskiego z  zasad Szrzeniaw y. Zeszyt V zy 
(stron 122) Lwów, 1 8 4 4  (druk. w  Wiedniu).

(U s t  do licdakcyi B iblioteki W arszaw skiej).

Odebrawszy list Red. Bibl. W arsz. z dnia 13 października 
r. z. w którym raczyła wezwać mnie, abym napisał zdanie 
moje o dziele p. t. Nauka Języka Polskiego z zasad Szrzenia­
wy, zmiłij chęcią zamierzałem zaraz wziąć się do tej pracy. 
Ale człowiek niezaraz może pracować choć chce ; czasem 
do niczego się nie weź, czasem znowu taka obfitość myśli, że 
im pióro nie wystarczy. I ja też, przyznam się, czekałem ja­
koś usposobienia do czytania, zwłaszcza gramatyki. Oj, bo 
też prawda, że czego ci gramatycy dziś nie wyrabiają, tego 
nigdy nie bywało; tak nam zmącili głowy temi jotami, temi 
głoskami, zgłoskami i głoskowniami, że doprawdy, sądzićby 
można, że jakaś zaraza rozszerzyła się w powietrzu i potru- 
ła mózgi gramatyków polskich. Słyszałem jak bardzo po­
ważne osoby dowodziły, że dzikie gęsi wracając z krajów 
zagranicznych, przynoszą do nas ze sobą maleńkie robaczki, 
które unosząc się w powietrzu, wpadają w  nos i są najpe­
wniejszą przyczyną cholery w naszym kraju. Czytającemu 
najnowsze gramatyki polskie, łatw o przychodzi na myśl, 
czyto owe gęsi nie przyniosły w ostatnich czasach roba­
czków, które sprawiły widoczne symptomata cholery (gra­
matycznej), u kilku naszych gramatyków. Ten domysł to po­



twierdza, że symptoma owo właśnie zjawiają się w kierun­
ku od południa ku północy, np. Lwowie, Radomiu. Oby 
Bóg uchronił W arszawę od tej klęski!

W prawdzie byli i dawniej gramatycy, którzy mylili się 
względem swego stanowiska; sądząc się prawodawcami 
języka, pisali o nim prawa swoje, jak artykuły kodexu, nie 
pytając się o sankcyą narodu, który jest twórcą języka, i 
sam głosem powszechnym stanowi o swojej najpierwszej 
własności, o języku. Ale ta uzurpacya prawodawcza da się 
usprawiedliwić przez okoliczności czasowe towarzyszące jej. 
Kopczyński np. pisał swoję gramatykę w epoce, gdzie trze­
ba było pochwytać język w formy, aby go ochronić przed 
szkodliwy samowolnością piszących, nienazwyczajonych wte­
dy bardzo do obchodzenia się z krajowem narzędziem do 
wyrażania myśli. Dlatego Kopczyński występuje jak pra­
wodawca, kocha swój język, życzy mu dobrze, a chociaż 
przy tej miłości łamie go w formy obco i krzywi, czego 
skutki do dziś dnia widziemy, nikt się na tem nie poznaje, 
i naród piśmienny dank mu składa, bo i zasłużył na to; 
w swoim czasie zrobił co mógł.

Upłynęło znowu lat wiele, zmieniły się' pojęcia o rzeczach, 
więc i o gramatyce. Bo to najpiękniejszy fenomen życia, 
postęp idei, odmiana pojęć; tam śmierć zaległa, gdzie myśl 
nieruchoma. I któż, komu zdrowie i siły służą, chciałby 
umierać śmiercią myśli? tylko wygodnisie którym z tem do­
brze, lubią, aby ich myśl kręciła się zawsze około dawnego 
punktu. O toż szczęśliwy ruch idei wkrótce objawił nowe po­
trzeby, nowe niedostatki w uaszej dawniejszej gramatyce, 
i Mroziński wystąpił ze swemi pomysłami nad naturą gło­
sek: postrzeżenia jego prowadziły do sprostowania wielu 
trudności, których namnożył Kopczyński. Ale złajano śmiał­
ka, co się odważył wprowadzać nowości, bo wtenczas 
wierzono, jak i dziś jeszcze wielu wierzy, że choć wszystkie 
umiejętności ludzkie mogą się doskonalić, nauka języka kra- 
jowego jednak powiuua być wiecznie tą samą. Otoż po­
w ia d a j  tak złajano Mrozińskiego, że ten musiał się bro- 
l,lć ‘ to tak do rzeczy, że odważniejsi zaczęli przechodzić
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na jogo stronę, i liczba stronników tak wzrosła, że dziś 
odkrycia Mrozińskiego służą jako klucz do wykrycia pra­
wideł na zamiany głosek. Alo to jeszcze nie wszystko, co 
zrobić zostawało: zasady Mrozińskiego posłużyły do sprosto­
wania odmian w imionach, ale znajomością martwej głoski 
nie wytłumaczy nikt znaczenia i natury słowa, które samo 
jest syntezą mowy, bo się składa z formy i ducha, imię zaś 
jest tylko formą, zmysłową postacią, więc je też łatw o obja­
śnia zmysłowa głoska. Mroziński pomylił się w tern dopie­
ro, że chciał swoim systemem głoskowym wytłumaczyć na­
turę słowa. Ale zasługa jego nie przestaje być wielką, bo 
objaśnił dostatecznie imię. Z jego systemu korzystał Felix 
Żochowski. Ale imię nie stanowi całej mowy, jestto naj­
mniej ważna jej cząstka, więc też poznanie imienia, jest 
dopiero małą cząstką znajomości całkowitej języka, łatwo 
więc widzieć, jak wiele do zrobienia zostaje w tej nauce.

Otoż, Szanowna Redakcyo, z listu, który jak sobie przypo­
minam, zacząłem w dobrym humorze, wpadłem nieznacznie 
na tor naukowy, i zakrawam coś na rozprawę. Ale muszę 
się usprawiedliwić. Otoż dlatego tylko zacząłem mówić
0 dzisiejszem stanowisku prac gramatycznych, aby poka­
zać, czego się należy spodziewać od tych, którzy dziś chcą 
pisać gramatykę; teraz wracam do rzeczy, która właści­
wie jest przedmiotem tego listu, sądzę, że teraz nie będę tak 
poważnym w mojem piśmie, boć dziś czemużby i nauka ję­
zyka nie miała się wesoło traktować? przecież czasy Alwara 
minęły!

Z pierwszych kart pierwszego zeszytu Nauki Języka Pol­
skiego z zasad Szrzeniawy, nauczyłem się co są sw o głosy
1 łągłosy, nie szukając nawet znaczenia tych wyrazów w sło­
wniku Lindego. Dalój rzecz o swogłosach łążnych i wle- 
mnych, dalej o łągłosach chutnych i pochutnych, dalej o po- 
wiotnych, s ijc z liw y c k , spieszczonych i  szumnych, wszystko 
rzeczy znane, tylko tu ustrojone w nowe wyrazy.

Ale oto następują prawidła. Lubię prawidła, są one syn- 
tezą szczegółowych pojęć, jak artykuły prawa, każdy stosu­
je się do rozlicznych przypadków. Na str. 4. prawidło pier­



wsze: Jeżeli swogłosom stężonym potęgi ujmę, przejdą na 
proste, tojest na ą na ę, ć na e, 6 na o, u  na ow, i na y\ (mąż 
męża, chlćb chleba, róg rogu,). Mroziński a za nim Żochow- 
ski powiedział, że przemiany samogłosek następują w  sku­
tek spływających na nie spółgłosek; tu się dowiaduję, że to 
zależy od przydzielenia i ujęcia potęgi. Czegoto badania na 
drodze postępu nie odkryją!

Wyraz potęga przypomina coś algiebraicznego; dobrze 
jest swawolnych gramatyków ująć przecie raz w formuły 
matematyczne, i z wielką też radością postrzegłem na str. 12 
słowa: gramatyka oznacza wszystkie swobodne łągłosy ra­
zem znakiem X i czyta iks), ł^ągłosy ostro i pieszczenie szcze- 
chione kznakiemX' i czyta iks, a zaś szumne łągłosy, znakiem 
X ’ i czyta iksz. Co do swogłosów, oznacza je znakiem Q 
jeśli są łążnego plona, a znakiem Q' kiedy należą do pło­
ną wlemnego.”—Teraz jestem pewny, że ujrzę prawdę jasną, 
widocznie pokazaną, boć matematyka nigdy nie błądzi, toć 
jej formy zaniesione do gramatyki, złego nie mogą mićć 
skutku.

Oto rozdział. Zbór głosów. Jest tu mowa o zgłoskach; 
odróżniono tu głoski trzmionowe np. włosz ródź; powodne 
czyzna, ina, ku, alt, ek, nile i względne czyli zakończenia 
przypadków, osób np. ów, om, ach, ami, em, eś, i t d.’’— De- 
finieye znaczenia pierwiastków składających wyraz, nie na­
leżą do gramatyki, jak ją dziś pojmujemy, ale do słownikar- 
stwa. Że jednak autor wielką jak widzę wagę przywiązał do 
tego rodzaju badań, pomijam rozdziały o Otlochach mowy 
(są to tak zwane części mowy, których wyliczył aż dziesięć), 
Modlę przegubu lągłosów, stopnie diotu i  swodu, a czytam 
Rzecz o irzmionach, Nory trzmienia, prawda pierwsza str. 
23.” Każdy swogłos zosobna wyraża pewną włość; albo 
wzgląd stateczny stanu w jakim istota pozostaje. 1 tak o) 
oznacza istotę widomą; e) byt istotny lub ornąd o istocie 
rzeczy powzięty; y) wyraża szczegóły wlemne; i) szczegóły łą- 
ine zjakich omądy powstają;— a niżej znowu prawda druga 
głosi: że j) oznacza czynność od woli; h, ch) czynność z nało­
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gu lub przymusu; k) być usposobionym do działania łążnie; 
g) zaś usposobionym wlemnie i t. d.”

Zdaje się że au to r robiąc definicye na znaczenie pojedyn­
czych głosek, miał na uwadze hieroglify egipskie, w  posta­
ciach liter widział figury alegoryczne, przypominające myśl; 
w  takim razie głoska o podobna do węża w okrąg zwinięte- 
.ro mogłaby przedstawiać wieczność; litera c półksiężyc, 
a lepiej jeszcze Turka i t.d. A przecież tak nie jest. Głoski nie 
mówią nic o myśli w nich utajonej, są to sfmxy milczące 
i nieme, ale ułóż je w wieniec harmonią dźwięków dożycia 
przywiedziony, a wtenczas opowiedzą ci chórem mądrość, 
której strzegły, niby duchy zaklęte, same nie wiedząc nic
0 tej mądrości.

Szanowna Redakcyo, otoż od badań tak poważnych o na­
uce języka polskiego, przeszedłem do poezyi, widać, że nie 
mam usposobienia do matematyki, a tu  wszystko tak nowym 
dla mnie językiem opowiedziane, że trzeba go się wprzód 
dobrze wyuczyć, aby co rozumieć. Bo niechże mi kto wy­
tłumaczy np. Prawidła trzmion w powodzi, pierwsze str. 29” 
¡mię dane 'przechodzi w powódź własną dołęgą; to znaczy: 
że otrzęsa z siebie wszelkie znamiona nabytych względów
1 okoliczności, a łączy się ostatecznym łąglosem własnej do- 
lęgi z głoską powodową.

Prawidło drugie. „Powódź o jednym łągłosio przyrasta 
swotem nawiotnym: to znaczy, że między łągłos powodny 
sam o sobie jak k, c, l, n. ń, r.) a łągłos dołęgi trzmionowśj 
język wsuwa e) szczezłe, co ma oznaczać przyswojenie na- 
wiotne czyli przypadkowe włości dołężnćj; i tym sposobem 
poprzyrastały owe k, c, l. n, ń, r. nawiotnie do bardzo wie­
lu imion, jak np. chłop(p)ek, wrób(b)el, w(ąg)ęgiel, kwi(at)- 
ecień, r(óg)ożen.”

Wprawdzie można domyśleć się o co tu chodziło autoro­
wi; chciał on odgadnąć jakim sposobem twórcy języka i pi­
sma więzili pojęcia w głosy i znaki, ale tym sposobem wyra­
żone jego domysły, które nazwał prawidłami, małej liczbie 
wybranych stały się przystępne, a nauka języka tak wykła-

Tom II. Czerwiec 1840.



dana nikogo nio nauczy, bo ci co to rozumieją, musieli sami 
już wszystko badać. Mnie oto, com wiele w tym przedmiocie 
myślał, głowa zaczyna boleć, gdy patrzę na te stronice za­
pisane równaniami, pokryte nieznanemi wyrazami, z których 
jak z zaczarowanych znaków, upatruję wyglądającej myśli; 
słyszę rodzime dźwięki i znajome mi oblicza głosek, ale 
wszystko w tak potwornych i cudackich kształtach, że bo­
leść serce ściska, krew uderza do głowy odurzonej tą powo­
dzią głosów.

Powiedziałem już, że badania, jakim sposobem pojęcia 
swoje uwięził człowiek w  postaciach zmysłowych, jakiemi 
są głoski, nie należą do gramatyki; pomijam więc dalsze 
badania p. Szrzeniawy w  tym względzie, a przeczytam coś
o tem, co stanowi zakres właściwy gramatyki, do której 
jedynie należy dostrzegać środki jakiemi sig wiążą wyrazy 
dla wykreślenia myśli. Jak malarzowi nie idzie o to, aby 
umieć definiować kolory, ale jak ich używać dla ożywie­
nia rysunku, który jest myślą obrazu, tak gramatyk wi­
nien mieć na celu podać tylko w prawidłach postrzeżenia, 
jak się używają i spajają wyrazy używane w mowie, pod 
które myśl już jest podłożona. Mylą się gramatycy, któ­
rzy myślą, że do nich należy uczyć myśleć; rozbierają i kra­
ją  widome kształty myśli, dzielą ją na gatunki i podgatunki, 
dobierają do wymyślonych podziałów formy i ramki, i biedni 
ludzie, napracowawszy się i napisawszy tomy, w duszy są 
przekonani, że ich praca podobna do pracy owego mędrca, 
który strawiwszy połowę życia na uważaniu robaczka, wy­
znał przy śmierci, że zaledwie poznał małą cząstkę jego wła­
sności. Gramatykom zdaje się, że ich dzieła powinny być 
nauką mowy. A któżto się swego języka z gramatyki nau­
czył? nie mówię tu o obcych. Obcy język jest dla nas sztuką 
a teoryą tej sztuki powinna być gramatyka, alo nasz wła- 
snY język, to wcale co innego. Nasz przychodzi nam z mle­
kiem matki, rośnie z nami, jest drugą naszą naturą; grama­
tyk polski powinien więc badać naturę swego języka; jego 
własności i środki do wydania myśli; a że sposoby i zdol­
ności mowy są zawsze odpowiednie do pojęć jakie sobie
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naród wyrobił o rzeczach, więc gramatyka języka będzie 
odbiciem rozumu narodu. Dlatego też dotijd nie mamy 
gramatyki, że jtj uważamy za naukę języka. Od Donata 
który napisał gramatykę umierającego języka Rzymian, 
wszyscy dotąd piszą gramatyki o ośmiu częściach mowy, 
biorą formę za myśl, i znowu chcą myśl wsunąć w formę 
i piszą tomy prawideł i tomy wyjątków od prawideł, a pra­
ca staje się bezużyteczną i w skutkach swoich szkodliwą. 
Gramatycy np. polscy pokrzywili język tak dalece, że dziś 
inny jest język piśmienny czyli gramatyczny, inny ustny; 
a tego rozdzielenia nie usprawiedliwia ani potrzeba zacho­
wania źródłosłowń jak w francuzkim, ani brak znaków pi­
śmiennych alfabetu. Jedni mówią, że trzeba iść do pokre­
wnych sąsiadów Słowian, aby poznać swój język, drudzy poj 
wiadają, że trzeba iść jeszcze dalej do Indyj i Sanskrytu, in­
ni że do ksiąg starych i najstarszych, a tam gotowe wszy­
stko się znajdzie; zdaniem mojein, środki te na mało się 
zdadzą, wyjąwszy ostatni; bo dopóki gramatycy tak będą 
rozumieć swoje obowiązki jak je dziś rozumieją, dopóty bę­
dziemy mieli tylko brednie o języku, ochrzczone nazwiskiem 
gramatyki.

Ponieważ nie do gramatyki należy określenie, co wyra­
zy znaczą, bo my rozumiemy myśl podłożoną pod nie, więc 
powołaniem gramatyka jest wykazanie stosunków między 
wyrazami i oznaczenie wartości tych stosunków; do niego 
należy nauczyć sposobów kombinowania i wiązania wyra­
zów, które mieszczą w sobie cząstki myśli. Jak w muzyce 
bez znajomości zasad harmonii, nie wyrobi artysta danego 
tematu na najrozmaitsze waryacye, tak kto nic zna warun­
ków kombinacyi cząstek mowy, któro są niby dźwiękami 
albo rysunkiem myśli, ten nie będzie się łatwo posługiwał 
językiem do objawienia swych myśli, chyba żo nabędzie 
wprawy przez praktyczne użycie. Poznanie więc stosunków 
między wyrazami stanowi gramatykę, a że te stosunki są 
rozliczne, zobaczmy jak p. Szrzeniawa uważa ten przedmiot 
w  dziele swojem. Do oznaczenia stosunków służą odmiany 
wyrazów, jako końcowki przypadkowe, osobowe, rodzajo­
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we i t. d. oto co p. S. o takich rzeczach prawi: Rzecz o ro­
dzajach. Rodzaje imion str. 34. „Rodzaje imion stanowi 
stopień potęgi dżótu i swódu w  żywocie istoty;” niżej 
zaś: „Rozpoznanie rodzajów zawisło od znajomości znamion 
imiennych, i znamion istotnych dżótu i swódu, jakie w so­
bie imię dane zawiera, imienne cechy dżótu osadził język 
w  stoku imienia; a imienne cechy swódu w otłochu trzmio- 
na. Istotne cechy dżólu obwieszcza kształt, czyli właści- 
wićj czud istoty, tojest byt jej naoczny w objawieniu; a isto­
tne cechy swódu, zawód tojest tryb objawienia żywotu 
istoty.”

Zawsze rzecz o rodzajach ciekawe nastręcza definieye na­
szym gramatykom. Pamiętam, byłem chłopcem kiedy mi 
powiedziano, że np. Anna i wanna są rodzaju żeńskiego; 
bardzo byłem ciekawy poznać tożsamość tych dwóch po­
jęć. Nauczyciel nie chciał wchodzić w podobno rozbiory, 
i każdy powtarzał, że tak napisano w gramatyce, a nikt 
nie powiedział, że tak pisać nie należało. Któż słyszał pi­
sać gramatyki dla zgorszenia? Oto jak p. Szrzeniawa tłu­
maczy: Obroty w rodzajach,— tu się zapewne nikt niezgor­
szy. Str. 38. „Jeśli znamiona dżótu i swódu sobie wzaje­
mnie nie odpowiadają, imię niesie rodzaj przeważającej po­
tęgi. Przeważającą zaś potęgę w ogólności ma swód nad 
dżótem; więc czołem idzie naprzód: rodzaj istoty samej
o sobie przed rodzą jem jej imienia; pow tóre: rodzaj dla 
trzmienia przed rodzajom dla stoku; potrzecie rodzaj dla 
zawodu przed rodzajem dla czudu.” Albo prawidło drugie 
na tćjże stronie. „W  sprzeczności rodzaju dla stoku, z ro ­
dzajem dla trzmienia, rodzaj idzie po znamionach trzmio- 
nowych. Dlatego jeśli imię o stoku szczęchłym (X'—X*) 
będzie miało trzmieli z otłochu czynnego, tedy musi być 
wzięte w rodzaju męzkim, a nio w żeńskim, bo usposobie­
nie ku czynności wyższe jest potęgą przed usposobieniem 
jedynie przymiotnem. Ztąd tćż język używa w męzkim np. 
dzień, cień, trzmień, pień, ogień, kamień, marzec i t. d. bo 
trzmieli ich rodzą słowa: dżąć, ciąć, trzmić, piąć, ogiąc, 
knuć, marznąć.” Prawdziwie, że tyle to rozumiem, ile da­
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wniej tożsamość rodzaju Anny i wanny. Gdybym wyda­
wał gramatykę, tobym nie powiedział, że rodzaje imion 
stanowi stopień potęgi dżótu i  swódu w żywocie istoty, str. 
34. ani jak mówią gramatycy, że imiona są rodzaju mę- 
zkiego, żeńskiego i niejakiego, alebym wskazał mechanizm 
własności końcówek, co żadnego związku nie ma z żywotem 
istoty.

Ale dosyć już o rodzajach, zobaczmy co mówi autor
0 przypadkach i liczbach; tu  trzeba zebrać wszystkie wła­
dze umysłu, aby zdążyć za nim. Naukę o przypadkach na­
zwano nauką o względach, określono znaczenie imienia we 
wszystkich przypadkach, które autor nazwał: stanem udziel­
nym, swodnym, biernym, wzajemnym, pochopnym, wrę- 
żnym i łążnym. Dla próbki, oto definicya np. 5 przypadku 
czyli stanu pochopnego."— W ezwanie woli, chęci, swódu 
właściwego osobie plonu gromadzie, ku odwetowi podesła­
nym okolicznościom;—albo np. stan wrężny czyli przypadek 
7 ma znaczyć: wytwór, osobie plonu, gromadzie wrężonych 
okoliczności. W rężoną zowie się okoliczność wszelka; za­
wodem lub swodem istoty pewnćj objęta, i. t. d.” Każdy taki 
stan  jest szeroko i głęboko opowiedziany, tak dalece, że czy­
tający wtajemnicza się w jakiś nieziemski świat myśli, nie 
wierzy sam sobie, że wirem słów uniósł się gdzieś daleko 
od zwyczajnej posady, na której opierał swoje obserwacye
1 widoki, i jeżeli obejrzy się poza siebie, wrócić nie może 
do dawnego stanowiska bez zawrotu głowy. Dobrze poma­
rzyć, kiedy czas po temu, ale dziś, gdzie tak żwawy postęp 
skraca nam nawet życie, i każdą myśl szybko zam ienia 
w realność, niemożna w miejsce nauki, wałęsać się po 
obszarach urojonych imaginacyą i fantastyczne tworzyć 
sobie widziadła.

Podług zawiadomienia wydawcy Franc. Filiera i Spółki 
we Lwowie, autor w tem dziele: przejęty potęgą głosu 
(narodu), wydobywa i ustala prawdę: że „każdy głos w a- 
becadle jest wyrazem statecznej myśli i uczucia, znajdując 
potemu rękojmię w uściech ludu, potwierdzenie z życia 
domowego, a przekonanie w prawach umysłu. Z potęgi
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głosów, objawia mu się zakon bałwochwalczy Polski, i bo­
gobojna dusza wyznawcy jego. W ięc też poświęciwszy 
kamień bóstwom w dziejach zmartwiałym, wskrzesza je po 
głosie ich imienia; i za głosem idąc, wyświeca filologiczne
znaczenie narodu swego....  pragnie otrząść, (z gramatyki)
barwę pożyczoną, a natchnąć polskim żywiołem.” Piękny 
afisz, ale sztuka nie podoba się publiczności; na co jej poka­
zywać tnięsopustne maszkary i smoki, gdy z takich wido­
wisk śmieje się i szydzi; poco ją  zapraszać do pagody, kie­
dy ma kościół?

Najbardziej smutny robią widok stronice, gdzie mowa 
jest o liczbach; całe karty zapisane nieznanym językiem, 
i równaniami; wzory zakończeń przypadkowych podano 
w formach algiebraicznych, z których dla osobliwości choć 
kilka tu wypiszę.

Będzie to wzór odmiany imion, tak zwanego rodzaju mę- 
zkiego; str. 64:

Modła męskićj więźli 
w liczbie pojedynczój 

wymierzona dla imion o stoku łągłośnym X—X '—X* 
Względy stanu Otta łążnego Otia wlemnego

Niech to każdy rozumie jak może.
Mnie się zdaje, że te badania o stokach, czudach, wią­

ziach, dżótach, swódach, otlochach, łrzmionach w powodzi, 
zawodach, plonach, norach trzmiona, wyprawach więźli 
i t.d. tyle rzecz wyjaśniają, ile badania drobnostkowych mędr­
ców: dlaczego kamień jest kamieniem, trawa trawą, czło­
wiek człowiekiem? Jaki miał cel autor, aby rzeczy najpro­
stsze obsłaniać w stosy wyrazów, których znaczenia nie 
określił nigdzie, i przez to zaciemnił pojęcia jasne jak słoń­
ce, tego nie zrozumiem.

1. Stan udzielny
2. Stan swódny
3. Stan bierny £2-£2) X -X '-X '(ow i

£2) X'-X* ( -
£2) X X -X ’ (u 
£2) X-X'-X* (u

4. Stan wzajemny jak 2. żywych, jak
1. innych

jak 2. żywych, jak 1.
innych 

£2) j-ch-h,-k-g-X'X* (u5. Stan pochodny
6. Stan wrężny
7. Stan łąźny

£2) X' (e 
£2) X' e 
£2 X-X'-X*(em
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Chyba wyobraził sobie prostaczków czytelników, którzy 
wziąwszy w rękę jego książkę, i przeczytawszy parę prawi­
deł, uderzą czołem przed nowym systematem. Czy szło mu 
tylko o oryginalność, czy o nowy system w gramatyce, 
czy o sławę Kanta, Hegla? Szkoda, że wybór jego padł na 
badania, które tracą całą wartość, jak tylko przestają być 
jasne. Wolno tworzyć coraz nowe systemata dla wyjaśnienia 
rozległości umysłowych zdolności człowieka, rozszerzać co­
raz bardziej koła wiedzy i myśli naszej, oznaczać pierwia­
stki umu i rządu wszech-rzeczy; ale w taką maszkarę przy­
brać jednę z najpowszechniejszych umiejętności ludzkich, 
to nie wolno, to się nie godzi. Pan Szrzeniawa, sądząc po 
jego rozumie głęboko badawczym, zdatny do napisania 
gramatyki wysokiej wartości, ale pocóż się daje unosić po­
wodzią wybujałych wyobrażeń, poco szuka w  martwych 
głoskach uśmiechającego się oblicza myśli; niech nie ocze­
kuje czarnoksięzkich skutków po zaklętych stówach; te me- 
mnony wtenczas przemówią, kiedy na nie padnie ożywia­
jące światło prawdy, rozumowania i rozbioru. Na drodze, 
którą sobie autor obrał, tylko do śmieszności dojść można; 
oto np. u niego pies dlatego jest psem, że psoci, a wół, 
że wlecze, str. 28.

D ziw na rzecz, że my się do niczego w ziąć nie możemy, 
jak należy. A lbo lękliw ie trzymamy się dawnych wyobra­
żeń i form jak ślepy płota, albo zapom niawszy o potrze­
bach m iejscowych, wpadamy w  deklamacyą tam, gdzie trze­
ba m ów ić rozsądnie i przekonywać; dow odem  tego nasi 
gramatycy; łam ią język zamiast go prostować, krzywią 
zam iast w yśw iecać jego zdolności. D laczego Drużbącka 
bez nauki, pisała jednak czystą polszczyzną, kiedy w spół­
cześni zostawili pisma niew arte czytania? Prostaczkow ie 
nie doskonalą m ow y ojców , ale też nie psują jej.

Szanowna Itedakcya raczy mi darować, że na tem skoń­
czę uwagi moje o dziele p. Szrzeniawy; nie mam ani sił ani 
odwagi, aby dalej tę książkę czytać, a prawdę mówiąc, nie 
chciałbym dostać zawrotu głowy, do którego Nauka Języka 
Polskiego p.^Szrzeniawy wybornie usposabia.

Ł ączę wyrazy &c. &c.
Józef A. Czajkowski.



Bigos hultajski, Bzdurslwa obyczajowe, przez Izasława 
Blepońslciego. Tom 11. Wilno. 1846.

A utor Bigosu hultajskiego, przy każdym tom iku sw ćj oby­
czajowej pow ieści, podaje przedm owę, wyznanie wiary jego  
objawiającą. W  pierw szym , p ow staw ał na rodzaj literatury 
pod jakim bądź tytułem  pow stającej, lekkiej, czyli p ow ie­
ściow ej; w yrzekał się pow iastek, i pow iastkę obyczajową 
napisał; objaw ił nadto w ielk ie lekcew ażenie krytyki czyli 
rozbiorów  i sądu o dziełach jego, przychylny byłby czy na­
pastniczy; a w  drugim tom ie um ieścił znowu przedm owę 
w  którój zmiękczony korzystnie objawioną opinią dla B igo­
su, już zdaje się m iał zamiar czytać krytyki i słuchać rad 
głosu ogólnego, g łosu  p ostępow ego ogółu, bo takiego tylko 
krytyka m oże być i jest wyrazem; ale przekonawszy się że 
krytyka nie ma w zględu ani na dowcip, ani na talent, ani na 
osobę naw et, że obok pochwał, nagany poważa się na autora 
rozgłaszać, w  całej znow u mocy na krytyki, recenzye i sądy 
pism w szelkich pow staje. Jakkolw iek pismo nasze bardzo 
korzystnie o talencie p. B lepońskiego w yrzekło; jakkolwiek  
przekonane o rzeczywistej płodów  jego wartości, najmocniej 
pożytek książki tego rodzaju zalecało; że jednak przy korzy­
stnej opinii zam ieściło kilka uw ag, obraziła autora Bzdurstw  
ta zuchw ałość przeciw nietykalnemu jego talentow i; nie 
chciał być, jak powiada, osłem  w  bajce Lafontena Młynarz, 
i niczyjej rady słuchać ani na sąd uw ażać. W  tym toinie 
wyszydza opinią Biblioteki, i przytacza kilka w ierszy oder­
w anych jako dow ód nagany jego talentu. N ieszczęśliw e  
w ybrał na obronę sw ą punkta, a co w ażniejsze i podzi- 
w ienia godne, że w tćj najwyższej bezinteresow ności i nie- 
dbałości o sąd tych niedelikatnych panów, co krytykować 
i rozglądać się w  w ielkości jego śmieją, co do tego stopnia  
posuw ają zarozum iałość, iż rzeczy podane przez autora za 
niew ątpliw e i zarzutom ulegać niem ogące, rozbiSrają, są­
dzą i niedostatki wskazują; zamiast czołem  od razu upaść 
i wykrzyknąć g łos uw ielbienia; zaw sze p. Blepoński, jak­
kolw iek wyższy nad wszelki sąd pochw alny, gardzący
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pochwal:} i naganą, każdym w  ogóle sądem , w oli być na 
sw ćj wysokości chwalonym  jak ganionym.

P oniew aż sam drugi tomik Bzdurstw obyczajowych, 
w  szczupłej swej treści i niew ykończeniu, nie przedstawia 
dość obszernego pola do rozum ow ań krytyki, która ściśle 
w  sądzie sw ym  przedmiotu danego trzymać się powinna, 
przeto w spom nim  na końcu w  krótkości, co ten drugi to ­
mik do w spom nienia nastręcza, a przedewszystkićm  odpo- 
w ićm y na kilka w ierszy uw ag autora o naszej krytyce; kil­
ka w ićrszy jak motyw  w  muzyce, w  różnych zmianach 
i kombinacyach powtarzany, do jednego zaw sze dążących 
i jedno przypominających, czyli, prowadząc dalej to muzy­
czne porów nanie, odpow iem y na fantazyą p. Blepońskiego  
z m otyw u naszego w ysnutą, w  tonie m ajorowym , t. j. w e­
sołym , chociaż w  niej często tony m in orow e, żalu i nie- 
ukontentow ania słyszeć się dają.

N ajw ięcej rozjątrzył autora zarzut Biblioteki, że w  B igosie 
brak sądu jego, że wprowadzając sam o zle na scenę, nic 
objaw ia czegoby żądać raczył, że pisze raczej paszkwile, nie 
p ow ieści, pełne jużto talentu i ucinkow ego dow cipu. W  od­
pow iedzi na ten zarzut, oświadcza, iż zaw sze odtąd dodaw ać 
będzie jak w  bajce, m orał na końcu. D łu go  rozw odzi się  
nad tem , w  rozmaitych zw rotach, zaw sze dow cipnych, zaw sze 
zajm ujących, ale do jednego dąży, tojest, do wyśm iania tćj 
opinii i takiego żądania. Że autor B igosu w  ten sposób sąd 
Biblioteki zrozumiał, iż po każdej klątw ie na wady sp ołe­
czne i indywidualne należy m orał bajkowy um ieszczać, ża- 
łujem  go szczerze i jako autora i jako czytelnika Biblioteki. 
N ie potrzeba na dziś dow odzić, że książka choćby najlepićj 
napisana, bez tendencyi i widoku sw ego  autora, jest prożnćm  
szerm ow aniem  języka, i żadnćj czytającemu ogó łow i nie 
przynosi korzyści, prócz zabicia czasu; że książka jako płód  
indywidualny, pow inna odbijać sw ego  tw órcę, jak dziecię 
nosi w  czćm kolwiek piętno sw ego rodzica, i że nadto ów  
rodzic moralnie obow iązany jest dziecku sw em u przekazać 
w  spadku najlepsze sw e cnoty; bo jeśli w szechstronne a bez

Tom II. Czerwiec 1815. ^  ^



zasad da mu wykształcenie, dzieci wyjdą na tułaczy i cięża­
rem społeczeństwa stać się mogą. Czyliż w tój myśli, a wy­
raźnie objawiony sąd pisma, przystoi autorowi tak powierz­
chownie tłómaczyć i uważać? do czego ta próżna dowcipko- 
wana gawędka w przedmowie doprowadzić m oże? Bo py­
tamy p. Blepońskiego, jaki stan znajduje w jego sądzie uzna­
nie, jakiemu sprzyja? Widziin tu bowiem pospołu każdy 
potępiony a nie dostrzegamy, jakby to autor organizował 
i kształcił, do czego jako autor jest powołany. Pisarze w ja ­
kim bądź rodzaju literatury, wyrażając Iepszość, doskona­
łość społeczeństwa, winni na wzór swój chcićć wykształcać 
ogół,massę, niemającą tych pojęć i wyrobionego sądu, tylko 
zdolność przyjęcia go i rozwinięcia. Sama zabawa, przyzna 
pan Blepoński, nie jest celem pisma, a tern bardzićj zabawa 
kosztem zdrożności mass nieuksztnłconych i w błędzie roz- 
radzających się. Nie po każdej wytkiętćj śmieszności i zdro- 
żności ma autor dodawać: ten zły, ten dobry, to naśladujcie 
a tego się chrońcie, ale w całćm piśmie i tonie pisarza wi- 
dzióć mamy myśl jego ulubioną i wzorową. Zna dobrze 
p. Blepoński powołanie pisarza w każdym czasie, a na­
iwnie wyrzeka się tćj znajomości. P. Blepoński, autor histo­
rycznej broszury, historyk więc, miałżeby nie znać kolei 
kształcenia się społeczeństw i znaczenia literatury w ludz­
kości, której największym tworem i najświetniejszym zna­
mieniem jest właśnie pismo, literatura? Nie wszystko w żart 
obracać, nawet humorystykowi godzi się bez grzechu i od­
powiedzialności; przykro nam, że do p. Blepońskiego, świa­
domego dobrze swego talentu i powołania, musim z kaza­
niem występować, z kazaniem, którego celem jest obudze­
nie w nim literackiego sumienia. Dla nas niepotrzebne wy­
raźne objawienie sądu i ten morał bajkowy, bo my odgadli­
śmy kierunek autora, tojest obojętność i dlatego bez wzglę­
du na jego talent, mamy prawo żądać wyrażenia kierunku, 
tak niezbędnego w dzisiejszych potrzebach żądnój kształcenia 
się ludzkości. Dowody na to tysiączne, i silnie bijące w oczy,
• dzielnie przemawiające do serc autorskich, do serc prze­
wodników ludzkości. Obojętność szkodliwszą jest zawsze
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od wyraźnie objawionej wstecznćj i szkodliwej tendencyi: 
jasny tego przykład w owym sławnym wielkim pisarzu , któ­
rego w liście do siebie niby pisanym, takim ogólnikiem pan 
Blepoński oznacza. My więc poznaliśmy ten kierunek bez 
kierunku w autorze, to ukrywanie się jego opinii za szero­
ką zasłoną dowcipu i złości na wszystko i przeciw wszy­
stkiemu; ale potrzebuje go właśnie plebs jak go autor nazy­
wa, potrzebuje go ogół. Być może, że autor Bzdurstw, pe­
wny zdolności swojej, wierzy i w zdolność rozbiorową 
każdego czytelnika: że sam nic lubiąc sądu i drugim narzu­
cać go nie chce; aleć jeżeli poważa się na złe ogólne i indy­
widualne uderzać bronią śmieszności i dowcipu, winna być 
w  dziele nakreślona droga, której sam się trzyma. Sądząc 
z niektórych ustępów rp. na str. 17 i 18, myślelibyśmy że 
autor proteguje kasty, że pragnąłby rozdziału i nie przepar- 
tych pomiędzy ludźmi granic. Tu więc zamiast domysłów, 
wolelibyśmy wyrażenie pewne. Niech szanowny autor nie 
wszystko z tych uwag raczy stosować do siebie, niech wy­
bierze co pochlebne a wyśmieje co przykre: śmiech zawsze 
dozwolony autorowi, kiedy brak mu obrony; alo plebs, po­
wtarzamy znowu, zapytać go musi czego chce ten człowiek, 
bo zdaje się, że ani rodowitości nie poważa, ani zasłudze 
daje pierwszeństwo przed rodem, ani pracy i talentowi 
przed zasługą spadkową, słowem i wszystkich szkaluje 
i wszystkich broni i łączy ich i rozdziela. Może autor bystro 
w przyszłości czytający, gardzi doczesnemi dzisiejszej ludz­
kości potrzebami, widząc przyszłe, trwalsze i świetniejsze 
następnych pokoleń. Jeżeliby tak być miało, nie zaszkodzi 
dziś już siać te przyszłości ziarna, może wcześniej zejdą 
i owoc prędzej dojrzeje. Podług nas, pracując dla dziś i ua 
dziś dobrze, pracujemy i siejemy dla przyszłości. Kochając 
współczesnych, potomkom zgodę gotujemy; morał więc me 
bajkowy ma autor na każdej karcie powtarzać, ale moralnym 
zechce być od pierwszćj do ostatnićj stronnicy, tojest kieru­
nek i dążenie objawiającym.

Po ustępie, który spodzićwamy się, będzie tematem do 
przyszłorocznćj fantazyi w przedmowie do trzeciego tomu
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Bzdurslw obyczajowych, wracamy do miłego nam z dowci­
pu i trafności malowidła Bigosu w 2 tomie.

Autor prowadzi tu  dalej historyą głównych swych osób 
p . Józefata possesorowicza i Julii nad możność i stan wy­
chowanej w Warszawskich salonach. Nie potrzebujemy bli- 
żćj okrćślać tych charakterów, bo piętno w ich dalszem ro ­
zwinięciu utrzymane, i wybitnićj jeszcze w tym tomie wy­
dane; Jarzyński Józefat pada łupem swego nierozważnego
i spekulacyjnego ożenienia. Długi na wyekwipowanie za­
ciągnięte w  Warszawie, w Berdyczowie ścigać go zaczęły
i do ostateczności doprowadziły. Szukał ratunku w grze
i dobił się. Rozdział gry w karty między obywatelstwem 
różnego stanu i klassy, oddany z wielką prawdą, trafnością
i życiom. Może to najlepszy ustęp z Bigosu, złożonego po 
większćj części z samych ustępów, któro w dalszych zape­
wne nieobrachowanćj liczby tomach, w jednę wielką złą­
czone całość, przedstawią obraz wykończony, obyczajów 
prowincyj Wołynia i Podola. W  tak szczupłych porcyach 
podaje nam p. Blepoński swój hultajski bigos, że nasz ape­
tyt rozdrażniony, nigdy się nie zaspakaja. Na drugi tom cze­
kaliśmy dwa lata prawie, jeżeli na trzeci i dalsze przyjdzie 
nam tyleż stosunkowo czekać, wyznać musimy, że autor nie 
zna zdrowia i siły swych spółzioników, nie zna żywości na- 
szćj cyrkulacyi, kiedy nas tak drobnemi dozami myśli na­
karmić.

Przedmiot Bigosu tak obszerne objął granice, że najwię­
ksze państwo uorganizować silnie tuby się dało, a jeszcze 
wzrostu ludności nie potrzebowałoby się obawiać. W raże­
nie osłabia się bardzo takiemi cząstkami obudzane, i rzecz 
która może stanowić kiedyś bardzo piękną całość, z ustę­
pów tylko osądzoną, poznaną i pojętą będzie. Musi p. Ble_ 
poński liczyć na wieczny brak czasu naszych ziemian, 
którzy nigdy godziny w  dzień znaleźć nie mogą na poświę­
cenie literaturze! tak ich gospodarstwo obarcza i wielkie 
rolników powołanie. Wpadliśmy tu mimo woli na niwę P- 
Au. W., i radzibyśmy bardzo, aby tę naszę przymówkę, z a ­
mianie tak łaskawie przyjąć raczyli, jak przyjm ują gromy



tego szanownego humorysty, który otrzymał, albo raczćj 
zdobył sobie patent na mówienie prawdy ludziom, nie ścią­
gając ich gniewu. Bigos tedy, jak powiadamy, w  zbyt szczu­
płych okazuje się poreyach, zawsze smacznych i wonnych, 
ale niedostatecznych na żarłoczność dzisiejszego pokolenia. 
Jeszcze jeden znamienitćj wartości, największego dowcipu, 
prawdy, trafności i zręczności rozdział, czytamy po raz dru­
gi, ale już w całości; o literaturze, a w  szczególności o wiel­
kim pisarzu. Podziwialiśmy poprzednio w Ateneum tra­
fność sądu i śmiałe jego objawienie, dziś przy powtórzeniu 
tej opinii, żałujemy, że dawne wrażenie osłabił, nawet zni­
szczył autor całkowicie przypiskiem kompromitującym jego 
pojętność i tak zdradziecko zwiedzioną dobrą wiarę jego. 
Czyż autor Bigosu przypuszcza na chwilę, aby godziło się 
na próbę publiczną narażać świętą prawdę i podchodzić 
opinią publiczną ? Na jakążto odpowiedzialność nara­
ża się autor próbując opinii ogółu; a gdyby ta opinia za 
daleko posunęła się w skutkach, któżby padł ofiarą? Tej 
wiary p. Blepoński mieć nie może i nie powinien. Talent 
jego, a z nim zdolność widzenia prawdy, nie mógł uwieść 
go do tego stopnia, i wolimy przypisek ten uważać jako 
dalszy ustęp szyderstw całej rozprawy, o literaturze, jak 
wierzyć, że uwierzył w usprawiedliwienie, z którego zape­
wne sam autor żartuje, jak równie z tych, co w nie uw ie­
rzyli. Nigdzie może p. Blepoński tyle potężnym w dowcipie
i zręczności nie okazał się, jak w rozdziale IX Bigosu swe­
go; a razem nigdzie tak nas nie oburzył brakiem wyraźnie 
kierunku swego zdania, i brakiem taktu publicznego pisar­
skiego życia, jak w tymże rozdziale. My prywatnych sąsie­
dnich stosunków między autorami, jak niemniej poufnych 
¡¡wierzań znać nie potrzebujem, przyjmujemy pismo jako 
wyraz sądu i wiary. Powtarzamy, że to nowa i cudownie 
ukryta ironia p. Blepońskiego; że na nieszczęście mało kto 
z czytelników za ironią to weźmie, i że znowu plebs uża­
lać się będzie na brak wyraźnego sądu, a my dowcipków 
autora staniem się przedmiotem, żeśmy zażądali objawie­
nia sądu i kierunku.
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Nie przypuszczamy, aby pełen talentu autor, któremu 
w zaślepieniu krytycznćin zarzucaliśmy zbytek ostrości 
w wyrażeniach, albo raczćj zbyteczną gburowatość, bacząc 
na przestrogę, zdelikatniał; ale wyznać możemy, że deli­
katniejszym, choć niemnićj silnym i dowcipnym w tomie 
tym się okazał, że mało co, szperająca wszędzie złego kry­
tyka, wytknąć może. jedna tylko rzecz uderza więcej jak 
w pićrwszyrn tomie, tojest zaraza języka obcemi dyalektowi 
naszemu zwrotami i wyrazami. Jest tego dużo. Na samym 
wstępie: podslyszawszy, podtrzymany, kwaterę zajął i t. d. 
U nas wojsko tylko zajmuje kwatery, a reszta mieszkańców 
kraju, ma mieszkania, obiera jo sobie, najtriuje, wprowa­
dza się, zajeżdża do hotelu, i tym podobnie. Kładnąć się 
w łóżko, sporządzić wyprawę. My znamy dać wyprawę, 
kupi,1. W  jednćm i jedynćm miejscu, znowu postrzegamy 
zbytek szczerości autorskiej: że p. hrabia Pięknógórski ja ­
dąc do Julii, brał po kilka lewatyw! To za wiele dowcipu! 
Mimowoli po przeczytaniu tćj manifestacyi w akuszerskim 
smaku, odkładamy książkę aby zapomnieć o lewatywie hra­
biego.

Aby nic narażać się lubiącemu pochwały tylko autorowi, 
zakończymy recenzyą pochwałą początku 9go rozdziału, 
gdzie gościnność szlachecka stopniuje się wedle tytułu i ma­
jątku gościa, i krótkiego ale bardzo zręcznego bileciku Jó- 
zefata, gdy zgrany, napłatawszy brudnych figlów w Bcrdy* 
czewie, udaje przed ojcem, iż politycznie skompromitowa­
nym został, i dla dobra ludzkości pracując, uchodzić musi 
w dalekie strony.

Tyle o tym Bigosie nader pożądanym (mówimy szczćrze)
i najdowcipniejszym płodzie literatury Wileńskićj.

Przyrzekamy trzeciego tomu nic rozbićrać, nie sądzić, alo 
chwalić z całego serca, sądząc po tóm, że tak mało o dru­
gim dało się złego powiedzieć.
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Pamiętniki umysłowe, wydane przez Jana ze Śliwina. 
Wilno. Tom I i 2  r. 1 8 4 5 , tom 3ci 1 8 4 6 .

Pociągający i wiele zapowiadający to tytuł: „Pamiętniki 
umysłowe!” ale zbyt rozległemu ulegający tłómaczeniu, by 
z niego coś o dążnościach książki wnosić można. Bo czyż 
treść jakakolwiek, nie zostawia w umyśle pamiątki? czy 
wszystko co nauka i doświadczenie gromadzą w umyśle 
człowieka, nie jest godne lam pozostać? to tćż tytuł powyższy 
osłania pismo zbiorowo. Przecież z ogółu wiadomości ludz­
kich, pod napisem Pamiątek umysłowych, szukalibyśmy prze- 
dewszystkiém tego, co najsilniej umysł do czynności pobu­
dza, co najpiękniejszym jest jego pracy kwiatem i szczególnićj 
odnosi się do stanowiska jakie on dzisiaj posiadł, czy to, by zeń 
w postępu krainę rzucił nasiona, czyto, by na obsianćm już 
polu obfity plon zbićrał. Zatćm głównym celem wydawcy, 
jak muiein a my, powinny by być prace choć różnćj treści ale 
zawsze wyborowe, by ze wszystkich umysł skorzystał. Jak 
obfita będzie zdobycz jego, pojmiemy, przeszedłszy szczegó­
łowo wszystkie artykuły. Najwłaściwszy do tego porządek 
byłby w zbliżeniu treści prac do jednego rodza ju należących; 
ułatwiłoby to sąd o uprawieniu tój lub owćj gałęzi nauki; 
ale na to Pamiętniki w mowie będące zbyt mało mają ma- 
teryału , a trudno tćż nieraz odznaczyć granicę między ro­
dzajami; wybieramy tu raczćj podział na autorów, tćm bar- 
dzićj żo się w nim znajdzie i wyżćj wymieniony porządek,
0 ile jedno i to samo pióro treści pamiętnikom dostarczało.

Pan Teodor Narbutt w  dziale um iejętności historycznych
1 lingwistycznych pracował. W iadom ość krótka O talarach 
bitych, podana przezeń w tomie li'"1, zakończona jest nieobja- 
śnionym wypisem zKonstytuoyj sejmowych z 1527 a ściąga­
jącym się do monety lałszowanej. Przytaczamy tu cząstkę 
tego wypisu. „P ro in d e  no malelactores cudondi illam (mo­
ndain ialsarn) dcinceps et exportandi in llegnum occasionem 
habeant, providebimus ot braccatorcs constituemus in civi- 
tatibus et oppidis, <|ui illam signent, ot nolam sou signum 
percussionis illi imponant, quo facifius cognosei ah omnibus



et evitari possit.”— Z tego wnosi podawca, że na fałszowa- 
nćj monecie cechy owe kładziono, czemu niepodobna uwie­
rzyć, bo raczćj raz pochwycona, z obiegu wyjętą być musia­
ła, by nie psuła wiary w monetę krajową, ani mieszkańców 
narażała na straty. Wprawdzie przytoczony dokument
o złój tylko monecie mówi, być jednak może, że go źle czy­
tano lub przepisano, czego sprawdzić nie możemy, nie znaj­
dując nic podobnego w Zagórskiego zbiorze. Rozwikłanie 
tćj sprzeczności należało do podawcy, zresztą szczegół ten 
mało jest ważny dla numizmatyki krajowśj. Dwa listy Świ- 
drygiełły, jeden do Zygmunta Kory buto wicza, drugi do 
kniazia Prokopa, naczelnego wodza Taborytów (1), oba z r. 
1431 i z dnia 29 kwietnia, wyjęte z archiwum Królewieckie 
go, są dowodem historycznym stosunków politycznych mię­
dzy Litwą i Czechami, i zabytkiem mowy Polsko-Czeskićj 
z XV wieku. P. Narbutt ograniczył się na króciuchnćj iiisto- 
ryi tych listów zostawiając je bez opracowania. Opowiada­
nie kozaka, o poddaniu się Rossyi siczy Zaporoskiej, jako nie 
własność Pamiętników umysłowych (podane z Rossyjskie- 
go), pod rozbiór nasz nie wchodzi. W  tomie III Pamię­
tników, mieszczą się najważniejsze prace pana Narbutta, 
jakoto: „Obrys żywota błogosławionego W ita biskupa 
Laterańskiego na Litwie;” krótka ale treściwa i porządna 
praca do dziejów chrześciaństwa na Litwie, i „Przypomnie­
nia ze starćj daty.” Sąto króciuchne ustępy pod różnemi 
napisami, jak Hajduki i Hajdamaki, Powiat, Napisy Sta- 
rosławiańskie za Karpatami i nad Pilicą, Sejm, Pochost, 
Kon (koniec), Pan. Jedne z nich ledwie tknięte, ostatnie dwa 
nieco obszerniejsze. Ze wszystkich wymienionych tu prac 
pana Narbutta, ledwie jedna o błog. Wicie, ma cechę syste­
matyczności i opracowania. Reszta prawie wszystka do­
rywczo rzucona, bez krytyki lub obrobienia porządnego.

Pan Jan ze Śliwina, wydawca Pamiętników umysłowych, 
dostarczył dwóch biografij a raczćj wspomnień: o Izabelli 
Górskiej, artystce dramatycznćj teatru Wileńskiego i o X. 
AloizymOsińskim,niegdyś professorze Krzemienieck m a po-

(1) Kacerzc Czescy.
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tćm rektorze akademii duchownćj w  Wilnie. Życiorys pićr- 
wszćj, jest w części ubolewaniem nad losem artysty drama­
tycznego, w części spisem dat, sztuk i osób w W ilnie je gra­
jących w  czterdziestu latach bieżącego wieku, w  części po­
wszednią gadaniną o talencie, pracowitości, wrodzonćm do 
sceny powołaniu Górskiój i t. p. Pochwał nie brak , może
i zasłużonych ale niepopartych niczćm, czemby je poprzćć 
można np. poglądem estetycznym na scenę i sztukę, rozbio­
rem choć cząstkowym dzieł, sytuacyj, charakterów i t. p. To 
wszystko zrobione ze znajomością rzeczy, natchnąćby zdołało 
czytelnika w iarą w zasługi Górskićj, którą praca autora dla­
tego tylko cokolwiek budzi, że artystka już nie żyje. Niewie­
le lepsza jest wiadomość o X. Osińskim. Autor wynosi jego 
zasługi w  zawodzie nauczycielskim i naukowym, przecież 
z opowiadania jego nic się nauczyć nie można o naturze pićr- 
wszych i wartości drugich. Mimo to jednak w zasługi X. 
Osińskiego wierzymy, bo kogo Kołłątaj i Czacki (patrz kor- 
respondćncyą Kołłątaja) wysoko cenili, ten pewno nie był po­
spolitym człowiekiem. Spisem prac, po większej części nie- 
ogłoszonych drukiem , popićra autor zdanie swoje o Osiń­
skim. Były to najwięcej mowy pogrzebowe, pochwalne i t. p. 
Najważniejszą pracą ma być Słownik rozumowany języka 
Polskiego do 20 tomów in 4to dochodzący. Dwa zeń wy­
jątki: Łza i Nadzieja, drukowane były w Wilnie, ale nie­
wiele każą się spodziewać po całćm dziele.

Oprócz dwóch tych prac wydawcy, spotykamy jeszcze 
w  Pamiętnikach dwa przypisy jego pióra, któremi mniemał 
obowiązkom wydawcy zadosyć uczynić. Oba są rodzajem 
paszportu literackiego dla prac pod nieznanóm nazwiskiem  
podanych: pićrwszy przypis nas uczy że w  Sylentym Kuba- 
sińskim, autorze opowiadania: „ P a n  starosta Zakrzewski 
spotykamy „znakomitego naszego estetyka p. Michała Gra­
bowskiego.” Zdaniem naszem stosownićjby było w  tym 
przypisie powołać się na niego, jako na powieściopisarza, 
(nie możemy przecież powiedzićć znakomitego) bo i rodzaj 
pracy pod nadpisem powyższym podanćj, choć powieścią 
nio jest, najwięcćj do niój się zbliża, i wiara w estetykę au­

to m  II. C ierw iec 1846.
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tora dosyć już osłabła, by wydawca zdołał własnemi siłami 
ją  rozprzestrzenić. Estetyka powinna była nauczyć p. Gra­
bowskiego, że opowiadanie szlachcica o czasach szlacheckich 
zużytym już jest materyałem, i dzisiejszej potrzebie nie od­
powiada. W  tym rodzaju niedościgłe mamy wzory w Pa­
miętnikach szlachcica Litewskiego i Paska. Gdy Soplica 
nam rozpowiada z sercem i głową, Pasek z prostotą i ser­
cem, to p. Gr. z głową i naśladowaniem. Pan starosta, s ta ­
rzec prawie stoletni, był kiedyś', jak wszyscy niemal, zawa- 
dyaką, rębaczem, pił niemiłosiernie i t. d. Wszystko to rysy 
nie nowe. Ale co rzadko na podobnego mu człowieka, nic 
jest ślepy na winy dawnych czasów, łaje samowolność
i prywatę szlachty, ale panów uwielbia i sławi Saskie cza­
sy. Jest w tem trochę sprzeczności, tćm chyba usprawiedli­
wić się dającej, że p. starosta rodził się w 1718 a opowiada 
w 1817. A nietylko w sposobie widzenia postąpił, i w języ­
ku także, zarywającym jeszcze coś z wyrażeń dawniejszych, 
ale więcćj ozdobnym i wyszukanym jak prostym.

Drugi przypis wydawcy, jest jeszcze rodzajem listu, do 
autorki powiastki: „Marzenia i rzeczywistość,” pani Karo­
liny Swareckićj. Że wydawca mógł względem niej zawinić 
późnem ogłoszeniem jej pracy i odkryciem pseudonimu, 
bardzo być może, ale czytelników to nie obchodzi; że jej 
piękny talent wychwala, zganić musimy, bo to do niego nie 
należało. Sądu publiczności nic uprzedzać nie powinno, naj- 
mnićj pochwala wydawcy, choćby ją  wspierał na zdaniu 
tak znawczem w tym rodzaju, jak wydawcy Ateneum.

PaniSwarecka: pisała dla nauki młodych panien, jak to 
we wstępie powiada; dążność sama już jest zasługą, styl 
piękny i jasny podnosi ją  jeszcze; artystycznej wartości nie 
ma, bo też i autorka za nią się nie ubiega. To szkoda; jeśli 
bowiem, jak to z powiastki widzimy, mniema pani Sware- 
cka, że czytanie romansów mąci wiele w młodych głowach, 
toć pisma zapobiegające temu, nie powinny być bez uroku 
artystycznego, który do tamtych pociąga. Ale bodaj czy pra­
ca autorki i wszystkich, którzy ją  na tćj drodze poprzedzili, 
daremną nie będzie! Czyż młodość uwierzy, że przyszłość
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rozwieje piękne teraźniejszości marzenia? a uwierzywszy, 
zechceż, zdołaż przeskoczyć lata nowicyatu na świecie? 
Czyż istotnie przebyć ich nie powinna, by pojąć co to jest 
rzeczyw istość? I któż widząc ją  tak mato ponętną, nie west­
chnie za przeszłością i nie zawoła z poetą:

Św ięć się, św ięć  się, w ieku miody!
Śnie na kwiatach, śnie mój złoty!
Ideale wiary, cnoty,
I miłości, i swobody!?

Krótką tę obronę ideału, rzucamy przeciw wyrazom au­
torki, we wstępie zamieszczonym, bo w  powiastce samćj 
spotykamy, tylko z wad wychowania idące myśli dwojga 
dziewcząt. Jednćj życie zdaje się długim balem, na którym 
dostaje się hrabiego lub księcia za męża, druga wzdycha 
za sławą autorki Europejskiej. Jest tu  więc nie ideał świę­
ty, ale ambicya, której zawód gorzki z początku, a dalej 
koniec w naturalnym obrocie życia, chętnie w tej powiastce 
spotykamy.

Pod napisem: „Coś z moich wspomnień” , pan Adam K or­
sak, żali się przyjaciołom, na zawód marzeń młodości. Jest- 
to gawęda bez formy i ładu, zapchana bardzo pospolitemi 
uwagami. „Mieszaniny powiatowe” tegoż autora, nie mają 
nic nowego i całego w obrazkach z życia małego miaste­
czka, opowiedzianych byłejako.

Powieści Małorossyjskie Kuleszy, przekładu pana Zeno­
na Fisza, należą do ozdób Pamiętników umysłowych. Sąto 
skazki albo powiastki w tym duchu zrobione, ślicznie opi­
sujące zwyczaje i zabobony ludu Małorossyjskiego. Tłóma- 
czenie proste i żywe.

X. Z. podał do Pamiętników umysłowych: „Rozważa­
nie nauki obyczajów, czyli moralności.” Z treści tego arty­
kułu najważniejszej rzeczy dowiedzićć się nie można, to- 
jest, co autor przez moralność rozumie? Nietylko z tytułu 
wnosićby należało, że ją  uważa jako naukę obyczajów czy­
li obyczajności, co byłoby zbyt nizkićm stanowiskiem, bo 
człowiek obyczajny może być niemoralnym; to tćż się au­
tor tego stanowiska w ciągu artykułu wypiera. Inną razą



zdaje się, że moralność uważa za względy towarzyskie, co 
potwierdza wywiedzenie jćj z powinności i posłuszeństwa 
pr.iwu. Takie mniemanie, lubo wyższe niż poprzednie, nie 
odpowiada jeszcze czystćj, bezwzględnćj moralności, bo ona 
jako cząstka istoty Bozkiej w nas złożonćj, po wszystkie cza­
sy i miejsca niezmiennćj, sięga dalej niż prawa i względy 
przez ludzi wymyślone, o niekiedy w sporze z niemi bywa. 
Najchętnićjbyśmy mniemali, że autor pojmuje moralność, 
jako wielką i bezwzględną cnotę, o którćj mówi (str. 176), 
że „nie jest co innego jak duch człowieczy, działający podług 
natchnień prawdy i czystego sumienia” tćm bardziej że (na 
str. 169) przytoczoną z Bossueta prawdę, „miłość zbliża nas 
do Boga i doskonałości”, zdaje się uważać jako formułę mo­
ralności, i wspiera na nićj (nie rozwija) zasadę wychowania 
i prawa (prawodawstwa). Ale w takim razie, czemu autor, 
tak nizki daje początek moralności? Wywodzić ją  z powin­
ności i posłuszeństwa prawu, jestto skutek przyczyną zrobić; 
a za jednę z pobudek dawać jćj bojaźń praw (str. 162), i łą­
czyć do tego obawę gniewu Bozkiego, jako jeden z dowo­
dów wpływu religii na człowieka, i znów z tćj podwójnćj 
obawy wywieść związek między religią ¡moralnością, jestto 
nie pojąć zasady Bozkićj obudwu i obie poniżać. Znalazłszy 
autor początek filozofii, w popędzie człowieka do rozważa­
nia, mówi że u pićrwszych ludów, zawsze się ona z religii 
wyradzała, ale taka filozofia koniecznie nauką moralności być 
musiała. „A że mądrość ludzka postępuje bezpieczniej roz­
prawiając o rzeczach znajomych i widzialnych, niżeli o ta ­
kich jakich nie może ani znać, ani widzieć, ztąd wypada żo 
u ludów starożytnych, nauka moralności poprawiała za­
wsze zdrożność religii.” Z tego ustępu znów widać, że au­
tor nie mówi o moralności bezwzględnćj, z którą teogo­
nia starożytnych w częstćj była zwadzie. I jakże taka ku­
sa moralność (zgodna z religią i tćm gorsza im odleglejszćj 
sięga starożytności, i więcćj z religią splątana), mogła wady 
religii poprawiać, skoro nie była czem innćm jak religią sa­
pali tylko na drodze filozoficznćj znalezioną? Jeśli tak było 
jak autor utrzymuje, nie mogła filozofia być moralnością,

6 3 0  KROMKA
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ani się z rcligii wyrodzić. Z przytoczonego ustępu widać 
także, że autor wlicza moralność do rzeczy znajomych i w i­
dzialnych, co ją znów na równi z obyczajnością stawia; do­
syć nio kraść, nie zabijać, aby moralnym być człowiekiem.

Spotykając taki brak systematyczności, w  rzeczy tak 
ważnej jak moralność, takie rozprzężenie w myślach, w róż­
nych częściach tego artykułu rozrzuconych i zbijających się 
wzajemnie, widząc brak ścisłości w  wyrażeniach np. czło­
wieka stworzono na obraz i podobieństwo Boga, Bóstwa po­
znanego, gniew Boski (zamiast obawa gniewu Boskiego), mo­
ralność jako rzecz widzialną, a moralność i religią jako wła­
sność człowieka i t. p. ścisłości tem potrzebniejszej im wa­
żniejszy jest przedmiot traktowany; spotykając hypotezy 
jak (str. 170) że „wyłączne (?) uwielbianie czystości, stało 
się powodem za dni naszych do tak zbytecznego nierządu!” 
albo (str. 171) „że gardząc zbytecznie jakim występkiem, 
przyczyniamy się do rozgałęzienia się jego na mnóstwo in­
nych”, spotykając to wszystko, powtarzamy, trudno się nie 
dziwić zarozumiałości autora, obiecującego z początku „rzu­
cić krótkie spostrzeżenia o moralności,” dlatego że wiele 
w tym względzie nagadano bredni i t. d.

Komedyą J. Korzeniowskiego „Fabrykant” (znaną na 
Warszawskiej scenie), uważamy jako kwiat Pamiętników. 
Chciał w niój autor pokazać zagorzalstwo właścicieli grun­
towych, którzy mając w  ręku sposoby zapewnienia sobie 
bytu i przysporzenia majątku na właściwćj drodze, szukają 
obojga w przedsięwzięciach nic wspólnego z rolnictwem 
nic mających. P. Józef Żalicki ma wswojej wiosce fabrykę po ­
wozów, co zapewne należało do manij panujących na Po­
dolu (gdzie się scena odbywa), i cały się jej oddaje. Nietył- 
ko na wykończonie wyrobów marnuje garderobę swoję 
i żony, co większa najważniejszy sprzęt rolniczy, pługi prze­
kuwać każe, ale nadto nic nie wić o gospodarstwie rolnem, 
zaniedbuje dzieci i żonę kochaną, i toleruje umizgi do nićj 
fabrykanta przejeżdżającego, za którego się jćj brat podaje, 
łiy tylko zoawczemi jego pochwałami się nasycić. Ale pu­
bliczność nie jest w błędzie; wió że Henryk z zagranicy
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przybywający, dowiedział się o śmiesznćj spekulacyi szwa­
gra, i chce go z nićj wyleczyć. Dotąd interes dla sztuki cią­
gle się utrzymuje, ale słabnie w drugim akcie. Henryk 
w  zmowie z żoną spekulanta, odgrywa jćj uwiezienie; śro­
dek ten, głównie mający wpływać na poprawę męża, jest 
zbyt gwałtowny i z natury swojćj nic z przedsiębierstwem 
jego wspólnego nie mający, by go mógł odeń odwieść. To 
tćż gdy się pokazało, że fabrykant znawca był improwizo­
wany, uwiedzenie żony udane i tylko długi na spekulacyą 
zaciągnięto prawdziwe, ale już zapłacone i odpowiedzial­
ność za nie zwolniona na czas jakiś, całe to ukartowane le­
karstwo bez skutku zostać musiało. Żart nie mógł, jak pra­
wdziwy wypadek, przekonać spekulanta o jego niedorzecz­
nościach. Nie zaniedbał on fabryki, co zpowodowane być 
może przekonaniem autora o zaciętości spekulantów, i do­
wodzi trafności oceniania wpływu, jaki dramat na słuchacza 
wywrzćć musi. Przecież jeżeli scena ma wpływać na popra­
wienie wad ludzkich, przedstawiano na nićj wypadki winny 
mićć obrót moralny, pożądany w  życiu społecznćm, nauce 
czynem kłamstwa nie zadawać i podać przykład do naślado­
wania. Dla wrażenia moralnego żałujemy, że intryga nie zo­
stała tajemnicą dla słuchacza. W prawdzie postawiwszy 
autor naprzeciw nierozsądnego przedsiębiercy żonę, wzór 
miłości i pobłażania wadom męża, by nie zachwiać ani na 
chwilę ufności w jćj piękny charakter, musiał o namienio- 
nym żarcie uprzedzić; odjęło to intrydze gorycz, ale siłę jćj 
zmniejszyło. Zostawiwszy słuchaczów w  błędzie, byłby ją  
autor ocalił, a pokazaniem że to wszystko żarty, oczyścił 
charakter żony spekulanta. Ale z drugiej strony widzimy 
także, że podobno odwrócenie intrygi pozostałoby mnićj 
prawdopodobnóm, jako niezgodno z charakterem żony 
przedsiębiercy i podające lekarstwo zbyt drażliwe i gwałto­
wne na słabość raczćj śmieszną dla słuchacza niż groźną. 
Ten zatem szczegół intrygi, musiał koniecznio źle wpływać 
na wrażenie z całości, uprzedzeniem o żarcie lub niestoso­
wnością. Prowadzenie intrygi w  duchu raz przez autora 
obranym, jest łatwe i dobre, a wsparte dyalogiem tak wy-
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bornym, że każdy niemal jego wyraz ma znaczenie i chara­
ktery rozwija. Tu widać w autorze znajomość ludzi, przy 
której znów źle wygląda nienależące do rzeczy porozumie­
nie się w jednym dniu znajomych sobie przed czterema laty 
kochanków. Na to potrzeba było więcej czasu i rozwagi ze 
względu na rozwinięty charakter panny w scenach poprze­
dnich, jćj rozsądek i obawy. Komiczność tćj sztuki polega 
nie na źle wybranem lekarstwie dla spekulanta, nie na figu­
rze mniemanego fabrykanta i jego manewrach (lepszych do 
wodewilu), ale na śmieszności postępowania przedsiębiorcy, 
ufności w kłamane pochwały jego wyrobów, przechwał­
kach, humorze zrzędnym starego sługi, i na licznych a de­
likatnych i trafnych rysach charakteru kobiecego.

Jedna jeszcze praca zostaje nam do przejrzenia, z zamie­
szczonych w trzech łomach Pamiętników. Sąto ułomki z tra- 
giedyi Szyllera, Fiesko, przełożone przez W . T. Żeby poka­
zać jak tłótnacz rozumić język Niemiecki i Szyllera, musimy 
tu przytoczyć jeden ustęp, np. kawałek sceny 9 tej aktu Igo.

Znającym ten dramat wiadomo jest, że Gianettino Doria, 
synowiec doży Genueńskiego, opłacił Murzyna, ćwiczonego 
zbrodniarza, by zgładził Fieska, najpierwszego ze szlachty. 
Wymieniona wyżej scena, pokazuje nam przybycie siepacza 
w tym celu do Fieska, który się weń długo i bystro wpatru­
je. Zapytany czego żąda i kto jest? Murzyn odpowiada: „Nie­
wolnik rzeczypospolitej”. Fiesko: To podłe rzemiosło. Cze­
góż szukasz? Murzyn'. Panie! ja jestem poczciwym człowie­
kiem. Jużztąd widać, że o ile zbrodniarz wykrętnerni odpo­
wiedziami chce dostrzeżoną ku sobie nieufność Fieska osła­
bić, o tyle ten się ma na baczności i pogardza niemi. Chce 
mu dać do zrozumienia, że mu niezupełnie ufa, ale mu tego 
wręcz powiedzieć nie chce. I dlatego po ostatniem zape­
wnieniu Murzyna o uczciwości, tak mówi do niego: „ Häng 
immer diesen Schild vor dein Gesicht hinaus, das wird  
nicht überflüssig sein” cobyśiny tak przetłumaczyli: Jakkol­
wiek bądź (tojest: chociaż wierzę twym wyrazom), połóż 
ten napis na czole; nie będzie zbyteczny, (dlatego że fizjo­
nomia twoja zadaje fałsz wyrazom). Tłómacz nie zrozumiał
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znaczenia wyrazu immcr, i tak to miejsce oddał: Noś zawsze 
taki napis na czole, będzie to nie od rzeczy. Znaczenie 
dwóch tych tłómaczeń bardzo jest blizkie z pozoru, ale się 
różni w istocie tćm więcej, żo w tój scenie (jak się to niżćj 
pokaże), żywość dyalogu w znacznój części wspiera się na 
szermierstwie wyrazów i dwuznaczności wyrażeń. Na zapy­
tanie Fieska: Ale czegóż żądasz? M urzyn  (stara się doń zbli­
żyć, Fiesko się usuwa): Panie! ja nie jestem łotrem. To pod­
suwanie się Murzyna i usuwanie Fieska dokładnie przedsta­
wia zamiary pićrwszego i drugiego ostrożność, nad którą 
przecież duina górę bierze. Bo gdy znów podsuwający się 
Murzyn mówi: „Jestżeś hrabią Lavagna?” Fiesko nie rusza­
jąc się z miejsca, pysznie odpowiada: „Ślepi w Genui znają 
mnie po chodzie. Cóż chcesz od hrabiego?” Murzyn odpo­
wiada: „Mićj się na baczności Lavagna! (1)” i gwałtownie 
do niego się zbliża (Hart an ihm, mówi Szyller). Ale Fiesko 
szybko odskakuje (springi) w drugą stronę, i mówi: „ Das bin 
ich wirklich (2).” Daje mu tym sposobem do zrozumienia, że 
nie potrzebuje rad jego, i czynem (usunięciem się nagłćm) te­
go dowodzi. A jednak tłómacz wyrazy te pełne znaczenia, 
oddał nic nieznaczącćm zapytaniem: W  rzeczy samój?—M u­
rzyn  znów się zbliża: „Mają złe zamiary przeciw wam” (za­
miast względem was). Fiesko (cofa się): „Uważam to.” Mu­
rzyn: „Strzeżcie się Doryi.” Fies/co (zbliża się doń z ufnością): 
„Przyjacielu posądziłżem cię niesłusznie? tego imienia lękam, 
się rzeczywiście”. Tłómacz Szyllera te wyrazy tak oddał: 
„Przyjacielu, podejrzywam cię może niesprawiedliwie. Tak, 
imienia Doryów słusznie mnie się obawiać należy.” (Jakaż 
rozwlekłość!) Murzyn: „Strzeż się więc człowieka. Umiesz 
czvtać?” Tłómacz opuścił wyrazy ostrzegające, czemu? nie 
pojmujemy. W nich także leży owa ciągle widoczna dw u­
znaczność mowy; mniemamy że tu  Murzyn rozumie nietyl- 
ko nieobecnego Doryę, ale i siebie zesłanego z jego namo­
w y. Bezczelne zuchwalstwo łotra w postępowaniu jego

(1) Seyd auf E u rer H u t Lavagna.
(2 ) W iim  o tem; albo: czynię to wlainie, lub coś podobnego.



LITERACKA. 035

i języku widoczne, rywalizuje z baczną ostrożnością Fioska 
i pół-szczcrością, pół-ironią jego wyrazów. Na zapytanie Fie- 
ska: „Maszże co na piśmie?” odpowiada M urzyn: „ lw o je  
imię między imionami zbrodniarzy (armer Sünder) ; tłómacz 
tak powiada: „Wasze tylko imię, panie, między imionami 
innych grzeszników.” Murzyn podaje mu pismo i podsuwa 
się blizko; Fiesko staje przed zwierciadłem (przez ostro­
żność), Murzyn cbytrzo go obchodzi, dobywa sztyletu i chce 
uderzyć. Ale baczny Fiesko zręcznie się odwraca, chwyta 
go za rękę i woła: „Hola, łotrze!” W  Pamiętnikach umysło­
wych powiedziano: „Ha łotrze!” I tu różnica dwóch tlóma- 
czeń zdawać się może żadną. Jednak Niemieckie: sachte 
znaczące powoli! (stój), i w porównywanych dwóch wyda­
niach oryginału, odgrodzone przecinkiem od Kanaille, ozna­
cza więcej zimnćj krwi, niż wykrzyknik gwałtowny którego 
tłómacz użył. Fiesko był przygotowany na odparcie prze­
widzianej napaści; aby jednak swoje niedowierzanie ukryć 
pozorną ufnością, stanął przed zwierciadłem i widział po­
ruszenie napastnika. Wyrazy któremi oryginał tłómaczymy, 
zdają nam się być zgodniejsze z pojmowaniem charakteru 
Fieska, którego jednym z głównych rysów są: ciągła ostro­
żność i zimna odwaga. — Rozbrojony zbrodniarz woła 
gwałtownie, uderzając o ziemię: piekło!— przebaczenia! (1) 
co u tłómacza tak brzmi: „O djabli! — bardzo przepra­
szam!” Nie potrzebujemy dowodzić śmićsznośei podobnego 
przekładu. — Zapytany zbrodniarz, kto go nasłał, odpowia­
da z determinacyą: „Wyżćj jak szubienica przecież mnie nie 
powieszą.” Na to Fiesko (2): „O  pociesz się i t. d. a nasz tłu­
macz:” „o nie ciesz się!” Wyrazy Fieska następne: „Deine 
Wahl war zu  staatsklug, pokazujące jego przekonanie, że 
to jest zamach polityczny, w  tłómaczeniu: „twój wybór zda­
je się być za mądrym na twój rozum” nie mają właściwej 
barwy. Gdy Fiesko się dowiaduje że tylko sto cekinów za 
jego głowę ofiarowano, gniewnie (nie zaś z goryczą, jak pan

(1) Teufel! — Bill’ um Vergebung!
(2) Nein, tröste dich. —

79Tom II. Cierwiec 1846.
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W . T. zrozumiał wyraz erbitlerl) porusza się i mówi z szy­
derstwem: „Wstydź się , następco tronu Gienueńskiego!” 
Wykrzyk ten znów w tłumaczeniu pominięty został; w nim 
jest porównanie siebie z Doryą i uczucie wyższości.

Z przytoczonego dotąd ustępu wnosimy, że nietylko tłó- 
macz nie umie Szyllcra pojmować, ale i języka Niemieckie­
go nie zna dosyć, l>y się na tłómaczenie lepsze mógł zdobyć. 
Armer Siinder tłómaczy grzesznikiem, Auffoderer (Scena 8ina 
akt lszy) dopytywaniem i t. p. opuszcza ważne w yrazy .. . .  
Alo czćmże jest pominięcie kilku frazesów w  porównaniu 
do inutylacyi Szyllera, na którą tłumacz i wydawca zezwoli­
li? Najpiękniejsze ustępy w których autor maluje cel i du­
cha intrygi, odznacza charaktery i t. p. są wyrwane albo 
porwane na kawały. Jakież pojęcie oryginału będzie miał 
ćzytelnik z tych połamanych ułomków, jakąż całość, jakąż 
jćj cząstkę przedstawi zlepienie tak dowolne? Pojmujemy 
trudności napastujące u nas wydawców i autorów; umie­
my ocenić mozół jednych i ustąpienia drugich, ale nie mo­
żemy wybaczyć szarpania arcydzieł sztuki, i tworzenia z nich 
karykatur. Gdyby przynajmnićj ogień tłómaczeuia, drgają- 
cćm natchnął życiem porozcinane członki, łatwićjby wyba­
czyć można, ale gdy i z tćj strony tylko niewierność, niezro­
zumienia i nieogładę widzimy, nie lepićjże było dla Fieska 
nie być drukowanym?

Z tego sprawozdania o trzech tomach Pamiętników umy­
słowych widzimy, że nietylko wybór prac szumnego tytu­
łu nie usprawiedliwił, ale wyjąwszy niektórych Narbutta 
i komedyi Korzeniowskiego, podobno nic od zapomnienia 
nie da się uratować. Nawet za korrektę nie możemy być 
wydawcy obowiązani, bo w samem tłómaczeniu Szyllera 
i to tylko w imionach własnych mnóstwo błędów spotyka­
my. Niektóre z nich warto wymienić: Gionettino zam. Gia- 
nettino, Lovagna zam. Lavagna, Verrino, Verrina i Verina, 
Celto zam. Cibo (Zibo), a w nazwisku Kalkagno (Calcagno) 
następujące spotykamy waryanty: Kolkagno, Kalkangno, 
Kallkagno i Lalkagno.
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Ornitologia powszechna hr. Tyzenhauza.

W  nrze 8 z r. z. pisma Revue zoologique wychodzącego 
w Paryżu, p. O. des Murs, zdając sprawę z przeczytania Za­
sad ornitologii hr. Tyzenhauza i pićrwszego tomu jego O r­
nitologii powszechnéj, tak między innemi (str. 290) mówi: 
„Niemało już lat, jeśli nie powiém więcćj niż wiek, jak Pol­
ska nie przystępowała do sprawy nauk przyrodzonych; mu­
simy sięgnąć aż do Rzączyńskiego dla znalezienia śladów 
jej naukowego haraczu, tojest do roku 1721 co do zoologii. 
Nie żebyśmy powiedzieć chcieli że Polska ustała na tym 
gruncie od pomienionéj epoki, gdyż p. Tyzenhauz w sw o­
ich przypisach bibliografii ornitologicznćj, stawi nam dowód 
temu przeciwny; lecz że te prace mały zrządziły odgłos poza 
krajem w którym początek wzięły.

„Tegoto rodzaju haracz wypłacił krajowi sweinu p. hr. 
K. Tyzenhauz wydając na świat Ornitologią powszechną. 
Zaiste przedsięwzięcie jest znaczne, wszakże nie nad siły 
swojego autora, jak wnosić można i z jego książki podręcz- 
néj i z pićrwszego tomu Ornitologii.

„Autor osądził najprzód, że pierwiastkowo ziomków 
prowadząc do umiejętności o ptakach, potrzeba było prze- 
dewszystkićm ukazać im niejako ciało nauki; podać zarazem 
prawdziwe i zdrowe zasady umiejętności, ustanowione pra­
w idła dla klassyfikacyi, jako tóż i techniczności czyli roze- 
znawczego użycia wyrazów przyjętych. Zaczął więc od uło­
żenia książki podręcznćj, w której na wzór Buffona, Mau- 
duyt,Latham ai Daudina, połączył wszystko co nieodzownie 
poznać trzeba, ażeby umićć badać tę tak zajmującą kręgowych 
zwićrząt gromadę. Nic przestając na ukazaniu w ojczystym 
języku wyrazów na każdą część osteologii ptaków, na każdy 
szczegół ich fizyologii, posunął jeszcze troskliwość do załącze­
nia nader zupełnój ¡Iluminowanej tablicy, przedstawiającćj 
wszystkie połączenia kolorów przyjętych, z których każde­
mu dodał nazwisko łacińskie, a to dla ułatwienia pracy tym 
wszystkim, którzyby chcieli po łacinie opisywać dokładnie 
ptaka. Synoptyczny obraz wszystkich układów klassyfikacyi,
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od układu Dumerila 1806, do Cuviera 1817, i jeszcze da­
leko późniejszego, naszego professora P. Izydora Gcoffroi 
Saint-Hiiaire, na ukształceniu skrzydła zasadzonego, składa 
to, co nazwiemy podręczną książką p. Tyzenłiauza, a którą 
on wydał w  r. 1841 pod tytułem: Zasady ornitologii, i któ­
rą  podzielił na taxonomią, glossologią i terminologią.

„Te poprzednicze wiadomości tym większą ważność mają, 
że one jedynie są utworem autora, który był zmuszony nie 
powiemy odkopywać tylko, ale i stwarzać, ażeby ukształ- 
cić gatunek ornitologicznego słownika, na którym dotąd 
niejako zbywało w Polsce, mimo rzadkie prace jej natura li­
stów: bo musimy dodać na pochwałę p. Tyzenhauza, że za 
zaszczyt poczytał dla siebie przywrócić naturalistom Pol­
skim, którzy od Rzączyńskiego pisali, miejsce jakie się im 
w  umiejętności należy. Tak przytacza koleją datę imion: 
Czenpińskiego w 1789, Kluka w 1797, Besekiego, który pi­
sał o ptakach Kurlandzkich w 1792 do 1800, Jundziłła 
w 1807, pp. professorów: Jarockiego w 1821, Rustema, 
Kumelskiego i Gorskiego w 1836 i 1837, i t. d.

„Pierwszy tom Ornitologii, wydany w r. 1843, cały po­
święcony jest ornitologii powszechnej, tak jak ją pojmo­
w ał przed czterdziestu laty Daudin, i obejmuje opisanie 
wszystkich znajomych ptaków, podług metody Temmincka; 
każda familia, każdy rodzaj poprzedzone są wskazaniem cech 
jego, po czćm następuje każde opisanie poprzedzone synony- 
mią łacińską i krótką dyagnozą w języku Polskim. Ten 
pićrwszy tom dochodzi do rodzaju Anlhus w łącznie, co 
domyślać się każe jeszcze trzech innych, których prędkiego 
ogłoszenia niecierpliwie pragniemy.

„Przebiegliśmy z uwagą tę pierwszą część, i tylko jej po­
chwały od nas się należą. Postrzegliśmy w niej dobre uw a­
gi ogólne, jużto nad składem i ustanowieniem rozmaitych 
rodzajów, jakoto: Corvus, Mgiothera, Lanius, Sylvia, już 
nad synonymią niektórych gatunków, jakoto: Stritt laponi- 
c«, którą autor za potrzebę uznał nazwać S. m i c r o p h t h a l m a ,  

już Ićż nad Motacilla ¡lava (która jeszcze długo posłuży zu 
osnowę wielu komentarzom, a w czćm zaszczyt ostateczne­



go rozstrzygnienia, będzie niewątpliwie należał do księcia 
Musignano).

„Wszakże przypatrując książkę, która spodziewamy się, 
nie zostanie w jednćm wydaniu, prosimy autora o uzupeł­
nienie jej co do kilku gatunków o których nie czyni wzmian­
ki, w rodz. Aquila, Icterus, Sylvia  i t. d. chociaż je  umiejęt­
ność już od wielu lat pozyskała. Co do tych opuszczeń, któ­
re dosyć wskazać ażeby je przywrócić, nie moglibyśmy czy­
nić zarzutu ornitologowi Polskiemu, bo znaczna liczba dzieł 
które on przytacza i których się radził, daje miarę rozległo­
ści jego nauki ¡głębokości jego badań w historyi naturalnej.

„Dzieło to, mówimy z przekonaniem, prócz znakomicie 
rodzinnćj cechy, zjedna w  umiejętności piękne imię p. Ty- 
zenhauzowi, którego mocno zachęcamy do wytrwałości 
w zaszczytnem usiłowaniu. I, dzięki popędowi który dał tćj 
części historyi naturalnćj w Polsce, nie zdziwilibyśmy się 
ujrzawszy jego współziomków, których umysłowa czynność 
pokarmu tylko wymaga, rzucających się następnie do zgłę­
biania ornitologii i nadających jćj postęp nagły. To jest naj­
szczersze życzenie nasze, które podzielą koledzy nasi i wszy­
scy, co tylko sposobność będą mieli czytania tak sumiennego 
dziefa p. Tyzenhauza.”

Od chwili w którćj powyższe uwagi Francuzkiego pisa­
rza ogłoszonemi zostały, wyszedł tom drugi dzieła czynnego 
autora naszego, dochodzący do gołębi (Columba, Lophyrus) 
włącznie, a jak z niemylnego źródła wiemy, wkrótce opu­
ści drukarnię i trzeci. Ale naukowa podróż, którą hr. Ty- 
zenhauz przed dwoma laty do W łoch i Niemiec odbył, tyle 
przyczyniła wiadomościom jego, że liczno dopełnienia utw o­
rzą może tom czwarty. Naczelna ¡Iluminowana rycina w  to ­
mie drugim, wykonana jest w Wiedniu i przedstawia sła­
wny gatunek Steatornis caripensis, jak w pićrwszym S trix  
microphlhalma, u nas przez p. Piwarskiego ryta. Dokończy­
wszy tak pożądanego dla naszej literatury dzieła, zamierza 
autor inne z wielu wizerunkami wydawać w Wiedniu, po­
święcone opisom obszernym samych krajowych gatunków.

LITERACKA. 639
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Dodatek do recenzyi dzieła p . t. „Zbiór wiadomości hi­
storycznych’' i  t. d. w zeszycie Biblioteki W arszawskiej 

na m aj 1 8 4 6  r. zamieszczonej.

W  Archiwum głównćm krajowćm, pod Nr. 632, znajdu­
je się przy wilśj potwierdzający w zupełności domniemanie, 
w  recenzyi dzieła ks. Pocieja wynurzone, o tożsamości Tha- 
szki, z Janem z Koniecpola.

Przywilejem tym nadał Władysław król, Bartłomiejowi 
obywatelowi ze Szremu, trzecią miarkę z młyna na rzóce 
W arcie, w  Szrcmie wystawionego.

Przywilćj datowany jest. ...in  Opatów majori feria quar-
ta  ante dominicam reminiscere, anno 1433 praesentibus___
Joannę Thaska de Gonyeczpolo aliisque (ide dignis.

Ad relationem ejusdcm Magnifici Joanni Thaska de Co- 
nyeczpole.

Thaszka więc był przydomek Jana z Koniecpola. W  da- 
wnćj Polszczyźnie wyraz ten znaczy tyło co kieszeń; p. Sło­
wnik Lindego.

Przywilej dla Bartłomieja ze Szremu, wydany był w  roku 
1433 w  poście, a zatćm jeszcze za życia i kanclerstwa Jana 
Szafrańca, Kujawskiego biskupa. Jan z Koniecpola pełnit 
przecież już wówczas obowiązki kanclerza, jakkolwiek ty­
tułu tego nie nosił. To nam tłómaczy, dlaczego w  aktach 
miejskich Lwowskich już pod r. 1430, Thaszka, jako kan­
clerz jest wzmiankowany.
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0  potrzebie i  skutkach jaw ności w  przedmiotach rolni­
czych, a, tern więcej w zakładach rolniczo-przemysłowych.

Podziw iając olbrzymio postępy poczynione w  rolnictwie 
od początku bieżącego stulecia, przez Anglią, Francyą
1 większą część Niemiec, badając zarazem przyczyny tych 
szczęśliwych wypadków, które obok rozwijającego się 
przemysłu rękodzielnego, wpłynęły stanowczo na ustalenie 
zamożności pomiędzy owych krain mieszkańcami, przeko­
namy się z łatwością, iż głównym działaczem ruchu na tćj 
drodze, była najzupełniejsza jawność w postępowaniu.

Ludzie specyalni powodowani nietylko własnym intere­
sem, ale i pomyślnością ogółu, robili pojedynczo wyrozumo- 
wane doświadczenia we wszystkich gałęziach gospodarstwa 
wiejskiego. Połączeni następnie w towarzystwa rolnicze, 
sprawdzali i rozbierali wspólnie otrzymane wypadki, a fa- 
kta przez analizę podobno za niewątpliwe uznane, starali się 
wszelkierni środkami upowszechnić, równie przez pisma 
peryodyczne, jako i w dziełach wyłącznie agronomii poświę­
conych.

Przytćm, gospodarstwa wzorowo urządzone, otwarte 
dla każdego pragnącego je zwiedzać, kształciły zarazem 
uczniów teoretycznie i praktycznie.
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Taka wspólność usiłowań, tak szlachetna otwartość i ja ­
wność w postępowaniu, musiały najszczęśliwsze wywołać 
wypadki. Bo nie brakło na ludziach usposobionych do urzą­
dzenia ulepszonych gospodarstw, a każdy ziemianin pragną­
cy takowe u siebie zaprowadzić, mógł się poprzednio doty­
kalnie, że tak powićm, przekonać o korzyściach jakie osią­
gnie.

My niestety, jakkolwiek kraj czysto rolniczy, z staroda­
wną reputacyą spichrza Europy, daleko pozostaliśmy za in- 
nemi. Wieloliczne ku temu przytoczyćby można powody, 
jakoto: ciągłe wojny, brak ludzi usposobionych, brak kapi­
tałów; ale w zamiłowaniu prawdy i ze względu na ważność 
przedmiotu, wyznać należy, że i charakter narodowy skłonny 
do zbytków, i wynikająca ztąd niemożność korzystnego bi­
lansowania wydatków z dochodami, wielce się przyczynił 
do tego, żeśmy się w rolnictwie innym narodom Europy 
wyprzedzić dali.

Z pociechą przecież powiedzieć można, iż u nas objawia 
się silny ruch na drodzo postępu. Dobrodziejstwo kilkuna­
stoletniego pokoju, przykład krajów ościennych i wielu 
światłych rodaków, uczucie własnych materyalnych korzy­
ści, wywołały stanowcze w  gospodarstwach naszych ule­
pszenia.

Życzyćby teraz należało, ażeby pojedyncze usiłowania 
nabrały więcćj siły i zewnętrznego na ogół działania, przez 
połączenie światlejszych gospodarzy w towarzystwa rolni­
cze. Bez tego środka, bez urządzenia gospodarstw wzoro­
wych, dla każdego zwiedzającego przystępnych, bez jaw no­
ści najrozleglcjszćj w postępowaniu, pomimo pojedynczych 
szczęśliwych usiłowań, ogół gospodarstw naszych, przez 
długi jeszcze lat przeciąg pozostać może w dzisiejszym opła­
kanym stanie.

Jeżeli przeto jaw ność i wspólność usiłowań, tyło jest 
potrzebną w przedmiotach czysto rolniczych, daleko jeszcze 
potrzebniejszą jest w zakładach rolniczo-przemysłowych.

Tćjto jedynie jawności zawdzięczać musimy postępy 
nasze w gorzelnictwie; a jakkolwiek gorzelnie z przyczyny
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zbytecznego ich namnożenia, są dziś słusznie przedmiotem 
krytyki moralnćj a nawet uwagi rządu, wiele się przecież 
przyczyniły do polepszenia gospodarstw naszych, przez upo­
wszechnienie uprawy roślin okopowych.

W  przyszłości, przy bardzićj upowszechnionym płodo- 
zmianie, więcej jeszcze roślin okopowych produkować bę­
dziemy w stanie, a nie mogąc przerabiać wszystkich na tru­
nek zabójczy, chcąc nie chcąc poznać się powszechnićj mu­
simy z uprawą buraków cukrowych.

Jakoż przy gruntownćj rozwadze, każdy najmocniejsze 
poweźmie przekonanie, że cukrownictwo jest najpopular­
niejszą dla kraju naszego gałęzią przemysłu rolniczego.

Nie brak nam ziemi zdatnćj do uprawy buraków, i tanićj 
produkować je możemy jak w krajach ościennych. A przy 
krajowych cłach opiekuńczych, długo jeszcze fabrykacya cu­
kru z buraków, będzie dla nas przedmiotem prawdziwie 
spekulacyjnym, wpłynie stanowczo na podniesienie gospo­
darstw naszych, i zrównoważy pomyślność kraju naszego 
z krajami, którym dobrego bytu zazdrościć teraz musimy.

Wedle wyrachowań do prawdy zbliżonych, produkowali­
śmy rocznie około 16 milionów garncy okowity. Dziś po 
opodatkowaniu gorzelni i zaprowadzeniu w kraju popędu 
do wstrzemięźliwości, ilość ta zmniejszyła się blizko o lu  
część. Nie przypuszczając przeto wpoczątkach żadnego pod­
wyższenia produkcyi roślin okopowych, gdy już z tćj przy­
czyny uprawa kartofli o 1,250,000 korcy stała się mniój 
potrzebną, przeto w ich miejscu możemy produkować 
podobną ilość buraków do przerobienia na cukier. Przyjmując 
zaś za zasadę tylko 5%  czystego cukru z cetnara bura­
ków, moglibyśmy bez wielkich wysileń otrzymać rocznie 
około 12,500,000 funtów cukru krajowego.

Lecz nie dojdziem do tak pomyślnego celu, przez zapro­
wadzenie fabryk kolosalnych. Brak kapitałów i sama nawet 
natura fabrykacyi, stoją temu na przeszkodzie.

Fabrykacya cukru burakowego, powinna być u nas naj­
zupełniej popularną, i więcćj jeszcze upowszechnioną jak

Tom II. Cterwiec 1840.
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była dotąd produkcya okowity. Każde gospodarstwo, wła­
sne tylko buraki przerabiać winno, a sam właściciel winien 
być fabrykantem. Sama manipulacya przerabiania buraków 
już bardzo prosta, i o wiele łatwiejsza jak gorzelnictwo. 
Wydatek na fabrykę w którćj 8 do 10,000 korcy buraków 
przerobić można, nawet z pras;} hydrauliczną, nie przewyż­
sza kosztów zwyczajnego 30korcowcgo aparatu Pistoryu- 
sza. Jest przeto bardzo przystępnym dla właściciela średnićj 
nawet zamożności.

Przy podobnie małych zakładach, nie potrzebujemy spro­
wadzać z zagranicy kosztownych dyrektorów fabryk, którzy 
najczęścićj zaufanie nasze zawodzą i na bolesne wystawiają 
straty. Cukier nawet tanićj produkować możemy, zo wzglę­
du oszczędzenia wydatku na transport buraków z stron 
odleglejszych. Nadewszystko zaś, wytłoczyny na miejscu 
zkonsumowane, wpłyną na pomyślny stan inwentarzy, a lu­
dność wyrobnicza znajdzie w miesiącach zimowych przy­
zwoite na miejscu zarobkowanie.

Wszystkie przeto względy przemawiają za zaprowadze­
niem u nas fabryk średnićj wielkości. Główna trudność za­
leży na upowszechnieniu produkcyi buraków. Lecz że tru­
dność ta więcej na uprzedzeniu jak na istocie rzeczy grun­
tuje się, z łatwością usuniętą zostanie. W  krótkim albowiem 
czasie przekonają się wszyscy gospodarze, iż produkcya bu­
raków na ziemi im właściwej, nie jest trudniejszą jak pro­
dukcya kartofli. Buraki mogą w płodozmianie toż samo 
miejsce zająć co kartofle, a Opatrzność nie odmówiła nam 
ziemi stosownćj do uprawy wszelkiego rodzaju ziemio­
płodów.

Może stronnicy wielkich monopolicznych zakładów, za­
rzucą temu systematowi, że kiedy małe fabryki produkują 
tylko cukier surowy, istnienie ich więc zależy od istnienia 
kosztownych rafineryj. Lecz połączenie usiłowań wszelkie 
przeszkody usunąć potrafi. Kilkunastu lub kilkudziesięciu 
właściwych małych zakładów jednej okolicy, połączywszy

w towarzystwo, jeśliby własnemi siłami nie mogli zało­
żyć rafineryi na akcye, potrafiliby przecież (wątpić o tćm



nic można) wyjednać u rządu stosow ną pożyczkę, zw łaszcza  
że koszt zakładu rafineryi, po potrąceniu niezbędnego kapi­
tału obrotow ego, nie jest lak w ielkim .

Mając zaś w łasny produkt surow y, nie potrzebow aliby  
kapitału obrotow ego, a przy takićm urządzeniu, osiągnęliby  
i tę korzyść, iżby się stali niezależneini od chciwych spekulan­
tów , którzy założywszy rafinerye, naznaczają na cukier su­
rowy ceny dow olne, nie będące w  żadnym stosunku z istnie­
jącą ceną cukru rafinowanego.

Wykazawszy możność rozwinięcia fabrykacyi cukru do 
tego stopnia, aby się stała podstawą pomyślności i boga­
ctwa krajowego, wskazawszy oraz środki dojścia do tak 
pożądanego celu, przewiduję jeszcze jeden zarzut pozornie 
ważny, i do rozbioru onego przystępuję. Może mnie się kto 
zapyta, co zrobimy z 14 przeszło milionami (1) funtów cu­
kru, skoro te przechodzą potrzebę konsumcyi miejscowój, 
a z cenami zagranicznemi tego produktu konkurencyi wy­
trzymać nie zdołamy? na to zdaniem mojćm łatwa odpo­
wiedź. Przyznam najprzód, iż w  stanie dzisiejszym fabry­
kacyi cukru krajowego, trudna jest i niepodobna nawet 
z zagranicą konkurencya. Lecz abyśmy doszli do zamierzo­
nej przeze mnie produkcyi niemało czasu potrzeba. Z cza­
sem zaś, gdy się przy istniejących cłach opiekuńczych fabry- 
kacya cukru u nas upowszechni i wydoskonali, nie widzę 
przyczyny abyśmy konkurencyi z zagranicą korzystnie wy­
trzymać nie mogli. Wszak robotnik u nas tańszy i burak 
z mniejszym kosztem produkowany być może, a burak ten 
jako w  kraju północnym, wedle najściślejszych rozbiorów, 
więcej zawiera pierwiastku cukrowego, jak produkowany 
w krajach bardziej ku południowiposuniętych.

Francya jest najwięcśj przekonywającym dowodem, do 
jakiego stopnia fabrykacya cukru z buraków posuniętą być 
może, gdy cukier kolonialny z krajowym konkurencyi wy­
trzymać nie mógł. My przecież konkurencyi z koloniami oba­
wiać się nie mamy przyczyny.

( 1 ) Rachujemy 12,500,000 produkcyi nowej w m iejsce kartofli, 
a 2,000,000 wynosi już dzisiejsza produkcya.
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Lecz pominąwszy te wszystkie rozumowania, pytom się 
kto jest w stanie wyrachować przyszłe potrzeby miejscowćj 
konsumcyi ?

Ulepszenie gospodarstw, upowszechnienie fabrykacyi cu­
kru, zatrzymanie w kraju ogromnych kapitałów które dziś 
za ten przedmiot sąsiadom oddajemy, wszystko to razem 
skutecznie wpłynąć musi na polepszenie zamożności wszy­
stkich klass mieszkańców kraju. Stosunkowo zaś do tej za­
możności, i konsumcya cukru wzrastać musi. Temu zape­
wne nikt nie zaprzeczy, lio któż odmówi sobie tego sma­
cznego, pożywnego a zarazem zdrowego produktu, skoro 
ten nie będzie przechodził środków jego zamożności?

Dzisiejszćj konsumcyi cukru w kraju naszym z pewnością 
oznaczyć nie można. Wyrachowania i wykazy urzędowe sła­
bą jedynie mogą być pod tym względem skazówką, albo­
wiem z przyczyny wysokości cła, i trudność w dopilnowa­
niu tak rozległćj a przystępnćj ze wszech stron granicy, de- 
fraudacya tego przedmiotu nadzwyczaj się upowszechniła.

W  braku przeto zasady pewnej, poprzestać musimy na 
wyrachowaniu przybJiżonćm, w zastosowaniu do ludności 
krajowej.

Na 4,700,000 mieszkańców, przy upowszechnieniu her­
baty w  niższych n;iwet stanach społeczeństwa, i ze względu 
że cała ludność żydowska tak u nas liczna, kawy z cukrem 
używa, przypuścić można z pewnością że ’/ 4 część ogólnćj 
ludności a przynajmnićj 1,000,000 mieszkańców kraju, jako 
konsumentów cukru uważać należy.

Ze zaś cukru w tylolicznych kształtach używamy, jakoto 
w potrawach, napojach, łakociach, nie można mnićj liczyć na 
jednego konsumenta, jak '/2 funta na tydzień.

Z tego zaś tak umiarkowanego wyrachowania, wypada 
nam 26,000,000 funtów , jako roczna konsumcya cukru 
w kraju naszym. A któż zaprzeczy, że konsumcya ta po­
dwojoną i potrojoną zostanie, skoro zamożność mieszkań­
ców kraju podniesie się do tego stopnia, który wskazałem 
jako skutek polepszenia gospodarstw naszych i upowszech­
nienia fabrykacyi cukru z buraków? Dalekiemi przeto
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być powinny od nas troski we względzie zażycia wyprodu­
kowanego cukru (*).

W eźm y się raczój wspólnie do dzieła, z silną w olą  i zau­
faniem, a niezaw odnie dojdziem zam ierzonego celu.

Lecz powtarzam , w spólność usiłow ań, jaw ność bezw zglę­
dna, są do tego koniecznem i warunkam i.

Szanowni ziomkowie, właściciele istniejących już fabryk, 
którzy tak chwalebny dali nam z siebie przykład w  tój gałę­
zi przemysłu rolniczego, przewodniczyć nam będą na tej 
drodze i wspierać pićrwsze kroki nasze. Do nichto, jako 
do starszych braci, zwrócić się musimy z prośbą, w imie­
niu pomyślności kraju, aby jak największą jawność w za­
kładach swoich zaprowadzili, aby zakłady te były zawsze 
dla każdego zwiedzającego otwarte, i aby wiadomość
o otrzymanych rocznych wypadkach, była ciągle przez 
wszystkie pisma rolnicze, ile możności upowszechnioną.

W ieleby się takoż przysłużyli krajowi, gdyby przy każdym  
zakładzie tego rodzaju, po kilku uczniów  dla poznania prak­
tyki utrzym ywać chcieli. D o objawienia takiego życzenia co 
do jaw ności w  zakładach rolniczo przem ysłowych, pow odu­
je  mnie zaw ód osobiście doznany.

Przed kilku tygodniami wybrałem się o mil 30 dla zwie­
dzenia w okolicy Warszawy, jednćj z największych cukro­
wni krajowych. Jakże boleśnie zadziwić się musiałem, gdy 
dyrektor fabryki, do którego nawet miałem list polecający, 
oświadczył mi, że bez pozwolenia właścicieli fabryki nieza­
mieszkałych w miejscu, zakładu okazać mi nie może. Odje­
chałem przeto z niczem, ubolewając nietyle, nad odbytą 
daremnie podróżą, jako raczej nad postępowaniem tyle dla 
ogółu szkodliwćm.

Bo w dzisiejszych czasach, cukrownia jakiego bądź rodza­
ju, cóż za tajemnicę zawiórać może? Chyba coś podobnego 
do tych sławnych opieczętowanych, gorzelanych sekretów,

(’) W Anglii rachują już dzisiaj konsumcyą cukru po 17 funtów 
na każdą głowę ludności; rachunek więc autora jest bardzo pra­
wdopodobny. P. R.
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które zagraniczni szarlatani łatwowiernym po kilka złotych 
sprzedawali.

Część naukowa fabrykacyi cukru, każdemu wiadomą być 
może z dzieł dokładnie o tćj rzeczy traktujących, część 
zaś praktyczna , znajoma każdemu z większem pojęciem ro­
botnikowi przy fabryce użytemu. I cóż tam ukrywać?

Zaiste, postępowanie takie przykre jest dla człowieka my­
ślącego. Nie wymieniam miejsca ani osób, bo przyjemnićj 
mi sądzić, że czyn ten jest wypływem nierozważnćj woli 
dyrektora fabryki. Boleśniejszego doznałbym uczucia, gdy­
bym powziął przekonanie, iż systemat tajemnic i skrytości 
zaprowadzony w tym zakładzie, jest samychże właścicieli 
dziełem, którzy całą swą zamożność zawdzięczając krajowi, 
nie powinni być na pomyślność jego obojętni.

Pisałem w fc.....  dnia 10 stycznia 1846 r.
J. W . ................

O nowych doświadczeniach w rolnictwie.

W  rozpraw ie: „O potrzebie chemicznego badania mate- 
ryałów surowych, mianowicie gruntów,” starałem się w spo­
sób przystępny okazać, że znajomość analizy chemicznćj jest 
jedną z najważniejszych potrzeb w ukształceniu rolnika. 
Powodem do niej były zdania wielokrotnie objawione, że 
wypadki z tygielka i retorty, nie mogą być w rolnictwie uży­
wane; że nowe teorye żywienia się roślin, są niedorzeczne 
i dla rolnictwa żadnej korzyści nie przyniosą. Uważając rze­
czy z innego stanowiska, sądziłem, że mi będzie wolno ob­
jawić moje przekonanie, i zwrócić uwagę rolników, jak 
ważne korzyści wyuiknąć mogą z naukowego zajęcia się po­
znawaniem składu gruntów, roślin i nawozów, skoro już 
dzisiaj niem a wątpliwości, że muterye nieorganiczne, z grun­
tu przez rośliny czerpane, są istotną w wegietacyi potrzebą, 
' zaopatrzenie gruntu materyami tego rodzaju , w stanie
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zdolnym do assymilacyi, jest najważniejszćm staraniem, na 
które szczególnićj usiłowania rolnika powinny być zwró­
cone.

Zdaje się jednak, żenie wszyscy mniemania te podzielają, 
a nawet pośpieszono się (w Korrespondencie handlowym, 
przemysłowym i rolniczym z d. 10 grudnia 1845 r. w  Nr. 
98) ostrzedz rolników przeciw zgubnemu dążeniu do zaj­
mowania się badaniami gruntu, podając w tym celu treści­
wych kilka słów, z których jednę tylko myśl zrozum ićć mo­
żna : że taki gospodarz, wkrótceby z laboratoryum wyszedł
o kiju , a rola zamiast zysków, wydałaby m u w rezultacie 
bankructwo. Wyrażenie to dosłownie przytaczamy.

W  istocie, byłoby to smutne przeznaczenie usiłowania, 
pracy i naukowego usposobienia. Jednak nie taki los czeka 
agronomów, którzy rolnictwo naukowo uprawiają i pro­
wadzą. Otacza ich dobry byt; nadto w  przekonaniu wła- 
sném znajdują miłą dla siebie nagrodę, że nietylko sobie 
samym są pożyteczni, lecz przychodzą do rezultatów, któ­
re podają zasady rolnictwu, i tworzą z niego naukę zrozu­
miałą i zastosować się dającą.

Treść pisma w Korrespondencie umieszczonego, jest zbyt 
mało ważną, ażeby się stała przedmiotem jakiejkolwiek dy- 
skussyi naukowéj; jednak należało je mimowolnie tu  wspo- 
mnićć, ażeby rolników przekonać: że zapowiadając ban­
kructwo rolników, którzyby chcieli ufać badaniom chemi­
cznym, mylną rozsiewa trwogę, jak to przekonywają nowe 
prace Boussingaulta, których wypadki tu przytoczymy: (Ga­
zeta powszechna. Dodatek Nr. 122 z d. 2 maja). Gospodar­
stwo Boussingaulta jest w stanie kwitnącym , chociaż we 
wszystkich swoich działaniach opiera się na badaniach 
naukowych ; znajduje on dosyć czasu do ich wykonania, 
zajmuje się nawet pracami czysto-naukowemi; prócz tego 
znalazł dosyć chwil swobodnych do napisania dzieła: Éco­
nomie rurale etc., które bez wątpienia nie zasłuży na zarzu­
ty rolników, ponieważ wychodzi zpod pióra praktycznego 
agronom a, umiejącego w powołaniu swojém zastosować 
wiadomości z fizyki, chemii i innych gałęzi naukowych. Pra-
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ceBoussingaulta wswojćj treści ważne, i z tego także wzglę. 
du zasługują na uwagę, iż dają dowód, że powołanie rolni­
ka nie wyłącza sposobności zajęcia się pracą naukową, gdy 
zatrudnienia innego rodzaju nie wymagają poświęcenia jego 
zdolności i czasu.

Boussingault jest rzeczywiście niezmordowany; jego włość 
Bechelbronn, tworzy niejako laboratoryum, w którćrn przy­
rodzenie za niego doświadczenia robi, on zaś jest właściwie 
kontrolerem, który z ważką w ręku rozmaite produkta w re- 
giestra zaciąga i z nich oblicza, co ma gdzie dodać , co od­
jąć. Teraz badał on chemicznie zapytanie: w jakim  stosun­
ku rośliny, mianowicie zboża , w ciągu rozmaitych epok 
swego życia, pierwiastki gruntu i atmosfery utrwalają*. Roz­
wiązanie tego pytania jest najważniejszym dla rolnika. Czę­
sto przy niedostatku paszy wiele o to idzie, ażeby zaradzić 
brakowi pokarmu, przez zasianie zboża i skoszenie zielono. 
Pytamy więc, czy takie użycie gruntu więcej go wyczerpu­
je, niż przez zostawienie do zupełnego dojrzenia ? Mathieu 
de Dombasle, ojciec rolnictwa irancuzkiego, utrzymywał że 
zboże po okwitnięciu, nic już z pierwiastków gruntu nie za- 
b ić ra ; że w chwili kwitnięcia, roślina zabrała całą ilość 
rozmaitych materyj do jej bytu potrzebnych; i w całym pe- 
ryodzie od kwitnięcia, do wydania dojrzałego ziarna, nowych 
pierwiastków nie potrzebuje. Co ma z gruntu zabrać, już 
przed kwitnięciem zabrała. Boussingault więc robił doświad­
czenia w ten sposób: z pola równo porosłego, pewną licz­
bę roślin w rozmaitych peryodach wyrywał i po zupełnćm 
wysuszeniu ważył. Rośliny suszone rozbićrał, oznaczając, 
ile oznaczonu waga zawiera węgla, wodorodu, kwasorodu, 
azotu i materyj mineralnych. Tym sposobem w trzech nowych 
epokach: 19 maja, 9 czerwca w chwili kwitnienia, 15 sier­
pnia w czasie żniwa, analizy powtórzył i z wypadków obli­
czył ile każdego pierwiastku, 1 hektar pola wydał, w ciągu 
najsdniejszego wzrostu i w czasie upłynionyin od kwitnie­
nia, do dojrzewania. Pszenica na I hektarze wzrosła, wa­
żyła: 19 maja . . . .  689 k.

9 czerw ca.. 2631 k.



15 sierpnia. . 4666 k. 
a zatem na jednym hektarze pola, utrwaliło się materyi su- 
c h ć j: od dnia 19 maja, do 9 czerwca 1942 k., czyli 92,3 
k. dziennie; od 9 czerwca, do 15 sierpnia 2035 k., czyli 
80,3 k. dziennie. Ztąd się okazuje, że utrwalanie materyi 
suchćj, wprawdzie od kwitnienia do dojrzewania ciągle 
nie ustaje, a zatem dojrzewanie jest nie samćm przerabia­
niem massy już nagromadzonej i wysychaniem zboża; lecz 
z drugiej strony to utrwalenie wynosi t/B ilości, w ciągu pe- 
ryodu największego wzrostu przybywającej.

Wypadki te jeszcze nie dają bezpośredniej odpowiedzi na 
pytanie, które szczególniej rolników obchodzi. Oni chcą 
wiedzieć , w jakim jest stosunku utrwalenie do gruntu, na 
którym roślina wzrosła ? Ile grunt zostaje przez nią wy­
czerpanym ? W  jakim stosunku jest to wyczerpanie w  roz­
maitych peryodach życia rośliny ?

Materya organiczna, z którój największa część massy ro­
ślin pow staje, nie pochodzi z gruntu, ale jak dzisiaj z pe­
wnością wiemy, powietrze jćj pierwiastków dostarcza. W ę­
giel, w odoród, kwasoród i azot, jeżeli nie całkowicie, to 
przynajmniej największą ich część rośliny z atmosfery po­
bierają; o nic więc rolnik nie potrzebuje się troszczyć.

Lecz materye nieorganiczne, w życiu rośliny nadzwyczaj 
ważne, muszą być przez grunt dostarczane. Z niego one po- 
bićrają fosforany, węglany i krzemiany, i wszystkie pier­
wiastki zostające po spaleniu, w postaci popiołów; i jeżeli 
tych części mineralnych grunt dostarczyć nie może, staje się 
wyczerpanym, czyli płonnym.

Wielka zasada gospodarstwa przemiennego, na tćm w ła­
śnie polega, że ten sam grunt, zasiewany naprzemian rośli­
nami, które odmienne pierwiastki utrwalają, tak że w cią­
gu wzrostu jednej, wpływem powietrza wyrabia się przez 
wietrzenie, nowa ilość materyj w stanie rozpuszczalnym, po­
trzebnych dla następnej rośliny. ,

Działanie nawozu po największej części polega na dostar­
czaniu gruntowi materyj w stanie rozpuszczalnym takich, 
jakie wchodzą do składu popiołów.
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Trudność w  rozwiązaniu podanego pytania, praktyczni 
rolnicy znajdują w  rozstrzygnieniu, czy rośliny w  rozmai­
tych czasach, także rozmaite ilości materyj mineralnych 
z gruntu w yciągają, czy go w ięcej wyczerpują w  ciągu  
w zrostu , w  kw itnieniu lub dojrzew aniu? D oświadczenia  
Boussingaulta allegorycznie na to odpowiadają. Gdy w  ciągu  
czasu wyżćj podanego, przez 21 dni, pszenica z 1 hektaru 
zabrała 40 ,3  k. materyj m ineralnych, a zatćm  1,87 k. 
(około 4  funt.) dziennie ; w  ciągu następnego peryodu, od 
kw iatu do wydania ow ocu , przez 60  dni, zabrała 120 ,8  k. 
czyli 1,84 k. dziennie. Różnica między tem i liczbami jest 
tak mata, że można ją  zaniedbać, i twierdzić: że w  całym  
ciągu wzrostu , pszenica w yciąga z gruntu jednakow ą ilość 
materyj mineralnych: w  ciągu w ięc  dojrzewania tyle go w y­
czerpuje , ile w  ciągu najw iększego wzrostu. U trwalenie 
pierw iastków  organicznych , które roślina z powietrza po­
biera, zmniejsza się o % w  czasie dojrzewania.

Jeżeli w ięc  pszenicę trzy razy na tym samym gruncie sie­
jem y, i w  czasie kw itnienia lecz nieco w cześnićj kosimy, 
nie w ięcej przez to grunt zostaje wyczerpany, jak wtenczas, 
gdy pszenicę raz zasianą zostawiam y, aż do w ydania doj­
rzałego ow ocu. Jestto rezultat praktyczny dla rolników.

Podobnych zagadnień rolnictw o w iele dostarczyć m oże, 
i objaśnienie ich drogą, którą Boussingault wskazał, bez w ąt­
pienia w ięcej korzyści rolnictw u p rzyn ies ie , niż w szelkie  
opisy i rozum ow ania, niepoparte wypadkami analizy, któ­
ra jak w idzim y: jest jedną z najważniejszych potrzeb rolni­
ka, wchodzi do liczby zwykłych zatrudnień agronoma, i da­
leką jest od prowadzenia go do bankructwa.

W reszcie, w ynajdywanie podobnych zagadnień rolniczych 
i ich rozw iązyw anie sposobem  naukowym, byłoby zapew nie  
najkorzystniejszóm zajęciem czasu praktyki agronomicznćj, 
m łodzieńców  w  zaw ód dla tow arzystw a pożyteczny w stę ­
pujących , zaopatrzonych koniecznem i do niego w iadom o­
ściami naukowemi.

5 . Z.
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W IA D O M O Ś C I

n a drodze postępu n a u k  p rzyrodzon ych .

ASTKONOMIA I  FIZYKA. K U L I ZIEM SKIEJ.

l i ic z b a  zjawiających się kom et, coraz bardziej się  p o w ię­
ksza. W  roku 1705, pićrwszy Halley og łosił katalog obej­
mujący 2 4  kom et, przez siebie rachowanych, między które- 

mi jest i ta, która przypomina nazwisko jego; następnie liczba 
oznaczonych dróg wzrastała; w  roku 1771 dochodziła już 
59 . D zięki pracom H alleya , L acailla , L am berta, Struick, 
Pingrego, Olbersa, Burkhardta i innych, jako też odkryciom  
obserw atorów ; liczba kom et w yrachowanych, dochodzi dziś 
160. Oprócz tych kom et znanych, czyli katalogowych, po­
zostaje jeszcze w ielka liczba nieobliczonych, o których zja­
w ieniu się  w spom inają historycy i kronikarze; opisy jednak  
przez nich p od an e, nie są tak szczegó łow e, ażeby z nich 
potrzebne wypadki otrzymać można. Chińscy kronikarze, 
najlepszych w  tym w zględzie dostarczyli m ateryałów : opi­
sują oni zjawiające się komety tak szczegółow o, iż z opisu  
ich można wyznaczyć przybliżoną drogę komety. E dw ard  
Biot, umiejący czytać kroniki Chińskie, w ie le  ważnych w y­
dobył z nich wiadom ości. W  roczniku francuzkim Connais-



sanee des lemps na r.b., zam ieścił on rozpraw ę o kom etach, 
uważanych w  Chinach w  różnych epokach. Z opisania biegu 
pozornego kom et przez niego przytoczonych, Laugier do­
szedł położenia tychże kom et na kuli n ieb a , w edług stopni 
w znoszeń prostych i zb o czeń , a następnie obliczył przybli­
żone ich drogi. Kom ety, których drogi wyznaczył, uważane 
były przez Chińczyków w  latach 337 , 568 , 770, 1433, 1468, 
1472, 1506.

W  w ieku teraźniejszym uw ażano, iż średnio dw ie kom e­
ty co rok się zjawiają; niekiedy jednak liczba ich jest w ię ­
ksza, jak to następujący opis ok azu je:

D nia 2 8  listopada r. z., postrzeżoną została w  Berlinie, 
przez p. G alie , kometa peryodyczna, znana pod nazw i­
skiem Biela. Przejście jej przez punkt przysłoneczny, nastą­
piło d. 12 lutego r. b.; ta kometa, w  m iesiącu styczniu roz­
dzieliła się na dw ie częśc i, i utw orzyła d w ie  oddzielne ko­
mety.

D nia 24  stycznia r. b., V ico, astronom w  Rzymie, odkrył 
w  konstellacyi Erydan, now ą kom etę, g o łśm  okiem  n iew i­
dzialną.

Dnia 20  lutego r. b., tenże astronom  V ico, odkrył dru­
gą kom etę teleskopow ą w  konstellacyi W ieloryba.

Dnia 2 8  lutego r. b., odkrył m ałą kom otę p. Brorson  
w K ie l ,  którćj przejście przez punkt przysłoneczny, m iało  
m iejsce d. 27  lutego r. b.

D nia 2  maja r. b., w  K rólew cu, odkrył kom etę now ą te­
leskopow ą p. W ichm an, w  konstellacyi -Łabędzia.

*  Nadzwyczajne zjaw isko, jakie kometa Bieli przedstaw i­
ła  w  m iesiącu styczniu r. b., przez rozdzielenie się na dw ie  
części, w  postaci ob łoczków  mglistych, późniejszemi obser- 
w acyam i słwierdzonćrn zostało. Nietylko w yznaczono odda­
lenia między pow stalem i częściami, ale naw et oddzielne d ro­
gi tych dw óch części obliczono. Z początku, w szyscy pra­
w ie  obserw atorow ie sądzili, że kometa Bieli, w  biegu sw o ­
im napotkała inną k om etę, lub t é i  zbliżyła się do którego  
r tych mglistych obłoczków  stałych, któro w  różnych okoli- 
cach nieba widziéó można; lecz gdy w spom nione dwa obło-
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czki, okazały ruch praw ie w spólny, i zaczęły się zw olna od 
siebie oddalać, nie u legało już w ątp liw ośc i, że to  są «lwio 
części tćj samój komety. Podobnego zjawiska w  innych ko­

metach nie postrzegano.

Rozdzielenie się kom ety na dw ie, nastąpiło między dniem  
14 a 15 stycznia r. b. (jak się to  z obserw acyj w  K rólew cu  
wykonanych okazało. Dnia 2 6  stycznia r. b., oddalenie ją ­
der dw óch kom et w ynosiło  2  minuty, 25  sekund w  łuku. 
Z obserwacyj wykonanych w  Paryżu i Berlinie, okazuje się, 
iż oddaleiye dw óch kom et coraz bardziej się pow iększało, 
jak to następujące liczby okazują:

Oddalenie dwóch jąder.
w toku  w m ilach gieogr.

r. 1846, stycznia d. 2 8  2'48,"9 13 ,200  
„ lutego . d. 6  3  5 8 ,4  16 ,200

10 4  1 9 ,2  16 ,800  
12 4 4 7 ,9  1 8 ,000  

jądra tych komet w  ciągu dni 15, t. j. od d. 2 8  stycznia, do
12 lutego r. b., zm ieniły odległość od sieb ie o  4 ,8 0 0  mil 
gieogr. D w ie  tak utw orzone kom ety, nie były jednakiej 
w ielkości; jedna z nich była trzy razy mniejsza od drugićj, 
późniój w ielkość sw ą względną przem ieniły. Przyczyna te­
go osob liw ego  rozdzielenia się  komety, dotąd niew iadom a. 
C iekaw ą rzeczą będzie w idzióć w  następnym p ow rocie , po 
sześciu latach, w  jakiej postaci kom eta się okaże, i jakim  

zm ianom  co do biegu ulegnie.
t  U m iejętności, a szczególnie astronom ia , poniosły w ie l­

ką stratę, przez śm ierć sław nego  astronoma Fryderyka W il­
helm a B e sse l, który d. 17 marca r. b. o godzinie w p ó ł do 
siódmćj w ieczó r , rozstał się z tym św iatem  w  K rólew cu. 
Urodził się w  r. 1784  w  Minden, żył zatćm lat 62 . Onto  
założył obserw atoryum  K rólew ieck ie, którego przez lat 33  
był dyrektorem. J- B.
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FIZYKA.

Od każdego ciała drgającego na w szystkie strony, roz­
chodzą się  fale g ło sow e. Jeżeli obok ciała dźw ięk w yda­
jącego um ieszczoną zostanie przegroda, w ów czas g łos po 
odbicia tworzy system  fal jakby w  miejscu stojących, w  któ­
rych ła tw o  bezpośrednią obserw acyą rozróżnić się dają tak 
zwano w ęzły  (Knoten) i w yniosłości fal (Bauche),

N iedaw no Seebeck badając położenie w spoinnionych  
punktów  w  odbitym  od ściany g łosie , w  m iejsce organu  
słuchu, użył następującego urządzenia, bardzo szczęśliw ie  
w  tym razie ucho obserw atora zastępującego. Na drew nia­
nych ramkach naciągnął cienką błonkę kauczukową, a obok  
nićj na jedw abnćj przędzy (Coconfaden), zaw iesił m ałe w a­
hadełko z kawałka laku, w ielkości g łów ki od śpilki.

W ahadło było w  ten sposób przyczepione, iż kulka w  cza­
sie spoczynku zupełnie środka błony dotykała. Seebeck  
umieszczając ten aparat w  różnych płaszczyznach rów no­
odległych od pionowój, odbijającćj g ło s  ściany, przekonał 
się, iż miejsca na których w ahadełko pozostaw ało  w  spo- 
kojności obok błony, czyli tak zw ane w ęzły  drgań, znajdują 
się  w  odległościach w yrównyw ających długości 1, 2 , 3, 4... 
fal głosow ych; miejsca zaś na których w ahadło najsilniej 
drgało, czyli punkta odpow iadające największćj szerokości 
drgań (Bauche), leżały w  odległościach rów nych </2, 3/ 2, %... 
długości fali g łosow ćj.

W  tym samym przedm iocie, Savart og ło sił dośw iadcze­
nia, których szczegóły są następujące:

W  odległości 15— 2 0  m etrów  od ściany, oddalonćj od 
wszelkich przedm iotów  m ogących w płynąć na odbicie g ło ­
su, ustaw iał narzędzia wydające jednostajne tony, np. ró­
żnego dźw ięku dzwonki. M iędzy ścianą a ciałem  dźw ięczą- 
cćm, um ieszczał obserw atora w  ten  sposób, iż linia przez 
środki organów  słuchow ych przechodząca, znajdowała się  
'>a osi odbijającego się  g łosu , t. j. zlew ała się  z linią pro­
stopadło poprowadzoną do ściany ze środka ciała drgają- 
ce8o. Zatykając ucho zw rócone ku przedm iotow i dźwięk
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wydającemu, za pomocą drugiego ucha szukał na linii 
w zm iankowanej punktów , w  których natężenie tonu hyło  
zero. Położenia g łow y  odpow iadające tym punktom sta­
rannie oznaczył. Następnie zatykając ucho znajdujące się  
ze strony ściany, a odsłaniając ucho zw rócone ku ciału  
dźw ięk wydającem u, Savart w ynajdyw ał położenia odpo­
wiadające w rażeniu jakiego doznaw ało ucho w  poprzednim  
razie. Przyjmując labirynt, za m iejsce w  którćm  organ słu­
chu odbićra w rażenia tonów , oczyw istą jest rzeczą że przy 
przejściu z jednych obserwacyj do drugich, w ypadałoby prze­
sunąć g ło w ę  o przestrzeń w yrów nyw ającą odległości dw óch  
labiryntów w  naszej czaszce, t. j. praw ie o trzy cale (decy­
metr). D ośw iadczenie jednak przekonywa, że od ległość o ja­
ką należy zm ieniać położenie g łow y, jest zupełnie zerem . 
W ypadek ten uczy że w  naszych organach słuchow ych, 

nie ma części w yłącznie przeznaczonćj do przyjm ow a­
nia wrażeń głosow ych , lecz że  z przyczyny podw ójności 
i sym etrycznego rozkładu organów  akustycznych, siedliskiem  
tych wrażeń jest punkt znajdujący się na płaszczyźnie roz- 
dzielającćj g ło w ę  ludzką na d w ie sym etryczne części.

W  skutek tego wypadku, przy w yszukiw aniu punktów  
odpowiadających w ęzłom  i w yniosłościom  fal, można po­
zostaw iać obadw a uszy niezatkane.

D ośw iadczenia Savart’a stwierdzają rezultaty otrzym ane 
przez Seebecka; w edług p ierw szego, jeżeli płaszczyzna dzie­
ląca g ło w ę  obserw atora na dw ie połow y sym etryczne, by­
ła rów noodległą  od ściany g łos odbijającej, to w ęzły  takżo 
znajdowały się w  odległościach równych 1, 2 , 3 , 4 , d ługo­
ści fali g łosow ćj, w yniosłości zaś w  odległościach równych  
’/ i ,  3/i i  s/ 2 —-dług°ści fali g łosow ćj. W e wszystkich jednak  

dośw iadczeniach Savart spostrzeg ł, iż d ługość pićrw szćj 
fali, znacznie się różni od d ługości innych, następnych fal, 
i że ta różnica zmienną jest stosow n ie  do w ielkości drga­
jącego ciała.

Opisane powyżej położenie węzłów i wyniosłości fal gło­
sowych, obserwowane były przez Savart’a na osi odbicia gło­
su czyli na linii normolnćj do płaszczyzny odbijającćj i prze-



658 KROMKA ZAGRANICZNA.

chodzącej przez cia ło  dźw ięk w ydające. Chcąc się przeko­
nać o położeniu tych punktów  na kierunkach zewnątrz osi 
leżących, Savart oznaczał na jakich bądź normalnych do pła­
szczyzny odbijającćj, miejsca w  których ucho doznaje w ra­
żeń w łaściw ych  w ęzłom  i w yniosłościom .

D ośw iadczenia przekonały, iż rzeczyw iście i w  tych kie­
runkach pićrwszy w ęze ł znajduje się  w  odległości od ścia­
ny w yrównyw ającój długości jednój fali, drugi w ęze ł w  od­
ległości dw óch fal i t. d., ztąd w ięc  wynika iż miejsca w ę ­
z łó w  najprzód przez S ararfa  oznaczone na kierunku osi 
odbicia, uw ażać należy za szczególne punkta płaszczyzn ró­
w noodległych  od ściany, i których każdy punkt podobne 
objaw ia w łasności.

W  czasie tych wszystkich dośw iadczeń  spostrzeżono: 
1) że ustaw ienie ciała dźw ięk w ydającego w zględnie do 
ściany odbijającój, nie w yw iera żadnego w p ływ u  na po­
łożenie w ęz łów ; 2) źe pow ierzchnie utw orzone z pun­
k tów  należących do w ęz łó w , są w  ogóle  rów noodległe  
od ścian odbijających; 3) że odbity ton zmienia się w  swym  
dźw ięku stosow n ie  do natury ciała odbijającego. Na for­
m ow anie się w ęz łó w  w  stojących falach, działa jedynie 
drganie ściany odbijającćj, i w ibracye ciała dźw ięk w y­
dającego o tyle tylko w pływ ają na pow staw an ie tych 
punktów , o ile są pow odem  ruchu ciała odbijającego.

N adm ienim y tu w  końcu, że pow yżćj przytoczone pun­
kta odpow iadające w ęz łom , zmieniają się sto sow n ie  do 
położenia g łow y  obserw atora w zględem  przegrody. W y­
padki pow yższe, otrzymane zostały w  tym przypadku, gdy 
płaszczyzna dzieląca g ło w ę  na dw ie p o łow y  sym etryczne, 
była rów noodległą  od płaszczyzny odbijającej; jeżeli zaś 
te dw ie płaszczyzny w  czasie dośw iadczeń, są do siebie  
prostopad łe, czyli gdy linia łącząca uszy fal, je s t  rów n ood­
ległą od ściany, w ów czas w ęzły  znajdują się  w  odleg ło­
ściach w yrów nyw ających '/2, a/ 2, “/ a . -  d ługości fali g ło - 
*owój, a w yniosłości w  odległościach 1, 2 , 3 ... fali licząc  
0(1 ściany. Jeżeli w ięc  w  jakim punkcie p r z y  położeniu  
płaszczyzny rów noodległym  od ściany, ucho doznaje w raże­
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nia odpow iadającego w yniosłości fali, to po obróceniu g ło ­
w y  o  */* okręgu koła, ucho w  tćm że sam ćm  miejscu nie 
usłyszy żadnego tonu, czyli w skaże położenie w ęzła . Z prze­
ciw ności w ypadków  otrzym ywanych za obróceniem  głow y,
o  >/* część okręgu koła, można w n ieść iż cząstki środ­
ka tony przeprowadzającego, w  w ęzłach  i w yniosłościach  
fal po różnych i do siebie prostopadłych płaszczyznach 
w ibracye sw e  odbywaj;!. (PoggendorfAnn. der Physik und 
Ch. 1845. Nr. 1 1 /

*  Oddawna usiłow ano zbadać przyczynę św iatła ga lw a­
nicznego, tojest poznać który z dw ócb b iegunów  lub 
czy obadw a zdolne są  w ydaw ać to św iatło? Trudność 
jaką natrafiano w  podobnych poszukiwaniach, była skut­
kiem jednoczesnego pojawiania się  w ie lu  fenom enów  śc i­
śle z sobą złączonych. D o wyjaśnienia tego przedmiotu  
N eeff (z Frankfurtu n .M .) użył strum ieni m agneto-elektry- 
cznych t. j. elektryczności wzbudzonej przez raptow ne po­
w stanie i niknienie magnetyzmu w  żelazie; tym bow iem  
sposobem  za każdćm zniszczeniem magnetyczności żelaza, 
otrzym ujemy w  drótach w praw dzie niew ielką ilość elek­
tryczności, ale silnego natężenia. Za pom ocą starow nie  
urządzonego aparatu, N eeff przekonał się iż fenom en św ia ­
tła  zaw sze się pojawia na odjemnym biegunie stosu. J e ­
dnocześnie gdy biegun odjemny sam tylko św ićci, biegun  
dodatni posiada wyłączną w łasność objawiania ciepła. Cien­
ka igła, um ieszczona na biegunie dodatnim, silnie się roz­
grzewa; na biegunie zaś odjemnym w cale nie zw iększa  
sw ćj temperatury. Na stw ierdzenie tego szczególnego zja­
w iska, przytoczyć można dawniój ogłoszone przez W alkera 
dośw iadczenie na dw óch  cienk ich  drótach, krzyżujących się  
na biegunach silnego stosu Volty. W  czasie przepływu elek­
tryczności, drót będący przy biegunie dodatnim, zacząwszy  
od miejsca w  którem  najw ięcśj się przybliża do drugiego  
dróta, aż do sam ego końca silnie się rozpala i zagina, w te ­
dy gdy drót komunikujący z biegunem  odjemnym pozo­
staje zupełnie chłodnym . N a w ielką skalę objaw ia się  ten  
fenom en w  św ietle  Davy; w iadom o że zaw sze przy tćm

8 2
Tom II. Cicrwiec 1846.



doświadczeniu, cząstki w ęgla przelatują z dodatniego na 
odjemny biegun, tak iż po pew nym  czasie na biegunie 
dodatnim (anodę) ukazuje się w yżłob ien ie, a na odjem - 
nym (katodę) narośl z nabiegłych cząsteczek pow stała, ga­
tunkow o cięższa i podobna do granitu. Pam iętać przytćm  
należy, iż wszelkie mechaniczne zjawiska na biegunach s to ­
su [obserw ow ane, są w yp ływ em  działania cieplika. Tak 
w ięc podług Neeffa, zjawisko światła nic jest skutkiem prze- 
biegającćj iskry z dodatniego na odjem ny biegun sto su ,  
lecz w yłączną w łasnością bieguna odjem nego; jeżeli np. 
konduktor machiny elektrycznćj, w  ciem ności wyrzuca pro­
mienie św ietne, to nie ten biegun dodatni przyśw ieca, lecz 
odjem nic przez w p ływ  naelektryzowane pow ietrze ostrz 
otaczające. (Poggendorf Ann. der Phy. und Ch. 1845, Nr. 11 )■

S. P.
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CHEMIA.

Spostrzeżenie tyczące się wód mineralnych Karlsbadzkick, 
przez H. Rose. Już Berzelius w  roku 1822 uskuteczniw szy  
z całą dokładnością rozbiór w ód Karlsbadzkich, nadm ienił 
żc przez przeciąg trzydziestu trzech lat upłynionych pom ię­
dzy jego rozbiorem i Klaprota, ta w oda mineralna nie u le­
gła najinniejszćj zmianie. R ozum ie się jednak, że różnice  
w tedy pomiędzy dwom a rozbiorami, uważać należało jako  
błędy roboty. Od czasu rozbioru Berzeliusa, upłynęło już lat 
23 , a jednak podług now ych poszukiwań p. Brooks, uskute­
cznionych (w  pracow ni R osego) z w odą źródła zw anego  
Sprudel, zdaw ałobysię, że istoty w n iej zaw arte, są w zu p e ł-  
ności też same; w ątpić zaś należy, czy w  tym przypadku 
znajduje się w ie le  innych źródeł mineralnych. (L’ Institut 
14 Janvier 1846).

*  O kwasie bromo-borowym. P. Poggiale otrzym ał ten 
nowy związek, przepuszczając parę czystego bromu przez 
mieszaninę kwasu borowego zeszklonego i węgla rozpalone-

I
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go do czerw oności; w  skutku czego otrzymał n ow e ciało  
w  postaci gazu bezfarbnego, z zapachem szczypiącym, sm a­
kiem bardzo kwaśnym i zbliżone do kwasu solnego. K w as  
ten nowy nie utrzymuje palenia, a w  pow ietrzu wydaje dy­
my białe, z w odą się łączy i rozkładają w  ten sposób, że po 
w yparow aniu go z roztw oru w od nego , otrzyma się osad  
kw asu borow ego, a uw olni się kwas brom ow y-w odorodny. 
D odaw szy w ody do naczyńka napełnionego tym gazem  
i m ieszając w szystko, część nierozpuszczona gazu za zapa­
leniem  płonąć będzie kolorem błękitnym; jeżeli zaś gaz zo­
stanie wprzód zapalony zanim pary białe rozpuszczą się 
w  w odzie, p łom ień okaże się zielono-błękitnaw y: co oczy­
w iście  ze w zględu na kolor zielony, od kw asu borow ego  
w  parach białych się znajdującego pochodzi. D odaw szy do 
tego gazu, cokolw iek  suchego chloru, natychm iast okaże się 
para bromu. [Wyjęło w treści z  dziennika L ’ Im tilu t z  21 
stycznia  1846).

*  Z pow odu nadzwyczajnćj w ażności dla naszego kraju 
wyrabiania cukru z buraków, następna w iadom ość będzie 
tu na sw ojćm  miejscu.

Ulepszenie w wyrabianiu cukru z buraków. W iadom o jest  
jak m ocno działają alkalia w olne, lub ich w ęglany na cukier, 
czyto ow ocow y , czy trzcinowy, nadpsuty albo przez kwasy  
lub tylko przez działanie ciepła. P .M ialhe w ięc  zwraca u w a­
gę na w ażne szkody, które powstają z użycia mlćka w apienne­
go przy oczyszczaniu cukru trzcinow ego i burakow ego. „C ałe  
usiłow an ie  przedsiębiercy (słow a są p. Dumas), dążyć pow inno  
do tego, aby ulepszyć oczyszczanie soku, unikając ile m ożno­
ści używ ania tak kw asu siarkow ego niszczącego cukier kry­
staliczny, jako też i wapna nadającego w yrob ow i smak ury- 
now aty, zmniejszający jego  cenę.” Lecz podług p. Miallie, 
można używ ać w apna przy oczyszczaniu soku, ale następnie 
pozbyć się go trzeba za pośrednictw em  jakiego działacza 
chem icznego nieszkodzącego cukrow i. W ęgiel zw ićrzęcy  
niezupełnie tu odpow iada celow i, a szczawian glinki now o  
zalecany przez p- M ialhe dla zastąpienia w ęgla  w  całości 
lub cząstkowo, w ydaje najpom yślniejsze wypadki.
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Aby lepiśj zrozumićć zasadę działania szczawianu glinki, 
należy przypomnićć sobie: l ° ż e  cukier trzcinow y lub bura­
kowy, rozpuszczony w  w odzie wapiennej i w yparow any do 
suchości, nie farbuje się podczas parowania; 2° że cukier 
o w o co w y  i cukier trzcinowy, przez działanie kw asów  lub 
wysokićj temperatury, nabiśrają w idocznie koloru brunatna- 
wego; ztąd w ypływ a że jeżeli cukier trzcinowy lub burako­
w y, parowane, zawićrają odrazu w  sobie cukier ow ocow y  
lub cukier trzcinowy nadpsuty i w apno, wypadek po w ypa­
row aniu będzie zaw sze zafarbowany: okoliczność ta codzien­
nie się sprawdza w  praktyce. Można zaś tem u zaradzić przez 
dodanie do roztw oru cukrow o-w apiennego, stosow nćj ilości 
w ilgotnego szczawianu glinki, w tedy wapno natychmiast zo­
stanie strącone w  postaci szczaw ianu, poczćm  glinka także 
się osadzi, zabićrając z rozcieku zaw arte w  nim farbniki.

Przy udzieleniu niniejszój w iad om ości, złożył p. M. Aka­
demii um iejętności w  Paryżu d w ie paczki: jedna zaw ićrała  
cukier wyrobiony podług daw nego sposobu, druga podług  
przez niego przedstaw ionego. Cukier pićrw szy był koloru  
szafranowego ciem nego, drugi zaś był zupełnie bezfarbny. 
(1! Institut, 18 lutego 1846).

Uwaga. D o pow yższego celu przy oczyszczaniu soku cu ­
krow ego, nie można używ ać kwasu szczaw iow ego, jak to 
także radzono w e Francyi, pomnąc na to, iż ten kw as jest 
okropną trucizną, nadmiar przeto jego dodany, złe skutki 
m ógłby spraw ić, czego obaw iać się nie należy przy zastoso­
waniu szczaw ianu glinki.

i'f O kwasie w chlebie iwiglo-Jańskim. W iadom o że chleb  
śto-Jański (S iliqm dulcis)  jest ow ocem  drzewa Cer atonia 
siliqua L. rosnącego w  Dalmacyi i t  p. okolicach. Strąki po­
w yższego ow ocu  są najprzód zielone, potem  żó łte  a naosta- 
tek brunatnieją. Podług dośw iadczeń R edtenbachera, za­
wierają one w  sobie kwas czysty m asłow y, i to w  znacznćj ilo" 
ści, 5  funtów  bow iom  strąków, wydają 1 łó t  w odanu kwasu  
czystego m asłow ego; stosunek ten jednak zależy od dobro­
ci ow ocu, jego starości i t. p. (W  trości z Annalen der Che­
mie u. P h a r. t>. Wohler und Licbig. Febr. 1840)-
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i ł  Żywica z Xanlhorrhoea hastiłis, przez p. J. Stcnhouse 
(czytane na posiedzenia towarzystwa chemicznego w  Lon­
dynie). Ciało powyższe przychodzi z Botany-Bay pod nazwi­
skiem żółtśj gummy (yellow gum), wypływa z kory drzewa 
X.haslilis, z gromady liliowatych.

Już w roku 1788 Philipp uwiadomiając o powyższćj ży­
wicy, nadmienia że krajowcy używają jój jako środka prze­
ciw biegunkom.

W  handlu znajduje się ta żywica w  dosyć znacznych ka­
wałkach, kruchych i twardych, często jednak bywa i w  pro­
szku , kolor ma ciem no-żółty, podobny do gumiguty, 
proszek zaś jćj, jest zielono-żółtawy, przylega przy żuciu do 
zębów, smak ma ściągający i aromatyczny jak storax lub ben­
zoes, zapach bardzo przyjemny balsamiczny; ogrzewana 
roztapia się i wydaje zapach balsamu Tolutańskiego, co po­
chodzi od jćj olejku; żywica ta rozpuszcza się w wyskoku 
i eterze, również i w alkaliach gryzących. Przez stosowne po­
stępowanie wydzielić z nićj można kwas benzoesowy i cyna­
monowy.

Kwas saletrowy rozpuszcza w sobie powyższą żywicę, 
a rozciek po wyparowaniu wydaje żółte kryształki, po wię- 
kszćj części złożone z kwasu indychtowego (aci. carbazoli- 
cumj, który od innych ciał przez sól potażową łatw o od­
dzielony być może.

Z tćjto żywicy najłatwićj i najtaniéj otrzymać można 
kwasindychtowy, w Londynie bowiem funt jćj kosztuje tyl­
ko 2 szylingi. Gdyby więc indychtan potażu wszedł w uży­
cie lekarskie przeciw febrom, jak to niedawno radzono, ta- 
nioby tym sposobem otrzymywać go można.

W  suchćm przepędzaniu, powyższa żywica wydaje ciężki, 
kwaśny olej, i drugi olej lżejszy od W’ody, obojętny. Olćj 
ciężki ma smak i woń kreozotu, a z kwasem saletrowym 
zmienia się w kwas indychtowy. [Wyjęto w treści z  powyż­
szego pisma, Januar 1846 /

*  O zielu Paczuli, przez Th. Martius. Zdaje się że to 
będzie roślina Plectranthus graveolens, do gromady wargo­
wych należąca. Pod nazwiskiem Patchouli przychodzą do



Anglii wysuszone liście mocno woniejącój rośliny, która 
w Indyach nazywa się puchà pàt. Roślina ta w  botanicznym 
ogrodzie w Kalkucie od lat 10 będąca, do kwietnia 1841 
nie kwitła. Niektórzy utrzymują że Patchouli jest Marrubi- 
um odoratissimum Betonicae folio; wysuszone jej liście, przy­
chodzące do Anglii, mają zapach szczególny, mocny, smak 
slaby, przy przepędzaniu wydają lotny olćj właściwćj rośli­
nie woni. Użytki paczuli znane. ( Wyjęto w treści z  powyż­
szego pisma i  numeru). J. B...a.

6 6 4  k r o n ik a  za g r a n ic zn a .

HISTORYA NATURALNA.

Mineralogia.

Iialifit jestto nowy minerał Węgierski; tworzy on cic- 
mno-brunatną, nieprzezroczystą massę blasku woskowego, 
kruchą, miękką, składu włóknistego, rysy czerwonobru- 
nalnćj. Ciężkość gatunkowa =  2,8. Z rozkładu Iwanowa
okazuje się, że zawićra:!

Niedokwasu 2° żelaza................  28,80
„ „ manganezu___ 28,13

W o d y ............................................ 19,01
K rzem ionki................................... 12,01
Niedokwasu cynku ..................... 6,30
W a p n a .......................................... 2,55
K w a su  tytanowego.....................  1,20
G lin k i............................................  0,60
Magnezyi....................... ................ 0,70

99,30
Temu składowi odpowiada formuła:
3 (F e? 0 3, 2H20 ) +  5(M n2 O 3, aHaO )-|-2  (Z nO C aO  S i0 3)

(Ann. d. M. I V  S. T. V).
*  Retlenbachera analiza rudy darnislej z  Ioan. Po odcią- 

gnieniu przymieszanego piasku, skład rudy tej był następny;
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K w asorodu
Niedokwasu 2° ż e la z a ..............  4 2 ,8 8 . . .  3

„ „ m anganezu.. . .  3 2 ,7 7 . . .  2
G lin k i............................................  1 0 ,3 0 ...  1
W o d y .............................. • ...........  1 4 ,6 6 .. .  3

100,01
Ztąd wypada formuła:

(Al 2Oa Aq.) 3 (Fe 20 3 Aq.) +  2 (Mn 20 3 Aq.)
(Berg. u. ffiitt. Z. 4. J. Nr. 1 8 /

*  Lazulit i spal błękitny (Blauspath). Rozbiór tych minera­
łów  przedstawia jeszcze wicjcój trudności aniżeli magnezy­
tu, i dlatego tćż, pomimo największej staranności, Rammcls- 
berg przy kilkokrotnćm powtórzeniu analiz, otrzymał nie­
zupełnie zgodne wypadki, dostateczne jednak do oznaczenia 
formuły. Rezultaty 5 analiz lazulitu i 3eh spatu błękitnego, 
dały niżćj wyrażone liczby; przyczćm nadmienić jeszcze wy­
pada, że ilość kwasu fosforowego niezawsze została ozna­
czona bezpośrednio, i że liczby w  nawiasach umieszczone, 
wskazują znalezione jego ilości.

Lazulit.
1. 2. 3. 4. 5.

K rzem ionki.............. 0,53 4,44 4,44 1,76 8,04
Kwasu fosforowego. 42,19 41,58 44,91 40,60 43,26

29,42 31,63 26,39
(46,1) (49,8)

Glinki......................... 32.10 24,76
Magnezyi.................. 10,61 8,60 10,69 9,37 9,81
Niedokwasu 1° żelaza 10,55 6,69 6,18 9,37 7,21
W apna...................... 1,11

5,59
1,38 2,03 0,77 1,11

W ody......................... 5,68 5,36 6,03 5,81
100,00 100,00 100,00 100,00 100,00
Spat błękitny.

1. 2. 3.
K rzem ionk i............... 6,64 6,64 12.56
Kwasu fosforowego . 38,05 (43,05) 44,21 40,12 (42,77)
Glinki........................... 33,93 28,05 24,12
M agnezyi.................... rJ .04 11,39 10,67
Niedokwasu 1° żelaza 1,54 1,77 2,56
W apna........................ , 1,32 1,54 4,67

6,48 6,40 5,30
100,00 100,00 100,00.
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Główne zatem różnice okazują się w ilościach kwasu fos­
forowego i glinki. Po odciągnieniu krzemionki, pochodzącćj 
z przemieszanego minerałom kwasu, pozostaną jako części 
składowe obu minerałów, ciała następne, w ilościach:

Lazulit.
1. 2. 3. 4. 5.

Kwas fosforow y.. .  42,41 43,84 4(5,99 41,33 47,04
Glinka........................  29,58 33,09 27,«2 32,«8 26,92
Magnezya..................  10,67 9,00 11,19 9,54 10,67
Niedokwas 1* żelaza 10,60 6,69 6,47 9,54 7,84
W apno......................  1,12 1.44 2,12 0,77 1,21
W oda............. ...........  5,62 5,94 5,61 6,14 6,32

100,00 100,00 100,00 100,00 100,00
Spat błękitny.

1. 2. 3.
Kwas fosforowy............ 40,95 47,36 48,73
Glinka..............................  36,22 30,05 27,48
Magnezya.......................  1,64 1,89 2,91
W a p n o ............................  1,42 1,65 5,32
W o d a ..............................  6,92 6,85 6,04

100,00 100,00 100,00.

Po większćj części doświadczenia te wskazują, że kwaso- 
ród glinki dwa razy więcćj wynosi aniżeli zasad R., kwasu 
fosforowego podobnież dwa razy więcój aniżeli glinki, wo­
dy zaś tyle co zasad U. zkąd zapewne wyrażenie dla obu 
tych minerałów jest następujące:

2 (3 R O , P2 0 3) +  4 A l2 0 3 )3 P2 0 5 +  6H2 O.
Te wi\*c badania minerałów wymienionych pokazują, że 

są identycznemi, i ta tylko między niemi zachodzi różnica, 
żewluzulicie większa ilość niedokwasu 1° żelaza zastępuje 
izomorficzną z nim magnezyą, co nawet zdaje się być powo­
dem ciemniejszego koloru tego minerału. Ponieważ zaś fo­
sforan niedokwasu 1° żelaza jest bezkolorowy, i tylko sól je­
go podwójna z zasadowym fosforanem niedokwasu 2° żelaza 
jest koloru niebieskiego, zapewnie więc lazulit zawićra 
w sobie ten niedokwas; jednakowo trudno jest za pomo­
cą doświadczeń przekonać się o bytności jego.
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*  Skład chemiczny kubanu. Podwójnie wykonana ana­
liza tego minerału, dała wypadki tak do siebie zbliżone, że 
tu  możemy na ich średnio-arytmetycznćj poprzestać, a ta
jest: Siarki....................  34,78

Żelaza..................  42,51
M iedzi..................  22,96
O łow iu................  ślad

100,25.
Skład ten odpowiada formule: 2 Fe S -)- Cu S.
Breithaupt jednak zwraca uwagę, że kuban mając wiel­

kie podobieństwo do pirytu miedzianego lub magnetyczne­
go, prędzćj może zawierać miedź w stanie CuS, a wtedy 
byłaby może odpowiedniejszą dla niego, chociaż mnićj pro­
sta formuła: Fe2 S 3- j-2  C uS +  6 F eS .

(Pogg. Ann. Bd. 64).
J. Bo.

Zoologia.

C. Blyth, Esq. zawiadowca muzeum Tow. Azyatyckiego 
w Kalkucie, tak opisuje nowy rodzaj Caprolagus, zającowa- 
tych zwićrząt ssących. „W  dzienniku Bengal Sporting Ma­
gazine, Aug. 1843, p. 131, p. Pearson opisał pod imieniem 
Lepus hispidus zwićrzę, które już oddawna zbićrałem się 
bliżćj poznać, i wszelkiemi silami starałem się o nie, aż na- 
ostatek muzeum Tow. Az. otrzymało jego okaz z daru ma­
jora Jenkins, politycznego agienta w  Assam.

Zwićrzę, jak domyślałem się, nie należy właściwie do 
rodz. Lepus, lecz musi z nim tworzyć trzeci rodzaj familii 
leporina Waterhouse. Co do cech istotnych blizkiem jest 
zająców, lecz pod względem pojedynczych szczegółów bu­
dowy, okazuje nader znaczne odsiężenia. Głowa jest wiel­
ka, oczy małe, wąsy niebardzo w oczy wpadają, uszy w  po­
równaniu z rodz. Lepus, bardzo krótkie; to samo ogon i no-

QO
Tom II. Cierwiec 1848.



gi; ostatnie daleko mnićj niż u zająców różnią się między 
sobą długością. Pazury niezmiernie silne, proste i bardzo 
kończate, widocznie grają ważną rolę w sposobie życia 
zwićrzęcia. Nakoniec sierć, jako na zającowatćm zwićrzę- 
ciu, jest bardzo osobliwa: w dotknięciu ostra, co gatunko­
we nazwisko hispidus dostatecznie wyraża.

Czaszka jest daleko grubsza i tęższa, aniżeli u zająców, 
zresztą podług tegoż zworza ukształcona. Nawet i układ 
zębów podobny, trzonowe jednak są szersze, a przednie sto­
sunkowo znacznie większe. Otwory podniebieniowe są 
wązkie, tak iż twarde podniebienie tę samą ma długość co 
i szerokość. Otwory podoczne (foramina infraorbitalia) są 
prawie zamknięte ukośnemi końcami kości, gdy u zająca 
daje się postrzegać otwarta siatka kościana; kości nosowe 
są szerokie, a ich przecięcie poprzeczne jednostajną sklepi- 
stość przedstawia; ku tyłowi są one mniej niż u prawdzi­
wych zająców przedłużone. Kości szczękowe i między- 
szczękowe szersze są i tęższe niżeli u zająców; wyskoki 
nadoczne (processus snpraorbitales) wybiegają bez przerwy 
naprzód, gdy u zająca widoczne wybrzeżenie przednie sub- 
staneya kostna całkowicie wypełnia, a tylne jest daleko 
mnićj głębokie.

Długość okazu wypchanego, od nosa do wićrzchołka 
ogona, wynosi 15 V2 cala. Zwrócone w tył uszy, są na 2 ca­
le długie: ogon z siercią ledwie 1 '/j cala, podym do wićrz­
chołka pazurów 3 3/* cala; tyleż wynosi całkowita długość 
czaszki. Sierć jest dwojakiego gatunku: krótki, miękki, po­
pielaty puch, i ostry, tęgi włos, miejscami czarny i żółtawo- 
hrunatny, miejscami zaś nader długi, całkowicie czarny 
i połyskujący. Ciało od spodu brudno-białe, zęby żółtawo- 
białe, sierć w ogonie z wićrzchu i od spodu, wyjąwszy przy 
podstawie, rdzawa i nie ostra.

P. Pearson dodaje, że okaz, podług którego opisywał, 
przysłany mu był przez p. C. D. Russell, a zabity na pra­
wym brzegu rzeki T eestah , około 6 mil Ang. na północ 

Jelpee Goree. Zwiśrzę nie musi tam licznie się znajdo- 
kiedy p. Russell i towarzysze jego, w przeciągu dni
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10, tylko 4 sztuki widzieli, lubo okolica nader obfitą i dziką 
była. Następnego roku to samo towarzystwo myśliwców 
jednę tylko sztukę uszczwało. Ku górze wszakże, mają się 
licznićj te zwićrzęta znajdować. O sposobie ich życia ma­
ło mamy wiadomego. Mięso jest białe i ma smak królicze­
go. Jestto zapewne kopiące zwierzę.

P. lt. W . G. Frith mniema, iż to jest to samo zwiórzę, 
które się bardzo licznie znajduje w trzciniskach powiatu 
Mymunsing, na zachodnim czyli prawym brzegu rzeki Bu- 
ramputer. Już je także znajdujemy w spisie zwierząt ssą­
cych Assamskich pp. Mac Clelland i Horsfield, gdzie jednak 
dodano, że uszy ma bardzo krótkie i nad sierć nie wystę- 
pujące, co albo jest omyłką albo też do innego ściągać się 
musi gatunku. Pićrwsze nawet podobniejszćm jest do pra­
wdy, bo p. Mac Clelland mówi: „Skórę tego zwierzęcia w i­
nien jestem porucznikowi Vetch w Assam; ale szkoda że 
brakuje czaszki. Podług pana Pearson jest ona bardzo po­
dobna czaszce zwyczajnego zająca. Zwierzę mieszka w As­
sam, mianowicie w części pótnocnćj doliny ciągnącćj się 
wzdłuż góry Butan.” Że czaszka różni się od zajęczej, po­
wiedzieliśmy już wyżej.

„Nadaję temu rodzajowi nazwisko Caprolagus, a gatun­
kowe C. hispidus. (Fror. n. N. 1840, nr. 809 z Annals and 
Mag. o fnat. Hist. March, 1840, a tam z Journal o f the Asia­
tic Society o f Bengal, nr. 7 6 /

ft p . Trevelyan, w liście z Thorshavn na wyspach Faroe, 
donosi: że tam, równie jak i na wielu innych miejscach 
północnego morza, mianowicie zaś nad brzegiem Norwegii, 
w nowszych czasach pomnożyły się bardzo znacznie wie­
loryby i ludojady. Do 1 września 1845, zabito w tym roku 
przy w Faroe, już 2500 czarnych delfinów (Delphinus melas) 
i około 250 ludojadów. Z wątrób tych ostatnich wysmażono 
3060 galonów tranu przezroczystego, a 40 fas zsiadłego. 
Część tego tranu zabrano doLynn w Norfolk, wraz z kośćmi 
i słoniną delfinów, oraz z nieco guanu. [Ib. z Edinb. new 
phil. Journ. Oct. 1845 — Jan. 1840).
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* P. King znalazł niedawno ślady stóp nieznanego dotąd 
zwićrzęcia w  gruboziarnistym piaskowcu w  Cbesnut-Ridgo 
w górach Alleghani, w Stanach zjedn. Ameryki północnćj. 
Jest ich ośm jednakowego kształtu i wielkości, rzędem bez 
przerw idące. Mają kształt dosyć owalny: są 13 cali długie, 
9 szerokie, a 3 —6 głębokie. Przednią częścią głębićj niżeli 
tylną zapadają, i ku gruntowi są jajowate. P. King utrzy­
muje że te jakby rąk wyciski, pochodzą od zwiórzęcia, które 
do żabowatych płazów należało, a któremu nazwisko The- 
naropus heterodacUjlus nadaje. [Fror. n. N. nr. 806).

Również p. James Deane odkrył kopalne ślady wraz 
z wyciskami dćszczowych kropli, w kamieniu przy spadach 
Turnera w Stanach zjedn. Kamień zterni wyciskami leży na 
6 stóp głęboko pod powićrzchnią gruntu, i składa się z cien­
kich listkowatych pokładów błyszczącego piaskowca. W y­
cisków mnóstwo się na nim znajduje. Na jednćj starannie 
odłupanćj płycie, narachowano ich przeszło sto. Należą do 
4 lub pięciu już opisanych, a do większćj jeszcze liczby nie­
znanych dotąd gatunków. Największy z nich, ma 6 cali 
długości, a między jednćin a drugióm stąpieniem środkuje 
6 cali przestrzeni. Dwa gatunki należą do zwiórząt czwo­
ronożnych, inne są ornitotychnitami. Zachowały się ono 
nad podziw dobrze, przedstawiając wyraźnie najmniejszo 
fałdki stawów i chropowatość pazurów. Do najpiękniejszych 
pomiędzy niemi, należą pochodzące od żabo watego p łazu . 
(Ib. nr. 807).

*  Felix Dujardin. Rozwijanie się chelbi (Medusa) i  stul- 
biowatijch polipów. (*) Żegawnice (Acalephae) i polipy uzna­
wano dawnićj za dwie zupełnie odmienne zwierząt gro­
mady; ale rozmaite od lat 10 przez wielu naturalistów czy­
nione postrzeżenia, wykryły osobliwy związek pomiędzy 
pewnemi polipami a młodemi chelbiami, z tamtych zdają- 
cemi się powstawać, a nawet między dobrze znanemi cheł- 
biami a polipami, któro byłyby jedną ze zmian w postępie

x n zrobiony przez samego autora, w którym się on
rzedmiotu i celu tćj swojej pracy sprawia.



rozwijania się pierwszych. Już w maju 1843, przedstawiłem 
Akademii pracę w  przedmiocie C ladonm y , która powsta­
je z pączków stułbiowatego polipa, Stauridia  przeze mnie 
nazwanego, a która uważaną być musi za dobrze odznaczo­
ną, od wszystkich poprzednio opisanych gatunków różnią­
cą się chełbię. Później u innej cbełbi, którą Sthenyo nazwa­
łem, spostrzegłem, gdy swój kapelusz wywracała, w zmniej­
szeniu kształt roślinnego jajecznika, którego pręciki i słu­
pek wyobrażone były czułkami i żołądkiem. Wszakże przy­
czyny tego szczególnego wywracania nie dociekłem; nie 
widziałem ażeby ta chełbia rzeczywiście jaja niosła, lub 
ażeby to rozwijały się w polipy. Dalsze poszukiwania 
postawiły mnie w możności uzupełnienia piérwszéj mo­
jej pracy co do tego szczegółu, i opisania rodz. Sthenyo, ja ­
ko tćż trzeciej chełbi, Callichore. Ta również z Syncoryny 
powstająca, wylęgła się tak jak poprzedzające w naczyniach, 
w  których od wielu lat rozmaite morskie zwierzęta żywo 
utrzymywałem. Nie omieszkałem zresztą porównać po- 
slrzeżeń Siebolda, Sarsa i van Benedena nad podobnemiż 
przedmiotami, tak iż teraz sądzę się być w stanie podania 
dokładniejszej wiadomości o związku chełbi z polipami.

Gdy odłączymy od polipów mszywioły f bryozoaires\), po- 
kwity (Encrinus), czerkwiny (Corallina), kamecznie (N ulli- 
pora) i gąbki (SpongiaJ, gromada ta przedstaw i jeszcze 
dwie z naczne grupy: ukwiałowate (les anthozoaires), z wy- 
raźnemi jajecznikami, i stułbiowate (hydraires), u których 
jajeczników i prawdziwych jaj nie ma. Ukwiałowate, ma­
jące zresztą wyraźną twardawą skórę za pokrycie, i albo 
bardzo liczne albo tćż symetrycznie ustawione w liczbie 
8 do 12, czułki, jedne tylko może prawdziwemi będą po­
lipami. Co się zaś tyczy stułbiowatych, które mają nieo­
znaczoną liczbę czulków i są bez wyraźnego pokrycia, te 
zdająsię być jedynie piérwszym okresem wzrostu żegawnic; 
jednakowoż, wyłączając pewne podobieństwo tkanki, zda­
ją  się nic wiçcéj z żegawnicami wspólnego nie mićć, nad 
organa szczególne, wyraźnie odznaczone, tojest nitkodaj- 
ne torebki, rozsiane w massie miçsistéj. Są one tém wzglę-
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dem chcłbi, czćm jest mycelium  względem bdłów; mogą 
się na rozmaity sposób rozradzać nie wydając jaj pra­
wdziwych; lecz w pewnym okresie czasu i pod pewnemi 
warunkami, zamiast zwyczajnego pączka albo cebulki, wy­
dają prawdziwą chełbię; zdolną do nabycia, w rozwinię­
ciu się dalszćm, jajeczników i jaj należycie odznaczonych, 
z których powstanie nowe pokolenie polipów.

Stulbiowate polipy, jak wiadomo, rozmnażają się z pącz­
ków, z rozłogów i z cebulek; ale pod tem ostatnićm imie­
niem rozumieć należy to co nazwano jajami u stułbi (H y- 
dra), u  wyłbików [Coryne] i t. d. Wypada zresztą okre­
ślić to rozmaite rozmnażania się sposoby.

Pączek jestto część żyjącego ciała, zostająca w nierozer- 
wanym związku przez tkankę i funkcye z tćmżę ciałem, Jecz 
obejmująca środkowy punkt żywotności, i która staje siębez- 
pośrednio podobną matce, skutkiem rozwijania się ciągłego 
i bez poprzedniego zapłodnienia.

Rozłóg [stolo) jestto zwykle nitkowate przedłużenie żyją­
cego ciała, niemające jednak otrzymać ani jego organów 
ani funkcyj, lecz przeznaczone tylko do wydawania pączków 
wierzchołkowych albo bocznych.

Cebulka jest także częścią żyjącego ciała, obejmującą ró ­
wnie jak pączek, właściwy punkt środkowy żywotności 
i jak on rozwinąć się mająca, lecz która w pewnym czasie 
traci związek przez tkanki i funkcye z matką, i może krócćj 
lub dłużćj zostawać w stanie spoczynku czyli utajonego ży­
cia, chroniona powłoką zdolną rosnąć.

Nakoniec jaje, jestto płód żyjącego ciała, obejmujący no­
w ą istotę czyli żywioły nowego stworzenia, niebędący n i­
gdy w związku z ciałem przez tkanki i organa, ale w zwią­
zku czasowym przez funkcye, i dopiero po pewnych zmia­
nach w rozwijaniu się, nabywający podobieństwa do matki; 
potrzeba zresztą ażeby jednym z żywiołów nowćj istoty 
stał się w tym razie żywioł zapładniający, dodany poprze­
dnio do zarodu jaja.

Cechy te znajdują się właśnio w jajach chełbi, uważa- 
njch tak przez p. Siebolda jako i przeze mnie.
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Ponieważ nitkodajne torebki, mają nam dostarczyć głó- 
wnćj cechy, chełbiom i stułbiowatym polipom wspólnśj, 
kładę tuzatćm szczegółowe ich opisanie, poczćm przystępuję 
do porównawczego badania tkanek u tych obojga zwićrząt.

Skreślając następnie rys historyczny dawniejszych prac 
nad tym przedmiotem zatrzymuję się mianowicie nad ko- 
| ej nem i postrzeleniami pp. Sars i Siebold, z czego wypływa 
prawie zupełne poznanie rozmaitych zmian w rozwijaniu 
się gatunku chcłbi, Medusa albo Aurelia aurita. W  rzeczy 
samćj chełbia ta jest okresem zapłodnienia tegoż samego 
zwierzęcia, które wylągłszy się z zapłodnionego jaja, ukazu­
je się najprzód pod postacią rzęsowatego wymoczka, potóm 
się utwierdza wierzchołkową bańką na sposób stułbi, a od­
tąd pozbawiona rzęs drgalnych, ukazuje na swoim końcu 
wolnym, szeroki pyszczek, otoczony ośmiu czułkami. W tćj 
drugiej zmianie, zwićrzę rozmnaża się z pączków i rozło­
gów; ale prócz tego zdolne jest, szczególnym sposobem pą­
czkowania, wydawać działy poprzeczne, które się stają 
chełbiami, do wydawania jaj przeznaczonemi.

Przytaczam także mniemanie p. Forbes, który uważa to­
rebki roskrzelipkowatych (Sertulariens) jako gałęzie o skró- 
conćj osi, jak to pojmujemy względem kwiatów u  jawno- 
płciowych roślin, z czegoby wynikało, że u nich odbywa się 
pączkowanie wewnętrzne na powierzchni bardzićj ścieśnio- 
nćj, i p odług okoliczności, rodzenie cebulek lub młodych 
chełbi.

Przechodząc do wyłożenia moich własnych badań, przy­
pominam com powiedział w r. 1843 o przeistaczaniu się 
Slnurydyi w  Cladonemg, opisuję przekształcenie się jej 
w  skutek wywrócenia się kapelusza, i przywodzę dalsze 
moje postrzeżenia względem niesienia jćj jaj i rozwijania 
się z nich Staurydyj, Następnie ukazuję szczególniejszą ro­
zmaitość we względzie liczby części i przyczcpek kapelusza 
i żołądka; rozmaitość podobną tój, którą nam przedstawia­
ją różno okółki jednegoż kwiatu.

Naostatek opisuję Sthenyo powstającą z Syncoryna de- 
cipiens, i Callichore powstającą z Syncoryna glandulosa.



Wnioski. Z postrzeżeń tych wynika że chelbia jest rze­
czywiście zmianą rozwijającego się stułbiowatego polipa, 
zmianą zapłodnienia, a nie gąsienicą jego, ani tćż polip 
jest gąsienicą chelbi; jest on raczćj zmianą roślinowniczą je ­
go. Nic się tu nie da przyrównać do przemian owadu, 
przechodzącego najprzód stan gąsienicy i poczwarki; dla 
niego bowiem indywidualność była zawsze doskonałą; jest­
to zawsze ten sam organizm, który przebiega kolejne swo­
jego rodzenia się zmiany.

Przeciwnie, stułbiowaty polip, powstaje prawda z jedyne­
go jaja, wkrótce jednak wydaje przez pączkowanie inne 
polipy, które uczestniczą z nim w życiu spoinom, tak, że 
indywidualność zniknęła. Ale skutkiem tego pączkowania, 
podczas gdy większa część oczek powstających na powierz­
chni, wydają polipy uczestniczące jeszcze w życiu spolnćm, 
niektóre wydadzą cebulki, a te stawszy się wolnemi, gdzie- 
indzićj wydadzą nowe towarzystwo polipów, podobne pićr- 
wszemu; inne nakoniec, wyobrażające kwiat roślin jawno- 
płciowych, ze względu na inno oczka, rozwiną się pod po­
stacią chelbi, ażeby wydawały jaja.

Tu więc zachodzi pewno podobieństwo z rozwijaniem 
się bdłów, których kapelusz i trzon są tylko zmianą zapło­
dnienia, gdy tymczasem ich mycelium, które jest ich zmia­
ną roślinowniczą, może się rozmnażać nieograniczenie, nie 
przedstawiając cech indywidualności.

A zatćm dla pomienionych zwierząt, należy odsiężyć
i określenie gatunku ; nie będzie już nim zebranie indywi­
duów przedstawiających te same cechy, lecz poznanie po­
staci kolejnych, pod jakiemi objawia się życie, bądito w odo­
sobnieniu, bądź we spolności, u  islol które powstają jedne -
* drugich.

Przeszedłszy to zmiany rozwijania się stulbiowatych poli­
pów i chełbi, ukazawszy żo chełbie, w ostatnim stopniu wy- 
winienia się swojego, wywracają kapelusz i tracą władze 
odmieniania miejsca, ażeby funkcyą niesienia jaj uzupełniły, 
pozostaje jedno jeszcze pytanie do rozwiązania: ch e łb ie  któ­
re widziałem tworzące się po dwu lub trzech leciech,
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w słojach niebardzo obszernych i miernie oświeconych 
utworzyłyżby się jednakowemi i w wodach morza zawsze 
miotanych przy brzegu? albo czy nie są te chełbie utworem 
przypadkowym dosyć rzadkim, który powstał jedynie pod 
warunkami szrzególnemi słabego oświecenia, spokojności lub 
odmiennego pokarmu? Byłożby tu  jakieś podobieństwo ztćm  
co się uczynić daje z owocowemi drzewami, na których ogro­
dnik może sprawić podług woli rozwinienie się pączków na 
drzewo lub na kwiat?

Jeżeli więc tak jest, można się spodziewać ujrzenia 
w okolicznościach podobnych, jak z każdego stułbiowatego 
polipa powslaje odpowiednia żegawnica, i że nawzajem 
poznamy kiedyś z jakich stułbiowatycb polipów te lub owe 
żegawnice pochodził; jeżeli tylko nie ma gatunków szczegól­
nych, ti| właściwą im zdolnością obdarzonych, że w pewnych 
okolicznościach zewnętrznych rozmnażają się z pączków
i cebulek, jak widzimy tego przykład na pewnych porostach 
mchach a nawet roślinach jawnopłciowych, w których czę­
ści owocowania tylko się wyjątkowo rozwijają.

Ależ i w tym przypadku nie byłoby przeciw rozsądkowi, 
względem pewnych stułbiowatych polipów, które dotąd pą­
czki tylko albo cebulki wydają, jak nasza stułbia czyli polip 
wody słodkiej, doświadczać na rozmaicie odsiężany sposób 
z utrzymywaniem ich w warunkach mieszkania, pokarmu, 
ciepła i światła tych samych, pod jakiemi one przedtćm 
wszystkie zmiany rozwijania się swojego przebyły, końcem 
dowiedzenia się czyby nie wydały z czasem żegawnicy, ma­
jącej je odrodzić z jaj prawdziwych. (Comptes rendus des 
Séances de I  Ac. d. Sc. T. X X I ,  n. 23,8. Déc. 1845, i Fror. n. 
N. 1846, nr. 808).

A. W.

Tom 1!. Czerwiec 1840. 8 4
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1846. WARSZAWA.

78. Aktea, romans z dziejów starożytności napisany przez A le­
xandra Dumas. Przełożył L. P. 2 tomy. Warszawa. 1846. Druk 
Kommissyi Rządowej Sprawiedliwości. Tom 1. str. 173. II. 152. 
Złp. 8.

79. Droga wiary albo przewodnik religijny dla młodzieży wy­
znania Mojżeszowego, przez J. Elsenberga. Naucz(yciela) sz(koły) 
Rab(inów). 12ka. Warszawa. 1846. Druk Jana Jaworskiego. Str. 
85. Rejestru karta 1. Złp, 2.

80. Dzieje Polski za Władysława Jagiełły i W ładysława Ulgo 
przez Ł(ukasza) Gołębiowskiego, b. czynnego Członka i Sekreta­
rza b. Towarzystwa Kr(ólewskiego) Warszaw(skiego) Przyjaciół 
Nauk. Tom 1. Panowanie Władysława Jagiełły. 8ka. Warszawa. 
1846. Druk S. Orgelbranda (Komis księgarni Ig. Klukowskiego). 
K art 2 str. XXV i 573. Rejestru karta 1. Złp. 12.

81. Do nru. 327 i 389 Kroniki z r. 1845.
Historyja Literatury Polskiej w zarysach K(azimierza) W ł.W óy- 

cickiego. Tom IV. 8ka. Warszawa. 1846. Nakład G. Sennewalda, 
druk Józefa Unger. Kart 4 i str. 532. Spisu pren. str. VI.

82. Jerozolima wyzwolona Torkwata Tassa przekład Ludwika 
Kamińskiego. 8ka.2 tomy. Warszawa. 1846. Druk St. Strąbskiego. 
(Komis księgarni Ig. Klukowskiego) Tom I. Kart. napis. 4, str. 
IV i 306. Tom II, kart 2 i str. 301.Rejestru karta 1. (W  tomie 1 
znajduje się rycina rylca J. F. Piwarskiego, litograf, w Cynkogra- 
fii Banku Polskiego). Złp. 24.

83. Mappografia dawnej Polski, przez Edwarda Barona Rasta- 
wieckiego. 8ka. Warszawa. 1846. Druk S. Orgelbranda. K art na­
pis. i rejestru 3. str. X  i 159. Złp. 8.

84. O mężczyznach, przez M (arcyannę) z N. J. X. S. M(irsk)ą. 
Z godłem:

Uczciwi i wytrwali 
Panam i świata się stali,

12ka. Warszawa. 1846. Druk Jana Jaworskiego. Str. 118. Rejestru 
karta 1 .

8 5 . Opis życia i czynów Pana Jezusa i z tychże w y p r o w a d z o n e

nauki dla młodzieży. Z 8 rycinami na stali. Z piętnastego wydania
niemieckiego przełożył k. Paweł Rzewuski. 12ka. Warszawa 1846.
Nakład ; Umk s  Orgelbranda. Str. XIII. i 373. Uejeslru str. V I. 
L\p. 9.
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86. Pedagogika czyli nauka wychowania, ułożona przez Teodo- 
zego Sierocińskiego Professora Języka Polskiego, literatury i Peda­
gogiki w Instytucie Alexandrynskim. 8ka. Warszawa. 1846. Druk 
St. Strąbskiego (Komis księgarni Ig. Klukowskiego). K art napis. 2 
i str. 175. Wypisów z Pedagogiki wydanej przez B. T. Str. oso­
bno liczb. 237. Rejestru str. V. Złp. 12.

Do Nru 57 Kroniki z r. b.
Pamiątka dla E ry  czka przez Stanisława Jachowicza. Tomik d ru ­

gi. Z ryciną. 12ka. W arszawa 1846. Druk Józefa Unger. Str. 118. 
Rejestru karta 1. Zip. 2.

87. Pamiętniki do panowania Zygmunta lit, Władysława IV,
i Jana Kazimicrzaz rękopismu wydał K. W ł. Woycicki. 8ka. Tom 
1. Warszawa. 1846. Nakład i druk S. Orgelbranda. K art 2 str. III 
¡288.

WI LNO.
88. Litwa pod względem starożytnych zabytków, obyczajów

i zwyczajów skreślona przez Ludwika zPokiewa. (Jucewicza) Z go­
dłem:

Quis est, quem non moveat, rerum  gestarura m em oria, consignataque 
an liquitas. Cicero.

8ka, Wilno. 1846. Nakład Rubena Rafałowicza, druk M. Romma. 
Kart 2 str. V i 381. Rejestru kart 4. Zip. 15.

89. Nabożeństwo ku największej chwale Boga w Trójcy Świętej 
jedynego, Matki Hozkićj, tudzież śś. Patronów i Patronek, z ró ­
żnych ksiąg przez Kościół Święty potwierdzonych. Dla użytku 
Niewiast Polskich przez Pew ną Damę zebrane, a teraz przez je ­
dnego gorliwego Kapłana zupełnie przejrzane, wielą modlitwami 
znacznie pomnożone, i na nowo do druku podane. (Z rycinami) 
12ka. Wilno. 1846. N akładidruk Józefa Zawadzkiego. S tr . XXXVI
i 900.

Doniesienia literackie.

WARSZAWA.

Nakładem księgarni Ignacego Klukowskiego rozpoczętem zo­
stało u St. Strąbskiego drukowanie ważnego dla krajowej historyi 
naturalnej dzieła pod napisem: ltoślin jawnokwiatowych dziko 
u> Polsce rosnących, tudziei pod golem niebem hodowanych opisa­
nie, z dodaniem uwag nad znucznicjszcmi fam iliam i naturalnerni, 
przeZfJakóba Wagę, Mag. fil. i professora Gimnazyum w Łomży. 
Ta długich lat praca, \yykonana ze ścisłem zastosowaniem się do 
obecnego stanu umiejętności, znakomicie wzmocni botaniczny 
oddział literatury, naszej, i stanic się niemałem wsparciem dla 
chcących naukowęf, rośliny krajowe poznawać. Mają być dwa to­
iny w 8c e . '-----
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Nakładem tejże księgarni wyjdą wkrótce następujące dzieła:
Podróż po obczyznie, przez Kajetana Niepowie.
Dzieje Polski za Władysława Jagiełły i W ładysława III. przez 

Łukasza Gołębiowskiego tom lig i, zawierający panowanie W łady­
sława III.

J. I. Kraszewskiego: Historya Litwy.
Tegoż autora: Pamiętniki nieznajomego i Teatr, przez F rydery­

ka hr. Skarbka.
Tom czwarty i ostatni: „flistoryi Literatury Polskiej” w zary­

sach, już opuścił prassę drukarską. Obejmuje okres ostatni od 
1825 do 1845 roku.

Nakładem S. Orgelbranda wyszły z drukarni tegoż: „Pamiętniki 
do panowania Zygmunta III, Władysława IV i Jana Kazimierza:’’ 
z rękopismu wyilał K. Wł: Wójcicki. Tom I. Tom drugi już na 
ukończeniu, będzie miał dołączony facsim.il oryginalnego ręko­
pisu.

J. Korzeniowski nadesłał nową komedyę w jednym akcie p. n. 
Pani Kasztelanowa. Adam Gorczyński ma ogłosić drukiem dra­
mat w V scenach (aktach) wierszem.

U llirszla drukuje się nowa powieść oryginalna, dwutomowa, 
pod napisem: „Zapóżno.” przez Paulinę z L. Wilkońską, autorkę 
powieści Wieś i Miasto.

Au. Wi. autor Ramolck, zamierza wydać dwa tomy in  quarto, 
z rysunkami, dzieła, pod napisem: „W izerunki sławniejszych głup­
ców". Humorystyczny autor wyraża się w swojej przedmowie: „Dla 
kogóż nie będzie przyjemnością dowiedzieć się kiedy się stawny 
głupiec urodził, jakie wróżby towarzyszyfyjego przyjściu na świat, 
jak się już w pierwszej młodości głupstwo jego rozwijało, jakie 
przechodziło koleje, aż do pozyskania imienia głupca sławnego. 
Będzie to dzieło familijnych tajemnic, dzieło skrytości naszych 
przyjaciół i znajomych, a często i dla nas samych, stanie za naj­
wierniejsze zwierciadło.”

Z nowości muzycznych ogłoszono tu: Fantazję na temat polski, 
skomponowaną na pianoforte przez Oskara Kolberga. Nabyć ją  
można po wszystkich składach muzycznych War. pozłp . 4 egzem­
plarz.

Ukończono druk dwutomowej powieści Józefa Korzeniowskiego 
p. n. Spekulant: nakładem i drukiem .). Zawadzkiego. W  tymże za­
kładzie typograficznym kończą się także dwutomowe powieści 
Eleonory Sztyrmer.

Ogłoszono prenum eratę na trzy tomy romansu historycznegoLi- 
stopud p. hr. Rzewuskiego którego 2łom y częściowo były wydane 
w l ygydniku Petersburskim.

W I L N O .

PETERSBURG.

Redalccya
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S P R O S T O W A N I A .

W  tomie I V  z r. z.

W  opisaniu  nielota, na  s tr . 512 w . 12, zam iast: Jedna szczecina nozdrzowa 
ciągnie si<j przez całą  długość dzioba, błąd  popełniony skutkiem  n ie zro zu ­
m ienia  języka , tak m a byó popraw iony: Szczecina zapuszczona w nozdrze, 
przechodzi ca łą  długość dzioba.

W  tomie poprzedzającym:

S ir .
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K w ie c ie ń  1 8 4 6 *  Dostrzeżenia w  Obserwatoryum Islrononiicznem W arszawskim .
Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 114,06 metrów nad poziom morza, jego szerokość gieogr. 5 2 (,1 3 '5 " , długość w czasie U 14"' 47 '

czyli w  lu k u  18°41/45//, na wschód Względem południka P aryzk iego.

D
nia

cśO
•t*s

</3

ccc

BAROMETR 
w  m ilim e tra c h  sp ro w a d z o n y  

do  0<J

TERMOMETR 

s t  u s t  o  p n  i o  w  y

H t
(fi-Oą ^
1 ® 0 
S - 5 Í

2 .3  ¡S 
24 pj

5
■O
O

6
god. rano

10
zod. rano

4 10
;od. wiec. {¡od. wiec.

6
god. rano

10
god. rano 4 1god.wicc. 1

10
god. wicc. l i *

1 745.70 746.05 743.74 I 744.30

O
Oo*

O+

+  7°.3 —{—13°.0 +  9°.2 77.5
2 745.60 745.73 743.76 742.09 4.6 i 11.1 15.5 9.0 73.5
3 • i) 740.79 740.84 740.55 741.01 7.7 12.8 14.0 9.0 78.7
4 740.56 740.58 741.77 742.66 5.2 11.6 10.1 6 .2 77.0
5 742.94 741.03 739.07 736.60 5.5 11.3 8.5 8.0 82.0

fi 735.13 • - 734.69 734.23 734.15 8.1 11.9 13.5 7.8 82.0
7 733.34 732.92 731.80 732.01 6 .2 13.2 14.4 10-1 82.5
8 732.22 732.98 734.57 735.97 7.8 11.5 10.9 8.9 87.0
9 736.41 730.26 734.08 733.66 5.3 9.2 13.1 10.3 90.0

1 ° 736.05 738.80 741.96 743.73 7.9 6.1 7.8 5.9 86 .0

II •© 745.83 746.85 747.63 748.47 2.5 7-8 9.4 5.0 77.5
72.7
76.2

1-2 749.62 750.15 749.37 749.65 3.4 9.1 15.0 6.7
13 750.18 751.16 750.89 750.83 6.1 12.3 16-7 12.0
14 750.22 749.83 748.95 749.11 9.3 14.8 14.9 1 1 .8 79.5

82.715 748.73 748.83 748.87 749.72 9.2 14.7 15.8 11 .2

10 750.40
752.32

751.16 751.42 752.10 10.1 13.8 13.7 9.2 82.0
17 752.98 750.89 751.44 7.7 10.8 13.2 6.7 78.5
18

•C 750.80 750.68 749.13 749.83 6.3 8 .0 9.8 4.5 79.0
64.0
55.0

19 749.83 750.17 750.89 751.37 3.1 7.9 8 .0 5-6
20 751.94 752.44 752.01 752.96 3.9 1 0 .0 1 1 .2 4.9

21 753.29 753.28 752.26 751.29 3.3 10.5 12.7 7.1 59.0
o-2 751-7 7 751.78

753.43
751.04 752.34 6 .2 12.7 15.5 9.7 00.5

56.0 
49.7
66 .0

23 753.06 752.64 753.00 7.7 13.7 17.1 9.5
8.924

.©
753.31 753.59 752.09 752.91 7.6 13.9 15.7

25 753.40 753.91 752.25 751.88 5.5 8 .0 11.0 4.0

26 749.21 747.30 743.18 740.01 3.0 10.7 16.2 10 .6 68.3
75.2
72.027 736.12 737.74 739.31 740 44 10 .2 12 .2 12 4 7.1

28 745.il 746.93 748.17 749.95 4.1 6.3 8 .0 3.7
2!) 751.20 751.92 750.42 751.64 3 7 8.7 11.7 6.1 63.7
30 752.61 753.19 751.25 748.89

1
3.5 6.9 11.1

1
4.6 70.Ü

Sre 746.26 746.57 745.94 746.13 +  5.88 1+  10.68 j +  12.68 H- 7.78 73.3

S T A N  N I E B A

6
godz. rano

10
pod/,  r ano

4
godz. wiccz.

10
godz. wiecz.
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pogodny 
napół pog. 
mgła gruba 
pochmurny
pochmurny 
smugi 
mgła gruba 
mgla gruba 
deszcz
pogodny 
pogodny 
pogodny 
pr. pogodny 
mgła
pochmurny 
chm. pod/., 
jochm urny 
pr. pogodny 
pogodny
pogodny 
pogodny 
napół pog. 
pr. pogodny 
napół pog.
pogodny 
pochmurny 
napół pog. 
pogodny 
pogodny

smugi 
pogodny 
pochmurny 
pogodny 
pr. pochm.
pochmurny 
smugi 
pochmurny 
pochmurny 
deszcz drob
napół pog 
pr. pogodny 
smugi 
pochmurny 
pochmurny
pr. pochm. 
pochmurny 
pochmurny 
pr. pogodny 
pr. pogodny
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pogodny 
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chm. miejs. 
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dćszcz
pochmurny 
pr. pochm. 
chin. podz. 
pochmurny 
pochmurny
napół pog. 
pr. pogodny 
smugi
deszcz drób. 
deszcz rosi.
pr. pochm. 
napót pog. 
chm. podz. 
napót pog. 
chm. inicjs.
chmurki 
napót pog. 
pr. pochm. 
pogodny 
pogodny
pr. pochm. 
napół pog. 
napół pog. 
napół pog. 
napół pog.

pochmurny 
smugi 
chm. miejs. 
pochmurny 
deszcz
pogodny 
pr. pochm. 
pr. pochm. 
desz. 1). dro 
pochmurny
napót pog. 
pogodny 
pochmurny 
pochmurny 
napół pog.
napół pog. 
pr. pogodni 

|napół pog. 
napót pog. 
pogodny
pr. pogodnj 
pochmurny 
pogodny 
pogodny 
pogodny
deszcz rzęsi 
pochmurny 
napół pog. 
deszcz 
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KIERUNEK WIATRU

wysokość 
wody 

spadłej 
w milim. 

z

6 10 4 10 dé- śnie-
god. r. god. r. god. w. god. w. SZC-ZI1 B»

PdZ. PdZ. Z. 1Z
1

/ PdZ. Pd. Pd.
Pd. Z. z. z.

— Pd. |>dZ. PdZ. 1.0
PdZ. Pd. Pd. Pd. 2.4

Pd. PdZ. PdZ. !Z. 1.7
Pd W. Pd W. PdW. iPdW. 4 2
Pd. Pd W. z. !z. 6 .8

W. vV. 1PnW . 0 5
PnZ. PnZ. PnZ. PnZ. 2.7

Z. PnZ. Z. Z.
Pd W. _ PdW. PdW.
Pd W. W. Pd. PdW .
Pd- W. Pd W. — 1.0
Pd W. z. l’n. —
PnW . Pn. PnW. PnW-
Pu. Pn. PdW. Pn. 3.4
Pd W. Pn. l*n W. Pn.
Pn. PnW . Pn W. PnW .
W. Pd W. W. —

— W. W. W.
W. W. pil. PdW .
W. w. w. W.
w . w. PnW . P 11W.
P11W. PnW . PnW. PdW .

. Pd W. Pd W. PdW. Pd. 3.6
PdZ. Z. z. PdZ. 2 8
PnZ. PnZ. PdZ. PdZ.
PdZ. PdZ. z. z.
Z.

A
Z. PdZ. j PdZ. 2 0

32.1



Średnia wysokość barom, miesię. 740.220 27 0.800
Najwyżej barom etr dochodził-d.25 og. 10 r. 753.01 27 10.205 
Najniżćj „ ,, d. 7 og . 4 w. 731.80 27 0.404
Średnia zmiana dzienna barom etru 2.70 1.23
Największa zmiana dzienna dJ26—27 o 6g. r. 13.00 ' 5.80 
Średnia wysokość barom etru jest niższa o 1.728 1.208 

oil stanu normalnego z 20 lat poprzed. 748.954 27 8.008 
Średnia tem peratura Kwietnia wynosi +  9°.23C. +  7°.38 IV

i ta jest wyższa o 1 .17, ,  1 .41 „
od stanu normalnego z 201at poprz. -j- 7 .4 6 ,, - f -5 .07 „ 

Największe ciepło doch. d. 22 o 4 w. + 1 7  -1 >t + 1 3 .7  „ 
Najmniejsze d. 1 o 6 r. 4 - 0 .8  „ -j- 0.6
(Termometr,Óeraf wskazał: Max.

+  16."4 11. d. 14; Min. +  o° 5 d. 1 r).
Średnia zmiana dzienna tem peratury 2.25 „ 1.80
Największa zmiana dzienna d. 26—27 o g. 6 r. 7 2 ., 5.76

Średnia wilgotność miesięczna wynosi 73.3 biorąc 100 za zupełne 
nasycenie atmosfery parą wodną; albo 6,75 grarnmów na jednym 
m etrze sześciennym powietrza.
Dni pogodnych było 6: napół pogodnych 14; pochmurnych 10;

— deszczu 14 (d. 1, 4, 5, 6. 7, 8, 9, li), 14, 17, 26, 27, 29, 30).
— gradu 1, (d. 17). *
— mgły 4 (d. 4, 8, 9, 15).
— grzmotów 2 (d. 4, 14).
W ody z deszczu spadło 32.1 mil. czyli 14, 23 linij jes t to prawie 

tyle, co spada w średniem przecięciu w tym miesiącu.
Kwiecień w r. h. był pogodniejszy i o pół stopnia cieplejszy niż 

w stanie normalnym; niektóre dni były tak ciepłe jak wśród lata; 
ciepło niekiedy do 16 stopni U. dochodziło. Mrozu i śniegu nie 
było ani razu. Deszcze lubo dość częste były jednak n ic  obfite; 
po tych następowały, dni i nocy chłodne, osobliwie przy końcu 
miesiąca. Grzmoty były bardzo w cześne, gdyż pierwszy już d. 4 
słyszano. Roślinność .również wcześniejszą była niż zwykle, 
w końcu miesiąca drzewa owocowe już kwitły, a inne liściem były 
pokryte.

W icher w iał tylko jeden PnZ.
W iatr panujący był Zachodni i Południowo-Zachodni, częsty był 

także Wschodni.
1). 22 koło świetne otaczało słońce, z dwoma bocznemi słońcami.
D. 30 takież koło mniej wyraźne.
1). 25 przed wieczorem początek zaćmienia słońca w Warszawie 

widzialny.
D. 27, słowik pierwszy raz śpiewał.
W  tym miesiącu wiele plam było widzialnych na słońcu.

mm. I.


